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Wielka Karla zwycięskich 
i utrwalonych na zawsze zdobyczy 

polskiego ludu pracującego
Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta 

na posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej dnia 23 stycznia 1952 r.

Zakończyliśm y pierwszy, wstępny etap prac nad projektem  no
wej K ons ty tuc ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej, Obecnie pro
je k t ten wchodzi na to ry  dyskusji ogólnonarodowej.

Jakie zadania m amy w  tym  okresie do spełnienia? Są to zadania 
n iezw ykle  ważne i odpowiedzialne.

W inn iśm y ja k  najczynnie j w łączyć się do akcji uświadamiania 
masom pracującym  —  ja k  w ie lką, przełomową, historyczną treść 
zawiera w  sobie p ro je k t nowej K ons ty tuc ji, ja k ie  znaczenie ma on 
dla całego narodu.

K onsty tuc ja  jest dokumentem o zasadniczym znaczeniu, ustala 
bowiem  podstawowe zasady ustro ju  społecznego i państwowego —  
zasady, k tó rym i k ie ru je  się naród i państwo. U jm u je  ona prawa 
zasadnicze w  form ę n iezw ykle zwartych, ścisłych, nader zwięzłych 
a rtyku łó w  K onsty tuc ji, Podstawowym  więc zadaniem dyskusji 
ogólnonarodowej jest spopularyzowanie, w yjaśnienie najszerszym 
masom o lbrzym ie j wagi i rew o lucy jne j treści po litycznej i społecz
nej, k tó ra  zawarta jest w  każdym a rtyku le  p ro jek tu  K ons ty tuc ji 
i zwłaszcza w  całokształcie tego dokumentu.

Czym jest w  istocie swej ten p ro jek t K ons ty tuc ji, czym w inna 
stać sie dla narodu nowa K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej?
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Nowa Konsty tuc ja  ma być u jętą w  form ę powszechnego prawa 
W ie lką  K a rtą  zwycięskich osiągnięć i u trw a lonych na zawsze zdo
byczy społecznych polskiego ludu pracującego, k tó ry  stał si® rze
czyw istym  gospodarzem swego k ra ju , jedynym  i w o lnym  twórcą 
losów narodu, gwarantem jego rosnącej siły, niezawodną ostoją je 
go w ie lk ie j przyszłości. W  suchych na pozór a rtyku łach  p ro jek tu  
K onsty tuc ji zaw arty jest w  istocie ogólny w y n ik  i bilans w iekow ej 
h is to rii w a lk  klasowych i wyzwoleńczych poląkich mas ludowych, 
k tó rym  na przestrzeni ostatnich 70 la t przodowała polska klasa ro 
botnicza —  w a lk  długich i ciężkich, ale uwieńczonych zwycię
stwem. Od rozpaczliwych w a lk  i buntów  chłopskich, od w a lk  na j
św iatle jszych i postępowych ludzi z ciemnotą i reakcją, od K onsty
tu c ji 3 maja 1791 r., konsty tuc ji nieurzeczyw istn ionej, k tó re j pa
mięć m im o to w  ciągu półtora w ieku naród czcił jako pierwszy w y 
łom —  n ik ły  jeszcze i n iepewny — ale podważający tyran ię  p rzy
w ile jó w  magnacko-szlacheckich —  ciągnie się poprzez okres m ię
dzywojenny i okres okupacji h itle row sk ie j, usłana.setkam i tysięcy 
o fia r spośród najlepszych, długa, znojna, pełna bohaterstwa i po
święcenia droga w a lk i o wolność, o prawa dla ludu , o władzę ludu.

Nowa Konstytucja  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stanowić 
będzie dla narodu W ie lką K a rtę  zwycięstwa w  te j walce o w yzw o
lenie narodowre i społeczne, o zrzucenie ka jdan obcej n iew o li, o zrzu
cenie kajdan kapita lizm u, o sprawiedliwość społeczną, o socjalizm.

Naszym zadaniem —  członków K o m is ji K onsty tucy jne j oraz 
wszystkich przodujących działaczy i bo jow ników  społecznych —  
jest uświadomić tę drogę, tę w alkę i to zwycięstwo masom pracu
jącym  i całemu narodow i w  okresie obecnej dyskusji ogólnonarodo
w e j, aby ta W ie lka K a rta  zdobyczy ludu polskiego stała się ich 
nieodłączną własnością, aby podniosła na wyższy szczebel ich świa
domość narodową i społeczną.

Ponieśmy więc p ro je k t K o ns ty tuc ji w  masy, w y ja śn ijm y  jego 
w ie lką, przełomową treść całemu narodowi, aby został przez naród 
p rzy ję ty  jako jego prawo najwyższe —  prawo narodu wolnego 
i zwycięskiego, prawo narodu przekształcającego swe życie i  swoją 
h is torię  w  im ię  pomyślności w łasnej, w  im ię  pomyślności wszyst
k ich  narodów.

N iech nowa K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
p rzy ję ta  i zatwierdzona przez Naród Polski, stanie się orężem 
i sztandarem w  dalszej naszej walce o całkow ite wyzwolenie czło
wieka, o u trw a len ie  pokoju, o zwycięstwo Socjalizmu!
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Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie 10-lecia Polskiej Partii Robotniczej

W  s tyczn iu  1952 r. klasa robotn icza i  masy pracujące całej Po lsk i obcho
dzić będą 10-tą rocznicę powstania Po lsk ie j P a r t i i  Robotniczej.

Czołowy oddzia ł p ro le ta r ia tu  polskiego, spadkob ie rczyn i n a jp ię k n ie j 
szych p a tr io tycznych  i re w o lu c y jn y c h  t ra d y c j i  naszego narodu, k o n ty 
nua torka  bohatersk ie j Kom un is tyczne j P a r t i i  Po lsk i —  Polska Partia  
Robotnicza w  ciemną noc n ie w o l i  h i t le ro w s k ie j  pod sztandarem m arks izm u-  
len in iżm u  pod ję ła  w a lkę  na śm ierć i życie o zrzucenie faszystowskiego  
jarzmo., lua lkę o wolność i  niepodległość naszej o jczyzny, o władzę ludu.

Masy pracujące naszego k ra ju  s k u p i ły  się pod sztandarem Po lsk ie j P a r t i i  
Robotniczej w  okresie, gdy Zw iązek  Radziecki, zbrodniczo napadnię ty  
przez bandy h it le row sk ie , toczy ł  n ieug iętą  w a lkę  o zdruzgotanie i  u n i 
cestwienie faszyzmu, gdy ca ły ciężar te j  w a lk i  spadł na b a rk i  A r m i i  Czer
wonej,  gdy w o jna  coraz bardz ie j p rzyb ie ra ła  charak te r w ie lk ie j  w y z w o 
leńczej w a lk i  narodów  pod przewodem ZSRR o niepodległość i postęp spo
łeczny, w a lk i  p rzec iw  c iem nym  si lom  faszyzmu, skryc ie  pop ie ranym  przez 
im p e r ia l is tó w  USA i A n g l i i .

Słusznie oceniając decydujące znaczenie bohate rsk ie j w a lk i  Z w ią zku  
Radzieckiego dla narodowego i społecznego w yzw o len ia  narodów  zakutych  
w  ka jd an y  n ie w o l i  h i t le ro w s k ie j  oraz dla sp raw y całe j postępowej ludz
kości —  Polska Pa rt ia  Robotnicza głosiła  hasło w a lk i  z najeźdźcą faszy
stowskim, w  oparciu o p ierwsze państwo socja listyczne Z S R R , w ierna  za
sadom m iędzyna rodow e j solidarności p ro le ta r ia tu  naw iązyw a ła  do szczyt
nych  t ra d y c j i  w a lk i  „Ó  wolność naszą i  Waszą“ .

Polska Pa r t ia  Robotnicza o f ia rn ie  i  po bohatersku rea lizowała  jedyn ie  
slńszne, pa tr io tyczne  hasło walki, zb ro jn e j ■ z okupan tam i h i t le ro w s k im i  
U boku Z w ią zku  Radzieckiego i jego A rm ii -W y z W o l ic ie lk i ,  s tw o rzy ła  G w a r 
dię Ludow ą i A rm ię  Ludową, zadała szereg skutecznych ciosóib najeźdźcy, 
m ob il izow a ła  do czynne j w a lk i  szerokie w a rs tw y  narodu, przyśpieszając  
chw ilę  w yzw o len ia  naszej ojczyzny.

N atom iast odpow iedz ia lny  za ka tastro fę  w rześn iową obóz rodz im e j  
rea kc j i  —  sanacja, endecja, p rauńcow i p rzyw ód cy  PPS i SL, w  obaicia  
przed ludem  po lsk im  i w  zaciekłe j n ienaw iśc i do Z w iązku  Radzieckiego, 
ham ow a li  i  sabotowali wyzwoleńczą w a lkę  narodu, u ła tw ia jąc  h i t le ro w 
sk im  ciemięzcom, śm ie r te ln ym  w rogom  Polsk i, ich k rw a w e  dzieło!'
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PPR w ysunę ła  jedyn ie  słuszny p rogram  w a lk i  o Polskę niezależną od 
im per ia l is tów , o Polskę bez obszarn ików i kap ita l is tów , o Polskę, w  k tó re j  
władza będzie należała do mas pracujących, o ziemię dla p racu jących  
chłopów, o unarodow ien ie  w ie lk iego  przemysłu , t ranspo r tu  i  banków, 
o Polskę przodu jące j k u l t u r y  i dob roby tu  szerokich mas, o Polskę obe j
m ującą  nasze prastare ziemie na Zachodzie, opartą o Odrę, Nysę i  B a ł tyk ,
0 Polskę ludow ą i poko jową, związaną w ęz łam i w iecznej p rzy ja źn i  ze 
Z w ią zk ie m  Radzieckim  i ca łym  obozem poko ju  i postępu.

Do w a lk i  o te cele PPR zorganizowała szeroki f ro n t  narodu pod' wodzą  
klasy robotn iczej, do którego w łączy ły  się lew icow e e lem enty  RPPS
1 S tro nn ic tw a  Ludowego z g ru p y  „ W o l i  L u d u “ . Zna laz ło  to w y ra z  w  h i 
s to rycznym  akcie u tw orzen ia  pod przewodem towarzysza Bolesława. 
B ie ru ta  K ra jo w e j  Rady Narodowej, k tó ra  stała się sztandarem w a lk i
0 władzę ludu  w  naszym k ra ju .

K om un iśc i  polscy w  Z w ią zku  Radzieckim  rea l izow a l i  te same hdsla 
patr io tyczne  i demokratyczne, organ izu jąc Zw iązek P a tr io tó w  Polskich, 
tworząc dzięk i b ra tn ie j  pomocy Rządu Radzieckiego, W K P  (b) i  W ie lk iego  
V/odza narodów  Józefa S ta lina d yw iz ję  im. Tadeusza Kościuszki, a na 
stępnie 1 i  U A rm ię  Polską, k tó re  dz ie ln ie  w a lczy ły  u  boku bohatersk ie j 
A r m i i  Radzieckiej, uczestn iczy ły  to wypędzen iu  wroga z ziemi o jczystej
1 w y tycze n iu  g ran ic  odrodzonej' Po lsk i na B a ł tyku ,  Odrze i  Nysie.

W oparc iu  o h istoryczne zw yc ięs tw o ’ A r m i i  Radzieckiej, k tó ra  zdruzgo
ta ła doszczętnie ty ran ię  okupanta  h it le row sk iego  i uchron i ła  Polskę od 
in w a z j i  im p e r ia l izm u  ang lo -am erykańsk iego  —  Polska Pa r t ia  Robotnicza, 
współdziałając, z pozosta łym i s t ron n ic tw a m i dem okra tycznym i, z m o b i l i 
zowała i poprowadziła  masy pracujące do w a lk i  o zdobycie i  u g ru n to w a 
nie w ładzy  ludu  pod przewodem  klasy robotn iczej. Z iśc i ły  się marzenia  
pokoleń, p rz y o b le k ły  w  ciało dążenia mas pracujących, k tó re  pod wodzą  
sw ych  re w o lu c y jn y c h  p a r t i i )  W ie lk iego  P ro le ta r ia tu , S D K P iL ,  K P P  i PPR, 
przez lat k i lkadz ies ią t, nie szczędząc k n o i  i o f iar, w a lc z y ły  o w yzw o len ie  
społeczne i  narodowe.

Władza ludowa pod k ie rov ;n ic tw em  PPR, w  zaciek łe j walce z reakcją  
m iko ła jCzykowską  i WR.N, z bandam i podz iem nym i i  z reakcy jną  h ie
ra rch ią  kościelną konsekwentn ie  rea lizowała  rew o lucy jno -dem okra tycznc  
przeobrażenia gospodarczo-społeczne, p rzeprowadzając re fo rm ę ro lna, dzie
ląc ziemię obszarniczą m iędzy bezro lnych i  m a ło ro lnych  ch łopów , l i k w i 
dując obszarn ictwo. Czołowa ro la  P a r t i i  w  a n ty im pe r ia l is tyczn e j walce  
narodu o w yzw o len ie  wszys tk ich  ziem Polsk i w  oparc iu  o ZSRR, je j  k ie 
rownicza  ro la w  re w o lu c y jn y c h  przeobrażeniach wsi polskie j, ogromnie  
wzmogła  siłę i oddz ia ływan ie  k lasy robotn iczej. R ozw ija jąc  n ieugięcie re 
w o lu cy jn ą  aktywność, bojowość i entuz jazm  k lasy robotn icze j w  sojuszu 
z p racu jącym  ch łopstwem  —  Polska Part ia  Robotnicza poprowadziła  masą 
pracujące do decydujące j w a lk i  o l ik w id a c ję  w ie lk iego  i średniego kap ita łu ,  
rea lizowała  p rog ram  unarodow ien ia  .w ie lk iego  i średniego przemysłu., 
t ransportu , banków  i w ie lk iego  handlu, tworząc w  ten sposób "potężne 
dźw ign ie  przezwyciężenia w iekowego zacofania naszego k ra ju ,  odrodzenia  
i  rozw o ju  jego gospodarki, budowania  fundam en tów  socja lizmu.

Władza ludowa pod k ie row n ic t ioem  PPR związała z macierzą odioieczne 
ziemie polskie na Zachodzie, s tw orzy ła  zw arte  i jedno l i te  pod względem  
narodow ym  państwo polskie, wzm ocn iła  gospodarczy i  obronny potenc ja ł
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k ra ju  i w  oparc iu  o Z w iązek  Radziecki obron i ła  te z iemie przed zabor
czym i p lanam i amerykańsko  - ang ie lsk ich podżegaczy w o jennych  i  ich  
neoh it le row sk ich  agentów.

Władza ludowa pod k ie ro w n ic tw e m  PPR, spotęgowała s i ły  obronne  
k ra ju ,  s tw o rzy ła  ludowe Wojsko Polskie, zawarła  i  um ocn iła  bratersk ie, 
in ieczyste p rzym ie rze  ze Z w ią zk iem  Radzieckim, stanowiące gwaranc ję  
niepodległości i ro zw o ju  naszego narodu, zawarła  b ra tn ie  sojusze ze w szy
s tk im i  k ra ja m i  d em okrac j i  ludow e j, umacnia jąc u \  walce p rzec iw  amery-  
kańsko-ang ie lsk im  podżegaczom w o je n n y m  m iędzyna rodow y  f ro n t  poko ju  
pod wodzą ZSRR.

Realizu jąc konsekwentn ie  p o l i ty k ę  sojuszu robotn iczo - chłopskiego  
i  w spó łp racu jąc  z odrodzoną PPS, S t ro nn ic tw em  L u d o w y m  i in n y m i  
u g rup ow a n ia m i d em okra tycznym i  —  Polska Pa r t ia  Robotnicza ro z w i ja ła  
fo rm y  powszechnego, czynnego udz ia łu  mas p racu jących  w  rządzeniu  k ra 
jem  poprzez system te renow ych  Rad Narodowych, poprzez rosnącą a k ty w 
ność zw iązków  zawodouzych i in n ych  masowych o rgan izac j i  społecznych, 
poprzez wszechstronny rozw ó j tw ó rcze j in ic ja ty w y  ludu  w  po l i tycznym ,  
gospodarczym i  k u l tu ra ln y m  życ iu  k ra ju .  N iezw yk le  szybk i i  po tężn i/ roz 
k w i t  ak tyw nośc i społecznej oraz in ic ja ty io y  tw ó rcze j mas pracu jących  
s tanow i t rw a łą  i  potężną dźw ign ię  rosnącej s i ły  naszego państwa Dem o
k ra c j i  L u d o w e j  —  swoiste j fo rm y  d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu .

Łam iąc  opór n ie do b itkó w  kap ita l is tycznych  i  ich agentów spod znaku  
W  RN i p ra w ic y  PPS  —  Polska P a r t ia  Robotnicza w a lczy ła  zwycięsko  
o rozw ó j gospodarki p lanow ej,  o rea lizację trzy le tn iego  p lanu  odbudow y  
gospodarczej, zabezpieczyła Polskę od ekspansji im p e r ia l izm u  a m e ry k a ń 
skiego, od grabieżczego p lanu  Marsha lla , u t rw a l i ła  w  oparc iu  o pomoc  
Z w ią z k u  Radzieckiego gospodarczą niezależność k ra ju ,  z l ik w id o w a ła  źró
dła k ryzysu  i bezrobocia, podnosiła poziom życia m ater ia lnego i k u l t u r a l 
nego rob o tn ików , p racu jących  ch łopów  i  in te l igenc j i ,  to row a ła  po lsk ie j 
nauce, l i te ra tu rze  i sztuce drogę do ro z w o ju  i  ro z k w itu ,  s tw o rzy ła  prze
s łank i o fensyw y socja lis tycznej.

Polska P a r t ia  Robotnicza odniosła swe h is toryczne zwyc ięs twa  dz ięk i  
temu, iż w  dzia ła lności swej opiera ła się na zasadach m a rk s iz m u - le n i
n izm u, na h is to rycznych  doświadczeniach Z w ią zku  Radzieckiego i W KP(b),  
na w ie lk ic h  ideach Len ina  i  Stalina. Polska Pa rt ia  Robotnicza zaunlzięcza 
swe zw yc ięs tw a  temu, iż trzon  k ie row n iczy  P a r t i i  toczył n iezm ordowaną  
w a lkę  z p raw icow o-nac jona lis tyczną  grupą G o m u łk i,  na k tó ra  po klęsce 
PSL i  p ra w ic y  PPS l ic zy ł  im p e r ia l iz m  am erykańsko-ang ie lsk i.  Jedyn ie  
przezwyciężen ie  odchylenia  p jaw icow o-nac jona l is tycznego  i  un ieszkod l i 
w ien ie  g ru p y  G om u łk i,  jed yn ie  najściślejsza współpraca z czołową part ią  
międzynarodowego rew o lucy jnego  ru ch u  robotniczego W K P f b )  i oparcie  
się na h is to rycznych  uchwałach  B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r t i i  K o m un is tycz 
nych  i  Robotn iczych w  spraw ie  w a lk i  ze zdradziecką k l ik ą  T i  to. jedyn ie  
t r i u m f  zasad m arks izm u - le n in izm u , k tó ry  znalazł w y ra z  w  uchwałach Ple
num  S ierpniowego K C  PPR w  1948 r. ■— u m o ż l iw i ły  Po lsk ie j P a r t i i  R.o- 
botn iczej w ykonan ie  ro ie lk ich  sto jących przed nią zadań.

D z ięk i  rozb ic iu  p ra w ic y  PPS, dz ięk i rozg rom ien iu  p ra iu icow o-nac jnna l i-  
stycznego odchylenia  w  PPR, dz ięk i w spó łdz ia łan iu  PPR z le w y m  sk rzy 
d łem  PPS  —  nastąpiło h is toryczne z jednoczenie obu p a r t i i  na gruncie  je d y 
nie słusznej teo r i i  i  p ra k ty k i  m a rks izm u - le n in izm u , czego w yrazem  stal się
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Kongres Z jednoczen iow y w  g ru d n iu  1948 r. U chw a ły  Kongresu Z jed no 
czeniowego pod k ie ro w n ic tw e m  towarzysza Bolesława B ie ru ta  w y ty c z y ły  
drogę o fensyw y socja lis tyczne j w  mieście i  na wsi, drogę rea lizac j i  
Grlętniego p lanu  budow n ic tw a  fu nd am e n tó w  soc ja lizm u w  Polsce.

W  10-tą rocznicę powstania  Po lsk ie j P a r t i i  Robotn icze j—masy pracujące  
Po lsk i chy lą  swe bo jowe sztandary, czcząc pamięć bohatersk ich p rz y 
wódców  PPR, po lsk ie j k lasy robotn icze j i  całego narodu Marcelego N o
w o t k i , Pawła. F indera, M a łgo rza ty  Forna lsk ie j,  K a ro la  Świerczewskiego  
i  dz ies ią tków tys ięcy n iez łom nych  b o jow n ikó ic  PPR, GL, A L .  ludowego  
W ojska Polskiego  —  poleg łych  w  walce o w yzw o len ie  społeczne i  narodo
we, o zw yc ięs tw o  w ładzy  ludow e j, o socjalizm.

Celem uczczenia h is to rycznych  zasług Po lsk ie j P a r t i i  Robotniczej w  dzie
le w yzw o len ia  naszej o jczyzny, w yw a lczen ia  i  u trw a le n ia  w ładzy  ludo 
wej, B iu ro  Po lityczne  K C  PZP R  poleca:

i P rzygotow ać do d ru k u  szereg p u b l ik a c j i ,  poświęconych dzia łalności 
Polsk ie j P a r t i i  Robotniczej.

2 Przeprotvadzić szeroką akcję  popu la ryzacy jną  w  prasie i  rad io  w  fo r 
m ie a r ty k u łó w ,  wspomnień, s łuchowisk.

3 Przeprowadzić  w  s tyczn iu  —  lu ty m  zebrania podstaw owych  organiza
c j i  p a r ty jn y c h ,  poświęcone te j  dacie, urządzić . odczyty  i  pogadanki 

w  zakładach pracy  i ins ty tuc jach , uczelniach, na wsi, p rzeprowadzić  spe
cja lne zajęcia w  sieci szkolenia pa rty jnego . Zorgan izować  —  jako  m om ent  
k u lm in a c y jn y  a k c j i  -— uroczyste zebrania z re fe ra ta m i pośuHęconymi 10-tej 
roczn icy PPR i odpow iedn im  p rogram em  a r tys tycznym .

4 Nadać im ię  Marcelego N o w o tk i  jednem u z w iększych  now ych  zakla-  
dów p rzem ys łow ych  w  Warszawie, im ię  P aw ia  F indera  jednem u  

z w iększych no iuych  ob iek tów  chem icznych na Śląsku, im ię  M a łgo rza ty  
Forna lsk ie j  jedne j z w iększych fa b ry k  w  Łodzi.

5 Polecić K o m ite to m  W o jew ó dzk im  i  K o m ite to m  P o w ia to w y m  uczcić  
pamięć bohatersk ich  b o jo w n ik ó w  PPR., G L , A L ,  W ojska Polskiego, 

ORM O, po leg łych  w  uialce z najeźdźcam i h i t le ro w s k im i  i  bandam i faszy
s tow sk im i, przez w m u ro w a n ie  tab l ic  p am ią tko w ych  na m ie jscach w a lk  
i  straceń, oraz w  in n ych  fo rm ach  us ta lonych przez K o m ite ty  W ojewódzkie.

*

H is to ryczne  zasługi Po lsk ie j P a r t i i  Robotn iczej uczczą godnie robo tn icy  
polscy, potęgu jąc w y s i łk i  w  dziele rea l izac j i  p lanów  w y tw ó rczych ,  p racu 
jący  ch łop i walcząc o zwiększenie w yda jnośc i ro ln ic tw a  i  spełn ia jąc su
m ienn ie  swe obow iązk i wobec państwa ludowego, uczczą robo tn icy , ch łopi 
i  in te l igenc ja  wzmacnia jąc w ładzę ludową, potęgując s i ły  obronne naszej 
o jczyzny, zacieśniając w ieczys ty  sojusz ze Z w ią zk iem  Radzieckim  i p rz y 
jaźń  z ca łym  obozem dem okrac j i  i  socja lizmu. Dziesiątą rocznicę powstania  
PPR uczczą wszyscy p a t r io c i  skup ia jąc się jeszcze m ocn ie j w o k ó ł  k o n ty 
n u a to rk i  j e j  w ie lk iego  dzieła  —  Po lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i  Robotniczej 
i  Je j Przewodniczącego Prezydenta  Po lsk i L u d o w e j towarzysza Bolesława  
B ie ru ta  w  n a rod ow ym  fronc ie  ic a lk i  o pokó j, o realizację 6-letn iego p la 
n u  b ud ow n ic tw a  socja lizmu, ic a lk i  o szczęście i  ro z k w i t  naszej o jczyzny.

Grudzień 1951 roku.
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Franciszek Jóźwiak-Witold

W 10-tq rocznicę powstania PPR
K re w  z k rw i.  kość z kości lu d u  polskiego, spadkob ie rczyn i re w o lu cy jn o - 

dem okra tyęznych  i p a tr io tyczn ych  tra d y c ji naszej przeszłości, ko n ty n u a 
to rk a  w a lk i K o m un is tyczne j P a r t i i P o lsk i —  Polska P a rtia  Robotnicza, 
op ie ra jąc  sw ój p rogram  na w ie lk ic h  ideach m a rks izm u -le n in izm u , całą swą 
dzia ła lnością  p o tw ie rd z iła  słuszność słów  Józefa S ta lina , iż „w  ciężkich  
la tach panow ania  faszyzm u w  E urop ie  kom un iśc i b y li pew nym i, odw aż
n y m i i o fia rn y m i b o jo w n ik a m i o wolność narodów , b o jo w n ik a m i p rzec iw  
reżym ow i faszys tow sk iem u“ .

W rzesień 1939 r. sta ł się n ow ym  dowodem  głębokiego p a tr io ty z m u  
po lsk ich  mas p racu jących, zadokum entow ał, że w alczyć konsekw entn ie
0 n iepodległość swego narodu, b ron ić  n iepodległości i  um ie rać  za nią 
u m ie ją  ty lk o  m asy pracujące, a k ie row ać tą  w a lką  bohatersko i  bez
kom prom isow o p o tra fi ty lk o  klasa robotn icza.

W a lka  b rygad  robo tn iczych , w a lka  ko m u n is tó w  po lsk ich  w  obron ie  za
grożonej o jczyzny, śm ierć Buczka na barykadach  w alczącej W arszaw y — 
s ta ły  się św iadectw em  p a tr io ty z m u  p ro le ta riack iego  po lsk ich  mas pracu
jących, p a tr io ty z m u  K P P . A  burżuaz ja  polska z rządzącą k lik ą  sanacyjną 
na czele w raz ze sw o im i pop leczn ikam i: A rc iszew sk im i i K w a p iń s k im i 
w ykaza ła , ja k  han iebn ie  w ysz ła  z te j p ró by  i  ja k  zdała egzam in —  zdrada
1 ucieczka po szosie zaleszczyckiej m ów ią  same za siebie.

K lęska  w rześn iow a zastała społeczeństwo po lsk ie  rozgoryczone po
l i ty k ą  m a fii sanacy jne j, w ew n ę trzn ie  rozb ite , n ie  p rzygotow ane  do 
w a lk i z okupantem . Szerokie masy szuka ły  s iły  w okó ł k tó re j m og łyb y  
się skupić, by p rze c iw s ta w ić  się najeźdźcy. N aród po lsk i, a przede w szyst
k im  po lsk ie  masy p racu jące— nie  chc ia ły  się pogodzić z okupac ją  h it le ro w 
ską. Dochodzi do a k tów  sabotażu w  fa b rykach , m. in . w  Zakładach Sta
rachow ick ich , rob o tn icy  W arszaw y i in n ych  m iast po lsk ich  w y p is u ją  na 
ścianach hasła a n ty h itle ro w s k ie , zdz ie ra ją  obwieszczenia w ładz okupa
cy jn ych , ch łop i sabotu ją  odstaw y ko n tyn ge n tów  zbożowych, pa trioc i u k ry 
w a ją  broń. A le  ca ły ten ruch  nosi jeszcze raczej ch a rak te r ż y w io ło w y , 
a n ie  zorgan izow any.
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Rozpoczął się proces skup ian ia  szczerze p a trio tyczn ych , postępowych, 
an ty faszys tow sk ich  s ił narodu. W czora js i cz łonkow ie  K P P  naw iązu ją  kon 
ta k ty  ze s ta rym i tow arzyszam i, z je d n o lito fro n to w y m i cz łonkam i PPS, 
z iew icą  ruchu  ludowego, z rad yka ln ą  in te lige nc ją . K om un iśc i polscy bo
w iem  rozum ie ją , że jedyną  odpow iedzią  na g w a łt okupanta  może bvć 
czynna w alka , że w a lka  ta m usi się stać w a lką  n ie  ty lk o  o w yzw o len ie  
narodowe, ale i społeczne. W iedzą oni rów n ież, że w a lka  taka w ym aga 
zorgan izow an ia  s ił, wym aga k ie ro w n ic tw a , u tw orzen ia  p a r t ii k lasy robo t
n icze j, p a rtii, k tó ra  b y ła b y  zdolna na czele mas p racu jących  poprow adzić 
ca ły  'naród do w a lk i z okupantem , do w a lk i o nowe, szczęśliwsze, spra
w ied liw sze  życie.

Coraz bardzie j wzm agało się zrozum ien ie  konieczności .w a lk i 7 okupan
tem, bardz ie j n iż k ie d y k o lw ie k  dotąd narasta ła  potrzeba zorgan izow ania  
te j w a lk i. T rzeba by ło  s iły , k tó ra  by to dążenie mas zespoliła, zorgan izo
wała i pop row adz iła  do w a lk i. Trzeba by ło  p a r t ii re w o lu c y jn e j, p a rtii 
bo jow e j, p a r t ii k lasy robo tn icze j, k tó ra  by zadanie to w ykona ła . Z tych  
to w łaśn ie  potrzeb po lsk ich  mas p racu jących, potrzeb narodu polskiego 
zrodziła  się rew o lu cy jna , bo jow a p a rtia  po lsk ie j k lasy robotn icze j, na ro 
du polskiego, op iera jąca się w  swej dz ia ła lności na m a rks izm ie -le n in izm ie  
—  P O LS K A  P A R T IA  R O B O TN IC Z A .

Polska P a rtia  Robotnicza nav/iązala do na jszczytn ie jszych  tra d y c ji p o l
skiego ruchu  robotn iczego: „P ro le ta r ia tu “ , Ś D K P iL , P P S -lew icy  i  KP P . 
Z a łożyc ie lam i i b udow n iczym i P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej s ta li się b y li 
działacze K P P , na czele z tow . tow . N ow otką , F inderem , B ie ru te m  i  F o r
nalską.

U podstaw  ide o log ii P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej leg ła  nauka m arks iz - 
m u-ien im zm u .

Na sekre tarza K o m ite tu  C entra lnego PPR  został p ow o ła ny  tow arzysz 
M arian  N ow o tko  (M arce li).

Polska P a rtia  Robotnicza przyszła  do mas p racu jących, do narodu  po l
skiego ze sk rys ta lizow aną  p la tfo rm ą  ideo log iczno-po iityczną .

Is to tą  nakreślonego w  c h w ili pow ołan ia  P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej 
p rogram u  po litycznego  b y ła  organ iczna jedność beżkom prom isow ej w a łk i 
zb ro jn e j z okupantem , w a lk i o w yzw o len ie  narodow e z w a lką  o w yzw o le 
nie społeczne —  z klasą robotn iczą  na czele, pod przewodem  P o lsk ie j P a rtii 
R obotn iczej, w a lk i o w yzw o len ie  narodowe i społeczne narodu  polskiego 
w  n ie ro ze rw a ln ym  sojuszu ze Z w ią zk ie m  Radzieckim .

To podstawowe założenie sta ło  się drogow skazem  w  w alce  i  p ra 
cy P o lsk ie j P a r t ii R obotn icze j. N ie  można bow iem  b y ło  w a lczyć o pełne 
w yzw o len ie  narodowe, je ś li jednocześnie n ie p row adz iło  się w a lk i o w y 
zw olenie  społeczne k lasy robo tn icze j i szerokich mas ludow ych , je ś li w a l
ka ta n ie  b y ła by  prowadzona pod hegem onią k lasy robotn icze j. W w a ru n 
kach o kupac ji w a lkę  tę toczyć można b y ło  je d yn ie  w  zb ro jn e j rozp raw ie  
z okupantem . W a lka  zaś o w yzw o len ie  narodow e i społeczne bez oparcia 
o sojusz ze Z w ią zk iem  R adzieck im  b y ła b y  sp rzen iew ie rzen iem  się podsta
w o w ym  zasadom p ro le ta ria c k ie j so lidarności i p a tr io tyzm u , oznaczałaby 
oderw anie  naszej, w a lk i od w a lk i narodów  Z w iązku  Radzieckiego, co ska
załoby ją  z g ó ry  na przegraną i oznaczałoby ty m  sam ym  zdradę klaso
w ych  i narodow ych  in te resów  p o lsk ich  mas p racu jących.
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Ta zasada i konsekw entne w c ie lan ie  je j w  życie s p ra w iły , ze Polska 
P a rtia  Robotnicza by ła  jedyną  partią , k tó ra  m ogła od p ie rw sze j c h w ili 
m ob ilizow ać masy ludow e  do zw yc ięsk ie j w a lk i z najeźdźcą h it le ro w s k im , 
że m ogła odegrać czołową, decydującą  ro lę  w h is to rycznych  zm aganiach 
o w yzw o len ie  narodow e i społeczne.

W prow adza jąc w  życie hasło w a lk i zb ro jn e j z okupantem  Polska P a rtia  
Robotnicza pow oła ła  do życia G w ard ię  Ludow ą. Zgodnie z in s tru k c ją  KC 
każdy członek p a r t i i w in ie n  b y ł być żo łn ierzem  G w a rd ii Ludow e j. G w a r
dia Ludow a m ia ła  się stać bazą dla zorgan izow ania  szerokiego fro n tu  na
rodowego w a lk i zb ro jn e j z okupantem . Polska P a rtia  Robotnicza rozu
m ia ła , że so juszn ik iem  k lasy robo tn icze j w  w alce o w yzw o len ie  narodo
w e i społeczne jest pracujące ch łopstw o  i że me może być m ow y o słusz
nej re a liza c ji fro n tu  narodowego, je ś li hegemon fro n tu  narodowego —  
klasa robotn icza n ie  będzie rea lizow a ła  len inow skiego  hasła sojuszu 
z ch łopstwem . W a lka  k lasy robo tn icze j w  okresie okup ac ji bv!a w a lką  
o w yzw o len ie  narodow e i zarazem w a lką  o w yzw o len ie  społeczne, a w ięc 
w a lką  o w ładzę w  p rzysz łe j, w yzw o lon e j Polsce.

A  ,,kto dąży i szyku je  się do w ładzy, ten m usi in teresow ać się sprawą 
sw oich rzeczyw is tych  so ju szn ikó w “ . (S ta lin ).

O rgan izow an ie  P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej odbyw a ło  się rów no leg le  
w  ośrodkach p rzem ysłow ych , m ie jsk ich  i na wsi. P a rtia  w skazyw ała  ch ło 
pom drogę w a lk i, dem askow ała fa łszyw ą  i zdradziecką p o lity k ę  rządu 
em igracy jnego . W  odezwie z w rześnia  1942 r., sk ie row ane j do ch łopów  
; ro b o tn ik ó w  ro lnych , PPR pisała:

„O k ła m u je  Was reakc ja  polska, k tó ra  aż do w o jn y  kum a ła  sie z H it le 
rem , a dziś bojąc się uzbro jonego ludu, to znaczy Was, naw o łu je , abyście 
c ie rp liw ie  poddaw a li się ty ra n ii wroga... W ob liczu  groźby, jaka  oczekuje 
naród po lsk i, n ie  w olno  zw lekać i czekać. Dziś, ju ż  dziś, gdy w róg  k rw a w i 
w  bo ju  z A rm ią  Czerwoną, należy działać. Trzeba dzia łać wespół z A rm ią  
Czerwoną, k tó ra  za trzym a ła  w roga w pochodzie, dając nam nadzie ję  zw y
cięstwa... Obecnie n ie  w  pańskich  rękach, lecz w rękach lud u  pracującego: 
ro b o tn ikó w , ch łopów  oraz in te lig e n c ji p racu jące j spoczywa troska o los 
narodu polskiego i Po lsk i. P o lsk i naszej, P o lsk i L ud ow e j, k tó re j n ie  od
dam y w  ręce re a k c ji.“

Pow stan ie  P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej p ow itane  zostało przez w szyst
k ie  s tro n n ic tw a  re a kcy jn e  w  k ra ju , przez rząd e m ig ra c y jn y  i jego dele
ga tu rę  zgodnym  chórem  oszczerstw i  jadem  n ienaw iśc i.' N ie  ' b y ło  ka
lu m n ii, k tó re j by  de legatura  rządu londyńsk iego  i je j agenci, p rzerażen i 
aktyw nośc ią  PPR i w zrostem  je j a u to ry te tu , n ie  rz u c ili na Partię . Z tych  
k a lu m n ii w yz ie ra ła  ohyda i w śc iek ła  n ienaw iść klasowa do po lsk ich  mas 
p racu jących, ich w a lk i o w yzw o len ie  narodow e i społeczne.

W  organ ie  d e leg a tu ry  „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “  z dn ia  11.V I  1942 r. 
czytam y:

„K o m u n is to m  zależy na doprow adzen iu  na ziem iach po lsk ich  do stanu 
stałego w rzen ia . R uchaw ka zb ro jna  u n ie m o ż liw ia ła b y  tra n sp o rt przez 
nasze ziem ie oraz zm usiłaby N iem ców  do skup ien ia  k ilk u n a s tu  d y w iz ji  
d ia  zgniecenia rozruchów . W szystko to s ta no w iło by  poważne odciążenie 
dla C zerw onej A rm ii,  oczeku jącej na rozpoczęcie lada dzień n ie m ie ck ie j 
o fen syw y .“  J
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R eakc jon iśc i p odn ieś li k rz y k : „M y  n ie  chcem y p o lsk im i rękom a p rz y 
czyn iać się do k lęsk  n ie m ie ck ich .“  —- O to ja k i b y ł is to tn y  sens p o lity c z n y  
tych  zd radzieckich , bezw stydnych  w yn u rze ń  em isariuszy rządu  e m ig ra 
cyjnego.

W  te j oszczerczej ka m p a n ii p rzec iw ko  P o lsk ie j P a r t ii R obotn icze j n ie  
pozostaw a li w  ty le  i p u p ile  sanacji spod znaku  p ra w ic y  PPS —  W R N . N ie  
zabrak ło  oczyw iście  i głosu p ra w icy  SL.

Na pow stan ie  P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j re a k c y jn i k ie ro w n ic y  S tro n 
n ic tw a  Ludow ego odpow iedz ie li ośw iadczeniem , że „p rz e c iw  sam ozwań
czym  organ izac jom  o charakte rze  w o jsko w ym , m a jącym  na celu w y w o 
łan ie  zamętu ( ja k ie  b liźn iaczo  podobne s fo rm u łow an ie , zaczerpnięte z B. L), 
w y s tą p im y  czynn ie  i z całą rozporządzałną  przez nas s iłą .“

W  ten sposób rodz im a  reakc ja  te rro ry z o w a ła  w szys tk ich , k tó rz y  n ie  
zechcą np. usłuchać w ezw ań d e leg a tu ry  do „s tan ia  z b ron ią  u n o g i“  i ośm ie
lą  się p row adz ić  zb ro jn ą  w a lkę  z najeźdźcą h it le ro w s k im . Jedno w  ty m  
w szys tk im  b y ło  pewne: w ró g  k lasow y —  ka p ita liś c i i obszarn icy, ich  rząd 
e m ig ra cy jn y , ich  delegatura, ich agentura  w  postaci p ra w ico w ych  p rz y 
w ódców  PPS. W R N  i p ra w icy  S tro n n ic tw a  Ludow ego —  by ła  przerażona 
fa k te m  pow stan ia  P o lsk ie j P a r t i i  R obotn icze j, b y ła  przerażona je j p ro g ra 
m em  p o lity czn ym .

ąs *
*

Na Polską P a rtię  R obotn iczą spadł c iężk i cios. Z rę k i w roga, p ro w o ka 
to ra , zab ity  został S ekretarz P a rtii, tow . N ow otko .

„F a k te m  jest, żę p ie rw szy  S ekre ta rz  K o m ite tu  C en tra lnego  PPR, tow . 
N ow o tko , zam ordow any został przez p row oka to ra , nasłanego do P a r t i i  
przez „d w ó jk ę “  —  s tw ie rd z ił tow . B ie ru t na I I I  P lenum  K C  P a rtii.

N ie  uda ło  się jed na k  w rogom  i ty m  bolesnym  dla P a r t i i ciosem za
chw iać je j re w o lu c y jn e j dzia ła lności, zdem ob ilizow ać P a rtii, osłabić je j 
ak tyw nośc i. Na d yw e rs ję  w roga  —  KC , P a rtia  cała, G L  odpow iedz ia ły  
jeszcze s iln ie jszym  u bo jow ien iem  i u a k tyw n ie n ie m  szeregów p a r ty jn y c h  
i  szeregów G L  w w alce  z okupantem . W  N r  25 „T ry b u n y  W o lnośc i“  K C  
PPR  pisze:

„Ś m ie rć  T w o ja , tow arzyszu  M a ria n ie , n ie  będzie darem na. Pom ścim y 
ją . N ie  spoczniem y, p ó k i n ie  dop row adz im y do zw yc ięstw a  dzie ła, d la  k tó 
rego żyłeś, pracowałeś i w a lczy łeś .“

D z ie ło  rozpoczęte przez tow . N ow o tkę  Po lska P a rtia  R obotn icza p ro w a 
dz iła  konsekw en tn ie  naprzód.

Po śm ie rc i tow . N o w o tk i K o m ite t C e n tra ln y  P a r t i i pow ierza  stanow is
ko sekre tarza K C  PPR tow . F in d e ro w i P a w ło w i. W ty m  ta k  tru d n y m  
okresie  d la  P a r t i i  p rz y b y w a  do W arszaw y tow . B o les ław  B ie ru t (To
masz), by oddać d la  P o isk i, d la  sp ra w y w yzw o le n ia  narodow ego i społecz
nego sw oje  w ie lk ie  dośw iadczenie i re w o lu c y jn y  h a rt, swą w iedzę m a rk 
s is tow sko -len inow ską , by stać się w spó ło rgan iza to rem  i cz łonk iem  w ładz 
ce n tra ln ych  P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j.

Jako czo łow y dzia łacz K C  PPR tow arzysz B ie ru t w skazu je  P a r t i i i p o l
sk im  masom p ra cu ją cym  n ie  ty lk o  drogę w a lk i o przepędzenie najeźdź
ców faszystow skich , ale we w ła śc iw ym  m om encie zw yc ięsk ie j o fensyw y
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A rm ii R adz ieck ie j na początku  1944 r. w ysuw a  zagadnienie p rzyg o to w a 
n ia  się do w a lk i o w ładzę lud u  w  Polsce, o w ładzę k lasy robotn icze ], 
zw iązanej sojuszem z p racu jącym  ch łopstw em . ■

Tow . Bo lesław  B ie ru t ro zw ija  i re a lizu je  koncepcję szerokiego a n ty h i
tle row sk iego  dem okratycznego fro n tu  narodowego, do w a lk i o rea lizację  
tych  celów, k tó ry c h  w yrazem  jes t pow stan ie  K R N . P row adzi on zdecydo
w aną w a lkę  p rzec iw  nac jona lis tyczno-opo rtun is t.ycznem u s tanow isku  G o
m u łk i. , . . ,

R ew o lucy jna  dzia ła lność tow arzysza B ie ru ta  i tow arzyszy, skup ia jących
się w okó ł niego w  K om itec ie  C e n tra ln ym  PPR, sta je  się decydu jącym  
czyn n ik iem  w  rea lizo w an iu  przez p a rtię  konsekw entne j m arks is tow sko -
len ino w sk ie j l in i i .  . .

P a rtia  m o b iliz u je  najszersze m asy do w a lk i o w ypędzenie  okupanta ,
0 n iepodległość, o w ładzę lu d u  w Polsce.

\  * *
*

Z w yc ię s tw o  s ta ling radzk ie  podniosło na duchu m asy pracu jące  m iast
1 wsi,' podniosło a u to ry te t P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej w  ca łym  narodzie 
po lsk im , w ykaza ło , że to, co p rze w id yw a ła  P artia , sp raw dz iło  się. W zros ły  
sym patie  do Z w ią z k u  Radzieckiego. W zrosło  w  narodzie, d z ięk i p o lity c z 
nej pracy P o lsk ie j P a r t i i  R obotn icze j, z rozum ien ie  w ag i pow iązania  w a lk i 
w yzw o leńcze j P o lsk i z w a lką  A rm ii C zerw one j. W zrosła  bojowość mas 
ludow ych , ros ły  oddz ia ły  p a rtyzanck ie  w  te ren ie , w zm ogła  się w a lka  tych  
oddz ia łów  z okupantem .' D o ły  BCh i A K  w b re w  k ie ro w n ic tw u  d e lega tu ry  
rządu  naw iązu ją  łączność z oddz ia łam i G L.

P a rtia  nasza n o tu je  w  ty m  okresie wzm ożoną bojow ość oddz ia łów  i suk
cesy w a lk  p a rtyzan ck ich  w  L ub e lsk iem , K ie lecko -radom sk iem , K ra k o w - 
sko-rzeszowskiem , W arszaw ie  i W arsząw skiem , P łock iem  i Częstochowsko- 
p io trk o w s k ie m  oraz sabotażową robotę  w  Ł ódzk iem  i na Śląsku.

W  ty m  sam ym  czasie ko m u n iśc i polscy w  Z w ią zku  R adzieckim  o rg a n i
zu ją  Ż w iązek P a tr io tó w  P o lsk ich . ZP P  s ta no w ił szeroką an ty faszys to w 
ską, p a tr io tyczn ą  o rgan izację  w ychodźstw a  polskiego w  ZSRR, jednoczącą 
po lsk ich  uchodźców do w a lk i  u boku narodu  radzieckiego p rzec iw  na jeźdź
com h itle ro w s k im , o w o lną  i  n iepod leg łą  Polskę Ludow ą.

Z w yc ię s tw o  s ta ling radzk ie , pow stan ie  I  D y w iz ji,  w zm ocn ien ie  a u to ry 
te tu  PPR nasilen ie  zw yc ięsk ich  a k c ji zb ro jn ych  G L  —  w szystko  to w y 
w o ła ło  wściekłość obozu re a k c ji w  Polsce. Rząd e m ig ra cy jn y  i de legatura  
cz y n iły  w szystko, aby nie dopuścić do jednoczen ia  się narodu w okó ł PPR.

W  lis topadz ie  1943 r. K C  PPR o p u b lik o w a ł swą d ek la rac ję  pt. ..O co 
w a lc z y m y “ , w  k tó re j p rzep row adz ił g łęboką analizę h is to r ii rządów  sana
c ji, analizę zd radz ieck ie j ro li rządu  em igracy jnego , de lega tu ry , dow ódz
tw a  A K . N a k re ś lił p rogram  P a r t i i fo rm u łu ją c y  je j stosunek do n a jży 
w o tn ie jszych  zagadnień, s to jących  przed narodem  po lsk im , przed klasą 
robotn iczą, przed, je j awangardą —  Polską P a rtią  Robotniczą.

Na wstępie  swej d e k la ra c ji p rog ram ow e j PPR stw ie rdza :
,,U w o ln io na  spod ja rzm a  h itle ro w sk ieg o  Polska n ie  będzie i n ie  może 

b yć  Polską sprzed w rześn ia  1939 r., w  k tó re j masy pracujące m iast i w si 
b y ły  odsunięte od w ładzy, od decydow an ia  o losach k ra ju  i narodu... Po l
ska n ie  może być p ry w a tn y m  fo lw a rk ie m  pasożytn icze j, wstecznej
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i  re a k c y jn e j w a rs tw y , za k tó re j rządy naród zap łac ił najdroższą cenę —  
bo u tra tę  n iepodległości... P rzyszła  Polska m usi stanow ić, w  g ron ie  naro 
dów  św ia ta  czyn n ik  poko ju , żyć w  zgodzie i p rz y ja ź n i z sąs iadu jącym i 
ż n ią  narodam i... Taką Polskę pow ołać może do życia  ty lk o  w ys iłe k  n a j
szerszych mas ludow ych . O kres o ku p a c ji h it le ro w s k ie j i narodow e j n ie w o li 
d ow iód ł, że w a lkę  na śm ierć i życie o w olność i n iepodległość O jczyzny 
podn ios ły  ty lk o  te s iły  społeczne, k tó re  rep rezen tu ją  Polskę przysz łośc i. 
W  p ie rw szym  rzędzie robo tn icy , ch łop i i p racu jąca  in te lig e n c ja “ ,

K to  g łos ił hasła rzekom e j p rzebudow y p rzysz łe j Po lsk i, a jednocześnie 
p op ie ra ł rząd e m ig ra c y jn y  i  w  jego ręce chcia ł z łożyć losy Po lski, k to  na
rzuca ł hasła stania  z b ro n ią  u nogi, a jednocześnie o rgan izow a ł pod ha
słem w a lk i z kom unizm em  b ra tobó jczą  w o jnę  dom ową, k to  p rze m ilcza ł 
lu b  zbyw a ł o gó ln ikam i zagadnienia re fo rm y  ro ln e j i una rodow ien ia  w ie l
k iego p rzem ysłu , k to  wreszcie w z y w a ł do w o jn y  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
o ziem ie wschodnie, lansu jąc teo rię  o dw óch w rogach  —  ten b y ł fa k ty c z 
n ym  w rog iem  n iepodległości Po lsk i, w rog iem  mas p racu jących, ten pod 
dym ną zasłoną dem agogicznych, pseudo-dem okra tycznych  haseł w a lczy ł 
o res taurac ję  P o lsk i o bsza rn iczo -kap ita iis tyczn e j. T e j p ra w d y  uczyła  masy 
pracujące Polska P a rtia  Robotnicza.

W spraw ie  p rzysz łe j s tru k tu ry  społecznej i re fo rm  d ek la ra c ja  p ro g ra 
m ow a PPR nakreśla  ja ko  podstaw ow e zadania p rze p row a dze n ia  re fo rm y  
ro ln e j przez rozparce low an ie  bez odszkodowania  ziem  obszarn iczych, una
rodow ien ie  w ie lk ie g o  p rzem ysłu , banków  i tran spo rtu , bezp ła tne szko ln i
ctw o, ochronę zd row ia  mas p racu jących , k tó rą  zabezpieczy specja lne 
ustaw odaw stw o socjalne, m ające na celu zapew nien ie  każdem u o byw a te 
lo w i p raw a  do pracy, Odpoczynku, bezp ła tne j pomocy, le ka rs k ie j itd .

D ek la ra c ja  s tw ierdza , że je d n y m  z p ie rw szych  zadań p rzysz łe j w ład zy  
lu d o w e j będzie opracow an ie  w ie lk ie g o  p lanu  gospodarczego, mającego na 
celu u p rzem ys łow ien ie  k ra ju , jego e le k try f ik a c ję , p rzekszta łcen ie  P o lsk i 
w  nowoczesny k ra j p rzem ysłow o  - ro ln iczy , podniesienie  ro ln ic tw a  na w y ż 
szy poziom  przez szerokie zastosowanie n a u k i i te c h n ik i, l ik w id a c ję  g łodu  
m ieszkaniowego, podniesienie  k u ltu r y  narodow e j przez odbudow ę szkół, 
u n iw e rsy te tó w , b ib lio te k , dom ów  k u ltu ry .

D ek la ra c ja  s fo rm u ło w a ła  jasno ta k  ż y w o tn y  d la  nas p os tu la t p o w ro tu  
do P o lsk i Z iem  Zachodnich.

„N a  zachodzie i nad B a łty k ie m  m u s im y  odzyskać ziem ie e tno g ra ficzn ie  
polsk ie , w yna rodow ione  i zgerm anizow ane przem ocą w  okresie  porozb io - 
ro w e j n ie w o li i obcej okup ac ji n ie m ie c k ie j“ .

D ek la ra c ja  —  wychodząc ze słusznej, le n in o w sk ie j zasady p raw a  naro 
dów  do sam ostanow ienia  —  jasno i n iedw uznaczn ie  s fo rm u ło w a ła  stosu
nek PPR do sp raw y ziem  zam ieszka łych  przez U k ra iń có w  i B ia ło ru s in ó w .

„N a  wschodzie, na te renach zam ieszka łych  od w ie k ó w  przez e tn iczną 
w iększość u k ra iń ską  i b ia ło ruską  —  naród no lsk i, k tó ry  k rw a w o  opłaca 
w łasną wolność, uzna jąc zasadę p raw a  narodów  do sam ostanow ienia , me 
może odm ów ić b ra tn im  narodom  u k ra iń sk ie m u  i b ia ło rusk ie m u  p raw a 
okreś len ia  sw ej p rzyna leżności p aństw ow e j zgodnie z w o lą  lu d n o śc i“ .

D ek la ra c ja  s tw ie rdza  da le j, że
„U ło żen ie  dobrosąsiedzkich i so juszn iczych stosunków  z ZSR R  stanie 

się w ażnym  i decydu jącym  czyn n ik ie m  w zm a cn ia jącym  naszą obronność, 
po tenc ja ł gospodarczy i pozycję  w  E u ro p ie “ .
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„O to  droga —  stwierdza dek la ra c ja  —  na k tó rą  w inna  w kroczyć  odro
dzona Polska. Ten m in im a ln y  p rogram  należy u rzeczyw is tn ić  na tychm ias t 
po w yzw o len iu  się P o lsk i spod h it le ro w sk ieg o  jarzm a. Jego rea iizacta  za
pew ni Polsce gospodarczą i po lityczną  niezależność P rogram  ten me w y 
czerpu je  w szys tk ich  pos tu la tów  i p ragn ień mas p racu jących  W ram ach 
państwa dem okratycznego klasa robotn icza i masy pracujące dążvć będą 
do prze jścia  do u ś tro ju  socja listycznego, by raz na zawsze położyć kres 
w yzysko w i cz łow ieka przez cz łow ieka “ .

D ek la ra c ja  p rogram ow a PPR by ła  konsekw entnym  rozw in ięc iem  p ie rw 
szej odezwy P a rtii. W  walce o idee P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej tysiące 
n a jo fia rn ie jszych  cz łonków  P a r tii,  n a jdz ie ln ie jszych  żo łn ie rzy  G L zgi
nęło z rą k  opraw ców  h it le ro w sk ich  i rodz im e j re a kc ji. Hasła program ow e 
PPR rea lizow ane b y ły  od p ie rw sze j c h w ili je j pow stania  w codziennej 
p racy p o lityczn e j, p ropagandow ej nad uśw iadam ian iem  najszerszych r/esz 
społeczeństwa o słuszności naszej l in i i  p o lity czn e j, w codziennym  dążeniu 
do zjednoczenia w szys tk ich  żyw o tnych  sił narodu pod k ie ro w n ic tw e m  
1̂1 asy robotn icze j w  szerokim , b o jow ym , n a rodow ym  fronc ie  w a lk i o w y 
zw olenie  narodow e i społeczne.

#• *
*

W  lis topadz ie  1943 r. na P a rtię  naszą spadł now y cios: aresztow ani zostali 
sekre tarz K C  tow . P aw eł F in d e r i członek K C  tow . M a łgorza ta  Fornalska. 
D okum en ty , ja k im i w  te j c h w ili P a rtia  nasza rozporządza, pozw ala ją  
w  sposób n ie zb ity  s tw ie rdz ić , że w zb rodn i te j odegrała ro lę  p row okac ja  
e lem entów  d w ó jka rsk ich , k tó re  p rzy  pomocy Spychalskiego przedosta ły 
się do O ddzia łu  In fo rm a c ji Sztabu G łów nego G L. P a rtia  s trac iła  dw óch 
czo łow ych dzia łaczy ko m un is tycznych , o fia rn y c h  b o jo w n ik ó w  o sprawę 
k lasy  robo tn icze j, o w yzw o len ie  Po lski, S tra c iła  ich w  mom encie, k iedy  
sta ła  przed don ios łym  aktem  pow ołan ia  do życia p ra w d z iw e j rep rezen tac ji 
narodu  polskiego —  K ra jo w e j Rady N arodow e j. S tra c iła  ich w  momencie, 
gdy w eszły w  fazę końcową rozm ow y z k ie ro w n ic tw e m  RPPS, ,.W oli L u 
d u “ , z p rzeds taw ic ie lam i dem okra tyczne j in te lig e n c ji i  podziem nych 
zw iązków  zawodow ych.

W  następstw ie  aresztow ania tow , F indera  sekre tarzem  K C  zostaje W ła 
d ys ław  G om ułka , któ rego opo rtun is tyczne  pog lądy zaczęły się u ja w n iać  
dop iero  w  późn ie jszym  okresie.

D rugą  połow ę 1943 r. znam ionu ją  poważne przesun ięcia  s ił k lasow ych  
w  k ra ju  na korzyść rew o lucy jnego  p ro le ta ria tu , na korzyść PPR Przesu
n ięcia  te s ta ły  się m oż liw e  d z ię k i zw yc ięsk ie j o fensyw ie  A rm ii C zerw onej.

W raz z narasta jącą zw ycięską o fensyw ą A rm ii R adzieckie j i zb liża jącą  
się pe rspektyw ą  w yzw o len ia  k ra ju , przed klasą robotn iczą, przed je j aw an
gardą —  Polską P a rtią  Robotniczą sta je  coraz ostrze j p rob lem  p rzygo to 
w an ia  się do w a lk i o w ładzę. I oto pod koniec 1943 r. K C  PPR pode jm u je  
don iosłą  in ic ja ty w ę  u iw o rze n ia  o gó ln okra jo w e j rep re zen ta c ji p o lity c z n e j—  
K ra jo w e j Rady N arodow e j, k tó ra  w opa rc iu  o h is to ryczne  zw yc ięstw a  
Z w ią zku  Radzieckiego, o walczące u boku jego A rm ii W ojsko  Po lskie  
i A rm ię  Ludow ą, p ok ie row a łaby  pod hegemonią PPR w a lką  narodu 
o w yzw o len ie , a w  m om encie w yzw o len ia  u ję ła  w ładzę w swe ręce.
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H asła i  zadania bieżące P o lsk ie j P a r t i i  R obotn icze j, m ające na celu 
m ob ilizo w a n ie  w szys tk ich  s ił narodu  do w a lk i o jego w yzw o len ie  spod 
ja rzm a  h itle row sk iego , o be jm u ją  odtąd w a lkę  o w ładzę mas p racu jących  
z klasą robotn iczą  na czele, o w ładzę, k tó ra  m ogła  doprow adzić  do 
zw ycięskiego kopca w a lk ę , o w yzw o len ie  o jczyzny  i  zapewnić zarazem 
w yzw o len ie  społeczne lu d u  polskiego.

S p raw y  te łą c z y ły  się zresztą na jśc iś le j i  P a rtia  zdaw ała  sobie sprawę 
z tego, że w a lka  o w yzw o len ie  narodowe, prowadzona u boku Z w ią zku  
Radzieckiego, ma ch a rak te r a n ty im p e ria lis ty c z n y  i ma na celu p raw dz iw ą  
n iepodległość P o lsk i, a w ięc nie ty lk o  odcięcie macek n iem ieckiego im pe
r ia liz m u , k tó ry  d u s ił Polskę, ale i  u trącen ie  w sze lk ich  zakusów im p e ria 
liz m u  ang lo -am erykańsk iego.

K ie ro w n icza  ro la  P a r t ii i k la sy  robo tn icze j w  w alce o w yzw o len ie  na
rodow e  je s t po tężnym  czynn ik iem , to ru ją c y m  drogę do w a lk i o w ładzę 
lu d u , o w yzw o len ie  społeczne mas p racu jących.

Potrzeba pow ołan ia  do życia K ra jo w e j Rady N arodow e j —  ogó lnokra 
jow ego organu dem okratycznego fro n tu  narodowego, fro n tu  w a lk i o w y 
zw o len ie  k ra ju , w a lk i o w ładzę ludu , fro n tu  narodowego bez w ie lk ic h  ka
p ita lis tó w  i obszarn ików , bez zd ra jców  i k a p itu lą n tó w . w y ra s ta ła  z potrzeb 
szerokich mas lud ow ych . A  w ięc n ie  m ia ł to być fro n t narodow y razem 
z k a p ita lis ta m i i obsza rn ikam i i im  podporządkow any — ja k  tego chcia ła  
fa k tyczn ie  g rupa  opo rtun is tyczno  -  nac jona lis tyczna  z G om ułką  na czele, 
co w y ra z iło  się w  p rze ja w ia n ych  przez nią późn ie jszych tendencjach 
i  w n ioskach  w  zw iązku  z K R N  —  lecz b o jo w y  fro n t w a lk i o w yzw o len ie  
narodow e i społeczne, w a lk i o w ładzę k lasy robo tn icze j w  sojuszu ?, p racu
ją cym  ch łopstw em , in te lig e n c ją , z e lem en tam i postępow ym i, w  opa rc iu
0 śc is ły  sojusz ze Z w ią zk ie m  Radzieckim .

Tow . B ie ru t, p rzedstaw ia jąc  ideo log ię  P o lsk ie j P a r t i i  R obotn icze j 
w  sw ym  p rze m ó w ie n iu  w yg łószohym  na p ię rw szym  posiedzeniu K R N , 
jasno o k re ś lił zadania, ja k ie  s taw ia  przed sobą K R N . Jasno pos ta w ił spra
wę w ład zy  s tw ierdza jąc, że po lityczno-spo łeczny p rogram  aw angardy po l
sk ie j k lasy  robo tn icze j •—  PPR  —  w ysun ą ł naszą P a rtię  na p ierw sze 
m ie jsce w  uk ładz ie  s ił p o lity czn ych  i społecznych, że bez k ie row n iczego  
u dz ia łu  PPR, ja ko  s iły  rep rezen tu jące j słuszne dążenia mas p racu jących, 
n ie  może być m o w y ,o fa k tyczn ym  zjednoczen iu  narodu, n ie  może powstać 
żadna fa k tyczn a  reprezen tac ja  w o li narodu.

Rozpoczął się n ow y  etap w  h is to r ii w a lk  PPR i narodu  polskiego. Po
w stan ie  K R N  by ło  jeszcze je d n ym  zw yc ięs tw em  naszej P a rtii, by ło  św ia 
dectw em , że P a rtia  nasza p o tra f iła  skup ić w okó ł swej jedynife słusznej 
koncepc ji p o lityczne j na jzdrowsze e lem enty społeczeństwa polskiego, że 
w p ły w y  P a rtii, je j a u to ry te t, zdobyte  bezkom prom isow ą w a lką , konsek
w en tną  postawą p o lityczną , opartą  o haukę m arks izm u -łe m n iźm u , odda
n iem  spraw ie  po lsk ich  mas p ra cu ją cych  i spraw ie  n iepodległości, ros ły  
z każdym  dniem .

Pow stan ie  K R N  o tw a rło  nową k a rtę  w  h is to r ii w a lk i po lsk ie j k lasy  
robo tn icze j o w ładzę. Pow sta ł bow iem  p ie rw szy zalążek w ładzy  k lasy 
robo tn icze j. Zalążek, z k tó rego  ju tro , dz ięk i zw yc ięs tw u  A rm ii C zerw one j
1 zd ruzgo tan iu  faszyzm u h itle ro w sk ieg o , w yro śn ie  w ładza lu d u  z k lasą 
robo tn iczą  na czole.
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Pow stan ie  K R N , p o lity czn e j rep re zen ta c ji narodu  polskiego, w y w o ła ło  
w  obozie re a k c ji po lsk ie j n ie ty lk o  przerażenie, ale n ie ta joną , h is te ryczną  
w p ro s t w ściekłość Z poza te j k rz y k liw e j,  n ie  p rzeb ie ra jące j w  środkach 
k a m p a n ii w y z ie ra ł jednak  w y ra ź n y  strach, s trach  przed narasta jącą  siłą  
i  a u to ry te te m  PPR, przed nadciąga jącym  .gniewem  lu d u . S trach  przed 
jednoczen iem  się narodu  w okó ł K R N , s trach  przed p o ls k im i m asam i p ra 
cu ją cym i i rew o lu c ją .

O bok ja w n e j, bezpośredniej w a lk i z K R N  i in ic ja to rk ą  K R N  Polską 
P a rtią  R obotniczą rozpoczęto w a lkę  d yw e rsy jn ą , podjazdową. Temu celo
w i m ia ł służyć pow sta ły  wr m arcu  1944 r. C e n tra ln y  K o m ite t L u d o w y  
(C K L ). „T w ó rc ą  i o rgan iza to rem “  C K L  stała się p raw ica  RPPS, k tó ra  —  
ta k ie  ju ż  są ko le je  losu każdej zd rady wobec k lasy robo tn icze j —  sprze
daw ała  swe us ług i re a k c ji po lsk ie j. P raw ica  RPPS szum nie ośw iadczyła, 
że „o rg a n iz u je  w okó ł siebie w iz y s tk ie  s iły  d e m o kra c ji po lsk ie j, k tó re j 
sta ła  się jąd rem  i rzeczn ik ie m “ , i zorgan izow ała  w o kó ł siebie n ie liczne  
g ru p k i, fa k tyczn ie  o zerow’ym  w p ły w ie  p o litycznym .

Reakcja polska m ia ła  dostateczne pow ody, aby n ie  obaw iać się C K L , 
k tó ry  b y ł je j tw o re m ; z C K L  łączy ł ją  w ro g i stosunek do PPR, do K R N , 
do re fo rm  społecznych w  p rzysz łe j Polsce, do w yzw oleńczego Z w ią z k u  
Radzieckiego. M iędzy  reakc ją  a C K L  is tn ia ła  ty lk o  ta k tyczn a  różnica 
v/ zw a lczan iu  PPR. Reakcja  w ypo w ie dz ia ła  PPR o tw a rtą  w alkę , m ordu jąc  
i  d en un c ju jąc  je j cz łonków , tw ie rdząc, że w  ten sposób ra tu je  Polskę 
przed bolszew izm em . C K L  zaś b y ł tw o rem , k tó ry  m ia t para liżow ać i k rz y 
żować zam ierzenia  PPR przez d y w e rsy jn e  ro zb ija n ie  tw orzonego przez 
n ią  dem okratycznego fro n tu  narodowego.

D y w e rs ja  C K L  dz ia ła ła  rów n ież  na o dc inku  w o jsko w ym . T u  ja k o  prze
c iw w agę pow sta jące j A rm ii L ud ow e j próbow ano tw o rzyć  tzw . P A L  (P o l
ską A rm ię  Ludow ą), k tó re j k ie ro w n ic tw e m  p o lity c z n y m  m ia ł być tzw . 
L O P  (L e w ico w y  O środek P o lityczny ), tw ó r  n iko m u  w  Polsce n ieznany, 
k tó ry  n ig dy  żadnej ro li n ie  odegrał. Dowódcą został „C z a rn y “ , ja k  się '  
późn ie j okazało —  agent gestapo.

W szystk ie  d rog i d y w e rs ji p ro w a d z iły  do gestapo, ta k  w  delegaturze  ja k  
i w  agenturze delegatury, —  C K L -u .

O sta tn i proces p rzec iw ko  k ie ro w n ik o m  tzw . „E k s p o z y tu ry  U rzędu  Ś led
czego“ : P a jo row i, O jrzyń sk ie m u  i in n y m  w  p e łn i o d s ło n ił k u lis y  a n ty -  
narodow e j a k c ji de lega tu ry , sk ie row ane j p rzec iw ko  PPR.

O kres ten sta ł się d la  PPR  okresem  szczególnie c iężk ie j p ró by  p o lity c z 
nej. P lenum  sie rpn iow e  1948 r. K C  PPR w ykaza ło , ja k  pow ażnie u ja w n i
ły  się w  części k ie ro w n ic tw a  PPR  w  okresie od lis topada  1943 r. do s ie rp 
n ia  1944 r. fa łszyw e, opo rtun is tyczne  tendencje  do zb lokow an ia  się 
z C K L -e m , jako  konsekw encja  dążenia do zrezygnow an ia  z k ie ro w n icze j 
r o l i  k lasy  robo tn icze j i  z w a lk i o w ładzę w  p rzysz łe j w yzw o lo n e j Polsce.

O kres ten raz jeszcze w ykaza ł, że n ac jona lizm  i soc ja ldem okra tyzm , że 
obca ideologia  przem ycana b y ła  w  różnych  fo rm ach  do szeregów k lasy  
rob o tn icze j, do szeregów p a r t i i robo tn icze j. Te obce i w ro g ie  k las ie  ro b o t
n icze j tendencje  rep rezen tow a ła  p raw ieow o-nac jona lis tyczna  grupa, 
k tó re j c ichym  i nie u ja w n ia ją c y m  w  p e łn i swego oblicza  pa tronem  b y ł 
G om ułka .
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Na ty m  zakręcie h is to rycznym , k tó ry m  n ie w ą tp liw ie  d la  P a r t i i naszej 
b y ł okres 1943 —  1944 r. aż do w yzw o len ia , k iedy  przed PPR stanęło za
gadnien ie  p rzygo tow an ia  P a r t ii i mas p racu jących  do bezpośredniej w a lk i
0 w ładzę —  na ty m  w łaśn ie  zakręcie h is to rycznym  u ja w n iły  się o p o rtu - 
n is tyczne  tendencje  n ac jona lis tyczne j g ru p y  G o m u łk i.

W  okresie k ied y  trzeba b y ło  izo low ać w ie lk ą  burżuaz ję  i obszarn ictw o, 
k ied y  trzeba by ło  w  b o jow ym  fronc ie  narodow ym  w a łk i o n iepodległość
1 w ładzę skup ić w okó ł re w o lu c y jn e j P a rtii, w okó ł k lasy  robotn icze j, 
w szys tk ie  postępowe s iły  narodu, k ie d y  przyc iągn ięc ie  ty c h  s ił b y ło  m o ż li
we ty lk o  przez podniesienie a u to ry te tu  P a r t ii i K R N  —  w  tym  w łaśn ie  
decydu jącym  m om encie g rupa G o m u łk i w ysuw a koncepcję dogadania się 
poprzez C K L  z Radą Jedności N arodow e j, uc ie leśn ia jącą in te resy  w ie lk ie j 
bu rżua z ji i obszarn ictw a. D la  re a liza c ji te j fa łszyw e j i o po rtu n is tyczne j 
l in i i  g rupa p roponu je  zrezygnow ać z K ra jo w e j Rady N arodow e j, a w iec 
zw ekslow ać ze słusznej l in i i  P a rtii, rezygnu jąc  z w a lk i o w ładzę. G rupa 
G o m u łk i, lansu jąc hasło ogólnonarodowego fro n tu  W spólnie z w ie lk ą  b u r- 
żuazją i obszarn ic tw em , rezygnow ała  z hegem on ii k la sy  robo tn icze j, 
chcia ła  roz top ić  PPR  w  ta k im  „o g ó ln o n a ro d o w ym “  frpnc ie .

O portun is tyczne  i ugodowe stanow isko  G o m u łk i n ie  ty lk o  n ie  p row a 
dz iło  do izo la c ji w ie lk ie j bu rżua z ji i obszarn ictw a, ale w ręcz p rzec iw n ie  — 
zm ierzało  do w zm ocnien ia  ich  pozyc ji, a ty m  sam ym  do osłabienia  p ozyc ji 
PPR i K R N , zaprzepaszczenia dotychczasowego dorobku  P a r t i i i K R N . '

I  a fa łszyw a koncepcja G o m u łk i w y p ły w a ła  z n iedoceniania s ił re w o lu 
cy jn y c h  mas p racu jących, z przecen ian ia  s ił re a kc ji, z nacjona lis tycznego 
stosunku do Z w ią zku  Radzieckiego i z n iedocenian ia  jego decydu jące j ro li 
w  dzie le  w yzw o len ia  P o lsk i, w y n ik a ła  z nacjona lis tycznego  u jm ow an ia  
samego zagadnienia narodowego.

M a rks izm -le n in izm , nauka Len in a  -  S ta lina  w skazu je, że p rob lem  naro 
dow y, p rob lem  w a lk i o n iepodległość nie może być ode rw any od zagadnie- 

v ma re w o lu c ji p ro le ta ria c k ie j, bo „k w e s tia  narodow a nie jest kw es tią  
odosobnioną i sam ow ystarczalną, lecz jes t częścią ogólnego zagadnienia 
re w o lu c ji p ro le ta ria c k ie j, podporządkow aną całości i  w ym aga jącą  rozpa
trzen ia  z p u n k tu  w idzen ia  ca łości“  (S ta lin ).

G om u łka  —  ja k  to u ja w n iło  w  całe j p e łn i dop iero  czerwcowe p lenum  
K C  w  1948 r. —  o d ry w a ł zagadnienie w a lk i o n iepodległość od podstaw o
w ych  zadań re w o lu c ji, od sp raw y w a lk i o w ładzę. B y ło  to b u rżuazy jne  
u jęc ie  sp ra w y n iepodległości, k tó re  w  1944 r. sprowadzało się do rezygna
c ji przez g rupę  G o m u łk i z w a lk i o w ładzę i z koncepc ji K R N , przez grupę, 
k tó ra  chcia ła  się dogadać z RJN, s taw ia ła  na re ko n s tru kc ję  rządu em ig ra 
cyjnego. A  nie w o lno  nam  ani na ch w ilę  zapomnieć, że za R JN , za „ r z ą 
dem “  e m ig ra c y jn y m  sta ł im p e ria liz m  ang ło -am erykańsk i, k tó ry  chcia ł 
odbudow ania  b u rżu a zy jn e j Po lsk i, ja ko  swego wasala, im p e ria lizm , k tó ry  
podobnie ja k  w  Ju go s ła w ii i inn ych  k ra ja c h  chcia ł rów n ież  w  Polsce roz
budow ać swą agenturę. Jak  dalece fa łszyw e  i ja k  bardzo niebezpieczne 
b y ło  stanow isko  g ru p y  G o m u łk i, św iadczy chociażby fa k t, że naw et w  mo
m encie, gdy delegacja K R N  w  d n iu  22.V.1944 r. p rz y ję ta  została przez 
tow . S ta lina  i tow . M o ło tow a j a w ięc  w  m om encie, gdy K R N  fa k tyczn ie  
uznana została przez Z w iązek R adziecki jako  reprezentacja  narodu  p o l
skiego —  n aw et w  ty m  m om encie G om u łka  i  jego p ra w ico w a  g ru pka  n ie
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rezY knu ie  ze swej u p o rtu n is  tyczne.) koncepc ji idące] na rękę rodz im e ] 
b u rż u a z ji i  je j am erykańsko  - ang ie lsk im  p ro tek to rom . Tej a n ty p a r ty in e j 
koncepc ji zdecydow anie  i bezkom prom isow o p rze c iw s ta w ili sic to w a rz y 
sze stanow iący podstaw ow y trzon  KC , s to jący na g runc ie  zasad m ai kst- 
stowsko -  len inow sk ich , pod k ie ro w n ic tw e m  w ypróbow anego  k o m u n i
sty —  tow , Bo lesław a B ie ru ta  (Tomasza). Rozpoczęli bezkorńorom isow ą 
w a lkę  z p raw icow o. -  n a c jo n a lis tyczn ym  stanow isk iem  G o m u łk i i lego 
g ru p k i. N auka Len ina  - S ta lina  by ła  drogow skazem  d la  tych  tow arzyszy, 
k ie d y  p rze c iw s ta w ia li się o po rtu n is tyczne j koncepc ji g ru p k i p ra w ico w e ] 
połączenia się za cene w yrzeczen ia  się K ra jo w e j Rady N arodow e i z d y 
w e rs y jn y m  C K L -e m , koncepc ji, k tó ra  p ro w a d z iła  fa k tyczn ie  do rezygna
c ji z w a ik i o w ładzę.

S praw a szerokiego fro n tu  narodowego w  w alce z okupan tem  h it le ro w 
sk im  b y ła  je d n y m  z podstaw ow ych  zagadnień okresu o ku p a c ji i od jego 
należytego rozw iązan ia  zależała w  dużej m ierze spraw a zdobycia w ładzy 
przez klasę robotn iczą. M a rks is to w sko -le n in o w sk i trzon  K C  i a k ty w  
P a rtii u ch ro n ił ją  w  p ie rw sze j po łow ie  1944 ro ku  od p rzy ję c ia  zgubne], 
o p o rtu n is tyczn e j koncepc ji, lansow ane j przez G om u łkę  i jego grupę, d 
m asku jąc fa łszywość p ra w ico w ych  te o r ii gom ułkow szczyzny, p rzec iw sta 
w ia ją c  się im , w skazu jąc jednocześnie na d y w e rs y jn y  ch a ra k te r C K L -u . 
p rze c iw s ta w ia ją c  się zd radz ieck im  konceocjom  dogadania się z KJN  na 
p łaszczyźnie  re k o n s tru k c ji rządu londyńsk iego.

Na posiedzeniach K C .'w ykazyw an o  G om ułce i jego grupce, że na etapie 
p rz y g o to w y w a n ia  się P a r t ii,  mas p racu jących  i K R N  do ob jęc ia  po w y 
zw o le n iu  w ła d zy  w  Polsce nie może być m ow y o żadnym  „pogodzen iu ' 
się z rep re zen ta n tam i w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  i obszarn ików . P rzeciw n ie , 
całe uderzenie P a r t i i m usi iść w  k ie ru n k u  izo low an ia  w ie lk ie j b u rż u a n i 
i obszarn ictw a, w  k ie ru n k u  um ocnien ia  s iły  i a u to ry te tu  P a r t ii i K R N . 
W skazyw ano, że s tanow isko  G o m u łk i iest defensyw ne, jest w yrazem  n ie
w ia ry  w  s iły  p ro le ta ria tu , P a r t i i i  K R N . G om u łka  i  jego g rupka  k o lp o r
to w a li swoje koncepcje, m im o  iż  n ie  b y ły  one an i om aw iane, an i usta
lane na posiedzeniach KC ,

G om u łka  n ie  chc ia ł jednak  zrozum ieć swej b łędne j koncepc ji, ani zre
zygnow ać z dogadania się z R JN . D la  p rz y k ła d u  w a rto  p rzy toczyć  jego 
słow a na posiedzeniu K C  z dn ia  18.VI.1944 r., a w ięc w  przeddzień w yzw o 
len ia  ziem  po lsk ich  na p ra w y m  brzegu W is ły . T eks t p ro to ko łu .

„W ie s ła w  uważa, że w o kó ł K R N  n ie  do jdz ie  do odgórnego zjednoczenia, 
] m y  p o w in n iśm y  —— o ile  K R N  w  p o lity c z n y m  po rozum ien iu  się s ta iaby na 
przeszkodzie —  ...zrezygnow ać z nazw y K R N “ .

To oględne okreś len ie  ,(zrezygnować z nazw y K R N “  m ia ło  jasną treść, 
zrezygnow ać w  ogóle z K R N , rozp łynąć się poprzez C K L  w jed nym  „o g ó l
n o n a ro d o w ym “  k o tle  b u rżu a zy jn e j, p ro im p e ria lis tyczn e j R JN , rezygnu jąc  
z hegem on ii k lasy  robo tn icze j.

B ra k  d y s c y p lin y  p a r ty jn e j, u n ikan ie  p ra cy  zespołowej, łam an ie  zasady 
ce n tra lizm u  dem okratycznego u ja w n iły  się u G o m u łk i ju ż  w  ty m  okresie. 
Te a n ty p a r ty jn e  m etody zm ie rza ły  do jednego celu: do przeprow adzenia  
za w szelką cenę s w o je j ' koncepc ji p o lity czn e j. Dostatecznie w y m o w n y  
jest sam fa k t. że w  Uncu 1944 r.. w  c h w ili pdv w yzw oleńcza  A rm ia  C zer
wona, g rom iąc  i pędząc okupan ta  h it le ro w sk ie g o  zb liża ła  się do naszych
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ziem , gdy u je j boku ju ż  na z iem i po lsk ie j w a lczy ła  I A rm ia  i łączy ła  się 
w  w a lkach  z oddzia łam i p a rtyzancK im i A rm ii L ud ow e j —  w  p rzededn iu  
w yzw o len ia  Po lski —  G om ułka  na czele sw ej p ra w ico w e j g ru p k i u ja w n ia  
z całą jaskraw ością  swą n iew ia rę  w  s iły  rew o lu cy jne , n ie w ia rę  w  auto 
ry te t P a rtii, k tó ra  m ia ła  za sobą szerokie masy pracujące, w  m ieście i na 
w si, u ja w n ia  z całą jaskraw ośc ią  sw ój n ac jon a lis tyczn y  stosunek do Z w ią 
zku Radzieckiego.

W ty m  czasie, w  ca łym  k ra ju  pow sta ją  te renow e R ady N arodow e Z od
dz ia łów  G L, M il ic j i  RPPS, oddziałów ' BCh i żo łn ie rzy  A K , k tó rz y  o de rw a li 
się od sw ych re a k c y jn y c h  gór, rośnie A rm ia  Ludow a i rozszerzają się je j 
szeregi, pow sta ją  now e oddz ia ły  i  b rygady  A L .

G om u łka  uważał, że n iem oż liw e  jes t „od e rw an ie  S L  od R J N “ . Tak, ja k  
g dyby  szło o re a kcy jn e  k ie ro w n ic tw o , a nie o tysięczne masy ch łopów , 
k tó rz y  coraz bardz ie j masowo g ru p o w a li się w okó ł te renow ych  Rad N a
rodow ych . W ty m  sam ym  czasie,, gdy rząd e m ig ra c y jn y  tra c ił g ru n t pod 
nogam i, gdy K R N  uznana została przez Zw iązek Radziecki, g rupa  G o m u łk i 
ciągle tw ie rd z iła , że „d u ch  w yłączności K R N  jes t n iebezp ieczny“ .

B łąd p ra w ico w e j g ru p y  G o m u łk i polegał na n iedocen ian iu  s ił re w o lu 
cy jnych , na jego nac jon a lis tyczn ym  stosunku do ZSRR, na n iezrozum ie 
n iu  ch a rak te ru  klasowego A rm ii C zerw onej i h is to rycznych  zadań, ja k ie  
m ia ła  do spełnienia. G rup ka  p ra w ico w a  w id z ia ła  w  A rm ii C zerw onej ty lk o  
zw ycięską a rm ię  jednego z so juszn ików  w  I I  w o jn ie  św ia to w e j, a me 
w id z ia ła  i n ie chcia ła  w idz ieć  w  n ie j k lasowego so juszn ika  po lsk ich  mas 
p racu jących. K to  w  ty m  okresie, gdy bohaterska A rm ia  K ra ju  S oc ja lizm u  
w yzw a la ła  nasze ziem ie, p roponow ał dogadanie się z R JN , a w ięc  z kap .- 
ta iis tycznp -obsza rn iczym  rządem  e m ig ra cy jn ym , k tó ry  b y ł tw o re m  im p e 
r ia lis tó w  ang lo -am erykańsk ich  —  ten fa k tyczn ie  s ta w ia ł swe nadzie je  
n ie na Z w iązek R adziecki, a na im p e ria lis tó w  ang lo -am erykańsk ich .

Taka, a n ie  inna  b y ła  w ym ow a  p o lityczna  koncepc ji G o m u łk i. D z ięk i 
czu jności m arks is tow sko -len inow sk iego  trzonu  w  K C  p ra w ico w o -na c ju - 
na lis tyczne  koncepcje G o m u łk i i g ru p k i skup ia jące j się w okó ł niego nie 
zdo ła ły  sprow adzić P a r t ii z je j słusznej, m a rks is tow sko -le n ino w sk ie j l in i i .
0  tym , że ta k  by ło , św iadczy chociażby jeden z te renow ych  o kó ln ikó w , 
w yda ny  w  ty m  czasie przez O kręgow y K o m ite t PPR.

W o k ó ln ik u  ty m  czy tam y:
„N ie  jes t rzeczą p rzypadku , że dziś reakc ja  cała jednoczy się pod 

hasłem  w a lk i z kom unizm em , t j .  pod hasłem  w a lk i z m asam i ro b o tn i
czym i. S ytuac ja  w  dużej m ierze p rzypom ina  rok 1918. I wówczas re 
akcja  łączyła  się z okupan tem  przec iw ko  masom robo tn iczym . Lecz 
w ow ym  czasie po lsk i ro b o tn ik  zachłysnąwszy się odzyskaniem  n iepod 
leg łości n ie  rozum ia ł, że nie w ys ta rczy  samo odzyskanie n iepodległości, 
ale w ażnym  jest, k to  w  n ie j rządzi, czy m asy pracujące, czy obszarn icy
1 k a p ita liś c i“ .

N ie ulega w ą tp liw o śc i, że K o m ite t, k tó ry  tak  fo rm u ło w a ł zadania w a lk i 
o nową Polskę, an i przez m om ent naw et nie m yś la ł o sojuszu z w ie lk ą  
bu rżuaz ją  i obszarn ictw em , ani przez m om ent nie rezygnow a ł z w a lk i 
o w ładzę k lasy  robo tn icze j w  p rzysz łe j, w yzw o lon e j Polsce.

P raw icow e teorie  G o m u łk i n ie  zdo ła ły  osłabić tem pa ro zw o ju  Rad Na
rodow ych, tem pa w zros tu  A rm ii L u d o w e j. Każdy dzień p rzyn o s ił nowe
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sukcesy PPR. W  p ra k tyce  w a lk i codziennej okazało się, że m arks is tow sko - 
len inow ska  lim a  P a r tii jest jedyn ie  słuszną, re w o lu c y jn ą  lim ą . W okó ł te j 
l in i i  sku p ia ły  się coraz szersze rzesze mas p racu jących  do w a lk i o w yzw o 
len ie  O jczyzny, do w a lk i o Polskę bez. obszarn ika  i k a p ita lis ty .

Ich  w ia ra  w  zw yc ięs tw o  ide i P o lsk ie j P a r t i i  R obotn icze j z iśc iła  się 
w  lip c u  1944 r. Na w yzw o lon e j przez A rm ię  Cżerw oną z iem i lu b e lsk ie j 
pow sta je  22 lipca  1944 r. p ie rw szy w  h is to r ii P o lsk i rząd robo tn iczo- 
ch łopsk i —  P K W N . K re w  i  m ęka po lsk ich  b o jo w n ik ó w  o wolność, o n ie 
podległość, o nowa Polskę, b y ły b y  ty lk o  jeszcze jedną  bohaterską ka rtą  
w  h is to r ii polskiego ruch u  robotn iczego, gdyby nie w yzw oleńcza  m is ja  
A r m ii  C zerw onej. Bez zw yc ięs tw a  A rm ii C zerw onej, bez rozg rom ien ia  
przez n ią  h it le ry z m u , n ie  b y ło b y  n iepodległości P o lsk i i  w  n ie j w ładzy  
lu d u .

H is to ryczna  zasługa i m is ja  PPR  polegała na tym , że u m ia ła  ona w ska
zać p o lsk im  masom p racu jącym , ca łem u po lsk iem u narodow i, słuszny 
k ie ru n e k  w a lk i, słuszną koncepcję po lityczną , że wskazała, iz  je d y n y m  
sprzym ierzeńcem  i w yzw o lic ie le m  Polski jes t ty lk o  i w y łączn ie  Zw iązek 
R adziecki. W  w alce o rea lizac ję  te j słusznej l in i i  p o lity czn e j, w  walce 
zb ro jn e j z okupan tem , w  w alce o p rzygo tow an ie  mas p racu jących  do 
ob jęc ia  w ładzy  w  Polsce w yzw o lon e j —• w  te j boha te rsk ie j w alce życie 
swe oddało tysiące b o jo w n ik ó w  o sprawę p ro le ta r ia tu  i  Po lsk i, tysiące 
o fia rn y c h  cz łonków  PPR i żo łn ie rzy  G L  i A L .

N ie  ma sk raw ka  z iem i p o lsk ię j, k tó ry  b y  n ie  p rzes iąk ł k rw ią  żo i- 
n ie rz y  re w o lu c y jn e j PPR —  k o n ty n u a to rk i na jszczy tn ie jszych  ide i 
W ie lk ie go  P ro le ta ria tu , S D K P iL , P P S -lew icy  i K P P . Ich en tuz jazm  i bez
g ran iczna  o fia rność w  walce, ich  św iadom ość i  w ia ra  w  zw ycięstw o , ich  
boha te rs tw o  i  m ęczeństwo b y ły  źród łem  w szys tk ich  zw yc ięs tw  i  sukcesów 
naszej P a rtii.

„Z d ru zg o ta n ie  h it le ry z m u  przez w yzw oleńczą  A rm ię  Radziecką dało 
w olność n a rodow i po lsk iem u. Z w yc ię ży ła  lin ia  P o lsk ie j P a r t i i  R obot
n icze j, lin ia  oparta  na n ie ro ze rw a ln ym  sojuszu re w o lu c ji ro s y js k ie j i  re 
w o lu c ji po lsk ie j.

Polska Ludow a pow sta ła  na fa li rew o lucy jnego  w zn ies ien ia  w  w y n ik u  
w yzw o le n ia  k ra ju  przez A rm ię  Radziecką,, u boku k tó re j w a lczy ło  W o j
sko Po lskie . O drodz iła  się na fa li an ty faszys tow sk ie j w a lk i w yzw o le ń 
czej k ie row a ne j przez PPR. na fa l i  re w o lu c y jn y c h  dążeń mas p ra cu ją 
cych do budow y nowego u s tro ju  społecznego“  (Bo lesław  B ie ru t).

Obóz d e m o kra c ji po lsk ie j z Polską P a rtią  Robotniczą na czele pow o
łu ją c  do życia P K W N  p oko nyw a ł trudnośc i i śm ia ło  p rzys tą p ił do u rze 
czyw is tn ie n ia  sw ojego p rogram u. S iłą  P K W N  b y ła  słuszność w ysu n ię tych  
przez niego haseł, k tó re  z jed na ły  m u poparcie mas p racu jących  i w iększo
ści narodu. S iłą  P W K N  b y ła  p rzodu jąca  ro la  k lasy  robo tn icze j z je j aw an
gardą —  Polską P a rtią  Robotniczą.

PPR, w ładza ludow a  ro z w in ę ły  w ie lk ą  aktyw ność, b y  złam ać opór 
obszarn ików , zw alczyć sabotaż re a k c y jn y c h  e lem entów  i p rzeprow adzić  
re w o lu c y jn ą  re fo rm ę  ro lną . Na w ezw anie  PPR ru s z y ły  na vvieś zastępy 
rob o tn ików , by dopomóc p racu jącym  ch łopom  w  rea lizo w an iu  re fo rm y .

R eprezentanci b u rżu a z ji p o lsk ie j spod znaku  „L o n d y n u “ , in sp iro w a n i 
i  finansow an i przez w y w ia d  am e ryka ńsk i i  ang ie lsk i, p rz y g o to w y w a li się
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do zakro jone j na szeroką skaJę p ro w o ka c ji a n ty rad z ieck ie j i a n ty lu d o w e j 
w W arszaw ie. Taką  p row okac ją  m ia ło  byc powstanie, p rok lam ow ane  bez 
porozum ien ia  z A rm ią  Radziecką i W o jsk iem  Polskim , a k ie row ane  przez 
p rze ds ta w ic ie li zd radz ieck ie j k l ik i  e m ig ra cy jn e j.

Pow stan ie, sprow okow ane przez rodz im ą reakcję , p rzeksz ta łc iło  się 
jed na k  w b re w  p lanom  dow ództw a  A K  i h it le ro w s k ie j A b w e h ry  w  żyw io 
łow ą, bohaterską w a lkę  lu d u  s to licy  ze zn ienaw idzonym  najeźdźcą. Do
w ództw o  A K , w ie rne  swej zd radz ieck ie j po lityce , system atyczn ie  u chy 
la ło  się od naw iązania  łączności z n ac ie ra jącym i w  k ie ru n k u  W arszawy 
w o jska m i rad z ie ck im i i W o jsk iem  Polskim . W arszawa, zdradzona przez 
p ro w o d yró w  A K . przez tzw . ,,rząd lo n d y ń s k i“ , przez całą zaprzedaną 
im p e ria lis to m  k lik ę  burżuazyjno-obszarn iczą, g inę ła  w  ogn iu  i dym ie  po
żarów, w  potokach k rw i sw ych m ieszkańców. K u  W arszaw ie, walczcie 
u boku b ra tn ie j A rm ii C zerw onej, p rze b ija ł się żo łn ierz polski, by w spó l
n ie  z n ią  nieść pomoc walczącem u lu d o w i W arszaw y.

N iezw łoczn ie  po zw ycięsko zakończonych bohatersk ich  bojach w  1944 r. 
Naczelne D ow ództw o  radz ieck ich  s ił zb ro jn ych  p rzys tąp iło  do przygo
tow ań operacji w o jskow ych , k tó re  w  1945 r. d op ro w ad z iły  do ca łk o w i
tego rozgrom ien ia  w o jsk  h it le ro w s k ic h , w yzw o len ia  W arszaw y, zdobycia 
B e rlin a  i zakończenia w o jn y . W ładza ludow a, Polska. P a rtia  Robotnicza 
m o b ilizo w a ły  s iły  szerokich mas do spe łn ien ia  h is to rycznych  zadań w w a l
ce o w yzw o len ie  całe j Po lsk i.

U m odnien ie  a u to ry te tu  w ła d zy  lud ow e j w ysuw a na porządek dz ienny 
sprawę przekszta łcen ia  P K W N  w Rząd Tym czasow y R zeczypospolite j 
P o lsk ie j. Z in ic ja ty w ą  w ys tępu je  PPR, a in ic ja ty w a  ' ta odpow iada ca ł
ko w ic ie  życzeniom  szerokich mas, w y ra żon ym  na licznych  zebraniach, 
w iecach i zjazdach o rgan izac ji społecznych, o dbyw a jących  się na w y z w o 
lon ych  terenach.

Polska P a rtia  R obotnicza m o b iliz u je  m asy pracujące do ogrom nego w y 
s iłk u  w ykon an ia  zadań p rze jęc ia  i zagospodarowania ziem zachodnich, 
k tó re  b y ły  —  zwłaszcza je ś li chodzi o m iasta —  pow ażnie zniszczone. W ie 
le m iast i  m iasteczek leżało w  gruzach.

Na ziem ie zachodnie sk ie row a n i zostaią p ie rw s i przesied leńcy —  przede 
w szys tk im  z p ob lisk ich  p ow ia tów  W ie lkop o lsk i. Następnie ńa zew P a rtii 
i  d z ięk i je j in ten syw n e j dz ia ła lnośc i oraz pracy organów  w ładzy  ludow e j 
zostaje zorganizow ana szeroka akc ja  przesiedleńcza, w  ram ach k tó re j na 
ziem ie odzyskane zaczynają w yjeżdżać ch łop i, rob o tn icy  i in te lig e n c ja  ze 
w szystk ich  dz ie ln ic  Po lski. We w szys tk ich  w iększych  skup iskach ludności 
po lsk ie j na ziem iach odzyskanych pow sta ją  o rgan izacje  PPR.

D oniosłe  znaczenie dla um ocnien ia  m iędzyna rodow e j s y tu a c ji P o lsk i 
m ia ła  odbyta  w  ty m  czasie ko n fe re n c ja  k rym ska . U ch w a ły  te j k o n fe 
re n c ji w  sprawach dotyczących P o lsk i św iad czy ły  o zw yc ięs tw ie  l in i i  po
lity c z n e j K ra jo w e j R ady N arodow e j i Rządu Tymczasowego, zw yc ięs tw ie  
polskich mas p racu jących  z PPR  na czele. Z w yc ięstw o , osiągnięte dz ięk i 
poparc iu  potężnego Z w ią zku  Radzieckiego, by ło  jeszcze je d n ym  p o tw ie r
dzeniem  słuszności l in i i  p o lityczn e j P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej, uw aża ją 
cej p rzy jaźń  i b ra tn ią  w spółpracę ze Z w ią zk iem  R adzieckim  za kam ień 
w ę g ie ln y  n iepod leg łości i  ro zw o ju  P o lsk i L ud ow e j.
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Położenie P o lsk i bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  b y ło  trudne , K ra j 
b y ł zniszczony, w  gruzach leżała W arszawa, poważnem u zniszczeniu u le 
gło szereg in n ych  m iast Polski. B lisko  20 tys. zakładów  przem ysłow ych  
b y ło  zniszczonych lu b  uszkodzonych, spalonych b v ło  k ilkase t tys ięcy za
gród ch łopskich . O gółem  zniszczenia w ojenne  zm n ie jszy ły  m a ją tek  naro 
d ow y P o lsk i o 38% .

T y lk o  w ładza k łosy  robo tn icze j, sto jące j na czele mas lu d o w ych  k tó ra  
z lik w id o w a ła  obszarn ictw o, w ie lk i k a p ita ł i budow ała  now y u s tro i spo
łeczny, m ogła  udźw ignąć i zw ycięsko doprow adzić  do końca o lb rzym ie  
dz ie ło  szybs ie j odbudow y k ra ju .

Toteż PPR skoncentrow a ła  swą uwagę na zagadnien iu  um ocnien ia  w ła 
dzy lud ow e j w  Polsce, zapew nien ia  cha rak te ru  ludowego odradzającem u 
się państw u  po lsk iem u p rzy  dom inu jące j pozycji p ro le ta ria tu . PPR zc 
szczególną troską  odn iosła  się do zasilenia synam i k lasy ro b o tn i
czej i p racującego ch łopstw a  decydu jących  ogn iw  apara tu  państwowego. 
R obotn icy  P P R -ow cy, daw n i cz łonkow ie  lub  sym pa tycy  KPP, daw ni człon
kow ie  le w icy  zw iązkow e j, uczestn icy w a lk  re w o lu c y jn y c h  m iedzyw o ien - 
nego dwudziesto lecia, b o jo w n icy  z okresu okup ac ji b y li p ie rw szym i, k tó 
rzy  s taw a li w  n ies łychan ie  tru d n y c h  w arun ka ch  do odbudow y i u rucho 
m ien ia  zniszczonych fa b ry k . To na n ich  op ie ra ły  się organa tym czasowego 
zarządu państwowego, obe jm u jące  w  posiadanie z ram ien ia  państw a lu 
dowego fa b ry k i i zak łady przem ysłow e, opuszczone przez uciekającego 
w roga. To on i —  ro b o tn icy  P P R -ow cy Łodz i. K rakow a , Zag łęb ia  S ta ra 
chow ic, Śląska, T rz e b in i —  w y s z u k iw a li m aszyny i sprzęt techn iczny  
w y w ie z io n y  lu b  porzucony przez h it le ro w có w . To oni o d b ie ra li zapasy 
m a te ria łó w  i sprzęt zaga rn ię ty  w  chaosie fro n to w y m  przez m ie jscow ych  
speku lan tów  i ko m b ina to rów . To oni m o b iliz o w a li załogi swych fa b ry k  
i kopa lń  do p racy  w tedy, k ie d y  jeszcze nie w iedz ie li, ile  państwo będzie 
m ogło  zapłacić za tę pracę, an i też, ile  żyw ności będzie w  stanie dosta r
czyć załogom fa b ry k .

Na rob o tn ikach  i o rgan izacjach  PPR  oparło  się państw o ludow e  w  u ru 
cham ian iu  p rzem ysłu .

N ie m n ie j doniosłą ro lę  odegrała Polska P a rtia  R obotnicza w  rea lizo w a 
n iu  re fo rm y  ro ln e j na ca łym  obszarze ziem  R zeczypospolite j. R adyka lna  
re fo rm a  zm io tła  ze w si po lsk ie j d rapieżną i wsteczną klasę w y z y s k iw a 
czy —  obszarn ictw o. R ealizacja  re fo rm y  ro ln e j, ogrom na ro la, jaką  ode
g ra ła  w  ty m  klasa robotn icza  z PPR  na czele, p rzekonyw a ła  szerokie masy 
pracującego ch łopstwa, iż klasa robotn icza  jes t ich  rzeczyw is tym  so juszn i
k iem , co ogrom nie  p rzyczyn iło  się do w zm ocn ien ia  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego pod wodzą k lasy  robo tn icze j i zyskało P o lsk ie j P a r t ii Robot
n icze j sym patię  i poparcie n ie  ty lk o  b ie do ty  w ie js k ie j, ale i  ch łopów  
średn io ro lnych . Jako przodu jąca  siła po lsk ie j re w o lu c ji ag ra rne j, Polska 
P a rtia  Robotnicza, m arks is tow sko  - len inow ska  aw angarda re w o lu c y jn e j 
k lasy  robo tn icze j P o lsk i, stała się zarazem p a rtią  n a jb a rd z ie j postępowych 
e lem entów  w s i po lsk ie j.

O sile  P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j i  je j w p ływ a ch  w śród  mas ch łopsk ich  
św iadczy n a jle p ie j za jm ow ana przez nią ju ż  w te d y  pozycja  w  pow sta łym  
z in ic ja ty w y  PPR Z w iązku  Samopomocy C h łopsk ie j, día któ rego  p o lity k i 
s tanow isko  PPR b y ło  n ie w ą tp liw ie  decydujące.
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Polska P a rtia  R obotnicza b y ła  czo łow ym  oddzia łem  w  zagospodarowa
n iu  ziem  zachodnich. N ie m n ie j ważne b y ły  osiągnięcia w  dz iedz in ie  
um acn ian ia  m iędzynarodow ego stanow iska Po lski.

W s ie rpn iu  1945 r. obradow ała  w  Poczdamie kon fe renc ja  m ocarstw  koa
l ic j i  a n ty h itle ro w s k ie j. Na ko n fe re n c ji te j jedną  z zasadniczych sp raw  
b y ła  sprawa naszych ziem  zachodnich.

Im p e ria liś c i anglosascy —  A n g lic y  i A m e ryka n ie  —  m im o w y ra źn ych  
uchw ał ko n fe re n c ji w  Ja łc ie  odnos ili się w rogo do p rzyznan ia  Polsce g ra 
n icy  na Odrze i Nysie. U s iło w a li oni, posługując się sw ym  agentem  M ik o 
ła jczyk iem , w yko rzys ta ć  sprawę naszych g ra n ic  zachodnich d la  m ieszania 
się w  w ew nętrzne  sp raw y P o lsk i, d la  ra to w an ia  pozyc ji k a p ita liz m u  
w Polsce.

Delegacja polska, na czele k tó re j sta ł tow arzysz Bo les ław  B ie ru t, w y ra 
żając stanow isko PPR, uczucia i m yś li całe j P o lsk i L ud ow e j, p rzec iw sta 
w iła  się stanowczo w sze lk im  próbom  tego rodza ju .

D z ięk i zdecydow anem u stanow isku  Z w ią z k u  Radzieckiego Polska odn io
sła zw ycięstw o.

To w ie lk ie  zw yc ięstw o  zawdzięczała Polska przede w szys tk im  p o lity ce  
P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej, n ieug ięc ie  rea lizow ane j przez n ią  p o lity c e  so
juszu  ze Z w ią zk iem  R adzieckim .

W g ru d n iu  1945 r. zebra ł się w. W arszaw ie p ie rw szy  zjazd P o lsk ie j P a r t i i  
R obotn icze j.

Z jazd  dokona ł p rzeg lądu  dotychczasowej w a lk i P a r t ii,  je j osiągnięć 
i zw yc ięstw . Z jazd  s tw ie rd z ił, ze słuszną, odpow iadającą in teresom  k lasy 
robo tn icze j i narodu  polskiego, b y ła  lin ia  po lityczna  P a r tii w  okresie o ku 
pac ji, l in ia  ro z w ija n ia  czynnej, zb ro jn e j w a lk i p rzec iw ko  h it le ro w sk ie m u  
najeźdźcy, lin ia  zdecydowanego p rzec iw staw ien ia  się lon dyń sko -e m ig ra - 
c y jn e j zdradzie i  d y w e rs ji, l in ia  n ieug ię te j ob rony sojuszu i p rz y ja ź n i ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim . Z jazd  s tw ie rd z ił, że słuszna b y ła  lin ia  po lityczna  
P a r t i i w  okresie  po w yzw o len iu , lin ia  um acn ian ia  fro n tu  jedności k lasy 
robo tn icze j przez w spó łdz ia łan ie  z odnow ioną P P S ,' lin ia  w zm acnian ia  
sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, jedności obozu dem okrac ji z udzia łem  
PPS, ludow ców , S tro n n ic tw a  D em okratycznego, l in ia  fo rm o w a n ia  de
m okratycznego  fro n tu  narodowego p rzec iw ko  rodz im e j i obcej re a kc ji. 
Z jazd  w skazu jąc na poważne osiągnięcia gospodarcze s tw ie rd z ił, że u n ik 
n ięcie  m arazm u gospodarczego, bezrobocia, osiągnięcie szybszego tem pa 
odbudow y p rzem ysłu  Polska Ludow a  zawdzięcza tem u, że państwo ludow e 
o b ję ło  pod sw ój zarząd w ie lk i i ś redn i przem ysł, tra n sp o rt i  bank i, że pod
porządkow a ło  je  je d n o lite m u  k ie ro w n ic tw u  państw ow em u.

U ch w a ły  zjazdu, dom agające się nadania fo rm y  p ra w n e j n ac jon a liza c ji 
w ie lk ie g o  i  średniego p rzem ysłu , tra n sp o rtu  i banków  oraz w ypo w ia da 
jące się za koniecznością gospodarki p lanow e j, oznaczały s tw orzen ie  prze
słanek do ro zw o ju  sektora  socja lis tycznego jako  decydującego odcinka 
gospodarki na rodow e j. Na z jeźdz i e czuło się ufność we w łasne s iły , n ie 
w zruszoną w iarę , że pod przew odem  P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej klasa ro 
botnicza i  naród  po lsk i wzniosą gmach soc ja lizm u  w  Polsce.

Ostrze w szys tk ich  uchw a ł z jazdu sk ierow ane  b y ło  p rzec iw ko  re a k c ji 
kap ita lis tyczno -obsza rn icze j i je j przestępczej, a n ty lu d o w e j, an tyna rodo - 
w e j p o lityce , k tó re j ośrodk iem  b y ło  P S L i M ik o ła jc z y k .
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Polska P a rtia  R obotn icza w iedz ia ła , że w łaśn ie  w  w alce z re a k c y jn y m i 
zakusam i M iko ła jczyka , w łaśn ie  w  w alce z jego w ys ług iw a n ie m  się obcym  
im p e ria lizm e m  p o tra fi oderwać od M ik o ła jc z y k a  w szys tk ich  u czc iw ych  
P o laków  i izo low ać m iko ła jczyko w ską  reakc ję  —  zd ra jców  narodu.

W  Rządzie Jedności N arodow ej z udz ia łem  M ik o ła jc z y k a  masy p racu 
jące, klasa robotn icza, zachow ały w  sw ych  rękach w szystk ie  k luczow e po
zyc je  w ład zy  lu d o w e j i gospodarki narodow e j. R eakcja ka p ita lis tyczn o - 
obszarnicza spod znaku M ik o ła jc z y k a  zm ierzała  do osłabienia, poderw an ia  
pozyc ji w ład zy  lud ow e j i wreszcie do je j oba lenia : k a p ita liś c i- fa b ry k a n c i 
do odebran ia  sw ych przeds ięb io rs tw , a obszarn icy —  sw ych m a ją tków .

W b re w  oporow i PS L K ra jo w a  Rada N arodow a głosam i p rzeds taw ic ie li 
s tro n n ic tw  d em okra tycznych  z PPR  na czele u c h w a liła  w  d n iu  o styczn ia  
1946 r. d e k re t w  spraw ie  una rodow ien ia  p rzem ysłu , banków , tran spo rtu  
i ś rodków  łączności. U staw ow e unarodow ien ie  p rzem ysłu  b y ło  p ra w n ym  
za lega lizow an iem  faktycznego  prze jęc ia  zakładów  p rzem ys łow ych  przez 
państw o ludow e, p rzy  czynnym  udzia le  mas robotn iczych.

U staw ow e przeprow adzenie  n ac jon a liza c ji p rzem ysłu , banków , tran s 
p o rtu  w  s tyczn iu  1946 r. s tanow iło  n ie zw yk le  don ios ły  a k t o znaczeniu 
h is to ryczn ym : oznaczało ostateczne złam anie pozyc ji k a p ita łu  rodzim ego, 
a także zagranicznego, k tó ry  mocno trz y m a ł w  sw ych szponach ekonom ikę  
P o lsk i p rzedw o jenne j. Ten h is to ryczny  ak t oznaczał, że w ładza ludow a  
w  ślad za fa k ty c z n y m  P u s ta w o w ym  z likw id o w a n ie m  obszarn ic tw a  l ik w i 
du je  w ie lk ic h  i  średn ich  k a p ita lis tó w  jako  klasę.

W  rezu ltac ie  p rzeprow adzenia  re fo rm y  ro ln e j i n ac jon a liza c ji p rzem y
słu, z lik w id o w a n ia  obszarnictW a oraz k lasy  w ie lk ic h  i  średn ich  k a p ita li
s tów  m ie jsk ich  n as tąp iły  radyka lne , re w o lu c y jn e  przeobrażenia społeczno- 
gospodarczej s tru k tu ry  k ra ju , k tó re  w  w arun ka ch  is tn ie n ia  w ład zy  lud o 
w e j z k lasą robotn iczą  na czele, k ie row aną  przez m a rks is tow sko -le n ino w 
ską Polską P a rtię  Robotniczą, walczącą o zbudow anie  w  Polsce socja
liz m u  —  oznaczały re w o lu c ję  socja listyczną. A n ty n a ro d o w y  i an tydem o
k ra tyczn y , a n typ o lsk i ch a rak te r p o l i ty k i m ik o ła j czykow skiego PS L 
i w  ogóle całego obozu reakcy jnego  u w id o czn ił się w  ty m  okresie ze szcze
gólną siłą  w  zw iązku  z p rzem ianam i w  sy tu a c ji m iędzyna rodow e j. U ja w 
n ien ie  w ię z i p ro te k to ró w  M ik o ła jc z y k a  i ca łe j re a kc ji po lsk ie j ang lo
saskich im p e ria lis tó w  z a n typ o lsk im  rew iz jo n izm em  n ie m ie ck im  p rzyczy
n iło  się w  pow ażnym  s topn iu  do izo la c ji m iko ła jczyko w có w  w  narodzie  
po lsk im . Izo lac ja  ta u ja w n iła  się w  czasie re fe rendum  ludowego, p rzepro 
wadzonego la tem  1946 r. R eferendum , któ rego  idea w ysun ię ta  została przez 
b lok  s tro n n ic tw  d em okra tycznych  z PPR na czele, sta ło się skuteczną 

•bronią w  w alce o izo low an ie  od szerokich mas re a k c ji ka p ita lis tyczn o - 
obszarniczej pod wodzą M ik o ła jc z y k a  i pow ażnym  etanem  na drodze p rz y 
go tow an ia  ostatecznej k lę sk i M ik o ła jc z y k a  i jego k l ik i  w  w ybo rach  se j
m ow ych  w  s tyczn iu  1947 r.

Po re fe rendum  Polska P a rtia  R obotnicza m ob ilizow a ła  najszersze masy 
do jeszcze ba rdz ie j zdecydow anej a k c ji o ca łko w ite  p o lityczne  zd ruzgota
nie re a k c ji m ik o ła jc z y k o w s k ie j. Z w yc ięs tw o  w yborcze  19 styczn ia  o tw a rło  
now y etap w  ro zw o ju  P o lsk i L u d o w e j. M ik o ła jc z y k o w c y  i  pop ie low cy —  
agenci anglosaskiego im p e ria liz m u  —  zosta li usun ięci z Rządu Rzeczy
pospo lite j.

25



D alszym  w yrazem  um ocnienia, u g ru n to w a n ia  w ła d zy  lu d o w e j sta ł się 
w y o o r  na s tanow isko  P rezydenta  R zeczypospolite j w ie lk ieg o  syna lu d u  
polskiego i  w ie rnego  ucznia tow arzysza S ta lina  —  B o lesław a B ie ru ta .

a lka p ro le ta r ia tu  i  mas lu d o w ych  P o isk i o um ocnienie  i rozbudow ę 
w  adzy lud ow e j ro z w ija ła  się odtąd w  n ow ych  w arunkach . P odstaw ow ym  
ce.em, k tó ry  s taw ia ła  sobie w  ty m  okresie  Polska P a rtia  R obotnicza i doi 
f to re g o  u rzeczyw is tn ien ia  m ob ilizo w a ła  klasę robotn iczą, m asy ludow e  
i. naród  po lsk i, b y ła  rea lizac ja  P lanu  T rzy le tn ie go .
 ̂ _ Do tego w ie lk ie g o  w y s iłk u , do w ytężone j p racy nad dźw ign ięc iem  z g ru 

zów gospodark i narodow e j, o rgan izow ała  i m ob ilizo w a ła  klasę robotn iczą  
i ca ły  naród. P a rtia  w ie rz y ła  w  s iły  k lasy  robo tn icze j, w  gej zdolności 
tw órcze, w  je j um ie ję tność przew odzen ia  n a rod ow i w  w ie lk im  dzie le  
odbudow y i p rzebudow y k ra iu .

la  w ia ra  P a r t i i została ca łko w ic ie  po tw ie rdzona  przez rzeczyw istość, 
p izez w ie lk ie  dz ie ła  dokonane przez polską klasę robo tn iczą  i  przez m asy 
ludow e  w  to ku  re a liz a c ji P lanu .

W zrost p ro d u k c ji, zarów no p rzem ys łow e j ja k  i ro ln icze j, s tw o rz y ł pod- 
> aw y szybkiego w zrostu  d ob ro b y tu  mas ludow ych , w zrostu  rea lnych  za
ro b kó w  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ikó w  um ys łow ych , w zro s tu  poziom u życia, 
ośw ia ty  i k u ltu ry .

O siągnięte to zostało d z ięk i w ie lk ie m u  w y s iłk o w i o rgan izow anem u i k ie 
row anem u przez Polską P a rtu ; Robotniczą, d z ię k i n iezm ordow ane j w alce 

a itn  p rzec iw ko  w ro g o w i k lasow em u i agen tu rom  św iatow ego im p e r ia 
lizm u, d z ię k i pom ocy i  radom  Z w ią z k u  R adzieckiego i  osobiście to w a rz y 
sza S ta lina . * J

Na początku 1941 r. Polska sta je  wobec trudnośc i gospodarczych, spo- - 
w odow anych  je j rozw o iem . Im p e ria liś c i anglosascy w s trz y m a li nagle 
w szys tk ie  dostaw y z U N R R A . Cel tego pociągnięcia  b y ł jasny: pow iększyć 
nasze trudnośc i, zaham ować odbudow ę gospodarcza P o lsk i i te a lizac ię  P la 
nu T rzy le tn ie go , u ła tw ić  robotę  re a kc ji, zm usić Polskę, b y  ska p itu lo w a ła  
przed im p e ria lizm e m  św ia to w ym .

I  a rtia  słusznie om aw ia jąc  ca łoksz ta łt s y tu a c ji n a k re ś liła  drogę w a lk i 
p iz e c iw k o  zamachom obcych i rodz im veh  w yzysk iw a czy . P a rtia  opraco
w a ła  szeroki p lan  w a lk i p rzec iw ko  speku lac ji.

W a ru n k i d la  pom yś lne j re a liza c ji p la nu  w a lk i ze sneku lac ią  s tw o rzy ła  
szybka i da leko  idąca bezin teresow na pomoc ZSRR. P rzec iw ko  w alce  ze 
speku lac ią  w y s tą p ili p ra w ico w cy  w  szeregach PPS. W ystąp ien ie  p rzed
s ta w ic ie li p ra w ic y  PPS p rzec iw ko  tzw . b itw ie  o hande l n ie  b y ło  p rz y p a d 
kowe. W iązało  się ono z ożyw ien iem  ro z b ija c k ie j ro b o ty  e lem entów  o ra - 
w icow o -n ac jon a lis tyczn ych  na w szys tk ich  odcinkach naszego życia. W ią 
zało się ono z n ow ym  nastaw ien iem  m iędzynarodow ego im p e ria liz m u .' 
nastaw ien iem  na ro zb ija n ie  polskiego ruch u  robotn iczego i dem okrac ji 
udow e j w  Polsce przede w szys tk im  od w ew n ą trz , przede w szys tk im  przez 

c lem en ty  rea kcy jn e , k tó ry m  uda ło  się w kraść  do szeregów dem okra 
tycznych.

W planach im n e ria łiz m u  p raw ica  socjalist.yczna odg ryw a ła  n iem a łą  ro le.
W  oparem  o fa łszyw e  i szkod liw e  te o rie  soc ja ldem okra tyczne  p raw ica  
w  szeregach PPS u s iłow a ła  podw ażyć jedność dz ia łan ia  PPR i PPS. p rze
szkodzić zb liże n iu  ideow em u m ię dzy  PPS i PPR, u s iłow a ła  u trzym a ć  p rzy  
życ iu  p rz e ż y tk i so c ja lae m o kra tyzm u  w  szeregach PPS. P raw ica  us iłow a -
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ła  ro zw ija ć  w a lkę  ko n k u re n c y jn ą  pom iędzy o rgan izac jam i p a r ty jn y m i 
PPS i PPR. W  te ren ie  w y g ry w a ła  d la  tego celu d robne spory personalne, 
ju d z iła  i szczuła p rzec iw ko  PPR.

P a rtia  zdaw ała sobie sprawę z celów  p ra w ic y  PPS. P a rtia  sw oją  p o li
ty k ą  spara liżow a ła  akcję  p ra w icy , c ie rp liw ie  tłum acząc uczc iw ym  socja
lis to m  w  szeregach PPS zgubność i  całą szkodliwość p raw icow ych  kon 
cepc ji i te o ry je k . P a rtia  p row adz iła  uporczyw ą w a lkę  o ostateczne pozy
skanie trzonu  k ie row n iczego  odrodzonej PPS, tow arzyską  k ry ty k ą  i w spó ł
pracą pom agała w  p rzezw yciężan iu  resztek soc ja ldem okra tyzm u, ciążą
cych jeszcze na jego poglądach. W  ten sposób P a rtia  p rzyg o to w yw a ła  się 
do w ysun ięc ia  hasła p rze jścia  od jedności a k c ji do jedności o rg an izacy j
ne j, do połączenia PPR i PPS w jedną  p a rtię  k lasy  robo tn icze j na p la tfo r 
m ie  nau k i M arksa  Engelsa, L en in a  i  S ta lina .

K ro k  za k ro k ie m  rea lizow a ła  P a rtia  tę p o lity k ę . Zaostrzenie w a lk i k la 
sowej, a k tyw iza c ja  e lem entów  ka p ita lis tyczn o -ku ła ck ich , k tó ry m  p a tro 
n ow a li im p e ria liśc i ang io -am erykańscy, n ie  pozostała bez w p ły w u  na p ra - 
w iców o-opo rtun is tyczne  i  nac jona lis tyczne  e lem en ty  rów n ież  w  PPR.

Słuszną p o lity k ę  P a r t i i w yko rzys ta n ia  w szys tk ich  reze rw  d la  p r z y 
śpieszenia odbudow y k ra ju  i  zagospodarowania Z iem  Zachodnich Go
m u łka  i jego zw o lenn icy  w ypacza li w  k ie ru n k u  rezygnac ji z w a lk i k la 
sowej p rzec iw ko  e lem entom  k a p ita lis tyczn ym . Na te renach Z iem  Za
chodnich G om u łka  i g om u łko w cy  tw o rz y li gospodarstwa ku ła ck ie , w ie l-  
koch łopskie . G om u łka  i g om u łko w cy  zm ie rza li do pom nie jszen ia  ro li 
b ie do ty  w ie js k ie j w  o rgan izac ji p a r ty jn e j na wsi, opo ry  p ro le ta r ia tu  na 
w si, do zacieran ia  różn ic  is tn ie jących  m iędzy  b iedotą  a średn iak iem , do 
zaśm iecania p a r ty jn e j o rgan izac ji w ie js k ie j rzeko m ym i „d o b ry m i gospo
d a rza m i“  —  k u ła k a m i.

Słuszną p o lity k ę  P a r t i i  dopuszczenia do u dz ia łu  w  b u d o w n ic tw ie  P o lsk i 
L u d o w e j w szys tk ich  u czc iw ych  P o laków  i dem okratów , a także tych , k tó 
rz y  w  okresie o kupac ji u lega li w p ły w o m  re a kc ji, ale następnie o trząsnę li 
się z tych  w p ły w ó w  i w k ro c z y li na drogę uczciwego służenia Polsce L u 
dow ej —- G om ułka  i gom u łkow cy  w ypacza li w  k ie ru n k u  zaśm iecania P a r
t i i  i apara tu  państw ow ego ja w n y m i w rogam i, lu d źm i zw iązanym i z apa
ra tem  faszystowskiego uc isku  mas lud ow ych  i z w yw ia de m  im p e ria lis tó w . 
P om nie jsza li on i ro lę  P a r t i i w  życ iu  p o lity czn ym  i społecznym  k ra ju . S k ła 
dową częścią p o lity k i pom nie jszania  ro li  P a r t i i b y ła  w a lka  G o m u łk i p rze 
c iw ko  re w o lu c y jn y m  tra d y c jo m  polskiego ruch u  robotn iczego, w  szczegól
ności p rzec iw ko  tra d y c jo m  K P P . W a lka  ta m ia ła  na ce lu osłabienie auto
ry te tu  w yp rób o w a nych  k a d r re w o lu c y jn y c h , kadr, k tó re  w rogo  odnosiły  
się do a n ty le n in o w sk ich  i an ty  p a r ty jn y c h  koncepcy jek  gom ułkow szczyzny.

G om ułka  w ys tępu jąc  p rzec iw ko  u tw o rze n iu  B iu ra  In fo rm acy jn eg o  za j
m u je  ty m  sam ym  stanow isko  nac jona lis tyczne, sk ierow ane p rzec iw ko  m ię 
dzyna rodow ej so lidarności p ro le ta ria tu . I ty lk o  zdecydowane stanow isko 
w iększości k ie ro w n ic tw a  P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej, k tó re  p rze c iw s ta w iło  
się jego a n ty p a r ty jn y m  poglądom  w  te j spraw ie , sp raw iło , że PPR zaję ła 
w  te.j sp raw ie  słuszne stanow isko. G om ułka  i jego zw o lenn icy  p ro w a d z ili 
szczególnie szkod liw ą  robotę  na odc inku  fro n tu  ideologicznego. N egując 
fa k tyczn ie  ro lę  m a rks izm u -le n in izm u  jako  jedynego naukowego św ia topo
g lądu, stanowiącego drogowskaz dla w szystk ich  re w o lu c y jn y c h  p a r t i i ro -
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bo tn iczych  w  ca łokszta łc ie  ich  dzia ła lności, negując o lb rzym ie  znączćnie 
klasycznego dośw iadczenia W K P (b ) ja ko  w zoru  dla w szys tk ich  p a r t i i  ko 
m u n is tycznych  i re w o lu c y jn y c h  —  G om ułka  i g om u łkow cy  u s iło w a li za
stąpić m a rks izm -le n in izm  fa łs z y w y m i te o ria m i s tanow iącym i o dzw ie r
c ied len ie  bu rżua zy jno -n ac jo na łis tycznych  P P S-ow skich  koncepc ji. K ie d y  
p rzekona ł się, że jego dotychczasowe m etody, m etody osłab ian ia  P a rtii, 
pom nie jszan ia  je j a u to ry te tu , p rzec iw staw ian ia  P a r t i i ogn iw  apara tu  pań
stwowego opanow anych przez jego zaufanych —  są zawodne i n ie  w y s ta r
czające, zaczął szukać so juszn ików  w  p ra w ic y  PPS, w śród soc ja ldem okra 
tó w  i soc ja lnac jond lis tów . Zda jąc sobie sprawę z tego, że zb liża się z jedno
czenie ruchu  robotn iczego, w z ią ł ku rs  na stw orzenie  w  p rzysz łe j z jedno
czonej p a r t i i b loku  odchyleńców  p ra w ico w o -na c jon a lis tyczn ych  w  PPR 
z p raw icą  PPS, b loku , k tó ry  sk ie row a łby  całą P a rtię  na drogę w iodącą 
ku  tito iz m o w i, to znaczy prowadzącą do oddania P o lsk i w  ja rzm o  im pe 
r ia liz m u .

Toteż rok  1948 s ta ł się dla P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j ro k ie m  w a lk i
0 zwycięstwo linii marksistowsko-leninowskiej i zapisał się w historii PPR 
jako okres bezwzględnej i bezkompromisowej walki Partii z odchyleniem 
prawicowo-nacjonalistycznym.

Przebieg P lenum  czerwcowego K C  PPR w yka za ł h a rt, słuszną le n in o w 
ską postawę cz łonków  KC , k tó rz y  n ie  zaw aha li się w ystąp ić  z k ry ty k ą  
fa łszyw ych  koncepc ji G o m u łk i. Próba ogniow a, przez k tó rą  przeszedł KC  
w  czerw cu 1948 r., w ykaza ła , że P a rtia  nasza oparta  jes t na zd row ych , 
m arks is tow sko -le n ino w sk ich  zasadach, że żaden osobisty a u to ry te t je d 
nostk i, jeże li to będzie sprzeczne z in te resam i k lasy robotn icze j, n ie  po
t ra f i  ani na m om ent zachw iać i sprowadzić P a r t ii ze słusznej d rog i na m a
nowce, że w yp ró b o w a n i tow arzysze t— b. cz łonkow ie  K P P , 'ja k  czu ły  se j
sm ograf, na tych m ia s t zano tow a li i  u ja w n il i  te b łędy  i w ypaczenia  w  re fe 
racie G o m u łk i, ca ły  ogrom  m ogących stąd w y p ły n ą ć  ka ta s tro fa ln ych  s k u t
kó w  dla wypaczenia  m arks is tow sko -le n ino w sk ie j l in i i  P a rtii.

R e fe ra t to w. B ie ru ta  na P lenum  s ie rp n io w ym  z całą p rze n ik liw o śc ią  
w ykaza ł, że oportun istyczne, p raw icow e, nac jona lis tyczne  odchy len ie  Go
m u łk i, k tó re  u ja w n iło  się na p ie rw sze j naradzie  B iu ra  In fo rm acy jn eg o
1 z całą s iłą  w ys tą p iło  na tle  sp raw y jugos ło w ia ńsk ie j —  n ie  by ło  p rz y 
padkowe, że b y ło  log icznym  następstwem  tych  sam ych opo rtu n is tycznych  
nac jona lis tycznych  te o r ii, k tó ry m  h o łdow a ł G om ułka  w  okresie o kupac ji. 
Ź ró d ło  ich bow iem  b y ło  jedno: n iew ia ra  w  s iły  k lasy robo tn icze j, u legan ie  
naporow i ide o log ii b u rżu a zy jn e j i p rzecen ian ie  je j s ił, n ac jona lis tyczny, 
n iechę tny, pełen u k ry te j w rogości stosunek do ZSRR i W K P (b), o p o rtu m - 
styczna tendencja  do u chy lan ia  się od w a lk i k lasow ej z e lem entam i k a p i
ta lis ty c z n y m i, prowadząca fa k tyczn ie  do zachowania is tn ie jących  w  ow ym  
okresie  stosunków  spo łeczno-po litycznych, a w ięc do rezyg na c ji z budo
w y  socja lizm u.

Z P lenum  lipcow ego i s ie rpn iow ego  Polska P a rtia  R obotnicza w yszła  
bogatsza, mocniejsza-, z jasną len inow ską  pe rspektyw ą  d rog i rozw o jo w e j 
Po lsk i, w  te j liczb ie  d rog i rozw o ju  ro ln ic tw a  polskiego, z jasną, opartą  na 
m a rks is tow sko -le n ino w sk ich  zasadach p la tfo rm ą  zjednoczenia z PPS. P a r
tia  w yszła z P lenum  lipcow ego i s ie rpn iow ego w zm ocniona, ba rdz ie j n iż 
k ie d y k o lw ie k  dotąd ubo jow iona, ba rdz ie j p rzygotow ana  do w ykonan ia  tych
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odpow iedz ia lnych  zadań, k tó re  s ta ły  przed n ią  na n o w ym  etapie b udow 
n ic tw a  podstaw  socja lizm u.

P lenum  sie rpn iow e  n ie  ty lk o  rozg rom iło  odchy len ie  p raw icow e  i na
c jona lis tyczne, ale n a k re ś liło  w  oparc iu  o naukę m a rks izm u -le n in izm u  
ideologiczne podstaw y P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotn icze j, nak reś liło  
jasną perspektyw ę  dalszego m arszu P a r tii,  n a k re ś liło  drogę rozw o ju  P o lsk i 
L u d o w e j. P le nu m  s ie rpn iow e w zm ocn iło  ideologiczn ie  P a rtię , z lik w id o 
w a ło  k ry z y s  w  k ie ro w n ic tw ie  i skuo iło  w okó ł k ie ro w n ic tw a , w okó ł tow . 
B ie ru ta , m ocn ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  dotąd całą P a rtię . P lenum  s ierpn iow e 
w ykaza ło  s iłę  P a r t ii,  je j prężność, je j w yso k i poziom  ideow y, je j n ie ub ła 
ganą postawę wobec w sze lk ich  odchyleń  od m a rks is tow sko -le n ino w sk ie j 
l in i i  P a rtii. To podniosło a u to ry te t P a r t i i  i i ej k ie ro w n ic tw a  wśród w szyst
k ic h  członków . To podniosło a u to ry te t P a r t i i w śród  całe j k lasy robo tn icze j, 
w  oczach całego narodu.

P lenum  s ie rpn iow e  wskazało PPR i PPS na n ie ro ze rw a ln ą  łącz
ność naszej w a lk i o soc ja lizm  i pokó j z w a lką  b ra tn ic h  p a r t i i ko m u n is tycz 
nych  i robotn iczych, a w  p ie rw szym  rzędzie z w a lką  i zw yc ięs tw am i nau
czycie la  i  k ie ro w n ik a  św iatow ego ruchu  robotn iczego —- W K P (b ), je d yn e j 
p a r t i i  na św iecie, nod k tó re j k ie ro w n ic tw e m  zw ycięsko zbudow any został 
socja lizm , p a r t i i,  k tó ra  dała p ro le ta ria to w i św ia ta  dwóch gen ia lnych  teore 
ty k ó w  i p ra k ty k ó w  m arks izm u  —  Len ina  i S ta lina , p a r t i i,  bez k tó re j nauk 
i dośw iadczeń n ie  do pom yślen ia  b y ły b y  nasze sukcesy w  budow ie  P o lsk i 
Ludow e j.

Kongres Z jednoczen iow y podsum ow ał dorobek h is to ryczn y  doświadczeń 
70 la t w a lk  i  zw yc ięs tw  po lsk ie j k lasy  robo tn icze j ja k  rów n ież  sukcesy 
w ła d zy  lu d o w e j, dając teoretyczna, m arks is tow sko -len inow ska  ocenę is to ty  
u s tro ju  dem okrac ji lud ow e j, kreśląc dalszą drogę rozw o jow ą  P o lsk i do so
c ja lizm u .

O kreś la jąc m ie jsce i  ro lę  PPR  tow arzysz B ie ru t pow iedz ia ł:
„O d  c h w ili pow stania  p ie rw sze j soc ia lno -rew .o lucy jne j p a r t i i  „P ro le ta 

r ia t “  poprzez S D K P iL , P P S-lew icę, K P P  i PPR aż do dzis ie jsze j PZP R  
zm ie n ia ły  się form y, zm ie n ia ły  się nazw y p a r t ii.  Jednakże w  treśc i swej 
zagadnienie sprowadzało się do p rob lem u  p a r t i i wyrażającej jedyną ideo
logię p ro le ta ria tu . B ow iem  ideo log ia  p ro le ta ria tu  jest ty lk o  jedna i je 
dyna —  jes t to  ideo log ia  naukow ego socja lizm u, jes t to m a rk s iz m -le n i-  
n izm ... PPR  b y ła  h is to ryczną  k o n tyn u a to rką  tego samego w  swej treśc i p ro 
cesu „zespalania  ru ch u  robotn iczego z soc ja lizm em “  —  ia k  okreś la ł mar--- 
ks izm  ro lę  p a r t ii.  W a lczy ła  ona o rea lizac ję  ideo log ii p ro le ta ria tu  w  szcze
gó lnych  w a run ka ch  h is to rycznych , k ie d y  w a lka  p ro le ta r ia tu  o w ładzę w ią 
za ła  się ja k  n a jśc iś le j z w a lką  o w yzw o len ie  narodowe... A le  walcząc o w y 
zw olen ie  narodow e PP R  n ie  ty lk o  n ie  w y rz e k ła  się w alk i o władzę p ro le 
ta ria tu , ale na o d w ró t —  b y ła  je d yn ą  p a rtią , d la  k tó re j w a lka  o w ładzę 
p ro le ta r ia tu  b y ła  n ieodłączną od w yzw o len ia  narodow ego.“

P iętnastego g rudn ia  1948 r. po raz p ie rw szy  w  h is to r ii po lskiego ruchu  
robotn iczego, raz na zawsze p rzekreś lony  został okres rozb ic ia  k lasy ro 
botniczej'. Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii polskiego ruch u  robotn iczego pow sta
ła  jedna, rew o lu cy jna , m arks is tow sko -len inow ska  p a rtia  k lasy ro b o tn i
czej —  PZPR. Pow sta ła  jako  re z u lta t 70-le tn ieh  w a lk  i dośw iadczeń re - 
w o lu c y in y c h  p o lsk ie j k lasy robo tn icze j, pow sta ła  jako  zw yc ięstw o  ide i 
m a rks izm u -le n in izm u , ide i jedności ruch u  robotn iczego, pow sta ła  d z ięk i
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boha te rsk ie j, n iezm ordow ane j, o f ia rn e j p racy  i  w a lce  m a rks is to w sko -le n i
now sk ie j P o lsk ie j P a r t ii R obotn icze j o w ładzę k lasy robo tn icze j, o n ie 
podległość P o lsk i, o jedność k lasy  robo tn icze j, o w olność i  szczęście na
rodu.

M ija  10 la t  od c h w ili pow stan ia  PPR.
M in ion e  10 la t —  to okres boha te rsk ie j, pe łne j o fia r, ale i pe łne j z w y 

c ięstw  w a lk i P o lsk ie j P a r t ii R obotn iczej, G w a rd ii L ud ow e j, A rm ii  L ud o 
w e j I i I I  A rm ii W o jska  Polskiego o n iepodległość naszej O jczyzny, To la la  
w a lk i o w ładzę k lasy  robo tn icze j, lata w c ie lan ia  w  życie haseł propagando
w ych  PPR: re fo rm y  ro ln e j, una rodow ien ia  ciężkiego i średniego p rze m y
słu, lata w a lk i z m iko ła jczyko w ską  reakc ją  i b andyck im  podziem iem , lata 
w span ia łych  sukcesów w  w yko n a n iu  T rzy le tn ie g o  P lanu  O dbudow y 
i p ie rw szych  2 la t Sześcioletniego P lanu B u do w y Podstaw  S ocja lizm u.

M in io n e  10 la t —  to  la ta  b ite w  k lasow ych  i w a lk  z b ro jn ych  pod k ie 
ro w n ic tw e m  P o lsk ie j P a r t ii R obotn icze j, la ta  b ite w  w  lasach parczew 
sk ich  i pod Len in o  —  aż do zw yc ięstw a  pod W arszawą, K o łobrzeg iem , nad 
O drą i Nysą. To la ta  odbudow y W arszaw y, W ro c ła w ia  i Szczecina, do 
T rasy  W-— Z, N ow e j H u ty , Żeran ia  i Chorzowa. To  la ta  —  od nędzy w si 
ch łopsk ie j do ponad 3000 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , od zacofania k u ltu 
ra lnego k ra ju  do ca łk o w ite j p raw ie  l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u, do około  
125.000 s tudentów  w yższych ucze ln i i  do 3.168.293 uczn iów  szkó ł podsta
w ow ych .

M in ion e  10 la t —  to la ta  zw ycięskiego m arszu od rozb ic ia  szeregów k la 
sy robo tn icze j do u tw orzen ia  jedne j, m a rks is tow sko -le n ino w sk ie j P a rtii, 
od rozb ic ia  szeregów m łodzieży p o lsk ie j do u tw orzen ia  jed ne j o rgan izac ji 
Z M P -o w sk ie j. w ie rnego  pom ocn ika  PZPR.

M in ion e  10 la t •— to stałe, system atyczne rea lizow an ie  ide i p ro le ta ria c 
kiego in te rn a c jo n a lizm u , ide i b ra te rs tw a  i jedności z W K P (b). to stale 
w zm acnian ie  sojuszu i b ra te rs tw a  narodu polskiego z boha te rsk im i na ro 
dam i Z w ią zku  Radzieckiego.

P ros ty  i jasny  jes t rachunek tych  p rze b y tych  10 la t  w a lk  o n a jp ię k 
n ie jsze idea ły  socja lizm u, n iepodległości i poko ju .

O fia rn a  w a lka  i bohaterska śm ierć tys ięcy b o jo w n ik ó w  o sprawę socja
lizm u , w ie lk ic h  synów  „P ro le ta r ia tu “ , S D K P iL , P P S -lew icy , K P P  i PPR: 
W aryńsk iego  i K un ick ie go , Kasprzaka i O krze i, M arch lew sk iego  i D z ie r
żyńskiego, Buczka i N o w o tk i, F ina e ra  i F o rn a lsk ie j, Św ierczew skiego 
i K ras ick iego  - -  z rodz iła  Polską Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą, w y ty c z y 
ła  drogę do zw ycięskiego zbudow ania  P o lsk i S oc ja lis tyczne j pod wodzą 
ich  w ie rn e j spadkob ie rczyn i —  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotn iczej.



Eugeniusz Szyr

Węzłowe zadania gospodarcze*)

Podstawowe zadanie P lanu 6 -le tn iego : socja lis tyczne up rzem ys łow ien ie  
k ra ju  jest w ykon yw an e  z poważną nadw yżką. Przyśpieszenie tem pa p ro 
d u k c ji, szybsza rea lizacja  zadań P lanu 6 -le tn iego  w  te j dz iedz in ie  stano
w ią  ogrom ne osiągnięcie. P a r t ii i k lasy  robo tn icze j. P ro du kc ja  całego so
c ja lis tycznego  przem ysłu  łącznie ze spółdzie lczością p racy i  in n y m i zakła 
dam i spó łdz ie lczym i p rzew yższy ła  poziom  założony w  P lan ie  6 -le tn im

w  roku  1950 o b lisko  8%
„  1951 o 13%.

W  p lan ie  na ro k  1952 na bazie osiągnięć roku  1950 i 1951 p rze w id u je m y  
przekroczen ie  P lanu 6 -le tn iego  o 16,8%. Przem ysł państwowy prze
kroczy poziom założony w Planie 6-letnini o przeszło 20% , W  ten sposób 
w dziedz in ie  up rzem ys łow ien ia  za okres trzech la t —  1950, 1951 i 1952 — 
przyśp ieszym y w ykon an ie  P lanu  6 -le tn iego  o trz y  i pó ł m iesiąca. Globalna 
wartość produkcji w roku 1952 będzie wyższa od produkcji planowanej 
w  Planie 6-letnirn na rok 1953 i niższa od produkcji przewidzianej 
na rok 1954 tylko o 9% .

W artość p ro d u k c ji p rzem ysłu  w ie lk ie g o  i  średniego osiągnie poziom  
oko ło  320% w porów nan iu  z 1938 r., a w  p rze liczen iu  na jednego m ie 
szkańca około  430%. W  stosunku do 1949 r. poziom  p ro d u k c ji soc ja lis tycz
nego p rzem ysłu  w  1952 r. osiągnie 199 %, a w ięc  w  ciągu 3 la t nastąpi po
dw o jen ie  p ro d u k c ji.

A le  ważne jest n ie  ty lk o  s tw ie rdzen ie  samego fa k tu , że p ro d u kc ja  p rze
m ys łow a  o ty le  p rocent jes t wyższa i będzie wyższa od p rzew idz iane j 
w  P lan ie  6 -le tn im , należy rów n ież rozw ażyć zagadnienie w skaźn ików  eko
nom icznych , k tó re  tow arzyszą ty m  osiągnięciom . Czy ta k i w zrost p ro d u k 
c ji p rzem ys łow e j me oznacza nadm iernego w zrostu  za trudn ien ia , czy jest 
w y k o n y w a n y  p rzy  ty c h  kosztach w łasnych  i  te j w yda jnośc i, ja k ie  b y ły

*) Referat wygłoszony na zebraniu aktywu pracowników Kom itetu Centralnego 
PZPR dnia 9 stycznia 1952 r. (Red.)
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założone w  P la n ie  6 -le tn im  i czy w  zw iązku  z ty m  ten w zros t w ym aga 
w iększego obciążenia dochodu narodowego w iększym i znacznie od p lano
w anych  nak ładam i na inw estyc je , zapasy i rezerw y?

Na podstaw ie  w stępnych  obliczeń można s tw ie rdź ić , że P lan  6 - le tn i p rze
m ys łu  socja listycznego na p rzestrzen i osta tn ich  dwóch la t i w  założeniach 
p lanu  na rok  1952 jest, w zg lędn ie  będzie w yko p yw a n y , z dużą nadw yż
ką przy równoczesnej poprawie podstawowych wskaźników ekonomicz
nych. Oznacza to, że w  dz iedz in ie  w yda jnośc i p racy idz ie m y szybcie j i w y 
żej P lanu 6 -le tn ie g o ,c o  pozw ala nam. rea lizow ać zw iększone zadania p rzy  
stosunkow o m n ie j rosnącej liczb ie  za trudn ien ia . P lan  6 -le tn i p rz e w id y 
w a ł ponad 60% w zrostu  w yda jnośc i p racy  w  stosunku do roku  1949. W e
d łu g  w stępnych  obliczeń, b iorąc pod uwagę dotychczasowe w ykon an ie  
p lanu  i p lan  na rok  1952, m ożem y s tw ie rdz ić , że w yda jność p racy  w y n ie 
sie ju ż  w  1952 roku  138% w  stosunku do roku  1949 i będzie wyższa o 11%' 
od poziom u p rzew idzianego w  P lan ie  6 -le tn im . Oznacza to, że je ś li ta k ie  
tem po w zrostu  w yda jnośc i p racy będzie u trzym ane , to w  ostatecznym  
rachunku, w  1955 roku , w yda jność p racy osiągnie zam iast 165% w  stosun
k u  do roku  1949 —  ponad 200— 210%.

K oszty  w łasne p rzem ys łu  m ia ły  w ed ług  P lanu  6-le tm ego ulec obn iżen iu  
(w  w arunkach  p o ró w n yw a ln ych ) o 20% , t j .  średnio  rocznie o 3% . T y m 
czasem w  ro k u  1951 koszty w łasne w  przem yśle  zosta ły obniżone o 4,6% . 
P lan  na ro k  1952 zakłada obn iżenie kosztów  o 5,5%., Oznacza to, że 
w  stosunku do 3% średnio  rocznego obn iżenia  kosztów  przew idzianego 
w  p lanie  6 -le tn im  obn iżenie kosztów  jest głębsze i ty m  sam ym  akum u la c ja  
wyższa. W ten sposób, dz ięk i w zros tow i w yda jnośc i p racy, obn iżen iu  kosz
tó w  w łasnych  ju ż  dokonanem u i p lanow anem u na ro k  Ń952 pow sta ją  do
datkow e  n ie  p rzew idz iane  w  P lan ie  6 -le tn im  źród ła  soc ja lis tyczne j a kum u 
la c ji.

Z  ko le i na leża łoby s tw ie rdz ić , czy d la  w ykon an ia  ta k  zwiększonego 
p rog ram u  przem ysłow ego w y d a tk o w a liś m y  znacznie w ięce j na inw estyc je , 
an iże li założono w  P lan ie  6 -le tn im .

N a k ła d y  in w e s tycy jn e  w roku  1950 b y ły  zgodne z za łożen iam i P lanu  
6-le tn iego. Faktyczne  w ykon an ie  p lanu  inw e s tycy jne go  w roku  1951, 
dz ięk i os iągn ię tym  oszczędnościom w  p ro je k to w a n iu  i obniżce kosztów  
b udow n ic tw a , będzie rów n ież  w  kw ocie  nak ładów  finansow ych  zgodne 
z za łożeniam i P ia n i*  6-le tn iego. Na rok 1952 p la n u je m y  nak ład y  finansow e 
niższe od c y fr  P lanu  6-le tn iego, m im o  wyższego poziom u W ykonaw stw a 
izeczowego. Oznacza to, że będziem y budow ać szybcie j i ta n ie j. T ak  więc, 
ana lizu jąc  ko le jno  n a k ła d y  na in w e s tyc je  la t 1950, 1951, 1952, należy 
s tw ie rdz ić , że p rogram  w zrostu  p rzem ys łu  został w yko n a n y  i będzie w y k o 
n an y  w 1952 roku  bez zw iększenia nak ładów  finansow ych  na inw e s tyc je  
w  stosunku do załużeń P lanu 6 -le tn iego. W samej jed na k  s tru k tu rz e  na
k ład ów  in w e s ty c y jn y c h  nas tą p iły  poważne zm iany i p rzesunięcia na ko- 

v rzyść tych  gałęzi p ro d u k c ji p rzem ys łow e j, k tó re  decydu ją  o sile gospodar
czej i obronne j państw a i zabezpieczają szybszą budow ę pod w a lin  socja
lizm u .

Dlaczego k ła d z ie m y  nacisk na te S tw ierdzen ia? Bo mogą być ta k ie  głosy, 
szczególnie s łabych i ch w ie jn y c h  e lem entów , żę przecież ta k i w zrost uprze
m ys ło w ie n ia  pow yże j P lanu  6 -le tn iego  s tanow i p rzyczynę  pew 
nych  trudnośc i w  k ra ju , że ten  w zros t odbyw a się kosztem  zaopa-
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trzen ia  ludności, kosztem  obn iżenia zadań w  dz iedz in ie  ty c h  p rze m y
s łów  i te j p ro d u k c ji, k tó ra  jest niezbędna dla bezpośredniego spożycia 
ludności.' D la tego należy s tw ie rd z ić  po pierwsze, ze te w y n ik i zostały 
osiągnięte dz ięk i m u b iliz a c ji og rom nych  rezerw  naszej gospodarki, a prze
de w szys tk im  naszego socja listycznego p rzem ysłu , ze b y ło b y  w ięc lekko 
m yślnością  i zb rodn ią  n ie  w yko rzys ta ć  tych  u ja w n io n y c h  rezerw  i n ie m o
b ilizow a ć  ich dla dobra gospodarki narodow e j. D latego najeży po drugie 
s tw ie rdz ić , że ten w zrost p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  stosunku do P lanu 
6 -le tn iego  do tyczy  n ie  ty lk o  p ro d u k c ji ś rodków  w ytw órczośc i, ale rów n ież 
p ro d u k c ji p rzedm io tów  spożycia. N ie  może Więc być m ow y o tym , że 
w zrost p rzem ys łu  ciężkiego pow yże j założeń P lanu  6 -le tn iego  odbyw a się 
kosztem zaham ow ania lu b  naw et obn iżan ia  p ro d u kc ji p rzem ysłu  lekk iego, 
drobnego lu b  spożywczego. N ie, tak  n ie jest. Zadania  P lanu 6 -le tn iego  
p rzekracza ją  zarów no p rze m ys ły  p roduku jące  środk i w y tw órczośc i ja k  
i p rzem ys ły  podlegle M in is te rs tw o m  P rzem ysłu : Lekkiego, Rolnego i  Spo
żywczego, D robnego i Rzemiosła.

Z ko le i p rze jd z iem y  do om ów ien ia  ro zw o ju  poszczególnych gałęzi prze
m ys łu . •

P lan  na ro k  1952 zakłada ' w zrost p ro d u k c ji p rzeds ięb io rs tw  M in is te r
stwa P rzem ys łu  C iężkiego o 23% , p rzeds ięb io rs tw  p rz e m y s łu , chem iczne
go o b lisko  20% pow yże j poziom u P lanu 6 -le tn iego  na rok 1951.

P ro du kc ja  zak ładów  .M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Lekk iego  będzie wyższa 
o przeszło 11%, P rzem ysłu  Rolnego i Spożywczego o przeszło 10% , Prze
m ys łu  D robnego o przeszło 20% pow yże j poziom u założonego w P lan ie  
6 -le tn im  na rok  1952.

Z ty c h  liczb  w y n ik a  jasno, że w p raw d z ie  p ro du kc ja  środków  w y tw ó r 
czości ro z w ija  się szybcie j, jednakże rośnie rów n ież, i to w yra źn ie  p ow y
żej zadań P lanu  6-le tn iego, p ro d u kc ja  p rzem ysłow a p rzedm io tów  spo
życia.

Spośród dz ia łów  p rzem ys łu  m aszynowego na jszybc ie j ro z w ija  się p rze 
m ys ł e lek tro techn iczny , k tó ry  osiągnie w  roku  1952 poziom  o 38% w yż 
szy od założonego w  P lan ie  6 -le tn im . F ak t ten tłum aczy się znaczeniem 
e le k tro te c h n ik i dla w prow adzen ia  i zastosowania now ej te chn ik i w prze
m yśle, d ła  e le k try f ik a c ji ja ko  podstaw ow ej d źw ig n i postępu technicznego.

P rzem ysł m o to ryza cy jn y , p ro d u kc ja  samochodów różnego typ u  rów nież 
p rzodu je  w  walce o pokonanie czasu, o szybszą rea lizację  w ie lk ic h  zadań 
socja listycznego budow n ic tw a , p rzekracza jąc o 37% poziom 6 - la tk i T łu 
maczy się to znaczeniem m o to ryza c ji d la  życia gospodarczego k ra ju  —  
d la  uspraw n ien ia  obro tu  tow arow ego, d la  s iły  obronne j państwa.

P ro du kc ja  m aszyn i sprzętu  d la  g ó rn ic tw a  w ęglowego p rzekroczy za
dania P lanu 6 -le tn iego  o 31 %. T łum aczy się to znaczeniem tego p rzem ysłu  
d la  szybszej m echan izac ji p racy w  g ó rn ic tw ie , d la zastąpienia c iężk ie j p ra 
cy fizyczne j pracą m aszyn, w  przem yśle , w  k tó ry m  pełna m echanizacja 
p racy stanow ić będzie n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y  w yra z  now e j, Socja listycz
nej te ch n ik i.

P ro du kc ja  maszyn i narzędzi ro lrn  zych p rzekroczy  o 18% poziom  usta
lo n y  w  P lan ie  6 -le tn im . M im o  to należy s tw ie rdz ić , ze i to tem po jest n ie 
w ystarcza jące, że w  latach następnych trzeba będzie wzmóc w a lkę  o za
opa trzen ie  ro ln ic tw a  w  nowoczesne m aszyny, o m echanizację  p racy  w  ro l
n ic tw ie .
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R ozw ój p rzem ys łów  w ydo byw czych  i  su row cow ych  jes t z n a tu ry  
rzeczy pow o ln ie jszy , w ym aga znacznie pow ażn ie jszych nak ładów  in w e 
s tycy jn ych , p rzy  czym  in w e s tyc je  te noszą ch a ra k te r d łu go fa lo w y . 
W  zw iązku  z ty m  odpow iedn ie  do poprzedn ich  w skaźn ik i d la  h u tn ic tw a  
zelaza wynoszą ty lk o  7%, d la  g ó rn ic tw a  w ęglowego 1,6%, d la  p rzem ysłu  
m e ta li n ieżelaznych 10%.

G orzej p rzedstaw ia  się sprawa n ie k tó ry c h  surow ców  pochodzenia ro lne 
go. D o tyczy  to p ro d u k c ji p rzem ysłu  mięsnego, p rzem ys łu  ln ia rsk iego , p rze 
m ys łu  tłuszczowego, k tó ry c h  poziom  założony w p lan ie  na ro k  1952 jes t 
nieco niższy, a w  p rzem yśle  ln ia rs k im  n aw e t pow ażn ie j niższy, od po
z iom u P |ąnu  6-le tn iego.

*  *

*

O m ó w iliś m y  w  n a jb a rd z ie j o gó ln ikow ym  u ję c iu  podstaw owe lin ie  roz
w o ju  socja listycznego p rzem ys łu  w  ska li trzech la t, a w ięc po łow y  okresu 
P lanu  6 -le tn iego, i pokró tce  s tw ie rd z iliśm y , że w yższy od założonego w ty m  
p lan ie  poziom  przem ysłu  osiąga się dz ięk i m o b iliz a c ji w ew n ę trzn ych  re 
ze rw  naszej gospodarki narodow e j, bez podnoszenia w  stosunku do założeń 
P lanu  6 -le tn iego  finansow ych  nak ładów  na inw es tyc je , oraz d z ię k i w yż 
szemu w zros tow i w yda jnośc i p racy  i obn iżen iu  kosztów  w łasnych.

Jest rzeczą jasną, że w  szerszym u ję c iu  tem a tu  na leża łoby wskazać na 
og rom ny w y s iłe k  k lasy  robo tn icze j, na ogrom ny w y s iłe k  naszej P a r t ii 
i  naszego apara tu  k ie ro w n ic tw a  gospodarczego, na n ie  p rzew idz iane  uprzed
n io, wyzsze, now e lo rm y  ruchu  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a  p ra 
cy) na poważne zm iany w  m etodach p lanow an ia  i  o rgan izac ji p ro d u k c ji, 
na rozszerzenie i pog łęb ien ie  m etody roz rachunku  gospodarczego, na osiąg
n ięc ia  po lsk ich  uczonych, in żyn ie ró w , te chn ików  i ro b o tn ik ó w  w  dz iedzi
n ie  postępu technicznego, w a lk i o nowe ko ns trukc je , o nowe procesy tech
nologiczne.

N a leża łoby też przede w szys tk im  wskazać na ogrom ną i n ieocenioną po
moc Z w ią zku  Radzieckiego w  naszym  soc ja lis tycznym  b ud ow n ic tw ie , na 
n ieprzebrane  ska rby  radz ieck ich  doświadczeń techn icznych  i o rg an izacy j
nych , k tó re , szczodrze nam  udzie lane, stanow ią  n ies łychane u ła tw ie n ie  
w  w yko n a n iu  bardzo tru d n ych , bardzo śm ia łych  zadań, ja k ie  P a rtia  i rząd, 
w  im ie n iu  k lasy  robo tn icze j, w szys tk ich  p racu jących  i całego narodu, sta
w ia ją  naszemu b u rz liw ie  rozw ija jące m u  się p rzem ys łow i, naszym  kadrom  
ro b o tn ikó w , te ch n ikó w  i in żyn ie ró w , naszej m łodz ieży garnącej się do 
w a lk i o re w o lu c y jn y  postęp w  technice p ro d u k c ji, o Polskę żelaza i s ta li, 
e lektrycznośc i, m aszyn i  m o to rów , w ie lk ie j chem ii i  w ie lk ie g o  budow 
n ic tw a . \

I .  Z A G A D N IE N IE  DYSPROPORCJI W  ROZW OJU G O SPO DA RKI NARODOW EJ

Jak z ko le i p rzedstaw ia  się rozw ó j d ru g ie j podstaw ow ej dz iedz iny  p ro 
d u k c ji, rozw ó j p ro d u k c ji ro lne j?  Jak ie  są p ro po rc je  ro zw o ju  p rzem ys łu  
i  ro ln ic tw a  i  czy osiągnięte są założenia P lanu  6 -le tn iego  w  dziedzin ie  
ro ln ic tw a ?

Z an im  odpow iem y na te py tan ia , na leży za trzym ać się nieco nad za
gadnien iem  zadań p lanow an ia  w  ogóle oraz p lanow an ia  ro zw o ju  ro ln ic tw a  
w  szczególności.
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Tow , S ta lin  w skaza ł t rz y  podstaw ow e cele p la no w an ia  gospodark i n a ro -

F ie rw sze  zadanie —  to  zabezpieczyć n iepodległość i n iezależność gospo
d a rk i narodow e j od k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  i um ocn ić  siłę obronną k ra ju .

Zadanie d rug ie  —  to zapewnić n iepodzie lne  panow anie  socja listycznego 
system u gospodark i i  zatam ować w sze lk ie  ź ród ła  odradzania  się k a p ita li
s tycznych  fo rm . .. .

Zadanie  trzecie —  to  zapew nić p ra w id łow ość  p ro p o rc ji w  ro zw o ju  go
spodark i narodow e j, n ie  zezwalać na pow staw an ie  w  n ie j d ysp ro p o rc ji, 
w  celu zaś usdw an ia  ew e n tua ln ych  i n ie p rze w id z ia n ych  trudnośc i vo^~ 
porządzać p a ń s tw o w ym i reze rw a m i m a te r ia ło w y m i oraz reze rw a m i s iły
roboczej. _ . ,

N ie  będziem y w  te j c h w ili o m a w ia li ani p ierw szego zadania, k to rego  
w ykon an ie  w  obecnych w a run ka ch  nap ięcia  sy tu a c ji m iędzyna rodow e j 
i zaostrzonej w a lk i k lasow ej w e w n ą trz  k ra ju  w ym aga w zm ożenia tem pa 
socja listycznego u p rzem ys łow ien ia  i  szybszego ro zw o ju  p rzem ysłu  ob ron 
nego, ani zadania d rugiego, k tó rego  w yko n a n ie  na obecnym  etap ie  rozw o
ju  w  Polsce oznacza w a lkę  o ogran iczan ie  i w yp ie ra n ie  elem entów ' k a p i
ta lis tycznych , o soc ja lis tyczne  p rzekszta łcen ie  ro ln ic tw a .

Z a trzym a m y  się nad trzec im  zadaniem , zadaniem  usuw an ia  d ysp ro p o rc ji 
w ro zw o ju  gospodarki narodow e j, pow sta jących  w  to ku  w yko n yw a n ia ' p la 
nów  lu b  też w y n ik a ją c y c h  z n ie ró w no m ie rn o śc i ro zw o ju  gospodarki na ro 
dow ej w  okresie panow an ia  im p e r ia liz m u  i k a p ita liz m u  w  Polsce.

Ze w szys tk ich  p rob lem ów  n ie rów nom ie rnośc i rozw o ju  g łó w n y  p rob lem  
w okresie p rze jśc io w ym  od k a p ita liz m u  do soc ja lizm u  s tanow i n ie ró w n o 
m ie rn y  ch a ra k te r ro zw o ju  socja lis tycznego p rzem ys łu  i, opartego g łó w n ie  
na in d y w id u a ln y c h  fo rm ach  gospodarow ania, ro ln ic tw a .

„Społeczeństwo socja lis tyczne jes t p ro d u kcy jn o  - k o n su m p cy jn ym  zrze
szeniem p ra co w n ikó w  p rze m ys łu  i ro ln ic tw a . Jeżeli w  ty m  zrzeszeniu 
p rzem ys ł n ie  jes t pow iązany z ro ln ic tw e m , k tó re  daje su row iec i żywność 
oraz poch łan ia  w y ro b y  p rzem ys łu , je ś li p rzem ys ł i  ro ln ic tw o  n ie  stanow ią  
w  ten  sposób je d n o lite j całości narodow o -  gospodarczej —1 to  żaden socja
liz m  z tego n ie  w y n ik n ie “  (S ta lin ).

P ra w id łow ość  w zajem nego s tosunku m iędzy  p rzem ysłem  i ro ln ic tw e m , 
m iędzy  w sią  a m iastem , m ię dzy  w zrostem  za tru dn ien ia , funduszu  płac, 
s iły  nabyw cze j ludności p racu jące j m ias t a w zrostem  p ro d u k c ji ro ln e j 
i  tow arow ośc i g osp od ars tw "ro ln ych  jes t p odstaw ow ym  i n a jtru d n ie js z y m  
zagadnien iem  okresu prze jściow ego, okresu b ud ow n ic tw a  soc ja lis tycz
nego. Sam jed na k  fa k t szybszego ro zw o ju  p rzem ys łu  n ie  oznacza jeszcze 
s tw ie rdzen ia  n ie rów nom ie rnośc i rozw o ju . Z n a tu ry  rzeczy, w sku tek  w a 
ru n k ó w  n ie  ty lk o  ekonom icznych, społecznych, ale i  techn icznych , p rze
m ys ł ro z w ija ł się i  ro z w ija  szybcie j an iże li ro ln ic tw o . U dz ia ł p ro d u k c ji 
p rzem ys łu  w  g lo b a ln ym  p rodukc ie  p racy  społecznej sta le  rośnie, udz ia ł 
ro ln ic tw a  stosunkow o zm nie jsza  się.

N ie  jes t w ięc is to tne  d la  okreś len ia  ch a ra k te ru  om aw ianego procesu 
s tw ie rdzen ie  znacznie szybszego ro zw o ju  p rzem ys łu , gdyż z jaw isko, to 
jes t samo przez się p ra w id ło w e , zgodne z w a ru n k a m i ro zw o ju  s ił w y tw ó r 
czych. D la tego w yd a je  się n iezbędne w y jaśn ie n ie , że m ow a jes t o niena
dążaniu rozwoju rolnictw a za wzrostem zatrudnienia i funduszu płac, 
za potrzebami surowcowymi przemysłu.
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_ N ie  w o lno  w ięc tra c ić  z oczu podstaw ow ych e lem entów  zagadnienia: 
n ienadążania  ro ln ic tw a  za po trzebam i w y n ik a ją c y m i z ro zw o ju  soc ia ii- 
stycznego up rzem ys łow ien ia  i w zajem nego pow iązania  Socjalistycznego 
p rzem ysłu  i za ledw ie  dźw igającego się z zacofania, p ry m ity w n e g o  lesz
cze ro ln ic tw a .

N ie  zawsze rów n ież  jasno zda jem y sobie sprawę z tego, ja k  poważne 
i coraz bardzie j rosnące znaczenie ma p ro du kc ja  surowców  ro ln ych  d la  
naszego przem ysłu , im  ostrze j stoi p rob lem  un ieza leżn ian ia  się od ry n k ó w  
ka p ita lis tyczn ych , ty m  w iększe j.est znaczenie obok p rzem ysłu  w łó k ie n  
sztucznych i syn te tycznych  —  k ra jo w e j p ro d u k c ji roś lin  w łó kn o d a jn ych  
i h odow li owiec, obok p ro d u k c ji syn te tycznych  kw asów  tłuszczow ych dla 
celów  techn icznych  —  p ro d u k c ji ro ś lin  o le is tych  i  tłuszczu zw ierzęcego 
dla celów spożywczych.

P rzem ysł skórzany, o b u w ia n y  za leżny jes t od k ra jo w y c h  su row ców  od 
h od ow li byd ła  i trzo d y  ch lew ne j.

W szystk ie  d z ia ły  p rzem ysłu  ro lno  -  spożywczego, p rze m ys ły : m ięsny 
cu kro w n iczy , m leczarski, cu k ie rn iczy , p iekarsk i, ty to n io w y , ' p iw o w a r
ski, sp iry tu so w y  i szereg in n ych  zalezne są od surow ców  ro lnych .

N ienadążanie ro ln ic tw a  w yraża  się zarów no w  pew nych  trudnościach  
w , w y k o n y w a n iu  p lanów  p ro d u k c y jn y c h  przez n ie k tó re  z w ym ie n io n ych  
p rzem ysłów , ja k  i przede w szys tk im  w  n iedoborze pew nych  środków  
żyw nośc iow ych, k tó ry  w ys tę pu je  m n ie j lu b  bardz ie j ostro w  os ta tn im  
okresie. D la  w y jaśn ie n ia  te j sp raw y na leży przedstaw ić  n ie k tó re  dane 
o wzroście za trudn ien ia , a ty m  sam ym  i o w zroście funduszu  płac w  sto
sunku do założeń P lanu  6-le tn iego, co w iąże się bezpośrednio z szybszym  
tem pem  up izem ys łow ien ia . Z a tru d n ie n ie  w  sektorze soc ja lis tycznym  
rośn ie  u nas n iep rze rw an ie . N ie  ma i n ie  może być bezrobocia ani ,.p rze
lu d n ie n ia  wsi p lag  kap ita lis tycznego  u s tro ju  —  na odw ró t, podstaw o- 
w y m  zagadnieniem  sta je  się brak siły roboczej, trudności w uzyskiwaniu  
pracowników ze wsi, w yczerpyw anie się rezerw pracy. Oto p rzy ro s t za tru d 
n ien ia  w sektorze soc ja lis tycznym  poza ro ln ic tw e m  w  latach ' 1948 -  1952
(pian): w  ro ku  1948 —  307 200, 1949 — 601 500, 1950 —  743 000, 1951 __
527 600, 1952 —  357 300 (plan). Oznacza to, źe w  ciągu p ięc iu  la t przyrost 
łączny osiągnie liczbę 2 536 600 osób, podczas gdy całe za tru dn ien ie  w  ro 
ku  1947 w yno s iło  2 670 000. Poziom  za tru dn ien ia  p ra cow n ikó w  w' sekto
rze so c ja lis tycznym  (łącznie z ro ln ic tw e m ) m a w yn ieść w  ro k u  1952 __
5 767 000, a w ięc ok. 23,6% ogółu ludności. A h a liza  tem pa w zrostu  z a tru 
dn ien ia  d y k tu je  trz y  podstaw owe zadania: wzm óc w szys tk im i środkam i 
w a lkę  p m echanizację  p racy, o w zros t w yda jnośc i p racy  i  pe łne w y k o rz y 
stanie urządzeń techn icznych , wzm óc w a lkę  o pełne w yko rzys ta n ie  re 
ze rw  pracy oraz zapewnić dla tego wzrostu zatrudnienia odpowiedni roz
wój produkcji przedmiotów spożycia.

Jak w ięc  p rzedstaw ia  się na ty m  tle  rozw ó j ro ln ic tw a  w  stosunku do za
dań P lanu  6-letn iego?

W ro k u  1950 p ro d u kc ja  ro lna  b y ła  wyższa od założonej w  P lan ie  
6 -le tn im . W  1951 ro ku  nastąp iło  za łam anie ro zw o ju  na tle  n iespo tykane j 
w  naszych w a run ka ch  k lim a ty c z n y c h  posuchy oraz na tle  pewnego spad
ku  h od ow li trzo d y  ch lew ne j i  n iedostatecznego rozw o ju  h od ow li byd ła . 
P ro du kc ja  ro lna  b y ła  niższa od p ro d u k c ji osiągn ięte j w  roku  1950 o 4,4%'
1 o ok. 5% niższa od poziom u założonego na ro k  1951 w  P lan ie  6 -le tn im .
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W  p la n ie  na rok  1952 n ie  zakłada się pełnego nadrob ien ia  tych  s tra t, 
nr. in . d la tego że re z u lta ty  posuchy 1951 roku  znajdą swoje częściowe od
b ic ie  w stanie oz im in , d latego, ze n iedobór z iem niaków  m usi w  pew nym  
stopn iu  w p łyn ąć  w n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach  na trudności paszowe, d la 
tego wreszcie, że tru d n o  odrob ić  co fn ięc ie  się h od ow li trzod y  ch lew ne j 
w  ciągu jednego roku .

W zrost p ro d u k c ji ro lne j w in ie n  p rzy  sp rzy ja ją cych  w arunkach  k lim a 
tycznych  w yn ieść około 8,1% w stosunku do roku  1951 i osiągnąć poziom 
9 7,3 % w  stosunku do zadań P lanu 6-le tn iego.

T ak ie  z jaw isko  ja k  posucha m usia ło  zna.teżć swoje odb ic ie  w  stanie p ro 
d u k c ji. W  okresie p rze jśc iow ym  do socja lizm u i przed pe łnym  osiągnięciem  
w ysokiego poziom u te c h n ik i u p ra w y  ro li n ie  ma m ożliwości skutecznego 
p rzec iw dz ia łan ia  tego rodza ju  z jaw iskom , można ty lk o  znacznie łagodzić 
ich  s k u tk i i  nadrab iać opóźnien ia  n ie zw yk le  w ytężoną pracą w następnym  
okresie.

G dy jes t jednak m ow a o p lan ie  ro ln ic tw a , trzeba rów n ież  pam iętać, że 
p lanow an iem  we w ła śc iw ym  znaczeniu tego słowa ob ję ta  jes t ty lk o  p ro 
dukc ja  P aństw ow ych  G ospodarstw  R olnych  oraz na ty m  począ tkow ym  
etapie rozw o ju  częściowo ty ljco  spółdzielczość p ro du kcy jna . W odn iesien iu  
do gospodarki d ro bn o tow aro w e j stosuje się m etody regu low ania , p lano
wego oddz ia ływ an ia  p rzy  pom ocy ta k ich  środków  ja k  ko n tra k ta c ja , p o li
ty k a  cen, k re d y tu , zaopatrzenia i ob ro tu  handlowego, ja k  in s tru k ta ż  agro
techn iczny, opieka w e te ry n a ry jn a , dostarczanie nasion se lekcy jnych  
itd . itp .

N ie  ty lk o  jednak p rzyczyn y  o b ie k tyw n e  zaw aży ły  na fakc ie  pog łębienia  
się trudnośc i ry n k o w y c h  na o dc inku  n ie k tó ry c h  a rty k u łó w  ro lnych . 
W praw dz ie  n ie  można bezpośrednio p lanow ać gospodarki d ro bn o tow a ro 
w e j w  ro ln ic tw ie , jednak  m etody pośredniego p lanow an ia , oddz ia ływ an ia  
na rozw ój te j gospodarki mogą być m n ie j lu b  bardzie j tra fne , w szczegól
ności zaś rea lizacja  ty c h  m etod m n ie j łu b  bardz ie j zgodna z założeniem.

Na p rzyk ład z ie  skupu zboża w iosną 1951 roku , przebiegu k o n tra k ta c ji 
trzo d y  ch le w ne j w  ty m  sam ym  okresie oraz na szeregu inn ych  p rzyk ład ó w  
można wykazać, że w ypaczenia  zalożęń p o lity k i gospodarczej p a r t i i i  rządu 
n ie  b y ły  z jaw isk iem  w y łączn ie  sporadycznym , co m usia ło  z k o le i znaleźć 
pew ne odb ic ie  w  w ahan iach  p ro d u k c y jn y c h  chłopa.

Trzeba rów n ież  podkreś lić , że stopień o ddz ia ływ an ia  bodźców ekonom icz
nych  w yn ik a ją c y c h  ze słusznej p o lity k i p a r t i i i rządu, stopień w p ły w u  
państw ow e j s łużby ro ln e j oraz prasy i p ropagandy na tendencje  p ro d u k 
cy jne  i poziom  p ro d u k c ji w  gospodarstwach d robnp tow arow ych  załeżne są 
w  poważnym , je ś li n ie decydu jącym  stopn iu , od poziom u św iadom ości po
lity c z n e j ch łopów  p racu jących, od ich stosunku do sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, od ich  p rzekonan ia  n ie  ty lk o  o sp raw ied liw ośc i społecznej 
i zasadniczej pop raw ie  w a ru n kó w  by tow ych , k tó re  p rzynos i im  dem okracja  
ludow a, ale także o n iez łom ne j potędze, n iezw yciężone j sile  i trw a łośc i 
państwa ludowego, a w ięc zależne są od poziom u m asow o-po lityczne j i o r
gan izacy jne j dzia ła lności P a r t ii,  ZS L , ZM P, Zw , Samopomocy C h łopsk ie j 
i in n ych  o rgan izac ji m asowych. Od tego za leżny jes t rów n ież szybszy lu b  
pow o ln ie jszy  rozw ó j spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, te j fo rm y  so c ja li
stycznego gospodarowąpia, k tó ra  je d yn ie  może zapewnić p la no w y  i  szybk i 
rozw ó j p ro d u k c ji ro ln e j.
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T rudnośc i zw iązane ze zb y t w o ln y m  tem pem  w zro s tu  p ro d u k c ji ro ln e j 
zosta ły  pogłębione przez posuchę 1951 r. stanow iącą jed na k  w  naszych 
w a run ka ch  z jaw isko  p rze jśc iow e i p rzypadkow e.

Is to tn y m  zagadnieniem  jest nadal szybszy od p rzy ro s tu  ch łopsk ie j p ro 
d u k c ji to w a row e j w zros t zapotrzebow an ia  na p ro d u k ty  i  surowce ro lne

W yjśc ie  z trudnośc i p row adz i ty lk o  przez rozw ó j soc ja lis tycznych  
fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie  oraz wzm ożenie  p ro d u k c ji gospodarstw  
d robno tow arow ych , przez bardz ie j skuteczne ogran iczen ie  sp eku la cy jnych  
te nd en c ji k u ła k ó w  i e lem entów  u lega jących  ich  w p ływ o m , bardz ie j sku
teczne fo rm y  spó jn i p ro d u k c y jn e j i  h an d low e j ze w sią  oraz przez prze
strzeganie  zasady należytego u dz ia łu  w s i w  p o k ry w a n iu  w y d a tk ó w  
budżetu  państwa.

Sam ty lk o  w zros t p ro d u k c ji ro ln e j n ie  zabezpiecza jeszcze towarowego 
zaopatrzenia m ias t; tow arow ość gospodarstwa chłopskiego zależy jeszcze 
od rozm ia rów  spożycia ludności w ie js k ie j, od bodźców, k tó re  m ogą w p ły 
nąć na w iększą tow arow ość, np. po trzeby zakupów  to w a rów  p rzem ys ło 
w ych , po trzeby in w e s tycy jn e , opłata poda tków  itp .

P o lity k a  gospodarcza państw a może w p łyn ąć  na w zros t tow arow ości,
0 ile  skuteczn ie  zapobiegnie się ta k im  z jaw iskom  ja k  ła tw e  zdobyw anie  
g o tó w k i przez w ieś w  drodze speku lacyjnego śrubow an ia  cen w  okresach 
sezonowego nap ięcia  na ry n k u .

Jeśli bow iem  to w a ry  p rzem ysłow e są do nabycia  po ty c h  samych cenach, 
a poważna część to w a rów  ro ln y c h  sprzedawana jes t po w yśrubow anych  
cenach, to rzecz jasna, że następu je  osłabienie bodźców w p ły w a ją c y c h  na 
tow arow ość, ty m  sam ym  osłabienie bodźców w p ły w a ją c y c h  na w zros t p ro 
d u k c ji ro ln e j. Po cóż p rodukow ać w ięce j, je ś li osiąga się większe dochody 
p rz y  tej samej p ro d u k c ji i  takim  samym spożyciu!

R ozw iązanie  w ym ie n io n ych  zagadnień n ie  jes t spraw ą ła tw ą  an i moż
liw ą  w drodze doraźnych  ty lk o  zabiegów. Na podstaw ie  ana lizy  tych  z ja 
w is k  można jednak opracować ca łoksz ta łt p o l i ty k i gospodarczej, k tó re j za
łożeniem  jes t um ocn ien ie  spó jn i ekonom iczne j łączącej m iasto  i  w ieś
1 ogran iczen ie  m oż liw ośc i speku lac ji.

Pokonanie  w ew n ę trzn e j sprzeczności naszego rozw o ju , osiągnięcie w y ż 
szego poziom u p ro d u k c ji ro ln e j b y ło  je d n y m  z podstaw ow ych  celów  P la 
nu  6 -le tn iego. W yciąga jąc w n io sk i ze stanu obecnego, na k tó ry  w p łyn ę ła  
rów n ież  n iep rzew idz iana  posucha roku  1951, m us im y jednocześnie s tw ie r
dz ić  konieczność zw iększenia  p ro d u k c ji ty c h  gałęzi p rzem ysłu , k tó re  
obs ługu je  ro ln ic tw o , powyżej zadań Planu 6-letniego, konieczność jeszcze 
szybszego tempa rozwoju Państwowych Gospodarstw Rolnych i jeszcze 
bardziej troskliw ej opieki nad rozwojem spółdzielczości produkcyjnej.

Na tem po ro zw o ju  p rzem ys łu  i  in n ych  gałęzi gospodarki na rodow e j, na 
zm iany p ro p o rc ji poszczególnych gałęzi p rzem ysłu , a w ięc na odchy len ia  
od poziom u założonego w  P lan ie  6 -le tn im , ma rów n ież  pow ażny w p ły w  
i  d ruga sprzeczność, ty m  razem  zew nętrzna, u tru d n ia ją ca  nasz p oko jo w y  
rozw ó j, u tru d n ia ją c a  osiągnięcie zadań p o p ra w y  stopy życ iow e j mas p ra 
cu jących. Jest to  sprzeczność m iędzy w alczącym  o pokó j obozem dem o
k ra c ji i  soc ja lizm u  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  na czele a obozem im pe
r ia liz m u .

Od czasu uchw a len ia  P lanu  6 -le tn iego  zaszły zm iany  w  sy tu a c ji m ię dzy
narodow e j, w zrosła  agresywność im p e r ia lis tó w  w  A z j i  i  E urop ie , zapa-
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d ły  decyzje obozu podżegaczy w o je n n ych  o pon ow nym  u z b ro je n iu  N ie 
m iec, wszczęta została an typo lska  szow in is tyczna  heca w  T r iz o n ii,  odro
dzony h it le ry z m  znów głosi idee rew anżu  i ag res ji p rzec iw  Polsce. P a rtia  
i  rząd w yc ią g n ę ły  w n io sk i z ty c h  zm ian, rzecz jasna —  rów n ież  w  stosunku 
do p lanow an ia  gospodarki narodow e j, przede w szys tk im  w  dziedzin ie  w a l
k i  o wzm ożenie s iły  gospodarczej i  ob ronne j państwa. B ow iem  ty lk o  n ie 
zw yciężona siła  Z w ią zku  Radzieckiego, C h in , państw  d e m o k ra c ji ludow e j 
w  E u rop ie  oraz rosnąca w  szybk im  tem p ie  w a lka  u ja rzm io n ych  narodów  
A z ji,  E u ropy, A f r y k i  i  A m e ry k i P o łud n io w e j p rzec iw ko  ja w n e j lu b  za
m askowanej' o ku p a c ji St. Z jednoczonych  i ich  im p e ria lis ty c z n y c h  sa te li
tów , o n iepodległość, pokó j i dem okrac ję  ludow ą  —  mogą i z pewnością 
zapobiegną groźbie now ej w o jn y  św ia to w e j, o k tó re j m arzą  pogrobow cy 
H it le ra  w  W aszyngtonie.

W  rzędzie zadań wzm ożenia s iły  gospodarczej i ob ronne j państw a w y n i
ka ją cych  z oceny sy tu a c ji m iędzyna rodow e j w y m ie n ić  należy sprawę un ie 
za leżnienia  się od ry n k ó w , na k tó ry c h  rządzą am erykańscy im p e ria liśc i. 
P ró b y  b lokady  ekonom iczne j k ra jó w  obozu p oko ju  sp o tyka ją  się w p raw d z ie  
z rosnącym  oporem  w  E urop ie  zachodnie j, n ie m n ie j jednak  jes t naszym  
n ie  c ie rp iącym  z w ło k i zadaniem  rozbudow a w łasne j bazy surow cow ej 
w  ty c h  dzia łach, w  k tó ry c h  zagrożony jes t im p o rt, a uzyskan ie  dostatecz
ne j ilośc i danego to w a ru  w  obrocie  z in n y m i k ra ja m i obozu p oko ju  jest 
n ie m o ż liw e  wobec ich  w łasnego n iedoboru  lu b  b ra ku  nadw yżek eksporto 
w ych .

N ie  rezygnu jąc  z w a lk i z p ró ba m i b lo ka d y  ekonom iczne j, w a lk i, k tó re j 
skuteczność zapew nia  m iędzy  in n y m i ta k i potężny ta ra n  m u ru  d y s k ry m i
n ac ji, ja k im  jes t e kspo it naszego w ęgla, rozb ud ow u je m y  p ro d u kc ję  m e ta li 
n ieże laznych w  k ra ju , zm nie jszam y coraz sku teczn ie j zużycie m iedzi, a lu 
m in iu m  i in n y c h  m e ta li, w zm agam y oszczędność su row ców  w łó k ie n n i
czych, s ta ram y się p rzysp ieszyć tem po in w e s ty c ji, od k tó ry c h  zależy szyb
sze, p ra w ie  ca łko w ite  un ieza leżn ien ie  się od ry n k ó w  opanow anych przez 
am erykańsk ie  m onopole.

W  tych  w a run ka ch  m u s ia ły  nastąpić i  n a s tą p iły  odpow iedn ie  p rzegrupo 
w an ia  w  p lan ie  b u d o w n ic tw a  i  w  p lanach p ro d u k c ji —  n ie  można jednak  
z tego w yśnuw ać żadnych w n iosków  o ja ko b y  n iedosta tecznym  lu b  n iedo
k ła d n y m  opracow an iu  P lanu  6-łe tn iego.

„M oże  k toś pow iedzieć, że K C , zm ien ia jąc w  ta k  zasadniczy sposób szki
ce p lanu  p ięc io le tn iego, narusza zasadę p lanow an ia , podważa a u to ry te t 
organów  p lanu jących . T ak  jednak  m ów ić  mogą ty lk o  beznadzie jn i b iu ro 
kraci. D la  nas, bo lszew ików , p lan  p ię c io le tn i n ie  jes t czym ś zakończonym  
i raz na zawsze danym . D la  nas p lan  p ię c io le tn i, podobnie ja k  w sze lk i 
plan, je s t je d y n ie  p lanem  u chw a lo nym  w  charakterze  pierwszego p rz y b li
żenia, p lanem , k tó ry  na leży precyzować, zm ieniać i  udoskonalać na pod
staw ie  dośw iadczenia terenow ego, na podstaw ie  dośw iadczenia re a liza c ji 
p lanu.

Żaden p ię c io le tn i p la n  n ie  może p rzew idz ieć  w szys tk ich  tych  m o ż liw o 
ści, k tó re  k ry ją  się w  łon ie  naszego u s tro ju , a k tó re  u ja w n ia ją  się dopiero 
w  to ku  p racy, w  to ku  u rzeczyw is tn ian ia  p lanu  w  fab ryce , w  zakładzie, 
w  ko łchozie, w  sowchozie, w  okręgu itd . Jedyn ie  b iu ro k ra c i mogą uważać, 
że praca nad p lanem  kończy się na u łożen iu  p lanu . U łożen ie  p lanu  jes t 
jed yn ie  początk iem  p lanow an ia . P ra w d z iw e  k ie ro w n ic tw o  p lanow e roz
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w ija  się dop ie ro  po u łożen iu  p lanu, po sp raw dzeniu  jego dzia łan ia  w te re 
nie, w  to ku  u rze czyw is tn ian ia , pop ra w ia n ia  i p recyzow an ia  p la n u " 
(spalin).

Z oceny zarów no sy tu a c ji m iędzyna rodow e j ja k  i  w ew n ę trzn e j w y n ik a ją  
zadania, k tó re  zna laz ły  ju ż  częściowe odb ic ie  w  p lan ie  na 1952 r. i znajdą 
jeszczę pełn ie jsze odb ic ie  w  p ianach la t następnych. Odnosi się to w  p ie rw 
szym rzędzie do ju ż  poruszonych p rob lem ów  przyspieszenia rozw o ju  bazy 
su row cow ej p rzem ysłu , ja k  i do p rob lem u  przyspieszenia p ro d u k c ji no
woczesnych m aszyn ro ln iczych . P ostaw ien ie  i rea lizac ja  now ych  zadań 
p o w in n y  zapewnić szybszy rozw ó j soc ja lis tyczne j gospodarki w  ro ln ic 
tw ie , zw iększenie p ro d u k c ji naw ozów  sztucznych, osiągnięcie gęstej sieci 
baz rem on tow ych  m aszyn i sprzętu  ro ln iczego, głębsze, jaśniejsze, bardzie j 
wszechstronne pow iązanie  gospodarki ro ln e j z gospodarką przem ysłow ą, 
w si z m iastem , ro ln ic tw a  d robnotow arow ego z soc ja lis tycznym  prze
m ysłem .

N iezależnie od w ym ie n io n ych  podstaw ow ych  e lem entów  na leży jeszcze 
zw róc ić  uwagę na pewne n ie rów nom ie raośc i rozw o ju , k tó re  n ie  w y p ły 
w a ją  w praw dz ie  ze sprzeczności antagon is tycznych , t j .  n ie  do usunięcia 
bez g łębokich, zasadniczych zm ian stosunków  w ew n ę trzn ych  i m iędzyna 
rodow ych , ale mogą jednak  u tru d n ić  szybk i rozw ó j p rzem ys łu  m aszyno
wego i p rzetw órczego w  ogóle. Chodzi tu  o n ie rów nom ie rnośc i, polegające 
na n ienadążaniu  p ro d u k c ji n ie k tó ry c h  surow ców  podstaw ow ych i p a liw  
za potrzebam i b u rz liw i«  rozw ija jącego  się p rze m ys łu  m aszynowego, bu
d ow n ic tw a  itp .

Bez podciągania zaplecza surowcowego do poziom u potrzeb  fro n tu  p ro 
dukcy jnego  p ie rw sze j l in i i ,  ja k im  są p rzem ysł m aszynow y i budow n ic tw o , 
n ie  można u trzym ać tem pa up rzem ys łow ien ia . D la tego ta k  w ie lk ie  znacze
n ie  ma w a lka  o pełpę w yko rzys ta n ie  reze rw  p ro d u k c y jn y c h  i rea lizac ja  
in w e s ty c ji w  p rzem yśle  h u tn iczym , w ęg low ym , koksochem icznym , cemen
to w ym .

D latego ta k  zasadnicze znaczenie posiada w a lka , k tó re j in tensyw ność 
m usi p rzyb rać  w  1952 r. ch a rak te r p ra w d z iw e j narodow e j m o b iliz a c ji 
o zm nie jszenie  zużycia d e ficy to w ych  su row ców  i  p a liw a  oraz o szerokie 
stosowanie m a te ria łów  zastępczych. Dośw iadczenie uczy, że są to zadania 
w  pe łn i realne, że ogrom ne są re ze rw y  w  te j dz iedzin ie  i n ie zw yk le  
wdzięczne pole do pop isu d la  naszych in s ty tu tó w  naukow ych, d la  zarzą
dów  p rzeds ięb io rs tw , d la  rac jon a liza to ró w  i w yna lazców , w reszcie d la  
w szys tk ich , k tó ry m  na sercu leży s iła  naszego państw a i  szybk i rozw ó j 
naszego p rzem ys łu  i b udow n ic tw a .

W  to ku  w y k o n y w a n ia  p lanu  1951 ro k u  po raz p ie rw szy  z dużą ostrością 
w y s tą p ił p rob lęm  n ie rów nom ie rnośc i innego rodza ju , k tó rą  na leży poko
nyw ać  z n ie z w y k łą  energ ią  i stanowczością. Po raz p ie rw szy  b y ła  m ow a 
w  M in is te rs tw ie  PGR,, w  p rzem yśle  m a te r ia łó w  budow lanych , w  ośrod
kach w ie lk ie g o  b ud ow n ic tw a , a przede w szys tk im  na Ś ląsku o braku peł
nego pokrycia bilansu siły roboczej. Okazało się, że dotychczasowe fo rm y  
w e rb u n k u  s iły  roboczej zaczynają zawodzić, że beztroska na odc inku  w a lk i 
o s ta b ilizac ję  załóg zaczyna pow ażnie  zagrażać w yko n a n iu  p lanów , że 
rów n ież  na w si, po raz p ie rw szy  w  dzie jach  naszego k ra ju , w y s tą p ił w  czę
ści w o je w ó d z tw  pew ien  b ra k  s ił roboczych, a w  pozostałych —  sezonowe 
trud no śc i w  szyb k im  sprzęcie zboża i  szybk im  w y k o n a n iu  rob ó t jes ien 
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nych. Po raz p ie rw szy  n ie  w ykonano  p lanu za tru dn ien ia  w  n ie k to iy e h  
przem ysłach. W p łyn ę ło  to w praw d z ie  dodatn io  na w ie le  zakładów , nau
czyło  d y re k to ró w  w ie lu  p rzeds ięb io rs tw , ze można w yko n yw a ć  p lanow e 
zadania p rzy  m nie jsze j ilości za tru dn ion ych , jednakże tu  i ówdzie  w ys tą 
p iły  ju ż  rzeczyw iste  i d o tk liw e  n iedobory. W  roku  195- p rob lem  b ilansu 
za tru dn ien ia  s tanow ić  będzie czw artą  podstaw ow ą trudność w  w alce o w y 
konan ie  i p rzekroczen ie  p lanu.

W  roku  1952, n ie  m ów iąc ju ż  o la tach  następnych, trudnośc i bieżącego 
ro ku  mogą w ys tą p ić  ze wzmożoną silą, o ile  n ie  p od e jm ie m y  zasadniczych 
środków  w  dziedzin ie  p lanow an ia  za trudn ien ia  ja k  rów n ież  na odc inku  
w a lk i o m echanizację robót p racoch łonnych  i u c ią ż liw ych , o ile  me bę
dz iem y bezw zględnie usuwać w sze lk ich  p rze rostów  w  za tru d n ie n iu , k tó re  
jeszcze w czora j b y ły  ty lk o  sprawą m a rn o tra w s tw a  finansow ego, a dziś 
s ta ją  się sprawą szkodn ic tw a  w p ro d u k c ji, o ile  n ie  będz iem y z całą kon 
sekw encją  rea lizow ać zadań szkolenia bez o d ryw a n ia  od p ro d u k c ji, op iek i 
nad m łodzieżą p racu jącą  i  ko b ie tam i p ra cu ją cym i. P ią ty m  e lem entem , 
k tó ry  nosi w  sobie rów n ież  zagrożenie rów nom iernego  rozw o ju , jest za
gadnien ie  socjalistycznej akum ulacji związanej ściśle ze wzrostem w ydaj
ności pracy i obniżeniem kosztów własnych oraz zagadnienie re d u k c ji 
w sze lk ich  zbędnych w yd a tkó w , w y n ik a ją c y c h  z m a rn o tra w n e j gospodark i 
finansow e j.

Zadania ro ku  1952 są w ,te j dz iedz in ie  bardzo nap ię te . D yscyp lin a  f in a n 
sowa m usi się stać n iew zrusza lnym  praw em , w a lka  o obn iżenie  kosztów  
i w zros t dochodów budżetu , w zrost ren tow nośc i w  ogóle — spraw ą szero
k ich  rzesz pracu jących, sprawą zasadniczą, od k tó re j rów n ież  w  pow ażnym  
s topn iu  zależą zarów no rów now aga ryn ko w a , ja k  i  pop raw a  s topy życ iow e j 
mas p racu jących .

I I .  W Y K O N A N IE  P L A N U  1951 R.

P rze jd z ie m y  z k o le i do zagadnień zw iązanych  bezpośrednio z rea lizac ją  
p la nu  na ro k ' 1951. Jak  w iadom o, w  roku  1951 m ie liśm y  duże trudnośc i 
w  re a liza c ji p la nu  przem ysłow ego, szczególnie w  I I I  kw a rta le .

Po raz p ie rw szy  ta k  ostro stanęło n iebezpieczeństw o zagrożenia w y 
konan ia  p la nu  p ro d u k c ji z pow odu n iedostosow ania się k ie ro w n ic tw  za
k ła d ó w  pracy, n ie k tó ry c h  o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w  zakładach pracy oraz 
o rgan izac ji zaw odow ych do now ych  i tru d n y c h  w a ru n kó w , szczególnie 
w m iesiącach le tn ich . Już w  toku  re a liza c ji p lanu  postaw iono przed zało
gam i w ie lu  zak ładów  p racy  i  w ie lu  p rzeds ięb io rs tw  budow lanych  nowe 
poważne zadania, w ym aga jące  n ie z w y k łe j ene rg ii i sprawności oraz za
stosowania na jnow szych  zdobyczy te c h n ik i i  e lem entów  o rg an izac ji p ro 
d u k c ji.

Trzeba s tw ie rdz ić , że zadania te zosta ły  w ykonane  w  zasadzie zgodnie 
z za łożeniam i, co p o tw ie rd z iło  op in ię  o poziom ie św iadom ości, o zdo lno
ściach zaw odow ych i. o rg an izacy jnych  p o lsk ich  ro b o tn ikó w , te ch n ikó w  
i  in żyn ie rów .

P lan  p ro d u k c ji przem ysłovvej na 1951 r. został w y k o n a n y  w  100,8%. 
Oznacza to w zros t p ro d u k c ji w  stosunku do roku  1950 o 24,4%, a w ięc 
u trzym a n ie  w  p e łn i tepnpa ro zw o ju  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j. W  w y n ik u
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tak iego  w yko n a n ia  i' p rzekroczen ia  zadań p la n u  p ro d u kc ja  p rze m ys łu
w ie lk ie g o  i średniego osiągnęła w skaźn ik  oko ło  270% w  p o ró w n a n iu  z ro 
k ie m  1938 i  oko ło  ¿167% w  p rze licze n iu  na jednego m ieszkańca.

Zadan ia  P la nu  6 -le tn iego  zosta ły  p rzekroczone o 13%. T a k  w  skrócie  
w yg lą d a ją  g lo ba lne  osiągnięcia socja lis tycznego p rzem ys łu  w  1951 r. 
O siągnięcia ty m  v/ażnie jsze, że uzyskane w  w a run ka ch  tru d n y c h , w  w a 
ru n ka ch  n ie p rzyg o to w an ia  w ie lu  zakładów , w ie lu  k ie ro w n ic tw , w ie lu  o r
g an iza c ji p a r ty jn y c h  i  w ie lu  oddz ia łów  k lasy  robo tn icze j do now ych  
i  tru d n y c h  w a ru n k ó w  w a lk i o p lan. M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  osiągnęło 
w  stosunku do p la n u  102%, M in is te rs tw o  P rzem ys łu  C iężkiego —  100%', 
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Chem icznego —  105%, M in is te rs tw o  P rzem y
s łu  L ekk ieg o  —  102%, M in is te rs tw o  P rzem ys łu  D robnego i Rzem iosła —  
112,3 %, M in is te rs tw o  P rze m ys łu  Rolnego i. Spożywczego w yko n a ło  p la n  
w  100%.

N a tom ias t na obn iżen ie  ogólnego w skaźn ika  przekroczen ia  p la nu  w p ły 
nę ło  przede w szys tk im  n ie w ykon an ie  p la nu  p rzem ys łu  podległego M in i
s te rs tw u  H a n d lu  W ew nętrznego, o czym  z k o le i zadecydow ał spadek skupu  
żywca.

B a rd z ie j surow o n iż  w  la tach  poprzedn ich  m u s im y  zająć się oceną w y 
konan ia  p la nu  n ie  ty lk o  w  u ję c iu  w a rto śc io w ym , ale przede w szys tk im  
w  u ję c iu  aso rtym en tow ym .

W iem y, z ja k im  tru d e m  w y k o n a ł sw ój p lan  p rze m ys ł w ęg low y . W ie m y  
rów n ież , z ja k im  o g rom nym  w y s iłk ie m  w a lc z y li h u tn ic y  o. to, aby p ro d u k 
c ja  s ta li, s u ró w k i i  w y ro b ó w  w a lcow anych  osiągnęła 100% p lanu . M im o  
pe łne j m o b iliz a c ji celem  nad rob ien ia  pow ażnych  s tra t h u tn ic tw a  po lsk ie 
go z ła ta  1951 ro k u  n ie  uda ło  się osiągnąć 100%. W  surówce w ykonano
p)an w  97,5% , w  s ta li su row e j —  99% , w  w yro ba ch  w a lco w a nych  —  
99% . W  przem yśle  m o to ry z a c y jn y m  obok osiągnięcia ta k ic h  w y n ik ó w , ja k  
p ro d u kc ja  2.500 sam ochodów „S ta r “ , u ru cho m ie n ie  m ontażu samochodów 
„W a rsza w a “  i  „ L u b l in “ , n ie  w ykonano  p la nu  p ro d u k c ji tra k to ró w , osią
gając za ledw ie  75% . F a k t ten jes t ja s k ra w y m  p rzyk ła d e m  zaniedbań 
w  w alce o pełne asortym en tow e  w y k o n y w a n ie  p lanów , szczególnie w  św ie 
tle  znaczenia p ro d u k c ji c iąg n ikó w  d la  m echan izac ji p ro d u k c ji ro ln e j. 
F a k t ten św iadczy rów n ież  w ym o w n ie  o n ieum ie ję tnośc i szybkiego i ener
gicznego dz ia łan ia  celem  usuw an ia  w y rw  i w y ło m ó w  na w ażnych  odc in 
kach fro n tu  gospodarczego. S praw a „U rsu sa “ , spraw a w a lk i o pełne w y 
konan ie  p la nu  przez w szys tk ie  zak łady  p ro d u k c y jn e  m usi się stać 
sprawą głośną i  zasadniczą. N ie  stać nas na to le row a n ie  w ie lom ies ięcz
nych  opóźnień w  w y k o n y w a n iu  zadań u s ta lonych  przez p a rtię  i  rząd.

M ie liś m y  pow ażny n iedobór w  p ro d u k c ji kw asu  siarkow ego. P ro d u kc ja  
ta  rów n ież  m ogła  być wyższa, g d yb y  zosta ły  w ykonane  zalecenia specja
lis tó w  radz ieck ich , k tó rz y  w skaza li na m ożliw ość znacznie lepszego w y 
ko rzys ta n ia  is tn ie ją cych  urządzeń drogą ich  re k o n s tru k c ji. A le  w y s iłk i n ie  
zosta ły  pod ję te  na czas.

T o le row ano  z b y t d ługo  opóźn ien ia  w  w y k o n a n iu  p lanu . W  rezu ltac ie  
m im o  poważnego w zro s tu  p ro d u k c ji w  IV  k w a rta le  1951 r. w ykonano  
p la n  za ledw ie  w  74,5%. N iedobór kw asu s iarkow ego w p ły n ą ł z k o le i na 
n ie w ykon an ie  p la nu  p ro d u k c ji naw ozów  fos fo row ych . O bok sp raw y t ra k 
to ró w  sprawa kw asu  s iarkow ego św iadczy o n iedopuszcza lnej na p rz y 

42



szłość słabości w  w alce  o na tychm ias tow e  usuw an ie  opóźnień w  aso rty 
m e n to w ym  w yko n a n iu  p lanu. W  przyszłości też p rz y  ocenie w y n ik ó w  da
nego p rzem ys łu  sprawa w a lk i o te rm in o w e  usuw an ie  trudnośc i przez m o
b iliza c ję  rozporządza łnych  środków  i rezerw , przez dzia ła lność m asowo- 
p o lityczną  i o rgan izację  pom ocy techn iczno - o rgan izacy jne j zająć m usi 
szczególne m iejsce, ja ko  sp raw dzian  bo jow ości i  spraw ności resortu , cen
tra lnego  zarządu i zarządu p rzedsięb iorstw a.

N ie  zawsze na leży w in ić  p rzeds ięb io rs tw o  p ro d u k c y jn e  za n ie w yko n a 
n ie  p lanu. Odnosi się to do p rzem ys łów , k tó ry m  surow ców  dostarcza ro l
n ic tw o . N ie  został w yko n a n y  plan p ro d u k c ji cu k ru  (79% ); w iadom o je d 
nak, ja k  pow ażnie posucha zaszkodziła p la n tac jom  b u raka  N ie  w yko n a ł 
p lanu  p rzem ys ł m ięsny (77% ); w iadom o jednak, że sta ło  się to na sku tek 
spadku skupu  trzo d y  ch lew ne j oraz zm nie jszen ia  podaży żywca w ołowego.

N ależy rów n ież  zw róc ić  uwagę na n iedobo ry  w  przem yśle  rosza rn i- 
ezym, na n ie w ykon an ie  p lanów  p ro d u k c ji ln ia rs k ie j, spowodowane przez 
ko le jne  la ta  n ie u ro dza ju  ln u : 1950 i i951. Jednakże nie jes t to ty lk o  
w y n ik  p rzym ro zkó w  i posuchy, ale rów n ież  p rob lem  n iedosta tecznych w y 
s iłkó w  naszego ro ln ic tw a  w  w alce o jakość nasion ln ia rsk ich . Nasiona 
ln u  u lega ją  w yro dze n iu , n ie  ma w  p ra k tyce  nasion se lekcy jnych , m im o  
is tn ie n ia  s ta c ji dośw iadczalnej p rzem ys łu  ln ia rsko -konop ianego  oraz w ie lu  
inn ych  in s ty tu tó w , k tó ry c h  obow iązk iem  jes t p ro d u kc ja  nasion tego typu .

T a k  w ięc  obok ogó lnych  i  w ie lk ic h  osiągnięć w  zakresie ro zw o ju  p rze
m ys łu , obok w ykon an ia  " i  p rzekroczen ia  p lanu  w y s tą p iły  poważne tru d 
ności i  n iedobo ry  w  n ie k tó ry c h  w ażnych  dzia łach  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j. 
P ły n ie  stąd n ie zm ie rn ie  poważna lekc ja  d la  w a lk i o p lan  1952 roku . Od 
początku ro k u  m usi być prowadzona w a lka  o codzienne w y k o n y w a n ie  
p lanu  we w szys tk ich  asortym entach, wszędzie, gdzie u ja w n ia ją  się t ru d 
ności, gdzie p lan  n ie  jes t w y k o n y w a n y , na leży od razu ześrodkować w y 
s iłk i i  n ie  czekając u p ły w u  tyg o d n i i  m iesięcy, ta k  ja k  to  b y ło  w  ro ku  
1951 w  p rzem yśle  chem icznym , m o to ry z a c y jn y m  lu b  w  h u tn ic tw ie , u p o r
czyw ie  dob ijać  się pop raw y, upo rczyw ie , codziennie k o n tro lo w a ć  p rze 
b ieg w a lk i o ry tm iczn e , rów no m ie rne  w ykon an ie  zadań p ro d u kcy jn ych .

R ozw o jo w i p rzem ys łu  to w a rzyszy ł w  1951 roku  b u rz liw y  rozw ó j tech
n ik i.  U ruchom iono  p ro d u kc ję  w ie lu  złożonych, c iężkich  m aszyn i u rzą 
dzeń, p ro du kc ję  ko m b a jn ów  w ęg low ych , ładow arek  „K a c z y  D z iób “ , w rę 
b ia re k  na podw oziu  gąsien icow ym , to ka re k  zataczarek TSF-50, ka ruze - 
lów e k  IK C E -2500 oraz k i lk u  in n y c h  typ ó w  c iężk ich  i  spec ja lnych  obra 
b ia re k  p o lsk ie j k o n s tru k c ji. W yp rod uko w an o  m aszynę pap ie rn iczą  
P N S -4 0 t, nowego ty p u  wagony, o k rę ty , m aszyny ro ln icze .

M aszyny i  u rządzenia  p o lsk ie j k o n s tru k c ji i p ro d u k c ji s tanę ły  w  Go
rzow ie, w  W izow ie , w  w ie lu  in n ych  dużych, now ych  zakładach. W ie lk i piec 
,,B “  w  H ucie  Kościuszko, piece m artenow sk je  w  H ucie  Częstochowa i ca
ły  szereg in n y c h  n ow ych  urządzeń p rzem ys łu  ciężkiego i  o b iek tów  h u t
n iczych  wyposażono w  urządzenia  naszej p ro d u k c ji. Po raz p ie rw szy  ta k  
jasno i w y ra źn ie  ukaza ły  się m ożliw ości naszego p rzem ys łu  w  dziedzin ie  
szybkiego, bardzo szybkiego opanowania  now ych  gałęzi p ro d u k c ji i now ej 
techno log ii. D z ięk i pom ocy techn iczne j i dostawom  z ZSRR zak łady w ie lu  
p rzem ys łów  o trz y m a ły  wyposażenie n a jba rdz ie j nowoczesne, na jba rdz ie j 
w yd a jn e  —  i to zarówno w  p rzem yśle  c iężk im  ja k  le k k im , zarówno auto
m a tykę  d la  pieca ,,B “  ja k  i  p iękne  wyposażenie p rzędza ln i p io trk o w s k ie j.
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T ru d n o  w y licza ć  w szystk ie  dz iedz iny  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i b udow 
n ic tw a , w  k tó ry c h  zna laz ły  zastosowanie p rzodu jące  w  św iecie  m aszyny 
i u rządzenia  k o n s tru k c ji radz ieck ie j.

P rzekazyw an ie  nam  technicznego dośw iadczenia ZSR R  stało się ź ró 
dłem nieustannego postępu, nieuStahnego w zros tu  w yda jnośc i p racy, 
zm nie jszen ia  zużycia m a te ria łów , w zrostu  k u ltu ry  techn iczne j.

Pod ty m  w zględem  ro k  1951 b y ł ro k ie m  p rze łom ow ym , chociaż i w  te j 
dz iedz in ie  zaznaczyły się poważne, często groźne p rze ja w y  n ie ró w ńo m ie r- 
ności i  b ra ku  d y s c y p lin y  w  re a liza c ji p rog ram u  rozw o ju  te ch n ik i. O bok 
fa k tó w  n ie z w y k le  szybkiego opanow ania  now ej d oku m e n tac ji, budow y 
now ych  p ro to typ ó w , szybkiego przechodzenia od p ro to typ ó w  do m asowej 
p ro d u k c ji, m ie liśm y  także liczne p rzyp a d k i opóźnień w  u ru cho m ie n iu  
p ro d u k c ji nowoczesnych maszyn i urządzeń, opóźnień w  w yko n a n iu  p ro 
to typ ó w . Te opóźnien ia  św iadczą o tym , że szw anku je  jeszcze pow ażnie 
p rzyg o to w an ie  riow e j p ro d u k c ji, że n ie  ma dostatecznego w spó łdz ia łan ia  
b iu r  k o n s tru k c y jn y c h  z Zakładam i pracy, że zb y t szczupła jes t baza p ro 
d u kcy jn a  narzędzi i p rzy rząd ów  oraz że k ie ro w n ic y  naszych zak ładów  nie 
posied li jeszcze te j um ie ję tnośc i, k tó ra  odchuje radz ieck ich  d y re k to ró w  
i g łó w nych  in ż y n ie ró w  przeds ięb io rs tw , a m ia no w ic ie  um ie ję tnośc i szyb
k iego i w n ik liw e g o  opracow an ia  p ro je k tó w  w prow adzen ia  now ej te ch n ik i, 
n ow ych  k o n s tru k c ji, now e j techno log ii.

W  n iedosta tecznym  s topn iu  w prow adzano  mechanizację procesów 
p ro d u k c y jn y c h . M echanizacja  jes t ty m  czyn n ik iem , k tó ry  decydu je  
o pokonaniu  trudnośc i w  b ilans ie  s ił roboczych. T y lk o  w  drodze m echan i
zac ji rob ó t p racoch łonnych  i c iężk ich  można pokonać trudnośc i w  prze
m yś le  h u tn iczym , w  przem yśle  w ęg low ym , w  przem yśle  m a te r ia łó w  bu 
dow lanych , w  kam ien io łom ach. To samo się odnosi do b udbw n ic tw a , do 
ro ln ic tw a , do k o le jn ic tw a  i szeregu inn ych  d z ia łów  gospodarki narodow e j.

Czy zagadnienie m echan izac ji zostało postaw ione u nas zgodnie z jego 
znaczeniem? Czy u ś w ia d o m ili sobie k ie ro w n ic y  fa b ry k , czy u św ia d o m ili 
sobie a k ty w iś c i zw iązko w i i wszyscy ci, k tó rz y  m ają  do czyn ien ia  z dzia
ła lnością  gospodarczą, ze to je s t jeden z g łó w nych  p rob lem ów  w a lk i o pełną 
rea lizac ję  p lanów ? Nie. To jeszcze w  Polsce nie nastąpiło . Jesteśm y do
p ie ro  na początku b itw y  o m echanizację. M am y ju ż  jednak  pewne osiąg
n ięc ia  na ty m  odc inku , a w ięc postęp w  m echan izac ji u ra b ia n ia  węgla, 
za ins ta low an ie  m aszyn roz lew n ićzych  w  hucie  ,,P o k ó j“ , zm echanizow anie  
zasypu w  hucie  ,.B ob rek“ , m echaniczne sm ołow anie  ru r  w  hucie  ,,B a to ry “ , 
m echanizację  suszarń w  zakładzie  „B o ru ta “ , m ałą  m echanizację  tra n s 
p o rtu  w  p rzem yśle  w łó k ie n  sztucznych, zastosowanie kopaczki do ład un ku  
ka m ien ia  w apiennego w  p rzem yśle  sodowym , m echanizację  procesów 
w u lk a n iz a c ji w  przem yśle  gum ow ym  i w ie le  in n ych  p rzyk ła d ó w  zarów no 
m ożliw ośc i ja k  i ko rzyśc i duże j i m a łe j m echan izac ji p racy.

Zadan iem  każdego zarządu p rzem ysłu , tran spo rtu , p rzeds ięb io rs tw a  
handlow ego jes t opracow an ie  k ró tk o -  i d ługo fa low ego  p lanu  w  te j dzie
dz in ie  oraz poszuk iw an ie  d róg  i sposobów re a liza c ji ty ch  zadań systemem  
gospodarczym , bez kosztow nych  (w  m ia rę  m ożliw ośc i) in w e s ty c ji i  bez 
d łu g o te rm in o w ych  zam ów ień w  in n y c h  zakładach p ro d u kcy jn ych .

Poważne postępy osiągn ięto  w  1951 roku  w  w alce o opanow anie  no
w ych  procesów technolog icznych. W  przem yśle  chem icznym  u ru cho m io 
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no p rodukc ję  w in id u ru , now ych rodza jów  żyw ic  syn te tycznych , pó łkoksu, 
ka rb o run du . dużei ilości now ych leków , p rodukc ję  p e n ic y lin y  k iy s ta  iez- 
ne j, p rodukc ję  na skaię techniczną w łókna  syntetycznego „P o lan  oraz 
szeregu inn ych  cennych w yro bó w . Rozpoczęto p ro du kc ję  kwasu  ̂s ia rko 
wego na bazie a n h y d ry tu / uspraw n iono  proces p ro d u k c ji zw iązków  azo
tow ych. w prow adzono n ow y sposób w u lk a n iz a c ji w y ro b ó w  gOmowyc , 
z in ten sy fikow an o  procesy p ro d u k c ji kw asu siarkow ego itd .

W  przem yśle  m a te r ia łó w  budow lanych  u ruchom iono  p ro du kc ję  szkła 
pianowego, cem entu szybkosprawnego, p ły t dachow ych p iapobe tonow ych.

W  przem yśle  m e ta lo w ym  w prow adzono system h a rto w a n ia  p rą 
dam i w ysok ie j częstotliw ości w  zakładach 1 M aja . szereg gniazd i l in u  
obróbczych, opanowano p ro du kc ję  że liw a  w ysdkokrzem ow ego, u ruchom io 
no taśmę m ontażow ą p rzy  p ro d u k c ji Samochodów p o lsk ie j k o n s tru k c ji 
. S ta r 20“ , p ro du kc ję  taśm ową w agonów  to w a row ych  75 vV, m ontaż po
to ko w y  s iew n ikó w  naw ozow ych  i in n ych  maszyn ro ln iczych .

Obok w yraźnego postępu w  stosowaniu now ej te ch n ik i s tw ie rd z ić  jed 
nak należy niedostateczną w a lkę  o upowszechnien ie  now ych  m etod p ro 
d u k c ji i o rgan izac ji p racy, b ra k  system atyczne j dzia ła lności w  te i dzie
dz in ie  m in is te rs tw , zarządów zw iązków  zaw odow ych, d y re k c ji przedsię
b io rs tw , o rg an izac ji p a r ty jn y c h  i  rad  zakładow ych.

*  *

*

K ilk a  s łów  o w y k o n a n iu  p lanu  w  rolnictw ie.
B y ła  ju ż  m ow a o trudnośc iach  i n iepow odzeniach w  te j dziedzin ie , spo

w odow anych  przez posuchę i n ie  ty lk o  przez posuchę, ale rów n ież przez 
szereg b łędów  i  n iedociągnięć, przez n iedostateczną m ob ilizac ję  w y s iłk ó w  
na ty m  polu.

W a rto  jednak  za trzym ać się nad w ykon an iem  p lanu  przez państw ow e 
gospodarstwa ro lne . P ro du kc ja  g loba lna PG R b y ła  wyższa o 26.1 % w po
ró w n a n iu  z ro k ie m  1950 i  wyższa o 4,6% od p rze w id z ian e j w  P lan ie  Sze
śc io le tn im .

P io ny  pszenicy b y ły  wyższe o 31 % od p rzec ię tnych  p lonów  w  ca łym  
ro ln ic tw ie , żyta  o około 15%, jęczm ien ia  o około  17%, owsa o około 13%.

P lo ny  zbóż b y ły  rów n ież  w  odróżn ien iu  od stanu rzeczy w gospodar
stwach in d y w id u a ln y c h  wyższe od p lonów  w  ro k u  1950, k tó ry  b y l d ob rym  
r i -’ om ro ln iczym .

G orze j na tom iast p rzedstaw ia  się poziom  p ro d u k c ji b u ra kó w  cu k ro w ych  
i z iem niaków .

P lony  buraka  b y ły  w  zw iązku  z b ra k ie m  na leży te j p ie lęgnac ji niższe od 
p lonów  w gospodarstwach in d yw id u a ln ych . P lony  z iem n iaka  w praw dz ie  
niższe o 26% od p lanow anych , ale jednak m im o  suszy wyższe o 3,8% od 
osiągn iętych w  1950 r. P og łow ie  byd ła  wzrosło  o 22% . trzody  ch lew ne j 
o 15,4%, ow iec.o  50,5%. N ie  w ykonano  jed na k  w  p e łn i p lanow ych  zadań, 

;m im o  znacznej pop raw y hodow li.
PG R  m o g ły  osiągnąć lepsze w y n ik i,  g dyby  w y k o n a ły  w  pe łn i o rk i 

z im ow e 1950 r., należycie  w y k o rz y s ta ły  o bo rn ik , lep ie j p rzyg o to w a ły  rolę
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do siew u, a w  szczególności —  g dyb y  pokona ły  trudnośc i na odc inku  ro 
bocizny n iezbędnej d la  p ie lęgnac ji u p ra w  p racoch łonnych, ja k  b u rak  
i  z iem n iak i. Spraw a s ił roboczych nie została na leżycie  rozw iązana i s k u tk i 
n iedociągnięć, zarów no na ty m  odc inku  ja k  i  na o dc inku  w łaściw ego w y 
ko rzys tan ia  s iły  roboczej, w a lk i o podniesienie  poziom u św iadom ości 
i  k w a lif ik a c ji zawodow ych ro b o tn ik ó w  ro lnych , da ły  się poważnie odczuć 
w  w ie lu  państw ow ych  gospodarstwach ro lnych .

R ok 1951 b y ł ro k ie m  p rze łom ow ym  w  PG R-ach: w zrosła  w ia ra  w e w ła 
sne s iły , u trw a li ło  się p rzekonanie, że można i  na leży staw iać PG R -om  
zadania wyższe od założonych w  P lan ie  6 -le tn im , że P G R -y  stanow ić  będą 
poważną i  rosnącą w  udz ia le  pozycję  p lanow e j gospodarki w  ro ln ic tw ie .

Duże, choć w y ra źn ie  jeszcze niedostateczne, zm iany w  stosunku do moż
liw ośc i, zaszły na odc inku  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j. Zorgan izow ano 
855 n ow ych  sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , k tó ry c h  łączna ilość w yn ios ła  
3054 ośrodki, t j .  139% stanu 1950 r. Ilość gospodarstw  zrzeszonych 
w  gospodarce zespołowej w yn io s ła  71805. D z ię k i tem u  ro z w o jo w i po
w ie rzch n ia  zb io ró w  sektora  socja listycznego, obe jm ującego państw ow e 
i  spółdzie lcze gospodarstwa ro lne , p rzekroczy ła  15% ogó lne j p ow ie rzchn i 
zb io rów  ro ln ic tw a .

Ilość P O M -ów  w zrosła  do 260 ośrodków ; p rze c ię tn y  stan tra k to ró w  osią
gną ł 7164 jednostek p rze liczen iow ych . Praca tra k to ró w  w  p rze liczen iu  na 
o rkę  średnią  w yn io s ła  1 937 400 ha. S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  d z ię k i po
m ocy P O M -ów  oraz w  w y n ik u  szeregu zabiegów  agrotechn icznych , k tó 
ry c h  stosowanie sta ło  się m oż liw e  d z ięk i zespoleniu gospodarki, osiągnęły 
w yda jność  p rzec ię tn ie  wyższą od gospodarstw  in d y w id u a ln y c h .

W iększość sp ó łdz ie ln i może się poszczycić zarów no popraw ą gospodarki 
ja k  i popraw ą dochodów. N ie  b ra k  je d n a k  p rz y k ła d ó w  z łe j p racy  w y n ik a 
jące j z n iedostatecznej C7',ęsto op iek i nad sp ó łdz ie ln iam i p ro d u k c y jn y m i, 
n iedocęn ien ia  pow ażnej ro li,  ja ką  one ju ż  spe łn ia ją , n ie  ty lk o  w  sensie 
o ddz ia ływ an ia  na dalszy/ rozw ó j soc ja lis tycznych  fo rm  gospodark i w  ro l
n ic tw ie , ale rów n ież  w  sensie p lanow e j gospodarki, w  sensie rosnącego 
u d z ia łu  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j w  p ro d u k c ji ro ln e j: ro ś lin n e j i  zw ie 
rzęce j.

* *
*

P rzechodzim y do trze c ie j podstaw ow ej dz iedz iny p ro d u k c ji —  do bu 
dow n ic tw a .

P lan  p ro d u k c ji p ańs tw ow ych  p rzeds ięb io rs tw  budowlano-montażowych  
p rzekroczony został o 11%. W artość p ro d u k c ji b u d o w la n o -m o n ta ż o w e j 
w zros ła  o 53% w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1950, w  ty m  p ro d u kc ja  państw o
w ych  p rzeds ięb io rs tw  bud ow lan ych  w zros ła  o 57%. B y ł to w zros t n ie  
ty lk o  ilośc iow y , ale i  jakośc iow y. Zbudow ano dz ies ią tk i pow ażnych 
zak ładów  p rzem ys łow ych , zm ontow ano dużą ilość sko m p liko w an ych  
urządzeń hu tn iczych , energetycznych, cem entow ni itd . N as tąp ił po
w ażny postęp na o dc inku  b u d o w n ic tw a  szybkościowego: w  n ie k tó ry c h  
w ypadkach  rea lizow ano  budow ę hal w  zadziw ia jąco  k ró tk ic h  te rm inach . 
R ok 1951 p rzyn ió s ł rów n ież  pow ażny postęp te c h n ik i b udow lane j, postęp 
w  o rgan izac ji budow y, początek system u dyspeczerskiego na budowach, 
szybszą m echanizację  robó t p racoch łonnych.



N ie będę w y m ie n ia ł ob iektów , ani podaw ał ich  ilośc i; fa k ty  te są szeroko 
spopularyzow ane przez prasę. N ależy sobie ty lk o  zdać sprawę z tego, ile  
b y ło  jeszcze w ty m  ogrom nym  w y s iłk u  im p ro w iz a c ji, ja k  tru d n o  b y ło  tak  
znacznie rozszerzać zakres robót, ja k  tru d n o  by ło  pow iększyć za trudn ien ie  
o 35% w  ciągu jednego roku , ile  b łędów  i b raków , n iedociągnięć i m arno 
tra w s tw a  tow arzyszy ło  jeszcze tem u b u rz liw e m u  rozw o jo w i. D latego obok 
w ie lk ic h , pow ażnych osiągnięć, k tó re  rzeczyw iście  zm ie n iły  już w  pew
n ym  stopn iu  geografię  naszego k ra ju , w y s tą p iły  fa k ty  n ie w yko rzys ta n ia  
sprzętu budow lanego, m a rno traw s tw a  cem entu, cegły i szeregu inn ych  
m a te ria łó w  budow lanych . A  jeszcze ostrze j u ja w n iły  się b ra k i w  postaci 
n ie rów nom ie rnośc i postępu prac b iu r  p ro je k to w y c h  w  stosunku do w y k o 
naw stw a budow lanego..

D okum en tac ja  techn iczna n ie  nadąża za tem pem  p ro d u k c ji budow lano - 
-m ontażow e j. W  ty m  w yśc igu  m am y ca ły szereg poważnych niedociągnięć, 
k tó re  u ja w n iły  się w  ta k ich  faktach , ja k  budowa pow ażnych ob iek tów  bez 
zatw ierdzonego p ro je k tu  wstępnego, ja k  rozpoczynanie robót bez dosta
teczne] doku m e n tac ji techn iczne j, ja k  n ie  zawsze zadow ala jący poziom 
opracow ań p ro je k to w y c h  i dokum en tac ji. Szczególnie n iedostateczna jest 
dzia ła lność b iu r  p ro je k to w y c h  w w alce o oszczędność nak ładów  finanso
w ych  i  m a te r ia łó w  budow lanych .

Od p ro je k ta n ta  zależy czy stosuje się m n ie j lu b  b a rdz ie j oszczęd
ne e lem en ty  budow lane, m n ie j lu b  w ięce j cem entu, żelaza, inn ych  
m a te ria łów . W ie le  w ad i  us te rek u ja w n ia  k o n tro la  założeń, na 
k tó ry c h  oparto  opracow an ie  p ro je k tó w . N ie  ma jeszcze dostatecznej 
ene rg ii i  uporu  w  badan iu  każdego proponowanego rozw iązan ia  lo 
ka lizacy jnego , kons trukcy jnego , technologicznego, od s trony  m aksym a lne j 
oszczędności i najlepszego w yko rzys ta n ia  pow ie rzchn i p ro d u k c y jn e j, u ż y t
ko w e j oraz najlepszego rozw iązan ia  a rch itekton icznego. Z b y t m ało  jest 
ciąg le k ry ty c z n y c h  ocen budów  ju ż  w ykonanych , zby t m ało  sam okry tycz - 
nego podejścia b iu r  p ro je k to w y c h  i  inw es to rów  do ta k  pow ażnych, za
sadniczej n a tu ry  spraw, ja k  ocena zrea lizow anych  prac, k tó re  stanow ią 
n ie  ty lk o  osiągnięcie na dziś, ale w in n y  rów n ież  stanow ić  osiągnięcie na 
ju tro .

W  dziedzin ie  te c h n ik i b y ł to rok  b u rz liw e go  postępu w  b ud ow n ic tw ie . 
Szerzej n iż  dotąd w yko rzys ta no  pomoc techn iczną i dośw iadczenia Z w ią z 
ku  Radzieckiego. R ozw inę ła  się rów n ież dzia ła lność naukow o-techn iczna  
i  rac jona liza to rska . Z ap ro jek tow ano  i w ykonano  ruchom e stacje tra n s fo r
m ato row e, co u m o ż liw iło  pracę kopaczkam i e le k tryczn ym i. Zastosowano 
ko m b a jn  bud ow lan y  w  fab ryce  w  P io trk o w ie  i na inn ych  budowach, za
stosowano e lem en ty  sta lo-ceram iczne oraz szereg inn ych  rozw iązań, p rz y 
noszących duże oszczędności s ta li i m a te ria łó w  budow lanych , a stanow iące 
zasługę naszych naukow ców  i techn ików . W prow adzono szereg m a te ria łó w  
budow lanych , w  ty m  p ianobetony, szerzej ju ż  stosowano betony s tru 
nowe, p ły ty  sp ilśn ione, cement szybkosp raw ny itd ., itp .

O siągnięcia ro ku  1951 w ykaza ły , że is tn ie je  w  naszym  b u d o w n ic tw ie  
cała p le jada  u ta le n to w an ych  ludz i, zdo lnych  o rgan iza to rów , śm ia łych  
p ro je k ta n tó w  i w ykonaw ców , k tó rz y  p rzy  odpow iedn im  k ie ro w n ic tw ie , 
odpow iedn ie j w spó łp racy  n a u k i z p ra k ty k ą , mogą pod jąć się w ykon an ia
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zadań na rok  1952. k tó re  b rzm ią : zbudować i zm ontow ać w iece j an iże li 
założono w  P lan ie  6 -le tn im , p rzy  nakładach n iższych a n iże li p rzew idz iane  
w  P lan ie  6 -ie tn im .

* *
*

Po ty m  dosyć pob ieżnym  naśw ie tle n iu  w ykonan ia  p lanu  1951 r. w  trzech 
podstaw ow ych  dziedzinach, t j .  w  przem yśle, ro ln ic tw ie  i b ud ow n ic tw ie , 
przechodzim y do oceńy w skaźn ików  ekonom icznych, k tó re  to w a rzyszy ły  
re a liza c ji tego p lanu.

W zakresie w zrostu  w yda jnośc i p racy osiągnięto poważne w y n ik i. P lan 
w yda jnośc i p racy został w ykon an y  lub  przekroczony we w szystk ich  pod
staw ow ych, resortach p rzem ysłow ych . W yda jność praCy w przem yśle w ie l
kim i ś redn im  wzrosia  o ok. 14%. W  państw ow ych  przedsiębiorstw ach 
bud ow lan ych  w yda jność pracy wzrosła  o 16%. Na ko le jach  no rm a lno to 
ro w ych  w yda jność  w zrosła  o 11%, w  PG R-ach —  o 13%.

W yda jność pracy w zrosła  w  tak  znacznym  s topn iu  przede w szys tk im  
dz ięk i pow ażnym  zm ianom  w ruchu  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a  
pracy. R ozw ojow i techn ik ; bow iem  tow arzyszy ł zw iązany z n im , w  w a
runkach  społecznej w łasności ś rodków  p ro d u k c ji, rozw ó j now ych, 'staćha- 
nowskicH  fo rm  tego ruchu.

W eszliśm y w now y okres. P rzechodzim y od udoskonalan ia  is tn ie jących  
m etod p racy  do re w o lu c y jn y c h  zm ian tych  m etod, zastępując stare, prze
starza łe już  sposoby p racy —  n ow ym i, bardz ie j w y d a jn y m i. Szybkościowe 
w y to py , szybkościowe skraw an ie , m etody o rgan izac ji cyk lic zn e j pracy 
w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym , stosowanie system u niż. K ow a low a  w  dzies ią t
kach zakładów  w  Polsce, rozw ó j w a lk i o oszczędności m a te ria łow e  syste
mem  K o ra b ie ln ik o w e j, Kuzn ićeów a i iń. —  w szystk ie  te i szereg inn ych  
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a , w zorow anych  na odpow iedn ich  fo rm ach  ruchu  
w spó łzaw odn ic tw a  phkey w Z w ią zku  Radzieckim , zakorzen iły  się m n ie j 
lu b  bardz ie j g łęboko, zna laz ły  podatny g ru n t i  zaczynają k ie łkow ać, roz
w ija ć  się i rozkw itać .

D la tego można i na leży m ów ić  o tym , że w  ro ku  1951 n as tąp ił ro z w o j 
n o w y c h , w y żs zy c h  fo rm  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y , o cechach ru c h u  sta - 
chanO w skiego.

Jest. w  ty ih  często trochę  zby t pośpiesznych p rób  nrzenoszenia na gorąco 
w zorów  bez odpow iedhidgo zbadania w a run kó w . A le  są to m łodzieńcze 
ob jaw y , świadczące o n iedosta tecznym  k ie ro w n ic tw ie , o n iedostatecznej 
jeszcze o p itce  nad ruchem  w spó łzaw odn ictw a, pracy.

A le  sam fa k t, że pewne najnow sze fo rm y  ruchu  w spó łzaw od
n ic tw a  w  Z w ią zku  R adzieckim  m og ły  się p rzy ją ć  i znaleźć p ra 
wo o byw a te ls tw a  w  Polsce, n a jle p ie j m ów i o tym , ja k  szybko 
podnosi się poziom św iadom ości k lasy  robo tn icze j i poziom  o r
g an iza cy jny  je j przodującego a k tyw u , ja k  w ie lk ie  są osiągnięcia p a r t ii 
i zw iązków  zawodow ych w  te j dziedzin ie . W tru d n ych  w arunkach  roku  
1951. w  okresie, w k tó ry m  na tle  n iedostatecznej p ro d u k c ji ro ln e j w ystą 
p iły  pewne b ra k i zaopatrzeniowe, ty m  bapdziej należy podkreślić  i u w y 
p u k lić  ten w zrost poziomu św iadom ości po lityczne j i h a rtu  k lasy ro b o tn i
czej, k tó ry  w y ra z ił się w p ięknych  w yn ika ch  w spó łzaw odn ic tw a  dla 
uczczenia roczn icy R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i obecnie w  te j c iekaw ej
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i don iosłe j fo rm ie  w spó łzaw odn ic tw a , ro zw ija ją ce j się pod hasłem  ró w n o 
m iernego, ry tm icznego  w y k o n y w a n ia  zadań p ro d u kcy jn ych , począwszy już  
od 1 stycznia, oraz d la  uczczenia 10-lecia pow stan ia  P o lsk ie j P a r t i i  Ro
botn icze j .

N astępnym  z ko le i podstaw ow ym  w skaźn ik iem  ekonom icznym  jes t w y 
konan ie  p lanu a ku m u la c ji. P lan a k u m u la c ji z gospodarki soc ja lis tyczne j
na rok 1951 został w ykon an y . ,

N atom iast n ie  zostały osiągnięte w skaźn ik i przyśpieszenia obiegu środ
ków  obro tow ych. Oznacza to. że zapasy w zros ły  nadm ie rn ie  w  w ie lu  za
k ładach pracy, że n iedostateczna była  w a lka  o sicrócenie c y k lu  p ro d u k c y j
nego, że m im o  poważnego postępu1 w  te j dz iedz in ie  akcja  u p ły n n ie n ia  zbęd
nych rem anentów  nie by ła  prowadzona dosyć konsekw entn ie .

W ykonan ie  p lanu obn iżenia kosztów w łasnych  n ie  sta ło jesżcze na w ła 
śc iw ym  poziom ie. Plan obniżenia kosztów w łasnych w przem yśle  zakłada ł 
obn iżenie  kosztów o 5.7% , osiągnięto zaś 4,6%. W  k o le jn ic tw ie  p lan  prze
w id y w a ł obn iżenie  kosztów o 10%, w ykonano  zaś około 8,9 /o.

Szczególnie w ażny odcinek -— obniżenie kosztów m a te ria łow ych  - nie 
s ta no w ił jeszcze w 1951 r. tem a tu  powszechnej d yskus ji i m o b iliza c ji w y 
s iłków  zakładów  p racy; n ie  d o ta rło  dostatecznie do ro b o tn ikó w  i p racow 
n ików  u m ys łow ych  przekonanie, że podstawową fo rm ą  w a lk i o obn iżenie 
kosztów, o w zrost rentowmości, o pokonanie trudnośc i su row cow ych  i t r u d 
ności na w ie lu  inn ych  odcinkach, je s t system atyczne obn iżanie  zużycia 
m a te ria łó w  na jednostkę  w yro bu .

D la  pe łn ie jsze j i lu s tra c ji położenia i osiągnięć 1951 r. można w ym ie n ić  
jeszcze jeden w ażny w skaźn ik  stanu finansow ego naszej gospodarki, 
t j  w skaźn ik  obiegu pieniężnego. E m is ja  bankno tów  w yka zu je  w  końcu 
1951 r. zupe łn ie  norm a lną  wysokość, zgodną z za łożeniam i p lanu  i odpo
w iadającą, masie w yp rod u kow an ych  i p rzedstaw ionych  do re a liza c ji tow a
ró w  i usług, k tó re  stanow ią  je j pokryc ie .

Na zakończenie te j części re fe ra tu  można s tw ie rdz ić , że soc ja lis tyczny 
sektor gospodarki narodow e j w y k o n a ł w  zasadzie z powodzeniem  tru d n e  
zadania p lanu  na ro k  1951 oraz że w  to ku  jego re a liza c ji u ja w n iły  się 
nowe, poważne reze rw y  i  m ożliw ośc i dalszego szybszego ro zw o ju  gospo
d a rk i narodow e j.

I I I .  PODSTAW OW E Z A D A N IA  
W  W ALCE O W Y K O N A N IE  PLA N U  N A  RO K 1952

W chodz im y w  3-ci ro k  P lanu  6-le tn iego, rok  w ie lk ic h  i tru d n y c h  zma
gań o w zrost s iły  naszej o jczyzny, o stw orzen ie  trw a ły c h  fundam entów  
szczęśliwej przyszłości, o pełną m ob ilizac ję  rezerw  naszej gospodarki, 
o dalszy postęp m a te r ia ln y  i k u ltu ra ln y .

Tow . B ie ru t w  orędziu  now orocznym  do narodu polskiego pow iedz ia ł: 
,,w s tę pu je m y w  rok trzeci, k tó ry  będzie ro k ie m  p rze łom ow ym  dla z w y 
cięskiego w ype łn ien ia  całego p lanu. Z jeszcze w iększą o fia rnością  odda
w a jm y  O jczyźn ie  swą pracę, pom nażając je j s i ły “ .

W  jak ich  dziedzinach ma nastąpić prze łom  w  1952 r., k tó re  d z ia ły  p lanu 
należy uważać pod ty m  w zględem  za na jw ażn ie jsze7 C zo łow ym  zadaniem 
p lanu  jes t u trw a le n ie  niezależności k ra ju  i w zm ocnienie  jego obronności,
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rozw ó j socja lis tycznego system u p ro d u k c ji, dalsze ogran iczan ie  i w y p ie 
ran ie  e lem entów  ka p ita lis tyczn ych , pokonyw an ie  d ysp ro p o rc ji is tn ie ją 
cych  w  gospodarce narodow e j i n iedopuszczenie przez p lanow e dz ia łan ie  
m oż liw ośc i pow stan ia  now ych  d ysp ro p o rc ji w  ro zw o ju  gospodarki naro 
dow ej. Zadan ia  te można w ykonać je d yn ie  drogą przyspieszenia ro zw o ju  
socja listycznego p rzem ys łu  i  jego podstaw ow ej d źw ig n i —  ciężkiego prze
m ys łu . R ozw ój p ro d u k c ji ś rodków  w ytw órczośc i, w  p ie rw szym  rzędzie 
ro zw ó j p rzem ys łu  m aszynowego stw arza fu nd am e n t s iły  gospodarczej 
i  ob ronne j Państwa Ludowego, zabezpiecza m a te ria lne  i techn iczne w a
ru n k i d la  ro zw o ju  soc ja lis tycznych  fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie  oraz 
u m o ż liw ia  okazanie bardz ie j skutecznej pom ocy p ro d u k c y jn e j m a ło - 
i  ś re d n io ro ln ym  chłopom .

W  orędziu  now orocznym  tow . B ie ru t s tw ie rdza : „szczególnej w ag i na
b ie ra  w  ty m  okresie  zadanie zw iększenia naszej p ro d u k c ji ro ln e j“ . W y n i
ka stąd, ż e .d ru g im  podstaw ow ym  ogn iw em  p lanu  na 1952 r. je s t obok 
dalszej, jeszcze ba rdz ie j w ytężone j p racy nad osiągnięciem  wyższego po
ziom u p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i te ch n ik i, wszechstronny rozwój produkcji 
rolnej. W ty m  rów n ież  sensie rok  1952 w in ie n  być ro k ie m  p rze łom ow ym . 
Po to jednak, b y  u ru cho m ić  u k ry te  re ze rw y  i  m ożliw ośc i podniesienia  
p lo nó w  i h odow li, po to, b y  zdobyć ch łopów  m a ło - i ś red n io ro ln ych  dla 
w ie lk ie j b itw y  o postęp w  p ro d u k c ji ro ś lin n e j i  hodow lane j, po to, by 
p rzyśp ieszyć rozw ó j spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j i zapewnić w ysok ie  w y 
n ik i spółdzie lczej gospodarki, po to, by Państw ow e G ospodarstwa Rolne 
s ta ły  się pod każdym  w zględem  p rzo du jącym i, w ie lk im i so c ja lis tycznym i 
p rzeds ięb io rs tw am i ro ln y m i, musi nastąpić rzeczywista m obilizacja całego 
naszego aktyw u rolnego, w szystk ich  s ił naszej p a r t ii,  Z S L , ZSC h i  Z M P  
oraz rad na rodow ych  w szys tk ich  szczebli.

N ie  oznacza to, że ty lk o  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  m a nastąpić p rze łom  
w  s ty lu  i  m etodach naszej p racy, że ty lk o  w  ro ln ic tw ie  ma stanąć do 
w a lk i z trud no śc iam i a rm ja  a k ty w is tó w  g łęboko zna jących zagadnienia 
swego te renu, g łęboko z ty m  terenem  zw iązanych i w  ty m  te ren ie  toczą
cych n ieustanny, u po rczyw y  bój o w zros t p ro d u k c ji ro ln e j i  postęp socja
liz m u  na wsi.

W  te j jed na k  dz iedz in ie  m am y do odrob ien ia  poważne zaległości, ta 
dziedzina w ym aga w ięc na jw iększe j u w a g i i  pom ocy.

K o le jn y m  w ażnym  ogn iw em  p lanu  1952 r. jes t zagadnienie bilansu za
trudnienia. Z n ie z w y k łą  ostrością stanie przed poszczególnym i k ie ro w n i
ka m i dużych zak ładów  pracy, szczególnie w  budow n ic tw ie , przem yśle  m a
te r ia łó w  budow lanych, w  przem yśle  m aszynow ym , P aństw ow ych  Gospo
dars tw ach  R olnych  itd ., sprawa w e rb u n ku  p ra cow n ikó w , sprawa poko
nan ia  trudnośc i p ię trzących  się w  zw iązku  z ogrom nym  sezonowym  na
p ięc iem  robó t budow lanych  i ro lnych . D latego m usi nastąpić p rze łom  
w  r. 1952 w  w alce o m echanizację robó t p racoch łonnych  i  u c ią ż liw ych , 
o usuw an ie  w sze lk ich  przerostów, w  za tru dn ien iu , o o rgan izację  w ie lo w a r-  
szta tową p racy tam , gdzie to jes t m ożliw e , o szybkie  podnoszenie k w a li
f ik a c ji załóg, o soc ja lis tyczną  d yscyp linę  p racy  i  pełne w yko rzys ta n ie  
czasu pracy.

Poważne miejsce w pracy nad łagodzeniem trudności wynikających ze 
stosunkowo powolnego procesu przechodzenia rolnictwa na tory wysoko
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w y d a jn e j i w ysoko to w a row e j socja lis tyczne j gospodarki w  ro ln ic tw ie  
z n isk iego w  w arun ka ch  gospodarki d robno tow arow e j tem pa w zrostu  
p ro d u k c ji ro ln e j za jm u je  problem rozwoju handlu uspołecznionego i uspo
łecznionego skupu.

W  te j dz iedz in ie  rów n ież  m usi nastąpić p rze łom , po lega jący na znacz
n y m  u sp raw n ie n iu  m etod i  te c h n ik i p lanow an ia  handlu, na popraw ie  za
opa trzen ia  ludności m iast i w si, na u g ru n to w a n iu  p lanow ych  fo rm  skupu 
p ro d u k tó w  ro ln ych  i ba rdz ie j sku tecznym  zw alczan iu  speku lac ji.

Po to, by soc ja lis tyczny  handel m óg ł spełn ić swe zadanie, na leży m u 
s tw orzyć  odpow iedn ie  w a ru n k i przez w zros t p ro d u k c ji to w a rów  ry n 
kow ych .

W ie lk ie  są pod ty m  w zględem  zadania drobnego p rzem ys łu  i  d robnych  
zak ładów  usługow ych.

R ów nież w  k luczo w ym  przem yśle  dużo jest jeszcze m ożliw ości rozsze
rzen ia  p ro d u k c ji to w a row  konsu m p cy jnych  oraz p op raw y jakości w yro bó w  
przeznaczonych do o b ro tu  handlowego.

N ienadążanie p ro d u k c ji to w a ró w  ry n k o w y c h  za w zrostem  zapotrzebo
w an ia  na szereg to w a ró w  s tanow i często p rzyczynę pew nych  zakłóceń 
w  obrotach  h an d low ych  i żer d la  w ro g ie j, d y w e rs y jn e j ag ita c ji, k tó ra  
skrzę tn ie  u n ika  s tw ie rdzen ia  fa k tu , że wzrost zapotrzebowania na to w a ry  
w y n ik a  u nas ze w zros tu  płac, za tru dn ien ia  i poziom u życiowego, podczas 
gdy w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych , szczególnie w  okresach k ryzysów , a te 
s ta ły  się ju ż  tam  chroniczne, siła nabywcza m aleje dlatego, że stopa ży 
c iow a ludnośc i spada, d latego, że rośn ie  bezrobocie i  nędza mas p racu 
jących .

Z ja w isko  n ienadążania p ro d u k c ji danego a r ty k u łu  za w ciąż rosnącym  
zapotrzebow an iem  będzie stale tow arzyszyć naszemu ro zw o jo w i i stano
w ić  m ocny bodziec dla stałego, system atycznego zw iększania  masy tow a 
ró w  ry n k o w y c h , d la lepszego dostosowania g a tu nku  i  rodza ju  tych  to 
w a ró w  do potrzeb konsum enta, d la  sta łe j p op raw y jakośc i i  wzbogacenia 
w y b o ru  asortym entow ego.

*

P ro je k t p lanu  na 1952 r. zaw ie ra  w  ko n k re tn ych , u ję ty c h  w  liczbow e 
w skaźn ik i, zadaniach bogaty p rogram  dzia ła lności w  zakresie poruszonych 
w yże j zagadnień życia gospodarczego, o p a rty  o głębszą i  do jrza lszą ana
lizę  stanu w szys tk ich  bez w y ją tk u  dz ia łów  gospodarki narodow e j. W  do
kum enc ie  tym , k tó ry  w ie rn ie j i  p e łn ie j n iż  w  la tach  poprzednich w yraża  
lin ię  p rzew odn ią  p o lity k i P a r t i i i  Rządu Ludow ego, zaw arte  są rów n ież 
n a jb a rd z ie j ogólne, syn te tyczne w ska źn ik i ro zw o ju  gospodarki narodow e j 
na r. 1952.

W ska źn ik i te  zosta ły  usta lone na podstaw ie  pog łęb ionych  i u lepszonych 
m etod badania w za jem nych  pow iązań poszczególnych p lanów  i dz ia łów  
p lanu  w  p rze kro jach : w a rto śc io w ym  i m a te ria lno -rzeczow ym .

W  ty m  celu opracowano ca ły szereg b ilansów  i na podstaw ie  w y n ik ó w  
tych -b ila n sów  u lega ły  zm ianom  i pop raw kom  poszczególne e lem enty p lanu.

W zajem ne, ostatecznie usta lone pow iązania  poszczególnych b ilansów  
m a te r ia ło w ych  u m o ż liw iły  z k o le i zestaw ien ie  bilansu gospodarki narodo-
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w e j. Częścią składow ą tego b ilansu jes t b ilans dochodu narodowego. 
W  b ilansie  ty m  określone są w  syn te tycznym  skrócie założone w y n ik i roz
w o ju  całe j gospodarki narodow ej. Dochód narodow y ma być w yzszy 
w  1952 r. o 17% od dochodu osiągniętego w  1951 r. i o 58% od dochodu 
narodowego osiągniętego w 1949 r. W zrost dochodu narodowego oznacza 
wzrołst spożycia i a ku m u la c ji, w zrost w yda tkó w  budżetu na cele socja lne 
i k u ltu ra ln e , na ochronę zdrow ia  i rozw ó j ośw ia ty , w zrost nak ładów  na 
budow n ic tw o  now ych zakładów  pracy i now ych m ieszkań, now ych  l in i i  
ko le jow ych  i now ych dróg, now ych szp ita li i szkół, now ych  m iast i osiedli.

U dz ia ł sektora socja listycznego w  tw o rzen iu  dochodu narodowego prze
w idz ian y  jes t na około 73% , udzia ł socja listycznego sektora  w  p ro d u k c ii 
p rzem ysłu  i rzem iosła — 97 3% . udz ia ł socja listycznego hand lu  w  ogó l
nych obrotach hand lu  deta licznego — około 94.5%. udz ia ł sektora  so c ja li
stycznego w p ro d u kc ji ro ln e j co n a jm n ie j około  16%.

W tych  syn te tycznych  w skaźn ikach rozw o ju  gospodarki narodow e j 
w yraża się podstawowa tendencja  p lanu socja listycznego uprzem ys łow ie 
nia i soc ja lis tyczne j p rzehudnw y ro ln ic tw a , p lanu, k tó ry  w g  w yrażen ia  
Len ina  s tanow i „drugi program Partii" .

* *
*

P rzechodzim y z ko le i do om ów ien ia  n ie k tó ry c h  szczegółowych zadań 
p lanu  na 1952 r.

P L A N  P R ZEM YSŁU  NA  ROK 1952

Plan na ro k  1952 p rze w id u je  w zrost p ro d u k c ji p rzem ys łow e j o 22.3%.
P rzyros t produkc j i  p rzem ysłow e j w  roku  1952 w yn ies ie  57% ca łe j p ro 

d u k c ji p rzem ysłow e j roku 1938. W skaźn ik  ten n a jle p ie j i lu s tru je  roz
m ia ry  i tem po naszego uprzem ys łow ien ia .

Zadania P lanu 6 -le tn iego  na rok  1952 zostaną przekroczone o 16 8%'. 
P ro du kc ja  1952 r. w yn ies ie  w  stosunku do p ro d u kc ji 1949 r. —  199%. 
P rodukc ja  środków  w ytw órczośc i w zrośn ie  o 28,7%, ś rodków  spożycia 
c 16-5%.'

W zrost p ro d u k c ji p rzem ysłu  drobnego w yn ies ie  24,1%. W zrost ten 
może jednak być w iększy, o ile  zak łady  tego p rzem ysłu  p o tra fią  wygospo
darow ać loka lne  reze rw y dla pop raw y swego zaopatrzenia w  surowce.

Poszczególne d z ia ły  przem ysłu  o trz y m u ją  zadania m ob ilizu jące , trud ne  
do w ykonan ia  bez zm iany dotychczasowego s ty lu  pracy, bez zasadniczego 
uspraw n ien ia  o rgan izac ji pracy. Szczególną uwagę zwraca p lan  na roz
wój tvch  przem ysłów , k tó re  w ykaza ły  opóźnienie w  1951 r. w  stosunku 
do zadań p lanu lub  tez k tó ry c h  rozw ój jest zby t p ow o lny  w  stosunku do 
szybszego tempa rozw oju  przem ysłu  przetw órczego i b ud ow n ic tw a  O d
nosi sie to w p ie rw szym  rzędzie do p ro d u k c ji h u tn ic tw a . W zrost p ro d u k 
c ji su ró w k i o 26%. p ro d u kc ji sta li o 19%, p ro d u kc ji w y ro b ó w  w a lcow a
nych o ponad 16% — to jest. b iorąc pod uwagę w a ru n k i tego przem ysłu , 
zadanie n ie zw yk le  poważne, oznaczające zw iększenie p ro d u k c ji o setki 
tys ięcy ton su ró w k i, s ta li i w y ro b ó w  w a lcow anych .
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Z ko le i została spec ja ln ie  zw rócona uwaga na rozw ó j p rzem ys łu  m etali 
nieżelaznych. Próba b lokady ekonom iczne j stosowanej przez im p e r ia li
styczne S tany Z jednoczone oraz szybkie terppo rozw o ju  przem ysłów  zu
żyw a jących  m eta le  nieżelazne, ta k ic h  ja k  p rzem ysł e le k tro te ch n iczn v , 
te le techn iczny  i inne. zm uszają nas do w ytężen ia  w szys tk ich  sil, k tó ry m i 
rozporządzam y na odc inku  prac naukow o-badaw czych, p rzygotow an ia  no
w ych  p ro je k tó w  techn icznych  na odc inku  uspraw n ien ia  badż rc iio n s tr i ik -  
c ji zakładów  celem pow iększenia p ro d u k c ji m iedzi, cynku , o ło w iu  o iaz 
p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji a lu m in iu m  na bazie su fow ców  k ra jo w ych .

R ów nież osiągnięcie założonego w zrostu  produkcji węgla n ie  będzie 
ła tw y m  zadaniem . Podobnie ja k  w  1951 r., ale ba rdz ie j skutecznie, będzie 
m usiała  być stoczona w a lka  o rów nom ierność p ro d u k c ji, o rea lizacje  m e
tod cyk lic zn e j pracy na ścianach w ydobyw czych , o l ik w id a c ję  p rzesto jów  
maszyn i urządzeń, o pełne w yko rzys ta n ie  nowoczesnego Sprzętu dosta r
czonego g ó rn ic tw u  Podobnie ja k  w  1951 r., a le o w ie le  ba rdz ie j skutecz
n ie, m usi być prowadzona w a lka  o s tab ilizac ję  załóg górn iczych, p rze c iw 
ko flu k tu a c jo m  i n ie u sp ra w ie d liw io n e j absencji, o popraw ę wârunkoyV 
b y to w ych  g ó rn ikó w  i ich  rodzin , o p e łn y  rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a  p ràcy 
i  w łaśc iw e  szkolenie m łodzieży górn icze j.

W  p lan ie  na ro k  1952 zakłada się n ie zw yk le  szybk i w zros t przemysłu  
maszynowego. Cechą tego rozw o ju  jes t w prow adzen ie  na dużą skalę no
w ych  k o n s tru k c ji, opa rtych  w  poważnej części o radziecka dbku rn eh ta tję  
techniczną, oraz n ow ych  procesów technolog icznych i  norm , opa rtych
0 w ym agan ia  techn iczne radz ieck ich  s tandartow i k tó re  są o w ie le  b a r
dz ie j p re cyzy jn e  i  w ym aga ją  dużego w y s iłk u  d la  ich  opanowania.

O ro zw o ju  tego p rzem ysłu , o poziorm e m asowej i  se ry jn e j p ro d u k c ji, 
k tó rą  m usi ten p rzem ysł osiągnąć w  1952 r., można sądzić ha podstaw ie  
liczb  założonego procentowego w zros tu  w  stosunku do ro k u  1951.
1 ta k  p ro d u kc ja

C ZP B u do w y  M aszyn G órn iczych  w zrośn ie  o 58.8%
CZP B u do w y M aszyn C iężk ich  » » 35.2 jj
CZP O krętow ego » »> 0
CZP M o to ryzacy jnego  » » 0
CZP O b rab ia rek  i N arzędzi » » 4o-8 /n

N ie m n ie j tru d n e  zadanie będzie stało w  ro k u  1952 przed pizem>słem  
chemicznym. W  roku  1952 w  p ie rw szym  rzędzie muszą zostać nadrobione 
opóźnienia, ja k ie  w yka za ł p rzem ys ł chem iczny, m im o  ogó ln ie  dob rych  
w y n ik ó w , w  zakresie p ro d u k c ji kw asu s iarkow ego i naw ozów  fos fo ro 
w ych. P rodukc ja  kw asu siarkow ego ma wzrosnąć o 39 %, a p ro du kc ja  na
w ozów  fos fo row ych  o 42% . O g rom ny ko m b in a t ośw ięcim ski, w  k tó ry m  
ju ż  u ruchom iono  p ro du kc ję  szeregu surow ców , ma rozpocząć na szerszą 
skalę p ro du kc ję  m etano lu , syntetycznego feno lu  i szeregu in n y c h  pod
staw ow ych  surow ców  chem icznych. Poważne zadania s to ją  przed p rze 
m ysłem  tw o rz y w  sztucznych oraz przed Z ak ła da m i W łókna  S yn te tycz 
nego w  G orzow ie. P rzem ys ł fa rm aceu tyczny  ma zw iększyć p ro d u kc ję  
o 47 % w  stosunku do 1951 r.



* *
*

D la  w ykon an ia  zadań p ro d u k c ji p rzem ys łow e j na ro k  1952 p rze w id z ia 
n y  jes t w p rog ram ie  ro zw o ju  te c h n ik i pow ażny postęp m echan izac ji robót 
p racoch łonnych  i  u c ią ż liw ych , m odern izac ja  zakładów  p rzem ys łow ych , 
w p row adzen ie  now ej o rgan izac ji p ro d u k c ji se ry jn e j, m asowej i po toko
w e j, znacznie szybszy rozw ó j p ro d u k c ji narzędzi z w y k ły c h  i  specja lnych, 
p rzy rząd ów  i a p a ra tu ry  p om ia row e j i k o h tro ln e j.

Zagadnienie modernizacji o be jm u je  rów n ie ż  zadanie unowocześnienia 
p a rku  obrab ia rkow ego, szczególnie w  zw iązku  z p rzeprow adzan iem  re
m on tów  k a p ita ln y c h . N a leży zw alczyć p o k u tu ją c y  jeszcze w śród in ż y n ie 
ró w  przesąd, że stare urządzenia i m aszyny muszą być w ycofane z p ro 
d u k c ji i  zastąpione n o w ym i, je że li chcem y uzyskać w ysok i w zrost 
w yda jnośc i. Tym czasem  w ie m y  ju ż  z dośw iadczenia bardzo w ie lu  zak ła 
dów , że p lanow o przeprow adzane unowocześn ien ia  urządzeń i maszyn, 
zam iana zu ży tych  części, zastosowanie now ych  s iln ik ó w , now ych  p rz y 
rządów  i u c h w y tó w  d la  obrab ia rek , re k o n s tru k c ja  ko tłó w , re k o n s tru k c ja  
urządzeń do p ro d u k c ji kw asu  s iarkow ego, w ym ia n a  w rzec ion  w  agrega
tach  p rzędza ln iczych, zastosowanie nowoczesnych m etod k o n tro li, kon
tro la  p rzepisów  procesu technologicznego i  au tom atyzac ja  te j k o n tro li —  
mogą w  rezu ltac ie  spowodować w yso k i w zro s t w yda jno śc i techn iczne j 
posiadanych, a często naw e t n ieczynnych  urządzeń i maszyn.

Odnosi się to rów n ież  do zagadnien ia  pełnego wykorzystania posiada
nych powierzchni produkcyjnych. Is tn ie je  jeszcze u w ie lu  k ie ro w n ik ó w  
p rzeds ięb io rs tw , u w ie lu  odpow iedz ia lnych  p ra cow n ikó w  gospodarczych, 
przesądne m n iem an ie  o tym , że dalszy rozw ó j w ym aga w y łączn ie  budo
w an ia  n ow ych  zakładów , fa b ry k  i  hu t, wówczas gdy w  każdym  p raw ie  
w ie lk im  zakładzie  is tn ie ją  n ie  w yko rzys tane  reze rw y . Rozbudowa is tn ie 
jących  zakładów  p ro d u k c y jn y c h , lepsze w yko rzys ta n ie  p ow ie rzchn i przez 
lepsze us taw ien ie  m aszyn i  urządzeń, usuw anie  za lega jących w  halach 
p ro d u k c y jn y c h  m a te r ia łó w  i m aszyn zm agazynow anych mogą w  re zu lta 
cie —  i ta k  dz ie je  się w  istocie  ju ż  teraz w  ca łym  szeregu w ypa dkó w  —  
u m o ż liw ić  u ru cho m ie n ie  n ow ych  m ocy p ro d u k c y jn y c h  bez budow an ia  
n ow ych  ob iek tów  p rzem ys łow ych .

E fek tyw n ość  ekonom iczna in w e s ty c ji je s t w  w yp a d ku  rozbudow y i re 
k o n s tru k c ji is tn ie ją cych  zak ładów  o w ie le  wyższa, a koszt in w e s ty c ji 
o w ie le  n iższy, okres u ruchom ien ia  o w ie le  k ró tszy .

D z is ia j ju ż  można wskazać szereg in w e s ty c ji, dokonanych w  la tach  
ub ieg łych , o k tó ry c h  d ok ładn ie  w iadom o, że można ich  b y ło  śm ia ło  za
niechać, w y k o rz y s tu ją c  reze rw y  s ta rych  zak ładów  pracy. D a lszym  ele
m entem  w a lk i o pełne wykorzystanie urządzeń i maszyn jes t w p ro w a 
dzenie system u n ieustanne j k o n tro li,  w prow adzen ie  i  stosowanie now ych  
n je tod  p racy, in ic jo w a n y c h  przez ruch  w spó łzaw odn ic tw a . U pow szechnia
n ie  tych  now ych  m etod n ie  zostało jeszcze opracowane i  w  ca łym  szeregu 
reso rtów  k ie ro w n ic y  ce n tra ln ych  zarządów  i zak ładów  p racy  n ie  u w a 
ża ją  n aw e t za stosowne d ok ładn ie  zbadać te m e tody i w ydać odpo
w ied n ie  polecenia d y re k to ro m  fa b ry k , k ie ro w n ik o m  oddz ia łów  p ro d u k 
c y jn y c h  i m a js tro m  w  spraw ie  pom ocy, k tó rą  w in n i okazać p rzo do w n i
kom  p ra cy  i  in s tru k to ro m  w spó łzaw odn ic tw a  pracy.
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Upowszechnienie przodujących metod pracy będzie w ym a ca ło  w roku  
1952 ścisłe j w spó łp racy  m iędzy m in is te rs tw a m i, zarządam i g łó w n y m i 
zw iązków  zaw odow ych oraz in s ty tu c ja m i naukow o -  badaw czym i. NiSiU 
stan o rgan izac ji p racy w  w ie lu  p rzeds ięb io rs tw ach  n ie  zezwala jeszcze na 
pełne w yko rzys ta n ie  w szys tk ich  posiadanych rezerw . D la tego przed 
w szys tk im i reso rtam i sto i zadanie przenoszenia dośw iadczeń w  dz iedz i
n ie  o rg an izac ji p ro d u k c ji p rzy  pom ocy g ru p  specja lis tów , ew en tua ln ie  
p rz y  pom ocy b ryg ad  w  składzie  p ra cow n ikó w  naukow ych , in ż y n ie ró w  
i p rzo do w n ików  pracy, oraz tw o rzen ie  s ta łych  kom órek, k tó re  by za jm o
w a ły  się system atycznym  p rzekazyw an iem  dośw iadcze/i p rzodu jących  
zak ładów  zakładom  opóźn ionym  w  rozw o ju . Ścisła k o n tro la  będzie m usia 
ła  p rzec iw dz ia łać  n ag m in nym  dziś z jaw iskom  n ie w y k o rz y s ty w a n ia  zgło
szonych w n io sków  ra c jo n a liza to rsk ich  i w yna lazków .

P ow ażny postęp p rze w id z ian y  jes t na odc inku  prac rem on to w ych . D o
św iadczenie 1951 r. wskazało na n iesta ranną konse rw ację  maszyn i u rzą 
dzeń, b ra k  p lanow ości w  p rz y g o to w y w a n iu  i  p rzeprow adzan iu  rem on tó w  
oraz nu s tra ty  w  p ro d u k c ji z pow odu zb y t d ług iego  okresu trw a n ia  rem on
tów , szczególnie k a p ita ln y c h . D latego też w  ro k u  1952 p rze w id u je  się 
p rzeprow adzenie  rem on tó w  w zorcow ych  we w szys tk ich  gałęziach p rze 
m ys łu  oraz u ruchom ien ie  bądź u s p ra w n ie n ie 's łu ż b  rem on to w ych , szcze
gó ln ie  służb p rz e c iw a w a ry jn y c h  i pogotow ia  aw a ry inego .

Z k o le i p rz e w id u je  .gię zastosowanie w  ro k u  1952 n ow ych  środków  
w  w alce  o jakość produkcji. W  ty m  celu zostaną w ydane  odpow iedn ie  
p rzep isy ustaw ow e i usta lona odpow iedzia lność bezpośrednich ja k  i po
średn ich  spraw ców  najgorszego m a rn o tra w s tw a  surow ców  i żyw e j p racy, 
ja k im  jes t w ypuszczan ie  do odb io rców  to w a ru  w ybrakow anego , zepsu
tego lu b  też n ie trw a łego .

Znane są fa k ty  n is k ie j jakośc i p ro du kow a nych  narzędzi, b ra k ó w  w y 
stępu jących  w  n ad m ie rn e j ilośc i w  odlewach, n iestarannego w y k o n y w a 
n ia  w y ro b ó w  d rzew nych , w c iąż jeszcze w ystępu jące  fa k ty  z łe j jakości 
odzieży oraz szereg inn ych , n ie  ty lk o  sporadycznych, ale n aw et system a
tyczn ie  pow ta rza nych  w yp a d kó w  p ro d u k c ji to w a ró w  ja w n ie  z łe j jakości. 
W prow adzen ie  obow iązu jących  n o rm  oraz w a lka  o ścisłe przestrzegan ie  
p rzep isów  procesów  technolog icznych, rece p tu ry , sk ładu  chem icznego 
p ro d u k tu  —  w in n y  być poparte  now a organ izac ją  k o n tro li techn iczne j 
i  zaopatrzenięm  je j w  nowoczesne ś rodk i la b o ra to ry jn e , pom ia row e  oraz 
w yposażeniem  w 'o d p o w ie d n ie  u p raw n ien ia , je j p e łn ym  un ieza leżn ien iem  
od w p ły w u  k ie ro w n ik ó w  oddzia łów , m a is tró w , a w  pew nych  okreś lo 
n ych  w ypadkach  —  n aw et d y re k to ró w  zakładów .

P L A N  PR O D U K C JI ROLNEJ

W  dziedz in ie  produkcji rolnej p lan  p rz e w id u je  w z ro s t p ro d u k c ji 
o 8,1% oraz osiągnięcie poziom u 97,3 % w  stosunku do w skaźn ików  P la 
nu  6-le tn iego.

Hola i znaczenie sektora  socja listycznego w y n ik a ją  jasno z za łożonych 
c y fr  w z ro s tu  p ro d u k c ji P aństw ow ych  G ospodarstw  R o lnych.

O gólna pow ie rzchn ia  zb io rów  PG R  w zrośn ie  o 11,6% w  p o ró w n a n iu  
z 1951 r., udz ia ł w  ogó lnej pow ie rzchn i u ż y tk ó w  ro ln y c h  w yn ie s ie  12%.
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W artość g loba lne j p ro d u k c ji PG R w inn a  wzrosnąć o ponad 39% , w  ty m  
p ro d u k c ji ro ś lin n e j —  o ponad 32% , p ro d u k c ji zw ierzęce] —  o Donad 62%.

P rocen tow y Udział PGR w  ogó lnej p ro d u k c ji to w a row e j pszenicy. żvta  
i jęczm ien ia  w in ie n  w yn ieść —  31,5, z ie m n ia k ó w ,—  11,6%, żyw ca w ie 
przowego —  19,2%, m ieka  —  12%, ry b  s łodkow odnych  — ok. 84% .

Realizacja  ta k  pow ażnych zadań w ym agać będzie szczególnego w y s iłk u , 
przede w szys tk im  na odc inku  podnoszenia k w a lif ik a c ji załóg ro b o tn ikó w  
ro ln ych , szerokiego stosowania nowoczesnych m etod a g ro te ch n ik i i zoo
te ch n ik i, pełne jo w yko rzys ta n ia  posiadanych maszyn i sprzętu  rolnego, 
ogrom ne j m o b iliz a c ji w  okresie szczytowego natężenia robót, dużego po
stępu w dz iedz in ie  w yko rzys ta n ia  pasz. Bez m asow o-po lityczne j a kc ji, 
k tó ra  by do każdego rob o tn ika  ro lnego dop row adziła  p lanow e zadania 
i p o tra fiła  u ru cho m ić  masowe w spó łzaw odn ic tw o  p racy o w ykon an ie  
i p rzekroczen ie  p lanu, tak  w ie lk i postęp w so c ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  n ie  
będzie m ógł być osiągn ięty.

2700 spó łdz ie ln i: p ro d u k c y jn y c h  nadesłało swoje p ie rw sze zam ierzenia  
p lanow e ha ro k  1952. Na te j podstaw ie  zostały opracowane w skaźn ik i 
w zrostu  p ro d u k c ji ty lk o  w  odn ies ien iu  do tych  spó łdz ie ln i. T ru d no  n a tu 
ra ln ie  p rzew idzieć, ile  now ych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  pow stanie, moż
na jednak i na leży założyć, że reze rw y  p ro du kcy jne , is tn ie jące  w  spó łdz ie l
n iach p ro d u kcy jn ych , zezw ala ją  na postaw ien ie  bardzo m ob ilizu jącego  za
dan ia  w zros tu  p ro d u k c ji o 31%.

Już dz is ia j jes t w ie le  spó łdz ie ln i, k tó re  w  zakresie h o d o w li zg ło s iły  za
dan ia  wyższe, a m ia no w ic ie  —  podw o jen ie  stanu pog łow ia  trzod y  ch le w - 
nei i byd ła . Jako pomoc dla rozw o ju  sp ó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  prze
w id u je  się założenie 75 now ych  P O M -ów  i zw iększenie stanu tra k to ró w  
c 58% . Równocześnie w yko rzys ta n ie  tra k to ró w  ma wzrosnąć o 20,7% 
w  stosunku do roku  1951. Pow ażnie  w zrośn ie  w  PO M -ach ilość podsta
w ow ych  m aszyn ro ln iczych , ja k  s ie w n ik i, ko s ia rk i, snopow iąza łk i, m ło - 
carn ie , kopaczki do z iem niaków .

Dotychczasowe Spółdzie lcze O środk i M aszynowe, w łączone w  system  
P O M -ów , m a ją  ko rzystać ze szczególnie tro s k liw e j op iek i. Zadan iem  
ich będzie u m o ż liw ien ie  w  ja k  najszerszym  zakresie ch łopu in a ło - 
i ś redn io ro lnem u  ko rzys tan ie  z pom ocy maszyn w  n a jtru d n ie js z y m  
okresie  robót le tn ich , m łó ck i jes ienne j, ka m p an ii s iew ne j. Szeroka 
popu la ryzac ja  nowoczesnych m etod agro techn icznych  na ty le , na 
ile  one mogą być stosowane w  in d y w id u a ln y c h  gospodarstwach ro lnych , 
zapoznawanie ch łopów  m a ło - i ś red n io ro ln ych  z now oczesnym i m etodam i 
h od ow li bvd ła . trzo d y  ch lew ne j, stosowanie in s tru k ta żu  w  zakresie rac jo 
nalnego w yko rzys ta n ia  naw ozów  sztucznych i n a tu ra ln y c h  oraz w  zakre
sie w a lk i ze szkodn ikam i ro ś lin n y m i i zw ie rzęcym i w in n o  nie ty lk o  p rz y 
czyn ić  się do podniesienia poziom u p ro d u k c ji gospodarki d ro bn o tow a ro - 
w e j, ale przyśp ieszyć p rzen ikan ie  do mas ch łopsk ich  św iadom ości p rzew a
g i jaka  posiada gospodarka w ie lka , postępowa techn iczn ie , w  stosunku 
do zacofanych gospodarstw  in d y w id u a ln y c h . Im  szybcie j ch ło p i m a ło- 
i ś red n io ro ln i p rzekonają  się o m ożliw ościach  pokonyw an ia  z łych  w a ru n 
ków  g lebow ych  i osiągania bardzo w ysok ich  u rodza jów  dz ięk i stosowaniu 
m aszyn, naw ozów  i  naukow ego p łodozm ianu , m oż liw ego  na w ie lk ic h
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spó łdzie lczych obszarach —  ty m  szybcie j będą się ro zw ija ć  spó łdz ie ln ie  
p ro d u kcy jn e  w Polsce.

Poważne zadania staw ia  p ian  w  dziedzin ie  k o n tra k ta c ji u p raw  p rze m y
słow ych. W p ie rw szym  rzędzie, nastąpić ma duży w zrost up raw  buraka  cu
krow ego, rzepaku i inn ych  'rps lin  o le is tych.

P rzew idziane jes t zw iększenie zasięgu k o n tra k ta c ji nasienne j, k tó ra  w in 
na zapewnić w iększe ilośc i i - wyższą jakość nasion traw  w ie lo le tn ich , 
łu b in u  słodkiego, grochu, inn ych  strączkow ych, w a rzyw  itd .

W zakresie k o n tra k ta c ji p ro d u k c ji hodow lane j w ysuw a się na czoło ko n 
tra k ta c ja  trzody  ch lew ne j. Zadaniem  je j je s t n ie  ty lk o  zapewnien ie  roz
w o ju  hodow li i  skupu państwowego, ale rów n ież w p ły w u  na jakość p ro 
d u k c ji.  To d rug ie  zadanie n ie  jes t jeszcze należycie  w ykonane, Z a ró w 
no służba w e te ry n a ry jn a  ja k  i służba zootechniczna n ie  sto ją  na wysokości 
zadania i d la tego p rze w id u je  się w  roku  1952 znaczne wzm ożenie pracy 
p aństw ow e j s łużby ro ln e j w  tych  dziedzinach, a przede w szys tk im  w ię k 
szą aktyw ność te renow ych  rad narodow ych w  w alce o zabezpieczenie 
ilośc i i jakości pog łow ia  byd ła  i trzod y  ch lew ne j.

W raz ze wzm ożeniem  w a lk i o rozw ó j p ro d u k c ji ro lne j ma nastąpić zasad
nicza zm iana na odc inku  o rgan izac ji skupu  p roduktów  ro lnych , ro ś lin 
nych  i hodow lanych. Ma być zw iększona sieć skupu i u m o ż liw ione  do ta r
cie ce n tra l do gm in . P lanowość w skupie  w in n a  być oparta  zarówno o sy
stem k o n tra k ta c ji ja k  i o system  obow iązkow ych  dostaw, stosowanych 
obecnie w  zakresie zbńż i z iem niaków . S k ru pu la tn e  w y k o n y w a n ie  p lano
w ych  dostaw jes t w a ru n k ie m  pełne j re a liz a c ji spó jn i gospodarczej m iędzy 
m iastem  a wsią, m iędzy klasą robotn iczą  a p racu jącym  ch łopstw em , m ie
dzy soc ja lis tycznym  przem ysłem  i  hand lem  a d robno tow arow ą  gospodarką 
chłopską.

* *
*

W  in n y c h  dziedzinach, poza p rzem ysłem  i ro ln ic tw e m , rów n ież  zostały 
postaw ione na podstaw ie  doświadczeń ro ku  1951 poważne i  m ob lizu jące  
-zadania.

P ro du kc ja  budowlano-montażowa ma wzrosnąć o 22,3%. Przewozy  
w szys tk im i środkam i tra n sp o rtu  wzrosną o 16%, p rzy  czym  nastąpi po
ważna zm iana w  o rgan izac ji i  techn ice przew ozów  ko le jow ych , samocho
dow ych  i w odnych.

Masa tow arow a  w obrotach h a n d lu  d e ta liczn eg o  m a wzrosnąć o 9,2%. 
N astąp i rozbudow a sieci hand lu  ruchom ego, kioskowego, straganowego, 
w  szczególności na wsi. U sp raw n ien ie  ob ro tu  tow arow ego w yra z ić  się ma 
rów n ież  w  postępie techn icznym , m echan izac ji za- i  w y ła d u n k u  tow arów  
oraz zm nie jszen iu  u b y tk ó w  n a tu ra lnych .

Pow ażnie w zrośn ie  p ro d u kc ja  zakładów  żyw ien ia  zb iorowego, bo 
o 30% , sieć tych  zak ładów  —> o 16%, a ilość m ie jsc  w  tych  zakładach —  
o 13%. W  stosunku do zadań P la nu  6 -le tn iego  s tanow i to w zrost ob ro tów  
o 42% , ilośc i zakładów  —  o 301%, m ie jsc ko nsu m p cy jnych  —- o 104"/o. 
Łączna ilość żyw ion ych  w  uspo łecznionych zakładach żyw ien ia  zb iorowego 
w yn ies ie  2.609.000 osób, co s tanow i 136% stanu z ro k u  1951.

N ie  za trzym u ją c  się b liże j nad zadaniam i pozostałych dziedzin gospo
d a rk i, na leży jeszcze zw róc ić  uwagę na p rze w id z ian y  w  p lan ie  na rok  1952
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dalszy pow ażny postęp w  dziedzin ie  urządzeń soc ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h . 
L iczha m ie jsc w  przedszkolach osiągnąć ma dużą liczbę —  b lisko  380.000. 
L iczba  uczn iów  w  szkołach przysposobienia  zawodowego m a wzrosnąć
0 47 %, liczba abso lw entów  ty c h  szkół —  o 38 %. L iczba uczn iów  w  p ie rw 
szej k lasie  szkół zaw odow ych p ierwszego stopn ia  ma osiągnąć bardzo 
dużą —  ja k  na nasze s tosunki —  liczbę 124.000, a liczba abso lw entów  —  
162.000, co s tanow i w zro s t o 102%. L iczba  abso lw entów  w  g ru p ie  te ch n i
k ó w  ma w yn ieść 126.000 i  o ty le  zw iększą się ka d ry  now ych, ba rdz ie j k w a 
lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w  gospodarce narodow e j. L iczba uczn iów  szkół 
zaw odow ych I I  stopnia ma osiągnąć 106.000, a licżba abso lw entów  —  
72.500, t j .  178,5% w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1951, w  ty m  liczba abso lw entów  
w  g ru p ie  techn iczne j —  37.100 i o ty le  w zrośn ie  w  gospodarce narodo
w e j liczba  w yszko lo nych  te ch n ikó w  budow lanych , hu tn iczych , g ó rn i
czych itd .

N ow ą fo rm ą  szko lenia  zawodowego w  ro k u  1952 m a być szeroko stoso
w ane szkolenie in d y w id u a ln e  i  g rupow e, szko ły  d la  p rzo d o w n ikó w  p racy  
oraz k u rsy  podwyższania k w a lif ik a c ji.  Łączna liczba ro b o tn ik ó w  o b ję tych  
ty m  szkoiem em  pow inna  w yn ieść około 344.000. W  m in is te rs tw a ch  prze
m ys ło w ych  stosunek lic zb y  ro b o tn ik ó w  szko lonych system em  w e w n ą trz 
zak ładow ym  do ogó ln ie  za tru dn ion ych  ma w ynieść 19,4%. Jest to n a jle p 
sza ilu s tra c ja  w y s iłk u , k tó ry  —  je ś li będzie p row adzony z na leżytą  uwagą
1 troską  —  w in ie n  stać się podstaw ą dużego w zrostu  w yda jnośc i p racy  i  po
ważnego podniesienia  poziom u k u ltu ry  techn iczne j w  naszych zakładach 
pracy.

O gólna liczba abso lw entów  szkół w yższych w in n a  w yn ieść  31.100, 
t j .  o 48,1% w ięce j n iż  w  ro ku  1951.

P rze w id z ia n y  jes t rów n ie ż  duży w zros t lic z b y  różnych  urządzeń k u ltu 
ra lnych , ja k  b ib iio te k i, czasopisma, gazety, rad iow ęz ły , ins ta lac je  g łośn i
kowe. L iczba  k in , przedstaw ień , konce rtów  itp . w zrośn ie  b. w yda tn ie .

Rozszerzy się zasięg ochrony zdrowia, co w y ra z i się w  przyrośc ie  lic z b y  
łóżek szp ita lnych  o 8,3%, w  sanatoriach  p rze c iw g ru ź liczych  —  o 10,7%, 
w  p re w e n to riach  —  o 8,8%, P rze w id z ia ny  jes t rów n ież  w zros t liczb y  
p rzych od n i m ie jsk ich , p rzyszp ita ln ych  i  a m b u la to rió w  zak ładow ych
o 19,1%. _ .

P rze w id u je  się dalszy rozw ó j w o je w ó dzk ich  p o radn i spec ja lis tycznych  
oraz liczby  ośrodków  zd row ia  na w si. L iczba  m ie jsc w  żłobkach s ta łych  
w zrośn ie  o 35%.

P ow ażnym  e lem entem  p o p ra w y  stopy życ iow e j mas p racu jących  jest 
rozw ó j gospodarki kom unalnej i m ieszkaniowej. W  te j dz iedz in ie  ńastąpi 
pow ażny w zros t b ud ow n ic tw a  m ieszkaniowego.

L iczba izb m ieszka lnych  oddanych do u ż y tk u  w  ciągu ro k u  pow inna  
osiągnąć 118.000.

Ze ś rodków  funduszu  gospodark i m ieszkan iow e j ma być w y re m o n to 
w ane do 600.000 izb  m ieszka lnych. Ilość tabo ru  tram w a jo w e go  w zrośnie
0 8% , tro lleybusow ego  —  o 17%, autobusowego —  o 13%.

P lan  zakłada poważne obn iżenie  kosztów własnych: w  przem yśle  
soc ja lis tycznym  o 5,5% , w  PG R -ach —  o 8,4%, w  dziedzin ie  k o m u n ik a c ji
1 łączności —  o 4,6% , w  przeds ięb io rs tw ach  budow lano-m on tażow ych  —  
o 7,4%.
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A k u m u la c ja  z soc ja lis tyczne j gospodarki w in n a  wzrosnąć o 23,5%', 
z tego w  przem yśle  —  o 24% , b u d o w n ic tw ie  —  o 40% , k o m u n ik a c ji i  łącz
ności —  o 37%.

Usta lone rów n ież  zostały zadania przyśpieszenia obiegu środków  obro to 
w ych , co w yraża  się w  stosunkowo n isk im  przyrośc ie  zapasów i wym agać 
będzie rzeczyw iście  skutecznej a k c ji w  dziedzin ie  u p łyn n ie n ia  zbędnych 
rem anen tów  i u po rczyw e j w a lk i o skrócenie c y k lu  p ro d u k c ji i  obrotu .

T ak ie  są w  skrócie  zadania na 1952 rok.
*  *

•

W alka  o p lan  przebiegać będzie w  1952 r. w  w arun ka ch  ostre j w a lk i
k lasow ej w  zw iązku  ze wzm ożeniem  d y w e rsy jn e j i agresyw nej p o lity k i 
rządu S tanów  Z jednoczonych, k tó ry  podsyca, o rgan izu je  i opłaca opór 
oba lonych  klas w yzysk iw a czy  i  e lem entów  ka p ita lis tyczn ych  wsi.

O pór w roga klasowego u ja w n ia  jednak  równocześnie jego a n tyn a ro - 
dowe, zdradzieckie  oblicze. N ie d o b itk i re a k c ji po lsk ie j za g ran icą  i  a m e ry - 
kańsko-faszystow skie  agen tu ry  w  k ra ju  głoszą bow iem  ja w n ie  jako  sw ój 
p rog ram  zdradę narodu, odebranie Polsce je j Z iem  Zachodn ich  i Pó łnoc
nych  na rzecz odrodzonego h it le ry z m u , d e k la ru ją  swój „w k ła d “  w  ame
ryka ń sk ie  p la n y  w ojenne. Szerzej i  m ocn ie j n iż  w  ro k u  1951, odrzuca
jąc precz w rogów  i  zd ra jców  —  scem entu je się jedność narodu polskiego 
w  w alce o pokó j i  P lan  6 -le tn i. Szerzej i  m ocn ie j w y ra z i się pa trio tyczna  
postawa m ilio n ó w  p racu jących  w  w alce o budow ę fundam en tów  socja
lizm u .

Rozwój aktywności politycznej, gospodarczej i ku ltu ra lnej mas pracu
jących jest podstawowym w arunkiem  realizacji planu. W  zw iązku  z ty m  
rów n ież  g łó w n ym  zadaniem  o rgan izac ji p a r ty jn y c h  jes t pog łęb ien ie  w ięz i 
z m asami po to, by szerzej rozw inąć tw ó rczą  in ic ja ty w ę  k lasy  robo tn icze j 
i  zapewnić w yko rzys ta n ie  i  upowszechnien ie  te j in ic ja ty w y . P o lityczne  
k ie ro w n ic tw o  ruchem  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, tego „n a jb a rd z ie j żyw o t
nego i n iezw yciężonego ruch u  naszych czasów“  (S ta lin ), u m o ż liw ia  orga
n izac jom  p a r ty jn y m  bezpośrednie w n ika n ie  w  szczegóły zw iązane z w a lką
0 przodujące, rew o lu cy jne , stachanowskie m etody pracy, w n ika n ie  w  o r 
gan izację  p ro d u k c ji, w a lkę  o je j uspraw n ien ie , o pełne w yko rzys ta n ie  
te c h n ik i i  pe łne osiągnięcie w skaźn ików  ekonom icznych p lanu . U dz ia ł
1 a k ty w n a  ro la  cz łonków  P a r t i i we w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  s tanow i pod
s taw ow y spraw dzian  ich  poziom u politycznego, ich  ak tyw nośc i p a r ty jn e j.

T ru d n o  jes t w  ogóle w  św ie tle  dośw iadczenia ro k u  1951 i przede 
w szys tk im  w  św ie tle  wspania łego dośw iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego 
przecenić znaczenie ro zw o ju  w spó łzaw odn ic tw a  p racy d la  zw yc ięsk ie j 
w a lk i o w y k o n y w a n ie  p lanów  gospodarczych.

T ak  samo tru d n o  jes t przecenić znaczenie ak tyw nego  u dz ia łu  ch łopów  
p racu jących  w  w alce o wyższe p lo n y  i  popraw ę h odow li, o w ykonan ie  
obow iązków  wobec państw a, o rozb ic ie  k u ła c k ie j, w ro g ie j p ropagandy 
i  zdem askowanie szkodniczych zam ierzeń tam , gdzie one w ystępu ją .

O m aw ia jąc  zasadnicze s iły , k tó re  u m o ż liw iły  Z w ią z k o w i R adzieckiem u 
w ykon an ie  p ierwszego p la nu  5 -le tn iego  w  czte ry  la ta  tow . S ta lin  m ó w ił:
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„Jp s t to przede w szys tk im  aktyw ność i pośw ięcenie, en tuz jazm  i in i 
c ja ty w a  w ie lo m ilio n o w y c h  mas ro b o tn ikó w  i ko łchoźn ików , k tó re  wraz 
z siłam i inżyn ie rsko -te ch ruczn ym i rozw inę ło  ko losalną energ ię w  szerze
n iu  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego i szturm ow ości. N ie ulega w ą tp li
wości, ze bez te j a k tyw nośc i i tego poświęcenia me m og lib yśm y  dopiąć 
celu, n ie  m og lib yśm y posunąć się naprzód ani o k rok .

Po d ru g ie  jes t to mocne k ie ro w n ic tw o  P a r t i i  i  rządu, k tó re  w z y w a ły  
m asy do kroczenia  naprzód i p rzezw yc ięża ły  w szelk iego rodza ju  trudnośc i 
na drodze dq celu. Są to wreszcie szczególne za le ty i wyższość radziec
kiego system u gospodarczego kry jącego  w  sobie kolosalne m ożliw ości, n ie 
zbędne do pokonania w szelkiego rodza ju  trudności.

T ak ie  są trz y  s iły  podstawowe, k tó re  zadecydow ały o h is to ryczn ym  
zw yc ięs tw ie  Z S R R “ .

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  ważną rozp a tryw an ie  w  każde j o rgan izac ji p a r
ty jn e j,  ja k ie  należy zastosować dalsze fo rm y  i  m etody p racy m asowo-po- 
lity c z n e i i  p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn e j, ' aby m aksym a ln ie  pomóc w  ro zw o ju  
w spó łzaw odn ic tw a  p racy, pozostaw iając ko nk re tn e  i p rak tyczne  k ie ro w n i
c tw o  ty m  ruchem  powszechnej o rgan izac ji k lasy  robo tn icze j —  zw iązkom  
zawodow ym .

P pdstaw ow ym  e lem entem  po litycznego  oddz ia ływ an ia  na ru ch  w spó ł
zaw odn ic tw a  p racy jes t nasycenie jego p ro b le m a ty k i po lityczną  treścią  
i przestrzeganie  na każdym  k ro k u  zasady um ie ję tnego  w iązan ia  zadań po
lity c z n y c h  z zadaniam i gospodarczym i.

W  ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a  pracy —- w id z im y  to  na p rzyk ła d z ie  osta t
n ie j ka m p an ii zobowiązań w  odpow iedzi na am erykańsk ie  know an ia  
w  T r iz o n ii —  ogrom ną ro lę  odg ryw a  świadom ość i ak tyw ność po lityczna , 
k tó ra , m o b iliz u je  masy pracujące do w ie lk ic h  i  bohate rsk ich  w ys iłkó w .

W y n ik a ją  stąd odpow iedn ie  w n io sk i d la  a g ita c ji i  p ropagandy w spó ł
zaw odn ic tw a  p racy, d la  fo rm  i m etod p o p u la ryza c ji osiągnięć i zdobyczy 
k lasy  robotn icze j, d la  w łaśc iw e j op iek i nad p rzo d o w n ika m i p racy, dla 
p rzyc iągan ia  do szeregów p a r t i i  na jlepszych b o jo w n ik ó w  w ie lk ie g o  fro n tu  
p ro d u k c ji. i

D rugą  siłą, o k tó re j m ó w ił tow . S ta lin , jes t: „m oche  k ie ro w n ic tw o  P a r t i i 
i rządu, k tó ro  w z y w a ły  masy do kroczenia  naprzód i p rzezw yc ięża ły  w sze l
k iego rodza ju  trudnośc i na drodze do ce lu “ .

R ów nież na naszej drodze socja listycznego budow n ic tw a  p ię trzą  się po
ważne trudnośc i. M ocne k ie ro w n ic tw o  P a r t i i  i  rządu w yrażać się będzie 
m iędzy in n y m i w  walce o wzm ożenie d yscyp lin y  finansow ej, d yscyp lin y  
p lanow an ia , odpow iedzia lności osobistej k ie ro w n ik ó w , pow iązania  apara tu  
państwowego z m asam i lu d o w y m i i w  bezw zględnym  zw alczan iu  b iu ro 
k ra c ji —  choroby, k tó ra  toczy poważną część naszych urzędów  i in s ty 
tu c ji i p rzen ika  g łęboko w  dół do fa b ry k , ko p a ln i i hu t, do g m inn ych  spół
d z ie ln i i naw e t do apara tu  p rezyd iów  rad  narodow ych.

M ocne k ie ro w n ic tw o  P a r t i i  i rządu w  zakresie w a lk i o w ykon an ie  p la nu  
w yraża  się rów n ież  w  szybk im  reagow an iu  na fa k ty  za łam ania  p lanu, 
opóźnienia w  w y k o n a n iu  te rm in o w y c h  dostaw, zaniedbania w  p rzyg o to 
w a n iu  p ro d u k c ji now ych  i  w ażnych  w yrobów . Oznacza to konieczność d y 
sponowania przez poszczególne reso rty  i  k o m ite ty  p a rty jn e  o dp ow iedn im i
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reze rw am i ka d ro w ym i, k tó re  w yrzucone  na zagrożony odcinek szybko na
p ra w ią  sytuację , szybko podciągną opóźnione zakłady.

Poważne zadania sto ją  przed o rgan izac jam i p a r ty jn y m i, k tó ry m  na 
podstaw ie U chw a ły  V I P lenum  K C  PZPR  p rzys ług u je  „prawo kontroli 
w  stosunku do całej działalności zakładu produkcyjnego“ .

Na podstaw ie danych z te renu można s tw ie rdz ić , że nastąpiła  ju ż  znacz
na poprawa w pracy o rgan izac ji p a rty jn y c h  w dziedzin ie  w a lk i d pełne 
w ykon an ie  p lanu, o pog łębienie  znajom ości spraw  p ro d u kcy jn ych  i go
spodarczych zakładu, o system atyczne to row an ie  d rog i now ym , lepszym  
sposobom o rgan izac ji p racy i p ro d u kc ji, w  walce o ry tm iczne , równciT 
m ie rne  w yko n yw a n ie  p lanów . Równocześnie jednak w iem y, ze w  s tyczn iu  
1952 r. n ie udało się o rgan izac jom  p a r ty jn y m  w ie lu  p rzeds ięb io rs tw  po
konać szkod liw e j i z łe j tra d y c ji, polegającej na osłabieniu  tempa p ro d u kc ji 
w  I dekadzie m iesiąca, że po w ytężonym  w y s iłk u  w  g ru d n iu , jednak 
nastąp iła  pewna dem ob ilizac ja  w  p ie rw szych  tygodn iach  nowego roku .

W a lka  o rów nom ie rne  w yko n yw a n ie  p lanu  jest podstaw ow ym  zagad
n ien iem  p a r ty jn e j k o n tro li dzia ła lności zakładu p rodukcy jnego . W yn ika  
to jasno z fa k tu , że dla osiągnięcia pożądanej rów nom ie rnośc i niezbędne 
jes t dokonanie szeregu zm ian w o rgan izac ji zaopatrzenia i p ro d u k c ji oraz 
pełne w prow adzen ie  zasad w ew nątrz-zak ładow ego p lanow an ia.

O to dlaczego w  walce, o rów nom ie rne  w yko n yw a n ie  p lanów  można w i
dzieć k lucz  do rozw iązania  całe j masy w ażnych  dla danego zakładu za
gadnień, do pełnego opanowania przez d y re kc ję  i  a k ty w  p a r ty jn y  tech- 
n icze j, o rgan izacy jne j i  ekonom iczne j p ro b le m a ty k i danego przedsię
b io rs tw a .

N,a odrębne om ów ien ie  zasługu je  sprawa przenoszenia p lanów  na ro k  
1952 w  dół do zakładów  p racy —  sprawa dysku tow an ia  tych  p lanów  
w  o rgan izac ji p a r ty jn e j, na naradach w y tw ó rczych , na b ranżow ych  nara
dach a k ty w u  gospodarczego. Od poziom u d yskus ji i żywości za intereso
w an ia  p ro b le m a tyką  techniczno-ekonom icznego p lanu w  każdym  zakładzie 
p racy, szczególnie w  dużych zakładach pracy, zależy u ja w n ian ie  na czas 
u k ry ty c h  reze rw  i sko rygow an ie  p lanów  dz ięk i tw ó rcze j in ic ja ty w ie  a k ty 
w u  i p rzodu jących  rob o tn ików , techn ików , in żyn ie ró w  i p ra cow n ikó w  ad
m in is tra c y jn o -b iu ro w y c h .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że nasza P a rtia , k tó ra  zdobyła  poważne dośw iad
czenia w  w alce o w ykon an ie  p lanu  w  1951 r., k tó ra  nabra ła  jeszcze w ię k 
szego h a rtu  i  scem entowala swą jedność w  w alce z trudnośc iam i, k tó ra  
pod k ie ro w n ic tw e m  tow . B ie ru ta  zw ycięsko rea lizow a ła  dotąd w szystk ie  
podstaw owe zadania budow n ic tw a  socja listycznego i skutecznie poko
n yw a ła  zac iek ły  opór w roga klasowego i  dyw e rs ję  im peria lis tycznego  
w yw ia d u , p o tra fi, ko nce n tru ją c  swe w y s iłk i na decydu jących  odcinkach 
fro n tu  gospodarczego, odnieść pełne zw yc ięstw o  także i  w  te j w ie lk ie j 
b itw ie  o w ykonan ie  i  p rzekroczen ie  p lanu  1952 r.



U C H W A Ł A
K O M IS J I  K O N S T Y T U C Y J N E J  

uj spraiuie ogólnonarodow ej dyskusji 
nad pro jektem  Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludoujej
S ejm  U staw odaw czy, p ow o łu jąc  K o m is ję  K o n s ty tu c y jn ą , pos ta no w ił 

w  najszerszym  zakresie zapewnić udz ia ł w  d ysku s ji nad p ro je k te m  K o n 
s ty tu c ji lu d o w i p racu jącem u m ias t i  wsi, w szys tk im  obyw ate lom , całem u 
N arodow i.

P ro je k t K o n s ty tu c ji,  to p ro je k t u s taw y  zasadniczej naszego państw a 
dem okrac ji lud ow e j, państw a, w  k tó ry m  cała w ładza na leży do lu d u  p ra 
cującego m iast i  wsi. K o n s ty tu c ja  m ieć będzie ogrom ne znaczenie d la  
dalszego um ocn ien ia  i  ro zw o ju  osiągnięć narodu  polskiego, budującego 
soc ja lizm  —  dla dalszego zespolenia naszego narodu  1—  dla u trw a le n ia  
n iepod leg łości i  suwerenności naszego państw a ludow ego i  zw iększenia 
jego w k ła d u  w  dzie ło  u trw a le n ia  p o ko ju  na ca łym  św iecie. P ro je k t K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Lud ow e j n ie w ą tp liw ie  stanie się p rzed
m io tem  najżywszego, bezpośredniego za in te resow ania  najszerszych mas 
ludow ych , k tó re  w iedzą, że są gospodarzam i w  sw oim  k ra ju  —  że to  one 
k s z ta łtu ją  oblicze swojego państw a  —  że na n ich  spoczywa odpow iedz ia l
ność za dalszy rozw ó j narodu, za ustanow ien ie  fo rm  państw ow ych  oraz 
p ra w  i obow iązków  o byw a te lsk ich  n a jle p ie j zabezpieczających wolność, 
s iłę  i ro z k w it O jczyzny.

K o m is ja  K o n s ty tu c y jn a  w zyw a  do najszerszego u d z ia łu  w  d ysku s ji nad 
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Lud ow e j i  zw raca się 
do o b y w a te li o zgłaszanie w n iosków , pop raw ek i  uw ag  do tego p ro je k tu .

K o m is ja  K o n s ty tu c y jn a  zgodnie z U staw ą K o n s ty tu c y jn ą  z dn ia  26 m a
ja  1951 r. i  w  celu zapew nien ia  na jdogodn ie jszych  w a ru n k ó w  dla p rzep ro 
w adzenia  szerokie j, ogó lnonarodow ej d yskus ji, a w  szczególności d la
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zgłaszania przez o b y w a te li w n iosków , pop raw ek i  uwag, uchw ala  co 
następu je:

1. P ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Lud ow e j ogłoszony bę
dzie w  dn iu  27 styczn ia  1952 r.

2. D yskusja  ogólnonarodowa nad ogłoszonym  p ro je k te m  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j trw a ć  będzie od dn ia  ogłoszenia p ro 
je k tu  do dnia 6 k w ie tn ia  1952 r.

3. W n iosk i, p o p ra w k i i uw ag i do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy
pospo lite j Lud ow e j mogą być zgłaszane przez o b yw a te li w  ciągu całego 
okresu trw a n ia  d ysku s ji ogó lnonarodow ej nad p ro je k te m :

a) bezpośrednio do K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j (adres: W arszawa, Sejm
U staw odaw czy, u l. W ie jska),

b) do p rezyd iów  rad narodow ych  gm innych , dz ie ln icow ych , m ie jsk ich ,
pow ia to w ych , w o jew ódzk ich , lu b

c) do re d a kc ji dz ienn ików  i czasopism oraz do „P o lsk iego  R ad ia “ .
4. P rezyd ia  rad  narodow ych, redakc je  d z ie nn ików  i '  czasopism oraz 

„P o lsk ie  R ad io “  p rzesyłać będą o trzym yw an e  od o b yw a te li w n io sk i, po
p ra w k i i uw ag i do K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j, k tó ra  je  rozpa trzy  w  dalszym  
to k u  sw oich prac.

*

K o m is ja  K o n s ty tu c y jn a  w yraża  g łębokie  przekonanie, że najszerszy 
udz ia ł mas p racu jących  w  ogó lnonarodow ej dyskus ji nad p ro je k te m  K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j p rzyczyn i się do w szechstron
nego om ów ien ia  i p rzysw o jen ia  sobie przez m ilio n y  o byw a te li zasad nowej 
K o n s ty tu c ji,  k tó ra  będzie w yrazem  w o li narodu  i  p raw em  na jw yższym  
P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j. t

U C H W A Ł A
B I U R A  P O L I T Y C Z N E G O  K C  P Z P R  

uj sprauiie pro jektu  Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej LudoiDej

B iu ro  P o lityczne  K C  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obotn icze j na ostat
n im  sw ym  posiedzeniu o m ów iło  i  z a tw ie rd z iło  sprawozdanie p rzeds taw i
c ie li PZP R  w  K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j.

B iu ro  P o lityczne  uzna ło  jednom yś ln ie , że p rzedstaw iony p ro je k t K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j odpowiada, .w y tycznym  p a r t ii.

B iu ro  P o lityczne  zaleca członkom  p a r tii, aby czynnie  p op u la ryzo w a li 
p ro je k t K o n s ty tu c ji w śród  najszerszych mas, -wzywając do ak tyw nego  
u dz ia łu  w  ogó lnonarodow ej d ysku s ji nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L ud ow e j.



Stefan Rozmaryn

Konstytucje socjalistyczne 
a konstytucje burżuazyjne

N ow a K o n s ty tu c ja  P o lsk i Lud ow e j będzie m ieć ogrom ne znaczenie d la  
um ocnien ia  i rozw o ju  osiągnięć narodu polskiego, budującego socja lizm , 
d la  dalszego zespolenia narodu w w alce o pokó j i P lan Sześcioletni, d la 
u trw a le n ia  n iepodległości i suwerenności naszego państwa ludowego. K o n 
s ty tu c ja  będzie bow iem  ustaw ą zasadniczą, k tó ra  ustawodawczo u trw a li 
l rozw in ie  zasady p raw ne u s tro ju  dem okrac ji lud ow e j w  Polsce, u trw a la 
jąc i ro z w ija ją c  W ten sposób nowe stosunki społeczne, dogodne i k o rz y 
stne dla po lsk ich  mas pracu jących. D oniosła  ro la  k o n s ty tu c ji, jako  n a j-  
wgzmejszego spośród urządzeń p raw nych , w y n ik a  n ie  ty lk o  stąd, że 
ko n s ty tu c ja  państw a budującego się soc ja lizm u jes t ustawą zasadniczą, 
na k tó re j opiera się ca ły  system p ra w n y , ale przede w szys tk im  stąd, 
ze o rgan izu je  ona, u trw a la  i ro zw ija  n ow y u s tró j społeczno-gospodarczy, 
s tanow iący bazę ca łe j wznoszącej się nad n im  nadbudow y, i że o rgan izu je , 
u trw a la  i ro z w ija  n a jw ażn ie jszy  in s tru m e n t budow y soc ja lizm u  ja k im  
jest państw o lud u  pracującego —  państwo d y k ta tu ry  k lasy  robotn icze j.

K o n s ty tu c ja  taka jest je d n ym  z na jw ażn ie jszych  e lem entów  nadbudo
w y . Jest czynn ik iem , u ła tw ia ją c y m  rozw iązan ie  now ych  zadań w ysun ię 
tych  przez rozw ó j m ate ria lnego  życia społeczeństwa, jes t aK tyw ną siłą, 
u ła tw ia ją ca  postępowy rozw ó j społeczeństwa.

„N adoudow a  w yras ta  z bazy, ale nie znaczy to  b y n a jm n ie j, że jes t ona 
ty lk o  odb ic iem  bazy, że jes t b ierna, neu tra lna , że zachowuje się obo ję tn ie  
wobec losu sw oje j bazy, wobec losu klas, cha rak te ru  u s tro ju . P rzeciw n ie , 
skoro  się z ja w ia , 's ta je  się ogrom ną, a k tyw n ą  siłą, a k ty w n ie  dopomaga 
swej bazie w ksz ta łtow a n iu  się i u trw a le n iu , czyn i wszystko, aby dopo
móc now em u u s tro jo w i w  dob ic iu  i z lik w id o w a n iu  s ta re j bazy ; s ta rycn

k lJ3o też inaczej być n ie  może. N adbudow ę stw arza baza po to w łaśn ie , 
by je j,  s łuży ła , by a k ty w n ie  pom agała je j ukszta łtow ać się i  u trw a lić , 
by a k ty w n ie  w a lczy ła  o lik w id a c ję  daw ne j bazy, zb liża jące j się do k iesu  
swego życia w raz  z je j daw ną nadbudow ą“ .

i) j  s tś lin , W sprawie marksizmu w językoznawstwie, Zeszyty Filozoficzne 
„Nowych Dróg“ N r 3, 1950 r., str. 2
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Państwo d em okrac ji lud ow e j jes t ukszta łtow aną  w  now ych  w arun ka ch  
h is to rycznych  —  is tn ie n ia  i zw ycięstw a ZSRR —  nową fo rm ą  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , państw em  nowego typ u , s tanow iącym  najgłębsze, zasadnicze 
p rzec iw staw ien ie  w  stosunku do w sze lk ich  państw  klas posiadających. 
D latego też ko ns ty tuc ja  państwa dem okrac ji lud ow e j jes t rów nież ko n s ty 
tu c ją  nowego typ u , stanow iącą zasadnicze p rzec iw ieńs tw o  w  stosunku 
do k o n s ty tu c ji państw  ka p ita lis tyczn ych . N adbudow a zw iązana jest n ie 
odłącznie z określoną bazą, k tó ra  decydu je  o je j typ ie . „K ażda  baza ma 
sw oją  odpow iadającą je j nadbudow ę“ . 2) N ow e j bazie, t j .  u s tro jo w i eko
nom icznem u społeczeństwa budującego socja lizm , odpow iada w ięc ró w 
nież w  dziedz in ie  k o n s ty tu c y jn e j nadbudow a nowego ty p u  ko n s ty tu c ja  
nowego typ u .

Państwa d em okrac ji lud ow e j jako  nowa fo rm a  d y k ta tu ry  k lasy  ro b o t
n icze] są w  swej istocie  jedno rodne  z p ie rw szym  w  św iecie państw em  
nowego typ u , t j.  państw em  radz ieck im , są państw am i ty p u  soc ja lis tyczne
go. R ów nież ko n s ty tu c je  państw  d em okrac ji lud ow e j są w swej istocie 
jednorodne  z ko n s ty tu c ja m i radz ieck im i. Chociaż w ięc państwa demo
k ra c ji lud ow e j są państw am i budującego się socja lizm u, podczas gdy 
w  ZSRR zbudow any ju ż  został socja lizm , a społeczeństwo radzieckie  
zn a jdu je  się w  okresie stopniow ego przechodzenia od socia lizrou do kom u
n izm u, to jednak  z zasadnicze] zgodności u s tro jo w e j państw  dem okrac ji 
lud ow e j i  Z w ią zku  Radzieckiego w y n ik a  m ożliw ość i konieczność rozw a
żania is to ty  k o n s ty tu c ji „ lu do w o-de m okra tycznych  jako  k o n s ty tu c ji typu  
socja listycznego, jedno rodnych  co do swej is to ty  z ko n s ty tu c ją  zw yc ię 
skiego soc ja lizm u —  K o n s ty tu c ją  S ta linow ską. I d la tego kluczem  do zro
zum ien ia  is to ty  k o n s ty tu c ji ludow o-dem okra tycznych  —  m im o  rożnie 
W rozw o ju  społeczno-gospodarczym , is tn ie ją cych  pom iędzy państw am i 
d em okrac ji lud ow e j a ZSRR w jego d ru g ie j fazie rozw o ju  ;*) — jest s ta li
nowska teo ria  k o n s ty tu c ji soc ja lis tycznych , rozw in ię ta  w  h is to rycznym  
re fe rac ie  tow . S ta lina  o p ro je kc ie  K o n s ty tu c ji ZSRR, w yg łoszonym  
na N adzw ycza jnym  V I I I  W szechzw iązkow ym  Z jeździe  Rad ZSRR. ) 

M im o  wyższości u s tro ju  radzieckiego i m im o  różn ic w  fazie rozw o ju , 
na rody budujące soc ja lizm  w  fo rm ach  u s tro ju  d em okrac ji ludow e ] ]uz 
teraz __ przed zakończeniem  budow y podstaw socja lizm u — mogą czer
pać na tchn ien ie  z w ie lk ic h  ide i S ta lino w sk ie j K o n s ty tu c ji, gdyż nov\ e 
w a ru n k i h is toryczne , w  ja k ic h  narody te idą do socja lizm u, pozw ala ,ą  
im  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  teraz rea lizow ać n a jba rdz ie j dem okratyczne 
w św iecie  zasady, k tó re  w  ZSRR w c ie liła  w  życie K o n s ty tu c ja  d rug ie ] 
fazy —  K o n s ty tu c ja  zwycięskiego socja lizm u. M ożliw ośc i te o tw a r ły  się 
przed k ra ja m i dem okrac ji lud ow e j w łaśn ie  dz ięk i tem u. że b udow n ic tw o  
socja lizm u odbyw a się w  n ich  w  w arun ka ch  b ra te rsk ie j w spó łpracy 
z. ZSRR i in n y m i państw am i obozu poko ju , soc ja lizm u  i d em okrac ji. k tó 
rem u przew odzi Z w iązek R adziecki, a w ięc w  w arunkach  odm iennych  
i  n iepo rów nan ie  ko rzys tn ie jszych , a n iże li odbyw a ło  się b udow n ic tw o

2) Tamże, str. 1
*) O dwóch głównych fazach rozwoju państwa radzieckiego, Patrz: J. Stalin, Za

gadnienia leninizmu, str. 554 i nast., wyd. ..Książka i Wiedza“ . 1949 r.
4) J Stalin O projekcie Konstytucji ZSRR. (Wydanie „Książki i Wiedzy“ , w 15-ą 

rocznicę u ch w a le n ia  'Konstytucji Stalinowskiej, wraz z nowym przekładem Konsty
tuc ji ZSRR, W-wa, 1951).

Nowe D rog i — 5
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soc ja lizm u  w  ZSRR. S łusznie s tw ie rdza ła  „P ra w d a “  w  X V  rocznicę 
uchw a len ia  K o n s ty tu c ji S ta lin o w s k ie j: ,,W  w y n ik u  zw yc ięstw a  Z w ią zku  
Radzieckiego w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j i us tanow ien ia  u s tro ju  dem o
k ra c ji lud ow e j na rody szeregu k ra jó w  idą po drodze w y tk n ię te j przez 
naród radz ieck i, s tu d iu ją  i  p rze jm u ją  jego h is to ryczne  doświadczenia. 
O pracow u jąc sw oje  us taw y  zasadnicze, lud  p racu jący  k ra jó w  d em okrac ji 
lud ow e j —  Po lsk i, Czechosłowacji, W ęgier, R um un ii, B u łg a rii, A lb a n ii —  
g łęboko s tu d iu je  K o n s ty tu c ję  S ta lino w ską “ . P rze ja w ia  się w  ty m  szcze
gó ln ie  w yraz iśc ie  m iędzynarodow e znaczenie K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j 
i je j n iez rów nany  a u to ry te t m o ra ln o -p o lityczn y .

Tow . S ta lin , k tó ry  jes t tw ó rcą  je d n o lite j i ca łkow ic ie  opracow anej te o r ii 
państw a socja listycznego 5), da ł w  sw oim  re fe rac ie  „O  p ro je kc ie  K o n s ty 
tu c ji Z S R R “ , w yg łoszonym  w  dn iu  25 lis topada 1936 r., n ie zm ie rn ie  ścisłą 
i  treśc iw ą  ch a ra k te rys tykę  podstaw ow ych w łaściw ości p ro je k tu  now ej 
K o n s ty tu c ji. A le  znaczenie te j c h a ra k te ry s ty k i je s t znacznie szersze, 
gdyż —  ja k  w spom niano —  zaw arta  w  n ie j jes t w  ogóle teo ria  k o n s ty tu c ji 
ty p u  socja listycznego, tzn. k o n s ty tu c ji państw  nowego typ u , s tanow iących  
zasadniczą przeciw staw ność k o n s ty tu c ji państw  ka p ita lis tyczn ych . I d la 
tego w łaśn ie , chcąc sobie zdać sprawę z is to tnych  cech i w łaściw ości ko n 
s ty tu c ji państw  d y k ta tu ry  k lasy  robotn icze j rów n ież  w  k ra ja ch  dem okra 
c ji  lud ow e j, sięgnąć należy przede w szys tk im  do w spom nianej p racy  tow . 
S ta lina , pośw ięconej p ro je k to w i now e j K o n s ty tu c ji ZSRR.

1- T °w . S ta lin  uczy przede w szys tk im , że k o n s ty tu c ji n ie  na leży u toż
samiać z p rogram em , gdyż m iędzy  p rogram em  a k o n s ty tu c ją  zachodzi 
is to tna  różnica. „Podczas gdy p rogram  m ów i o tym , czego jeszcze n ie  ma 
i c q  m usi być dop iero  osiągnięte i zdobyte w  przyszłości —- ko ns ty tuc ja , 
w ręcz p rzec iw n ie , pow inna  m ów ić  o tym , co ju ż  jest, co ju ż  zostało osiąg
n ię te  i zdobyte  obecnie, w  teraźnie jszości. P rogram  do tyczy  przede w szy
s tk im  przyszłości, ko n s ty tu c ja  —  teraźn ie jszośc i“ . K o n s ty tu c ja  m usi w ięc 
m ieć na uwadze ram y, ja k ie  is tn ie ją  w  danym  m om encie h is to rycznym , 
tzn. m usi opierać się na te j bazie, na ty m  stopn iu  rozw o ju  u s tro ju  ekono
m icznego społeczeństwa, ja k i ju ż  jes t os iągn ię ty, a n ie  może w ybiegać 
naprzód, n ie  może p rzeskak iw ać etapów  rozw o jo w ych  społeczeństwa. K o n 
s ty tu c ja  w yras ta  z is tn ie jące j bazy, s łuży je j,  u trw a la ją c  ją  i ro zw ija ją c , 
n ie  może w ięc odryw ać się od n ie j, n ie  może pom ijać  ram  w yznaczonych 
d la  n ie j przez h is to ryczn y  m om en t pow stan ia  i  uchw alen ia  k o n s ty tu c ji. 
K o n s ty tu c je  radz ieck ie  p ie rw sze j fazy  n ie  m og ły  b rać za podstawę socja
lizm u  w  okresie, gdy. naród radz ieck i dop ie ro  budow a ł jego fu nd am e n ty . 
K o n s ty tu c je  p ie rw sze j fazy w y ra ż a ły  osiągnięcia i  zdobycze te j fazy  roz
w o ju  Państwa Radzieckiego. Podobnie K o n s ty tu c ja  S ta linow ska— ko n s ty 
tu c ja  zw ycięskiego socja lizm u —  re je s tru je  ty lk o  osiągnięcia tego etapu, 
a w ięc d ru g ie j fazy  rozw o ju  państw a radzieckiego, a n ie  b ierze za podsta
wę kom un izm u. Tow . S ta lin  p o d k re ś lił to w  sw oim  re fe rac ie  n ie z w y k le  
jasno i d ob itn ie :

„Nasze społeczeństwo radz ieck ie  dop ię ło  tego, że w  zasadzie ju ż  z re a li
zowało socja lizm , s tw o rzy ło  u s tró j soc ja lis tyczny, tzn. zrea lizow a ło  to, co 
m arks iśc i nazyw ają  inaczej p ierw szą albo niższą fazą kom un izm u. A  w ięc 
została ju ż  u nas w  zasadzie zrea lizow ana pierwsza faza kom un izm u  — 
socja lizm . Jak  w iadom o, podstaw ow ą zasadą te j fazy ko m u n izm u  jes t fo r -

5) J. Stalin, K ró tk i życiorys, str. 182, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1950 r.
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muła: »O d każdego —  w e d łu g  jego zdolności, każdem u —  w ed ług  jego 
p ra cy« . Czy nasza K o n s ty tu c ja  pow inna  odzw ie rc ied lić  ten  fa k t, fa k t 
osiągnięcia socja lizm u? Czy p ow inn a  opierać się na te j zdobyczy? Bezw a
ru n ko w o  pow inna. P ow inna, pon iew aż soc ja lizm  je s t d la  ZSR R  czymś, 
co zostało ju ż  zdobyte i  w yw alczone.

A le  społeczeństwo radz ieck ie  n ie  osiągnęło jeszcze re a liza c ji w yższej 
fazy  kom un izm u , k ie d y  zasadą panującą  będzie fo rm u ła : «od każdego 
w ed ług  jego zdolności, każdem u —  w ed ług  jego potrzeb», choć celem, 
do któ rego  dąży, je s t w łaśn ie  osiągnięcie w  przyszłości re a liz a c ji wyższe] 
fazy  kom un izm u. Czy K o n s ty tu c ja  nasza może w ziąć za podstawę wyższą 
fazę kom un izm u , k tó re j jeszcze n ie  ma i k tó rą  trzeba  dop iero  w yw alczyć?  
N ie , n ie  może, pon iew aż wyższa faza ko m u n izm u  jes t d la  ZSR R  czymś, 
co jeszcze n ie  zostało zrea lizow ane i  co pow inno  być zrea lizow ane w  p rz y 
szłości. N ie  może, je ś li n ie  chce się ona zam ien ić w  p ro g ram  lu b  w  dek la 
rac ję  p rzysz łych  zdobyczy“ . 6 *)

Z  is to ty  k o n s ty tu c ji państw  nowego ty p u  w y n ik a  w ięc doniosła ko n 
sekwencja, n iezbędna d la  zrozum ien ia  treśc i k o n s ty tu c ji państw  dem o
k ra c ji lud ow ych . K o n s ty tu c je  ludow o-dem okra tyczne , ja ko  k o n s ty tu c je  
okresu budow y podstaw  socja lizm u, mogą w yrażać i w y ra ża ją  osiągnięcia 
i  zdobycze te j fazy  rozw o ju , t j .  osiągnięcia i  zdobycze odpow iadające 
osiągn iętem u okresow i rozw o jow em u  u s tro ju  ekonom icznego społeczeń
stw a, a n ie  m ogą w yb iegać naprzód  w  okres, k ie d y  soc ja lizm  ju ż  będzie 
zw ycięsko zbudow any. K o n s ty tu c je  państw  ty p u  socja listycznego —  a w ięc 
zarów no radz ieck ie  ja k  i  lud ow o-dem okra tyczne  —  s tanow ią  „b ila n s  p rze 
b y te j d rog i, b ilans  ju ż  os iągn ię tych  zdobyczy“ , są „ re je s tra c ją  i us taw o
w y m  usankc jonow an iem  tego, co fa k tyczn ie  zostało ju ż  osiągn ięte  i  w y 
w alczone“ . ') K o n s ty tu c je  te są „ re je s tra c ją  i u s taw o w ym  usankc jonow a
n ie m  tych  zdobyczy, k tó re  ju ż  zosta ły  osiągn ięte  i zabezpieczone“ . Stano
w i to  podstaw ow ą cechę k o n s ty tu c ji, k tó re j a r ty k u łó w  n ie  na leży 
zape łn iać an i h is to ry c z n y m i in fo rm a c ja m i o przeszłości, ani d ek la ra c ja m i
0 p rzysz łych  zdobyczach. „N a  to —  m ó w ił S ta lin  m am y inne  d rog i
1 inne  d o ku m e n ty “ . 8) I  d la tego rów n ież  p rzysz ła  K o n s ty tu c ja  P o lsk i L u 
dow ej p ow inn a  być  b ilansem  p rze by te j d rog i, b ilansem  już  u rze czyw i
s tn io n ych  i  ro z w in ię ty c h  wskazań p ro g ram o w ych  w iekopom nego M a n ife 
s tu  L ipcow ego, b ilansem  ju ż  os iągn ię tych  zdobyczy polskiego lu d u  p racu 
jącego i  całego narodu, k o n s ty tu c ja  ta pow inna  m ów ić  o Polsce ta k ie j, 
ja ką  ona jes t obecnie, w  okresie  b ud ow y podstaw  soc ja lizm u, n ie  zaś 
o ta k ie j, ja k ą  będzie po zw yc ięsk im  zbudow an iu  tych  podstaw. K o n s ty tu 
cja  m ów ić  pow inna  o obecnym  etapie ro z w o jo w y m  narodu  polskiego, n ie  
zaś o p rzysz łym , k ie d y  po z lik w id o w a n iu  an tagon izm ów  k lasow ych  naród 
nasz p rzeksz ta łc i się w  p e łn i w  naród soc ja lis tyczny. M ó w ić  pow inna  
o p raw ach  o byw a te lsk ich  ta k ich , ja k ie  ju ż  dziś są rea lizow ane  i zagw aran
tow ane, n ie  zaś o da lszym  ich  ro zw o ju  w  u s tro ju  so c ja lis tycznym . K o n 
s ty tu c ja  n ie  może bow iem  p rzeskak iw ać e tapów  ro zw o ju  h istorycznego, 
lecz p ow inn a  re jes trow ać, u trw a la ć  i gw aran tow ać osiągnięcia te ra ź n ie j
szości —  osiągnięcia z górą  s iedm iu  la t  w ła d zy  lu d o w e j.

6) J. Stalin, O projekcie K onsty tuc ji ZSRR, str. 22—23, wyd. „Książka i  W ie
dza“ , 1951 r.

■') Tamże, str. 23
s) Tamże, str. 43
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K o n s ty tu c ja  P o lsk i L u d o w e j pow inna  n ie  ty lk o  s tw orzyć  fo rm y  pań-
s tw ow o-p raw ne , n a jb a rd z ie j odpow iedn ie  w  ko n k re tn y c h  w arunkach  
h is to rycznych  dla b udow y socja lizm u, lecz także w y ra z ić  i  ustawodawczo 
u trw a lić  zasadnicze urządzenia  społeczno- gospodarcze, k tó ry c h  rozw ó j 
i  rea lizac ja  p row adz i do zbudow ania  socja lizm u. In s ty tu c je , d rog i i  k ie 
ru n k i rozw o jow e, prowadzące do zbudow an ia  socja lizm u, są bow iem  
w  k ra ja c h  dem okrac ji lud ow e j zdobyczą ju ż  osiągniętą i d la tego w łaśn ie , 
ja ko  zasadnicze urządzenia  u s tro ju  społeczno-gospodarczego w  ty c h  k ra 
jach, w ym a ga ją  ustaw odawczej re je s tra c ji i  u trw a le n ia  ich  w  kon 
s ty tu c ji.  9)

Z tego zasadniczego ch a rak te ru  k o n s ty tu c ji soc ja lis tycznych , k tó re  
m ów ić  w in n y  „p ros to  i  zw ięźle, w  s ty lu  n iem a l p ro to k o la rn y m “  10 *),
0 już  os iągn ię tych  zw ycięstw ach, n ie  zaś o przeszłości lu b  przyszłości, w y 
n ika  też ich  ch a rak te r jako  us taw y  zasadniczej i  ty lk o  zasadniczej. N aw ią 
zu jąc do n ie k tó ry c h  popraw ek, zgłoszonych w  to ku  d ysku s ji ogó lnonaro
dow ej w  ZSRR nad p ro je k te m  now ej k o n s ty tu c ji, tow . S ta lin  m ó w ił: 
„A u to rz y  ty c h  pop raw ek n ie  u ś w ia d o m ili sobie w idać  różn icy  m iędzy 
zagadn ien iam i k o n s ty tu c y jn y m i a sp raw am i bieżącego ustaw odaw stw a. 
D la tego w łaśn ie  s ta ra ją  się w tłoczyć  do K o n s ty tu c ji ja k  n a jw ię ce j ustaw  
zm ie rza jąc do p rzekszta łcen ia  K o n s ty tu c ji w  coś w  rodza ju  kodeksu 
p ra w . A le  K o n s ty tu c ja  n ie  jes t kodeksem  praw . K o n s ty tu c ja  :—  to usta
wa zasadnicza i ty lk o  ustaw a zasadnicza. K o n s ty tu c ja  n ie  w yk lucza , lecz 
p rze w id u je  bieżącą pracę ustawodawczą p rzysz łych  o rganów  ustaw odaw 
czych. K o n s ty tu c ja  stw arza d la  p rzysz łe j dz ia ła lności ustaw odawczej ta 
k ic h  organów  bazę p ra w n ą “ . n ) K o n s ty tu c ja  o be jm u je  swą treśc ią  t y l 
ko  zasadnicze zagadnienia społeczno-gospodarcze i  p o lityczn e  i  re g u lu je  
je  w  ram ach danego m om entu  h istorycznego, jako  zw ięz ły  i  p ro s ty  b i
lans zdobyczy ju ż  os iągn ię tych  i  w yw a lczon ych  przez naród. A le  też 
d z ię k i tem u  św iadom em u ogran iczen iu  się w y łączn ie  do zagadnień za
sadn iczych k o n s ty tu c ja  jes t ustaw ą rzeczyw iśc ie  fundam enta lną , je s t 
n a jb a rd z ie j skoncen trow anym  w yrażen iem  podstaw ow ych  zasad państw a
1 prawa.

Już ta p ie rw sza  zasadnicza cecha k o n s ty tu c ji soc ja lis tycznych  p rze 
c iw s taw ia  je  ko n s ty tu c jo m  b u rżu a zy jn ym . K o n s ty tu c je  b u rżuazy jne  —  
zarów no daw nie jsze ja k  i  na jnow sze —  n ie  są n ig d y  ustaw ą zasadniczą 
w  ta k im  znaczeniu, ja k  są n ią  ko n s ty tu c je  socja lis tyczne, gdyż znaczna 
ilość postanow ień k o n s ty tu c y j b u rżu a zy jn ych  jes t f ik c y jn a . M a rks izm - 
le n in iz m  odsłan ia  is to tę  k o n s ty tu c ji ta k  sta rann ie  u k ry w a n ą  i  zam azy
w aną przez a u to rów  b u rżua zy jnych . L e n in  uczy: „K o n s ty tu c ja  jes t f i k 
cy jna , gdy ustaw a i rzeczyw istość n ie  p o k ry w a ją  się; n ie  je s t f ik c y jn a , 
g d y  one p o k ry w a ją  się“ . 12) F ikcy jn o ść  s tanow i cha rak te rys tyczną  cechę 
w szys tk ich  k o n s ty tu c ji b u rżuazy jno  -  dem okra tycznych . D o tyczy  to 
w  szczególności za w a rtych  w  ty c h  ko n s ty tu c ja ch  szum nych d e k la ra c ji 
o p raw ach  i  w olnościach  obyw a te lsk ich . Tę g łęboką p raw dę w yraża  k ró t-

9) Takie pojmowanie treści konstytucji państw demokracji ludowej znalazło 
w pełni wyraz w konstytucji Węgierskiej Republiki Ludowej z 18 sierpnia 1949 r.; 
cechę tę podkreślił też w swoim przemówieniu o konstytucji tow. Rakosi („Nowe kon
stytucje państw europejskich“  — Konstytucja W. R. L., Warszawa. 1950. str. 14 — 15).

10) J. Stalin, O projekcie Konstytucji ZSRR, str. 59, wyd. „Książka i  Wiedza“ 1951 r.
u ) Tamże, str. 42
12)- W. Lenin, Dzieła, t. X V , str. 308, wyd. 4 ros.
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ko  i  d o b itn ie  D ek la ra c ja  Ideowa P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R ob o tn i
czej, s tw ie rdza jąc, że bu rżua zy jna  pseudodem okracja  s tanow i osłonę d y k 
ta tu ry  b u rżu a z ji !:!). Len inow ska  ch a ra k te rys tyka  przygw ażdża w e
w n ę trz n y  fa łsz f ik c y jn y c h  k o n s ty tu c ji b u rżu a zy jn ych  i d la tego posiada 
szczególne znaczenie w  ideologicznej walce p rzec iw  zak łam an iu  a m e ry - 
kańsko -ang ie lsk ich  im p e ria lis tó w  i p rzec iw  ty m  kosm opo litom , k tó rz y  
u nas wciąż jeszcze czapku ją  przed b u rz u a z y jn y m  pseudodem okra ty - 
zmem. Będzie o ty m  jeszcze m owa w  dalszym  ciągu.

K o n s ty tu c je  b u rżuazy jne  —  szczególnie nowsze —  w łaśn ie  po to, aby 
m askować swą istotę, często zapełn iane są w szelk iego rodza ju  dek la ra 
c jam i tzw . p ro g ra m o w ym i i to ta k im i, k tó ry c h  m onopo lis tyczny  k a p i
ta ł ani m y ś li rea lizow ać. B u rżuaz ja  bardzo chętn ie  umieszcza w swoich 
ko n s ty tu c ja ch  ta k ie  postanow ien ia , k tó re  k w a li f ik u je  z g ó ry  ja ko  nie 
m ające ch a rak te ru  no rm  p raw nych , lecz je d y n ie  ja ko  „zasady m o ra ln e “  
a lbo „ filo z o f ic z n e “ , lu b  co na ¡wyże j „p ro g ra m o w e “ , a w ięc w  każdym  
razie  n ie  obow iązujące. Te dek la rac je  „p ro g ra m o w e “  m a ją  dla bu rzua z ji 
o k reś lony  sens k lasow y: n ie  zobow iązu jąc bow iem  p ra w n ie  do niczego 
(bo m a ją  być ty lk o  „p ro g ra m e m “ ), pozw a la ją  nadawać ko n s ty tu c jo m  
ch a rak te r zew nętrzn ie  ba rdz ie j „d e m o k ra ty c z n y “ , „p o s tę p o w y“ , „s o c ja l
n y “ , a ty m  sam ym  w prow adzać w  b łąd i oszukiw ać m asy pracujące. 
Taką  k o n s ty tu c ją  b y ła  w  Polsce p rzedw rześn iow e j k o n s ty tu c ja  m arco
wa. U k ry w a ją c  is to tę  państw a burżuazy jnego  pod m aską p ro g ram o w ych  
frazesów , k lasy  posiadające w c iska ją  na tom ias t chętn ie  do k o n s ty tu c ji 
postanow ien ia , n ie  m ające n ic  wspólnego z zagadn ien iam i zasadniczym i, 
a w ięc sp ra w y d ru go - i trzeciorzędne, n ie  zw iązane w  żaden sposób z za

sadn iczym i u rządzen iam i u s tro jo w y m i, k tó re  się w łaśn ie  częstokroć 
dz ięk i tem u s ta rann ie  om ija . O grom na masa ta k ich  n a jz u p e łn ie j d ru go 
rzędnych, n iezasadniczych, n ie k o n s ty tu c y jn y c h  postanow ień zalewa 
w  szczególności k o n s ty tu c je  stanowe A m e ry k i, k tó re  w sku te k  tego liczą 
n ie je d n o k ro tn ie  po 300 stron  d ru ku . W a rto  też p rzypom nieć  tak ie  np. „za 
sadnicze pos tanow ien ie “ , ja k  usta len ie  w  obow iązu jące j szw a jca rsk ie j 
k o n s ty tu c j i14) wysokości s ta w k i w  domach gry... Równocześnie zaś rze
czyw iśc ie  podstaw ow e zagadnien ia  —  a w ięc p ro b le m y  u s tro ju  społecz
no-gospodarczego i  w ła d zy  —  są w  ko n s ty tu c ja ch  ty c h  celowo albo 
w  ogóle p om ijane  a lbo też zam azywane w  ta k i sposób, aby u k ry ć  is to tę  
ty c h  p aństw  jako  d y k ta tu ry  k las posiadających.

Nosząc nazwę „u s ta w  zasadniczych“ , a naw e t głosząc —- ja k  to czyn iła  
k o n s ty tu c ja  m arcow a —  że „żadna ustaw a n ie  może stać w  sprzeczności 
z n in ie jszą  k o n s ty tu c ją  ani naruszać je j postanow ień “ 15), są one fa k ty c z 
n ie  łam ane i deptane przez k la sy  posiadające. P am ię tam y, ja k  m ało  
w  Polsce p rzedw rześn iow e j l ic z y ły  się burżuaz ja  i obszarn ic tw o  z w łasną 
ko n s ty tu c ją , k tó rą  us tam i P iłsudsk iego  n a zyw a ły  „ko n s ty tu tą , —  p ro s ty - 
tu tą “  i  k tó rą  d e p ta ły  na każdym  k ro k u  przez k rw a w y  p o licy jn o -są d o w y  
te rro r  wobec mas p racu jących  i ich boha te rsk ie j p rzyw ód czyn i -— K P P , 
przez reż im  „p a c y f ik a c ji“  wobec narodów  ukra ińsk iego , b ia ło rusk iego  
i  litew sk iego , przez u tw o rzen ie  Berezy. W e w szys tk ich  państw ach bu rżua 
z y jn y c h  w ydaw ane  jsą dziś d z ie s ią tk i i  se tk i ustaw , dekre tów , rozporzą-

Deklaracja Ideowa PZPR, str. 17 
14) A rt. 35 ust. 3 Konstytucji Federalnej, wprowadzony w 1928 r. 
u) Patrz: art. 38 konstytucji marcowej.
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dzeń i  zarządzeń sprzecznych z ko n s ty tu c ją . Rzecz jasna, że do tyczy  
to  przede w szys tk im  ty c h  postanow ień k o n s ty tu c ji, k tó re  m onopo lis tyczny 
k a p ita ł uważa w  danej c h w ili za k rępu jące  go w  w y k o n y w a n iu  te r ro ry 
styczne j d y k ta tu ry , sk ie row ane j p rze c iw  masom p racu jącym . Szczególnie 
S tany  Z jednoczone, rządzone przez garstkę  m ilio n e ró w  i przez ich  pa
cho łków , dostarcza ją  dziś n a jb a rd z ie j ja sk ra w ych  p rzyk ła d ó w  d la  reż im u  
bezpraw ia  i  te rro ru , ustanow ionego w  stosunku do mas p ra cu ją cych  i  na 
rodów  uciskanych.

2. „K o n s ty tu c je  k ra jó w  b u rżu a zy jn ych  o p ie ra ją  się zazwyczaj na p rze 
św iadczen iu , że u s tró j k a p ita lis ty c z n y  jes t n iew zruszony. G łów ną  podsta
w ą ty c h  k o n s ty tu c ji są zasady k a p ita liz m u , jego g łów ne  f i la r y :  p ry w a tn a  
w łasność ziem i, lasów, fa b ry k , zak ładów  p rzem ys łow ych  oraz in n y c h  
narzędzi i  ś rodków  p ro d u k c ji; w yzysk  cz łow ieka  przez cz łow ieka  i  is tn ie 
n ie  w yzysk iw a czy  i w yzysk iw a n ych ; to, że na je d n ym  b iegun ie  społeczeń
stw a p racu jąca  w iększość ży je  w  n iedosta tku , a na d ru g im  —  n ie  p racu 
jąca, ale posiadająca bogactwa m niejszość —  w  z b y tk u  itd . K o n s ty tu c je  
k ra jó w  b u rżu a zy jn ych  op ie ra ją  się na ty c h  i ty m  podobnych f ila ra c h  
ka p ita liz m u . O d zw ie rc ie d la ją  je  one, ustaw ow o sa n kc jo n u ją “ . ui)

W  zasadniczym  p rze c iw ie ńs tw ie  do te j podstaw ow ej p rzes łank i ko n s ty 
tu c ji bu rżua zy jnych , ja ko  bardzo ważnego czynn ika  nadbudow y nad bazą 
kap ita lis tyczn ą , k o n s ty tu c ję  państw  so c ja lis tycznych  są us taw am i zasad
n iczym i państw  zrodzonych przez rew o luc ję , k tó ra  obala u s tró j k a p ita li
s tyczny. W  p ie rw sze j g łó w ne j fazie  ro zw o ju  są one k o n s ty tu c ja m i'p a ń s tw  
budującego się soc ja lizm u, a w ięc k o n s ty tu c ja m i, k tó re  odzw ie rc ied la ją  
fa k t oba ienia u s tro ju  kap ita lis tycznego , l ik w id a c ji obszarn ictw a, nac jo 
n a liz a c ji w ie lk ie g o  i  średniego p rzem ysłu , dokonania  re fo rm y  ro ln e j —  
o dzw ie rc ied la ją  i  ustaw ow o sankc jonu ją  osiągnięcia okresu prze jściow ego 
od k a p ita liz m u  do soc ja lizm u, t j .  re w o lu c y jn e  p rze m ia ny  i osiągnięcia 
prowadzące do zbudow an ia  podstaw  socja lizm u. T a k im i k o n s ty tu c ja m i 
okresu prze jśc iow ego b y ły  k o n s ty tu c je  radz ieck ie  p ie rw sze j fazy, ta k im i 
ustaw am i zasadniczym i są współczesne ko n s ty tu c je  lud ow o -d em o kra tycz 
ne. K o n s ty tu c ja  S ta lino w ska  zaś jes t ustaw ą zasadniczą państw a radziec
k iego w  d ru g ie j g łó w ne j faz ie  jego rozw o ju . D la tego K o n s ty tu c ja  S ta li
nowska odzw ie rc ied la  ju ż  i ustaw ow o sankc jonu je  osiągnięcia zw ycięsko 
zbudowanego soc ja lizm u, a w ięc tzw . n iższej fazy kom un izm u. K o n s ty tu 
cja  ta „b ie rze  za p u n k t w y jśc ia  fa k t l ik w id a c ji u s tro ju  kap ita lis tycznego , 
fa k t zw yc ięstw a  u s tro ju  socja listycznego w  ZSRR. G łów ną podstawę p ro 
je k tu  now ej K o n s ty tu c ji ZSR R  stanow ią  zasady socja lizm u, jego g łów ne 
f i la ry ,  ju ż  w yw alczone  i z rea lizow ane“ . 17) K o n s ty tu c je  soc ja lis tyczne  — 
czy to będzie k o n s ty tu c ja  zw ycięskiego socja lizm u, czy też ustaw a zasad
nicza okresu prze jśc iow ego od k a p ita liz m u  do soc ja lizm u  —  są zawsze 
na jg łębszym  p rze c iw ie ńs tw e m  k o n s ty tu c ji ka p ita lis tyczn ych , gdyż 
odzw ie rc ied la ją  i  ustaw ow o sankc jonu ją  d ia m e tra ln ie  p rze c iw s ta w ny  
k a p ita liz m o w i u s tró j społeczno-gospodarczy, są częścią nadbudow y, w zno
szącej się nad d ia m e tra ln ie  p rze c iw s ta w n ym  k a p ita liz m o w i typ em  bazy 
ekonom iczne j. I  d la tego nowa K o n s ty tu c ja  P o lsk i L ud ow e j, odzw ie rc ie 
d la jąc  i ustaw ow o sankc jonu jąc  nasz lud o w o -d e m o kra tyczn y  u s tró j b udu -

»") j .  Stalin, O projekcie K onstytuc ji ZSRR, str. 23—24, wyd. „Książka i W ie
dza1' 1951 r.

17) Tamże, str. 24
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jącęgo się socja lizm u, będzie rów n ież  zasadniczym , na jg łębszym  p rzec i
w ieńs tw em  obu k o n s ty tu c ji P o lsk i p rzedw rześn iow e j (1921 i  1935 r.), 
odzw iec ied la jących  i  sankc jonu jących  n iew zrusza lne  ja k o b y  podstaw y 
u s tro ju  kap ita lis tyczn o -o bsza rn iczeg o .1R) U s tró j ten  z lik w id o w a n y  został 
przez po lsk ie  m asy pracu jące  w  to ku  re w o lu c ji lud ow o -d em o kra tyczn e j, 
dokonanej w  w a run ka ch  zw yc ięstw a  ZSRR —  klasowego sprzym ierzeńca 
mas p racu jących  całego św ia ta  —  nad s iłam i faszyzm u. I ta w łaśn ie  d ruga 
zasadnicza cecha k o n s ty tu c ji soc ja lis tycznych , podkreśla jąca  ich  ch a rak te r 
ja ko  e lem entu  nadbudow y nad zasadniczo p rze c iw s ta w nym  k a p ita liz m o w i 
u s tro je m  ekonom icznym , rozstrzyga  o zasadniczej p rzec iw staw nośc i ty p u  
ty c h  k o n s ty tu c ji w  stosunku do w szys tk ich  a k tó w  k o n s ty tu c y jn y c h  państw  
ka p ita lis tyczn ych . Ich  k o n s ty tu c je  —• to ko n s ty tu c je  ka p ita lizm u , nasze 
k o n s ty tu c je  — - to k o n s ty tu c je  zbudowanego lu b  budującego się soc ja liz 
m u: oto najg łębsza treść tego n a jba rdz ie j zasadniczego p rzec iw staw ien ia , 
k tó re  rozstrzyga  o w szys tk ich  inn ych , rów n ież  zasadniczo p rzec iw s taw 
nych, cechach k o n s ty tu c ji ka p ita lis ty c z n y c h  i soc ja lis tycznych .

3. „K o n s ty tu c je  b u rżua zy jne  —  uczy S ta lin  —  b io rą  m ilcząco za p u n k t 
w y jś c ia  przesłankę, że społeczeństwo składa się z k las antagon is tycznych , 
z k las posiadających bogactw a i k las  n ie  posiadających bogactw , że bez 
w zg lędu na to, jaka  p a rtia  do jdz ie  do w ładzy , państw ow e k ie row a n ie  spo
łeczeństw em  (d yk ta tu ra ) m usi należeć do b u rżu a z ji, że k o n s ty tu c ja  po
trzebna  jes t po to, aby u trw a lić  ład społeczny dogodny i  ko rz y s tn y  d la  
k las pos iada jących“ .lu) K o n s ty tu c je  państw  b u rżu a zy jn ych  służą ty lk o  in 
teresom  w ąsk ie j k la sy  w yzysk iw a czy  —  k a p ita lis tó w  i obszarn ików , zabez
p ieczają  panow an ie  eksp loa ta to rów , p rz y k ry w k ą  pseudodem okratycznych  
frazesów  m asku ją  n ie m iło s ie rn ą  eksp loa tację  ro b o tn ik ó w  i ch łopów . Są 
to ko n s ty tu c je  w yzysku  i bezpraw ia , k o n s ty tu c je  d la  bogaczy i w y z y s k i
waczy, d la  m on op o lis tó w -b an k ie rów  i d la  obszarn ików , k o n s ty tu c je  
w szechw ładzy ka p ita łu . Taką  k o n s ty tu c ją  bezpraw ia  i  w yzysku  jes t dziś 
w  szczególności k o n s ty tu c ja  S tanów  Z jednoczonych  A m e ry k i, tak  c h e łp li
w ie  i  k ła m liw ie  rek lam ow ana  n iedaw no przez T rum ana, a skup ia jąca  całą 
w ładzę w  rę ku  m onopo lis tów  i podżegaczy wojennych.'-’") Państwo burżua 
zy jn e  jes t zawsze —  bez w zg lędu  na swą k o n s ty tu c y jn ą  fo rm ę  —- d y k ta 
tu rą  bu rżua z ji. „F o rm y  państw  b u rżu a zy jn ych  —  p isa ł L e n in  —  są nad
zw ycza j różnorodne, lecz is to ta  ich  jes t ta sama: w szys tk ie  te państw a tak  
czy ow ak są jed na k  w  ostatecznym  w y n ik u  bezw arunkow o  dyktaturą bur
żuazji“ .18 * 20 21) Z m ien ia jące  się u w ład zy  w  różnych  państw ach p a rtie  b u rżu 
azy jne  zawsze są zgodne co do jednego: że ich  zasadniczym  celem i zada
n iem  jes t obrona u s tro ju  kap ita lis tycznego  i w ładzy  bu rżua z ji. N ie  zm ien ia  
się w ięc is to ta  państw a burżuazy jnego  i d y k ta tu ry  bu rżua z ji, je ś li w  re
zu ltac ie  g ry  m echan izm u ko ns ty tucy jne g o  rządy o be jm u ją  p ra w ico w i „so
c ja liś c i“ , jako  następcy p a r t i i  o tw a rc ie  b u rżu a zy jn e j ( ja k  to zdarzy ło  się 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii w  1945 r., gdy rządy ob ję ła  L ab ou r P a rty  po konse r-

18) Por. St. Jędrychowski, Konstytucje Polski przedwrześniowej, „Nowe D rogi“ , 
N r 5(29), 1951 r.

1!l) J. Stalin, O projekcie K onstytuc ji ZSRR, str. 24— 25, wyd „Książka i Wie
dza“ , 1951 r.

20) Por. a rtyku ł pt. „D w ie konstytucje“ („Prawda“ , 26.IX .1951 r., przedruk w „T ry 
bunie Ludu“ 27.IX .1951).

21) W. Lenin, Państwo a rewolucja, Dzieła Wybrane, t. II ,  str. 179, wyd. „Książ
ka i Wiedza“ 1949 r.
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w a ty  Stach), czy też o d w ro tn ie  ( ja k  to nastąp iło  w  1951 r., gdy do rządów  
doszedł znow u C h u rc h ill po klęsce w yborcze j sko m p ro m ito w an ych  swą 
p o lity k ą  labourzystów ). N iep isana k o n s ty tu c ja  angie lska opiera  się bow iem  
na założeniu, że bez w zg lędu na to, ja ka  p a rtia  do jdz ie  do w ładzy, d y k ta 
tu ra  m usi pozostać w  ręku  k las posiadających, a lbow iem  k o n s ty tu c ja  
u trw a la ć  ma ład społeczny dogodny i ko rz y s tn y  ty lk o  d la  tych  klas, ład 
o p a rty  na bezp raw iu  i  w yzysku  w  stosunku do mas p racu jących. D latego 
zm iana gab ine tu  w  państw ie  k a p ita lis ty c z n y m  w  n iczym  n ie  zm ien ia  is to 
ty  w ładzy , k tó rą  w  państw ie  ty m  —  zgodnie z m ilczącą przesłanką w szys t
k ic h  k o n s ty tu c ji ty ch  państw  —  jes t zawsze d y k ta tu ra  b u rżua z ji. Z upe łn ie  
to samo do tyczy  dokonu jących  się w  różnych  odstępach czasu zm ian rz ą 
dzącej p a r t i i  b u rżu a zy jn e j w  Stanach Z jednoczonych: is to ta  w ład zy  pań
s tw ow e j n ie  ulega w sku tek  tego zm ianie , gdyż m ilczącą przesłanką w spó ł
czesnej k o n s ty tu c ji S tanów  Z jednoczonych jes t w łaśn ie  w ładza m onopo
lis tycznego k a p ita łu , w yko n yw a n a  przez zm ien ia jące  się u s te ru  rządów  
ca łkow ic ie  m u posłuszne p a rtie  (re pu b likań ską  i  tzw . dem okratyczną). E n
gels p isa ł ju ż  z końcem  X I X  w . o a m e ryka ńsk im  system ie d w u  p a r t i i.
,,w id z im y  "ta r i d w ie  w ie lk ie  sza jk i speku lan tów  p o litycznych , k tó re  na 
p rzem ian  c h w y ta ją  w  sw oje  ręce w ładzę państw ow ą i eksp loa tu ją  ją  
w  n a jb ru d n ie js z y  sposób i  d la  n a jb ru d n ie jszych  celów, a naród jes t bez
s iln y  wobec tych  d w u  w ie lk ic h  o rg an izac ji p o lity k ó w , k tó rz y  n ib y  to służą 
m u, a w  rzeczyw istości pan u ją  nad n im  i g rab ią  go“ .-2) Podobnie p rzeb ie 
gające ja k  w  ka le jdoskop ie  zm iany k o a lic y j p a r ty jn y c h  i  gab ine tów  we 
F ra n c ji odb yw a ją  się zawsze p rzy  (m ilczącym !) założeniu, że w praw d z ie  
p a rtie  mogą się zm ieniać u rządów , ale d y k ta tu ra  k las posiadających m usi 
pozostać n ie tkn ię ta .

W ie m y  też dobrze, że w  Polsce p rzedw rześn iow e j d y k ta tu ra  b u rżu a z ji 
i  obszarn ic tw a  w yko n yw a n a  by ła , m im o  częstej zm iany  gab inetów , na 
podstaw ie  m ilczące j p rzes łank i, że w szystko  to dzie je  się w  ram ach te j 
d y k ta tu ry , na podstaw ie  k o n s ty tu c ji u trw a la ją c e j s tosunki społeczne do
godne i ko rzys tne  ty lk o  d la  k las posiadających, a skazującej p ro le ta r ia t 
i  ch łopskie  m asy pracu jące  P o lsk i na nędzę, bezrobocie, w yzysk  i  zupełne 
bezpraw ie  po lityczne . A  m im o to w  Polsce p rzedw rześn iow e j k o n s ty tu c ja  
m arcow a zaw ie ra ła  dek la rac ję , iż  „w ła d za  zw ie rzchn ia  w  R zeczypospolite j 
P o lsk ie j należy do N a rod u “  (art. 2)! B y ło  to oszustwem, a lbow iem  w  rze
czyw istości w ładzę zw ie rzchn ią  trz y m a ła  mocno w  sw ym  rę ku  m niejszość 
narodu, ży jąca  z w yzysku  jego ogrom ne j w iększości bu rżuaz ja  i  ob- 
szarn ic tw o . N ie  inaczej ma się rzecz z ró w n ie  f ik c y jn y m i d ek la ra c ja m i 
o suwerenności lu d u “ , sp o tyka nym i w  każdej p ra w ie  współczesnej ko n 
s ty tu c ji b u rżu a zy jn e j, a lbow iem  dek la rac ja  ta  s łuży w y łączn ie  d la  m asko
w a n ia 'n ie  w y rażone j (m ilczące j), lecz podstaw ow ej p rze s ła n k i ty c h  ko n - 
s ty tu c y j, t j .  d y k ta tu ry  k las posiadających.

W  zasadniczym  p rze c iw ie ńs tw ie  do k o n s ty tu c ji b u rżu a zy jn ych  k o n s ty 
tu c je  socja lis tyczne są us taw am i zasadniczym i państw  lud u  pracującego. 
W ychodzą one z w y ra źn ie  sfo rm u łow anego  założenia, że w  państw ach tych  
u  w ład zy  sto ją  k lasy  pracujące, że „pańs tw ow e  k ie row a n ie  społeczeń
stw em  (d yk ta tu ra ) na leży do k lasy  robo tn icze j jako  do p rzodu jące j k lasy  
społeczeństwa, że ko n s ty tu c ja  potrzebna jes t po to, aby u trw a lić  ład  spo- 22

22) K. Marks i F. Engels, Dzieła, t. X V I, cz. 2, str. 93, wyd. ros.
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łeczny dogodny i  k o rz y s tn y  dla mas p ra cu ją cych “ . 23) T a k im i k o n s ty tu c ja 
m i są zarówno ko n s ty tu c je  radz ieck ie  ja k  i  ko n s ty tu c je  lud ow o -d em o kra 
tyczne, a lbow iem  is to ta  państwa radzieckiego i państw  lud ow o -d em o kra 
tycznych  jes t jednorodna, m im o odm ienności fo rm y : są one dw iem a fo r 
m am i państw ow ego k ie ro w n ic tw a  społeczeństwem  przez klasę ro b o tn i
czą, są dw iem a fo rm a m i państwa tego samego typ u , t j .  d y k ta tu ry  p ro le 
ta ria tu . K o n s ty tu c ja  S ta linow ska, jako  k o n s ty tu c ja  zw ycięskiego so c ja li
zmu, „w ych o d z i z założenia, że w  społeczeństw ie nie ma już  w cale  k las 
an tagon is tycznych , że społeczeństwo składa się z dwóch zap rzy jaźn ionych  
ze sobą klas, z ro b o tn ik ó w  i ch łopów “  24), gdyż w  społeczeństw ie radziec
k im  w  c h w ili je j uchw a lan ia  z likw id o w a n e  ju ż  b y ły  e lem en ty  k a p ita li
styczne w  m ieście i  na wsi. W  k ra ja c h  dem okrac ji lu d o w e j (podobnie ja k  
to  by ło  w  społeczeństw ie rad z ie ck im  w  p ie rw sze j fazie  jego rozw o ju ) 
is tn ie ją  w praw d z ie  jeszcze antagonistyczne k lasy, gdyż is tn ie ją  tam  jesz
cze rów n ież e lem en ty  kap ita lis tyczn e ; ale i w  tych  społeczeństwach ko n 
s ty tu c ja  ustanaw ia  w ładzę ludow ą  —  w ładzę mas p racu jących, a w ięc  w ła 
dzę k lasy  robo tn icze j sp rzym ie rzone j z podstaw ow ym i m asam i ch łopstwa.

Podstawą w ładzy  lud ow e j w  k ra ja c h  dem okrac ji lud ow e j jes t sojusz ro 
bo tn iczo-ch łopsk i. W  sojuszu ty c h  klas k ie row n icza  ro la  należy do k lasy 
robo tn icze j ja ko  do n a jb a rd z ie j uśw iadom ione j, n a jb a rd z ie j re w o lu c y j
ne j, p rzodu jące j k la sy  społeczeństwa. D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  oznacza 
w ładzę n iepodzie lną, oznacza państw ow e k ie ro w n ic tw o  społeczeństwem  
przez klasę robotn iczą. '„N ie  znaczy to jednak, że w ładza jedne j k lasy, 
k lasy p ro le ta riu szy , k tó ra  nie d z ie li i n ie  może d z ie lić  w ładzy  z in n y m i 
k lasam i, n ie  w ym aga d la  u rze czyw is tn ien ia  sw ych  celów  pom ocy, so ju 
szu z p ra cu ją cym i i w y z y s k iw a n y m i m asam i in n y c h  klas. P rze c iw 
nie. W ładza ta, w ładza jedne j k lasy, może być u trw a lo n a  i u rze czyw is t
n iona do końca je d yn ie  za pomocą szczególnej fo rm y  sojuszu m iedzy k la 
są p ro le ta riu szy  a m asam i p ra cu ją cym i k las drobnom ieszczańskich, prze
de w szys tk im  zaś masami p ra cu ją cym i ch łopstwa.

Cóż to za szczególna fo rm a  sojuszu, na czym  ona polega? Czy ten  sojusz 
z m asam i p ra cu ją cym i innych , n ie p ro le ta ria c k ic h  k las  n ie  jes t w  ogóle 
sprzeczny z ideą d y k ta tu ry  jedne j klasy?

Ta szczególna fo rm a  sojuszu polega na tym , że k ie row n icza  siłą  tego 
sojuszu jes t p ro le ta ria t. Ta szczególna fo rm a  sojuszu polega na tym , że 
k ie ro w n ik ie m  państwa, k ie ro w n ik ie m  w  system ie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
jes t jedna partia , p a rtia  p ro le ta ria tu , p a rtia  ko m un is tów , k tó ra  nie dzieli 
i nie może dzielić k ie ro w n ic tw a  z in n y m i p a rtia m i.

Jak w idz ic ie , sprzeczność jes t tu  ty lk o  pozorna, z łud na “ . 25)
W  system ie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , is tn ie jące j w  różnych  fo rm ach  za

rów no  w  państw ie  radz ieck im  ja k  i  w  państw ach ludow o  -  dem okra tycz
nych, k ie row n iczą  i napędową siłą  jes t p a rtia  k lasy  robo tn icze j, m a rk s i
stow sko -  len inow ska  p a rtia  nowego typ u . Bez ta k ie j p a r t i i n ie m o ż liw a  
jest d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu , gdyż „ ...k ie ro w n ic tw o  p a r t i i jes t rzeczą g łó w 
ną w  d y k ta tu rz e  p ro le ta ria tu , je ś li m ieć na w zględzie  d y k ta tu rę  choćby 
do pewnego stopn ia  u g run to w a ną  i  ca łko w itą , a n ie  taką, ja k ą  b y ła  np.

a3) J. Stalin, O projekcie Konstytucji ZSRR, str. 25, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1951 r. 
24) Tamże.
*>) J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, str. 122, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.
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K om una  Paryska, k tó ra  b y ła  d y k ta tu rą  n ie ca łko w itą  i  n ie trw a łą “ . 28) 
K ie ro w n ic tw o  w ykon yw an e  przeż p a rtię  sto jącą na g runc ie  m a rks izm u - 
le n in izm u  jes t w ięc  g łów ną  rzeczą rów n ież  w  te i now ej fo rm ie  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , jaka  w  w arun ka ch  is tn ie n ia  ZSRR pow sta ła  w  postaci demo
k ra c ji lud ow e j. L e n in  i S ta lin  s tw o rz y li i  ro z w in ę li naukę o ta k ie j p a r t ii,  
pow ołane j do tego, aby być podstaw ową k ie row n iczą  siłą w  system ie 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . P odkreś la li oni, że p a rtia  taka —  p a rtia  nowego 
ty p u  —- jes t potrzebna p ro le ta r ia to w i n ie  ty lk o  do zdobycia d y k ta tu ry , 
lecz jeszcze bardz ie j do u trzym a n ia  te j d y k ta tu ry , um ocnien ia  i rozsze
rzen ia  je j w  in teres ie  zupełnego zw yc ięstw a  socja lizm u. W  system ie 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , is tn ie ją cym  w  Polsce w  postaci d em okrac ji lud o 
w e j, podstaw ową siłą  k ie row n iczą  w  len ino w sko -s ta lin ow sk im  znacze
n iu  jest Polska Z jednoczona P a rtia  Robotnicza, podobnie ja k  w  innych  
k ra ja ch  d em okrac ji lud ow e j siłą tą są dzia ła jące tam  p a rtie  len inow sko - 
sta linow skie , pa rtie  kom unis tyczne  i robotn icze.

Obok p a r t i i k lasy robotn icze] is tn ie ją  w  k ra ja ch  d em okrac ji lud ow e j 
z re g u ły  rów n ież inne dem okratyczne s tro n n ic tw a  po lityczne , dzia ła jące 
wśród ch łonów  i drobnom ieszczaństwa, np. w  Polsce Z jednoczone S tro n 
n ic tw o  Ludow e  oraz S tro n n ic tw o  D em okra tyczne . „D e m okrac ja  ludow a 
w  Polsce re a lizu je  w spółpracę s tro n n ic tw  dem okra tycznych  pod prze
wodem  zjednoczonego ruchu  robotn iczego“  —- s tw ierdza  D ek la ra c ja  Ideo
wa PZPR. Zadania s tro n n ic tw  p o litycznych  w  pop ie ran iu  dalszego w zro 
stu a k tyw nośc i i św iadom ości spo łeczno-po lityczne j w szys tk ich  w a rs tw  — 
a przede w szys tk im  mas ch łopskich  —  są bardzo isto tne. P a rtia  w idz i 
w  ruchu  lu d o w y m  ważnego so jusznika na wsi, a ścisła w spó łpraca PZPR  
z ludow cam i w  te ren ie  s tanow i is to tn y  czyn n ik  w  ogólnej p o lityce  sojuszu 
robotn iczo  - chłopskiego.

R e p u b lik i lu d u  pracującego, a w ięc państw a, w  k tó ry c h  państw ow e k ie 
row an ie  społeczeństwem  (d yk ta tu ra ) należy do k lasy  robo tn icze j, jako  do 
p rzodu jące j k lasy społeczeństwa, ty m  sam ym  re a liz u ją  w  p e łn i zasadę 
zw ie rzchn ic tw a  narodu w  rządzeniu  państwem . 27) M asy pracujące, k tó re  
rządzą w  kra jach , gdzie is tn ie je  w ładza ludow a, stanow ią  ogrom ną w ię k 
szość narodu, jego trzon . W m ia rę  postępów b ud ow n ic tw a  soc ja lis tycz
nego narody tych  k ra jó w  przeobrażają  się w  narody socja listyczne. W  na
ród  soc ja lis tyczny przeobraża się i nasz naród. „D z ię k i ta k  g łębok iem u 
p rze łom ow i i dokonu jącym  się przeobrażen iom  p o lityczn ym , gospodar
czym  i k u ltu ra ln y m  zostało zapoczątkowane przekszta łcanie  się narodu 
polskiego z narodu szlachecko -  burżuazy jnego  w  naród soc ja lis tyczny, 
o ileż bardz ie j z w a rty  n iż  poprzednio, o ileż  bardz ie j p rężny, tw ó rczy  
d z ię k i lik w id o w a n iu  sprzeczności k lasow ych  —  naród tw o rzący  Rzeczpo
spo litą  ba rdz ie j powszechną i  b a rdz ie j w spania łą , n iż  k ie d y k o lw ie k  
W sw ych dz ie jach “ . 28)

Zagadnienie  to ro z w in ą ł tow . Bo les ław  B ie ru t w  re fe rac ie  na V I  P le 
num  K C  PZPR  w  lu ty m  1951 r.

„W  w ie ku  X IX  u fo rm o w a ł się naród p o lsk i w  znaczeniu w spółczesnym ; 
oblicze jego ksz ta łtow a ła  bu rżuaz ja  sprzęgnięta ze szlacheckim  z iem iań-

2B) Tamże, str. 136
?7) B. B ierut, O pokój, demokrację i socjalizm!, „Nowe Drogi“ , N r 5 (29), 1951 r. 
:r 7:
2S) B. B ierut, Zwycięski wódz nowej epoki, „Nowe D rogi“ , N r 6, 1949 r.
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stw em , b y ł to w ięc naród  b u rżu a zy jn y . Inne  k lasy, m im o  swej liczebności, 
podporządkow ane b u rżu a zy jn e j hegem onii, n ie  odegra ły  w  fo rm o w a n iu  
i  k sz ta łto w a n iu  oblicza narodu decydu jące j r o l i “ .

D op iero  pow stanie  w ład zy  lud ow e j rozpoczęło now y okres h is to ryczny  
w  życ iu  naszego narodu —  okres „p rzeksz ta łcan ia  narodu  burżuazy jnego  
w  naród soc ja lis tyczny, o now ej s tru k tu rz e  gospodarczej, o n ow ym  sk ła 
dzie k lasow ym , o n o w ym  ob liczu  m ora lno  -  p o lity c z n y m “ . N aród polski, 
budu jąc  socja lizm , zm ien ia  swą treść społeczną. Proces ten trw a  i  pow ią 
zany jes t z w a lką  k lasową, gdyż b ud ow n ic tw o  soc ja lizm u odbyw a się 
w  ogn iu  coraz ostrzejszej w a lk i. T rzonem  narodu  są rob o tn icy , ch łop i p ra 
cu jący  i  in te lig e n c ja  pracująca, a w ięc ogrom na większość narodu, pod
czas gdy ro z b itk i u s tro ju  burżuazy jnego  i obszarniczego, zrasta jąc się 
z d y w e rsy jn o  -  szpiegowską akc ją  im p e ria lizm u  i podżegaczy w o jennych, 
coraz w y ra źn ie j p rze c iw s ta w ia ją  się n a jżyw o tn ie jszym  in te resom  ogólno
n a rodow ym  i w y łącza ją  się z ram  narodu.

Tow . S ta lin  stw ierdza, że nowe socja listyczne na rody są „o  w ie le  b a r
dzie j ogó lnonarodow e n iż  ja k ik o lw ie k  naród b u rż u a z y jn y “ . I d la tego m ó
w i ł  tow . B ie ru t: „...obecny naród polski, —  używ a jąc słów  towarzysza 
S ta lin a  —  jes t o w ie le  bardz ie j ogó lnonarodow y, n iż  b y ł k ie d y k o lw ie k  
naród po lsk i w  okresie b u rżu a zy jn ym . D latego —  ciągnął da le j tow . B ie 
ru t  —  w ysun ię te  przez nas hasło fro n tu  narodowego oznacza zw arc ie  sze
regów  narodu przekształca jącego się w  naród soc ja lis tyczny —  pod prze
w odem  k lasy ro b o tn icze j-'— w  w alce o na jw ażn ie jsze  cele ogólnonarodowe, 
ja k im i są: pokó j, zabezpieczenie n iepodległości i  rea lizac ja  P lanu  6 -le t- 
n iego“ . 2fl) W  ty m  procesie zw ie ran ia  się szeregów narodu, w  procesie 
w y tw a rz a n ia  i  pog łęb ian ia  się jedności m ora lno  -  p o lityczn e j narodu 
przeobrażającego się w  naród soc ja lis tyczny, doniosłą ro lę  odegra n ie 
w ą tp liw ie  now a K o n s ty tu c ja  P o lsk i Ludow e j, a lbow iem  u trw a li ona 
i ro zw in ie  p row adzący do soc ja lizm u  us tró j dem okrac ji lud ow e j, u trw a li 
i ro zw in ie  w ładzę lu d u  pracującego oraz państw ow e k ie ro w n ic tw o  spo
łeczeństwem  przez klasę robotn iczą.

T ak  w ięc  trzec ią  cechą cha rak te rys tyczną  k o n s ty tu c ji soc ja lis tycznych  
jes t okoliczność, że w  sposób jasny  i  w y ra ź n y  o p ie ra ją  się na zasadzie 
d y k ta tu ry  k lasy  robo tn icze j i re a lizu ją  tę zasadę, podczas gdy ko ns ty tuc je  
bu rżua zy jne  fa k tyczn ie  (choć ty lk o  m ilcząco) op ie ra ją  się na zasadzie 
d y k ta tu ry  k las posiadających i re a lizu ją  tę zasadę, lecz u k ry w a ją  ją  pod 
m aską k ła m liw y c h  i  oszukańczych d e k la ra c ji o rzekom ym  zw ie rzch n ic tw ie  
lu d u  lu b  narodu.

4. „.K o ns ty tuc je  bu rżua zy jne  b io rą  m ilcząco za p u n k t w y jśc ia  przesłan
kę, że na rody i rasy nie mogą m ieć ró w n ych  p raw , że is tn ie ją  narody 
pe łnopraw ne i narody n iepe łnopraw ne, że oprócz tego is tn ie je  jeszcze 
trzecia  ka tegoria  narodów  lu b  ras, na p rzyk ła d  w  ko lon iach, k tó re  posia
da ją  jeszcze m n ie j p ra w  n iż na rody n iepe łnopraw ne. Oznacza to, że 
w szystk ie  te k o n s ty tu c je  są w  samej swej podstaw ie  nac jona lis tyczne, 
tzn. są k o n s ty tu c ja m i narodów  panu jących “ . 30) Spraw a ma się tu  podob
nie, ja k  z m ilczącą (bo n ie  wyrażoną, lecz p rzec iw n ie , s ta rann ie  u k ry tą

n )  B. B ierut, Walka narodu polskiego o pokój i Plan Sześcioletni, „Nowe D rogi“ , 
N r 1, 1951 r., str. 40

r'°) J. Stalin, O projekcie K onstytucji ZSRR, str. 25—26, wyd. „Książka i W ie
dza“ 1951 r.
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oszuKańczym frazesem), om ów ioną ju ż  p rzesłanką ty c h  k o n s ty tu c ji, 
t j .  d y k ta tu rą  b u rżu a z ji. K o n s ty tu c je  te na ogół —  poza o tw arc ie  faszy
s to w sk im i —  n ie  p rzyzna ją  się do swojego rzeczyw istego ch a rak te ru  
k o n s ty tu c ji „na ro dó w  panu jących “ , k o n s ty tu c ji u trw a la ją c y c h  i  pogłę
b ia jących  n ie rów ność narodów  i ras. P rzec iw n ie , bu rżua zy jno  -  demo
k ra tyczne  ko n s ty tu c je  — ■ szczególnie współczesne —  często d e k la ru ją , że 
jes t w łaśn ie  na odw ró t, że uzna ją  one rów ne  p raw a narodów  i ras% ale 
rzeczyw istość przeczy tem u w  sposób jask raw y . W  w iększości państw  
b u rżu a zy jn ych  is tn ie ją  fa k tyczn ie  narody panujące, t j .  pe łnopraw ne, oraz 
narody i  rasy n iepe łnopraw ne  —  uciskane, dyskrym ino w a ne  i ogran icza
ne. A b y  przekonać się o tym , w ys ta rczy  p rzypom nieć położenie, w  ja k im  
zna jdu je  się naród m u rzyń sk i w  Stanach Z jednoczonych. N aród ten ży je  
w  po łożen iu  bezp raw nych  pariasów , —  prześladow any, w y z y s k iw a n y  i u c i
skany, stanow iąc p rzedm io t podwójnego ucisku , ekonom icznego i narodo
wościowego, ze s tro n y  klas posiadających narodu „panu jącego“ . A n ty 
ko n s ty tu c y jn e  us taw y i zbrodnicza p ra k ty k a  —  tra k tu ją c  naród m u rzyń sk i 
ja k o  lu d z i d ru g ie j ka teg o rii, jako  naród n iepe łnopraw ńy, k tó ry  można 
bezkarn ie  m ordować, poniżać i w yzysk iw a ć  —  obraca ją  w  n iw ecz k ła m li
we frazesy o „d e m o k ra c ji“  a m e ryka ńsk ie j, W  położeniu  narodów  i ras 
n iepe łnop raw nych  zn a jdu ją  się w  A m eryce  pod w ie lu  w zg lędam i ró w 
nież inne narody i rasy (Polacy, W łosi, Żydz i, narody az ja tyck ie ). Pam ię
ta m y  też, pod ja k im  o k ru tn y m  ueisk ie tn  narodow ośc iow ym  i społecznym  
ż y ły  w  Polsce przed w rześn iow e j za rządów  b u rż u a z ji i  obszarn ictw a  
tzw . m niejszości narodowe, a przede w szys tk im  ludność u k ra iń ska  i  b ia 
ło ruska  —r oczyw iście w b re w  za w a rtym  w  k o n s ty tu c ji d ek la rac jom  o ró w 
n o u p ra w n ie n iu  w szys tk ich  obyw a te li. W szystk ie  w iększe państw a im pe
r ia lis tyczn e  stosują w  swoich ko lon iach  system  uc isku  i bezpraw ia , 
u trz y m u ją  narody i  rasy w  sw oich ko lon iach  w  położeniu  narodów  i ras 
„k tó re  posiadają jeszcze m n ie j p ra w  n iż  na rody n ie pe łnop raw ne “  w  m e
tropo liach . W  ko lon iach  tych  b ia li panow ie u trz y m u ją  częstokroć nadal 
n ie w o ln ic tw o  i  szeroko stosują  system  p racy  p rzym usow e j i  ch łosty. 
Ludność tzw . „ tu b y lc z a “ , pozbaw iona zazwyczaj p ra w  po litycznych , 
a w  każdym  razie pozbaw iona ja k ie g o k o lw ie k  isto tnego w p ły w u  na rządy 
w  sw oim  k ra ju , zam ykana jes t częstokroć w  rezerw atach lu b  u trz y m y w a 
na sztucznie w  ram ach p ie rw o tnego  system u plem iennego.

C ha ra k te ryzu iac  p ro je k t now ej K o n s ty tu c ji tow . S ta lin  m ó w ił w  sw ym  
re fe rac ie : „W  odróżn ien iu  od ty c h  *) k o n s ty tu c ji p ro je k t now ej K o n s ty tu c ji 
ZSRR jest, przeciwnie,- g łęboko in te rn a c jo n a lis tyczn y . W ychodzi on z za
łożenia, że w szystk ie  n a rody  i  rasy są rów noupraw n ione . W ychodzi on 
z założenia, że różn ica w  ko lo rze  skó ry  lu b  w  języku , poziom ie k u ltu ra l
n y m  lu b  poziom ie rozw o ju  państwowego, podobnie ja k  ja k a k o lw ie k  inna 
różn ica  m iędzy narodam i i  rasam i, n ie  może być podstawą do u sp ra w ie d li
w ie n ia  n ie rów nośc i p ra w  narodów . W ychodzi z założenia, że w szystk ie  
n a rody  i rasy, n iezależnie  od ich  dawnego i obecnego położenia, n iezależ
n ie  od ich  s iły  lu b  słabości pow inn y  korzystać z jednakow ych  p raw  we 
w szys tk ich  sferach gospodarczego, społecznego, państwowego i k u ltu ra l
nego życia społeczeństwa“ . 31) W ie lka  in te rna c jon a lis tyczn a  idea rów no 
u p ra w n ie n ia  w szys tk ich  narodów  i  ras leży u podstaw  k o n s ty tu c ji w szyst-

*) T j. burżuazyjnych (Red.). 
3l) Tamże, str. 26
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k ic h  państw  lu d u  pracującego, a w ięc rów n ież  k o n s ty tu c ji ludow o  -  dem o
k ra tyczn ych , gdyż w y n ik a  z samej is to ty  nowego u s tro ju , z jego 
podstaw ow ych  przesłanek. „« N ie  może być w o ln y  żaden naród, k tó ry  u c i
ska inne narody» —  oto podstaw owa m arks is tow sko -len inow ska  m aksy
m a ideologiczna, konsekw entn ie  rea lizow ana  przez wodzów W ie lk ie ] 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j na p rzestrzen i całego okresu h istorycznego od 
pow stan ia  p a r t i i  b o lszew ick ie j aż do je j pełnego zw yc ięstw a  w  b udow 
n ic tw ie  soc ja lizm u “ . 32) M aksym ę tę w c ie la ją  w  życie rów n ież  k o n s ty tu 
cje państw  dem okrac ji lud ow e j, sto jąc konsekw entn ie  i bez żadnych w y 
ją tk ó w  na s tanow isku  rów ności w szys tk ich  narodów  i ras. Na zasadzie 
p ro le ta riack iego  in te rna c jon a lizm u , w y n ik a ją c e j z is to ty  ich  u s tro ju , opar
te są w za jem ne s tosunki państw , tw orzących  obóz poko ju , dem okrac ji 
i  socja lizm u. „W spółpraca, sojusz i  b ra te rska  p rzy jaźń  m iędzy ZSRR 
a k ra ja m i dem okrac ji lud ow e j w yraża  zasadniczą zgodność u s tro jow ą  
tych  państw , w yraża  zarazem ’ zgodność w o li i dążeń narodów , reprezen
tow anych  przez te państw a. S tało się to m oż liw e  dz ięk i zw yc ięs tw u  k lasy 
robo tn icze j w  tych  k ra jach . N a rody  ZSR R  i k ra jó w  dem okrac ji lud ow e j 
kroczą poci je d n ym  w spó lnym  sztandarem , są głęboko pa trio tyczne , a za
razem  przepojone duchem  konsekwentnego, p ro le ta riack iego  in te rn a 
c jo n a lizm u .“

„Jedno litość  i zgodność p o lity k i ZSRR i państw  d em okrac ji lud ow e j na 
arenie m iędzyna rodow e j w y n ik a  ze zw yc ięs tw a  ideo log ii p ro le ta ria c k ie j 
w  tych  k ra jach , w y n ik a  z zasadniczej zgodności u s tro jo w e j tych  państw , 
w y n ik a  w łaśn ie  z tego, że rządy tych  państw  w yra ża ją  w olę swych na
rodów : zachowania i  ob rony poko ju . W  te j p o lity ce  n ie  ma i n ie  może 

być  żadnych m om entów  agres ji czy zaborczości, żadnych m om entów  w ro 
gości w  stosunku do ja k ie g o k o lw ie k  narodu. Jest to p o lity k a  g łęboko na
rodow a i zarazem g łęboko in te rnac jona lis tyczna , jes t to p o lity k a  w yraża 
jąca p ragn ien ie  w ie lk ieg o  b u d o w n ic tw a  pokojow ego, ale zarazem 
w yraża jąca  w o lę  um acn ian ia  obronności i  bezpieczeństwa sw ych k ra 
jó w “ .3,3)

P rzy ja źń  m iędzy  narodam i obozu poko ju , d em okrac ji i  socja lizm u, • 
obozu, k tó re m u  p rzew odzi W ie lk i Z w iązek R adziecki, jes t gw a ranc ją  w o l
ności i  suwerenności k ra jó w  d e m o kra c ji lud ow e j, gdyż opiera  się ha zasa
dzie bezw arunkow ego poszanowania suwerenności państw ow ej zarówno 
państw  w ie lk ic h  ja k  m ałych. O uznanie i  rea lizac ję  zasady suwerenności 
państw ow e j w a lc z y ł Z w iązek R adziecki od początku swego is tn ien ia  me 
ty lk o  d la  siebie, ale d la  w szys tk ich  narodów  i lud ów  św iata . „W  ty m  tk w i 
g łębok i in te rn a c jo n a liz m  now ej, soc ja lis tyczne j zasady suwerenności. 
Państw a dem okrac ji lu d o w e j, państw a ty p u  socja listycznego, państw a 
w yzw o lone  z ka jd an  im p e ria lizm u , dz ięk i pom ocy i poparc iu  ZSRR umac
n ia ją  sw oją  suwerenność, b ron iąc konsekw entn ie  zasady suwerenności 
i n iezaw isłości in n ych  państw  i narodów . N arody Z w ią zku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j św iadom e są tego, że nie w o lno  odryw ać 
w a lk i o um ocnienie  i  u trw a le n ie  swego b y tu  n iepodległego od w a lk i
0 suwerenność i  n iezaw isłość w szys tk ich  narodów . Świadomość, że ZSRR
1 k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j są ostoją ich  n iepodległego b y tu , dociera  coraz

as) b  B ierut, O pokój, demokrację i  socjalizm!, „Nowe D rogi“ , N r 5(29), 1951 r. 
Tamże, str. i.

77



b ardz ie j do narodów  św ia ta “ . „W a lk a  o suwerenność na rodów  —  to  w a l
ka o pokrzyżow an ie  agresyw nych, im p e ria lis tyczn ych  p lanów  m onopo li
s tów  am erykańsk ich , k tó rz y  dążąc do podbo ju  Europy, do podbo ju  św iata, 
coraz- ba rdz ie j fo rsu ją  pog lądy o konieczności l ik w id a c ji suwerenności 
państw ow e j. W  obecnym  okresie w a lka  o suwerenność narodow ą wiąże 
się n ie roze rw a ln ie  z w a lką  o pokó j, p rzec iw ko  agres ji im p e ria lis tyczn e j. 
Ta w ięź ogrom nie  potęgu je  siłę zarów no w a lk i o pokó j, ja k  i  w a lk i o su
werenność i n iezaw isłość państw  i na rodów “ . S4 55)

K o n s ty tu c je  państw  soc ja lis tycznych  konsekw entn ie  re a lizu ją  i u trw a 
la ją  zasadę suwerenności narodow e j i państw ow ej, jako  podstawową prze
słankę u s tro jow ą , zgodną z ich  g łębok im , so c ja lis tycznym  in te rn a c jo 
na lizm em .

W  p rze c iw ie ńs tw ie  do tego rządy państw  im p e ria lis tyczn ych , sto jące na 
s tanow isku  is tn ie n ia  narodów  p e łnop raw nych  i narodów  pozbaw ionych 
p raw  albo n iepe łnopraw nych . zaw ie ra ją  m iędzy sobą, na rozkaz am ery
kańskich podżegaczy w o jennych , coraz to nowe agresywne, napastnicze, 
grabieżcze p a k ty  i u k ła dy , skierow ane p rzec iw  w olności i suwerenności 
narodów . P a k ty  te są n ow ym  ja sk ra w ym  w yrazem  szow in is tycznych  i na
c jon a lis tyczn ych  zasad, na ja k ic h  w  rzeczyw istości op ie ra ją  się ich  ko n 
s ty tu c je . A le  świadczą one zarazem o ty m , że „dz iś  — w okresie upadku 
i gn ic ia  k a p ita lizm u  — ka p itu la n cka  burżuaz ja  k ra jó w  z a c h o d n io -e u ro 
pe jsk ich , hodu jąc nadal szow in izm  i nac jona lizm , szczując jedne narody 
p rzec iw ko  d ru g im  w  im ię  sw ych zaborczych in te resów , równocześnie pada 
p lack iem  przed a m e ryka ńsk im  im pe ria lizm em , coraz ja w n ie j głosi kosmo
p o lityczne  teorie , aby pod tą m aską u k ry ć  cyn iczn ie  sw oją  zdradę i rezy
gnację  z suwerenności. W  ten sposób rządzące g ru p y  b u rżua zy jne  w  k ra 
jach  zm arsha llizow anych  zaprzedają za m iskę soczewicy swoje narody 
i  depczą zasady n iepodległości i suwerenności narodow e j, b y le b y  u to row ać 
drogę sw ym  a m e ryka ńsk im  mocodawcom, szyku ją cym  now ą w o jn ę  o pa
now an ie  nad św ia tem “ . 35)

K o n s ty tu c je  państw  lu d u  pracującego —  op iera jąc się na zasadach w o l
ności, rów ności i suwerenności narodów , u rze czyw is tn ia ją c  zw ie rzchn ic tw o  
narodu, k tó rego  trzonem  są przecież masy pracu jące^—  są p ra w d z iw ie  
narodow e i pa trio tyczne . W yra s ta ją  one z potężnego pnia postępowej tra 
d y c ji narodow e j, re a lizu ją  tęskno ty  i  dążenia narodów , u trw a la ją  i umac
n ia ją  u s tró j, będący u rzeczyw is tn ien iem  ide i w yzw oleńczych, ja k ie  p rz y 
św ieca ły  masom p racu jącym  w  ich  n ieustanne j walce o w yzw o len ie  
społeczne, a w  w ie lu  k ra ja ch  (np. w  Polsce) —  rów nież o w yzw o len ie  na
rodow e. W ładza ludow a  w  Polsce naw iązu je  do tych  na jszczytn ie jszych  
postępow ych tra d y c ji narodu polskiego. Jest ona u rzeczyw is tn ien iem  dą
żeń i ide i, o k tó re  po lsk i, lud  p racu jący  w a lczy ł w  ciągu dziesięcioleci. 
I  d la tego nowa K o n s ty tu c ja  naszego państwa będzie dokum entem  p ra w 
d z iw ie  narodow ym  i p a tr io tyczn ym , w y ra s ta ją cym  —  ja k  sam us tró j 
d em okrac ji ludow e j —  z postępowej t ra d y c ji narodow ej, będzie aktem  
k sz ta łtu ją cym  u s tró j, k tó ry  odpow iada in teresom  i dążeniom  najszerszych 
mas ludow ych , in te re so m 'n a ro d u . K o n s ty tu c je  re p u b lik  ludu  p racu jące
go —  to ko n s ty tu c je  rzeczyw iście  narodow e i g łęboko pa trio tyczne .

54) Tamże, str. 10, 11
55) Tamże, str. 9
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5. K o n s ty tu c ję  S ta linow ską  cechuje ko nsekw entny  i w y z w o lo n y  od 
w sze lk ich  ograniczeń d em okra tyzm . O p ro je kc ie  now ej K o n s ty tu c ji ZSRR 
tow . S ta lin  m ów i: „N ie  is tn ie ją  d la  niego *) obyw ate le  czynn i lu b  b ie rn i, 
d la  niego wszyscy obyw ate le  są czynn i. N ie  uzna je  on różn icy  m iędzy p ra 
w a m i m ężczyzn i  kob ie t, »osiadłych« i »nieosiadłych«, posiadających i n ie- 
posiadających, w yksz ta łconych  i n iew yksz ta łconych . W ed ług  niego 
w szys tk im  o byw ate lom  p rzys łu g u ją  rów ne praw a. N ie  stan m a ją tkow y , 
n ie  pochodzenie narodowe, n ie  płeć, n ie  stanow isko służbowe, lecz osobi
ste zdolności i osobista praca każdego obyw a te la  decydu ją  o jego pozyc ji 
społecznej“ . 3Gj  K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  w y ra z iła  i u trw a liła  fa k t z w y 
cięstwa w  ZSR R  ro z w in ię te j, do końca konsekw entne j dem okrac ji. i7)

L e n in  p isa ł o dem okrac ji radz ieck ie j, że oznacza ona „ze rw an ie  z demo- 
k ra tyzm e m  burżuazyjnym  i pow stan ie  nowego, św ia tow o  -  h istorycznego 
typu dem okrac ji, a m ia no w ic ie : dem okra tyzm u  p ro le ta riack iego , czy li 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “ . Ss)

„D e m o kra c ja  p ro le ta ria cka  jes t m ilio n  razy ba rdz ie j dem okratyczna, 
n iż  wszelka dem okrac ja  bu rżua zy jna ; W ładza Radziecka jes t m ilio n  razy 
ba rdz ie j dem okratyczna, n iż  n a jb a rd z ie j dem okra tyczna  re p u b lika  
b u rżu a zy jn a “ . S9)

O balenie w ładzy  k a p ita lis tó w  i obszarn ików , ustanow ien ie  w ła d zy  lu 
dow ej, nac jona lizac ja  podstaw ow ych gałęzi gospodarki narodow ej, re fo r
ma ro lna  i  l ik w id a c ja  obszarn ictw a  —  oto podstawowe przes łank i, 
dz ięk i k tó ry m  rów n ież  w  k ra ja c h  d em okrac ji lud ow e j pow sta ło  i ro z w i
nęło się rzeczyw iste  lud ow ład z tw o , p ra w d z iw a  dem okrac ja  —  dem okracja  
nowego typ u . I  d latego na rody tych  k ra jó w , budu jąc  soc ja lizm  w  now ych  
w a run ka ch  h is to rycznych , mogą staw iać sobie za w zó r w ie lk ie  idee K o n 
s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j, usta la jąc w  swoich ustawach zasadniczych ró w 
ność w szys tk ich  o b yw a te li i  n ieograniczone żadnym i cenzusami p raw o 
w yborcze. W  k ra ja ch  tych  w  w y n ik u  re w o lu c y jn y c h  w a lk  i przeobrażeń 
społecznych is tn ie je  rzeczyw ista  dem okracja , k tó re j n ie  m a i  n ie może 
być w  państwach, o pa rtych  na w yzysku .

K o n s ty tu c je  socja listyczne stanow ią, że lud  p racu jący  m iast i wsi sp ra 
w u je  swą w ładzę w  państw ie  przez organa p rzedstaw ic ie lsk ie , że organa 
te tw orzone  są w  sposób rzeczyw iście  dem okra tyczny, a m ianow ic ie  po
chodzą z dem okra tycznych  w yb o ró w  (powszechnych, rów nych , bezpo
średnich i ta jnych ), że organa w ładzy  państw ow ej lu d u  pracującego są 
w  całe j swej dz ia ła lnośc i podporządkow ane w o li lu d u  i przed n im  odpo
w iedz ia lne , że gw aranc ją  i  sankcją tego podporządkow an ia  i odpow ie
dzia lności jest p raw o o dw o ływ an ia  p rzeds taw ic ie li przez w yborców . Stała, 
system atyczna, coraz siln ie jsza, coraz szersza i coraz żywsza w ięź szero
k ich  mas lud ow ych  z organam i państwa —  oto treść podstaw ow ej zasady, 
k tó ra  w y n ik a  z is to ty  naszego u s tro ju . Tow . B ie ru t podkreś la ł n ie jedno 
k ro tn ie  ten  n iezm ie rn ie  w ażny e lem ent naszej o rgan izac ji państw ow ej, 
ja k im  jest coraz pe łn ie jszy  udz ia ł mas p racu jących  w rządzeniu państwem : 
„Je s t jasne, że o n iew zruszonej sile  państw a ludow ego s tanow i rzeczyw i-

*) Tj. dla pro jektu Konstytuc ji (Red.).
3(i) J. Stalin, O projekcie Konstytuc ji ZSRR, str, 27, wyd. „Książka i Wiedza", 1951 r. 
3T) Patrz: tamże. * tr '■
3") W. Lenin, Dzieła wybrane, t. I I ,  str. 885, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.
3") Tamże, str. 428
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s ty  udz ia ł m ilio n o w y c h  mas p racu jących  w  k ie ro w a n iu  państwem , w  roz
w ija n iu  i  u m a cn ian iu  jego bogactw , jego osiągnięć p o litycznych , gospo
darczych i k u ltu ra ln y c h , jego potęgi m a te ria lne j i duchow ej. N ieocenione 
i  w ym ow ne  dośw iadczenia ro zw o ju  potęgi gospodarczej i k u ltu ra ln e j 
ZSR R  d ow iod ły , ile  n iew yczerpanych  i tw ó rczych  s ił w nosi w  ogólną 
skarbnicę  narodów  rosnący wciąż udzia ł w  dzia ła lności państw a w ie lo 
m ilio n o w y c h  mas p racu jących, k tó re  przez swą in ic ja ty w ę , przez w spó ł
zaw odn ic tw o  w  pracy, przez gorący p a tr io ty z m  i troskę  o dobro społeczne 
uczestniczą w  k ie ro w a n iu  państw em , pom nażaniu  jego bogactw “ . 4H)

K o n s ty tu c je  państw  lu d u  pracującego nadają  zasadzie oparcia  d z ia ła lno 
ści o rganów  państw a na św iadom ym  i czynnym  w spó łdz ia łan iu  najszer-. 
szych mas lud ow ych  cha rak te r zasady k o n s ty tu c y jn e j. ..R ozstrzyga jącym  
bodźcem d y n a m ik i naszego u s tro ju , naszej państw ow ości jes t świadomość, 
że ludz ie  p racy p racu ją  na siebie, a n ie  na ka p ita lis tó w , n ie na w y z y s k i
waczy. Stąd ten często n ie z ro zu m ia ły  d la  obcych czy w ro g ich  elem en
tó w  rozm ach tw ó rczy , ogrom ne zasoby ene rg ii i in ic ja ty w y , tkw iące  w  na
szym u s tro ju , tkw iące  w  naszym  aparacie państw ow ym , m im o w szystk ich  
jego u łom ności czy sk rzyw ień . Ta w łaśn ie  świadomość, że masy p ra cu ją 
ce, że ludz ie  p racy są gospodarzam i swego państwa, jest na jcenn ie jszym  
e lem entem  naszego u s tro ju . Pogłębianie  te j św iadom ości, um acnian ie  je j, 
ko nk re tyzo w an ie  je j w  dośw iadczen iu  m asowym , jes t założeniem  całe j 
naszej p ra c y “ . 41)

O parte  na s ta lin ow sk ich  zasadach konsekwentnego i w yzw olonego  od 
w sze lk ich  ograniczeń dem okra tyżm u  ko ns ty tuc je  państw  lud u  pracujące
go stanow ią zasadnicze p rzec iw ieńs tw o  k o n s ty tu c ji bu rżua zy jnych , k tó re  
w szys tk ie  —  m im o p rzyb ie ran ych  zazwyczaj pozorów —  są zaprzeczeniem 
dem okrac ji. Tam  —  naw et w tedy , gdy d e k la ru je  się fo rm a ln ie  dem okra 
cję  —  organa w ładzy  państw ow ej są zawsze organam i d y k ta tu ry  b u r-  
żuazji, są o rganam i d y k ta tu ry  w yzysku ją ce j m niejszości. O rgana w ładzy  
państw ow e j n ie  sp ra w u ją  tam  w ład zy  lu d u  i n ie  rep rezen tu ją  go, choćby 
k o n s ty tu c ja  g łos iła  co innego. Ten rozdźw ięk m iędzy fo rm a lną  dek la rac ją  
a rzeczyw istością, m iędzy słowem  a czynem, m iędzy teorią  a p ra k ty k ą  jest 
rezu lta te m  u s tro ju  kap ita lis tycznego , w  k tó ry m  państwo jest i m usi być 
państw em  klas posiadających, a w ięc dem okrac ją  ty lk o  fo rm a lną . L en in  
dał klasyczne określen ie  dem okra tyżm u  burżuazy jnego : „D e m okrac ja  d la  
zn ikom e j m niejszości, dem okrac ja  d la  bogaczy —  oto, ja k im  jest demo- 
k ra ty z m  społeczeństwa kap ita lis tycznego . Jeś li p rz y jrz y m y  się dok ład 
n ie j m echan izm ow i dem okrac ji ka p ita lis tyczn e j, to zobaczymy wszędzie 
i na każdym  k ro ku , zarówno w  „d ro b n y c h “ —  pozornie d robnych  —  szcze
gółach p raw a  w yborczego (cenzus zam ieszkania, w y łączen ie  ko b ie t itd .), 
ja k  i w  technice in s ty tu c ji p rzedstaw ic ie lsk ich , zarówno w fa k tyczn ych  
przeszkodach, s taw ianych  p raw u  zgromadzeń (gm achy pub liczne nie d la  
„n ę d za rzy “ !), ja k  i w  czysto ka p ita lis tyczn e j o rgan izac ji p rasy codziennej, 
i  ta k  da le j i ta k  da le j —  zobaczym y wszędzie ogran iczen ia  dem okra tyz - 
m u. Te ograniczenia, w yłączen ia , w y ją tk i,  przeszkody d la  b iedo ty  w yda ją  
się d robne —  zwłaszcza w  oczach tego, k to  sam n ig d y  b iedy n ie  zaznał

,0) B. B ierut. Zadania P artii w  walce o nowe kadry na tle  sytuacji ogólnej, „Nowe 
Drogi“ Nr. 2. 1950 r., str. 35. 36

4l) J Berman, Scalenie władzy terenowej i walka o pokój, Rada Narodowa, N r 11—• 
13, 1950 r., str. 9
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i  n ie  s tyka ł się z życiem  k las uc iskanych  w  ich  masie (a do ta k ic h  należy 
dziew ięć dziesiątych, jeże li n ie  dziew ięćdzies ią t dziew ięć setnych dzien
n ik a rz y  i  p o lity k ó w  bu rżua zy jnych ) —  w  sum ie jednak ogran iczen ia  te 
w y łącza ją , odpycha ją  biedotę od p o lity k i,  od czynnego u dz ia łu  w  demo
k ra c j i“ . 42)

Organa w ła d zy  państw ow ej w  państw ie  b u rż u a z y jn y m  —  to zawsze 
organa w ładzy  w ro g ie j lu d o w i, organa n iedem okratyczne, reprezentu jące  
ty lk o  in te res i w olę  klas w yzysku jących , n ie  zaś in te resy  i w o lę  ludu.
,.P rzedstaw ic ie le “  w  b u rżua zy jnych  organach w ładzy  nie są podporząd
ko w a n i lu d o w i, n ie  zdają m u  sp raw y i  n ie odpow iada ją  przed n im . Są jego 
panam i, a nie sługam i.

Na zebran iu  p rzedw yborczym  w  d n iu  11 g ru dn ia  1937 r. tow . S ta lin  dał 
następu jący p ra w d z iw y  obraz „re p reze n tan ta “  w  dem okrac ji b u rżu a zy j- 
n e j: „Jeże li w eźm iem y k ra je  kap ita lis tyczne , to tam  is tn ie ją  m iędzy dele
ga tam i a w ybo rcam i nieco swoiste, rzek łbym , dość dziw ne stosunki. 
W  okresie w ybo rczym  delegaci k o k ie tu ją  sw ych w ybo rców , nadskaku ją  
im , p rzysięga ją  im  w ierność, dają m nóstwo w sze lk ich  ob ie tn ic . Zdaw a łoby 
się, że delegaci są ca łkow ic ie  zależni od w yborców . A le  skoro ty lk o  w y 
b o ry  się skończyły i kandydac i s ta li się delegatam i —  stosunki zm ien ia ją  
się zasadniczo. Zależność delegatów  od w ybo rców  ustępuje  m ie jsca zupe ł
ne j ich niezależności. W  ciągu 4 lu b  5 la t, t j .  aż do now ych  w ybo rów , de
legat czuje się zupe łn ie  w o ln ym , n iezależnym  od ludu , od swych w y b o r
ców. Może on prze jść z^jednego obozu do drugiego, może zboczyć z w ła 
śc iw ej d rog i na n iew łaściw ą , może się naw et u w ik ła ć  w  pew nych 
m ach inacjach  n iezuoełn ie  p rzyzw oitego  charak te ru , może w yw racać ko 
z io łk i, ja k  m u się żyw n ie  podoba —  jes t n ieza leżny“ . 4*) N aw iązu jąc  do 
słów  M arksa  Len in  uczył, że w y b o ry  w  państw ie  b u rżu a zy jn ym  sprow a
dzają się ty lk o  do tego, aby uczyn ić zadość fo rm a lnem u try b o w i pow ołania  
posła. „R az na k ilk a  la t decydować, ja k i członek k lasy  panujące j będzie 
u ja rz m ia ł i d ła w ił lud  w  parlam encie  —  oto na czym  polega rzeczyw is ta  
is to ta  burżuazy jnego  p a rla m e n ta ryzm u “ . 44)

W  re fe rac ie  o p ro je kc ie  K o n s ty tu c ji ZSRR S ta lin  m ó w ił: „Z  p un k tu  
w idze n ia  dem okra tyzm u  k o n s ty tu c je  bu rżua zy jne  rozb ić  można na dw ie  
g ru p y : jedna g rupa k o n s ty tu c y j po prostu  neguje lu b  sprowadza fa k ty c z 
n ie  do zera równość p ra w  o b yw a te li i swobody dem okratyczne ; d ruga 
g rupa  k o n s ty tu c y j chętn ie  uznaje, a naw et a fiszu je  zasady dem okra tycz
ne, Jęcz czyn i p rzy  ty m  tak ie  zastrzeżenia i  ograniczenia, że praw a i swo
body dem okra tyczne  zostają zupe łn ie  zn iekształcone. M ów ią  one 
o rów nych  praw ach w yborczych  d la  w szystk ich  obyw ate li,- ale tuż ogra
n icza ją  je  osiadłością i cenzusem w ykszta łcen ia , a naw et m a ją tkow ym . 
M ów ią  o rów nych  prawach o byw a te li, ale tuż  zastrzegają się, że nie do
tyczy  to ko b ie t lu b  do tyczy ich częściowo itd . itp . “  43)

K o n s ty tu c je  bu rżua zy jne  należące do p ie rw sze j g rupy , o k tó re j m ó w ił 
tow . S ta lin  —  to k o n s ty tu c je  o tw arc ie  faszystowskie , a w ięc tak ie , ja k

42) W Lenin. Dzieła wybrane, t. I I ,  str. 221, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.
4S) J Stalin. Przemówienie wygłoszone na zebraniu przedwyborczym wyborców 

Stalinowskiego Okręgu Wyborczego m. Moskwy dn. 11 grudnia 1937 r.; W. Lenin, 
Dzieła wybrane, t. I, str. 49. wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.

44) W Lenin, Dzieła wybrane, t. II . str. 138, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.
45) J. Stalin, O projekcie Konstytuc ji ZSHR, str. 26, 27, wyd. „Książka i Wiedza", 

1951 r.
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np. ustanow ione przez re ż im  H it le ra  czy w łosk iego  faszyzm u a lbo też 
ja k  sanacyjna k o n s ty tu c ja  k w ie tn io w a  (1935 r.) w  Polsce, k tó re  bez żad
n ych  ce rem onii o d rzuca ły  i  sp row adza ły  do zera zarów no zasadę ró w n o 
ści p ra w  ja k  i  sw obody o byw ate lsk ie . D ru ga  g rupa  —  to b u rżuazy jne  
k o n s ty tu c je  pseudodem okratyczne, k tó re  d e k la ru ją  w p raw d z ie  w  sło
w ach  i n ib y  uzna ją  zasadę rów ności o b y w a te li oraz ich  podstaw owe p raw a 
i swobody, ale za w ie ra ją  p rzy  ty m  ty le  różnych  zastrzeżeń i ograniczeń, 
że p raw a  i w o lności fa k tyczn ie  p rzesta ją  is tn ieć d la  mas p racu jących.

Taką k o n s ty tu c ją  b y ła " w  Polsce pseudodem okratyczna k o n s ty tu c ja  
m arcow a (1921 r,), uchw alona  przez bu rżuaz ję  i  obsza rn ików  jako  odpo
w iada jące  ówczesnej s y tu a c ji k lasow ej ustępstw o (czasowe) wobec napo- 
ru  szerokich mas ludow ych . B y ła  k o n s ty tu c ją  a fiszu jącą  sw ój dem okra - 
tyzm , a fa k tyczn ie  przez ogran iczen ia  i  zastrzeżenia u trw a la ją cą  d y k ta 
tu rę  b u rżu a z ji. T y p o w y m i środkam i ogran iczan ia  i  zn iekszta łcan ia  są np.: 
p rzew idz iana  w  sam ych ko n s ty tu c ja ch  m ożliw ość ogran iczen ia  p ra w  
i w o lności w  drodze ustaw , d ek re tó w  lu b  zarządzeń a d m in is tra cy jn ych , 
zaw ieszanie p ra w  przez w prow adzen ie  stanu w y ją tko w e g o , uzależn ien ie  
p ra w  w ybo rczych  o b y w a te li od wszelkiego rodza ju  doda tkow ych  w ym o 
gów  i w a ru n k ó w  (cenzus), s tw a rza jących  fak tyczne  i  p raw ne u p rz y w ile 
jo w a n ie  d la  k las posiadających, n ie rów ność p ra w  ko b ie ty  itp . W iadom o 
przecież, że m im o d e k la ra c ji o rów ności, k o b ie ty  francusk ie  uzyska ły  
p raw a  po lityczne  dop iero  po I I  w o jn ie  św ia to w e j (a w ięc jed yn ie  na fa li 
re w o lu c y jn e j d y n a m ik i s ił ludow ych , u ruchom ionych  w  w alce p rzec iw  
faszyzm ow i), a w  S zw a jca rii —  „w z o ro w e j“  b u rżu a zy jn e j d e m o kra c ji —  
n ie  m a ją  ich  dotąd.

O ko n s ty tu c ja ch  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  p isa ł M a rks : „K a ż d y  para 
g ra f k o n s ty tu c ji zaw iera  w  sobie bow iem  swą w łasną antytezę, swą w ła 
sną izbę wyższą i niższą —  m ia no w ic ie  w olność w  zdan iu  ogó lnym  i zn ie
sien ie w o lnośc i w  uwadze na m arg ines ie “ . 4(i)

D z ię k i ta k im  ogran iczen iom  w  państw ach b u rżua zy jnych , choćby ich  
k o n s ty tu c je  na leża ły  do ka te g o rii „a fis z u ją c y c h “  sw ój dem okra tyzm , 
d y k ta tu ra  k las posiadających pozostaje zawsze n ienaruszona, a dem okra 
ty z m  tych  k o n s ty tu c ji je s t zn iekszta łcony: is tn ie je  ty lk o  d la  bogatych, 
d la  b u rżu a z ji i  obszarn ictw a, a d la  mas p racu jących  jes t pozorny, f ik c y jn y .

6. K o n s ty tu c je  bu rżua zy jne  są f ik c y jn e  przede w szys tk im  w  tych  po
stanow ien iach, k tó re  dotyczą praw’ i w o lnośc i o byw ate lsk ich . Z aw arte  
w  n ich  dek la rac je  fa k tyczn ie  n ie są i  n ie  m a ją  być  realizow ane, gdyż k lasy  
posiadające w cale  nie m yś lą  o tym , aby te p raw a  i w o lności udostępnić 
rów n ież  masom p racu jącym . „K o n s ty tu c je  b u rżuazy jne  ogran icza ją  się 
zazwyczaj do s tw ie rdzen ia  fo rm a ln ych  n ra w  o b yw a te li n ie  troszcząc się 
o w a ru n k i re a liza c ji ty c h  p raw , o m ożliw ość ich  re a liza c ji, o ś rodk i ich  
re a liza c ji. M ów ią  o 'rów no śc i o byw a te li, lecz zapom inają, że n ie  może być 
rzeczyw is te j rów nośc i m iędzy przedsiębiorcą a ro b o tn ik ie m , m iędzy 
obszarn ik iem  a chłopem , skoro p ie rw s i m a ją  bogactwo i po lityczne  zna
czenie w  społeczeństw ie, a d ru d zy  pozbaw ien i są zarówno jednego ja k  ' 
drugiego, skoro p ie rw s i są w yzysk iw aczam i, a d ru d zy  w yz y s k iw a n y m i. 
A lbo  też: m ów ią  o w olności słowa, zgromadzeń i prasy, ale zapom inają, że 
w szys tk ie  te  w o lności mogą p rzekszta łc ić  się d la  k lasy  robo tn icze j w  p u - 46

46) Marks, F. Engels, Dzielą wybrane, t. I, str. 240, 241, wyd. „Książka i W ie
dza“ , 1949 r.
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s ty  dźw ięk, jeże li je s t ona pozbaw iona możności rozporządzania  odpo
w ie d n im i loka lam i na zgrom adzenia, d o b rym i d ru k a rn ia m i, dostateczną 
ilośc ią  pap ie ru  d ru ka rsk ieg o  itd . “ . 47) T y lk o  ta k i czysto fo rm a ln y , „z w y k 
ł y “ , „ogó ln ie  uznany“  dem okra tyzm , pozbaw iony ja k ic h k o lw ie k  g w a ran 
c ji i środków  rea liza c ji, dopuszczają k lasy  posiadające w  swoich ko n s ty 
tuc jach . W  ko ns ty tuc jach  b u rżu a zy jn ych  a fiszu jących  dem okra tyzm  
z n a jd u je m y  zazwyczaj obszerne i w ie los łow ne  postanow ien ia  o „p o 
w szechnych“  i „p o d s ta w o w ych “  p raw ach  i wolnościach o b yw a te li '(np 
w  k o n s ty tu c ji m arcow e j). Są to jednak  postanow ien ia  o charakterze  typ o 
w y m  dla u s tro ju  bu rżuazy jno  - dem okratycznego, stanow iące dek la rac ję , 
k tó re j n ie  odpow iada rzeczyw istość, in n y m i s łow y —  są to n o rm y  kon 
s ty tu c y jn e  f ik c y jn e . G w a ra n tu ją  one w  rzeczyw istości p raw a i w olności 
jed yn ie  ty lk o  dla k ie row n iczych  w a rs tw  b u rżu a z ji i d la  obszarn ictw a, 
podczas gdy dla ogrom ne j w iększości narodu —  dla mas p racu jących  —  
p raw a i w olności obyw ate lsk ie  n ie  is tn ie ją , n ie  są w ięc w  rzeczyw istości 
powszechne, w b re w  swej nazw ie  obliczonej na w prow adzen ie  w  b łąd sze
ro k ich  mas. R ealizacja p ra w  i w olności o byw ate lsk ich  sta je  się bow iem  
m oż liw a  jedyn ie  w  u s tro ju , k tó ry  w y ró s ł z re w o lu c ji a n tyka p ita lis tyczn e j, 
w  k tó ry m  w ładza w y rw a n a  została z rą k  k las w yzysku jących , W pań
stw ach b u rżua zy jnych , opa rtych  na u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym , e lem en ta r
ne p raw a i w olności obyw a te lsk ie  is tn ie ją  ty lk o  na papierze, w  ustawach 
k o n s ty tu c y jn y c h  i u roczystych  dek larac jach, lecz nie w  p raktyce . N ie są 
i  n ie  mogą one być rea lizow ane w  państw ie  ka p ita lis ty c z n y m  w  ty m  za
kresie, w  ja k im  m og łyb y  podważyć ekonom iczne i  po lityczne  panowanie 
k las posiadających, a w ięc jako  praw a i w olności mas ludow ych . K lasy 
posiadające d e k la ru ją  głośno zasady dem okratyczne, ale fak tyczn ie  zacho
w u ją  w ładzę w  sw ym  ręku . D e k la ru ją  lud ow ład z tw o , ale rządzą one. a nie 
lud . P ra k tyka  stosowania ustaw  k o n s ty tu c y jn y c h  ogranicza i zn iekształca 
n a jp ię k n ie j brzm iące zasady. W  rozm ow ie  z p rzedstaw ic ie lem  am erykań 
skiego koncernu prasowego „S c rip p s -H o w a rd  Newspapers“  tow . S ta lin  
m ó w ił: „T ru d n o  m i w yob raz ić  sobie, jaką  »wolność osobistą« może mieć 
bezrobotny, k tó ry  chodzi g łodny  i n ie  zna jdu je  m ożliw ośc i pracy. P ra w 
dz iw a  wolność is tn ie je  ty lk o  tam , gdzie un icestw iono  w yzysk, gdzie nie 
ma ucisku jednych  ludz i przez d rug ich , gdzie n ie ma bezrobocia i nędzy, 
gdzie cz łow iek nie d rży  z obawy, że ju t ro  może strac ić  pracę, m ieszkanie, 
chłeb. T y lk o  w  ta k im  społeczeństw ie m oż liw a  jes t p raw dz iw a , a nie pa
p ie row a, osobista i  w szelka inna w olność“ .

Tem u n iepe łnem u, czysto fo rm a lnem u, fa łszyw em u, f ik c y jn e m u  demo- 
k ra ty z m o w i k o n s ty tu c ji b u rżua zy jnych  p rze c iw s ta w ił tow . S ta lin  kon 
sekw entn ie  ro z w in ię ty  i p ra w d z iw y  dem okra tyzm  soc ja lis tyczny, k tó ry  
w c ie liła  w  życie K o n s ty tu c ja  ZSRR. „W łaściw ością  p ro je k tu  now ej K o n 
s ty tu c ji —■ m ó w ił S ta lin  —  jest to, że nie ogranicza się on do s tw ierdzen ia  
fo rm a ln ych  p raw  obyw a te li, lecz przenosi p u n k t ciężkości na sprawę za
gw a ran tow an ia  tych  p raw , na sprawę środków  re a liza c ji tych  praw . Nie 
p ro k la m u je  po prostu  rów ności p ra w  obyw a te li, lecz zabezpiecza ją ró w 
nież przez ustaw owe usankcjonow an ie  fa k tu  l ik w id a c ji reż im u w yzysku, 
fa k tu  w yzw o len ia  o b yw a te li z wszelkiego w yzysku . N ie  p ro k la m u je  po 
p ros tu  p raw a do pracy, lecz zabezpiecza je  rów n ież  przez ustawowe

J7) J Stalin, O projekcie Konstytucji ZSRR, str. 27, 28, wyd. „Książka i W ie
dza“ , 1951 r.
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usankc jonow an ie  fa k tu , że w  społeczeństw ie rad z ie ck im  n ie  m a k ryzysów , 
fa k tu  un ices tw ien ia  bezrobocia. N ie  p ro k la m u je  po p rostu  w o lności dem o
k ra tyczn ych , lecz zabezpiecza je  rów n ież  w  try b ie  ustaw odaw czym  za po
mocą odpow iedn ich  ś rodków  m a te ria ln ych . D latego też jest rzeczą zrozu
m ia łą , że dem okra tyzm  p ro je k tu  now ej K o n s ty tu c ji n ie  jes t » zw yk łym «  
i »ogólnie uznanym « dem okra tyzm em  w  ogóle, lecz dem okra tyzm em  
so c ja lis tycznym “ . 48)

R ów nież k o n s ty tu c je  państw  d e m o kra c ji lu d o w e j re a liz u ją  te wskaza
n ia  s ta lin o w sk ie j n au k i o ko ns ty tuc jach  soc ja lis tycznych . O kreś la ją  one 
w  każdym  a rty k u le , tra k tu ją c y m  o podstaw ow ych  p raw ach  obyw a te lsk ich , 
ja k ie  ko nk re tn e  ś rod k i g w a ra n tu ją  rea lizac ję  ty c h  p raw . G dy jednak  
państw a d e m o kra c ji lu d o w e j są państw am i budującego się socja lizm u, 
p raw a  o b y w a te li n ie  mogą w  n ich  jeszcze rea lizow ać się w  ta k im  zakre 
sie, w  ja k im  to będzie m oż liw e  po zw yc ięsk im  zbudow an iu  podstaw  
soc ja lizm u . D latego rów n ież  now a K o n s ty tu c ja  Po lski L ud ow e j p odkreś li 
d ynam iczny  ch a rak te r p ra w  o b yw a te li w  naszym  u s tro ju , gdy s tw ie rdz i, 
że Polska Rzeczpospolita Ludow a, u trw a la ją c  i  ro z w ija ją c  zdobycze lu d u  
pracującego, um acnia  i  rozszerza p raw a i w o lności o byw a te li. K o n s ty tu c ja  
za re jestrow ać może ty lk o  stan obecny w  dz iedz in ie  p raw  o byw ate lsk ich , 
ale podkreślać pow inna  stale, że ś rod k i i  sposoby zabezpieczenia tych  
p ra w  u lega ją  sta łem u ro zw o jo w i, sta ją  się coraz bogatsze i  coraz bardz ie j 
w ie los tronne , oga rn ia ją  coraz szersze rzesze ludności p racu jące j, rea lizo 
wane są w  coraz w iększym  s topn iu  i  coraz szerzej. W y ra z i się w  ty m  za
sada, że ko n s ty tu c ja  państw  ty p u  socja listycznego nie p rzeskaku je  etapów , 
n ie  d e k la ru je  tego, co będzie w  przyszłości, n ie  jes t p rogram em , lecz re je 
s tru je  to, co ju ż  zostało osiągnięte, co s tanow i zdobycz lu d u  pracującego 
w  teraźnie jszości.

R ozw in ię ta  tw órczo  przez tow . S ta lina  teo ria  k o n s ty tu c ji soc ja lis tyczne j 
s tanow i og rom ny w k ła d  w  skarbnicę  m arks izm u  -  len in izm u , k tó ry  jes t 
„n a u ką  o praw ach  ro zw o ju  p rz y ro d y  i  społeczeństwa, nauką o re w o lu c ji 
uc iskanych i w yzysk iw a n ych  mas, nauką o zw yc ięs tw ie  soc ja lizm u  we 
w szys tk ich  k ra jach , nauką o b u d o w n ic tw ie  społeczeństwa ko m u n is tycz 
nego“  49) T eoria  ta leg ła  u podstaw  n a jb a rd z ie j dem okra tyczne j w  św iecie 
k o n s ty tu c ji, jaką  jes t K o n s ty tu c ja  ZSRR, nazyw ana przez n a rody  św ia ta  
od im ie n ia  je j tw ó rc y  —  S ta linow ską. Pod sztandarem  K o n s ty tu c ji S ta li
now sk ie j naród radz ieck i odn iós ł zw yc ięstw o  w  n a jw ię ksze j w o jn ie , jaką  
znała ludzkość i k roczy  dziś w y tk n ię tą  przez tow . S ta lina  drogą do ko m u 
n izm u. T eoria  ta i je j ucie leśn ien ie  —  K o n s ty tu c ia  S ta linow ska  —  sta
n ow i w y tyczn ą  dz ia łan ia  d la narodów  w  k ra ja c h  d em okrac ji lud ow e j, 
k tó re  d z ięk i zw yc ięs tw u  odniesionem u przez Zw iązek R adziecki o b a liły  
w ładzę ka o ita h s tó w  i obszarn ików , dokona ły  re w o lu c y jn y c h  przeobrażeń 
społecznych N arody te —  u trw a la ją c  w ładzę ludow ą, um acn ia jąc n iepo
dległość i suwerenność O jczyzny, wałcząc o ca łko w ite  zn iesien ie w yzysku  
cz łow ieka  przez cz łow ieka, o u rze czyw is tn ien ie  w ie lk ic h  ide i soc ja lizm u  —  
czerpią na tchn ien ie  z K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j i  s ta lin o w sk ie j nauk i 
o ko ns ty tuc jach  soc ja lis tycznych .

«) j d>staiin, Odpowiedź towarzyszom, Dodatek do Zeszytów Filozoficznych „No
wych Dróg" Nr 3, 1&50 r., str. 11



Józef Górski

Kilka uwag w sprawie własności
(Na marginesie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)

Sprawa w łasności za jm u je  poważne m ie jsce w  p ro je kc ie  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j. D otyczy  to n ie  ty lk o  ty c h  a rty k u łó w  
p ro je k tu , w  k tó ry c h  w y ra źn ie  się m ó w i o w łasności i  różnych  je j fo rm ach. 
Spraw a w łasności je s t bow iem  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązana z charakte rem , 
is to tą  i treśc ią  k lasow ą naszego państw a d em okrac ji lud ow e j.

N ieodzow nym , kon iecznym  w a ru n k ie m  um acn ian ia  naszej w ładzy  i roz 
w o ju  s iły  k ra ju  we w szys tk ich  dziedzinach jes t n ieus tanny rozw ó j s ił w y 
tw ó rczych , n ieustanne um acnian ie  się i  rozszerzanie zasięgu soc ja lis tycz
n ych  stosunków  p ro d u kc ji, a w ięc  i  w łasności społecznej, gdyż „u k ła d  sto
sunków  p ro d u k c ji odpow iada na py tan ie : w  czy im  posiadan iu  zn a jdu ją  się 
środki produkcji..., w  czy im  rozporządzeniu  zn a jdu ją  się ś rodk i p ro d u k 
c j i  —  w  rozporządzeniu  całego społeczeństwa, czy też w  rozporządzeniu  
poszczególnych jednostek, g rup, klas, które je  w y k o rz y s tu ją  d la w yzysku  
in n y c h  jednostek, g rup , k las “ . (S ta lin ).

Ideo logow ie  b u rżu a zy jn i, ko n s ty tu c je  burżuazy jne , u s iłu ją c  p rzedstaw ić  
św iadom ie  p rob lem  w łasności w  sposób o b łud ny  i  oszukańczy, m ów ią
0 w łasności w ogóle, niezależnie od tego np. czy chodzi o w łasność p ry w a t
ną w ie lko ka p ita lis tyczn ą , własność m onopo lis ty , k tó ra  pow sta je  z w yzysku  
rob o tn ika , chłopa, in te lig e n ta , k tó ra  s tanow i podstawę ekonom icznego
1 państwowego uc isku  klasowego, czy też gdy chodzi o nędzny poziom  ży
c iow y  rob o tn ika  i ch łopa lu b  też coraz bardz ie j przez k a p ita ł m onopo li
s tyczny „w y p łu k iw a n y c h “  w a rs tw  drobnom ieszczańskieh w  m ieście 
i  na wsi.

T a k i też jes t sens art. 99 k o n s ty tu c ji m arcow e j z 1921 r., a r ty k u łu  p rze 
ję tego rzecz jasna i przez faszystowską ko n s ty tu c ję  1935 r. Inaczej też być 
n ie  mogło. W łasność ka p ita lis tyczn a  pozostaje pod szczególną ochroną pań
stw a burżuazyjnego, w łasność kap ita lis tyczn a  i  je j n ienaruszalność —  to 
f i la r  u s tro ju  burżuazyjnego.

K a p ita liz m  pow staw a ł i ro z w ija ł się drogą rugow an ia  chłopa z ziem i, 
rzem ieś ln ika  z jego w arszta tu , drogą pozbaw ian ia  d robnych  p roducen tów  
narzędzi i  ś rodków  p ro d u k c ji.
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L ik w id a c ja  ka p ita lizm u , budow an ie  nowego, socja listycznego u s tro ju  
spraw ia , że masy ludow e  sta ją  się p ra w d z iw y m i w łaśc ic ie lam i podstaw o
w ych  narzędzi i środków  p ro d u k c ji, podstaw ow ych  bogactw  k ra ju  —  i to 
w łaśc ic ie lam i w  jakościow o n o w ym  sensie, w  now ym , w yższym  u s tro ju  
społecznym .

U nas w łasność państw ow a oznacza w łasność w  rękach państwa, któ rego 
gospodarzem jes t lu d  p racu jący  m iast i w si, nasza w łasność społeczna po
w sta ła  i  ro z w ija  się n ie  na g runc ie  w yzysku  człow ieka, lecz jako  w spólne 
dobro, p ro d u k t w spó lne j pracy.

Is tn ien ie  w  Polsce L ud ow e j różnych  fo rm  w łasności je s t ściśle związane 
z is tn ie n ie m  —  obok dom inu jącego i  decydującego o naszym  ro zw o ju  sek
to ra  socja listycznego, k tó ry  w  przem yśle  i rzem iośle  osiągnął obecnie 97%, 
a w  ro ln ic tw ie  za jm u je  ok. 15% area łu  z iem i —  gospodarki d robno tow aro - 
w e j i u k ła d u  kap ita lis tycznego .

W  w y n ik u  naszej re w o lu c ji, w  w y n ik u  zdobycia w ła d zy  przez masy p ra 
cujące z klasą robotn iczą  na czele, jako  w yra z  p ra w id łow ośc i u k ła d u  s ił 
k lasow ych  w  okresie p rze jśc iow ym , pow sta ła  u nas i ro z w ija  się własność 
społeczna, obe jm u jąca  własność państwową i własność spółdzielczą; is tn ie 
je  i otoczona jes t wszechstronną opieką naszego państwa w łasność z iem i 
i in n ych  środków  p ro d u k c ji p racu jących  ch łopów , rzem ieś ln ików , cha
łu p n ik ó w ; is tn ie je  i chron iona jes t w  ram ach obow iązu jących  ustaw  p ry -  
w a tn o -ka p ita lis tyczn a  własność z iem i, i in n y c h  środków  p ro d u kc ji.

Poza ty m  is tn ie je  własność osobista, dotycząca środków  ko n su m p c ji —  
p rzedm io tów  osobistego u ż y tk u  i  w ygo dy  itp .

*

Socja lis tyczna w łasność państw ow a i je j szczególna ro la  w  ca łokszta łc ie  
inn ych  fo rm  w łasności, socja lis tyczna własność państw ow a, k tó ra  jes t 
ź ród łem  s iły  i  rozw o ju  o jczyzny, źród łem  rosnącego dob roby tu  mas p ra 
cu jących, je s t m a te ria lną  bazą k ie ro w n icze j ro li k lasy robotn icze j w  so
juszu  robo tn iczo-ch łopsk im , w  procesie p rzekszta łcan ia  się naszego narodu 
w  naród soc ja lis tyczny, w yrazem  ch a rak te ru  klasowego dem okrac ji lu d o 
w e j jako  fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Od tego, w  ja k im  stopn iu  p o lity k a  państw a sk ierow ana jes t na ochronę, 
rozw ó j i pom nażanie w łasności społecznej, zależy um acn ian ie  i  pom na
żanie w łasności.osobiste j mas p racu jących, zależy w  znacznej m ierze, w  ja 
k im  s topn iu  może być chroniona, otoczona opieką i b ron iona  przed w y z y 
sk iem  ku ła cko -sp eku la n ck im  w łasność in d y w id u a ln a  p racu jących  ch ło 
pów, rzem ieś ln ikó w  i cha łup n ikó w , od tego w  pow ażnym  stopn iu  zależy 
rozw ó j spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , od tego też zależy i to, w  ja k im  s topn iu  
ogran iczam y m ożliw ośc i rozw o ju  w łasności p ry w a tn o -k a p ita lis ty c z n e j, w y 
rasta jące j z w yzysku  i speku lac ji, w  ja k im  s topn iu  s tw arzam y w a ru n k i 
d la  rea liza c ji zasady;

,,Polska Rzeczpospolita Ludow a... ogranicza, w yp ie ra  i l ik w id u je  k lasy  
społeczne żyjące z w yzysku  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów “ . (Z a rt. 3 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji) .

Is tn ie je  n ie ro ze rw a ln y  zw iązek m iędzy w łasnością społeczną a pozosta
ły m i fo rm a m i w łasności. Zw iązek, k tó ry  w yraża  się m. in . w  tym , że inne
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fo rm y  w łasności są określane w  swej dynam ice  przez w łasność społeczną, 
a przede w szys tk im  przez socja lis tyczną własność państw ow ą, w  k tó re j 
wzroście  i um acn ian iu  leży gw a ranc ja  w zros tu  d ob ro by tu  całego narodu 
i  każdego obyw ate la .

„Nasze społeczeństwo socja lis tyczne —  m ó w ił S ta lin  w  m arcu  1936 r. 
w  rozm ow ie  z R oy H ovardem  —  jes t socja lis tyczne dlatego, że p ryw a tna  
własność fa b ry k , zakładów  p rzem ysłow ych , ziem i, banków , środków  tra n s 
p o rtu  została u nas zniesiona i przekształcona w  społeczną własność... Pod
stawą tego społeczeństwa jes t w łasność społeczna: państw ow a, t j .  ogó l
nonarodowa, ja k  rów n ież spółdzie lczo-kołchozow a w łasność“ .

A  w  K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j (art. 4) czytam y: „P odstaw ę ekonom iczną 
ZSRR stanow ią  soc ja lis tyczny system  gospodarczy oraz socja listyczna w ła 
sność narzędzi i ś rodków  p ro d u k c ji, k tó rg  u t rw a li ły  się w  w y n ik u  l ik w i
dac ji kap ita lis tycznego  system u gospodarczego, zn iesien ia p ry w a tn e j w ła 
sności narzędzi i ś rodków  p ro d u k c ji oraz un ices tw ien ia  w yzysku  cz łow ieka 
przez cz łow ieka “ .

Oznacza to, że w łasność socja lis tyczna w  w arun ka ch  zw ycięskiego so
c ja lizm u  panu je  niepodzielnie, że —  co z ty m  jest n ie ro ze rw a ln ie  zw ią 
zane —  z lik w id o w a n y  został całkowicie w yzysk  cz łow ieka przez człow ieka.

W  naszych w a run ka ch  dem okrac ji ludow e j, w  w arunkach  budow y pod
staw  socja lizm u, w łasność społeczna um acnia  się i  ro z w ija  w  ostre j walce 
k lasow ej. Jest ona podstawą naszych p lanów  gospodarczych, źród łem  
osiągnięć P o lsk i Ludow e j. Szczególną wagę p rzyw ią zu je m y  do rozbudow y 
„państw ow ego p rzem ys łu  socja listycznego, rozstrzygającego czynn ika  
w  p rzeksz ta łcan iu  stosunków  społeczno-gospodarczych“  (z a rt. 7 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji) .

Jak w spom n ie liśm y w yże j, w łasność społeczna obe jm u je  zarówno w ła 
sność państw ow ą, t j.  ogó lnonarodow ą, ja k  i spółdzielczą. W łaśn ie  o tych  
dwóch fo rm ach  w łasności społecznej m ów ią  a r ty k u ły  8 i  11 p ro je k tu  K o n 
s ty tu c ji:

„M ie n ie  ogó lnonarodow e: złoża m inera lne , w ody, lasy państw ow e, ko 
pa ln ie , d rog i, tra n sp o rt ko le jo w y , w odny  i p ow ie trzn y , środk i łączności, 
bank i, państw ow e zakłady przem ysłow e, państw ow e gospodarstwa ro lne  
i państw ow e ośrodki m aszynowe, państw ow e przedsięb iorstw a handlow e, 
p rzeds ięb io rs tw a  i urządzenia kom una lne  —  podlega szczególnej trosce 
i  opiece państwa oraz w szys tk ich  o b y w a te li“ , (a rt. 8).

Zaś a rt. 11 b rzm i:
„P o lska  Rzeczpospolita Ludow a  pop iera  rozw ó j różnych fo rm  ruchu  

spółdzielczego w  m ieście i na w si oraz udzie la  m u w szechstronne i pomocy 
w  w y p e łn ia n iu  jego zadań, a w łasności spółdzie lcze j ja ko  w łasności spo
łecznej zapewnia szczególną opiekę i ochronę“ .

M ów iąc o w łasności spółdzie lcze j m am y na m y ś li w łasność różnych 
zrzeszeń spółdzie lczych, ale przede w szys tk im  chodzi nam  o podkreślen ie  
w łasności społecznej ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , k tó ry m  pań
stw o nasze udzie la szczególnego poparcia i pomocy. D o tyczy  to ta k ie j go
spodark i ro ln e j, k tó ra  pozwala w prow adz ić  m echanizację p racy i zastoso
wać m etody u p raw y , pozw ala jące na osiąganie w yso k ie j w yda jnośc i. Do
tyczy  to zespołowej fo rm y  gospodarki ro ln e j, k tó ra  u m o ż liw ia  chłopom  
p ra cu ją cym  dokonanie zasadniczych przeobrażeń gospodarczych i  społecz-
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n ych  na w s i; jes t to bow iem  jedyna  droga do ca łk o w ite j l ik w id a c ji wyzy
sku na w si, do w yd źw ig n ię c ia  w s i z w iekow ego zacofania, droga do dobro
b y tu  wsi.

Dośw iadczenie is tn ie jących  k i lk u  tys ięcy  spó łdz ie lń  na naszej w s i w y 
kazało, że —  m im o  szeregu b łędów  i w ypaczeń, ja k ie  spo tykam y jeszcze 
w  te j dz iedz in ie  -— a u to ry te t ich  rośn ie  w śród  ch łopów  in d y w id u a ln y c h . 
S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  u zysku ją  bow iem  wyższe p lo ny  n iż  gospodarstwa 
in d yw id u a ln e , cz łonkow ie  spó łdz ie lń  w  w y n ik u  przeprow adzonego obra 
chunku  rocznego o trz y m u ją  pokaźne dochody w  gotówce i  w  naturze, ro 
śnie coraz ba rdz ie j w łasność społeczna spó łdz ie ln i, w spó lna  własność zrze
szonych cz łonków  spó łdz ie ln i.

G dy m ó w im y  zarówno o w łasności państw ow e j ja k  i  o w łasności spół
dzie lczej ja ko  o w łasności społecznej, na leży w idz ieć rów n ież  i  is to tne  róż
n ice m iędzy  ty m i dw iem a fo rm a m i: co do ich  genezy, stopn ia  uspołecz
n ien ia  ś rodków  p ro d u k c ji, zasięgu każdej z tych  fo rm , a co n a jw a ż n ie j
sze —  co do znaczenia i  ro li,  ja ką  każda i  ty ch  fo rm  odg ryw a  w  procesie 
p rzebudow y naszego u s tro ju  na zasadach soc ja lis tycznych .

Nasza praworządność ludow a, chron iąc szczególnie w łasność społeczną, 
p rzyczyn ia  się jednocześnie do s topn iow e j l ik w id a c ji p rze ży tków  p rze
szłości, do stopniowego w y ro b ie n ia  u  obyw ate la  stosunku do w łasności 
społecznej jako  do źród ła  dob roby tu , ja ko  do źród ła  pom nażania w łasności 
osobistej, jako  do źród ła  potęgi, bezpieczeństwa i  ro z w o ju  o jczyzny.

A r t .  77 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji g łosi:
,, 1. K ażdy o byw ate l P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j obow iązany jes t 

strzec w łasności społecznej i  um acniać ją  ja ko  n iew zruszoną podstawę roz
w o ju  państw a, źród ło  bogactwa i  s iły  O jczyzny.

2. Osoby, k tó re  dokonu ją  sabotażu lu b  d y w e rs ji gospodarczej albo w  in n y  
sposób dopuszczają się zam achów na w łasność społeczną, ka rane  są z całą 
surowością p ra w a “ .

W ychow an ie  o b yw a te li w  duchu poszanowania w łasności społecznej, 
zrozum ien ia  konieczności n ieustannego pom nażania w łasności społecznej 
ma w ięc jednocześnie w yraźne  ostrze, sk ierow ane  p rzec iw ko  w rogom  lu d u  
pracującego, p rzec iw ko  w rogom  narodu; k tó rz y  docenia ją  n ie w ą tp liw ie  
wagę i ro lę  w łasności społecznej w  naszym  ro zw o ju  i  d la tego k ie ru ją  swe 
zbrodn icze p la n y  przede w szys tk im  p rzec iw ko  naszym  w ie lk im  budow lom  
soc ja lis tycznym , p rzec iw ko  naszej soc ja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji, p rze c iw 
ko naszym  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  na w si, to  znaczy p rzec iw ko  ty m  
ośrodkom , k tó re  są ku źn ią  ogrom nego w zros tu  i  um acn ian ia  w łasności spo
łecznej.

Jeszcze n ie  wszędzie i  n ie  w szyscy posiadają  odpow iedn i stosunek do 
w łasności społecznej, jeszcze tu  i ów dzie  dociera propaganda w roga, jesz
cze odbyw a się proces masowego n a p ływ a n ia  do szeregów k la sy  ro b o tn i
czej setek tys ięcy  lud z i z w a rs tw  drobnom ieszczańskich. Toteż spraw a pod
kreś lan ia  szczególnego znaczenia w łasności społecznej i  konieczności n ie u 
stannego ksz ta łtow a n ia  odpow iedn ie j postaw y do te j w łasności je s t i  po
zostanie na d łu g i jeszcze okres czasu sprawą zasadniczą.

„Nasz w zras ta jący  o fia rn y  w y s iłe k  nad up rzem ys łow ien iem  k ra ju , nasza 
praca nad pom nażaniem  s ił w y tw ó rc z y c h  narodu polskiego s tw ie rdz i! 
tow . B ie ru t w  sw ym  o rędz iu  now orocznym  —  to  na jszczy tn ie jszy  nasz
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obow iązek p a tr io tyczn y . Ten, k to  le kko m yś ln ie  m a rn o tra w i ja k ą k o lw ie k  
cząstkę naszego m a ją tk u  narodowego —  czyn i szkodę w szys tk im , czyn i 
szkodę Polsce L ud ow e j. W a lczm y w ięc n ieub łagan ie  z w sze lk im i p rze ja 
w a m i m a rn o tra w s tw a  czy bezm yślne j rozrzutności, w a lczm y z ty m i, k tó rz y  
n ie  n au czy li się jeszcze szanować dobra narodowego, jako  najcennie jszego 
naszego skarbu... W yc h o w u jm y  w śród otoczenia najgłębsze poczucie n ie 
narusza lności i  szacunku dla dobra pub licznego“ . _

W idz ieć w  ca łokszta łc ie  w łasności społecznej szczególną wagę so c ja li
s tycznej w łasności państw ow ej oznacza w idz ieć  nasz k ie ru n e k  rozw o ju , 
oznacza doceniać soc ja lis tyczną  in d u s tr ia liz a c ję  jako  podstaw ow y i decy
du jący  czyn n ik  w  ca łym  procesie p rzekszta łcan ia  naszych stosunków  spo
łeczno-gospodarczych, oznacza jednocześnie rozum ieć trudnośc i obec
nego okresu w yn ika ją ce  przede w szys tk im  z d ysp ro p o rc ji m iędzy tem pem  
ro zw o ju  p rzem ysłu  socja listycznego a tem pem  ro zw o ju  naszego ro ln ic tw a , 
w  przeważającej swej masie opartego na gospodarce in d y w id u a ln e j, r o l
n ic tw a , w  k tó ry m  w łasność społeczną rep rezen tu ją  P G R -y  (własność pań
stw ow ą) i spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  (własność spółdzielczą).

je ś l i  w  1951 r. w artość p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w zrosła  o 24,4% w  po
ró w n a n iu  z r. 1950, je ś li w  w y n ik u  w zros tu  w yda jnośc i p racy  i z m n ie j
szenia norm  zużycia surow ców , m a te ria łó w  pom ocniczych i  p a liw a  uzy
skano w  r. 1951 dalsze poważne obn iżenie  kosztów  w łasnych, je ś li w y k o 
n u je m y  w yże j p lanow anych  w skaźn ików  p la n  p ro d u k c ji ś rodków  w y tw ó r 
czych —  podstaw y ro zw o ju  ca łe j p ro d u k c ji, je ś li w spó łzaw odn ic tw o  p racy  
p rz y jm u je  nowe, coraz wyższe fo rm y , je ś li w a lka  o tem po sta je  się co
dzienną m etodą p racy p ro d u k c y jn e j ogrom nej części k lasy  robotn icze j 
św iadczy to n ie w ą tp liw ie  o tym , że zrozum ien ie  w ag i ro zw o ju  i  pom naża
n ia  w łasności społecznej sta je  się coraz powszechniejsze.

A le  za m ało  jeszcze rozpowszechnia się przekonanie, że przede w szys t
k im  rozw ó j soc ja lis tyczne j w łasności państw ow ej stw arza odpow iednie  
w a ru n k i d la  zasadniczych przeobrażeń społeczno-gospodarczych na wsi, 
przeobrażeń, k tó re  są n a jis to tn ie jsze  w  okresie p rze jśc io w ym  dla sp raw y 
l ik w id a c ji w yzysku  klasowego, dla usunięcia trudnośc i gospodarczych to 
w arzyszących tem u  okresow i. D la tego szczególnie n iepoko jące  są tak ie  
z jaw iska , ja k  n isk ie  w ska źn ik i w ykon an ia  p lanu  w  1951 r. przez fa b ry k ę  
,,U rsus“  czy też n isk ie  w ska źn ik i p ro d u k c ji kw asu siarkowego.

W a lka  o n iepodzie lne  zapanowanie społecznej, soc ja lis tyczne j w łasności 
ś rodków  p ro d u k c ji s tanow i w  dziedzin ie  ekonom iczne j zasadniczą treść 
okresu prze jśc iow ego od k a p ita liz m u  do socja lizm u. W łasność spó łdz ie ł- 
czo -p rodukcy jna  może powstać i ro zw ija ć  się je d yn ie  na g runc ie  rozw o ju  
i pom ocy ze s tron y  soc ja lis tyczne j w łasności państw ow ej w  postaci narzę
dzi i  ś rodków  p ro d u k c ji, a w ięc  na bazie p ro d u k c ji rea lizow ane j w  so c ja li
s tycznym  przem yśle  państw ow ym . Stąd u w a ru n kow an ie  ro zw o ju  spó łdz ie l
czości p ro d u k c y jn e j, spółdzie lcze j w łasności społecznej i je j pe rspek tyw  
przez stopień ro zw o ju  socja listycznego p rzem ys łu  państwowego.

D roga do soc ja lizm u  na w s i p row adzi przede w szys tk im  poprzez spół
dzielczość p ro du kcy jną , a w ięc poprzez um acn ian ie  i pom nażanie spó łdz ie l
czej w łasności społecznej, w  oparc iu  o k ie row n iczą  pomoc soc ja lis tyczne j 
w łasności państw ow ej, o k ie row n iczą  pomoc naszego państwa.

Inna  jes t geneza społecznej w łasności państw ow e j, inna  —  w łasności 
spółdzie lczej.
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Pierw sza pow sta je  w raz  z rew o lu c ją , drogą e ksp ro p ria c ji w ie lk ic h  ka 
p ita lis tó w  i p rze jęc ia  ich 'w łasnośc i przez państwo zw ycięskiego ludu . D ru 
ga pow sta je  w  oparc iu  o państwo socja listyczne, w  opa rc iu  o k ie row n iczą  
ro lę  i pomoc k lasy  robo tn icze j, w  oparc iu  o pomoc państw ow ej w łasności 
soc ja lis tyczne j, w  w y n ik u  dobrow olnego zrzeszenia się d robnych  w y 
tw ó rców .

Chodzi tu  m ia no w ic ie  o p u n k t w y jśc ia  ty c h  2 fo rm  w łasności, gdyż 
w  dalszym  ro zw o ju  państw ow a w łasność soc ja lis tyczna  ro z w ija  się na 
g runc ie  w ew n ę trzn e j a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j, spółdzie lcza zaś ro z w ija  
się rów n ież  na g runc ie  w łasne j a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j, ale w  oparc iu  
o w łasność państw ow ą, przede w szys tk im  w  opa rc iu  o rozw ó j podstaw o
w ych  środków  p ro d u k c ji będących soc ja lis tyczną  w łasnością państw ow ą.

Różny jes t stopień uspołecznienia ty c h  dwóch fo rm  w łasności społecz
ne j. W łasność państw ow a stanow i najw yższą fo rm ę  uspołecznienia środ
kó w  p ro d u k c ji; jes t ona przecież w łasnością całego lu d u  pracującego, w ła 
snością ogólnonarodową. Poszczególne zarządy a d m in is tra c ji państw ow ej, 
poszczególne d y re kc je  mogą ty lk o  zarządzaćLcząstkami tego ogó lnonarodo
wego m a ją tku , n ie  są zaś jego w łaśc ic ie lam i. P odm iotem  p raw a  w łasnóści 
jes t tu  naród jako  całość w  postaci państwa, państw a stojącego na straży 
in te resów  mas p racu jących  m iast i  w si, ro z w o ju  i  p rzyszłości całego 
narodu.

U społecznienie w łasności spółdzie lczej jes t ba rdz ie j ograniczone; d o ty 
czy ono ty lk o  danego k o le k ty w u  spółdzielczego, podm io tem  p raw a  w łasno
ści spółdzie lczej je s t okreś lony  k o le k ty w . Jest to n ie w ą tp liw ie - najlepsza, , 
najskuteczn ie jsza, oparta  o w ie lk ie  dośw iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego 
droga prowadząca do zw yc ięstw a  socja lizm u, do l ik w id a c ji w yzysku . Jest to 
jednocześnie fo rm a  pozw ala jąca pow iększać wspólne m ien ie  zrzeszonych 
w spółdz ie lczym  k o le k ty w ie  p ro d u k c y jn y m , pozw ala jąca uzyskać a kum u 
lac ję  socja listyczną, skuteczn ie  w łączyć ch łopstw o  p racu jące  do ogólnej 
rodz iny  społeczeństwa socja listycznego p rz y  zachow aniu  sp e cy fik i ch łop 
stw a —  k lasy, k tó ra  bezpośrednio przed w stąp ien iem  do spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn y c h  b v ła  klasą d robnych  p roducen tów , „os ta tn ią  klasą k a p ita li
styczną“  (Len in ).

Z  samego ch a rak te ru  naszej K o n s ty tu c ji, K o n s ty tu c ji ty p u  soc ja lis tycz
nego, w y n ik a  przecież, że jes t ona przede w szys tk im  i g łó w n ie  w ie lk im  
aktem  p ra w n ym , b ila nsu ją cym  zdobycze i  osiągnięcia P o lsk i Ludow e j, że 
jes t p ra w n ym  odzw ie rc ied len iem  faktycznego  stanu rzeczy we w szys tk ich  
dziedzinach naszego życia społeczno-politycznego. S tanow i w ięc  ona w y 
raz naszego u s tro ju  społeczno-gospodarczego, tzn. gdy chodzi o sprawę 
nas in teresu jącą , o sprawę w łasności —  ustanaw ia  podstawowe n o rm y  
p raw ne  rów n ież  w  odn ies ien iu  do w łasności środków  p ro d u k c ji, będących 
w posiadaniu p racu jących  ch łopów , rzem ieś ln ikó w  i cha łup n ikó w .

Inna  jest podstawa p raw na  p ry w a tn o  -  k a p ita lis tyczn e j w łasności środ
k ó w  p ro d u k c ji, będących w  posiadan iu  zn ikom e j ju ż  g a rs tk i k a p ita lis tó w  
w  m ieście oraz ku ła kó w .

Stosunek naszej w ładzy  lu d o w e j, naszej p a r t ii do tych  dwóch fo rm  w ła 
sności w yn ika , rzecz jasna, z naszego odm iennego stosunku do dwóch róż-
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n ych  u k ła d ó w  gospodarczych: d rcbno tow arow ego  i  p ry w a tn o -k a p ita li-  
stycznego, u k ładów , k tó ry c h  różny k ie ru n e k  ro zw o ju  okreś lony  jes t przez 
p o lity k ę  naszego państw a i p a rtii.

W łasność in d y w id u a ln a  chłopa pracującego, rzem ieś ln ika  i cha łupn ika  
je s t w łasnością opartą  przede w szys tk im  na w łasne j p racy, p racy jego ro
dz iny . Źródłem  tej własności jest praca, a nie wyzysk.

W łasność p ryw a tn o -k a p ita lis ty c z n a  jes t w łasnością opartą  przede w szy
s tk im  na w yzysku , je j ź ród łem  jes t w yzysk k lasow y, wyzysk cudzej pracy.

K u ła cka  w łasność ka p ita lis tyczn a  pow sta ła  i  rosła  przede w szys tk im  
z w yzysku  ro b o tn ika  i  b iedo ty  ch łopsk ie j.

Państw o ludow e, prowadząc konsekw entn ie  p o lity k ę  ogran iczan ia  k u ła 
ków , p rzec iw s taw ia  się rów nocześnie a w a n tu rn iczym  tendencjom  l ik w i
d ac ji gospodarstw  ku ła ck ich , dz ia ła jąc  w  m yś l obow iązu jących  ustaw .

P ro je k t naszej K o n s ty tu c ji s tw ie rdza :
„P o lska  Rzeczpospolita Lud ow a  uzna je  i  ochran ia  na podstaw ie  obo

w iązu ją cych  ustaw  in d y w id u a ln ą  w łasność i  p raw o  dziedziczenia ziem i, 
b u d y n k ó w  i in n ych  środków  p ro d u k c ji ch łopów , rzem ieś ln ików  i  ch a łu p n i
ków '“  (art. 12).

B y ło b y , rzecz jasna, n iesłuszne i  niezgodne z ca łokszta łtem  p o lity k i na
szego państw a u tożsam ianie  — na podstaw ie  tego a r ty k u łu  12 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji —  w łasności p ry w a tn o  -  ka p ita lis tyczn e j i  w łasności drobnego 
producenta .

T y lk o  bow iem  łączn ie  z całością rozdz ia łu  o u s tro ju  p o lity czn ym , z cało
ścią rozdz ia łu  o u s tro ju  społeczno -  gospodarczym, ty lk o  na podstaw ie  
całości p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, p ro je k tu  odzw ierc ied la jącego g igan tyczny 
proces b ud ow y podstaw  socja lizm u, odzw ierc ied la jącego naszą o fensyw ę 
p rzec iw ko  w sze lk im  fo rm om  w yzysku  cz łow ieka  przez człow ieka, o dzw ie r
cied la jącego wszechstronną, ogrom ną pomoc i opiekę, ja ką  państw o nasze 
otacza pracujące ch łopstw o, zrozum ieć można odm ienność naszego stosunku 
do w łasności chłopa pracującego z jedne j s trony , a do w łasności k a p ita li
styczne] z d ru g ie j.

„P o lska  Rzeczpospolita L ud ow a  —  czy tam y w  a rt. 10 p ro je k tu  K o n s ty 
tu c j i  —  otacza opieką in d y w id u a ln e  gospodarstwa ro lne  p racu jących  ch ło 
pów  i udzie la  im  pom ocy —  w  celu ochrony przed w yzysk ie m  k a p ita li
s tycznym , zw iększenia  p ro d u k c ji, podwyższenia poziom u ro ln iczo -tech n icz 
nego oraz podniesienia  ich  d o b ro b y tu “ .

S p ra w y  w łasności, stosunków  w łasnościow ych n ie  w o lno  o d ryw a ć  od 
p o lity k i,  od u s tro ju  społeczno -  po litycznego . Is tn ie je  tu  n ie ro ze rw a ln y  
zw iązek.

N a jis to tn ie jsze  co leży  u  podstaw  odm ienności naszego stosunku do 
w łasności drobnego producenta  i w łasności ka p ita lis tyczn e j jest to, że 
p ierw sza oparta  jes t na p racy, że źród łem  je j je s t praca. To przede w szyst- 
s tk im  stw arza  m ożliwość, aby ch łop p ra cu ją cy  b y ł so juszn ik iem  ro b o tn i
ka, to sprawna, że sojusz robo tn iczo -ch łopsk i ma dz ięk i k ie ro w n icze j ro l i  
k lasy  robo tn icze j trw a łe  podstaw y um acn ian ia  się i  rozw o ju .

Po raz p ie rw szy  w- naszych dzie jach  ch łop p racu jący  uzyska ł w7 w a ru n 
kach d em okrac ji lud ow e j p raw dz iw e , rzeczyw is te  p raw o w łasności ziem i, 
b u d vn kó w  i in n ych  środków7 p ro d u k c ji —  p raw o  zagw arantow ane cało
ksz ta łtem  naszych społeczno-gospodarczych i p o lity czn ych  stosunków , za-
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gw aran tow ane  wszechstronną opieką  państw a d e m o kra c ji lu d o w e j, po
mocą k lasy  robo tn icze j i naszej p a r t ii.

Polska Rzeczpospolita Ludow a  bez obsza rn ików  i ka p ita lis tó w , z w a l
czając konsekw entn ie  w yzysk  sp eku la ncko -ku ła ck i, udostępn ia jąc ch ło 
pu  p racu jącem u poprzez P O M -y  m aszyny i narzędzia ro ln icze , udostęp
n ia jąc  naw ozy, w iedzę agrotechniczną, ośw ia tę  ogólną, e le k try f ik u ją c  w ieś, 
s tw arza —  poprzez różne fo rm y  sp ó jn i gospodarczej, poprzez rozbudow ę 
spółdzie lczości zaopatrzenia i  zby tu , a przede w szys tk im  poprzez regu lo 
w an ie  skupu  i k o n tra k ta c ji —  w a ru n k i, w  k tó ry c h  ch łop p racu jący  sta je  
się is to tn ie  p ra w d z iw y m  w łaśc ic ie lem  ziem i, b ud ynkó w  i inn ych  ś rodków  
p ro d u k c ji, posiadaczem własnego, a nie będącego —  ja k  w  u s tro ju  b u r-  
żu a zy jn ym  —  fa k tyczn ie  w  szponach lic h w y  i  w yzysku  obsza rn iczo-kar- 
te lowego, gospodarstwa.

O ja k ie j w łasności z iem i ch łopa m ogła  być  m ow a w  Polsce obszarn iczo- 
k a p ita lis ty c z n e j, w  w a run ka ch  ogólnego ch łopskiego g łodu ziem i, w  w a 
run kach  ogólnego k ryzysu  i chronicznego bezrobocia w  m iastach, zwężania 
się ry n k u  zb y tu  na p ro d u k ty  ro lne , w  w a run ka ch  ogrom nego zadłużenia, 
różnego rodza ju  haraczu płaconego przez ch łopów  bankom  i lich w ia rzo m , 
w  w arun ka ch  n ieus tann ie  rosnącej rozp ię tości m iędzy  ceną p ro d u k tó w  
ch łopsk ich  a ceną w y tw o ró w  p rzem ys łow ych  n abyw anych  prżeż ch łopów .

„Społeczeństw o b u rżuazy jne  —  p isa ł M a rks  —  wysysa ch łopu  k re w  
z serca i mózg z g ło w y  i  rzuca to  w szystko  do k o tła  tego nowego a lche
m ik a  —  k a p ita liz m u “ .

W  Polsce Lud ow e j —  ta k  ja k  w e w szys tk ich  k ra ja c h  w yzw o lo n ych  spod 
ja rzm a  im p e r ia liz m u  —  z m ie n ił się w  sposób zasadniczy k ie ru n e k  ro zw o ju  
w si, je j fo rm  gospodarczych, s ił k lasow ych, stosunków  w łasnościow ych.

Przeszło dw ieście  tys ięcy gospodarstw  do 5 ha o trzym a ło  nadz ia ły  z re 
fo rm y  ro ln e j, na Z iem iach  O dzyskanych pow sta ło  około  pó ł m ilio n a  go
spodarstw , przew ażn ie  średn iack ich .

Rzecz jasna, że in d y w id u a ln e  gospodarstwo ch łopskie  ma ograniczone 
m ożliw ośc i ro zw o ju  sw o je j p ro d u k c ji. N ie w ą tp liw ie , re p ro d u kc ja  rozsze
rzona, w  ro ln ic tw ie  m oż liw a  jes t z re g u ły  ty lk o  na bazie w ie lk ie g o  gospo
dars tw a, będzie w ięc m oż liw a  w  og rom nym  s topn iu  na bazie gospodark i 
zespołowej, na bazie socja lis tycznego ro ln ic tw a . N ie  znaczy to, że m o ż li
wości p ro d u k c ji to w a ro w e j in d y w id u a ln y c h  gospodarstw  ch łopów  p racu 
jących  zostały w  p e łn i osiągnięte. P rze c iw n ie  —  od nas, od p o lity k i naszego 
państwa, od dzia ła lności naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  zależy w  dużym  
s topn iu  m ożliwość w iększe j in te n s y fik a c ji gospodarki chłopa pracującego.

P odkreś la ł to n ie je d n o k ro tn ie  tow . S ta lin . W  ro k u  1928, na ro k  przed 
masową ko le k ty w iz a c ją  —  m ów iąc o drogach w y jśc ia  z trud no śc i na fro n 
cie zbożowym  —  w skazyw a ł:

,,1). W y jśc ie  polega przede w szys tk im  na ty m , aby p rze jść od d robnych , 
zacofanych i rozproszkow anych  gospodarstw  ch łopsk ich  do zjednoczonych, 
w ie lk ic h , społecznych gospodarstw , zaopatrzonych w  m aszyny, u zb ro jo 
nych w zdobycze n a u k i i  zdo lnych  do w yp ro d u ko w a n ia  ja k  n a jw ię ksze j 
ilośc i zboża.

2) W yjśc ie  polega, po d rug ie , na tym , aby rozszerzyć i w zm ocn ić  stare 
sowchozy, zorgan izow ać i rozw inąć nowe w ie lk ie  sowchozy.

3) W y jśc ie  polega wreszcie na ty m , aby system atyczn ie  podnosić u ro 
dzajność d ro bn ych  i  ś redn ich  in d y w id u a ln y c h  gospodarstw  ch łopskich .
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N ie  m ożem y i  n ie  p o w in n iśm y  pop ierać in d y w id u a ln y c h  w ie lk ic h  gospo
dars tw  ku ła ck ich . A le  m ożem y i p ow inn iśm y  popierać in d y w id u a ln e  d ro b 
ne i średnie  gospodarstwa chłopskie, podnosząc ich  urodzajność i  w ciąga
jąc  w  łożysko o rgan izac ji spó łdz ie lcze j“ .

Jest ogrom ne j w a g i zadaniem  naszej p a r t i i doprowadzenie do św iado
m ości k lasy  robo tn icze j i  ch łopstw a pracującego przekonania, że ponad 
sprzecznościam i b ieżącym i, sprzecznościam i n iean tagon is tycznym i, m iędzy 
ch łopam i a klasą robotn iczą is tn ie je  i  gó ru je  zbieżność ich  in teresów  jako  
lud z i p racy, is tn ie je  i g ó ru je  jedność in te resów  lu d u  pracującego m iast 
i  wsi.

Stąd w y p ły w a  współzależność m iędzy w łasnością in d y w id u a ln ą  chłopa 
pracującego a w łasnością społeczną. W zrost i  um acn ian ie  się w łasności 
społecznej, a szczególnie konsekw entn ie  soc ja lis tyczne j w łasności pań
s tw ow e j, stw arza odpow iedn ie  w a ru n k i dla zabezpieczenia i  um ocnienia  
w łasności chłopa pracującego, ch ro n i go przed w yzysk iem  k u ła ck im ; w  in 
teresie zaś ro zw o ju  w łasności społecznej leży ochrona i um acnian ie  w ła 
sności in d y w id u a ln e j chłopa pracującego, w łasności, k tó ra  w 'w y n ik u  so
c ja lis tyczn e j in d u s tr ia liz a c ji, w  w y n ik u  pom ocy państw a i  p a r t i i p rze
kszta łc i się we w łasność społeczną, własność spółdzielczą.

*

Jak w spom n ie liśm y w yże j, p raw odaw stw o  bu rżua zy jne  rzuca do je d 
nego w orka  własności pryw atnej zarówno ka p ita lis tyczn ą  w łasność narzę
dz i i  środków  p ro d u k c ji ja k  i w łasność drobnego producenta  opartą  na 
w łasne j p racy  ja k  też w łasność osobistą o b yw a te li w  zakresie konsum pc ji, 
p rzy  czym  w  te j w łasności osobistej środków  ko nsum pc ji n ie  rozróżn ia  —  
rzecz jasna —  m iędzy  w łasnością osobistą m ilia rd e ra  a nędzną w łasnością 
p ro le ta riusza  czy pó łp ro le ta riusza . W  ten sposób u s iłu je  się u k ry ć  eksplo- 
a ta to rsk i ch a rak te r w łasności ka p ita lis tyczn e j.

T a k i też cel m ia ły  i m a ją  różne teo rie  bu rżuazy jne , us iłu ją ce  przedsta
w ić  w łasność ka p ita lis tyczn ą  jako  stosunek w łaśc ic ie la  do rzeczy, n ie  zaś 
ja ko  stosunek społeczny m iędzy lud źm i, m iędzy klasam i.

Jednocześnie k łam s tw o  b u rżuazy jne  w  te j dziedzin ie  idz ie  w  ty m  k ie 
ru n k u , by w m ó w ić  masom, że kom un iśc i głosząc hasło zn iesien ia k a p ita li
s tyczne j w łasności p ry w a tn e j chcą rzekom o z likw id o w a ć  wszelką własność, 
a w ięc i osobistą, chcą rzekom o sprow adzić w szystko do w łasności w spó l
ne j, ogó lnej.

»Tym , co w y ró żn ia  kom un izm , jes t n ie  zn iesien ie w łasności w  ogóle —  
czy tam y w  „Manifeście Kom unistycznym “ —  lecz zniesienie w łasności 
burżuazyjnej... Zarzucano nam, kom unis tom , jako byśm y cń c ie li znieść 
w łasność osobiście nabytą, osobiście zapracowaną...“

S oc ja lizm  n ie  ty lk o  n ie  znosi w łasności osobistej, lecz p rzec iw n ie  —  jes t 
p ie rw szym  w  dzie jach  u s tro jem  zabezpieczającym  w łasność osobistą czło
w ieka  p racy, da jącym  ogrom ne m ożliw ośc i ro zw o ju  w łasności osobistej 
cz łow ieka pracy, s tw a rza jącym  w a ru n k i, w  k tó ry c h  po raz p ie rw szy  w  dzie
jach  lu d zk ich  praca sta je  się je d y n y m  źród łem  w łasności osobistej, ź ród łem  
je j g w a ra n c ji i  ro z k w itu .
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Społeczeństwo socja listyczne, społeczeństwo, w  k tó ry m  z lik w id o w a n e  
zosta ły  k la sy  antagonistyczne, zna dwa zasadnicze rodza je  w łasności: spo
łeczną w łasność soc ja lis tyczną  oraz w łasność osobistą.

W  Społeczeństwie soc ja lis tycznym  w łasność osobista jes t n ie ro ze rw a ln ie  
zw iązana z w łasnością społeczną, k tó ra  s tanow i jedyne  źród ło  osobistej 
w łasności o byw a te li, ź ród ło  d o b ro by tu  m a te ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o . T y lk o  
praca i  je d yn ie  praca w  różnego rodza ju  p rzeds ięb io rs tw ach, zakładach 
i  in s ty tu c ja c h  o charakte rze  so c ja lis tycznym  s tanow i ź ród ło  te j w łasności 
osobistej.

W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym , w  k tó ry m  narzędzia i  ś ro d k i p ro 
d u k c ji są uspołecznione, w łasność osobista n ie  może zam ien ić się w  źród ło  
w yzysku  i ucisku , a jes t i pozostaje je d y n ie  w łasnością p rzedm io tów  u ż y t
ko w ych  zgodnie z potrzebam i, za m iło w a n ia m i i  za in te resow an iam i oby
w ate la.

Engels w  „A n ty -D u h r in g u “  w y ra ź n ie  rozgran icza  w łasność społeczną 
od w łasności osobiste j: W  społeczeństw ie so c ja lis tycznym  „...w łasność spo
łeczna o be jm u je  z iem ię  i  inne  ś rod k i p ro d u k c ji, a w łasność osobista —  
p ro d u k ty  i  p rze dm io ty  ko nsu m p cy jne “ .

L e n in  w  polem ice  z n a ro d n ika m i p odkreś la ł, że w yw łaszczen ie  w y w ła -  
szczycie li n ie  ty lk o  nie' usun ie  w łasności osobistej, lecz p rze c iw n ie : „S ta n  
w y tw o rz o n y  przez w yw łaszczen ie  w yw ła szczyc ie li zostaje o k reś lony  ja ko  
p rzyw róce n ie  w łasności osobistej, ale „na  podstaw ie “  w łasności społecznej 
z iem i i  w y tw o rzo n ych  przez samą pracę ś rodków  p ro d u k c ji“ .

Nasza troska  o um ocnien ie , o coraz potężn ie jszy ro zw ó j w łasności spo
łecznej, a w  szczególności w łasności so c ja lis tyczne j, ogó lnonarodow ej, jes t 
troską  o to, by rós ł i  po tężn ia ł d o b ro b y t w szys tk ich  o b yw a te li, a w ięc  by 
rosła  i  um acn ia ła  się ich  w łasność osobista. „ ...S oc ja lizm , m a rks is to w sk i 
soc ja lizm  —  m ó w i S ta lin  —  oznacza n ie  ogran iczen ie  po trzeb  osobistych, 
ale wszechstronne ich  rozszerzenie i ro z k w it, oznacza n ie  ogran iczen ie  czy 
w yrzeczen ie  się zaspokojenia ty c h  potrzeb, ale wszechstronne i  c a łko w ite  
zaspokojen ie  w szys tk ich  po trzeb  lu d z i p racy, ro z w in ię ty c h  pod w zg lędem  
k u ltu ra ln y m “ .

W  K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j w  a rty k u le  o w łasności osobistej m ó w i się:
„P ra w o  osobistej w łasności o b y w a te li do pochodzących z ich  p ra cy  do

chodów i oszczędności, do dom u m ieszkalnego i  pom ocniczego gospodar
stw a domowego, do p rze dm io tó w  gospodarstwa domowego, do p rzedm io 
tó w  osobistego u ż y tk u  i  w ygody , ja k  rów n ie ż  p raw o  dziedziczenia  osobi
ste j w łasności o b y w a te li —  zn a jd u ją  się pod ochroną p ra w a “ .

W  naszych w a run ka ch  p rob lem  w łasności osobistej na leży u jm ow a ć od
m ie nn ie  n iż  w  w a run ka ch  Zwycięskiego soc ja lizm u, t j .  na leży uw zg lędn ić  
stan rzeczy, gdy  w łasność osobista jes t pochodną n ie  ty lk o  w łasności spo
łeczne j, ale i in n ych  is tn ie ją cych  fo rm  w łasności. N ie w ą tp liw ie , k ie ru n e k  
ro z w o ju  naszego na rodu  budującego soc ja lizm  jes t ta k i, że w  w y n ik u  
l ik w id a c ji w yzysku  klasowego i w  w y n ik u  uspo łecznienia  na zasadach do
b row o lnośc i gospodark i d ro bn o tow a ro w e j usta lą  się i u nas ty lk o  dwa pod
staw ow e rodza je  w łasności: w łasność społeczna i  w łasność osobista, ta 
os ta tn ia  zaś będzie pochodną je d y n ie  w łasności społecznej.

W  naszych obecnych w a ru n ka ch  w łasność osobista może być p rzed 
m io te m : a) tych , k tó rz y  czerp ią  swe dochody z p ra cy  w  gospodarce

94



uspołecznione j, a w ięc  w łasnością osobistą, k tó re j ź ród łem  jes t praca i k tó 
re j ź ród łem  jes t w łasność społeczna, b) tych , k tó rz y  czerpią swe dochody 
z p racy w łasne j, ale z p racy n ie  w  gospodarce uspołecznionej, lecz w  go
spodarce d ro bn o tow aro w e j, c) tych , k tó rz y  własność osobistą zdobyw a li 
i zdobyw a ją  przede w szys tk im  nie z w łasne j p racy, lecz z w yzysku  pracy 
inn ych , a źród łem  ich  w łasności osobistej je s t p ry w a tn o -ka p ita lis tyczn a  
własność narzędzi i ś rodków  p ro d u k c ji.

A r t .  13 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji g łosi:
,,Polska Rzeczpospolita Ludow a  poręcza ca łko w itą  ochronę oraz praw o 

dziedziczenia w łasności osobistej o b y w a te li“ .
Jest rzeczą jasną, że do tyczy  to w łasności osobistej w  ogóle. Jeśli rozpa

trz y ć  ten a r ty k u ł w  kontekście  całości p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, je j ducha 
i  tendenc ji —  jasne się stanie, że w  odn ies ien iu  do lu d u  pracującego m iast 
i w si chodzi n ie  ty lk o  o ,,ochronę oraz p raw d  dziedziczenia w łasności oso
b is te j“ . N ależy rów n ież  w idz ieć dynam ikę . N ależy w idzieć, ja k  ca ły  nasz 
u s tró j p o lityczny , społeczny i gospodarczy zm ierza do pom nażania, roz
w ija n ia  i wzbogacania w łasności osobistej cz łow ieka pracy.

W y s iłk i naszej p a r t i i,  naszego państw a idą w  ty m  k ie ru n k u , b y  coraz 
ba rdz ie j rosła w łasność osobista naszej o fia rn e j k lasy robo tn icze j, g łów ne 
go czynn ika  ro zw o ju  naszej soc ja lis tyczne j w łasności. Coraz w iększe rzesze 
lobo tn icze  sta ją  w  szeregach p rzo d o w n ikó w  p racy  i  rac jon a liza to ró w , 
w  szeregach now a to rów  p ro d u k c ji i w yna lazców  —  a jes t to droga do po
tężnego w zros tu  w łasności osobistej. Nasi p rzodow n icy  p racy  są n ie  ty lk o  
otoczeni szacunkiem  całego narodu. S ta ją  się oni żyw ym  p rzyk ład e m  tego, 
ja k  własność osobista rośnie w raz ze w zrostem  w łasności społecznej.

D latego w śród najlepszej części klasy, robo tn icze j coraz ba rdz ie j u g ru n 
to w u je  się przekonanie, że rów n ież  i  w  dziedzin ie  w łasności osobistej 
awans może być w y n ik ie m  przede w szys tk im  w zm ożenia w yda jnośc i p ra 
cy, podniesienia k w a lif ik a c ji osobistych, ochrony w łasności społecznej itp . 
A le  świadomość, że tv lk o  na g runc ie  ro zw o ju  i um acn ian ia  w łasności spo
łeczne j może odbyw ać się w zros t w łasności osobistej, n ie  d o ta rła  jeszcze 
do ogółu lu d z i p racy.

Pod ty m  w zględem  silne  są jeszcze pozostałości u s tro ju  kap ita lis tycznego , 
u s tro ju , k tó ry  g nęb ił cz łow ieka  pracy, jego zdolności tw órcze , jego moż
liw o śc i rozw o jow e  i pozbaw ia ł go coraz bardz ie j w łasności osobistej.

W  ob liczu  w prow adzen ia  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j 
coraz pow szechnie j w in n iś m y  w yjaśn iać , że b u d u je m y  u s tró j, w  k tó ry m  
coraz bardz ie j l ik w id u je  się i zanika sprzeczność m iędzy jednostką  a ko
le k tyw e m , m iędzy in te resam i jed no s tk i a in te resam i ogółu społeczeństwa.

D latego m y n ie  rozdzie lam y i n ie m ożem y rozdzie lać p ra w  od obow iąz
ków . N ie  może być p ra w  bez obow iązków , obow iązków  wobec państwa, 
wobec narodu.

Po to, by rosła w łasność społeczna, obyw a te l m usi sum ienn ie , o fia rn ie  
w yko n yw a ć  swe obow iązk i. To daje m u podstawę, społeczną podstawę do 
na leżnych m u p raw , do coraz w iększych i rozlegle.jszych p raw , zagw aran
tow anych  ca łym  rozw o jem  p o lity czn ym , gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  na
szego k ra ju .

„Z a m ia s t: o równe prawo wszystkich —  p isa ł Engels w  swych p ro g ra 
m ow ych  w skazaniach —  p roponu ję : o równe prawa i równe obowiązki

95



wszystkich itd . Równe obow iązk i —  dla nas jes t to szczególnie ważne uzu
p e łn ien ie  b u rzuazy jno -dem okra tyeznych  rów nych  p raw , uzupełn ien ie , k tó 
re pozbaw ia to osta tn ie  i sensu specyficzn ie  burżuazy jnego “ .

N ie  jest też p rzypadk iem , że w  każdym  p ra w ie  a rty k u le  naszego p ro -  > 
je k tu  K o n s ty tu c ji w idać jedność organ iczną p ra w  i obow iązków , jedność, 
k tó ra  pow inna  być rozum iana w ten sposób, że n ie  ma u nas i n ie  może 
m ieć p raw  ten, k to  n ie  ma obow iązków , obow iązków  wobec państwa 
i  narodu.

Jest p raw em  socja lizm u, jes t p raw em  okresu budow n ic tw a  soc ja lis tycz
nego w zrost d ob ro by tu  mas p racu jących. Po te j drodze k roczym y i m y. 
Nasz po tężn ie jący z dnia na dzień rozw ó j p rzem ys łu  socja listycznego, na
sze coraz wyższe w skaźn ik i w zrostu  podstaw y rozw o ju  całej gospodarki —  
ciężkiego p rzem ysłu  osiągam y nie kosztem  zaham owania p ro d u k c ji prze
znaczonej na cele konsum pcyjne , lecz p rzec iw n ie  —  p rzy rów noczesnym  
wzroście  p ro d u k c ji w szys tk ich  gałęzi p rzem ys łu  o charakterze  konsum p
cy jn ym .

Ź ród łem  naszej dum y narodow e j jes t w zros t naszej s iły  gospodarczej, 
p o lity czn e j i obronne j, rozw ó j k u ltu ra ln y ' naszego narodu. Jest to źródłem  
naszej ogó lne j dum y i zarazem dum y osobistej każdego z nas.



Marian Rybicki

Rady Narodowe a sprawa skarg i zażaleń ludności

U ch w a ły  B iu ra  O rgan izacy jnego  K o m ite tu  C en tra lnego  PZPR. R ady 
Paifstw a i Rady M in is tró w  z g ru dn ia  1950 r. w  sp raw ie  rozp a tryw an ia  
i za ła tw ian ia  odw ołań, lis tó w  i zażaleń ludności oraz k ry ty k i prasowe] 
p os ta w iły  szczególnie odpow iedzia lne , poważne zadania przed radam i na
rod ow ym i.

U chw a ły  te zm ie rza ją  do ostatecznego rozb ic ia  sztucznych b a r ie r  i p rze
s a d ,  ja k ie  bezduszność, b iu ro k ra ty z m , a n ie rzadko  k ry ią c y  się za rnm i 
i p ragnący je  w yko rzys ta ć  w róg  k lasow y, u s iłu je  wznieść m iędzy oby
w ate lem  a poszczególnym i ogn iw am i apara tu  państwowego.

W trosce o in te resy  lud z i p racy  uchw a ły  te b iją  z całą siłą  we w sze l
k ie  lekcew ażenia i obojętność n ie k tó rych  ogn iw  i in s ty tu c ji na trosk i, 
bo lączk i i n a jżyw o tn ie jsze  po trzeby mas p racu jących.

Z m ie rza ją  one do s tw orzen ia  ja k  n a jb a rd z ie j dogodnych w a ru n kó w  
d la  rozw o ju  zd row e j oddo lne j k r y ty k i  i d la  zapew nien ia  je j skuteczno
ści w  w alce z n ie  w yk a rc z o w a n y m i jeszcze obc iążen iam i i naroś lam i 
b iu ro k ra ty z m u .

N ie w ą tp liw ie  bow iem  ty lk o  na drodze ro z w ija n ia  oddo lne j k r y ty k i  
mas, k tó re j jedną  z w ażnych fo rm  są lis ty , ska rg i i zażalenia o b yw a te li, 
ty lk o  na drodze w yko rzys ta n ia  te j k r y ty k i  w  p ra k tyczn e j dz ia ła lnośc i 
o rganów  w ładzy , leży m ożliw ość zw yc ięsk ie j w a lk i z b iu ro k ra tyzm e m .

Tow . S ta lin , p rzem aw ia jąc  na V I I I  z jeździe Kom som ołu  w  1928 r. 
w skazyw a ł, w  ja k i sposób można skuteczn ie  położyć kres b iu ro k ra ty z m o 
w i: „P ro w a d z i do tego ty lk o  jedna, jedyna  droga — m ó w ił S ta lin  — o r
gan izow an ie  k o n tro li od dołu, o rgan izow an ie  k r y ty k i  m ilio n o w y c h  mas 
k lasy  robotn icze j p rzec iw ko  b iu ro k ra ty z m o w i naszych in s ty tu c ji,  p rze
c iw ko  ich brakom , p rzec iw ko  ich b łędom . Zda ję  sobie sprawę, ze w zbu
dzając w ie lk i gn iew  mas p racu jących  p rzec iw ko  b iu ro k ra ty c z n y m  w y 
paczeniom , ja k ic h  dopuszczają się nasze in s ty tu c je , w ypa dn ie  czasem 
u ra z ić  n ie k tó ry c h  naszych tow arzyszy  m ających  zasługi w  przeszłości, 
ale c ie rp iących  teraz na chorobę b iu ro k ra tyczn ą . Czyz może p ow s trzy 
mać to jednak  naszą dzia ła lność zm ierzającą do zorgan izow an ia  k o n tro li 
od dołu? Uważam , że n ie  może i  n ie  pow inno. Za daw ne zasługi na leży
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im  sic; p o k ło n ić  w  pas, za now e zaś b łę d y  i  b iu ro k ra ty z m  m ożna b y  im  
dać po k a rku . Jakżeż inaczej? D laczegóż by tego n ie  zrob ić, je ś li tego w y 
m aga in te res  sprawy...

Jedynie przez organizowanie podwójnego nacisku —  i od góry i od 
dołu, jedynie przez przenoszenie środka ciężkości na k ry tykę  od dołu 
można będzie liczyć na skuteczną w alkę i wykorzenienie b iurokratyzm u“.

D ośw iadczen ie  okresu m in ionego  roku  pokazuje  nam , ja k  bardzo po
trzebne  b y ły  u ch w a ły  R ady P aństw a i  Rządu oraz K C  P Z P R  w  sp raw ie  
skarg  i  zażaleń.

N o w ym  d o b itn y m  w yrazem  ogrom ne j w a g i i znaczenia, ja k ie  P a rtia  
i Rząd p rz y w ią z u je  do sp ra w y w n ik liw e g o  i  sprawnego ro zp a tryw a n ia  
i za ła tw ian ia  skarg i zażaleń o b yw a te li, je s t p ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j.

W prow adza jąc  zagadnienie skarg  i  zażaleń do rozdz ia łu  o podstaw o
w ych  p raw ach  i  obow iązkach o byw a te lsk ich  p ro je k t K o n s ty tu c ji s tw ie r
dza:

„Obywatele m ają prawo zwracania się do wszystkich organów państwa
ze skargami i zażaleniami. . .

S ka rg i i zażalenia obywateli powinny być rozpatrywane i załatwiane  
szybko i sprawiedliw ie. W inni przewlekania albo przejaw iający bez
duszny i biurokratyczny stosunek do skarg i zażaleń obyw ateli pociągani 
będą do odpowiedzialności.“

O sta tn ia  w ie lk a  a kc ja  re a liz a c ji zobowiązań w s i wobec państw a u ka 
zała, ja k  poważne jeszcze b a r ie ry  b iu ro k ra ty z m u  oddz ie la ją  n ie jed no 
k ro tn ie  ch łopa od państw a ludow ego, ja k  przeszkadzają one w  p ra k ty c z 
ne j re a liza c ji sojuszu robotn iczo-ch łopskiego , ja k  b iu ro k ra ty z m  p o tra f i 
w ypaczać lin ię  P a r t i i i  Rządu, ja k  często n ie sp ra w ie d liw a , b łędna decy
z ja  odpycha o byw a te la  od państw a ludow ego zam iast do n iego zb liżać 
i  z n im  w iązać.

W n ik liw e , p ra w id ło w e  ro zp a tryw a n ie  skarg i  zażaleń zapew ni oby
w a te lo w i bezpośredni k o n ta k t z w ładzą lud ow ą  i to n ie  ty lk o  z w ładzą 
na szczeblu g m in n ym , ale także z w ładzą nadrzędną, u ktore.i pow in ien  
on znaleźć ochronę przed nadużyc iam i i  w ypaczen iam i oraz uzyskać 
s p ra w ie d liw e  rozs trzygn ięc ie  sp raw y. M us i on m ieć pewność, ze słuszna 
sprawa zawsze zw yc ięży, że jest ona s iln ie jsza  od zb lokow anego k u m o te r
stwa, że lin ia  po lityczna  P a r t i i i Rządu m usi być rea lizow ana  rów n ież  
i u niego, na dole, w  grom adzie, gm in ie , pow iecie  itd .

U chw a ła  R ady Państw a i R ady M in is tró w  z dn ia  14 g ru d n ia  1950 r. 
p rzew idz ia ła  ko n k re tn e  gw aranc je , m ające zabezpieczyć o b yw a te lo w i n ie 
skrępow ane do ta rc ie  do w ład zy  oraz taką  o rgan izację  z a ła tw ia n ia  skarg 
i zażaleń, k tó ra  zapew ni o b yw a te lo w i uzyskan ie  słusznej decyz ji.

P rz y p o m n ijm y , ja k ie  to b y ły  gw a ra n c je  i  ja k  są one rea lizow ane  
w  p ra k tyczn e j dz ia ła lności p re zyd ió w  rad.

U chw a la  R adv Państwa i  Rządu w p ro w a d z iła :
1) osobistą odpow iedzia lność przewodniczącego p re zyd iu m  ra d y  na

rodow e j za ca łoksz ta łt o rgan izac ji sp ra w y p rzy jm o w a n ia , rozpa
try w a n ia  i za ła tw ia n ia  odw ołań  i zażaleń ludności w  p rezyd ium ,

2) n iedopuszczalność p rzesy łan ia  skarg  do w ładz, na k tó re  skarga jes t 
w niesiona,
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3) surow ą odpow iedzia lność s łużbow ą osób w in n y c h  p rzew lekan ia  
spraw, ja k  rów n ież  p rze ja w ia ją cych  bezduszny i  fo rm a ln y  stosunek 
do skarg i zażaleń,

4) p rzy jm o w a n ie  o b yw a te li przez k ie ro w n ik a  urzędu  lu b  też przez 
in n y c h  odpow iedz ia lnych  p ra co w n ikó w  w  sta le okreś lonych  dn iach  
i godzinach p rzy jęć ,

5) k ró tk ie  i  ściśle ustalone te rm in y  ro zp a tryw a n ia  skarg  i  zażaleń,
6) dokładną  ew idenc ję  skarg  i zażaleń,
7) obow iązek p re zyd ió w  rad  narodow ych  na w szys tk ich  szczeblach 

okresowego rozp a tryw an ia  dz ia ła lności p re zyd ió w  w  zakresie p rz y j
m ow an ia  i  za ła tw ia n ia  odw ołań  i  zażaleń.

W reszcie —  do czuwania  nad w ła śc iw ym  za ła tw ian ie m  skarg  i zaża
leń  pow ołane zostało B iu ro  L is tó w  i Zażaleń p rzy  Radzie Państwa.

O lb rz y m i m a te r ia ł fa k ty c z n y  w  postaci w ie lu  tys ięcy  lis tó w , skarg 
i  zażaleń, k tó re  p rze p łyn ę ły  w  okresie bez m ała  roku  przez B iu ro  L is tó w  
i Zażaleń p rzy  Radzie Państwa, oraz przeprow adzone inspekc je  w  te re 
n ie  pozw ala ją  na pod jęc ie  p ró by  oceny p racy  p re zyd ió w  rad narodo
w ych  na ty m  odc inku , pozw ala ją  na zo rien tow an ie  się, w  ja k i sposób 
p rezyd ia  re a lizu ją  w  p ra k tyce  uchw a lę  z dnia  14 g ru dn ia  1950 r., w  ja 
k im  s topn iu  przez na leżyte  ro zp a tryw a n ie  skarg i zażaleń o byw a te li po
g łęb ia ją  one sw oją  w ięź z m asam i p ra cu ją cym i i g ru n tu ją  zaufan ie  tych  
mas do te re no w ych  organów  w ład zy  państw ow ej.

N ie w ą tp liw ie  je d n y m  z m ie rn ik ó w  zaufania  o b yw a te li do w ładz te re 
n ow ych  jes t liczba n ap ływ a ją cych  lis tó w , skarg  i zażaleń, liczba zg ła - 
szających się o b yw a te li o za ła tw ien ie  ko n k re tn ych  spraw.

Tym czasem  na leży s tw ie rdz ić , że o ile  liczba lis tó w , skarg i zażaleń 
k ie row a nych  do w ładz  ce n tra ln ych , w  szczególności do P rezydenta  Rze
czypospo lite j i R ady Państwa oraz do K o m ite tu  C en tra lnego  PZP R  w zra 
sta z każdym  m iesiącem, o ty le  liczba skarg i zażaleń, k ie row a nych  przez 
o b yw a te li do te renow ych  w ładz je s t w ciąż n ie p ro p o rc jo n a ln ie  n iska  
i na ogól w yka zu je  m ałe  tendencje  w zrostu .

Ś w iadczy to n ie w ą tp liw ie  o tym , że dotychczasow y sposób za ła tw ia 
n ia  skarg i zażaleń przez w ładze te renow e n ie  wzbudza jeszcze na leży
tego zaufania  u o byw a te li.

N a leży  bow iem  z całą ostrością zwalczać o p o rtu n is tyczn y  i s zko d liw y  
pogląd, ja k o b y  n ik ła  ilość skarg na danym  te ren ie  św iadczy ła  o tym , że 
o byw ate lom  n ie  dzie je  się k rzyw d a  i d la tego n ie  sk łada ją  oni skarg.

Na podstaw ie  znajom ości te renu  można b y  postaw ić —  bez ryzyka  po
pe łn ien ia  b łędu  —  tezę, że n ik ły  n a p ły w  skarg jes t często w łaśn ie  do
w odem  w ad liw ego  za ła tw ian ia  spraw  i b ra ku  zaufan ia  m ie jscow ego spo
łeczeństwa do te renow ych  organów  w ładzy .

S p ró b u jm y  na podstaw ie  doświadczeń z p racy  B iu ra  L is tó w  i Zażaleń 
p rzy  Radzie Państwa oraz przeprow adzonych  w  d ru g ie j po łow ie  1951 r. 
in sp e kc ji w o jew ódzk ich , pow ia tow ych , m ie js k ic h  i g m inn ych  rad naro
dow ych  przeanalizow ać sposób re a liza c ji u ch w a ły  Rady Państw a i  Rzą
du przez p rezyd ia  rad  narodow ych.

O czyw iście  można b y  w  te j ana liz ie  p rzy toczyć  w ie le  sp raw  p o z y ty w 
n ie  za ła tw ionych  przez te renow e organa w ładzy . W  dużej liczb ie  p rz y 
padków  nap raw iono  k rzyw d ę  w yrządzoną o byw a te low i, p rzyw rócono
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naruszoną praworządność, z likw id o w a n o  zło i nadużycia  dz ięk i sum ien
nem u za ła tw ie n iu  skarg i, dz ięk i dob re j dz ia ła lnośc i na ty m  odc inku  ca
łego p re zyd iu m  rad y  narodow e j.

O bok p rzyk ła d ó w  dobrze za ła tw ion ych  k o n k re tn y c h  sp raw  dotyczą
cych in d y w id u a ln y c h  ża lących się o b yw a te li m am y rów n ież  p rz y k ła d y  
w łaściw ego o rgan izow an ia  oddolne j k r y ty k i  mas i w y ko rzys tyw a n ia  je j 
d la  usuw an ia  b raków  i b łędów  w  p racy te renow ych  organów  w ładzy.

M ożna tu  pow iedzieć o in ic ja ty w ie  W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j 
w  Rzeszowie, k tó ra , w y k o rz y s tu ją c  zebrania sprawozdawcze w pow ia 
tach, gm inach, a naw et w grom adach, zb iera p rzy  te j okaz ji skarg i, za
ża lenia  i p os tu la ty  ludności, k tó re  następnie przekazyw ane są do za
ła tw ie n ia  P re zyd ium  W o jew ó dzk ie j Rady N arodow e j.

Na sku tek  tak  zorgan izow ane j łączności R ady z te renem  w ie le  w aż
n ych  spraw  i bolączek te renu  o charakte rze  p ub liczn ym  zostało dobrze 
za ła tw ionych . Np. w  D ęb icy u ruchom iono  p rzychodn ię  p rzec iw gruź liczą , 
w  P us tkow iu  a m b u la to riu m  leka rsk ie , w  W ie lopo lu  ko m u n ika c ję  P K S  
oraz ośrodek zd row ia , w  T arnobrzegu  za ła tw iono  sprawę dogodnego po
ciągu d la  m łodz ieży szko lne j i p ra cow n ikó w  na tras ie  Tarnobrzeg —  
Dębica, w  grom adzie  P ie trze jew o  oddano do u ż y tk u  most, w  grom adzie  
Tuszów  N arodow y u ła tw io n o  sprawę p rzy ję c ia  dzieci z g rom ady do g im 
naz jum  i liceum  w  M ie lcu , w  grom adzie  Podgórze u ła tw io n o  sprawę 
p rzydz ie len ia  przez PO M  m ło c k a rn i i  m o to rów  spa linow ych  d la  p rzepro 
w adzenia m łó ck i itd . itd .

P rz y k ła d y  te w skazu ją , ja k  w ie lk ie  m ożliw ośc i s to ją  przed radam i na
rod ow ym i, gdy ich  praca nacechowana je s t w n ik liw o ś c ią  i  troską  o po
trze b y  mas p racu jących.

N ie w ą tp liw ie  skarg  za ła tw io n ych  dobrze i  w yko rzys ta n ych  przez p re 
zyd ia  rad narodow ych  d la  usp raw n ien ia  sw o je j p racy  i  s iln ie jszego po
w iązan ia  się z ludnością  jes t ju ż  w  te ren ie  coraz w ięce j.

Szczególnie tam , gdzie k o m ite ty  p a r ty jn e  ży ją  sp raw am i skarg  i  za
żaleń, gdzie p o tra f iły  one obudzić za in te resow anie  i rze te lną  troskę
0 w n ik l iw e  ro zp a tryw a n ie  skarg  w  p rezyd iach  rad  narodow ych  —  m am y 
ju z  p rz y k ła d y  n ie  ty lk o  dobrego za ła tw ien ia  ko n k re tn ych , in d y w id u a l
nych  potrzeb i  bolączek o b yw a te li, ale rów n ież  p rz y k ła d y  um ie ję tnego  
w y k o rz y s ty w a n ia  tych  skarg  dla usunięcia b ra kó w  w  aparacie państw o
w y m  i d la  u sp raw n ien ia  p racy  tego aparatu .

Poniże j p rzy toczony p rz y k ła d  w skazu je, ja k  w n ik l iw e  rozpatrzen ie  za
ża lenia  pom ogło w  u ja w n ie n iu  szko d liw e j, w ro g ie j k lasow o dzia ła lności, 
w  danym  p rzyp ad ku  na odc inku  e le k try f ik a c ji w si oraz p rz y c z y n iło  się 
do u zd row ien ia  s tosunków  w  aparacie p rzeprow adza jącym  e le k tr y f i
kację.

C h łop i k i lk u  g rom ad z pow . A le ksa n d ró w  K u ja w s k i z ło ż y li zażalenie 
do K o m ite tu . Pow ia tow ego P ZP R  w skazu jąc, że ek ipa  m on te rska  Z je d 
noczenia Energetycznego O kręgu  P łocko -  W łoc ław sk iego  dokonu jąca  
e le k try f ik a c ji 9 grom ad w y ra źn ie  fa w o ry z u je  k u ła k ó w  zakłada jąc prze
de w szys tk im  u n ich  ins ta lac je , na tom ias t p o m ija  system atyczn ie  m a ło -
1 ś red n io ro ln ych  ch łopów .

W  grom adzie  Będkowo, gdzie is tn ie je  spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a , rad io 
o d b io rn ik i pozakładano w rogo  nastaw ionym , na jboga tszym  in d y w id u a l-
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n ym  chłopom , na tom ias t ani jeden członek sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j m i
mo próśb i podań n ie  o trz y m a ł o db io rn ika .

E k ipa  e le k try f ik a c y jn a  odm ów iła  założenia o db io rn ika  naw e t w  św ie 
t l ic y  Z M P  i w  b iu rze  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j —  tłum acząc cyn iczn ie , 
że rad io  zak łada ją  ku ła kom  i w rogom  w łaśn ie  d latego, aby ich  uśw iado
m ić. a członkom  spó łdz ie in i p ro d u k c y jn e j rad ia  n ie  potrzeba, gdyż są 
ju ż  dostatecznie uśw iadom ien i. K o m ite t P o w ia to w y  przesła ł skargę ch ło 
pów do K W  PZPR, k tó ry  przekazał ją  do za ła tw ie n ia  P re zyd iu m  W o je 
w ódzk ie j R ady N arodow e j w  Bydgoszczy.

P rzeprow adzona przez P rezyd ium  W R N  szczegółowa inspekc ja  w  te 
ren ie  p o tw ie rd z iła  słuszność za rzu tów  skarżących się ch łopów . W  zw iąz
ku  z ty m  P rezyd ium  w ys tą p iło  do Z jednoczenia  Energetycznego w  Płoc
ku  o w yc iągn ięc ie  konse kw e nc ji wobec osób o dpow iedz ia lnych  za ten 
stan rzeczy.

Z jednoczenie  E nergetyczne O kręgu  P łocko-W łoc ław sk iego  p rzep row a 
d z iło  dochodzenie i nadesłało w y jaśn ie n ie  do P re zyd ium  W R N , u s iłu ją c  
zrzucić z siebie w inę , tłum acząc, że ,,w ydano je d yn ie  polecenie przedsię
b io rs tw o m  w ykonaw czym , aby ins ta lac je  w ykon yw an e  b y ły  ko le jn o  wg 
p ro je k tu  bez fa w oryzow a n ia  dom ów  boga tych “ .

P rzedstaw ic ie l Z jednoczen ia  w ezw any na posiedzenie P re zyd ium  
W RN, k tó re  ro zp a tryw a ło  tę sprawę p rzy  udzia le  za in te resow anych  
przewodniczącj^ch p re zyd ió w  G RN, p rzyzna ł, że p racow n icy  e k ip y  za
m ieszka li na czas robó t u k u ła k ó w  ze w zg lędu  na w ygodę osobistą i  im  
też w  p ie rw szym  rzędzie założono ins ta lac ję .

P re zyd ium  u s ta liło  b ra k  nadzoru ze s tro n y  Z jednoczen ia  E nerge tycz
nego nad pracą p rzeds ięb io rs tw  w ykonaw czych , ja k  rów n ież  b rak  kon
t r o l i  ze s tro n y  G RN nad p rzeb ieg iem  prac e le k try f ik a c y jn y c h  na w ła -  
snym  te ren ie . P rezyd ia  G RN za in te resow a ły  się spraw ą dop iero  po w y 
konan iu  prac techn icznych.

W  pow z ię te j uchw ale  P re zyd iu m  W R N  wychodząc ze słusznego sta
now iska, że ustaw a o e le k try f ik a c ji w si ma n ie  ty lk o  doniosłe znaczenie 
gospodarcze, ale rów n ież  i p o lityczne , s tw ie rd z iło , że k ie ro w n ic tw o  
Z jednoczen ia  w ykaza ło  ca łko w ite  n iezrozum ien ie  in te n c ji us taw y oraz 
b rak  tro sk i o uśw iadom ien ie  p o lityczne  p ra cow n ikó w  e k ip  „dopuszcza
jąc do zapa lania  ża ró w k i w  p ie rw sze j ko le jnośc i u k u ła k ó w  i  z p o m i
n ięc iem  b iedn iaków , spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  szkó ł“ .

P re zyd ium  W R N  postanow iło :

1) w ys tą p ić  o dokonanie  daleko idących  zm ian persona lnych  w  przed
s ięb iorstw ach , p rzeprow adza jących  e le k try f ik a c ję  w si na te ren ie  
w o je w ó dz tw a  bydgoskiego celem  zagw aran tow an ia  w łaściw ego 
i  w  duchu u s taw y  w y k o n y w a n ia  robót,

2) udz ie lić  upom n ien ia  P re zyd ium  GRN w  K onecku  za b ra k  czu j
ności k lasow ej i  na leżytego nadzoru  nad p racam i e le k try f ik a c y j
n y m i na te ren ie  g m iny ,

3) odpis u ch w a ły  przesłać do w iadom ości i  ścisłego przestrzegan ia  
w szys tk im  p rezyd iom  PRN i GRN.

Z przytoczonego p rz y k ła d u  w idać, ja k  w n ik liw e  rozpatrzen ie  przez ra 
dę narodow ą k o n k re tn e j ska rg i może być z poży tk iem  w yko rzys tane  d la  
usunięcia b łędów  i udoskonalenia  p racy  apara tu  państw ow ego. D latego
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też szczególnie a k tua lne  i  cenne są dziś d la  nas w  te j dz iedz in ie  w skazania  
tow . S ta lina , k tó ry  w  r. 1932 w  ten  sposób p isa ł o znaczeniu i zadaniach 
B iu r  Zażaleń w  Z w ią zku  R adzieck im :

„P raca  B iu r  Zażaleń m a ogrom ne znaczenie d la  w a lk i o usun ięcie  
b ra kó w  w  naszym  aparacie p a r ty jn y m  i radz ieck im , gospodarczym  
i zw iązko w ym  oraz kom som olsk im , d la  sp ra w y  udoskonalen ia  naszego 
apa ra tu  a dm in is tracy jnego .

L e n in  m ó w ił, że bez apara tu  daw no b yśm y ju ż  zg inę li, a bez syste
m atyczne j, u po rczyw e j w a lk i o udoskonalenie  apa ra tu  zg in iem y n ie 
chybn ie . Znaczy to, że zdecydowana i system atyczna w a lka  ze skostn ia 
łością, b iu ro k ra tyzm e m , m itrę g ą  w  naszym  aparacie jes t je d n y m  z is to t
nych  zadań naszej P a r t ii,  k la sy  robo tn icze j i  w szys tk ich  lud z i p racy  na
szego k ra ju .

Ogromne znaczenie B iu r Zażaleń polega na tym , że są one jednym  
z poważnych środków wiodących do wcielenia w życic leninowskiego na
kazu w alk i o udoskonalenie aparatu“.

Jest n ie w ą tp liw ie  pow ażnym  zadaniem  K o m ite tó w  P a rty jn y c h  w szyst
k ich  szczebli n ieustann ie  czuwać, aby te w skazania tow . S ta lina  b y ły  re 
a lizow ane w  codziennej p racy w szys tk ich  ogn iw  naszego apa ra tu  za rów 
no p a rty jn e g o  ja k  i  państwowego.

*  •
*

G łó w n ym  celem n in ie jszego a r ty k u łu  n ie  jes t jednak  p rzedstaw ien ie  
osiągnięć rad  n a rodow ych  na odc inku  z a ła tw ia n ia  skarg  i  zażaleń lu d 
ności.

P rzyk ła d ó w  dobrego, w n ik liw e g o  i wszechstronnego za ła tw ian ia  skarg, 
w łaściw ego ich  w y k o rz y s ty w a n ia  d la  udoskonalen ia  p racy rad  narodo
w ych  dla s iln ie jszego pow iązan ia  ich z m asam i jes t wciąż jeszcze zby t 
m a ło  w  zestaw ien iu  z lic z n y m i b łędam i i  b ra ka m i sp o tyka n ym i w  p racy  
rad  na rodow ych  na ty m  odc inku .

Zadan iem  a r ty k u łu  jes t odsłonić, pokazać i p rzeanalizow ać te b łędy, 
aby w  ten  sposób pomóc do ich  przezw yciężen ia, ty m  ba rdz ie j, ze me 
są one p rzypadkow e  i oderw ane w  poszczególnych ogn iw ach, lecz u k ła 
da ją  się w  pew ne u ta r te  fo rm y  zarów no w  dz ia ła lnośc i p re zyd ió w  rad  
na rodow ych  ja k  i  in n y c h  in s ty tu c ji.

O dpow iada jąc na py tan ie , ja k  w yg ląda  rea lizac ja  u ch w a ły  R ady Pań
stw a  i Rady M in is tró w  z dn ia  14 g ru dn ia  1950 r. w  te ren ie  na p rzestrzen i 
ostatn iego roku , ch c ia łbym  za trzym ać się w  ty m  a rty k u le  na dw óch za
gadnien iach :

1) na om ów ien iu  g łó w nych  b ra kó w  i b łędów , w ys tę pu ją cych  w  za
ła tw ia n iu  ko n k re tn y c h  spraw , na p rzyk ła d z ie  m a te r ia łu  zaczerpnię
tego z B iu ra  L is tó w  i Zażaleń p rzy  Radzie Państw a;

2) na ukazan iu , w  ja k i sposób została zorgan izow ana praca nad za
ła tw ia n ie m  skarg i zażaleń oraz k o n tro la  ze s tron y  p rezyd iów  rad 
tego odcinka  i ja k ie  w  te j dz iedz in ie  w ys tę pu je  jeszcze zaniedbanie.
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Bardzo rozpow szechn ionym  b ra k ie m  w ys tę p u ją cym  p rzy  za ła tw ia n iu  
skarg  i zażaleń ludności przez p rezyd ia  rad jes t n ieprzestrzegan ie  te rm i
nów , k tó re  zosta ły  ściśle ustalone w  ogłoszonych przepisach.

N a leży podkreś lić , że n ie  ty lk o  n ie  są d o trzym yw a n e  te rm in y  p rz e w i
dziane w  uchw ale , ale że naw et te rm in y  4 —  5 i 6-m iesięczne w za ła tw ia 
n iu  skarg i zażaleń n ie  należą do w y ją tk o w y c h  rzadkości. N ie d o trz y m y 
w an ie  te rm in ó w  w ys tę pu je  rów nież, jeże li chodzi o osta tn ią  akcję  re a li
zacji obow iązków  w si wobec państwa —  w  ro zp a tryw a n iu  odw ołań, k tó re  
sk łada ją  ch łop i od w y m ia ru  zboża, z iem n iaków  czy podatku .

B iu ro  L is tó w  i Zażaleń p rzy  Radzie Państwa o trz y m u je  lis ty , z k tó 
rych  w y n ik a , że często odw o łan ia  te m im o  u p ły w u  k i lk u  m iesięcy od 
ich złożenia n ie są jeszcze za ła tw ione.

N ie  lep ie j p rzedstaw ia  się sprawa przestrzegania  te rm in ó w  p rz y  rozpa
try w a n iu  skarg  n ie  zw iązanych  z w y m ia re m  zboża i  akc ją  re a liza c ji obo
w iązków  w si wobec państwa.

W praw dz ie  w  p ie rw szym  zapale n ie k tó re  p rezyd ia  rad  na rodow ych  
w  trosce o zachowanie te rm in u  w p ro w a d z iły  naw et specja lną p ieczątkę 
m ającą zapew nić przyśp ieszony t r y b  i te rm in o w e  za ła tw ien ie  sp raw y, to 
jednak  trzeba pow iedzieć, że i  ta p ieczątka „ t r y b  p rzyśp ieszony“  zb iu 
ro k ra tyzo w a ła  się w  ciągu rocznej dz ia ła lności re fe ra tó w  skarg i zaża
leń. D z is ia j ten  stem pel spotyka  się naw et na lis tach , w  k tó ry c h  p rezy
dia rad  po 5 — 6 m iesiącach, pa ponag lan ia  B iu ra  L is tó w  i Zażaleń p rzy  
Radzie Państwa, odpow iadają , że te rm in  n ie  może być d o trzym a n y  i spra
wa n ie  jes t jeszcze za ła tw iona.

W alczyć o te rm ino w e  za ła tw ian ie  skarg  i  zażaleń o b y w a te li

Niedopuszczalność przesyłania skarg do te j w ładzy, na którą obywatel
się żali

P odstaw ow ym  b łędem  sp o tyka nym  jeszcze często p rz y  za ła tw ia n iu  
skarg  i zażaleń jest p rzesy łan ie  skarg  do za ła tw ien ia  te j w ładzy , na k tó rą  
obyw a te l się skarży.

W  p racy  w ie lu  p re zyd ió w  rad  narodow ych  postępow anie  ta k ie  jes t 
dość często spotykane. T rzeba pow iedzieć, że n ie  zawsze w ys tę pu je  ono 
w  fo rm ie  bezpośredniego p rzesy łan ia  skarg i do in s ty tu c ji,  na k tó rą  oby
w a te l się ża li. N atom ias t często na sku tek  bezdusznego spychania spra
w y  w  d ó ł „w e d łu g  w łaśc iw ośc i“  ostatecznie tra f ia  ona do rą k  te j w ładzy , 
na k tó rą  pe ten t się skarży.

Jak ie  to  daje re z u lta ty , w idać z w ie lu  p rz y k ła d ó w  dostarczonych przez 
inspekcję .

Tak np. P re zyd iu m  P R N  w  B ochn i z re g u ły  p rzesyła  zgłoszone ska rg i 
i zażalenia o b yw a te li do ty c h  p re zyd ió w  rad te renow ych, na k tó rych  po
stępowanie^ obyw ate le  się skarżą. N ic  w ięc dziw nego, że obyw ate le  
w  w iększości p rzyp ad ków  w ed ług  n aśw ie tlen ia  tych  p rezyd iów  n ie  m ają  
rac ji.

O to ja k  P re zyd ium  P R N  w  Bochn i z a ła tw iło  skargę jednego z czy te l
n ik ó w  „G ro m a d y “  na P re zyd ium  G RN w  Zab ierzow ie .

O byw a te l ten ska rży ł się, że P re zyd ium  G RN p om ija  p rz y  w yznacza
n iu  sza rw arku  na jw iększego bogacza z g rom ady, k tó ry  u tru d n ia  m iesz-
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kańcom gromady życie, zamknąwszy dla ruchu kołowego c z ę ś ć drogi
g m inn e j itp .

P re zyd iu m  PRN, zam iast samo p rzeprow adzić  dochodzenie w  te j spra
w ie , sk ie row a ło  zażalenie do P re zyd ium  G RN w  Z ab ie rzow ie  „w  ce lu  w y 
jaśn ien ia  i  p rzedłożen ia  spraw ozdan ia“ . W  odpow iedzi na to P re zyd ium  
G R N  w y ja śn iło , że obyw ate l, k tó ry  z łoży ł skargę, „ je s t w  b łędzie  ew en
tu a ln ie  u m yś ln ie  rzuca skandaliczne oszczerstwa na P re zyd iu m  w p ro 
w adzając w  b łąd  n ie  ty lk o  redakcję , ale i w ładze państw ow e“ .

W  sw oim  p iśm ie  P re zyd ium  G R N  zw raca się do P re zyd ium  PR N  z na
stępującą prośbą: „W  m yś l u ch w a ły  P rezyd ium  GRN N r  101 z dnia 10 
lis topada  1951 r. P re zyd ium  G RN p ros i o w ys tą p ien ie  z w n io sk ie m  do 
re d a k c ji „G ro m a d y “  o u ja w n ie n ie  nazw iska  korespondenta, k tó ry  p o d ry 
wa a u to ry te t w ła d zy  lu d o w e j“ .

P re zyd iu m  PRN w  Bochn i w  odpow iedz i udz ie lone j re d a k c ji „G ro 
m a d y “  pisze: „N a  p ism o z dn ia  5 lis topada  1951 r. L . dz. 41301 P rezyd ium  
P R N  w  B ochn i po p rzeprow adzen iu  dochodzeń zaw iadam ia, co nastę
p u je ...“  i  da le j następu je  te ks t p rzep isany dosłow n ie  z odpow iedz i udzie
lon e j przez P re zyd iu m  G RN.

T ak w ięc P re zyd ium  PR N  n ie  ty lk o  n ie  sp raw dz iło  nadesłanego przez 
P re zyd ium  G R N  w y ja śn ie n ia  i oparło  się na n im  b ezkry tyczn ie , lecz d la  
dodania w iększe j a u to ry ta tyw n o śc i sw oje j odpow iedzi do re d a k c ji „G ro 
m a d y “  p od k re ś liło  jeszcze, że w y ja śn ie n ia  udzie la  „p o  p rzeprow adzen iu  
dochodzeń“ , zapom ina jąc je d yn ie  dodać, że dochodzenie p rzeprow adza ł 
organ w ładzy, na k tó ry  o byw a te l w łaśn ie  z ło ży ł skargę.

Ten sposób za ła tw ian ia  sp raw  jes t często sp o tyka ny  w  p ra k tyce  za
ła tw ia n ia  skarg i  zażaleń przez w ie le  p re zyd ió w  w o je w ó dzk ich  i  pow ia 
to w ych  rad  narodow ych.

S y tuac ja  w yg ląda  n ie k ie d y  w  ten  sposób, że o b yw a te l pisze l is ty  do 
w ła d zy  ce n tra ln e j szukając ochrony przed m ie jsco w ym i b iu ro k ra ta m i 
w  g m in ie  czy grom adzie. W ładza centra lna  przesyła  skargę do w o jew ódz
k ie j rad y  narodow e j celem zbadania je j i  w yd a n ia  odpow iedn ich  decyz ji. 
A  tym czasem  n ie rzadko  sprawa w ęd ru jąc  „w e d łu g  w łaśc iw ośc i“  i ta k  t ra 
fia  do g m iny , k tó ra  a lbo w p ros t udz ie la  odpow iedz i w ła d zy  cen tra ln e j, 
a lbo też k tó re j odpow iedź przekazyw ana jes t przez P re zyd iu m  W R N  lu b  
PR N  bez za jęcia w  sp raw ie  w łasnego stanow iska.

A  ja k  w yg ląda  sprawa z o dw o ła n ia m i od w y m ia ru  w  skup ie  zbóż 
i  z iem niaków ? Pom im o w y ra źn ych  p rzep isów  dekre tu , k tó re  m ów ią , że 
odw ołan ie  ro zp a tru je  p re zyd iu m  p ow ia to w e j rad y  narodow e j po w ys łu 
chan iu  o p in ii p re zyd iu m  g m inn e j ra d y  narodow e j, ze skarg, k tó re  na
p ły w a ją  do B iu ra  L is tó w  i Zażaleń, d o w ia d u je m y  się n ie rzadko, że od
w o łan ia  te za ła tw iane  są ostatecznie w łaśn ie  przez te p rezyd ia  g m inn ych  
rad  narodow ych , na k tó ry c h  decyzję  ch ło p i w n ie ś li skarg i.

Zdecydowanie walczyć ze w szelkim i próbami tłum ienia k ry ty k i

Spraw a ta  łączy się ściśle z zagadnien iem  p rzesy łan ia  skarg  do w ładz, 
na k tó re  w p łyn ę ło  zażalenie. Zdarza się czasem i tak, że k ie d y  skarga 
przesyłana jes t do w ładzy , na k tó rą  o b yw a te l się ża li, narażony on byw a  
na p rzyk rośc i, szykany itp .
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T łu m ie n ie  k r y ty k i  n ie  zawsze je s t jaw ne . N ieraz p rzyb ie ra  ono fo rm y  
zawoalowane, n ie k ie d y  w pros t pe rfidne . N ie  często t łu m ie n ie  k r y ty k i  jes t 
ta k  na iw ne  i  bez obsłonek, ja k  to m ia ło  m ie jsce  w gm. G a lin y , pow. G ó
row o Iła w ie ck ie , z ob. W in ce n tym  D z irbą , k tó ry  p isa ł l is ty  do P rezydenta  
i  do „G ro m a d y “  skarżąc się na n ies łuszny, za w yso k i jego zdaniem , w y 
m ia r  podatków  i  na szykany m ie jscow ych  w ładz.

P re zyd ium  G m inn e j R ady N arodow e j w  G a linach  p rz y  pom ocy i za 
„d o b rą  radą “  inspekto ra  z P rezyd ium  P ow ia to w e j Rady N arodow e j w  Gó
row ie , a naw e t p rz y  udzia le  inspekto ra  z W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j 
w  O lsz tyn ie  pow zię ło  fo rm a ln ą  uchw ałę , w  k tó re j ostrzega ob. D z iib ę , że 
„w  w ypa dku  dalszego pow ta rzan ia  się odw ołań do w ładz ce n tra ln ych  
i rzucan ia  oszczerstw na m ie jscow e w ładze... zostanie pos taw iony w n io 
sek do w ładz  sądowych o zajęcie się w y m ie n io n y m “ . Jest rzeczą zrozu
m ia łą , że tego rodza ju  p róba t łu m ie n ia  k r y ty k i  spotka ła  się z bardzo 
ostrą  i  d o tk liw ą  w  sku tkach  d la  je j in ic ja to ró w  odpraw ą ze s tro n y  w ładz 
cen tra lnych .

Na ogół jed na k  fo rm y  t łu m ie n ia  k r y ty k i  są ba rdz ie j zamaskowane. D la  
p rz y k ła d u  przytoczę sprawę ob. Leona W rób lew sk iego  z g rom ady L ic isze - 
w y , gm. Mazowsze, pow . L ipno , in w a lid y  w ojennego, dz ia łkow icza  z re fo r
m y  ro ln e j, k tó ry  z łoży ł skargę do P rezydenta  RP na prześladow anie  go 
przez P re zyd ium  G m inn e j R ady N arodow e j, m ie jscow y poste runek M O  
i  sekre tarza  K G  PZPR.

B iu ro  L is tó w  i  Z a ża le ń 'p rzy  Radzie Państwa przesła ło  skargę W ró b le w 
skiego do P re zyd ium  W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j w  Bydgoszczy, a ono 
z k o le i przekaza ło  ją  P ow ia to w e j Radzie N arodow e j w  L ip n ie .

P rzew odn iczący P re zyd iu m  PR N  w  L ip n ie  zam iast w n ik l iw ie  zbadać 
sprawę pokazał skargę W rób lew sk iego  tym , na k tó ry c h  W ró b lew sk i ska r
ż y ł się i  d o rad z ił im , aby z k o le i on i nap isa li zb io row ą skargę na n ie w y 
godnego im  W rób lew sk iego . I  rzeczyw iśc ie  za radą przewodniczącego Pre
z yd iu m  PR N  w p ły n ę ło  podanie do B iu ra  L is tó w  i Zażaleń p rzy  Radzie 
Państwa, w  k tó ry m  szereg m ieszkańców  g rom ady  L ic isze w y  domaga 
się... usunięcia W rób lew sk iego  z te renu  g rom ady, zarzucając m u m. in., 
że d op ro w ad z ił sw oje  gospodarstwo do ru in y . D op iero  przeprow adzona na 
m ie jscu  inspekc ja  K a n c e la r ii R ady Państw a ods łon iła  i u ja w n iła  tę n ie 
w ą tp liw ie  p e rfid n ą  i  zam askowaną p róbę tłu m ie n ia  k r y ty k i  przez g rupę 
m ie jscow ych  kacyków .

Trzeba s tw ie rdz ić , że z w ie lu  jeszcze odpow iedzi p re zyd ió w  rad  naro 
dow ych, odpow iedz i p rzew ażn ie  odm ow nych, udz ie lanych  w ładzom  cen
tra ln y m , w idać  n ie k ie d y  źle zam askowaną niechęć i p re tens ję  do obyw a
te la  o to, że śm ia ł on zw róc ić  się bezpośrednio do P rezydenta  Rzeczypospo
lite j, do Rady Państwa p o m ija ją c  terenowe organa w ładzy .

Wszechstronnie wykorzystywać skargi i zażalenia 
dla udoskonalenia pracy rad narodowych 

i ich prezydiów
Jeże li chodzi o jakość za ła tw ia n ia  skarg  i zażaleń, to  trzeba pow iedzieć, 

że rzadko jeszcze spo tykam y, aby p re zyd iu m  n ie  ty lk o  w n ik l iw ie  rozpa
trz y ło  i za ła tw iło  ko n k re tn ą  sprawę, lecz rów n ież  w yc iągnę ło  z n ie j w n io 
sk i d la  usprawnienia pracy swojego aparatu oraz usunięcia p rzyczyn  b łę 
dów i braków, które skarga u jaw niła .
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P rezyd ia  m e w y k o rz y s tu ją  jeszcze w  p e łn i naw et sp raw  p o zy tyw n ie  za
ła tw io n y c h , n ie  w y k o rz y s tu ją  ich d la  w zm ocn ien ia  w ięz i z masam i, d la  
u trw a le n ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, d la  podniesienia  a u to ry te tu  rad 
narodow ych  jako  je d n o lite j w ładzy  państw ow ej w  te ren ie . Z b y t często 
jeszcze w  za ła tw ia n iu  spraw  p rezyd ia  rad  idą  po l in i i  ła tw iz n y  i  n a jm n ie j
szego oporu.

Ta daleko  posunięta  fragm entaryczność i doraźność oraz n ie  w ycze rpu 
ją cy  sposób za ła tw ian ia  skarg, n ie w y k o rz y s ty w a n ie  ich d la  usunięcia b łę 
dów i d la  u sp raw n ien ia  p racy  w y n ik a  często z b ra ku  p ryn cyp ia ln ośc i 
w  podejściu  p rezyd iów  rad  do zagadnienia lis tó w  i zażaleń ludności.

N ie je d n o k ro tn ie  pod w p ły w e m  p rzekonyw a jących  i  po tw ie rd zon ych  
przez badania dow odów  o słuszności za rzu tów  za w a rtych  w  skardze p rezy
d ia  rad dokonu ją  pow ażnych zm ian w  sw oim  aparacie. P ow odu ją  odw oła 
n ie  ze s tanow isk so łtysów , p rzew odniczących p re zyd ió w  GRN, k ie ro w n i
ków  w yd z ia łó w  w  prezydiach. Bardzo często na ty m  się jed na k  kończy. 
N atom iast isto ta  skarg i, po lityczna  je j strona, pozostaje 'n ie  za ła tw iona  
i często naw et n ie  p ró bu je  się je j za ła tw ić . Tym czasem  trzeba pam iętać, że 
nie to jes t na jw ażn ie jsze, czy dany p ra co w n ik  został z d ję ty  ze stanow iska 
lu b  p rzesun ię ty, ale to, czy został on zastąp iony lepszym  i ba rdz ie j w a r
tośc iow ym  p ra cow n ik ie m  i czy robota , k tó rą  on źle w y k o n y w a ł, u leg ła  
popraw ie , cży usun ię te  zosta ły  korzen ie , p rzyczyn y  zła.

O wyższy poziom i rzeczowość załatw iania skarg i zażaleń

O m aw ia jąc  g łów ne  b łę dy  dotyczące sposobu za ła tw ia n ia  skarg  i  zażaleń 
przez p rezyd ia  rad narodow ych, wskazać na leży na często w ystępu jące  
jeszcze b iu ro k ra tyczn e  uchy lan ie  się od podaw ania  is to tn ych  m o tyw ó w  
tak iego a n ie  innego rozs trzygn ięc ia  zażalenia obyw ate la . Szereg p re zy 
d ió w  rad narodow ych  naw et odpow iada jąc na pism a sk ierow ane  do n a j
w yższych w ładz p ańs tw ow ych  ogranicza się do suchego, stereotypow ego 
s tw ie rdzen ia , że sprawa została za ła tw iona  odm ow nie , bez uzasadnienia 
w  sposób rzeczow y swojego stanow iska. S tara  b iu ro k ra tyczn a  szkoła daw 
ne j a d m in is tra c ji w yz ie ra  z tych  w y p ra n y c h  często z is to tne j treśc i od
pow iedz i s tw ie rdza jących , że zażalenie obyw a te la  X  b y ło  za ła tw ione  
odm ow n ie  na podstaw ie  tak iego to p a rag ra fu  lu b  a r ty k u łu  (przew ażnie  
zresztą m ów iącego o sw obodnym  uznan iu  w ładzy) i  że decyzja  ta  jes t 
ostateczna w  a d m in is tra c y jn y m  to ku  in s ta n c ji. W yd a je  się, że p rzy  roz
p a try w a n iu  skarg  i zażaleń o byw a te li i udz ie la n iu  na n ie  odpow iedzi 
w ładzom  c e n tra ln y m  p rezyd ia  rad  narodow ych  p o w in n y  skończyć raz na 
zawsze z b iu ro k ra ty c z n y m  uchy lan iem  się od podania is to tn ych  m o tyw ó w  
sw o je j decyz ji i z zasłan ian iem  się m ocno s trup iesza łym  ju ż  po jęc iem  
„sw obodnego uznan ia “ .

Jeszcze n iebezp ieczn ie jszym  z ja w isk ie m  w  za ła tw ia n iu  lis tó w  i zażaleń 
jes t daw an ie  przez p rezyd ia  rad  odpow iedzi, k tó re  okazu ją  się potem  n ie 
p raw dz iw e . To „p o z y ty w n e “ , je d yn ie  na papierze, za ła tw ian ie  so raw  zm u
sza często B iu ro  L is tó w  i Zażaleń p rz y  Radzie Państwa do żądania ró w 
n ież odpisu odpow iedzi udz ie lone j o byw a te low i, gdyż b y ły  w yp a d k i, że 
p re zyd iu m  zaw iadom iło  o p o z y ty w n y m  za ła tw ie n iu  sp raw y, a po m iesięcu 
czy dw óch nadchodziły  dalsze ska rg i od o b yw a te li, św iadczące o tym , że 
in fo rm a c ja  p re zyd iu m  b y ła  n ie p ra w d z iw a .
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O ta k im  pap ie row ym  za ła tw ien iu  skarg pisała n iedaw no „T ry b u n a  L u 
d u “  cy tu ją c  odpow iedź P rezyd ium  W arszaw skie j W o jew ódzk ie j Rady Na
rodow e j s tw ierdza jącą , że wsie P rostyń , T re b lin k a , P on ia tów  i inn e  p rz y 
łączone zosta ły  do sieci i  obecnie ko rzys ta ją  ju ż  z ene rg ii e le k tryczne j, 
podczas gdy a u to rzy  skarg i, m ieszka jący na m ie jscu, n ic  o ty m  n ie  w ie 
d z ie li i  da le j s iedz ie li p rz y  lam pach n a ftow ych .

W  walce z działalnością wroga klasowego

N ie k tó rz y  działacze rad  u s iłu ją  um n ie jszyć  znaczenie skarg i zażaleń 
oraz u sp ra w ie d liw ić  sw ój n ie w ła śc iw y  jeszcze stosunek do tego zagadnie
n ia  —  w skazu jąc, że obok skarg p isanych przez o byw a te li rzeczyw iście  po
k rzyw d zon ych  i  zasługu jących na pomoc nap ływ a  w ie le  skarg rów n ież od 
w rogów , ku ła ków , speku lan tów , na łogow ych pieniaczy, m ąciw odów  lub  
w iecznych  m a lkon te n tów , k tó rz y  pragną w ten sposób znaleźć drogę do 
uchy len ia  się od w ype łn ien ia  s p ra w ie d liw ie  na n ich nałożonych obow iąz
ków  wobec państw a lub  do obejścia słusznych zarządzeń w ładz.

Jest rzeczą oczyw istą , że w ró g  klasowy., k tó ry  s kw a p liw ie  w y k o rz y s tu je  
każdą nadarzającą się sposobność dla poderw ania  s iły  i a u to ry te tu  w ładzy 
lud ow e j, d la  osłab ienia  zaufan ia  mas do organów  w ładzy u s iłu je  i będzie 
nadal u s iło w a ł upiec sw o ją  pieczeń rów n ież p rzy  o kaz ji za ła tw ian ia  skarg 
i  zażaleń.

N ależy pam iętać, że w  w arunkach  zaostrzającej się w a lk i k lasow e j, k tó 
ra toczy się na w szys tk ich  odcinkach naszego życia, w róg  czepia się 
każdej szczeliny, u s iłu je  w ypaczyć i narzuc ić  sw oją  in te rp re ta c ję  d la  każ
dego zarządzenia i  każdej ustaw y w ładzy  lud ow e j.

W yk o rz y s tu je  on fa k ty  p rzew lek łego, b iu rok ra tycznego  i bezdusznego 
za ła tw ian ia  skarg i  zażaleń d la  d ysk re dy to w an ia  w ładzy  lud ow e j w  oczach 
mas, stara się stw arzać nam  dodatkow e trudnośc i przez rozpowszechnia
n ie  n a jb a rd z ie j n ikczem nych  za rzu tów  w  stosunku do w ład zy  lud ow e j, 
przez podsycanie n as tro jó w  n iezadow olen ia  i p ien iac tw a , przez podszczu- 
w an ie  do sk ładan ia  m asowych n ieuzasadnionych zażaleń.

W y k o rz y s tu je  on w  ty m  celu is tn ie jące  jeszcze u nas, i n ie w yka rczo - 
wane ze św iadom ości mas, w szelk ie  pozostałości starego kap ita lis tycznego  
stosunku obyw ate la  do państwa, ku łacką  chciwość i ehytrość na każdy 
grosz szczególnie państw ow y, speku lanckie  n a ro w y  okresu okup ac ji, b ra k  
obyw ate lsk iego  poczucia obow iązku itp .

M ie liś m y  p rz y k ła d y  ta k ich  ku ła cko -speku lanck ich  p ró b  swoistego szan
tażu przez m ob ilizo w a n ie  ch łopów  ś red n io ro ln ych  do masowego składan ia  
odw ołań  w  to ku  osta tn ie j a k c ji re a liza c ji zobowiązań w si wobec państwa.

W  poszczególnych grom adach, a naw et gm inach, odw ołan ia  w  spraw ie  
w y m ia ru  zbóż p rz y b ie ra ły  m asow y charak te r, m im o  że —  ja k  n ie jedno 
k ro tn ie  w yka za ły  badania —-  b ra k  b y ło  d la  n ich  uzasadnienia.

Tego rodza ju  z jaw iska  b y ły  m oż liw e  ty lk o  tam , gdzie p rzy  s łabej, n ie 
dostatecznej p racy  uśw iadam ia jące j i w y ja śn ia ją ce j wśród ch łopów  ze 
s tro n y  P a r t i i  i  rad  na rodow ych  e lem entom  ku ła cko -sp eku la n ck im  udaw ało  
się zagrać na k a p ita lis tyczn ych  s trunach  duszy średn iaka  i  pociągnąć go 
na sw oją  stronę.
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Czyż je d n a k  przytoczone  fa k ty  w y k o rz y s ty w a n ia  przez w roga  in s ty 
tu c j i  skarg  i  zażaleń d la  sw oich b ru d n y c h  ce lów  m ogą nam  przesłon ić 
ogrom ne znaczenie i  n iezaprzecza lną w artość, ja ką  d la  udoskonalenia  p ra 
cy naszego apara tu , d la  w zm ocn ien ia  jego w ię z i z m asam i p rzeds taw ia ją  
ju ż  dz is ia j ska rg i i  zażalenia n ap ływ a jące  od dz ies ią tków  tys ię cy  uczci
w ych  lud z i —  ro b o tn ikó w , ch łopów , in te lig e n tó w  p racu jących  —  k tó rz y  
w  sw oich lis tach  ods łan ia ją  i  syg n a lizu ją  b ra k i i b łędy , bezduszność i  b iu 
ro k ra ty z m , n is k i poziom  i zacofanie poszczególnych c g n iw  naszego apa
ra tu , dając nam  w  ten  sposób b roń  do w a lk i o usunięcie zła, tę po ty  i  m i
trę g i tam  wszędzie, gdzie n ie  została ona jeszcze w ykarczow ana.

Zadan iem  w szys tk ich  o gn iw  naszego apara tu  p a rty jn e g o  i państw ow ego 
je s t zdobywać i pog łębiać um ie ję tność odróżn ian ia  w  sw o je j p racy —  
rów n ie ż  na odc inku  skarg i zażaleń —  zdrowego z ia rna  oddolne j k r y ty k i  
mas od za tru te j p le w y , k tó rą  nam  podrzuca w ró g  k lasow y, u k ry ty  n ie 
je d n o k ro tn ie  za p lecam i n ieśw iadom ego lu b  w ahającego się obyw ate la .

T rzeba pam iętać, że w n ik liw e  ro zp a tryw a n ie  —  n aw et n ies łusznych za
żaleń i  skarg  —  da je  w ładzy  lud ow e j cenną m ożliw ość bezpośredniego do
ta rc ia  rów n ież  do ty c h  g ru p  ludności i  poszczególnych o byw a te li, k tó rz y  
s to ją  zazwyczaj poza je j po lem  w idzen ia , da je  możność oddz ia ływ an ia  na 
n ieuśw iadom ionych , a w y k ry w a n ia  i  izo low an ia  e lem entów  św iado im e 
w rog ich .

•
•  *

A n a liz u ją c  sposób i jakość za ła tw ian ia  skarg  i  zażalęń o b y w a te li przez 
p rezyd ia  rad  narodow ych  należy s tw ie rdz ić , że jes t on obciążony bardzo 
w ie lu  podstaw ow ym i b łędam i i  b rakam i. Bezduszność, b ra k  w n ik liw o ś c i 
i  b iu ro k ra ty z m  świadczą, że sprawa za ła tw ian ia  skarg  i zażaleń, sprawa 
p ierw szorzędnego znaczenia d la  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, ń ie  została 
jeszcze należycie  doceniona przez p rezyd ia  rad  narodow ych, że gdzie n ie 
gdzie poszła ona naw et w  zapom nienie, zepchnięta  na dołowe, n ie  zawsze 
odpow iedzia lne , ogn iw a  aparatu .

O wzmożenie odpowiedzialności prezydium rady 
i przewodniczącego prezydium za załatwianie skarg i zażaleń

U chw a ła  R ady Państw a i R ady M in is tró w  z dn ia  14 g ru d n ia  1950 r. 
w p ro w a d z iła  jako  obow iązu jącą  zasadę o tw a rte  d n i p rzy ję ć  o b y w a te li we 
w szys tk ich  organach w ładzy. Zadan iem  p re zyd ió w  by ło , poza usta len iem  
i p rzestrzegan iem  o tw a rty c h  dn i p rzy jęć , odpow iedn ie  spopu laryzow an ie  
ich  w śród  ludności. Tym czasem  w ie le  p re zyd ió w  ogran iczy ło  się do je d 
norazowego i  fo rm a lnego  podania te j sp ra w y do w iadom ości o b yw a te li 
i  to  n ie  zawsze w  sposób w ysta rcza jący . W  w ie lu  p rezyd iach  b ra k  jes t 
naw e t ogłoszeń in fo rm u ją c y c h  o dniach, godzinach i m ie jscu  p rzy ję ć  Sze
reg  p re zyd ió w  dopuściło  do tego, że na sku tek  b ra ku  p o p u la ry z a c ji d n i 
p rzy ję ć  oraz odpow iedn ich  in fo rm a c ji cała sprawa w  znacznym  s topn iu  
poszła w  zapom nienie. C ha ra k te rys tyczny  je s t p rz y k ła d  P re zyd iu m  Po
w ia to w e j R ady N arodow e j w  K a liszu . Tam  n ie  ty lk o  zapom niano o w y 
w ieszen iu  ta b lic y  in fo rm u ją c e j o p rzy jęc ia ch  w  sprawach skarg i  zażaleń, 
ale zapom niano rów n ież  o w yznaczonych przez P re zyd iu m  dyżurach
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czw artkow ych . T y lk o  ty m  można w y tłu m a czyć  fa k t, że przez 8 m iesięcy 
n ie  p rz y ję to  w  P re zyd ium  P ow ia tow e j R ady N arodow e j w  K a liszu  ani 
jednego skarżącego się obyw ate la . T ru d no  ten fa k t pogodzić z in fo rm a c ją , 
zaw artą  w  spraw ozdan iu  P re zyd ium  z łożonym  na sesji Rady, w  k tó re j jes t 
m owa, że „cz ło n ko w ie  P re zyd ium  P ow ia to w e j R ady N arodow e j p rz y jm u 
ją  in te resan tów  poza godzinam i u rzędow ym i w  każdy czw artek  tygodn ia  
od 16 do 20, za ła tw ia jąc  sp ra w y odręcznie lu b  w  te rm in ie  p rze w id z ian ym  
us taw ą“ . Trzeba dodać, że rów n ież  skarg i, k tó re  inną  drogą n a p ływ a ją  do 
P rezyd ium , n ie  są za ła tw iane  w  te rm in ie , gdyż na 38 badanych przez 
inspekcję  skarg, w  te rm in ie  za ła tw iono  ty lk o  18.

Jeżeli chodzi o P re zyd ium  W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j w  Z ie lon e j 
Górze, zastanaw ia j ąco n iska  jest ilość 22 in te resantów , k tó rz y  w  ciągu n ie 
m a l całego ro k u  zg ło s ili się w  czasie o tw a rty c h  d n i p rzy jęć .

Wzmocnić obsadę referatów  skarg i zażaleń

Jak w yg ląda  obsada re fe ra tó w  skarg  i zażaleń w  p rezyd iach  rad? D obór 
lu d z i w  ty c h  re fe ra tach  św iadczy o n ie z rozum ien iu  w ag i obow iąz
kó w  ciążących na ty c h  re fe ra tach  ze s tro n y  znacznej części p rezyd iów  
w o je w ó dzk ich  i  p ow ia to w ych  rad  narodow ych. Z b y t w ie lka  jes t rów n ież  
p łynność k a d r na ty m  odcinku . W  P re zyd iu m  W R Ń  w  Szczecinie w  ciągu 
7 m iesięcy zm ien ia ło  się '7 razy k ie ro w n ic tw o  re fe ra tu  skarg  i zażaleń. 
S łowo „k ie ro w n ic tw o “  je s t n ie w ą tp liw ie  przesadne,' gdyż re fe ra t b y ł obsa
dzony przez jedną  osobę, k tó ra  za ła tw ia ła  ska rg i jako  zajęcie dodatkow e.

Jeże li chodzi o obsadę na szczeblu p ow ia to w ych  rad  narodow ych , to na 
ogół w ykon an ie  tak  ważnego zadania, ja k im  jes t czuwanie  nad za ła tw ia 
n ie m  skarg i  zażaleń, pow ierzono ludz iom  n ie  p rzeszko lonym  i n ie  posia
da jącym  p rzygo tow an ia  do tych  obow iązków , p racow n ikom  p rzypadkow o 
dob ranym  i p rzew ażn ie  n ie  o rie n tu ją c y m  się w  doniosłości p o lityczn e j 
w y k o n y w a n e j p racy. Inspekc ja  s tw ie rd z iła  w  w ie lu  p rzypadkach, że p ra 
co w n icy  re fe ra tó w  skarg  i  zażaleń n ie  zn a li naw e t u ch w a ły  R ady Pań
stw a  i  Rady M in is tró w  z dn ia  14 g ru dn ia  1950 r.

D ośw iadczenie z bez m ała  rocznego okresu re a liza c ji te j u c h w a ły  w ska 
zuje, że p rezyd ia  w ie lu  rad  narodow ych  sprawę skarg i zażaleń o b yw a te li 
p o tra k to w a ły  w  sposób fo rm a ln y , że do re fe ra tó w  ska rg  i zażaleń oddele
gowano w ie lu  lu d z i p rzypadkow ych , k tó ry m  ponadto n ie  okazano dosta
tecznej pom ocy. N ie  w olno  zapominać, że p racow n icy  re fe ra tó w  skarg 
i zażaleń, k tó ry c h  zadaniem  jes t w a lczyć z b iu ro k ra tyzm e m , n ie  mogą być 
sami b iu ro k ra ta m i. M uszą on i napraw dę i szczerze n ienaw idz ieć b iu ro k ra 
tyzm u, muszą rozum ieć lin ię  p o lityczną  P a r t i i i  Rządu. T y lk o  tacy p ra 
cow n icy p o tra fią  w yko n yw a ć  sw o ją  tru d n ą  i  zaszczytną pracę —  pracę, 
k tó re j w y n ik ie m  m usi być dalsze pog łęb ien ie  w ię z i m iędzy  w ładzą pań
s tw ow ą  a m asam i p ra cu ją cym i.

D latego p rezyd ia  rad  na rodow ych  p o w in n y  p rzeprow adz ić  dokładną 
analizę obsady persona lne j re fe ra tó w  skarg i  zażaleń, w  w y n ik u  k tó re j 
n ie  mogą w  n ich  pozostać p ra cow n icy  zarażeni b iu ro k ra tyzm e m , p ra cow 
n ic y  w yżyw a ją cy  się w  odsy łan iu  skarg  o b y w a te li ad acta lu b  w  sp ław ia 
n iu  ich  w  in n y  sposób.

A p a ra t czuw a jący nad za ła tw ian ie m  skarg  i zażaleń cechować m usi 
p raw dz iw a  pasja dobicia  się ostatecznego, konkre tnego  rozstrzygn ięc ia
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spraw y, m usi cechować n ieustęp liw ość w  d okopyw an iu  się do p ra w d y , do 
is to ty  zagadnienia. M us i to być aparat o k w a lif ik a c ja c h  p o litycznych , ro 
zum ie jący  ro lę  in s ty tu c ji skarg  i  zażaleń ja k o  ważnego e lem entu  so c ja li
stycznego rządzenia.

0  rzeczywistą kontrolę nad sposobem załatwiania skarg i zażaleń ze strony
prezydiów rad narodowych

Poważną p rzyczyną  w a d liw e j p ra cy  oraz w ys tępu jących  b ra ków
1 n iedociągnięć w  z a ła tw ia n iu  skarg i zażaleń o b yw a te li na te ren ie  
rad  na rodow ych  jes t b rak  n a leży te j op iek i i  n iedostateczna ko n tro la  
tego odcinka  pracy ze s tro n y  p rezyd iów  rad, b ra k  k o n k re tn e j ana lizy  spo
sobu za ła tw ian ia  spraw  oraz b ra k  w łaściw ego in s tru k ta żu  w  postaci w ska
zówek ze s tron y  k ie ro w n ic tw a , ja k  sp ra w y  p o w in n y  być m e ry to ryczn ie  
za ła tw iane.

Można pow iedzieć, że w ie le  p re zyd ió w  rad ogran iczy ło  się jed yn ie  do 
pow ołan ia  re fe ra tó w  skarg  i  zażaleń, a następn ie  pozostaw iło  je  bez opieKi 
i  nadzoru.

P rzew idz iana  w  uchw ale  z dn ia  14 g ru dn ia  1950 r. osobista odpow ie
dzia lność przewodniczącego p rezyd ium  za ca łokszta łt o rgan izac ji sp ra w y 
p rzy jm o w a n ia  i za ła tw ian ia  skarg  i zażaleń ludności w  p re zyd iu m  —  po
szła w  w ie lu  p rezyd iach  rad  w  zapom nien ie  i  n ie  jes t w  rzeczyw istości 
przestrzegana. W  w ie lu  radach narodow ych, naw et na szczeblu w o je 
w ódzk im , p rezyd ia  rad z p rzew odniczącym  na czele przez b ra k  bezpośred
niego. żywego za in teresow ania  sprawą skarg i  zażaleń od izo lo w a ły  się po 
prostu  od tego zagadnienia. Na sku tek  ty c h  zaniedbań re fe ra ty  skarg i za
żaleń, pozostaw ione bez n a leży te j op iek i i k o n tro li, o g ra n iczy ły  się do 
fo rm a lnego  je d yn ie  za ła tw ian ia  n a p ływ a ją cych  lis tó w  i zażaleń, i  w  kon 
sekw enc ji same u lega ły często zarazie b iu ro k ra ty z m u . To dopuszczenie 
do zb iu ro k ra tyzo w a n ia  się ogn iw a, k tó rego w łaśn ie  na jw ażn ie jszym  zada
n iem  jest w a lka  z b iu ro k ra tyzm e m , s tanow i pow ażny zarzut, obciąża jący 
w ie le  p rezyd iów  rad.

P rezyd ia  rad i ich  przew odniczący n ie  dostrzegają jeszcze ogrom nych  
ko rzyśc i, ja k ie  mogą im  przyn ieść dobrze pracujące re fe ra ty  skarg i za
żaleń. Ażeby jednak te re fe ra ty  p racow a ły  w łaśc iw ie , muszą one s tanow ić 
kom órkę  sztabową, ustaw ioną  p rz y  sam ym  k ie ro w n ic tw ie , bezpośrednio 
przez to k ie ro w n ic tw o  ins tru ow a ną  i nadzorowaną, kom órkę , dającą k ie 
ro w n ic tw u  w n ik l iw y  obraz trosk  i bolączek, potrzeb i b raków , jak ie  od
czuw ają  masy pracujące, kom órkę  n ie zw yk le  pom ocną dla w łaściw ego 
k ie row a n ia  terenem , d la  w y k ry w a n ia  b łędów  i  w ypaczeń oraz d la  ich  
usuw ania.

N ie  w y k o n y w a n y  też jes t dotąd w  p e łn i bądź też w y k o n y w a n y  jes t 
w  sposób fo rm a ln y  przepis u ch w a ły  R ady Państwa i Rządu, k tó ry  m ów i 
o obow iązku  okresowego om aw ian ia  sp ra w y  z a ła tw ia n ia  skarg  i zażaleń 
na sesjach rad  i  posiedzeniach p rezyd iów .

Często sprowadza się to  zagadnienie do fo rm a lnego  je d yn ie  zapoznawa
n ia  rad y  lu b  p re zyd iu m  z ilośc ią  i  rodza jem  n ap ływ a ją cych  skarg i te rm i
nowością ich  za ła tw ian ia , n ie  pokazując natom iast zagadnienia od s tro n y  
ana lizy  sposobu za ła tw ian ia  ko n k re tn y c h  sp raw  (np. sesja W o jew ódzk ie j 
R ady N arodow e j w  K ie lcach).
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W  ko n tro lo w a n ych  przez inspekc ję  K a n c e la r ii Raay Państwa p rezy
diach rad  n ie  s tw ierdzono, aby sprawa za ła tw ian ia  skarg i zażaleń by ła  
staw iana na posiedzeniach p rezyd iów  po uprzedn im  g ru n to w n y m  prze
ana lizow an iu  tego zagadnienia rów n ież  od s trony  p rzyczyn  pow staw ania  
skarg. Rzadkie  są jeszcze p rzypadk i, aby p rezyd ium  rozstrzyga ło  ko le 
g ia ln ie  ko nk re tn e  trud n ie jsze  sp raw y, k tó ry c h  ani w y d z ia ły  resortowe, 
ani re fe ra t skarg  i  zażaleń za ła tw ić  nie po tra fią , aby p rezyd ium  za jm o
w ało  stanow isko, k tó re  sta je  się d y re k ty w ą  dla apara tu  p rzy  za ła tw ian iu  
ana logicznych spraw  tego typ u .

P rezyd ia  rad  zb y t często zapom ina ją  o tym , że w n ik liw e  i p ra w id łow e  
za ła tw ian ie  skarg  i zażaleń przynosi korzyść n ie  ty lk o  poszczególnym 
obyw ate lom  w  ko n k re tn y c h  ich sprawach, ale że jednocześnie daje ono 
organom  w ładzy możność g łębokiego spo jrzen ia  na n a jis to tn ie jsze  p ro 
b lem y, spo jrzen ia  z nowego, n ie zw yk le  isto tnego p u n k tu  w idzenia, od 
dołu, od s tro n y  obyw ate la , ja k  g dyb y  jego oczami.

N ależy tu  p rzypom nieć s łowa tow . S ta lina , k tó ry  w  1937 r. m ów iąc 
o konieczności pełne j jedności k ie ro w n ic tw a  z m asami w skazyw a ł:

„M y , k ie ro w n ic y , w id z im y  rzeczy, z jaw iska  i lud z i ty lk o  z jedne j s tro 
ny, ja  bym  pow iedz ia ł z góry. Nasze pole w idzen ia  jest m n ie j lub  w ięce j 
ograniczone. M asy o dw ro tn ie  —  w idzą rzeczy, z jaw iska  i ludz i z d ru g ie j 
s trony  - ja  b ym  pow iedz ia ł z dołu, ich pole w idzen ia  jes t także o g ran i
czone. Ażeby o trzym ać p ra w id ło w e  rozw iązan ie  zagadnienia trzeba po
w iązać oba doświadczenia, ty lk o  w  ty m  p rzypadku  k ie ro w n ic tw o  będzie 
p ra w id ło w e “ .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że je ś li ścisła łączność z terenem  jest kon iecz
n ym  w a ru n k ie m  dobre j p racy  rad narodow ych, to n ie zw yk le  is to tn ym  spo
sobem i  w ażnym  p un k tem  w y jś c io w y m  dla u trz y m y w a n ia  łączności z masa
m i pow inno  być w n ik liw e  ro zp a tryw a n ie  k o n k re tn y c h  skarg i zażaleń oby
w a te li, z k tó ry c h  p rezyd ium  dow ie  się często w ięce j o is to tne j sy tu ac ji, 
c potrzebach i bolączkach te renu  n iż  z n ie jedne j odp raw y lu b  sp raw o
zdań k ie ro w n ik ó w  pod leg łych  w ydz ia łów . D latego trzeba, aby zarówno 
prezyd ia  rad, cz łonkow ie  rad, cz łonkow ie  k o m is ji ja k  i ca ły  apara t p re 
zyd iów  rozu m ia ł w  pe łn i, że codzienne w n ik liw e  rozp a tryw an ie  i za ła tw ia 
n ie  spraw, z ja k im i zw raca ją  się do n ich  ludz ie  pracy, leży w  in teresie  
dalszego podniesienia  a u to ry te tu  w ładzy  lud ow e j i jes t n ie zw yk le  w aż
n y m  e lem entem  nowego, socja listycznego sp raw ow an ia  w ładzy, że pogłę
b ia  ono w ięź organów  państwa ludow ego z masami p ra cu ją cym i, w zm ac
n ia  sojusz robotn iczo-ch łopsk i, pomaga u trw a la ć  i  rozszerzać fro n t naro 
d ow y w a lk i o pokó j i  P la n  6 -le tn i.

*  •
*

D ecydującą ro lę  we w ła śc iw ym  sk ie row an iu  uw ag i rad  narodow ych  na 
sprawę ro zp a tryw a n ia  i za ła tw ian ia  skarg  i zażaleń oraz w  k o n tro lo w a n iu  
ich  dzia ła lności na ty m  odc inku  odgryw ać p o w in n y  k o m ite ty  p a rty jn e  
w szys tk ich  szczebli.

U chw a ła  B iu ra  O rgan izacyjnego K C  P ZP R  z dn ia  9 g ru dn ia  1950 r. 
w  sp raw ie  należytego rozp a tryw an ia  i  za ła tw ian ia  skarg  i zażaleń lu d z i 
p racy  oraz k ry ty c z n y c h  uw ag w  prasie na łożyła  w  te j m ierze ńa k o m i
te ty  w o jew ódzk ie , pow ia tow e  i m ie jsk ie  P a r t i i  ko nk re tn e  i poważne 
obow iązki.
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U chw a ła  po lec iła  m. in . „w y s łu c h iw a ć  na E g zeku tyw ie  K o m ite tu , co 
n a im n ie i raz na k w a rta ł, sprawozdania  przewodniczącego w zg lędn ie  w i-  
ce-przewodniczącego W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j z dz ia ła lności w ła 
śc iw ej rad y  narodow e j i je j o rganów  na odc inku  za ła tw ian ia  skarg oraz 
om aw iać sposób za ła tw ian ia  tych  spraw  przez k o m ite ty  pow ia tow e  
i  m ie jsk ie , sta le  czuwać nad dzia ła lnością  u rzędów  w  ty m  zakresie, w y 
s łuch iw ać równocześnie sprawozdania  w łaściw ego p ro ku ra to ra  o jego 
w spó łdz ia łan iu  w  w y k o n y w a n iu  u ch w a ły  R ady Państwa i Rady M in i
s trów , a także sprawozdania  red ak to rów  nacze lnych m ie jscow e j prasy
0 reagow an iu  urzędów  i in s ty tu c ji na n o ta tk i prasowe i  o s y tu a c ji kores
pondentów  robo tn iczych  i ch łopsk ich  w  te re n ie “ .

U chw a ła  polec iła  ponadto ko m ite tom  w o je w ó dzk im , p o w ia to w ym
1 m ie js k im  „na ło żyć  na organ izacje  p a r ty jn e  w  urzędach, in s ty tu c ja ch  
i  p rzedsięb iorstw ach, a także na rad y  zakładow e —  obow iązek system a
tycznego om aw ian ia  treści skarg  i zażaleń dotyczących ich  in s ty tu c ji 
i  w yc iągn ięc ia  w n iosków  zm ie rza jących  do polepszenia p racy o rgan izac ji 
podstaw ow ej i  je j cz łonków  w  k ie ru n k u  spraw nie jszego dz ia łan ia  danej 
in s ty tu c j i“ .

W  w alce o rea lizac ję  u ch w a ł P a r t ii,  R ady Państwa i  Rządu w  spraw ie  
skarg  i zażaleń na leży z ca łym  nac isk iem  przypom nieć  i zaktua lizow ać 
poważne i odpow iedzia lne  zadania, ja k ie  na odc inku  za ła tw ian ia  skarg  
i  zażaleń K o m ite t C en tra ln y  pos ta w ił przed w szys tk im i o rgan izac jam i 
i  k o m ite ta m i p a r ty jn y m i. Jedyn ie  bow iem  p rzy  u po rczyw e j, codziennej 
re a liza c ji tych  d y re k ty w  KC , p rzy  zapew n ien iu  pe łne j pom ocy i k o n tro li 
p o lity czn e j P a r t ii p o tra fim y  podnieść na w yższy poziom  pracę p rezyd iów  
rad  na odc inku  za ła tw ian ia  skarg i zażaleń ludności, p o tra f im y  uczyn ić  
z te j p racy poważne narzędzie d la  uspraw n ien ia  i udoskonalenia  całego 
apara tu  w ładzy  lu d o w e j w  terenie .



Józef Kowalczyk

W wa'ce o wykonanie zobowiqzań wsi
(Z doświadczeń w o jew ódz tw a  poznańskiego)

W  ciągu 10 tyg o d n i trw a ła  na jes ien i ub. ro ku  w  ca łym  k ra ju  potężna 
b a ta lia  polityczno-gospodarcza. B yła  to n ie w ą tp liw ie  jedna z na jdo n io s le i- 
szych a zarazem n a jtru d n ie jszych  a k c ji m asowych, p row adzonych przez 
Rząd L u d o w y  i naszą P a rtie  na przestrzenią osta tn ich  k i lk u  lat. A k c ia  ta 
ogarnęła sw ym  zasięgierft całą wieś od krańca do krańca P o lsk i, u ruc  o 
m iła  do w a lk i te renow e ogn iw a p a r ty jn e  i społeczne, pobudziła  do a y w - 
n ie jsze j dzia ła lności apara t państw ow y, podniosła a u to ry te t w ładzy ludo
w e j i P a r t ii w śród mas ch łopskich  i doprow adziła  do niezbędnego p rze ło 
m u w p lanow ym  skup ie  zboża, z iem n iaków  i w  p ła tnościach finansow ych. 
W y n ik i te m og ły  być osiągnięte je d vn ie  pod w a ru n k ie m  um ie ię tnego  za
stosowania le n in o w sk ie j tró jje d y n e j fo rm u ły  — na g runc ie  szerokie ] pracy 
m asow o-po lityczne j i p ropagandow ej. Dało to możność prze łam ania  w to 
ku  a kc ji ku łack iego  sabotażu i um ocn ien ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego
w  w alce o dalszą izo lac ję  bogaczy w ie jsk ich . . .

Rzecz jasna że w ocenie tak  roz leg łe j, d łu g o trw a łe ] i żm udne] akcp n 
można zadow olić  się k ilko m a  ogó lnym i s tw ie rdzen iam i. N ależy w ydobyć 
na pow ie rzchn ię  i k ry ty c z n ie  p rze św ie tlić  na jw ażn ie jsze  osiągnięcia 
i  b ra k i. P o trzebne jest dokonanie  ana lizy  te j w ie lk ie ] b itw y  o p lan, za
rów no  w  p rz e k ro ju  o g ó ln o k ra jo w ym  ja k  i  te renow ym .

W o jew ódz tw o  poznańskie jest jed nym  z n a jb a rd z ie j zasobnych i n a jle 
p ie j zagospodarowanych w o jew ódz tw  ro ln iczo -p rzem ys ło w ych  naszego 
k ra ju . W w y n ik u  przem ian społecznych i sta łe j pomocy Państwa Luoow e- 
go w zm ocniła  się "ospodarka chłopska, podniosła sie k u ltu ra  ro lna , zw ię k 
szają się p lony . D la  ilu s tra c ji —  k ilk a  c y fr  i fa k tó w .

Z  pa rce lac ji z iem i obszarn iczej i p on iem ieck ie j skorzysta ło  w  w o j. poz
nańsk im  około 87 tys. gospodarstw  ka rło w a tych  i m a ło ro lnych , o trzym u ją c  
ponad 552 tys. ha ziem i. D z ięk i p o lity ce  rządu gospodarstwa ch łopskie 
m ona obecnie szerzej stosować naw ozy sztuczne i s iłę mechaniczną, skon
centrow aną  w PO M -ach i SO M -ach. Tak w ięc w  r. 1939 na 100 ha u ży tkó w  
ro ln y c h  w w o j. poznańskim  p rzypada ło  21 q naw ozów  sztucznych —  na-
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tom ias t w  r. 1951 —  48 q. W  la tach  m iędzyw o jennych  jeden t ra k to r  p rz y 
padał w  w o j. poznańskim  na 70 tys. ha u ży tkó w  ro inych , a obecnie 1 t ra k 
to r  przypada na 145 ha u ży tków .

Podczas gdy p rzec ię tny  zb ió r pszenicy z jednego ha w  w o j. poznańskim  
w yn o s ił w  la tach  1934/38 —  14,8 k w in ta la , to w  la tach  1950/51 zb ió r 
ten w zrós ł do 15,5 k w in ta la  z 1 ha. N a jw ię kszy  p rzy ro s t urodza jności 
n o tu ją  spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne , dostarczając chłopom  in d y w id u a ln y m  
pi zekonyw a jących  dow odów  wyższości gospodarki zespołowej. T ak  np. 
w  r. 1951 m łode i stosunkowo n ie liczne jeszcze spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
zebra ły  średnio żyta  po 22,5 q z ha, a pszenicy ja re j po 24 q. T y lk o  w  d ro 
dze stałego podnoszenia ogólnej k u ltu ry  ro ln e j, na bazie dalszej dobro
w o ln e j koope rac ji rozd robn ionych  gospodarstw  ch łopskich  będzie można 
doprow adzić do p rze łom u  w  w alce o w zrost w yda jnośc i całego ro ln ic tw a . 
P ozw oli to p rzezw yciężyć is tn ie jącą  obecnie u nas dysproporc ję  m iędzy 
rozw o jem  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i  ro ln icze j.

F aktem  n ie z b ity m  jest, że w  la tach  w ła d zy  lud ow e j znacznie posunęła 
się naprzód w ieś poznańska, że dz ięk i socja lis tycznem u b u d o w n ic tw u  
p rzem ysłow em u z n ik ł w  chatach ch łopsk ich  p ro b le m  „zbędnych  rą k “ , 
k tó rego  n ie  b y ł w  stanie rozw iązać, lecz p rzec iw n ie , po tęgow ał u s tró j 
k a p ita lis tyczn y , że szerokie rzesze ludności ch łopsk ie j w  ca łe j p e łn i 
ko rzys ta ją  z d ob rodz ie js tw  słusznej p o lity k i Rządu Ludow ego, g w a ran 
tu jące  stałe opłacalne ceny na p ro d u k ty  ro lne , że coraz- w ięce j dzieci 
ch łopskich  kończy średnie i  wyższe uczelnie, że ludność ch łopska sama 
w ięce j konsum uje  i  posiada znaczniejsze n a d w yżk i tow arow e  n iż d aw n ie j.

N a jw iększe  g loba ln ie  ilośc i zboża tow arow ego zn a jdu ją  się w  posiadan iu  
średn ioro lnego chłopa. N ader poważne n a d w yżk i zboża posiadają gospo
darstw a  ku łack ie , reprezentujące, w  w o j. poznańskim  —  w  w iększym  
s topn iu  n iż  na w ie lu  in n y c h  te renach ro ln iczych  P o lsk i —  znaczną siłę 
gospodarczą. Tak np. ilość zboża nałożona w  p la no w ym  skup ie  w  r. 1951 
na g rupę gospodarstw  od 15 ha w zw yż  s tanow i 30% p lanu  w o je w ó dzk ie 
go. Te same g ru p y  gospodarstw  w y ka zu ją  rów n ież n a jw ię kszy  rozw ó j ho
d ow li, n a jw ię kszy  udó j k ró w , na jw iększe  dochody pieniężne.

Jak poważne znaczenie posiadają n a d w yżk i tow arow e  i zasoby go tów 
kow e w si poznańskie j d la  ogó lnopaństw owego b ilansu  gospodarczego, 
świadczą chociażby następujące dane. P ląn  skupu  zboża i trzod y  ch lew ne j 
na r. 1951 p rz e w id y w a ł w p ły w  z w o j. poznańskiego 1/5 całości p lanu. 
W  ogó lnopaństw ow ym  p lan ie  finansow ym  za jm u je  w o j. poznańskie jedno 
z czo łow ych m ie jsc. M ożliw ośc i w ykon an ia  ty c h  p lanów  zostały s k ru p u 
la tn ie  zbadane i przed ostatecznym  za tw ie rdzen iem  raz jeszcze sprawdzone 
w  te ren ie  i  gdzien iegdzie  skorygow ane na podstaw ie w n io sków  o rg an i
zac ji m ie jscow ych. Realność w ykonan ia  p lanów  została w  ten sposób za
bezpieczona. A  jednak  m im o to od p ie rw sze j c h w ili re a liza c ji u ja w n iły  
się n iepokojące sygna ły  ociągania się części gospodarstw  ch łopsk ich  z w y 
konan iem  sw ych obow iązków  "wobec państwa.

D la  p rzyk ła d u  w eźm y p lan  skupu  zboża. W  s ie rpn iu  ub. roku , k tó ry  b y ł 
p ie rw szym  m iesiącem  re a liza c ji p lanu zbożowego, ogó lny skup w  w o j. 
poznańskim  został w yko n a n y  z nadw yżką, dając 140,8% p lanu. We w rze 
śn iu  zrea lizow ano ty lk o  88,2% p lanu  miesięcznego. P rzy  b liższej ana liz ie  
c y fr  skupu okazu je  się, że w  o byd w u  m iesiącach zboże’ o ds ta w ia ły  p rze
w ażn ie  gospodarstwa m a ło ro lne  i  ś redn io ro lne  —- k u ła c y  i  część bogat-
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szych gospodarstw  ś red n io ro ln ych  zalegała w  skupie. W  w iększym  jesz
cze stopn iu  p o w tó rzy ło  się to w  p ie rw sze j po łow ie  • paździe rn ika.

N iepom yś ln ie  rów n ież zaczęły się kszta łtow ać w p ły w y  podatku g ru n 
towego i w p ła ty  na Fundusz Oszczędności R o ln ic tw a  (FOR) przez gospo
darstw a  ku łack ie . W zm ogły  się w  m iesiącach le tn ich  speku lacy jne  obro ty  
żyw cem  —  spadać zaczęły państw ow y skup i ko n tra k ta c ja  trzooy.

W tych  w szys tk ich  z jaw iskach  u zew nę trzn iło  się na te ren ie  w oj. poz
nańskiego rozpasanie w ro g ie j dzia ła lności e lem entów  ku łacko-speku lanc- 
k ic h  Łączy ło  się ono z podobną dzia ła lnością  ku ła kó w  i speku lantów  
w  inn ych  w o jew ództw ach . W ca łym  k ra ju  e lem enty  ku lacko-speku- 
lan ck ie  u s iło w a ły  w ykorzys tać  d la  sw ych ego istycznych in te resów  —  w y 
ko rzystać p rzec iw ko  P aństw u  Ludow em u trudnośc i, ja k ie  za is tn ia ły  
w  d ru g ie j po łow ie  ub. ro ku  w  zaopatrzeniu  k lasy robo tn icze j, a w y p ły w a 
jące, ja k  w iadom o, z tego, że in d y w id u a ln a  gospodarka chłopska nie 
je s t 'w  stanie nadążyć za tem pem  ro zw o ju  uspołecznionego p rzem ysłu , że 
nas tąp ił pew ien spadek za in teresow ania  ch łopów  w  hodow li trzody, że 
zagrażała ro ln ic tw u  posucha. „E le m e n ty  te dążą do tego^ —  m o w il tow . 
M in c  na o gó ln ok ra jo w e j naradzie  w  W arszaw ie dn ia  9 paźdz ie rn ika  ub. r.
__ żeby zam iast spó jn i ekonom iczne j ro b o tn ik ó w  i ch łopów  w y tw o rz y ć
ponad g łow am i ro b o tn ik ó w  i ch łopów  i p rzec iw ko  n im  sw oją  k a p ita li
styczną spójnię. E lem enty  te ko rzys ta jąc  z trudnośc i dążą do w y rw a n ia  
się spod k o n tro li p o lity k i gospodarczej państwa. E lem enty  te dążą do za
jęc ia  na nowo tych  pozyc ji gospodarczych, z k tó ry c h  zostały w yp a rte  E le
m e n ty  te chcą w y rw a ć  się spod k o n tro li w ładzy  ludow e j, chcą w yśrubo 
wać ceny a rty k u łó w  ro lnych , u tru d n ić  k ra jo w i in d u s tria liza c ję  i usunąć 
ham ulce  d la  w zros tu  sw ych ku ła cko -speku lanck ich  zysków “ . Speku lanci 
w  m ieście i  na w si prze jśc iow o p rze ch w yc ili d la siebie część zarobków  ro
bo tn iczych  i p racow niczych. G dzieniegdzie uda ło  się ku ła kom  pociągnąć 
do w ro g ie j, sp eku lacy jne j dz ia ła lności rów n ież  górną w ars tw ę  ś red n io ro l
nych  ch łopów , k tó rz y  n ie  z rozum ie li, że w  ten sposób dz ia ła ją  p rzeciw  
w łasn ym  interesom , że godzą w  p la ny  państwowe, będące podstawą w y 
żyw ien ia  m ias t i finansow an ia  budow n ic tw a  socja listycznego, że podwa
żają sojusz robo tn iczo -ch łopsk i stanow iący rę ko jm ię  niezależności i  suwe
renności naszej O jczyzny.

W  ta k ie j oto sy tu a c ji dokonana została przez naszą P a rtię  szeroka m o
b iliza c ja  a k tyw u . M ob iliza c ja  ta staw ia ła  sobie za cel przezwyciężen ie  
n iedom agań p racy p o lity czn e j w  te ren ie  i p rze łam an ie  pow sta łych  tru d 
ności w  dz iedz in ie  skupu zboża i  trzody , zaopatrzenia m ias t w  ziem 
n ia k i, w p ła t należności finansow ych. Na w szys tk ich  szczeblach a d m in i
s tra c ji państw ow e j poczęły dz ia łać zespoły k ie row n icze  —  do gm in  
i  grom ad zjechało w ie le  tys ięcy  a k ty w is tó w  robotn iczych. „M o b iliz a c ja  
p a r ty jn a  i  po lityczna  przeprowadzona w  te j a k c ji rozm achem  sw oim  prze
kracza w szystko, cośmy dotychczas w  te j dz iedzin ie  na w s i d oko n a li"  —  
stw ierdza  tow . Z am brow sk i.

•
*  *

Jak odby ła  się m ob iliza c ja  po lityczna  na te ren ie  w o j. poznańskiego? 
Ja k  w a lczy ły  o rgan izacje  p a rty jn e , społeczne i o rgany w ładzy ludow e j 
o p rze łam anie  oporu ku łack iego  i  w ykon an ie  przez w ieś sw ych  obow iąz
ków  wobec państwa?
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Po w yznaczen iu  pe łnom ocn ików  W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j i  K o 
m ite tu  W o jew ódzkiego P a r tii na w szystk ie  p o w ia ty  i skom p le tow an iu  ze
społów  pow ia to w ych  i  g m inn ych  w y jech a ło  w teren w  połow ie  paździer
n ika  ub. r. ponad oOO rob o tn ików , sk ie row anych  przez o rgan izacje  p a r ty j
ne do pomocy zespołom gm inn ym . W raz z rozw o jem  a k c ji w zrasta ła  stop
n iow o  liczba a k tyw is tó w  ze szczebla pow iatow ego i w ojew ódzkiego, dzia
ła ją cych  przez dłuższy czas w  gm inach i grom adach. W  lis topadzie  
i  w p ie rw sze j po łow ie  g ru dn ia  —  ty m  szczytow ym  okresie ka m p an ii —  
sta le p rzebyw a ło  w te ren ie  ponad dwa i pół tysiąca a k tyw is tó w , oddele
gow anych do a k c ji przez zak łady pracy, p rezyd ia  rad  narodow ych , k o m i
te ty  i  szko ły  p a rty jn e , organ izacje  masov/e.

Pe łnom ocnicy i a k ty w iś c i z zakładów  p racy  szli na zebran ia  a k ty w ó w  
gm innych , na zebrania podstaw ow ych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w  g rom a
dach, na ogó lnogrom adzkie  zebrania, aby w y jaśn ia ć  trudnośc i, z k tó ry m i 
bo ryka  się w ładza ludow a, i  zm ob ilizow ać m asy ch łopskie  do przyśpieszo
nej re a liza c ji zobowiązań.

Ten p ie rw szy  rozpęd pracy p o lityczn e j n ie  dał jednak  od razu  dosta
tecznych w yn ikó w . N iezo y t jeszcze śm ia ło  i u m ie ję tn ie  p os ług iw a ł się 
a k ty w  n o w ym i a rgum en tam i w  p racy p o lityczn e j na wsi. N ie  padło jesz
cze dostatecznie mocno „now e  s łow o“  o stosunkach w za jem nych  m iasta  
i wsi, o znaczeniu u p rzem ys łow ien ia  d la ro zw o ju  d ob ro b y tu  w si, o w spó l
nych  obow iązkach ro b o tn ikó w  i ch łopów . W praw dz ie  przed pójśc iem  w  te 
ren a k ty w  zapoznał się z re fe ra tem  tow . M inca  i  z in s tru k c ją  K o m ite tu  
C entra lnego P a rtii, ale nowe m om en ty  po lityczne , zaw arte  w  tych  doku
m entach, n ie  zostały g ru n to w n ie  p rze traw ione , n ie  „w e sz ły  w  k re w “  ak
ty w u . Tezy do pogadanki na p ie rw szych  zebran iach g rom adzk ich  p rz y 
gotowane przez W yd z ia ł P ropagandy K o m ite tu  W o jew ódzkiego za w ie ra ły  
ju ż  w  pew nym  stopn iu  nowe akcenty, jednakże b rz m ia ły  one za słabo, 
n ie zby t p rzekonyw ająco . A k ty w  p a r ty jn y  n ie  posiad ł jeszcze u m ie ję tnośc i 
należytego konkre tyzo w an ia  tych  zagadnień, nasycania p rz y k ła d a m i za
cze rp n ię tym i z w a ru n kó w  loka lnych .

R ozpow szechnionym  z ja w isk ie m  by ło  rów n ież  zb y t ogó ln ikow e  dema
skowanie  na p ie rw szych  zebraniach sabotażu i  oporu e lem entów  ku ła ck ich , 
ociąganie się rad  g m inn ych  a częściowo i zespołów g m inn ych  —  zwłaszcza 
na terenach o dużym  odsetku gospodarstw  ku ła ck ich , ja k  np. w  p ow ia 
tach: gn ieźn ieńskim , ja ro c iń sk im , w ą g ro w ie ck im  —  w  stosow aniu  sankc ji 
p ra w n ych  wobec opornych  ku ła kó w , ug inan ie  się pod naporem  wroga. 
N ie rzadk ie  b y ły  p róby  u sp ra w ie d liw ia n ia  przez m ie jscow ych  a k ty w is tó w  
o p o n a c h  jednostek w  grom adach. T u  i  ów dzie  p rze ja w ia ła  się n iechęć 
do szerszego m ob ilizo w a n ia  b iedo ty  w  w alce o p rze łam anie  oporu  k u ła c 
kiego, w ys tę po w a ły  o b ja w y  „s o lid a ry z m u “  chłopskiego. W  poszczególnych 
pow ia tach  w ie lu  radnych  i p ra cow n ikó w  g m inn ych  rad  narodow ych , duża 
ilość so łtysów , pow ażny odsetek cz łonków  g rom adzk ich  o rg an izac ji p a r ty j
nych, k ó ł Z S L  i  Samopomocy C h łopsk ie j m ia ło  poważne zaległości w  w y -  
w ią żyw a n iu  się z w łasnych  obow iązków  wobec Państwa.

Zasadniczy z w ro t w  u p o lity c z n ie n iu  i  u b o jo w ie n iu  ka m p a n ii nas tąp ił 
po liśc ie  K o m ite tu  C entra lnego P a r t i i do p a r ty jn y c h  o rgan izac ji g rom adz
k ich . Jasne i proste słowa tego dokum entu  t r a f i ły  g łęboko do um ys łów  
członków  P a r t i i i w ie jsk iego  a k ty w u  społecznego. L is t p rzekona ł ch łopów , 
że speku lacja  p łodam i ro ln y m i i  n ie w yko n yw a n ie  obow iązków  wobec 
Państwa godzi w  ostatecznym  rach un ku  w  ich  w łasne żyw otne  in te resy.
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L is t  unaoczn ił groźbę, ja k ą  niesie speku lac ja  ku łacka  dla P la nu  6 -le tn iego, 
s iły  obronne j Państw a i  naszej w a lk i o pokó j. L is t pobudz ił g rom adzk ie  
o rgan izacje  p a r ty jn e  i ca łv  a k ty w  b e z p a rty jn y  do wzm ożonej w a lk i o w y 
konan ie  obow iązków  wobec Państwa Ludow ego i  p rzodow an ia  w  toczącej 
się akc ji.

O dczytan ie  lis tu  —  w  w ie lu  p ow ia tach  d w u k ro tn e , na dw óch k o le j
n ych  zebran iach  g rom adzk ich  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  —  w y w a r ło  duże 
w rażen ie  na członkach P a r t i i i zaproszonych b e zp a rty jn ych  chłopach. 
„Jes tem  d u m n y  z tego, że m n ie  zaproszono na zebranie, gdzie jes t 
czy ta ny  l is t  k o m ite tu  C en tra lnego  —  m ó w ił na je d n y m  z zebrań 
w  pow. w ą g ro w ie ck im  ch łop b e z p a rty jn y  ob. K u c ińsk i. —  S w oje  zobow ią 
zania ju ż  w ykona łem , ale pomogę jeszcze, aby cała nasza grom ada w y k o 
n a ła “ . L is t spow odow ał, że śm ie le j i szerzej zabrzm ia ło  teraz „no w e  sło
w o “  w  p racy  m asow o-po lityczne j w śród  m a ło ro ln ych  i ś red n io ro ln ych  
ch łopów . Rozpoczął się proces oczyszczania p a r ty jn y c h  o rgan izac ji g ro 
m adzk ich  i  apara tu  rad  na rodow ych  z ludz i, k tó rz y  u po rczyw ie  t rw a li  
w  n iechęci do w yw ią zyw a n ia  się ze sw ych  obow iązków . M ocn ie j poczęto 
na zebran iach  g rom adzk ich  dem askować i  p ię tnow ać e lem enty  ku ła cko - 
speku lanckie .

W  w alce  p rzec iw ko  p lanom  pań s tw ow ym  k u ła c y  i  speku lanc i w ie jscy  
p ró b o w a li stosować różnorodne m etody sabotażu. N a jb a rd z ie j rozpow 
szechnioną w  p ie rw szych  tygodn iach  m etodą sabotażu b y ł b ie rn y  opór 
w  dostawach. „N ie  oddam zboża, bo go n ie  m am , bo n ie  w ym łó c iłe m , bo 
m i się n ie  spieszy,..“  —  oto najczęście j pow ta rza jące  się w y k rę tn e  tłu m a 
czenia ku ła kó w , m asku jące ich  złą w olę . U lu b io n y m  ch w y tem  k u ła ck im , 
o b liczonym  na opo rtun izm , gnieżdżący się w  w ie lu  ogn iw ach d o łow ych  
apa ra tu  państwowego, b y ło  w ypaczan ie  sensu u ch w a ły  g ry f ic k ie j K C  na
szej P a r t ii.  T ak  np. w  gm. P iask i, pow. gostyńskiego, k u ła cy  m ó w ili ch ło 
pom : „na le g a ją  obecnie z odstawą zboża, a późn ie j n ie jeden  za to pó jdz ie  
siedzieć, bo G ry fic e  w yka za ły , że je s t praworządność...“

Te i tem u  podobne p rzeb ieg łe  a rg u m e n ty  opo rnych  k u ła k ó w  początko
w o  t ra f ia ły  tu  i  ów dzie  na poda tny  g ru n t, ham ując w a lkę  z oporem  k u 
ła c k im  i  s tęp ia jąc ostrze o fensyw y p o lity czn e j na w si. A le  w  dalszym  to ku  
ka m p a n ii a k ty w  te re no w y  u czy ł się coraz sku teczn ie j p rzec iw dz ia łać  te j 
w ro g ie j a g ita c ji przez w y ja śn ia n ie  chłopom , że proces g ry f ic k i b y ł słuszną 
odpow iedz ią  w ła d zy  lu d o w e j na niedopuszczalne przegięcia  i  łam an ie  p ra 
w orządności lud ow e j, że podstawą te j p raw orządności jest p rzestrzeganie  
przez w szys tk ich  o b yw a te li ustaw  państw ow ych  i stosowanie us taw ow ych  
sankc ji wobec opornych. Szerokie w y ja śn ie n ie  p raw dziw ego  sensu u ch w a ły  
g ry f ic k ie j posiadało rozstrzyga jące  znaczenie d la  u bo jo w ie n ia  a k c ji w  w ie 
lu  pow ia tach, w  k tó ry c h  d ługo poku tow a ła  w śród  m ie jscow ych  in s ta n c ji 
o po rtun is tyczna  p ra k ty k a  p rz y k ry w a n ia  —  m ów iąc s łow am i tow . M inca  —  
„ fa łs z y w y m , k ła m liw y m , n ie p ra w d z iw y m  in te rp re to w a n ie m  u c h w a ły  g ry 
f ic k ie j —  b ra ku  o fensyw ności w  d z ia łan iu  i  b ra k u  stanowczości w  re a li
za c ji b ieżących zadań“ .

G dz ie indz ie j znowu, ja k  np. w  pow . gn ieźn ieńsk im , k u ła c y  u s iło w a li 
zwalczać p lanow e dostaw y p rzekonyw an iem  ch łopów , że Rząd L u d o w y  
ty lk o  „s tra szy “  sankc jam i. „P rzec ież są tacy  —  m ó w ili ku ła cy  —  k tó rz y  
rów n ież  w  r. 1950 n ie  o d s ta w ili należnego zboża, a dotychczas n ie  zosta li 
za to  u k a ra n i“ . W  w ie lu  w ypadkach  k u ła cy  w yw ią zu ją c  się częściowo pod
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naporem  g rom ady  ze sw ych zobowiązań, jednocześnie n a m a w ia li sw ych 
m a ło ro ln ych  i ś redn io ro lnych  sąsiadów, aby zboża n ie  ods taw ia li, „bo  prze
cież m a ło ro ln ych  i ś redn io ro lnych  Rząd L u d o w y  karać n ie  będzie“ .

Z b iegiem  tygodn i, gdy w szystk ie  te w rog ie  c h w y ty  b y ły  coraz skutecz
n ie j para liżow ane, ku łacy  w  swej n ienaw iśc i do Państwa Ludow ego n ie 
rzadko p ró bow a li po prostu  te rro ryzo w a ć  ak tyw is tów , grom adzkich , grożąc 
im  w id ia m i i s iek ie ram i. „Zboża n ie  oddam, chociażby przyszed ł do m nie  
n ie  w iem  k to  —  groz iła  a k tyw is to m  ku łaczka Spaniszewśka z pow. poznań
skiego —  wezmę s iek ie rę  i poucinam  im  łb y “ . Tego, czego n ie  m ogła usku
tecznić rozwścieczona ku łaczka  poznańska, dokonała  w k ró tce  w  in n y m  
pow iecie  ręka sk ry to b ó jc y  ku łackiego.

O to na szosie pod G rodz isk iem  w  pow. n ow o tom ysk im  zam ordow any zo
s ta ł o fia rn y  robocia rz poznański, 6 0 -le tn i Bo lesław  Szyszkowski. Na zew 
P a r t i i zg łos ił się tow . Szyszkowski ochotniczo do pracy w  a kc ji, poszedł 
na wieś, aby pomóc masom ch łopsk im  w  toczącej się w alce o w ykonan ie  
zobowiązań wobec Państwa Ludowego, w  walce o um ocnien ie  sojuszu ro 
botn iczo-chłopskiego. Ten ohydny m ord  do g łęb i poruszy ł ludność w o je 
w ództw a  poznańskiego. W Poznaniu  odby ł się o lb rz y m i m an ifes ta cy jny  
pogrzeb, jak iego  m iasto jeszcze n ie  w idz ia ło . W zię ło  w  n im  udz ia ł p rze
szło 60 tys. ludności Poznania i  masowe delegacje ch łopów  z pow. now oto- 
m yskiego i poznańskiego. Ponad 500 w ieńców  u fundow anych  ze składek 
ro b o tn ikó w  i ch łopów  p o k ry ło  tru m n ę  o fia ry  ku łack iego  sabotażu. Tow . 
Bo lesław  Szyszkowski za swą o fia rn ą  w a lkę  został pośm ie rtn ie  odznaczo
ny przez P rezydenta  R.P. k rzyżem  o fice rsk im  o rderu  O drodzenia  Po lsk i. 
W  k ilk a  dn i po dokonanym  m ordz ie  ch łop i z gr. S łoc in  pow. n ow o tom y- 
skiego z w ró c ili się do w szystk ich  ch łopów  swego p o w ia tu  z apelem, w z y 
w a jącym  do ja k  najszybszego w ykonan ia  zobowiązań. „P rze ła m ie m y opór 
k u ła c k i i opieszałość —  czytam y w  ty m  apelu —  i w yko n a m y nasz pian 
p ow ia to w y . W ykonan ie  obow iązków  wobec Państwa, o co w a lc z y ł i  za co 
zg iną ł z rą k  bestia lsk ich  m orderców  tow . Bo lesław  Szyszkow ski, będzie 
hołdem , ja k i m u z ło żym y“ . N o w y  T om yś l jako  jeden z p ie rw szych  w y k o 
na ł p lan  skupu zboża w  90% i  zn a jdu je  się w  przeddzień w ykon an ia  ca
łego p lanu.

W  w alce o złam anie  sabotażu ku łack iego  i  w ykon an ie  p lanów  państw o
w ych  przez masy ch łopskie  w z ię ły  udz ia ł w szystk ie  o rgan izacje  masowe.

N ajw cześn ie j w łą czy ł się do a k c ji Z w iązek M łodzieży P o lsk ie j. U rządza ł 
on po w siach ogólne zebran ia  m łodzieżowe, sk ie row a ł na w ieś liczne b ry 
gady ag itacy jne , p ow o ła ł do życia w  w ie lu  grom adach zetem powskie p un k 
ty  in fo rm a cy jn e , udzie la jące  ch łopom  w y ja śn ie ń  i porad w  sprawach zw ią 
zanych z odstaw am i i  p ła tnośc iam i należności finansow ych. O gółem  w a k c ji 
b y ło  czynnych  około 1800 a g ita to rów  m łodzieżow ych. W  w ie lu  w ypadkach  
in ic jo w a li on i nowe, a tra k c y jn e  fo rm y  p racy, ja k  np. w ys tę py  a rtys tycz 
ne, pow iązane z pogadankam i na te m a ty  po lityczne  i z lo ty  sportow e m ło 
dzieży w  końcow ej fazie a kc ji. A k ty w n y  udz ia ł w  ka m p an ii spopu laryzo
w a ł Ż M P  w śród m łodzieży b e zp a rty jn e j i  pom ógł rozszerzyć zasięg orga
n iza c ji. Pow sta ło  61 n ow ych  k ó ł —  5410 now ych  cz łonków  za s iliło  szeregi 
Z w iązku .

L ig a  K o b ie t w ys y ła ła  w  d n i n iedz ie lne  a k ty w is tk i m ie jsk ie  do grom ad 
d la  pom ocy K o ło m  Gospodyń W ie js k ic h  w  przeprow adzan iu  k o n tra k ta c ji 
trzod y  ch lew ne j i  inkas ie  ra t Pożyczki R ozw o ju  S ił Po lsk i. O gółem  7000 
cz łon k iń  L ig i K o b ie t b ra ło  udz ia ł w  te j p racy. D ało  to  w  poszczególnych
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pow ia tach  poważne w y n ik i.  T ak  np. ak tyw is t.k i L ig i K o b ie t za ko n tra k to 
w a ły  w  ciągu trzech dn i n iedz ie lnych  około 16.000 sztuk trzod y  ch lew ne j, 
pociągając sw ym  p rzyk ładem  do in tensyw n ie jsze j p racy e ta tow y apara t 
o rgan izac ji za jm u ją cych  się skupem  trzody .

W dalszym  ro z w o ju  a k c ji rów n ież  zw iązk i zawodowe k ilk a k ro tn ie  de
legow a ły  na n iedzie lę  sw ych cz łonków  do grom ad dla p racy uśw iadam ia 
jące j wśród ch łopów  i pomocy a k tyw o w i g rom adzk iem u w o rgan izow an iu  
odstaw zb io row ych. Obie te akcje  —  L ig i K o b ie t i Zw . Zaw odow ych  — 
m ia ły  duże znaczenie po lityczne . Jeśli chodzi o L ig ę  K o b ie t —  akc ja  je j 
p rzyczyn iła  się do ożyw ien ia  K ó ł Gosp. W ie jsk ich , a obie razem  dz ia ła ły  
w  k ie ru n k u  bliższego zazna jom ienia  ro b o tn ikó w  w  zakładach p racy z w a l
ką, k tó ra  toczy się na w si o przezwyciężen ie  trudnośc i a p row izacy jnych , 
z p ro b le m a tyką  stosunków  m iędzy wsią a m iastem , z d rogam i dalszego 
ro zw o ju  wsi. Dość często na posiedzeniach rad zakładow ych  i zebraniach 
za łogow ych w yjeżdża jące  w te ren  e k ip y  robotn icze sk łada ły  sprawozda
n ia  z pracy dokonanej na wsi. , , .

S tosunkowo na jpóźn ie j rozw inę ła  w iększą aktyw ność Sam. Chłopska. 
Poszła ona do grom ad z hasłem  w spó łzaw odn ic tw a  o najszybsze w y 
konanie  zobowiązań wobec Państw a i na ty m  odc inku  w ykaza ła  niezłe 
re zu lta ty . S praw a w spó łzaw odn ic tw a  om aw iana b y ła  na w iększości 
o db y tych  zebrań ogó lnogrom adzkich, a w  1800 grom adach pow zię to  
fo rm a ln e  u ch w a ły  o w spó łzaw odn ic tw ie . F ak tyczn ie  jednak  w spółzaw od
n ic tw o  ob ję ło  znacznie ,m nie jszą ilość grom ad. Samo om aw ian ie  jednak 
te j sp raw y na ta k  dużej ilośc i zebrań g rom adzk ich  popu la ryzow a ło  cele, 
o ja k ie  toczy ła  się w a lka  i  b y ło  dużą pomocą w  akc ji.

Na szeroką skalę, stosując szereg now ych  fo rm , ro z w in ę ły  pracę w o je 
w ódzk ie  ośrodki propagandy. P rzy  p ow ia tow ych  zespołach k ie row n iczych  
zaczęły dzia łać specjalne sztaby propagandowe. D w u k ro tn ie  podczas a kc ji 
obsłużono tysiące grom ad odczytam i na ak tua lne  te m a ty  gospodarcze i po
lityczne . Ogółem  odby ło  się ponad 4200 odczytów . P re legen tam i b y li prze
w ażn ie  nauczycie le  i studenci. Poza n ie lic z n y m i w ypadkam i, dobrze w y 
w ią z y w a li się oni z po leconych im  zadań. G rom ady b y ły  często odw iedzane 
przez zespoły a rtys tyczne , e k ip y  łączności m iasta ze wsią, e k ip y  leka rsko - 
dentystyczne, g ru p y  p las tyków , k tó rz y  na m ie jscu  ro b il i  pom ysłow e ka 
ry k a tu ry , itd . W  sam ych ekipach łączności w z ię ło  udz ia ł 5500 osób z 1100 
zak ładów  pracy.

W  te ren ie  stale d z ia ła ły  z rad io fon izow ane w ozy ag itacy jne . M ie jscow e 
rad io w ęz ły  nadaw a ły  k o m u n ik a ty  o postępach w  w y k o n y w a n iu  p lanów  
przez poszczególne g m iny . K o m u n ik a ty  te p ię tn ow a ły  opornych  i poda
w a ły  do powszechnej w iadom ości nazw iska  ch łopów  p rzodu jących  w  w y 
k o n y w a n iu  sw ych obow iązków . Począwszy od po łow y  lis topada do n a j
ba rdz ie j za lega jących pow ia tó w  pisma w o jew ódzk ie  sk ie row a ły  zespoły 
redakcy jne , k tó re  objeżdża ły poszczególne g m iny , w yda jąc  na m ie jscu  
a k tua lne  gazetk i gm inne  pod ty tu łe m  „W y k o n a m y “ . Ogółem  ukaza ły  się 
34 n um ery  w  11 pow ia tach. P o m ija ją c  szereg b ra ków  w  poszczególnych 
num erach  gaze tk i te na ogół skutecznie pom agały o rgan izac jom  lo k a ln y m  
w  b itw ie  o p lan.

W  osta tn ich  tygodn iach  a k c ji rozpoczęto szerszą pracę w śród  ro b o tn i
kó w  zam ieszka łych na wsi. Zebran ia , organ izow ane z początkiem  g rudn ia  
w  Poznaniu, K a liszu , G n ieźn ie  i in n ych  m iastach p rzy  udz ia le  około  15.000 
ro b o tn ikó w , p rz y c z y n iły  się w  znacznym  s topn iu  do ożyw ien ia  ka m p an ii
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w e w siach podm ie jsk ich  zam ieszka łych częściowo przez rob o tn ików . 
W  szeregu zakładów  —  ja k  np. w  fab ryce  „S to m il“  w  Poznaniu, zakładach 
nap raw czych  w  O s tro w iu  itd . —- w łą c z y ły  się do te j p racy rad io w ęz ły  fa 
bryczne, nadając specja lne audycje , om aw ia jące  zadania, ja k ie  m a ją  
do spełn ien ia  w  a k c ji ro b o tn icy  m ieszka jący na wsi.

D la  zw iększenia  a tra kcy jno śc i odstaw  w  d n i n iedz ie lne  k ilk a k ro tn ie  od
b y ły  się w  setkach gm in  kierm asze i zabawy ludow e  na punk tach  skupu, 
połączone często z w ystępam i a rty s ty c z n y m i i p rzem ów ien iam i.

Szeroki rozm ach pracy m asow o-po lityczne j i  p ropagandow ej, aczko lw iek
0 bardzo różnym  natężen iu  w  poszczególnych okresach a kc ji, s tanow ił 
g łów ną  d źw ig n ię  toczącej się b itw y  o plan. W spó łzaw odn ic tw o  w  w y k o 
nan iu  w szystk ich  zobowiązań i odstaw y zb io row e —  oto dw ie  n a jw a ż n ie j
sze fo rm y , w  k tó ry c h  „m a te ria liz o w a ła  się“  ta praca po lityczna . N ie rzad 
ko jednak, zwłaszcza w  p ie rw szych  tygodn iach  a kc ji, a k ty w  te re no w y za
p o m in a ł o podstaw ow ej zasadzie m arks is tow sko -len inow sk iego  k ie ro w n i
ctw a, ja ką  jes t jedność środków  p o lity czn ych  i o rgan izacy jnych , zapom i
n a ł o konieczności prze jśc ia  od propagandy do o rgan izow an ia  w spółza
w od n ic tw a  i  odstaw  zb io row ych  dla zabezpieczenia pełnego e fek tu  p ro 
w adzonej p racy p o lityczn e j. W parze z ty m  szedł in n y  b rak . Po legał on na 
tym , że zespoły pow ia tow e i gm inne  często n ie  posiadały dostatecznej 
um ie ję tnośc i rozs taw ian ia  i  k ie row a n ia  pracą dużej ilo śc i a k ty w is tó w  
m ie jscow ych  i zam ie jscow ych, dz ia ła jących  w  terenie .

Po przeprow adzen iu  odpow iedn ie j d ys lo kac ji a k ty w u , doprow adzen iu  
p lanów  dz iennych  aż do grom ad, us ta len iu  zasady w a lk i o p la n y  dzienne
1 codziennego ana lizow an ia  w y n ik ó w  skupu, w spó łzaw odn ic tw a , p lano 
w ych  odstaw  zb io row ych  —  rea lizac ja  p lanów  poszła szybko w  górę. N a j
lepsze w y n ik i pod ty m  w zględem  osiągnięto w  d ru g ie j po łow ie  paździe r
n ika . C y fry  dziennego skupu na ras ta ły  z każdym  dn iem , dając 31 paź
d z ie rn ika  reko rdow ą  ilość dzienną —  10.471 ton  zboża.

W  lis topadzie  trzeba b y ło  p o w tó rn ie  p rzestaw iać a k ty w . S ta ło  to 
w  zw iązku  z n iebezpiecznym  zaleganiem  odstaw  i w p ła t p ien iężnych  w  po
w ia ta ch  o dużym  odsetku gospodarstw  ku ła ck ich . Z p ow ia tów  p rzo du ją 
cych w  a k c ji przerzucono w ięc znaczną ilość a k ty w is tó w  do ta k ic h  po
w ia tó w  ja k  Gniezno, Ja roc in , K a lisz  i W ągrow iec. Jednocześnie w  po
w ia tach  tych  w zm ocniono pracę m asow o-po lityczną  i  propagandową. 
P rzeprow adzono także częściową w ym ianę  a k tyw u , sk ie row u jąc  w  te ren  
na m ie jsce odw o łanych  tow arzyszy nowe s iły . W szystk ie  te posunięcia 
w p ły n ę ły  ko rzys tn ie  na rozw ó j a k c ji i  p rz y c z y n iły  się do u trzym a n ia  sto
sunkow o rów nom ie rnego  tem pa w  d ru g ie j p o łow ie  listopada. •

•  •

Jak ie  w y n ik i dała kam pania? Jak ie  w y p ły w a ją  z niej najważniejsze
w n io sk i d la  dalszej pracy?

P rz y jrz y jm y  się przede w szys tk im  c y fro m  obrazu jącym  ro zm ia r skupu 
z iem n iaków  i zboża, w p ły w ó w  należności finansow ych , k o n tra k ta c ji 
trzo d y  ch lew ne j.

Skup z iem n iaków  ja d a ln ych  ju ż  pod kon iec paźdz ie rn ika  został ca łko
w ic ie  w ykonany.
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S kup zboża osiągnął 1 styczn ia  90,3% p lanu  netto . Z ogó lnej lic zb y  
26 p ow ia tó w  w o j. poznańskiego dwa w y k o n a ły  p lan  skupu zboża w  cało
ści i da ły  ju ż  pewne ilości zboża ponadplanowego, 17 p ow ia tów  znacznie 
p rzekroczy ło  90% p lanu  i zostało zw o ln io nych  od odsypów i m ia re k  p rzy  
p rzem ia łach  na w łasne po trzeby.

P lan  fin an sow y  na ro k  1951 Zrealizowano do 1 styczn ia  w  95,3 /o, 
w  ty m  w p ły w y  podatku  g run tow ego  w y n io s ły  96.4% należności. Znaczne 
stosunkow o zaległości w yka zu je  jeszcze Fundusz Oszczędności R o ln ic tw a .

K o n tra k ta c ja  trzo d y  ch lew ne j dz ięk i n ow ym  u lgom  p rze w id z ian ym  
w uchw ale  Rządu o rozw o ju  h od ow li, poszła w  g ru d n iu  szybcie j w  górę.
I chociaż p lan  n ie  został w  całości w ykonany , to jednak na 1 stycznia 
osiągnięto stosunkow o poważną liczbę now ych k o n tra k tó w  na I k w a r ta ł 
bieżącego roku . Sp łata  ra t N arodow e j Pożyczki R ozw o ju  S ił P o lsk i została
w y d a tn ie  przyśpieszona. .

F a k ty  powyższe m ów ią  o tym , że w o jew ódz tw o  poznańskie  zdołało 
w  toku  ka m p an ii p rze łam ać w  zasadzie opór e lem entów  ku łacko -speku - 
lan ck ich  w  dziedz in ie  w ykon an ia  swych zobowiązań i przekazać Państw u 
Ludow em u  poważne n a d w yżk i tow arow e  oraz znaczne k w o ty  f in a n 
sowe, n iezbędne dla dalszej re a liza c ji P lanu  6-le tn iego. U da ło  sję także 
s iln ie  podważyć w rog ie , so lidarystyczne  nalecia łości na w s i poznańskie j 
i  w  oparc iu  o a k tyw n ie jszą  —  choć n ie  wszędzie w  dosta tecznym  stop
n iu  —  postawę b ie do ty  w ie js k ie j, w y rw a ć  spod w p ły w u  k u ła k ó w  górne 
w a rs tw y  ś red n io ro ln ych  ch łopów .

W y n ik i te n ie  przesądzają jed na k  au tom atyczn ie  sp ra w y dalszego roz
w o ju  skupu zboża i  w p ły w ó w  należności finansowwch aż do ca łk o w i
tego w ykon an ia  w  te j dz iedz in ie  p lanów  ubiegłego roku . W  rękach 
ku ła kó w , a częściowo także bogatszych ś red n io ro ln ych  ch łopów  pozo
s ta ły  jeszcze poważne zaległości. T ak  np. w  g rup ie  gospodarstw  ch łop 
sk ich  od 15 ha w zw yż  p o d w o ił się w p raw d z ie  w  to ku  a kc ji 
odsetek w ykon an ia  p lanu  zbożowego, n ie m n ie j jed na k  g rupa  tych  
gospodarstw  ma jeszcze do w ykon an ia  20— 30% p lanu . S tosunkow o 
znaczne ilośc i zboża na poczet skupu m a ją  do z rea lizow an ia  p o w ia ty : 
gn ieźn ieński, w ąg ro w ieck i, ka lis k i, ja roc iń sk i. Znaczna także jes t w  p rze 
w aża jące j liczb ie  pow ia tó w  zaległość Funduszu Oszczędności R o ln ic tw a . 
Zaległości te n ie  mogą być w  żadnym  w ypa dku  am nestionowane, na co 
liczą  ku ła cy -ko m b in a to rzy .

T erenow e rad y  narodow e i ca ły  a k ty w  społeczny w in n y  dołożyć sta
rań , aby ju ż  w  na jb liższych  tygodn iach  p rzeprow adzić  ostateczny rozra 
chunek z w s z ys tk im i gospodarstwam i w ie js k im i, k tó re  zalegają jeszcze 
z dostaw am i zboża i w p ła ta m i na FOR. N ie  mogą także ulec „p rze d a w n ie 
n iu “  pozostałe do skupu poważne ilośc i z iem n iaków  p rzem ysłow ych , k tó 
ry c h  ch łop i n ie  zdąży li odstaw ić przed zakopcowaniem  zapasów na zimę. 
G run to w n e  uporządkow an ie  g m innych  k a rto te k  planowego skupu z iem nia 
kó w  pow inno  dopomóc do sprawnego przeprow adzenia  w iosennej ka m 
p a n ii skupu z iem niaków . D oprow adzenie do końca tego rozrachunku  —  
na bazie stosowanej w  dalszym  ciągu konsekw entne j p o lity k i k lasow ej —  
pomoże naszej w alce o przezwyciężen ie  wahań w śród części ś red n io ro l
nych  ch łopów  i zacieśnienie soiuszu robotn iczo-chłopskiego.

O siągnięcie zasadniczych ce lów  osta tn ie j a k c ji m ogło  być dokonane 
ty lk o  na fa l i  znacznie spotęgowanej a k tyw nośc i i  o fensyw ności w szyst-
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k ich  o rgan izac ji p a r ty jn y c h  i społecznych, na fa li m ocniejszego u jęc ia  
przez p rezyd ia  rad  narodow ych  k ie ro w n ic tw a  życia gospodarczego swego 
te renu , na fa l i  dokonanego g łębokiego przeoran ia  św iadom ości na jszer
szych rzesz ch łopsk ich  i p rzekonan ia  ich o konieczności skrupu la tnego  
w y k o n y w a n ia  obow iązków  wobec Państw a Ludow ego. Św iadczenia  
w s i potrzebne są d la  wspólnego dobra  ro b o tn ik ó w  i ch łopów , d la  
um ocn ien ia  i dalszego postępu Państwa Ludow ego, d la  w a lk i o pokój 
i  ob rony n iepodległości naszej O jczyzny  przed zakusam i im p e ria lis ty c z 
nych  podżegaczy '.wo jennych. Toteż sojusz robo tn iczo-ch łopsk i, będący 
fundam entem  naszego u s tro ju  ludowTego —■' m ów iąc s łow am i tow . M in 
ca —  ,,nie może być je d n o s tro n n y “ . Ta m yśl p rzew odnia  os ta tn ie j w ie l
k ie j ka m p a n ii p o lity czn e j m usi być nadal ro zw ija n a  i um acniana w  św ia 
domości mas ch łopskich. R ozw ijana  i um acniana n ie  ty lk o  przez dalsze 
doskonalenie fo rm  i m etod p racy m asow o-po lityczne j, ale rów n ież przez 
ustaw iczne, w y trw a łe  podnoszenie na w yższy poziom  prężności o rg an i
zac ji p a r ty jn y c h , o rgan izac ji m asowych, o rganów  w ładzy  te renow e j.

W ie lo k ro tn ie  w  toku  os ta tn ie j ka m pan ii praca w  te ren ie  p o tyka ła  się 
w  poszczególnych gm inach  w o j. poznańskiego o „g rzech  p ie rw o ro d 
n y “ . B y ł n im  b rak  czujności, wobec o b jaw ó w  zaśmiecenia g rom adzk ich  
o rgan izac ji p a rty jn y c h , apara tu  rad narodow ych , spó łdz ie lń  g m in n ych  
ca łko w ic ie  b ie rn y m i jednostkam i. Do poszczególnych ogn iw  d o łow ych  
apara tu  społecznego i państw ow ego n ie rzadko  w d z ie ra ł się w róg. W yzb y 
w an ie  się na fa li a k c ji tego balastu w yzw a la ło  w  w ie lu  w ypadkach  ener
gię o rganów  p a r ty jn y c h  i państw ow ych  w  toczącej się b itw ie , podnosiło  
a u to ry te t ich  w  oczach najszerszych mas.

W  p ie rw szych  tygodn iach  a k c ji samo oczyszczanie szeregów p a r ty j
n ych  słabo się ro zw ija ło . W  dalszym  rozw o ju , gdy a k ty w  p a r ty jn y  coraz 
częściej zderzał się z trudnośc iam i w y n ik a ją c y m i częstokroć z to le ro w a 
nia opornych  cz łonków  w  szeregach p a rty jn y c h , proces ten p rz y b ra ł na 
sile. Tak w ięc w  ciągu paźdz ie rn ika  w yda lono  z P a r t i i 169 cz łonków , 
na tom iast w  lis topadz ie  489 cz łonków . D obre  re z u lta ty  osiągnęły o rga
n izacje  p a r ty jn e  w  w y w ią z y w a n iu  się szeregowych cz łonków  na w si ze 
sw ych w łasnych  obow iązków  wobec Państwa i ak tyw n ie jszego  w łączan ia  
się ich do w a lk i. Z początkiem  g ru dn ia  około  80 % w szys tk ich  cz łonków  
p a r ty jn y c h  o rgan izac ji g rom adzk ich  n ie  posiadało ju ż  za ległości w  p la 
n ow ym  skup ie  i w p ła tach  należności finansow ych.

O rgan izac je  p a r ty jn e  u c z y ły  się w  to ku  ka m p a n ii u m ie ję tnośc i w y ła 
w ia n ia  na jcenn ie jszych  jednostek spośród b e zp a rty jn ych  ch łopów , k tó 
rzy  w y ró ż n ili się swą postawą i pracą społeczną. N ie je d n o k ro tn ie  zda
rz a ły  się w yp a d k i, że b e z p a rty jn i ch łop i, gdy d o w ia d y w a li się o w yd a 
le n iu  z P a r t i i członka za b ie rną  postawę i n ie w yw ią zyw a n ie  się ze sw ych 
obow iązków , sami zgłaszali chęć w stąp ien ia  do P a r tii.  Podczas gdy we 
w rześn iu  p rz y ję to  na w si do P a r t ii 116 now ych kandyda tów , to na fa li 
dalszej a k c ji, w  paźdz ie rn iku , liczba ta wzrosła  do 188. w  lis topadz ie  zaś 
do 287 osób. U je m n ym  z jaw isk iem  jest tu ta j fa k t, że wśród n o w o p rzy ję - 
ty c h  zby t n isk i odsetek stanow ią  ch łop i p racu jący na gospodarstwach, 
p rz y  ty m  w 165 gm inach n ie  p rzy ję to  w  ty m  czasie do P a r tii ani jednego 
nowego członka. Z b y t m ało  także —  ty lk o  35 -— pow sta ło  now ych  g rup  
kandydack ich  w  grom adach, k tó re  n ie  posiadają dotychczas ^organizacji 
p a rty jn y c h .
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Przed ko m ite ta m i p a r ty jn y m i w o j. poznańskiego sto ją  w ięc poważne 
zadania w  dz iedz in ie  dalszego dyskon tow an ia  a k c ji d la  um ocn ien ia  pod
s taw ow ych  o rgan izac ji g rom adzkich , lik w id o w a n ia  tzw . b ia ły c h  p lam , 
siln ie jszego a k tyw izo w a n ia  b iedo ty  w ie js k ie j i zacieśnienia w ięz i z bez
p a r ty jn y m  a k tyw e m  ch łopsk im , k tó ry  dz ie ln ie  pom agał P a r t i i w  rea lizo 
w a n iu  zadań o s ta tn ie j kam pan ii. R ezerw uarem , z któ rego  w^ pow ażnym  
stopn iu  K o m ite ty  P a r ty jn e  mogą czerpać n ow ych  kandyda tów  i cz łon
ków , jes t trzy tys ięczna  masa uczestn ików  z jazdów  ch łopskich, odb y tych  
w  g ru d n iu  ubiegłego roku . N ależy w  każdym  pow iecie, każde j gm in ie  
b liże j poznać tych  p rzodu jących  ch łopów  i  wzm óc w śród  n ich  pracę po
lityczną .

W a lka  o w ykon an ie  obow iązków  wobec Państw a sta ła się sku tecznym  
spraw dzianem  w artośc i m o ra ln e j, oddania d la  sp raw y, stopn ia  zd yscyp li
now an ia  a k ty w is tó w  i p ra co w n ikó w  rad  narodow ych. O porne, zdem ora
lizow ane  i b ie rne  jed no s tk i b y ły  w  to ku  a k c ji s topn iow o e lim inow ane  
z apara tu  rad. Na sesjach g m in n ych  i p ow ia to w ych  rad  narodow ych , 
d w u k ro tn ie  o db y tych  w  to ku  a k c ji, zd ję to  ze stanow isk 109 so łtysów , 
59 radnych, 21 p rzew odniczących p rezyd iów  g m inn ych  rad  narodow ych . 
Równocześnie te same sesje n a g ro d z iły  w ie lu  p rzodu jących  ch łopów  
odznaczeniam i p rzyzn an ym i im  przez P rezydenta  RP i d yp lo m a m i uzna
n ia  W o jew ó dzk ie j R ady N arodow e j.

R ady narodow e w o j. poznańskiego w y s z ły  z a k c ji znacznie w zm ocn io 
ne, z pow iększonym  ka p ita łe m  zaufan ia  w śród  ludności w ie js k ie j, o w ie le  
ba rdz ie j zdolne do p e łn ien ia  odpow iedz ia lne j fu n k c ji gospodarzy swego 
te renu . A le  i  na ty m  o dc inku  jes t jeszcze w ie le  do zrob ien ia  d la  pełnego 
w yko rzys ta n ia  doświadczeń i do robku  os ta tn ie j a kc ji.

Terenow e ra d y  narodow e w in n y  ko n tyn uo w ać  proces oczyszczania 
swego apara tu  i w łączyć do p racy  na sta łe w ie lu  spośród tych  a k ty w i
stów  p a r ty jn y c h  i b e zp a rty jn ych , k tó rz y  z samozaparciem  i oddaniem  
pom agali im  rea lizow ać zadania państw ow e. W  w ie lu  w ypadkach  trzeba 
będzie rów n ież  zm ien ić sk ład  radnych , zwłaszcza w  tych  gm inach, gdzie 
w  zn ikom e j liczb ie  reprezentow ana jes t jeszcze w  radach b iedota  
w ie jska . U sp raw n ien ie  apara tu  i s iln ie jsze  oparcie się w  swej d z ia ła l
ności o m a ło ro ln ych  i ś red n io ro ln ych  ch łopów  —  oto dalszy k ro k  ku  
tem u, aby te renow e rad y  narodow e m og ły  w  p e łn i stać się ,,podstaw o
w y m  aparatem  m asowym , łączącym  klasę robotn iczą, do k tó re j w  osobie 
je j P a r t ii na leży w ładza, z ch łopstw em  i da jącym  k las ie  robotn icze j 
w  osobie je j P a r t i i możność k ie ro w a n ia  ch łops tw em “ . (S ta lin ).

U ja w n ia n ie  bolączek w  p racy  te renow e j w o j. poznańskiego, um acn ia 
n ie  i u bo ja w ia n ie  o rgan izac ji i apara tu  rad  narodow ych , podnoszenie 
na w yższy szczebel ca łe j w  ogóle dz ia ła lności p a r ty jn e j, społecznej i pań
s tw ow e j —  w szystko  to odbyw a ło  się p rzy  w y d a tn y m  udzia le, częstokroć 
naw e t z in ic ja ty w y  p racu jących  w  te ren ie  a k ty w is tó w  robotn iczych. 
A k ty w  ten  szybko w czuw a ł się w  specyficzne w a ru n k i danej g m in y  
i dz ia ła jąc przez d łuższy okres w  różnych  grom adach n ie  ty lk o  pom agał 
rea lizow ać bezpośrednie zadania a kc ji, a le zaszczepiał tu ta j na trw a łe  
doskonalsze fo rm y  i m e tody p racy  p o lityczn e j i o rg an izacy jne j, w yko rze 
n ia ł gnuśność i bierność, u sp raw n ia ł dzia ła lność o rgan izac ji m ie jscow ych . 
Pod w p ły w e m  tego a k ty w u  często zdarzało się, że o ż y w ia ły  się ospałe 
dotąd o rgan izacje  "grom adzkie, k tó re  późn ie j, ju ż  same, bez pom ocy a k ty 
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w is tó w  zam ie jscow ych, b y ły  w  stanie  ko n tyn uo w ać  w a lkę  o p lan . N a 
p rz y k ła d  w  pow iecie  gos tyńsk im  zespół p o w ia to w y  uzna ł po pew nym  
czasie za m oż liw e  ca łko w ic ie  w ycofać a k ty w  robo tn iczy , dz ia ła jący  
w  gm. K ro b ie , ponieważ m ie jscow e o rgan izacje  p a rty jn e  w cale  dobrze 
poczęły same dawać sobie radę. Podobnych fa k tó w  b y ło  w ięce j, zwłaszcza 
w  osta tn ich  tygodn iach  a k c ji, gdy poszczególne p o w ia ty  os iągnę ły lu b  
p rze k ro czy ły  90% w ykon an ia  p lanu  zbożowego.

W  tru d n y c h  w arunkach  p racy  te renow e j a k ty w  rob o tn iczy  sam ok rze p ł 
p o lityczn ie , n a b y ł nowego dośw iadczenia, nauczył się u m ie ję tn ie  dzia łać 
na wsi na rzecz w spó lne j sp ra w y ro b o tn ikó w  i ch łopów . K a d ra  ty c h  
a k ty w is tó w  —  to cenny skarb  d la  ca łe j P a rtii, k a p ita ł, k tó rego  n ie  w o lno  
ro z trw o n ić . K o m ite ty  p a rty jn e  w o j. poznańskiego, te renow e rady  naro
dowe i o rgan izacje  masowe w in n y  w  całe j pe łn i, do dna w yko rzys tać  
dośw iadczenia tego a k ty w u  d la  dalszej swej p racy. A  z d ru g ie j s tro n y  
obow iązk iem  ko m ite tó w  p a r ty jn y c h  jes t otoczenie tych  a k ty w is tó w  p ie 
czo łow itą  opieką, troszczenie się o ich  dalsze szkolenie i rozw ó j p o li
tyczn y , aby jeszcze sku teczn ie j m og li s łużyć P a r t i i i  w ład zy  lud ow e j 
w  w alce o przebudow ę, rozw ó j i  w ysoką k u ltu rę  ro lną  naszej wsi.

W a lka  o w ykon an ie  przez ludność w ie jską  sw ych  obow iązków  wobec 
Państwa Ludow ego b y ła  d la ko m ite tó w  p a r ty jn y c h  w ie lką , n ieocenioną 
szkołą po litycznego  m yś len ia  i po litycznego  k ie row a n ia  m asam i. W  w alce 
te j h a rto w a ł się a k ty w  te re no w y w o j. poznańskiego, w y ro ś li n ow i dzia
łacze, u a k ty w n ia ły  się k o m ite ty  gm inne  i o rgan izacje  grom adzkie , zasi
lane  przez now ych  ludz i, k tó rz y  w  toku  toczącej się b a ta lii p rzekona li się 
o słuszności głoszonej przez nas p ra w d y . Tocząca się w a lka  u zew nę trzn iła  
jednocześnie poważną jeszcze w  w ie lu  w ypadkach  niezaradność d o łow ych  
ogn iw  p a r ty jn y c h  i społecznych. W y p ły w a  stąd w ażny w niosek: znacznie 
w ięce j n iż  dotychczas uw ag i na leży poświęcać a k ty w o w i gm innem u  i g ro 
m adzkiem u, w ięce j szko lić  zarów no s ta rych  ja k  i  n ow ych  cz łonków  
P a rtii,  częściej i w n ik l iw ie j obs ług iw ać g rom adzk ie  o rgan izac je  p a r ty jn e  
przez na jlepszy  a k ty w  ze szczebla n ie  ty lk o  gm innego, ale rów n ież  
pow iatow ego, w ięce j w ym agać od o rg an izac ji g rom adzk ich , a le  jedno 
cześnie i  w ięce j pomagać im  w  codziennej p racy.

B a ta lia  o p lan  b y ła  o lb rzym ią , przeprow adzoną na n iespo tykaną  do
tychczas u nas skalę, pracą w ychow aw czą  w śród najszerszych mas ch łop 
skich. Ja k  n ig d y  przedtem , szeroko i  głośno roz lega ły  się na w s i nasze 
hasła, nasze p ostu la ty , zadania, ja k ie  sobie s taw iam y. R o z b ija ły  one 
oszczercze w y m y s ły  w roga klasowego, g ło s iły  p raw dę  o serdecznej p rz y 
ja ź n i i pom ocy ZSR R  d la  naszego k ra ju , u ka zyw a ły  najszerszym  masom 
ludności w ie js k ie j w span ia łe  p e rsp e k tyw y  poko jow ego b ud ow n ic tw a  
socja lis tycznego —  p e rspe k tyw y , k tó ry c h  u rze czyw is tn ien ie  w ym aga 
h a rtu , m ozolnego tru d u  i o fia rnośc i rów n ież  ze s tro n y  najszerszych 
w a rs tw  ludnośc i w ie js k ie j, g łęboko za in te resow ane j w  ty m  budo
w n ic tw ie .

Ta praca w ychow aw cza  na w s i n ie  może ustać w raz  z o dp ływ e m  a k ty 
w u  robotn iczego i zakończeniem  obecnej a k c ji. Jedno z n a jp iln ie js z y c h  
zadań polega na tym , aby szybko uzupe łn ić  dotychczasowe w  w ie lu  
w ypadkach  niedostateczne fo rm y  p racy w ychow aw cze j na w si fo rm a m i 
n o w ym i i  znacznie rozszerzyć je j zasięg. O żyw ić  św ie tlice , system atycz
n ie  obs ług iw ać w ieś odczy tam i i  pogadankam i, szerzej i  śm ie le j pokazy
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wać osiągnięcia m ło dych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , szeroko p o p u la ry 
zować tak potrzebną dla szybkiego w zrostu  w yda jnośc i ro ln ic tw a  w iedzę 
agronom iczną, u ru cho m ić  do te j w dzięczne j pracy dz ies ią tk i tys ięcy 
nauczyc ie li, s tudentów , agronom ów , agro techn ików  —  oto na co cze
ka wieś.

Polsce L u d o w e j potrzebna jes t w ieś syta  i św ia tła , w ieś krocząca 
szybko po d rodze 'postępu i k u ltu ry , wieś, k tó ra  p rzy  pom ocy k lasy robo t
n icze j, na bazie ro z w ija ją c e j się in d u s tr ia liz a c ji zna jdz ie  drogę do coraz 
w yższych fo rm  gospodarki, stanie  się o b fity m  śp ich lerzem  dla ca łe j lu d 
ności k ra ju .

„W s p a n ia ły  p rz y k ła d  Z w ią zku  Radzieckiego —- m ó w ił tow . B ie ru t 
w  "sw ym  p rze p ię knym  p rzem ów ien iu  w yg łoszonym  we w rześn iu  ub. r. 
na uroczystościach dożynkow ych  w Poznaniu  —- pokazuje  nam naocznie, 
ja k  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  cz łow iek  p o tra f i n ie  ty lk o  podnosić ogrom 
n ie  w yda jność pracy w  ro ln ic tw ie , lecz tw o rz y  rów n ież p rzes łank i dla 
pełnego u ja rzm ien ia  s ił p rzy ro d y , co w ięce j, d la  przeobrażenia p rzy rod y , 
d la  skutecznego przezw yciężen ia  ta k ich  k lęsk ż yw io ło w ych  ja k  posucha, 
k tó re  ja k  b icz sm agały w  ciągu w ie lu  tys iąc lec i całe poko lenia  lu d z k ie “ .

I u nas is tn ie ją  w szystk ie  p rzes łank i d la  tak iego rozw o ju . „R o ln ic tw o  
weszło w  Polsce L u d o w e j —  m ó w ił da le j w  cy tow anym  w yże j p rzem ó
w ie n iu  tow . B ie ru t —  na nową, po stokroć pew nie jszą i ko rzystn ie jszą  
d la  narodu drogę —  dz ięk i przepędzeniu  obszarn ików  i ka p ita lis tó w , 
d z ię k i so juszow i robotn iczo-ch łopsk iem u, k tó ry  zabezpieczył zw yc ięstw o  
w ła d zy  lu d o w e j, w zm o cn ił w ew nę trzną  zw artość narodu, p rzyśp ieszy ł 
w zros t jego s iły  gospodarczej i jego k u ltu ry . P o lity k a  i p lanow a gospo
darka  w ła d zy  lu d o w e j, u rzeczyw is tn iana  pod przew odem  naszej boha te r
sk ie j k lasy  robo tn icze j zm ierza w y trw a le  i skuteczn ie  do rosnącej sp raw 
ności i  w yda jno śc i pracy, n ie  ty lk o  w  przem yśle , ale i w  ro ln ic tw ie . 
I  n ik t  n ie  p o w in ie n  w ą tp ić , że p o lity k a  ta  p rzysparzać będzie ch łopom  
p ra cu ją cym  —  podobnie ja k  ro b o tn iko m  i ca łem u na rod ow i —  coraz 
w ięce j ko rzyśc i“ .

U w zg lędn ien ie  przez k o m ite ty  p a r ty jn e  i  o rgany  w ła d z y  lud ow e j 
w  te ren ie  w  swe] dalszej p racy w szys tk ich  w n iosków , w y p ły w a ją c y c h  
z dośw iadczeń o s ta tn ie j a kc ji, p rzyśp ieszy n ie w ą tp liw ie  tem po n iezbęd
nych przekszta łceń na wsi, szerzej pomoże rozw inąć sieć spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j, w zniesie na wyższy poziom  w yda jność naszego ro ln ic tw a .



Z życia Portii
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Z doświadczeń pracy partyjnej w województwie
rzeszowskim

i

O dbyw ające się osta tn io  pow ia tow e  ko n fe re n c je  s p ra w o z d a w c z o -w y 
borcze' p o zw o liły  naszym  organ izac jom  p a r ty jn y m  g ru n to w n ie j prze
m yśleć i podsum ować dorobek k ilkunastom ies ięczne j dzia ła lności. S praw o
zdania sekre tarzy K o m ite tó w  P o w ia to w ych  PZP R  oraz przebieg d yskus ji 
na zebraniach pozw ala ją  s tw ie rdz ić , że w  ciągu tego okresu organ izacje  
p a r ty jn e  w o je w ó dz tw a  rzeszowskiego poważnie zaha rtow a ły  się, u b o jo w iły , 
podn ios ły  poziom  swej pracy, m ocnie j zw iąza ły  się z m asam i p ra cu ją cy 
m i, że poważnie w y ró s ł a k ty w  p a r ty jn y  i podniosła się św iadomość p o li
tyczna i ideologiczna mas cz łonkow skich . M am y za sobą szereg zwycięsko 
stoczonych b ite w  k lasow ych, szereg z powodzeniem  przeprow adzonych 
w ie lk ic h  a k c ji masowo -  p o lity czn ych , w ie le  pokonanych trudnośc i. Po- 
przez akcje  te, ja k  np. zb ie ran ie  podpisów  pod A pelem  Sztokho lm skim , 
N arodow y P leb iscy t Poko ju , subskrypc ja  N arodow e j Pożyczki R ozw o ju  
S ił P o lsk i, p a rtia  sięgała g łęboko w  m asy a k ty w iz u ją c  je  i  w ychow ała  
poważną ilość a k ty w u  bezparty jnego . D z ięk i tem u m og liśm y z powodze
n iem  zakończyć d ru g i ro k  P lanu  6 -le tn iego  i w ykonać p lan  skupu  zboża.

P ow ia tow e  kon fe renc je  sprawozdawczo -  w yborcze  o d b yw a ły  się 
w  okresie, k ie d y  p a rtia  p row adz iła  w a lkę  o pokonanie trudnośc i na odc in 
k u  skupu zboża, z iem n iaków  i-żyw ca  W a lka  o p rze łam anie  tych  trudnośc i 
napo tyka ła  zdecydow any opór ku ła c tw a , różnego rodza ju  b iu ro k ra tó w  
i w rog ich  e lem entów  zagnieżdżonych w  n ie k tó ry c h  ogh iw ach apara
tu  państw ow ego i gospodarczego. B yła  to ostra w a lka  klasow a o ok ie łzna 
nie eksp loa ta to rsk ich  te n d e n c ji k u ła c tw a  i zaopatrzenie m iast, o dalszy 
marsz do socja lizm u, o szybsze tem po ro z w o ju  naszego k ra ju . Toteż ko n 
fe renc je  pow ia tow e, zarów no w  re fe ra tach  sprawozdaw czych ja k  i  w  d y 
skusjach, szeroko o m a w ia ły  udz ia ł o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w  te j akc ji, 
podkreśla jąc słabości i b ra k i.
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A b y  skuteczn ie  p row adz ić  w a lkę  z ku ła c tw em , aby w ykonać p lan  skupu  
zboża, trzeba  by ło  rozb ić  przede w szys tk im  zgn iłą  „ te o r ię “  samouspoko- 
jen ia  i beztrosk i, k tó ra  bezkarn ie  ro z w ija ła  się w  te renow ym  aparacie 
państw ow ym , a g łów n ie  w  w ydz ia le  podatków  w ie jsk ich  —  P re zyd ium  
W o jew ó dzk ie j R ady N arodow e j, oraz „ te o r ię “  o n ierea lności p lanu  
skupu  zboża. T eorie  te na te ren ie  w o je w ó dz tw a  rzeszowskiego po
ja w iły  się i ro z w ija ły  d latego, iż  poprzednie p la ny  skupu  zboża b y ły  
po\yażnie zaniżone i n ie  w ym a ga ły  specja lne j m o b iliz a c ji d la  ich  w y k o 
nania. Stąd w y p ły w a ło  zarówno sam ouspokojenie, w yraża jące  się w  tym , 
iż  „w o j. rzeszowskie n ig d y  nie b y ło  na końcu, to i teraz jakoś tam  bedzie“ , 
ja ko  też „ te o r ia “  o n ierea lności p lanu , będąca w yrazem  nacisku ku łackiego.

Tego rodza ju  pog lądy w p ły n ę ły  ham ująco na począ tkow y przebieg a k c ji 
skupu  zboża i re a liza c ji zobowiązań finansow ych  w si Do po łow y  paździe r
n ik a  sytuac ja  by ła  n ie zadowalająca. Tow . Bo les ław  Rębisz, p rzew odniczą
cy P rezyd ium  G RN R acław ów ka. m ó w ił o tv m  na k o n fe re n c ji pow ia to w e j 
w  Rzeszowie: „D a łe m  się zasugerować, że p lan  skupu  zboża jes t n ie re a ln y . 
D op iero  po w y ja śn ie n iu  i p rze łam an iu  teeo niesłusznego stanow iska  akc ja  
skupu nabra ła  w łaściw ego rozm achu, tak  że gm ina  R acław ów ka, k tó ra  
w lo k ła  się na końcu, w ysunę ła  się na czoło“ . Ta „ te o r ia “ , k tó rą  p ow ta rza ł 
n ie jeden  przew odniczący P re zyd ium  G R N  pod nacisk iem  propagandy 
k u ła c k ie j, udz ie la ła  się n ie k tó ry m  organ izac jom  grom adzk im , np. w  T a r-  
nawce, gm ina  M onasterz, pow . przew orskiego, gdzie stw orzono pod w p ły 
w em  k u ła c tw a  „sam ozw ańczą“  kom is ję , k tó ra  obn iży ła  w y m ia r  w  p lano 
w y m  skup ie  zboża n ie k tó ry m  gospodarstw om  w  łącznej w ysokości 13 ton. 
Na k o n fe re n c ji w o je w ó dzk ie j, pośw ieconej o m ów ien iu  a k c ji p rzeb iegu 
re a liz a c ji zobowiązań to w a ro w ych  i finansow ych  wsi szereg tow arzyszy  
z te renu, np. przew odniczący P re zyd ium  P ow ia tow e j R ady N arodow e j 
w  B rzozow ie  ob. Depa, w skazyw a ł, iż „początkow o w  P re zyd ium  b y ły  
w ą tp liw o śc i, czy p lan zostanie w y k o n a n y “ , w  pow iecie  m ie le ck im  cale 
P re zyd iu m  z usun ię tym  ju ż  dziś p rzew odn iczącym  ob. N este rsk im  ro b iło  
w szystko, aby poprzez n ie p ra w n ie  stosowane u lg i rzekom o na sku tek  k lęsk  
e lem en ta rnych  .obniżyć p lan.

Te nastro je  sam ouspokojenia i  bez trosk i oraz panoszącą się zgn iłą  
„ te o r ię “  o n ierea lności p lanu  trzeba b y ło  pokonać i  rozb ić. O lb rzym ią  po
moc okaza li o rgan izac jom  p a r ty jn y m  pe łnom ocn icy i  a k ty w  rob o tn iczy  
w ys ła n y  do pom ocy g m in n ym  i g rom adzk im  o rgan izacjom  p a r ty jn y m . 
Ich postawa i o fia rn a  praca p rz y c z y n iły  się w  pow ażnym  stopn iu  do p ra 
w id łow ego  rozpoznania wsi, zdem askowania c h y try c h  c h w y tó w  k u ła c k ie j 
p ropagandy. Na zebraniach p a r ty jn y c h  ostro k ry ty k o w a n o  nos ic ie li k u ła 
ck ie j te o r ii, np. w  grom adzie  Radom yśl W ie lk i pow. m ie leckiego, k ie d y  to  
na zebran iu  p a r ty jn y m  w y s tą p ił tow . G ło w a ck i z tym , że p la n  skupu zbo
ża jes t za w ysok i i g rom ada n ie  będzie się m ogła  z n iego w yw iązać. 
Tow arzysze ostro k ry ty k o w a li jego postawę, uzasadniając realność p lanu  
skupu, dem asku jąc jego stanow isko, n ie  licu jące  „z  m ianem  członka p a r t i i “  
i  dowodząc, że „ je s t on tubą  ku ła cką “ .

Przez ro zb ija n ie  k u ła c k ie j propagandy, przez ostrą  k ry ty k ę  ug ina jących  
się pod je j naporem  n ie k tó ry c h  cz łonków  p a r t i i,  przez dem askow anie k u ła 
ck ich  zauszn ików  w  radach narodow ych i GS-ach, przez zm ob ilizow an ie  
ca łe j o rgan izac ji party ,m ej i masy biednego i średnio ro lnego ch łopstw a 
p la n  skupu  zboża został w ykon an y . Z akup iono  w  to ku  a k c ji ponad 50 ty s ię 
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cy ton  zboża, a w ięc o przeszło 50% w ięce j an iże li w  ana log icznym  okresie  
ro ku  ubiegłego R ezu lta t ten osiągn ię ty został w w y n ik u  w zm ożonej p racy  
masowo -  p o lityczn e j, p rze łam ania  oporu ku łack iego  i w zrostu  a k tyw no śc i 
b iedo ty  w ie js k ie j.

A k c ja  p lanowego skupu zboża by ła  d la  naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  
w ie lk ą  szkołą w a lk i k lasow ej, Pomogła ona naszym  K o m ite to m  P ow ia to 
w y m  i samemu K o m ite to w i W o jew ódzk iem u  lep ie j, bardz ie j p ra w id ło w o  
rozpoznać i Zróżniczkować wieś. T oczy ły  się n iegdyś w K om itec ie  W oje
w ód zk im  dość d ług ie  dyskusje  na tem at ku ła c tw a  w  rozd robm one i w si 
rzeszow skie j. Ta akc ja  u ja w n iła  i pokazała, że ku ła k  rzeszowski n iew ie le  
różn i się pow iedzm y od ku łaka  w o jew ództw a  poznańskiego, czy bydgo
skiego. Różni się on od ta m tych  przede w szys tk im  chyba tym , że 
gospodarka ku łaka  rzeszowskiego położona jest w  m orzu ka rło w a ty c h  
gospodarstw  ch łopskich , k tó re  s tw a rza ją  w iększe m ożliw ośc i w yzysku  b ie
do ty  w ie js k ie j.

W to ku  te j a k c ji nasze o rgan izacje  p a r ty jn e  pozna ły lep ie j fo rm y  k u ła 
ck ie j dzia ła lności. K u ła k  ociągał się ze sprzedażą zboza państw u, ag ito 
w a ł za m eoddawam em , a jeś li, p rzyc iśn ię ty  przez ry g o ry  i sankcje, 
oddaw ał, to ,,po c ichu “ , aby n ik t  na wsi me w id z ia ł, że zm uszony został 
do w yw ią zan ia  się ze swoich obow iązków . K u łacka  chytrość i przebiegłość 
w  w ie lu  w ypadkach  n ie  m ia ła  g ranic. K u ła k  Rom er w  pow m ie leck im , 
w łaśc ic ie l 20 ha i m łyna , p róbow a ł rozb ić zebranie g rom adzkie  poświęco
ne p lanow em u skupow i zboża przez ro zp ija n ie  bezro lnych ch łopów . N a j
ba rdz ie j opo rny w  ty m  pow iecie  ku ła k  D ob row o lsk i, upom inany i w zy 
w an y  k ilk a k ro tn ie  do obow iązkow e j odstaw y, dop ie ro  na rozp raw ie  
sądowej za z łoś liw e  uchy lan ie  się od w ykon an ia  swoich obow iązków  
ośw iadczy ł: „ je ś li już tak jest, to mogę oddać“ . B y ły  rów n ież fa k ty , jak 
np. w  K am ie n iu , pow. N isko, gdzie S tan is ław  Łach p róbow a ł po ta jem nie  
rozdz ie lić  ziem ię. Na k o n fe re n c ji p ow ia tow e j w  Rzeszowie tow . N iem iec 
opow iada ł, iz w  gm in ie  Tyczyn  bogacz w ie js k i Kawa, k tó ry  m ia ł odprze
dać państw u  4 tony  zboża, zaopatrzy ł się w  zaświadczenie sołtysa, iz 
w yznaczonej ilośc i nie jest w  stanie dostarczyć. Po wszczęciu p rzec iw ko  
n iem u  postępowania ka rno  - a dm in is tracy jne g o  w  ciągu 24 godzin  w y w ią 
zał się ze sw oich obow iązków .

Te fo rm y  oporu ku łack iego  zosta ły  dostrzeżone i zdem askowane przez 
o rgan izacje  g rom adzkie  i b iedotę w ie jską . B iedota w ie jska , k tó ra  p ie rw 
sza w yw ią za ła  się ze swoich obow iązków  wobec państwa ludowego, na 
szeregu zebrań grom adzk ich  dem askowała bogaczy w ie jsk ich , w ykazu jąc  
ich w rogą postawę. W porów nan iu  z poprzednio  p rzeprow adzanym i na 
te ren ie  wsi a kc jam i, ak tyw ność p o lityczna  b iedo ty  b y ła  znacznie w iększa. 
M im o  to pozostawała poważna dysp ropo rc ja  pom iędzy stopn iem  w y w ią 
zyw an ia  się b iedo ty  z obow iązku wobec państwa a je j p o lityczn ą  a k ty w i
zacją. W zrastająca jednak aktyw ność b iedo ty p rzyczyn iła  się do o rg an i
zowania dostaw zb io row ych , w y w ie ra ła  m ora lną  presję  na cpornych , 
dem askowała bogaczy w ie jsk ich  i zm uszała ich  do w y w ią z y w a n ia  się 
z obow iązków .

A k tyw n o ść  p o lityczna  b ie d o ty  w ykaza ła , ja k  przebiega lin ia  fro n tu  
w a lk i k lasow ej na wsi. Pokazała na szeregu p rzyk ład ó w  wroga, w y z y s k i
wacza mas ch łopsk ich  —  ku łaka. W śród w ie lu  dotychczas o tum an ionych  
przez propagandę ku łacką  b ie dn iaków  i ś redn iaków  rozw ia ła  się legenda
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0 rzekom ej jedności ca łe j w si, a w ięc b iedn iaka  i  kułaka.- Na g ro m a dzk im  
zebran iu  w  B orow ie , pow. M ie lec, m a ło ro lna  ch łopka Pelagia M ysow a 
zdem askowała k u ła k a  D rozdow skiego, w ykazu jąc  m u u k ry te  h e k ta ry
1 w yzysk  b iedo ty , gdyż dotąd jeszcze nie w y p ła c ił b iedocie należności za 
pracę w  u b ie g łym  roku . Podobnych p rz y k ła d ó w  można b y ło b y  p rzytoczyć 
w ie le . Na zebran iu  g rom adzk im  w  G łodow ie , pow. Rzeszów, p rzew odn i
cząca m ie jscowego ko ła  gospodyń w ie js k ic h  w ys tą p iła  w rogo, że „zboza 
n ie  odda, gdyż to jest je j w łasne “ , naw o łu ją c  inne  do n iedostaw ian ia  zbo
ża. Jedna z b e z p a rty jn y c h  ko b ie t ze rw a ła  się z m ie jsca  i  ośw iadczyła: 
„ A  ja  oddam i wszyscy oddam y —  cepam i w ym łócę, a oddam, bo m am  
córkę w  szkole, syna w  szkole o fice rsk ie j, a ta k ie j p rzew odniczące j nam  
n ie  po trzeba“ .

B iedota  w ie jska  i  m asy średn io ro lnego  ch łopstw a rozu m ie ją  coraz lep ie j, 
że d z ię k i w ład zy  lud ow e j, d z ię k i p o lity ce  up rzem ys łow ien ia , rosną w 'R ze - 
szowskiem  nowe fa b ry k i, nowe soc ja lis tyczne  m iasta, w  k tó ry c h  zn a jdu ją  
pracę dawne tysiące zbędnych rąk  roboczych na wsi. M asy biednego 
i średn io ro lnego  ch łopstw a  zdają sobie ju ż  na ogół sprawę, że rea lizu jąc  
p o lity k ę  u p rzem ys łow ien ia  k ra ju  ch ron ią  synów  ch łopskich  od tu łaczk i, 
p o n ie w ie rk i, n iepew ności życia, że jes t d la  n ich  m iejsce w  szkołach zawo
dow ych, w yższych uczelniach i  w  szkołach o fice rsk ich . P o dk re ś la li to 
w ie lo k ro tn ie  na zebran iach g rom adzk ich  m a ło ro ln i i  ś re d n io ro ln i ch łop i.

P rzebieg p ie rw szych  zebrań p a r ty jn y c h  w ykaza ł w  n ie k tó ry c h  w y p a d 
kach, że cz łonkow ie  o rgan izac ji p a r ty jn y c h  posiadali zaległości w  rea liza 
c j i  zobowiązań. P rzyczyna  tk w iła  w  lib e ra ln y m  stosunku in s ta n c ji p a r ty j
nych, n ie  w y łącza jąc K o m ite tu  W ojew ódzkiego, do cz łonków  p a r t i i na wsi, 
od k tó ry c h  nie w ym aga ło  się p rzo do w n ic tw a  w  te j a k c ji i  p rzyk ładow ego  
spe łn ien ia  obow iązku  wobec państwa.

Ta w a lka  o w łaśc iw ą  postawę członka p a r t i i u b o jo w iła  o rgan izacje  
p a rty jn e , w yc z u liła  je  na p ró by  oddz ia ływ an ia  w roga klasowego, w zm ocn i
ła  czujność w  stosunku do e lem entów  w rog ich , k tó re  p rześ liznę ły  się do 
szeregów p a r t i i.  G rom adzka organ izac ja  p a r ty jn a  w  Łączkach K u c h a r
sk ich  po w yrzu ce n iu  ze sw ych szeregów S tan is ław a M arc ia , w łaśc ic ie la  
m łyn a , k tó ry  przeszkadzał w  m o b iliz a c ji ch łopów  do zb io row e j odstaw y, 
w zm ocn iła  się poważnie i  p o tra f iła  zorganizow ać masową odstawę zboża. 
A k c ja  skupu  zboża i  w a lka  o postawę członka p a r t i i zaszczepiła w  szere
gach o rgan izac ji p a r ty jn y c h  um ie ję tność pos ług iw an ia  się k ry ty k ą . Do
tychczas k ry ty k a  w  grom adzk ich  i  g m inn ych  organ izacjach  p a rty jn y c h  
stosowana b y ła  n ieśm ia ło, w  ode rw an iu  od zadań każdego członka p a rtii. 
N ow y pow iew  k r y ty k i  pom ógł zerwać nastro je  sam ouspokojenia, beztro 
sk i i w leczenia  się „ w  ogonie mas“  a pos taw ił zagadnienie p rzodow n ic tw a  
cz łonków  p a r t i i  i  w zrostu  k ie row n icze j ro l i  p a r t ii.

T ych  cz łonków  p a r t i i,  k tó rz y  oc iąga li się z odstawą zboża, ostro  
k ry ty k o w a n o .

A k c ja  skupu  zboża b y ła  d la  naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w ie l
ką  szkołą p a rty jn e g o  w ychow an ia . W ykaza ła  ona, że w zrós ł poważnie 
poziom  p a r tii, d yscyp lina  i  w ięź  z m asam i b e zp a rty jn ym i. „O czy  ca łe j 
g rom ady —  opow iada ł na k o n fe re n c ji p ow ia tow e j w  Rzeszowie tow . To- 
m aka z T rzebow n iska  —  zwrócone są na cz łonków  p a rtii. Każdy in te resu je  
się, ja k  cz łonkow ie  p a r t i i w y w ią z u ją  się. K ie d y  so łtys zb ie ra ł podatek od 
ubezpieczeń, ch łop i p y ta li go, ja k  w y w ią z a ł się ten  czy in n y  członek p a r-
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t i ł “ . W ie le  można p rzy toczyć  p rz y k ła d ó w  św iadczących o tym , że p rzyk ła d  
o rgan izac ji p a r ty jn e j m o b ilizo w a ł całą grom adę do te rm inow ego  w y w ią 
zania się z a k c ji skupu.

A k c ja  re a liza c ji zobowiązań finansow ych  i to w a row ych  w s i b y ła  w ie lk ą  
akcją  masowo - po lityczną , Powodzenie je j zależało od do ta rc ia  do każde
go chłopa, w y ja śn ie n ia  m u celu i znaczenia obecnej a kc ji, korzyści, ja k ie  
w ieś osiągnęła d z ię k i up rzem ys łow ien iu  k ra ju , w y jaśn ie n ia  m u obow iąz
k u  mas ch łopsk ich  d la  w zm ocnien ia  sojuszu robotn iczo  -  chłopskiego. 
N ależy podkreś lić , że w  a k c ji te j poważną ro lę  odegra ł a k ty w  Z M P  
i liczne szeregi do łow ych  Z M P -ow ców . W  to ku  te j a k c ji u ruchom iono  ty 
siące a g ita to rów  i do łow ych  a k ty w is tó w  n ie  ty lk o  p a rty jn y c h , ale i bezpar
ty jn y c h  —- członków  o rgan izac ji m asowych. Ogółem  na w si zorganizow ano 
na szczeblu g rom adzk im  ponad 15 tys ięcy zebrań, odczytów , narad, k tó re  
o b ję ły  pona,d pó ł m ilio n a  osób. Na zebran iach ty c h  w y jaśn io no  masom 
ch łopsk im  słuszną p o lity k ę  naszego rządu i korzyści, ja k ie  p łyn ą  z n ie j 
i p łyn ąć  będą dla w si po lsk ie j. Ta w ie lka  akcja  m asow o-po lityczna  pozo
s ta w iła  na wsi g łębokie  ślady. Św iadczy o ty m  przebieg pow ia to w ych  z ja 
zdów p rzo do w n ików  wsi, w  k tó ry c h  uczestn iczyło  około  3.500 ch łopów . 
A  w y ra z ił to n a jle p ie j p rzew odniczący P re zyd ium  G R N  G aw łuszow ice, 
pow. m ie leck i, m ów iąc n i  zjeżdzie: —  „J a  dziś w  im ie n iu  was w szys tk ich  
d z ięku ję  P rezyden tow i, że kaza ł nam  p rzysłać rob o tn ików , k tó rz y  nam  
pokazali, ja k  trzeba pracow ać d la  ta k ie j o jczyzny, w  k tó re ji ch łop i  ro b o t
n ik  s ta li się sobie b ra ć m i“ .

•
•  *

K o n fe ren c je  sprawozdawczo -  w yborcze, szczególnie w  P rzem yślu , 
Rzeszowie, Ja ro s ła w iu  i  inn ych  pow ia tach  ro ln iczych , dużo uw ag i pośw ię
c iły  ro zw o jo w i i  um ocn ien iu  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . W  okresie 
pom iędzy pop rzedn im i a obecnym i ko n fe re n c ja m i p o w ia to w y m i liczba 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  poważnie wzrosła, a co najw ażn ie jsze, ja k  to 
p o d k re ś lił na k o n fe re n c ji p ow ia to w e j w  P rzem yś lu  przew odniczący spół
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  K a ln ik o w ie  tow . P o lny, „spó łd z ie ln ia  w ykaza ła  
sw oją  wyższość i p rzekonała  ch łopów , iż  rozw ó j spó łdz ie ln i leży w  ich 
w łasn ym  in te res ie “ . Przed przeszło dwom a la ty , k ied y  na te ren ie  w o je 
w ództw a  rzeszowskiego is tn ia ły  je d yn ie  dw ie  spółdzie ln ie , h u la ła  w  te re 
n ie  ku ła cka  propaganda zohydzająca spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  jako  coś 
obcego, sprzecznego z in te resam i chłopa. W róg s traszy ł chłopa, że w raz 
z pow stan iem  Spółdzielni z likw id o w a n a  zostanie wolność osobista chłopa, 
jego ognisko domowe, a będzie jeden kocio ł, m enażka, w spólna k o łd ra  itp . 
brednie.

T ym  p ie rw szym  spó łdz ie ln iom , ja k  i pow sta łym  potem , w ro g ie  e lem enty  
n ie  w ró ż y ły  d ług iego żyw ota. Tymczasem  w  ciągu tego okresu pow sta ło  
ponad 100 now ych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , k tó re  szczególnie w  os ta tn im  
roku  pow ażnie  się w zm o cn iły . Tow . Tom aszewski, p rzew odniczący spół
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  S kow ie rzyn ie , pow. Tarnobrzeg, m ó w ił na ko n fe 
re n c ji p ow ia tow e j, że „pom im o  pow ażnych trudnośc i, w  ja k ic h  o rgan izo
wała się spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna , posiadam y poważne osiągnięcia. S iew y 
jesienne ukończy liśm y szybcie j od in d y w id u a ln y c h , w yb u d o w a liśm y  sy-

130



Steinem gospodarczym  s ta jn ie  i  ch lew n ie . Z b io ry  są lepsze od in d y w id u a l
nych. C z łonkow ie  sp ó łdz ie ln i pom agają in d y w id u a ln y m  chłopom . Osiąg
n ięc ia  te zawdzięczam y a k ty w n e j p racy  naszej podstaw ow ej o rg an izac ji 
p a r ty jn e j“ .

A czk o lw ie k  ilość sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  n ie  jes t duża —  zakres 
o dd z ia ływ a n ia  ich  na ch łopów  jes t znacznie szerszy. Jest to rodzące się 
i  rozw ija jące  ju t ro  naszej w s i —  czo łów ka s ił, k tó re  zburzą stare stosun
k i p ro d u kcy jn e  rodzące nędzę, g łód i c iem notę w si i  p rzeprow adzą nasze 
ro ln ic tw o  na to ry  soc ja lis tyczne j gospodarki zespołowej. C i, co n ie  rozu
m ie li tego w czora j, k ie d y  naw et zdecydow ali się w stąp ić  do spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j, z rozu m ie li to dobrze dziś, po roku . Tow . Ptaszkowska, członek 
sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Racławówce, pow. rzeszowskiego, opow iada:
,,n ig d y  w  sw o im  życ iu  n ie  m ia ła m  ty le  zboża, co dziś. I  je ś li m ia łam  oba
wę w stępu jąc do spó łdz ie ln i, to dziś mogę pow iedzieć, że żadna siła  nie 
zm us iłaby  m nie  do w ys tą p ien ia  ze sp ó łd z ie ln i“ . W ie le  dziś ch łopów  spo
śród ty c h  w łaśn ie , k tó rz y  zaciekle zw a lcza li powsta jące spó łdz ie ln ie  p ro 
d ukcy jne , p rzekonu je  się o wyższości gospodarki zespołowej. Tow . Worosz, 
przew odniczący sp ó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e ! w  Pozdziaczu, pow. p rzem ysk i, 
opow iada ł, ja k  to ci, k tó rz y  d rw i l i  ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, n aśm iew a li 
się z n ich, dziś p rzychodzą z prośbą, aby p rzy ją ć  ich do spó łdz ie ln i.

O bok d ob rych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , k tó re  mogą poszczycić sio. 
pow ażnym  dorobk iem , b y ły  i  są jeszcze słabsze spółdz ie ln ie , boryka jące  
się z szeregiem trudnośc i. Gospodarcze um ocnien ie  tych  spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn y c h  sta ło się je d n ym  z g łów nych  zadań naszych o rgan izac ji par
ty jn y c h . Oprócz op iek i nad słabszym i spó łdz ie ln iam i, stałego obs ług iw a 
n ia  zebrań p a r ty jn y c h  przez a k ty w is tó w  pow ia tow ych , jedną z g łów nych  
fo rm  b y ło  o rgan izow an ie  przez K P  i W y d z ia ły  P o lityczne  P O M -u  w y 
cieczek do dolarze p rospe ru jących  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Ze słabszych 
spó łdz ie ln i —  K on iuszy  i F redropo la , pow. p rzem yskiego —  zorganizo
w ano w ycieczkę do spó łdz ie ln i S tubno. Po w ym ia n ie  doświadczeń, zoba
czeniu osiągnięć spó łdz ie ln i w  S tubn ie  obie te spó łdz ie ln ie  poważnie się 
w zm o cn iły . L udz ie  zaczęli re g u la rn ie  w ychodzić  do p racy, także spó łdz ie l
n ie  te, d aw n ie j najsłabsze —  pierw sze zakończy ły  o m ło ty , o rk i i zasiewy 
jesienne i p ierw sze w y w ią z a ły  się z p lanowego skupu  zboża, oddając zbo
że z nadw yżką . Podobne w yc ieczk i, o rgan izow ane w  Ja ros ław iu , Sanoku 
i  Lesku, poważnie w zm o cn iły  słabe spółdz ie ln ie .

M a ło ro ln i i  ś re d n io ro ln i ch łopi, m ieszka jący przez m iedzę z cz łonkam i 
, spó łdz ie ln i, p rzekona li się na w łasne oczy o wyższości gospodark i zespo

ło w e j nad rozdrobn ioną, in d y w id u a ln ą  gospodarką chłopską. Toteż 
w  ciągu ostatniego okresu liczba  cz łonków  spó łdz ie ln i w zrosła  o ponad 
100 n ow op rzy ję tych . W  K a ln ik o w ie  pow. przem yskiego, p rzys tą p iło  20 no
w ych  cz łonków , w  N ienow icach, pow. ja ros ław sk iego  10 now ych człon
ków , w  n iedaw no zorgan izow ane j spó łdz ie ln i W ola  N iżna  pow. sanockie
go 4 n ow ych  członków .

Podczas zebrania cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Sośnicy pow . 
ja ros ław sk iego  ob. K o w a lczyk  Jan i  jego żona A nna  prosząc o p rzy ję c ie  ich  
do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j m ó w ili:  „n a  dotychczasowej naszej gospo
darce n ie  m ożem y zw iązać końca z końcem , pom im o że p ra cu je m y  od 
ś w itu  do ciem nej nocy. W idząc pracę w spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, chcem y 
razem  pracować, aby. polepszyć sw oją  do lę “ . W spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j
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! B o b ró w ka  pow . ja ros ław sk iego  p rzyszed ł na zebranie cz łonków  spół
d z ie ln i chłop, k tó ry  posiadał ziem ię przez m iedzę ze spó łdz ie ln ią  p ro d u k 
cy jną , na k tó re j b y ło  zasiane żyto. W yda jność z 1 ha m ia ł 11 q, a za m ie 
dzą na polach spó łdz ie ln i w yda jność z 1 ha w ynos iła  18 q. Rozm yśla jąc 
nad ty m  zdecydow ał się w stąp ić  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j.

N a jlepszym  dowodem , p rze kon yw a jącym  chłopa o wyższości gospodar
k i  zespołowej, są re z u lta ty  gospodarcze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Tow . 
Tomasz Róg ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j L u to ry ż  w  pow. rzeszowskim  na 
naradzie  a g ita to ró w  w ie jsk ich  opow iada ł, ja k  to w ieczoram i ch łop i p ro 
wadzą d ług ie  rozm ow y na tem a t spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Boć przecie 
każdego chłopa zmusza do zastanow ien ia  fa k t, że w yda jność z 1 ha jest 
w  spó łdz ie ln i wyższa n iż  u  in d y w id u a ln y c h  ch łopów  i cz łonkow ie  spół
d z ie ln i uzyska li w iększe dochody, n iż  na poprzedn ich  swoich gospodar
stwach. Te w ieczorow e rozm yślan ia  ch łopów  o spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j
nych  —  to dowód w ie lk ie j s iły  o ddz ia ływ an ia  n ie w ie lu  jeszcze naszych 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych .

W y n ik i zb io rów  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  dają  ch łopom  do 
i m yś len ia .

We w szys tk ich  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  zb io ry  zbóż są znacznie 
wyższe, n iż  u ch łopów  in d y w id u a ln y c h . W  Racławówce, T rzebow n isku , 
L u to ry ż u , pow. rzeszowskiego zb io ry  podstaw ow ych  zbóż k łosow ych  w y 
n o s iły  p rzec ię tn ie  .21 q z ha, podczas gdy w yda jność w  gospodarstwach 
in d y w id u a ln y c h  ty c h  grom ad w yno s iła  od 13 do 15 q.

S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  zawdzięczają sw oje osiągnięcia tem u, że m o
g ły  zastosować m echaniczną upraw ę  ro li,  na czas dokonać podoryw ek, 
zastosować zgodnie z za leceniam i n a u k i agro techn iczne j w łaśc iw e  d aw k i 
naw ozów  sztucznych oraz zasiać w łaśc iw ą  odm ianę zboża —  s iew n ik iem  
rzędow ym . C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  w ie lu  ch łopów  m ogło 
się przekonać, że założenie spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j to n ie  ty lk o  a ry tm e 
tyczne zsum owanie ilośc i ha posiadanych d aw n ie j przez nich, ale to po
mnożona siła, k tó ra  daje w iększe re z u lta ty  n iż  proste dodanie daw nych  
dochodów tych  gospodarstw .

D la  spopu laryzow an ia  osiągnięć spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  nasze K o 
m ite ty  P ow ia tow e zo rgan izow a ły  w yc ieczk i ch łopów  in d y w id u a ln y c h  do 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Sanockie spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  odw iedz iło  
p ięć w ycieczek. C h łop i żyw o in te reso w a li się życiem  spółdzie lców , szcze
gółow o p y ta li o życie p ryw a tne , zw iedza li dom y cz łonków  spó łdz ie ln i, 
a naw et zaglądali na s trych , do ko m ó r i sp iżarek. W ie lu  b y ło  bardzo zdzi
w ion ych  tym , co zobaczyli. O pow iadano im , ja k  m ó w ili, że w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h  panu je  g łód i nędza, że ludz ie  p racu ją  ,,pod ka ra b in e m “ , 
a żyw ią  się zepsu tym i poka rm am i. Toteż n ic  dziwnego, że w ie le  ko b ie t 
za jrza ło  do garnków , aby przekonać się, co go tu ją  i  jedzą cz łonkow ie  
spó łdz ie ln i.

U czestn icy w ycieczek p rze kon a li się na w łasne oczy, ja k  ży ją  i p racu ją  
ludz ie  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h . S tw ie rd z ili wszyscy, że dochody 
cz łonków  spó łdz ie ln i są znacznie w iększe n iż  ch łopów  in d yw id u a ln ych , 
zapow iedzie li, żte po pow roc ie  do siebie pom yślą  o zo rgan izow an iu  spół
dz ie ln i. C h łop i z W o li N iżne j pow. sanockiego po zw iedzen iu  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  Ju row cach  i  K osterow cach zo rgan izow a li u  siebie spół
dz ie ln ię  p ro d u kcy jn ą .
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G odny zanotow ania  je s t rów n ież  fa k t, ja k  to podkreślono na k o n fe re n 
cjach p ow ia to w ych  w  P rzem yślu , Łańcuc ie  i Tarnobrzegu, że z m ie n iły  się 
s tosunki m iędzy  cz łonkam i spó łdz ie ln i a ch łopam i in d y w id u a ln y m i. 
W  p ie rw szym  okresie w ro g o w i uda ło  się s tw orzyć  pewnego rodza iu  m u r 
n ieu fnośc i pom iędzy cz łonkam i sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  a ch łopam i 
in d y w id u a ln y m i, Ten m u r został ju z  w  dużym  stopn iu  rozw a lony. Spół
dz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  pom agają b iedocie i ch łopom  ś re d n io ro ln ym  na wsi. 
W y m ie n ia ją  im  zboże na siew, pom agają m aszynam i podczas żn iw . Spół
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  sta ją  się rów n ież ogn isk iem  życia k u ltu ra ln o -o ś w ia 
towego na wsi. Ten rozw ó j pomoże członkom  sp ó łdz ie ln i jeszcze um ocnić 
gospodarczo spó łdz ie ln ie  i pozyskiw ać coraz to now ych cz łonków . W szyst
k ie ,te  nasze Zaczątkowe osiągnięcia w skazu ją, ja k ie  m ożliw ośc i s to ją  przed 
naszą organ izac ją  p a r ty jn ą  w  dz iedz in ie  um acnian ia  is tn ie jących  spó łdz ie l
n i p ro d u k c y jn y c h  i  dalszego ro zw o ju  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j na wsi 
rzeszow skie j.

*  *

*

Na setkach i tysiącach odbyw a jących  się zebrań g rom adzkie ]! różnych  
o rgan izac ji m asowych i na zebraniach p a r ty jn y c h  bardzo w ie le  m ie jsca 
poświęcono zagadnien iu  zaopatrzenia wsi w  to w a ry  p rzem ysłow e i b ra 
kom  w aparacie d y s try b u c y jn y m . W róg  k lasow y na ty m  odc inku  w y k o 
rz y s tu je  każdą naszą słabość. W c;ska się do apara tu  spółdzie lczości han
d lo w e j, p rze ch w y tu je  tow ar, k tó ry  pow in ien  t ra f ić  do rąk  pracującego 
chłopa, szerzy w rogą  propagandę o b raku  tow arów , w y tw a rza  pan ikę  ry n 
kową. W ieś rzeszowska w  okresie p rze dw o je nn ym  b y ła  s łabym  ry n k ie m  
zbytu  a r ty k u łó w  p rzem ysłow ych . C hłop  zapałkę d z ie lił na czworo, ja d ł 
n iesolone p o traw y , chodził o b d a rty  i bosy. W spom ina Je rzy  M icha łow sk i 
w  sw oim  s tu d iu m  „W ieś  n ie  ma p ra cy “ , w yd a n ym  przez In s ty tu t S praw  
Społecznych w  trzydz ie s tych  la tach, że w  północne j części p ow ia tu  rze
szowskiego można b y ło  spotkać dzieci zawiązane po szyje  w  w o rku  z siecz
ką, aby nie zm arz ły  w  z im ne j, n ieogrzanej izbie , bez b u tó w  i odzieży.

Tak się m ia ła  sprawa za rządów  obszarn ików  i ka p ita lis tó w . Dziś w ie le , 
bardzo w ie le  się zm ien iło . O tych  sm utnych  czasach n ie do li ch łopsk ie j 
w  sanacy jne j Polsce w ie lu  ju ż  zapom niało, a m łode poko len ie  n ie  pam ię ta  
tych  czasów.

Tow . Tomasz Róg z L u to ry ż a  na k o n fe re n c ji p o w ia to w e j w  Rzeszowie 
w spom ina ł o tym , i lu  to ch łopów  z jego w iosk i p racu je  w  b ud ow n ic tw ie , 
w  przem yśle , p rzy  różnych  robotach sezonowych. W ieś posiada znacznie 
w ięce j p ien iędzy  n iż przed w o jną . Na zebran iu  K o m ite tu  C złonkow skiego 
w  B łażow ej, ob radu jącym  nad rozprow adzen iem  w ęgla, k ied y  zaczęto b ia 
d o lić  nad m ałą  ilośc ią  w ęgla, w ys tą p iła  jedna ch łopka b ezp a rty jna : ,,U nas 
na w si przed w o jn ą  w ęglem  p a liło  trzech najbogatszych ch łopów , a teraz 
palą w szyscy“ . W zrost d ob ro by tu  na w si powoduje,, że szybko w zra 
sta konsum pcja  i zapotrzebowanie.

Ilość to w a rów  przeznaczonych dla w si w zrasta  z roku  na rok.
Zagadn ien iem  p raw id łow eg o  rozdz ia łu  słabo jednak za jm u ją  się nasze 

ins tanc je  p a rty jn e . A p a ra t G S-ów  na w ie lu  szczeblach jest poważnie za
śm iecony. Na w ie lu  szczeblach p o tw o rz y ły  się k l ik i  kum ote rsk ie , k tó re  nie 
dba ją  o w łaśc iw e  rozprow adzan ie  to w a rów  wśród mas ch łopskich. O rga
n izacje  p a r ty jn e  w  GS-ach p ra cu ją  bardzo słabo. A k c ja  re a liza c ji zobo-
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w iązań  to w a ro w ych  i  finansow ych  w s i ja k  rów n ież  kam pan ia  w yborcza  
do w ładz p a r ty jn y c h  pom og ły  w y k ry ć  szereg słabych m ie jsc w  ty m  apa
racie, pow ażnie  oczyścić go i  usp raw n ić  jego dzia ła lność.

W  K a m ie n iu , pow. N isko, u ja w n io n o  i zdem askowano k lik ę  bogaczy 
w ie jsk ich , k tó rz y  opanow ali K o m ite t C z łonkow ski. B y ło  w ie le  ta k ic h  fa k 
tów , ja k  np. w  N ie b y lcu  pow. rzeszowskiego, gdzie GS odm ów iła  p rz y j
m ow an ia  z iem n iaków , lu b  w  Łańcucie , gdzie p rzy jm ow an o  zboże do godzi
n y  15-ej. U ja w n ia ją c  te w szystk ie  słabe nr.ejsca, o rg a n iz a c je 'p a r ty jn e  
pom og ły  usp raw n ić  zaopatrzenie ludności w ie js k ie j w  podstawowe a r ty 
k u ły  p rzem ysłow e, u zd row ić  pracę GS-ów, oczyszczając je  z e lem entów  
w ro g ich  i ka rie ro w iczo w sk ich .

*  *

*

K o n fe re n c je  spraw ozdaw czo-w yborcze  o d b yw a ły  się na p rze łom ie  d ru 
giego roku  P lanu 6 -le tn iego, d la tego też w  re fe ra tach , sprawozdaniach 
i d ysku s ji w ie le  uw ag i poświęcono sp raw ie  w a lk i o w ykon an ie  p lanu p ro 
dukcy jnego . W o jew ództw o  rzeszowskie zam yka zw ycięsko d ru g i rok  P la 
nu 6 -le tn iego. P lan  p ro d u k c y jn y  w  p rzem yśle  oraz b u d o w n ic tw ie  w y k o n a 
n y  został w  109%. P rzem ysł n a fto w y  w yko n a ł swój p lan  w artośc iow y 
4 g rudn ia  ub. r. i  do końca ro ku  osiągnął około 10% jego przekroczenia. 
Na odc inku  n a fty  na czoło w ysu w a ją  się ra fin e rie , k tó re  w y k o n a ły  plan 
w a rto śc io w y  w  115,5%, a p lan  rzeczowy w  106%. Z ko p a ln ic tw  na ftow ych  
na czoło w ysuw a  się U s trzyck ie  K o p a ln ic tw o  N a ftow e  zorganizowane na 
te ren ie  p rzekazanym  nam  przez ZSRR, k tó re  w ykon a ło  p lan p ro d u k c ji 
rop y  w  ponad 100%, a p lan  w ierceń  w  133% oraz G o rlic k ie  K o p a ln ic tw o  
N aftow e, k tó re  w ykon a ło  p la n  p ro d u k c ji rop y  w  101,2%, a p lan  w ierceń  
w 105.7%.

N atom ias t K rośn ieńsk ie  K o p a ln ic tw o  N a ftow e  w ykon a ło  p lan  w y d o b y 
cia rop y  w  89,4%, a p lan  w ie rceń  w  98%; na js łab ie j w yw ią za ło  się ze 
swoich zadań Sanockie K o p a ln ic tw o  N aftow e, k tó re  w ykona ło  p lan  w y 
dobycia rop y  w  75,4%, a p lan  w ierceń  w 84,2%. O góln ie  w  przem yśle  n a f
to w ym  pom im o, iż p lan  w a rto śc io w y  został w yko n a n y  p rzed te rm inow o, 
p lan  p ro d u k c ji ropy  n a fto w e j i w ie rceń  nie został w ykonany . Z ak łady  
Sprzętu  K o m un ika cy jne go  i U rządzeń M aszynow ych w y k o n a ły  roczny 
p lan  w artośc iow y  w  105%, a zaplanowaną w yda jność na roboczo-godzinę 
w  107.3%. Pozostały p rzem ys ł m e ta low y  w yko n a ł p lan  w artośc iow y  
w  106,5%, a w yda jność na roboczo-godzinę w  105%. B u do w n ic tw o  na te
ren ie  w o j. rzeszowskiego p racu jące  ze. w spa n ia łym  rozm achem  w ykona ło  
p lan  w artośc iow y w 121%, a założoną w yda jność  w 108%. Na czoło przed
s ięb io rs tw  budow lanych  w ysunęło  się Rzeszowskie P rzem ysłow e Z jed no 
czenie Budow lane, k tó re  w ykon a ło  sw ój p lan  w 122%, osiągając w y d a j
ność —  109,4%. ^

Przekroczen ie  p lanów  w artośc iow ych  w y ka zu je  p rzem ys ł w łó k ie n n i
czy (101,5%), p rzem ysł pap ie rn iczy  (104,6%), przem ysł d rze w n y  (119,5%). 
N ie  w yko n a ł na tom iast p lanów  gospodarczych p rzem ysł energetyczny 
( ty lk o  97.5%), p rzem ysł spożyw czy (93,7%), p rzem ysł chem iczny (85,5%).

D ru g i rok P lanu 6-le tn iego. m im o ze n ie k tó re  gałęzie nie w yko n a ły  p la 
nu, zam ykam y b ilansem  dodatn im . O siągnięcia na odc inku  przem ysłu  
i budownictwa zawdzięczam y przede w szys tk im  w łaśc iw e j postaw ie i ci.ą-
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g le j w alce o rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a  p racy  cz łonków  p a r t i i  i  o rgan iza
c j i  p a rty jn y c h . O rgan izacje  p a r ty jn e  p o tra f i ły  zm ob ilizow ać ro b o tn ikó w , 
in ż y n ie ró w  i te ch n ikó w  do o fia rn e j p racy  d la  b ud ow n ic tw a  podstaw  so
c ja lizm u . R ozw ija jąc  w spó łzaw odn ic tw o , ucząc socja listycznego stosunku 
do pracy, ro z w ija ją c  in ic ja ty w ę  p rzodu jących  ro b o tn ikó w , nasze organ iza
cje  p a rty jn e  osiągnęły poważne re z u lta ty . Ruch w spó łzaw odn ic tw a  o pa rty  
został na ko n k re tn y c h  zobow iązan iach pode jm ow anych  przez załogL

Na w ie lu  odcinkach w ykon an ie  p lanu  b y ło  zagrożone. D z ięk i jednak  
p ra cy  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  trud no śc i zosta ły  prze łam ane. Na W S K  — 
N r  2 z in ic ja ty w y  K o m ite tu  Zakładow ego o db yw a ją  się regu la rne  m ie 
sięczne w ydz ia ło w e  na rady w y tw órcze , na k tó ry c h  a k ty w  p a r ty jn y  i  zw iąz
ko w y  w raz  z p rzo d o w n ika m i p ra cy  om aw ia  sposoby pokonania  trudnośc i. 
Na o dbyw a jących  się dwa razy w  m iesiącu naradach o rgan iza to rów  g rup  
p a r ty jn y c h  om aw iane są system atyczn ie  fo rm y  podnoszenia w yda jnośc i 
p racy  na bazie m asow o-po lityczne j p ra cy  cz łonków  p a r t i i.  K ie d y  w  g ru 
p ie  tow . G rze likow sk iego  w y tw o rz y ło  się w ąskie  gard ło  w  zw iązku  z m ałą  
p rzepustow ością  w  piecach, o rgan izacja  p a r ty jn a  przeana lizow a ła  p rzyczy 
n y  i  sposoby, ja k  tego un iknąć . Na w n iosek cz łonków  p a r t i i  dokonano 
w  p iecu n ie w ie lk ie j p o p ra w k i, w  rezu ltac ie  czego w ąskie  gard ło  zostało 
usunięte.

O rgan izac ja  p a r ty jn a  w  W S K  —  N r  2 może się poszczycić, że w y 
chow ała szereg p rzo do w n ików  p racy. Tow . Po lak, ro b o tn ik , p racu je  ju ż  
nad rea liza c ją  4 ro ku  P lanu  6 -le tn iego, a tow . E m ilia  Pędrak d z ię k i sw oim  
osiągn ięciom  została w ysun ię ta  na b rygadz is tkę . Z as ługu je  rów n ież  na 
uwagę cenny dorobek o rg an izac ji p a r ty jn e j W S K  —  N r  1. Ź in ic ja ty w y  
K o m ite tu  Zakładow ego odbyw a ją  się zw o ływ ane  przez Radę Z ak ładow ą 
oddzia łow e na rady z p rzo do w n ikam i p racy. N a rad y  te, na k tó ry c h  obecny 
jes t a k ty w  p a r ty jn y , m a ją  na celu upowszechnienie na jlepszych  osiągnięć.

C iekaw e są osiągnięcia o rg an izac ji p a r ty jn e j w  Sanockie j Fabryce  W a
gonów. Przez szereg la t fa b ry k a  ta należała do pozostających n a jb a rd z ie j 
w  ty le . P la n y  z re g u ły  n ie  b y ły  w ykonyw ane , w  fab ryce  jask raw o  w ys tę 
pow ało  roz luźn ien ie  d yscyp lin y . Spraw ą te j o rgan izac ji za jm ow a ła  się 
k ilk a k ro tn ie  egzekutyw a K o m ite tu  W ojew ódzkiego. D z ięk i o trzym ane j 
pom ocy, zm ianom  dokonanym  w  k ie ro w n ic tw ie  K o m ite tu  Zakładow ego 
i d y re k c ji fa b ry k i, sy tuac ja  zm ien iła  się n ie  do poznania. Ilość b io rących  
udz ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie  w  1-ym  k w a rta le  1951 ro ku  w yno s iła  zale
d w ie  30% załogi p rzy  n ie lic zn ym  udzia le  cz łonków  p a r t i i.  Pod kon iec ro 
ku  liczba za łogi b io rące j udz ia ł we w spó łzaw od n ic tw ie  p ra cy  osiągnęła 
90% p rzy  s tu p roce n tow ym  udzia le  cz łonków  p a r t ii.  Na p ięc iu  b rygadach 
te j fa b ry k i zapoczątkowane zosta ły prace nad w prow adzen iem  m etody 
inż. K ow a lo w a  i  fa b ry k a  p rzys tą p iła  do ko n ku rsu  zorganizowanego 
przez CRZZ.

Czernm na leży zawdzięczać ten n a g ły  w zros t w  p racy  o rgan izac ji p a r
ty jn e j?  Poprzedn io  K o m ite t Z ak ła do w y  in te resow a ł się p ro d u kc ją  od 
s tro n y  a d m in is tra c y jn e j, zastępował a dm in is trac ję , a sekre tarz jeźdz ił za 
in te resam i po ca łe j Polsce. K ie d y  K o m ite t Z ak ła do w y  zm ie n ił s ty l swej 
p racy, k ie d y  zagadnienia p ro d u kcy jn e  postaw ione zostały na o rgan izacjach  
oddz ia łow ych , k ie d y  s ta ły  się tem atem  szkolenia p a rty jne go , p rzedm io 
tem  tro s k i g ru p  a g ita to ró w  i g ru p  p a r ty jn y c h  oraz treścią  haseł p ropa 
gandy pog lądow ej —  można b y ło  w  k ró tk im  czasie osiągnąć poważne 
sukcesy.
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D z ię k i te m u  o rgan izac ja  p a r ty jn a  i  załoga może poszczycić się tym , że 
■ fabryka w ycho w a ła  ta k ic h  p rzo d o w n ikó w  pracy, ja k  tow . E d w ard  Mosoń. 
p rzekracza jący  200 % n o rm y, oraz członek K o m ite tu  Zakładow ego tow . S ta
n is ła w  S ien iąw sk i, w y ra b ia ją c y  215% n o rm y.

Z ty m i os iągn ięc iam i i  z ty m  d orobk iem  w kracza  nasza o rgan izac ja  p a r- 
1 ty jn a  w  trzec i ro k  w ie lk ie g o  P lanu  6-le tn iego.

I I

W  to k u  w ie lk ic h  b ite w  k lasow ych, ja k ie  p row adz iła  p a rtia  w  os ta tn im  
okres ie  na odc inku  wsi o w ykon an ie  p la nu  skupu zboża i rea lizac ję  na
leżności fin an sow ych  w s i oraz o w ykon an ie  zadań drug iego  ro k u  P lanu  
6-le tn iego, u ja w n iło  się ze szczególną ostrością w ie le  podstaw ow ych  b ra 
kó w  i słabości. Słabe m ie jsca w  p racy  p a rty jn o -p o lity c z n e j w y s tą p iły  
zarówno na odc inku  w si ja k  i  w  przem yśle .

Jedną z n a jpow ażn ie jszych  słabości w  naszej p racy  p a r ty jn e j jes t słabe 
pow iązan ie  naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  i  naszego a k ty w u  p a rty jn e g o  
z masam i. L e n in  i  S ta lin  n ie je d n o k ro tn ie  w skazyw a li i u czy li, że s iła  p a r
t i i  tk w i w  je j ścisłej w ięz i z m asam i. L e n in  uczy ł, że p a rtia  jes t n ie zw y 
ciężona, je ś li um ie  „pow iązać się, zb liżyć, je ś li chcecie —  do pewnego 
stopnia stopić się z na jszerszym i m asam i lu d u  pracującego, przede w szyst
k im  z m asam i p ro le ta ria c k im i, lecz rów n ież  z n ie p ro le ta r ia c k im i m asam i 
p ra c u ją c y m i“ . S ta lin  w  „B ra k a c h  p racy p a r ty jn e j“  m ó w i: „M ożna  uznać 
ja ko  zasadę, że dopóki bo lszew icy zachow ują  zw iązek z szerok im i masami 
lu d o w y m i, są n ie zw yc ię żen i“ . Te w skazania  naszych w ie lk ic h  nauczyc ie li 
stanow ią  w y tyczn ą  dzia ła lności naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h . Nasze 
w ie lk ie  osiągnięcia b y ły b y  n iem oż liw e  bez poparcia  i  a k ty w n e j d z ia ła l
ności mas. Budow a soc ja lizm u  —• to przede w szys tk im  w a lka  o a k tyw n e  
uczestn ic tw o  w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lizm u  mas p ro le ta ria c k ic h  i ch łop 
stw a. Ażeby jednak poruszyć m asy i w łączyć je  w  codzienną w a lkę  o po
ko nyw an ie  p ię trzących  się trud no śc i trzeba system atyczn ie  z m asam i 
pracować.

Praca naszej o rg an izac ji p a r ty jn e j na w ie lu  odc inkach  w śród  mas nosi 
ch a ra k te r w y b itn ie  „a k c y jn y “ . K ie d y  je s t akcja , ja k  np. skup zboża, roz
w ija  się szeroko pracę w śród mas. Podstaw owe o rgan izacje  p a r ty jn e  me 
ty lk o  in te re su ją  się wówczas tym , ja k  w y k o n u ją  sw oje  zobow iązania m a
sy, ale p racu ją  wśród mas i a k ty w iz u ją  b e zp a rty jn ych . K ie d y  zaś akcja  
zostaje zakończona, zapom ina się o s ta łe j konieczności p racy  w śród mas. 
Szereg a k c ji, ja k  kam pan ia  zb ie ran ia  podpisów  pod A pe lem  S z tokho lm 
sk im , N arod o w y P le b iscy t P oko ju , w ysunę ło  tysiące a k ty w is tó w  bezpar
ty jn y c h , dob rych  a g ita to ró w  i o rgan iza to rów . A le  lu d z i ty c h  um iano w y 
korzystać ty lk o  w  to ku  te j a k c ji, zapom ina jąc o ich p racy po zakończeniu 
a kc ji. To samo z jaw isko  obse rw u jem y w  zakładach pracy. W  ciągu ca
łego m iesiąca o rgan izacja  p a r ty jn a  n ie  p row adzi p ra w ie  żadnej p racy  
z masami, a k ie d y  pod, koniec m iesiąca zagrożony jes t p lan  m iesięcznv,. 
w te d y  o d w o łu je  się do mas. o rgan izu je  zebrania, w zm acnia  pracę z m a
sam i. A  z początkiem  następnego m iesiąca praca po lityczna  w śród  mas 
znów  poważnie słabnie. Tow . Ł as tow sk i ze S ta low e j W o li na je d n ym  z ze
b rań  m ó w ił, „że b rak jest r y tm ik i w  w y k o n y w a n iu  p lanów  p ro d u k c y j
nych, jes t w ięc usyp ian ie  w  p ie rw szych  dekadach, a szalone tem po w  ko ń 
cu m iesiąca“ . M ó w ił o ty m  na k o n fe re n c ji p ow ia to w e j w  D ęb icy  tow .
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F ranc iszek W ó jc ik , sekre tarz  K o m ite tu  G m innego w  B rzeźn icy , s tw ie r
dzając, że „K o m ite t  G m in n y  często zapom ina o p ra cy  m asowej w śród  bez
p a r ty jn y c h “ . T ow . Tadeusz M ysona z B o row e j, om aw ia jąc to zagadnie
n ie  na k o n fe re n c ji p a r ty jn e j, w skazyw a ł: „R ośn ie  a k ty w  b e z p a rty jn y  na 
te ren ie  naszej g m iny , m u s im y  go w idzieć, ch ron ić  przed w p ły w a m i k u 
łac tw a , zorgan izow ać d lań  szko len ie “ . U w ag i te na leży uważać za słow a 
k r y ty k i  pod adresem naszych in s ta n c ji p a r ty jn y c h , k tó re  n ie  za jm ow a ły  
się system atyczn ie  k ie ro w a n ie m  codzienną pracą w śród  mas pracu jących. 
„A k c y jn a “  prdca z m asam i jes t w  przew aża jącej m ie rze  pow ierzchow na 
i  n ie  daje m oż liw ośc i stałego oddz ia ływ an ia .

Jest szereg fo rm  um acn ian ia  w ię z i z m asam i, g łó w n y m i jednak, k tó re  
należało by w yod rębn ić , są dw ie . Praca bezpośrednio w  masach przez 
g ru p y  ag ita to ró w , w ystąp ien ia  cz łonków  p a r t i i  na m asówkach, zebra
n iach  załóg, zebran iach g rom adzk ich  czy b lo kow ych  oraz praca w  m a
sach poprzez transm is je , a w ięc poprzez o rgan izacje  masowe. Jeśli można 
jako  tako  okreś lić  osiągn ięcia  na o dc inku  g ru p  ag ita to rów , to  z b y t słabe 
są osiągnięcia na o dc inku  w ystępow an ia  przed m asam i k ie ro w n ic z y c h  
tow arzyszy  in s ta n c ji p a r ty jn y c h . W  n ie k tó ry c h  zakładach p ra cy  m a
sów k i należą do rzadkości, szczególnie zaś w  tych  m n ie jszych  zakładach 
za tru d n ia ją cych  do 1.000 ro b o tn ikó w . O pow iada ł tow . H u p tys ia w sk i, p ra 
co w n ik  b ud ow lan y  z M ie lca , na p ow ia to w e j k o n fe re n c ji, ja k  to trzeba 
b y ło  p rze łam yw ać opory, aby zorgan izow ać m asówkę. Okazało się, że k ie 
ro w n ic tw o  PO P i  d y re k c ja  m ia ły  „uzasadnione o b a w y“  przed m asówką, 
gdyż ro b o tn icy  bardzo ostro k ry ty k o w a li m a rn o tra w s tw o  m a te r ia łó w  oraz 
bałagan o rg an izacy jny , w  w y n ik u  czego w ie lu  lu d z i n ie  ma co rob ić. Ze
b ra n ia  z załogą bądź ca łe j fa b ry k i,  bądź poszczególnych je j oddzia łów , 
należą w  w ie lu  zakładach p racy  do rzadkości. W  Sanockim  K o p a ln ic tw ie  
N a fto w y m  zebrania załogowe są nader rzadkie . Do lis topada ub. ro k u  nie 
b y ło  zebrań po pó łroczne j p rze rw ie . Podobne w yp a d k i zdarzają  się w  bu 
d o w n ic tw ie , np. w  Rzeszowskim  Z jednoczen iu  B u do w n ic tw a  M ia s t i  Osie
d li,  gdzie zebrania z załogą o db yw a ją  się raz na k ilk a  m iesięcy. W  obu 
ty c h  w ypadkach, zarów no w  S K N  ja k  i  w  Rz. Z B M O  praca m aso w o -po li- 
tyczna 'ro z w in ię ta  jes t słabo, poziom  p o lity c z n y  za łog i n isk i, ro b o tn icy  
re k ru tu ją  się g łó w n ie  ze w si.

N arady w y tw ó rcze , k tó re  w  zasadzie odb yw a ją  się częściej, są z re g u ły  
słabo p rzygotow ane  od s tro n y  p o lity czn e j. M ie liś m y  do n iedaw na fa k ty , 
że o o dbyw a jących  się zebran iach  w y tw ó rc z y c h  n ie  w iedz ia ło  k ie ro w n ic 
tw o  POP. Zagadn ien ia  om aw iane na naradach w y tw ó rc z y c h  n ie  są ró w 
nież dobrze p rzygotow ane  od s trony  techn iczne j. W yg ląda  to czasem, ja k  
np. na W S K  —  N r  1, na odpraw ę d y re k c ji fa b ry k i z k ie ro w n ik a m i od
dz ia łów . O rgan izac ja  p a r ty jn a  n ie  zadaje sobie tru d u , aby narady w y 
tw órcze  s ta ły  się naradam i p a rty jno -g osp o da rczym i k ie ro w n ic tw a  fa b ry k i 
i  a k ty w u  p a rty jn e g o  z p rzo do w n ikam i p racy, ra c jo n a liza to ra m i i ca łym  
a k tyw e m  fab rycznym . W łaśc iw ie  zorgan izow ane n a rady  w y tw ó rcze  w in 
n y  być jedną z fo rm  łączności z masami.

Podobnie rzecz w yg ląda  na w si. W praw dz ie  zebran ia  g rom adzkie  na 
w s i n ie  należą do rzadkości (organizowane przez so łtysa w  spraw ach ad
m in is tra c y jn y c h ), to jednak  dzie je  się to bez w iedzy o rgan izac ji p a r ty jn e j. 
A  jeś li o rgan izacja  p a rty jn a  w ie  o zebran iu  (gdyż cz łonkow ie  p a r t ii uczest
niczą w  n im ), to n ie  je ° t ono p rzygotow ane od s trony  zabezpieczenia tre 
ści p o lityczn e j. T ak ie  zebran ia  g rom adzk ie  kończą się z w y k le  na k i lk u  k o -
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m u n ika ta ch  sołtysa. Czyż zebran ie  ta k ie  n ie  pow inno  być w yko rzys ta ne  
przez o rgan izacje  grom adzkie? Czyż zagadnienia postaw ione przez sołtysa 
n ie  w ym a ga ją  naśw ie tlen ia  ich  od s tro n y  po lityczne j?  Każde zebranie 
w  grom adzie  pow inno  być w yko rzys ta ne  przez o rgan izację  p a rty jn ą . Po
w in n o  ono odbyć się z w iedzą o rg a n iza c ji i p ra w ie  zawsze pow inno  być  
poprzedzone om ów ien iem  jego treśc i na egzeku tyw ie  g rom adzk ie j orga
n iza c ji p a r ty jn e j.  Na zebran iu  ty m  w in n i w ystępow ać cz łonkow ie  p a r t i i  
w y ja ś n ia ją c  znaczenie p o lityczne  om aw ianych  sp raw  i sam i daw ać p rz y 
k ła d  w  w y k o n a n iu  zadań postaw ionych  na zebran iu.

Rzecz iasna, że w in a  g rom adzk ich  czy zak ładow ych  o rgan izac ji p a r ty j
nych  jes t tu  na jm n ie jsza . Podstaw ow a w in a  spada na nasze ins tanc je  
p a rty jn e , na K o m ite t W o jew ó dzk i i K o m ite ty  P ow ia tow e, k tó re  o g ra n i
czy ły  się do p o s ta w ie n ia :tego zagadnienia, n ie  k o n tro lu ją c  ja k  ono p rze 
biega, n ie  pom agając o rgan izac jom  p a r ty jn y m . W yko rzys tan ie  tych  ze
b rań, p o lityczne  ich  p rzygo tow an ie , m ocn ie j zw iąże nasze o rgan izacje  
p a r ty jn e  z masami p ra cu ją cym i m iast i wsi.

Nasi o dpow iedz ia ln i p ra cow n icy  p a r ty jn i,  p ańs tw ow i i  gospodarczy 
z b y t m ało  w ys tę pu ją  przed m asam i z re fe ra ta m i czy odczytam i na za
k ładach  pracy, PG R-ach, spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  czy grom adach. 
Na os ta tn im  P lenum  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  sprawa ta b y ła  om aw iana 
dość szeroko. R ea lizu jąc  w skazania P lenum  K W  rozpoczę liśm y o rgan izo 
w an ie  zebrań na zakładach n racy  i grom adach, na k tó ry c h  sekre tarze K W , 
cz łonkow ie  egze ku tyw y  K W , k ie ro w n ic y  w y d z ia łó w  i tow arzysze za jm u 
ją cy  odpow iedzia lne  s tanow iska  w  aparacie pańs tw ow ym  i gospodarczym  
w ys tę p u ją  z odczy tam i i re fe ra ta m i. O tym , ja k  potrzebne b y ło  bezpo
średnio  ze tkn ięc ie  się k ie row n iczego  a k ty w u  z m asam i św iadczy w y p o 
w iedź jednego z ro b o tn ik ó w  W S K  N r  1 —  tow . W oźniaka, k tó ry  m ó w ił: 
„D z iś  dla naszego zak ładu  p racy  o trz y m a liś m y  w ie le  podn ie ty , co na 
pewno w p ły n ie  na lepszą w yda jność p ra cy “ . Tę fo rm ę  k o n ta k tu  z masa
m i będziem y ro z w ija li,  pom agając K o m ite to m  P o w ia to w ym  organ izow ać 
podobne zebrania z re fe ra ta m i i odczytam i a k ty w is tó w  p ow ia tow ych .

Pracę m asow o-po lityczną  i  pog łęb ien ie  w ięz i z m asam i p ra cu ją cym i 
um acn iać należy poprzez organ izac je  masowe. We w ładzach o rgan izac ji 
m asowych, ja k  Z w ią zk i,Z a w o d o w e , ZSCh, K o ła  Gospodyń W ie jsk ich , po
ważną ilość, pow iedzieć m ożna —  przeważającą ilość, stanow i a k ty w  bez
p a r ty jn y . Praca o rg an izac ji p a r ty jn y c h  w  k ie ru n k u  u a k ty w n ie n ia  tych  
o rgan izac ji, w ycho w an ia  a k ty w u  bezpa rty jnego  posiada o lb rzym ie  zna
czenie. Dośw iadczenie os ta tn ie j a k c ji re a liz a c ji zobowiązań to w a ro w ych  
i  finansow ych  w si w skazu je , że o rgan izacje  te w ło ż y ły  w ie le  w y s iłk u  —  
np. ZSCh z a k tyw izo w a ł do p racy  w  te ren ie  około 1000 a k ty w is tó w , zorga
n izow a ł około  4 tvs. zebrań i narad pośw ięconych te j a kc ji, p o d ją ł ponad 
800 zobowiązań, k tó re  w  zasadzie zosta ły  w ykonane. N ie  zawsze jednak  
o rgan izacje  masowe są w yko rzys tyw an e . Do paźdz ie rn ika  w  ZSCh m ie 
liśm y , ja k  to o kreś la ją  tow arzysze p ra cu ją cy  w  ZSCh, „ok res  śp iączk i“ . 
O sta tn ia  jednak  akcja  na w si pokazała, że w  ZSCh sporo jes t dobrego a k ty 
w u , k tó ry  p o tra fi, je ś li postaw i się przed n im  odpow iedn ie  zadania, stanać 
na wysokości. Nasze ins tanc je  p a rty jn e , szczególnie w  okresie  osta tn im , 
pow ażnie  zan iedba ły  pracę ZSCh, n ie  w y k o rz y s tu ją  te j pbw ażnej tra n s m i
s ji p a r t i i do mas ch łopskich.

N ie w ie le  lep ie j p rzedstaw ia  się sy tuac ja  w  Zw iązkach  Zaw odow ych. 
Nasz K o m ite t W o jew ó dzk i n ie w ie le  in te resow a ł się pracą  poszczególnych
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okręgów  Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Zakres za in teresow ania  b yw a ł zawsze 
zwężony do O R ZZ czy PR ZZ. Podobna sytuacja  jest na szczeblu pow ia to 
w ym , gdzie pomoc i  za in teresow ania  oddzia łam i Z w iązków  Z aw odow ych  
są n ie w ie lk ie . Stąd też i a k ty w  zw iązkow y n ie  jes t w  pe łn i w yko rzys ta n y , 
ani w łaśc iw ie  in s tru ow a ny . Z w iązek G ó rn ików , k tó ry  o be jm u je  p ra cow n i
ków  naszego zagłębia naftow ego, n ie  p row adz i p racy m asowo-polityczne.) 
w śród  n a ftow ców , m ało in te resu je  się w spó łzaw odn ic tw em  prac w ^

N iepe łne  w yko rzys ta n ie  o rgan izac ji m asowych jako  tra n s m is ji pa rtu  
do szerokich mas zwęża m ożliw ości oddz ia ływ an ia  i p racy  wśród mas. N ie 
pozwala na w ychow an ie  odpow iedn ie j ilości a k ty w u  bezparty jnego , k tó ry  
p o w in ie n  stać się pow ażnym  zapleczem p a r t i i.

*  • *

*

A k c ja  skupu zboża w ykaza ła  też n iedostateczną łączność in s ta n c ji p a r
ty jn y c h  z podstaw ow ym i o rgan izac jam i p a r ty jn y m i. A p a ra t in s tru k to rs k i 
K W  i K P  m ało  jeszcze dociera bezpośrednio do o rgan izac ji podstaw ow ych. 
Na podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty jn e j w  P ru ch n iku , pow. ja ros ław sk i, 
in s tru k to r  K P  b y ł po raz osta tn i w  m aju . Od m aja  n ik t  z K P  do czasu 
rozpoczęcia a k c ji skupu„zboża nie b y ł. D latego też i n ie k tó re  POP odby
w a ją  bardzo rzadko zebran ia ; np. POP w  G rodzisku  D o ln ym  pow. łańcuc
kiego w  ciągu 10 m iesięcy 1951 r. zebrała się ty lk o  jeden raz na zebranie 
w yborcze. Czyż taka  organ izacja  p a r ty jn a  zdolna jes t do ja k ie jk o lw ie k  p ra - 

. cy? W praw dz ie  ta k i „o ka z “  można sootkać rzadko, n ie m n ie j jednak 
jeszcze zdarza ją  się n ie s te ty  w y p a d k i n iezb ie ran ia  się PO P po 2 3 m ie 
siące.

k o m ite ty  P ow ia tow e  i G m inne  p a r t i i m ało jeszcze uw ag i zw raca ją  na 
częstotliwość zebrań o rgan izac ji p a rty jn y c h . N ie p racu ją  system atyczn ie  
z sekre tarzam i o rgan izac ji p a rty jn y c h . W  sposób n iedosta teczny k o n tro 
lu ją  i  in s tru u ją . A  przecież praca o rgan izac ji podstaw ow ej to podstawa 
całe j naszej p racy p a rty jn o -p o lity c z n e j. Podstaw owe o rgan izacje  p a r ty jn e  
p racu ją  codziennie w  gąszczu mas, tam  gdzie bezpośrednio w prow adza  się 
w  czyn lin ię  i w y tyczn e  p a r t i i i rządu. D latego też m ocniejsze pow iązanie  
o rgan izac ji p a r ty jn y c h  z m asam i - to  przede w szys tk im  podniesienie  na 
w yższy poziom  pracy p a rly jn o -o rg a n iz a c y jn e j.

Poważną słabością naszej p racy p a r ty jn e j jes t ubogość życia p a rty jn e g o  
w  organ izacjach  podstaw ow ych  —  szczególnie na wsi. Polega ona g łó w n ie  
na tym , że słaba jes t w ięź K o m ite tu  P ow ia tow ego z POP i w e w n ą trz  POP, 
w ięź poszczególnych cz łonków  z sobą. Czy w  ta k ie j o rg an izac ji p a r ty jn e j 
ja k  Radom yśl, pow. M ie lec, k tó ra  nie zebrała się w  ciągu trzech  m iesięcy, 
można m ów ić  o ro z w in ię ty m  życiu  p a r ty jn y m  czy w e w n ą trz -o rg a n iz a c v j-  
nym ? Odczuwa się tu  w y ra źn ie  n ik łość w ięz i o rg an izacy jne j m iędzy K P , 
K G  a grom adzką o rgan izacją  p a rty jn a , ja k  rów n ież  n ik łość  w ięz i pom ię 
dzy poszczególnym i cz łonkam i POP. N aw et te o rgan izacje  p a rty jn e , k tó re  
p ra cu ją  w zg lędn ie  n ieźle, zb ie ra ją  się raz na m iesiąc, m a ją  poważne n ie 
dom agania w  życ iu  p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn y m . W yraża się to g łó w n ie  
w  tym , że cz łonkow ie  p a r t ii n ie  o trz y m u ją  ko n k re tn y c h  zadań do w y k o 
nania, stąd w  p rze rw ach  pom iędzy jed nym  a d ru g im  zebran iem  pracą 
p a r ty jn ą  n ie  in te resu ją  się. Jeś li n ie  ma zadania do w ykon an ia , to treść
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zebran ia  o rg an izac ji je s t oderw ana od codziennych zagadnień w si, ogól
n ikow a , n ie  w ych o w u je  cz łonków  p a r t i i na ko n k re tn y c h  p rzyk ładach .

Ż yc ie  p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn e  w e w n ą trz  p a r t i i  w y tw a rz a  ko nk re tn a  
praca. W tedy  jes t ono żyw e i tę tn iące. C złonek p a r t i i,  k tó ry  p rzychodz i 
na zebran ie  p a r ty jn e  z m yś lą  o ty m , iż m usi tow arzyszom  opowiedzieć, ja k  
w y w ią z a ł się ze swojego zadania, czu je  się m ocn ie j zw iązany z o rg a n i
zacją p a rty jn ą . C z łonkow ie  p a r t ii,  k tó rz y  na zebran iu  o rg an izac ji p a r ty j
n e j słuchać będą spraw ozdania  o p racy  jednego z cz łonków  p a r t i i,  syste
m atyczn ie  na każdym  zebran iu  czuć się będą m ocn ie j zw iązan i z o rg a n i
zacją p a rty jn ą , zaczną żyć życiem  p a r ty jn y m .

A b y  w y tw o rz y ć  m ocnie jszą w ięź pom iędzy cz łonkam i p a r t i i  w  o rg an i
zac ji podstaw ow ej z jedne j s tron y  i  lepszą łączność in s ta n c ji p a r ty jn y c h  
z o rgan izac jam i podstaw ow ym i i  w  ten sposób ożyw ić  życie  p a rty jn e , trze 
ba przede w szys tk im  u sp raw n ić  pracę apara tu  in s tru k to rsk ie g o  i  w zm ocnić 
K o m ite ty  G m inne, k tó re  okaza ły się na js łabszym  ogn iw em  w  to ku  osta t
n ie j a k c ji na w si. D la tego też K o m ite t W o jew ó dzk i o rg an izu je  w  s tyczn iu  
i lu ty m  jedno tygodn iow e  sem ina rium  dla sekre ta rzy  K o m ite tó w  G m in 
nych, poświęcone g łó w n ie  zagadnien iom  p racy  p a r ty jn o  - p o lity czn e j 
i  p a r ty jn o  -  o rg an izacy jne j.

* •
*

Tow . S ta lin  w skazyw a ł w  sw ej p ra cy  ,,0  podstawach le n in iz m u “ , że 
„d rog a  ro zw o ju  i  um ocnien ia  p a r t i i  p ro le ta ria c k ic h  p row adz i poprzez oczy
szczenie się od opo rtu n is tów , soc.ja lim peria lis tów  i soc ja lszow in is tów , so- 
c ja lp a tr io tó w , so c ja lpacy fis tów . P a rtia  w zm acnia  się przez to, że oczyszcza 
swe szeregi od ż y w io łó w  o po rtu n is tyczn ych “ . Na zagadnienie s ta łe j czu j
ności zw ró c iło  uwagę h is to ryczne  I I I  P lenum  KC . N ie  wszędzie jednak  zo
s ta ły  w yc iąg n ię te  do końca w n io s k i ze wskazań I I I  P lenum . Szereg orga
n iz a c ji p a r ty jn y c h  w  codziennej p racy  zapom ina o s ta łe j czu jności wobec 
dz ia ła lnośc i w roga. Z a n ik  czu jności u m o ż liw ia  e lem entom  w ro g im , p rz y 
padkow ym , k a rie ro w iczo w sk im  p rze n ika n ie  do p a r t i i.  W róg  w  o rgan izac ji 
p a r ty jn e j jes t bardzo n iebezpieczny, może on „o s trze liw a ć  nas z naszych 
p o z y c ji“ . Ja k  niebezpieczną rzeczą jes t p rzebyw an ie  w roga w  p a r t ii,  
św iadczy p rz y k ła d  o rg an izac ji p a r ty jn e j w  Łączkach K u ch a rsk ich  pow. 
dębickiego. O rgan izac ja  ta w  okresie su b s k ry p c ji N PR SP w lo k ła  się na 
końcu, a g rom ada należała do n a jb a rd z ie j opornych. Co b y ło  p rzyczyną, 
że organ izac ja  p a r ty jn a  b y ła  n iezdo lna  do w a lk i o rea lizac ję  zadań posta
w io n ych  przez K C  i rząd? P rzyczyną  b y ło  zaśm iecenie o rgan izac ji, w  k tó 
re j t k w i ł  S tan is ław  M arć, w łaśc ic ie l m łyn a , za tru d n ia ją cy  dw ie  s iły  n a jem 
ne. Jego obecność w  p a r t ii,  w p ły w , ja k i u s iło w a ł w yw ie ra ć , u n ie m o ż li
w ia ły  o rgan izac ji p a r ty jn e j w yw ią za n ie  się ze sw ych zadań. W  to k u  a k c ji 
skupu  zboża, po zdem askow aniu  M a rc ia  i  w y rzu ce n iu  go z p a r t i i,  grom ada 
Łączk i K ucha rsk ie , k tó ra  pow ażnie  zalegała z p lanem , zorgan izow ała  m a
sowe odstaw y zboża i  w yw ią za ła  się ze sw o ich  zadań.

O n iedostatecznej czu jności św iadczyć może p rz y k ła d  K o m ite tu  P o w ia 
tow ego w  D ęb icy. Do n iedaw na na n ie k tó ry c h  stanow iskach w  aparacie 
pańs tw ow ym  s iedz ie li b. zaw odow i o fice row ie , obszarnicy,* d y re k to rz y  „ to 
w a rzys tw a  am erykańsko -po lsk iego “ . T ak  np. S tan is ław  M leczarek, p rzed-
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w o je n n y  obszarn ik, b y ł naw et kandyda tem  do p a r t i i.  Na k o n fe re n c ji m ie j
sk ie j w  P rzem yś lu  tow . B e rez ińsk i z P K P  w skazyw a ł, że w  p a r t i i na te re 
n ie  w ęzła przem yskiego zn a jdu je  się jeszcze e lem ent p rzypad  ow y, o 
Cy —  a naw e t w ro g i, ja k  np. Buczek czy D udz ik , b y ły  członek B  ̂ .

N iedostateczna czujność re w o lu cy jn a  jes t w yrazem  słabości n ie k tó ry c h  
naszych o rgan izac ji. K o rzys ta ją c  z b ra ku  czujności w ro g i i  obcy elernen^ 
może bez przeszkód wedrzeć się do p a r t i i,  aby od w e w h ą trz  p row a zic 
d es trukcy jn ą  i w rogą  dzia łalność. Można p rzytoczyć n iem ało  p rzyk ład ó w , 
ja k  w róg, aby zamaskować sw oją dzia łalność, celowo w krada  się w  sze
reg i p a r t ii,  aby pod „och ro ną “  le g ity m a c ji p a r ty jn e j p row adzić  sku teczn ie j 
w a lkę  z nam i. Żadna organ izacja  p a rty jn a  nie będzie zdolna do w a lk i, je ś li 
n ie  oczyści sie od obcych i w ro g ich  e lem entów , k tó re  nie pozw ala ją  na 
rozw in ięc ie  a k tyw n e j dzia ła lności. I I I  P lenum  K o m ite tu  C entra lnego w ska
zało nam na ko n k re tn ych  p rzyk ładach , ja k ie  niebezpieczeństwa grozić m o
gą każdej naszej o rgan izac ji p a r ty jn e j, je ś li ślepa będzie na fo rm y  dzia
ła lnośc i w roga, je ś li n ie  będzie przestrzegać s ta tu to w ych  zasad p rzy  p rz y j
m ow an iu  do p a rtii.

Słabością naszych o rgan izac ji p a r ty jn y c h  jes t to, że o re w o lu c y jn e j czu j
ności p rzypom ina  sobie podczas w ie lk ic h  b a ta lii k lasow ych, k ied y  elem en
ty  w rog ie , k tó ry m  uda ło  się w ś liznąć do p a r t i i,  da ją  o sobie znać. Jest 
rzeczą zrozum ia łą , że podczas ta k ic h  a k c ji ja k  ostatn ia akc ja  na w si, na 
fa li poważnej a k ty w iz a c ji mas p a r ty jn y c h  i b e zp a rty jn ych  w ró g  szybcie j 
zostaje zdem askowany. N ależy wskazać, że w  to ku  p rzeprow adzania  a k c ji 
na w si pow ażnie  pom ogły nam masy biednego i  średniego ch łopstw a  w  zde
m askow an iu  e lem entów  w ro g ich  i  obcych. Tow . D achow ski z g rom ady 
T ra p ow ie  pow. rzeszowskiego w skazał, ja k  ch łop i b e z p a rty jn i pom og li 
w  zdem askow aniu sołtysa, członka p a rtii, k tó ry  b y ł rów n ież  so łtysem  
w  okresie okupac ji. >Po jego w yk lu cze n iu  k i lk u  ch łopów  zw ró c iło  się z p ro 
śbą o p rzy jęc ie  ich do p a r tii. U chw a ła  K C  w  spraw ie  w zros tu  i  reg u lo w a 
n ia  składu p a r t i i  p rzypom ina , że w b re w  d y re k ty w o m  I I I  P lenum  w  sze
regach p a r t i i pozostały jeszcze e lem enty chw ie jne , p rzypadkow e, a naw et 
w rog ie , k tó re  do n ie j n a p ły n ę ły  szczególnie w  la tach  1947 i  1948. Te ele
m en ty  u ła tw ia ją  w ro g o w i oddz ia ływ an ie  na słabych cz łonków  p a rtu , k tó 
rzy  n ie jed no kro tn ie , ja k  np. w  w ypa dku  o rgan izac ji g rom adzk ie j Łączk i 
K ucha rsk ie , w loką  się w  ogonie n as tro jó w  mas. W szyscy cz łonkow ie  p a rtu  
muszą pam iętać, że oczyszczać p a rtię  od ty c h  e lem entów  ch w ie jn ych , 
p rzyp ad kow ych  czy w ro g ich  należy stale, a n ie  ty lk o  podczas a kc ji, i a 
p a r t i i rośnie w tedy , k ie d y  p a rtia  oczyszcza swe szeregi. W p ły w  i a u to ry 
te t p a r t i i w  masach b e zp a rty jn ych  w zrasta  z każdym  dniem , ie s li e lem en
ty  obce i p rzypadkow e  zostają usun ię te  z szeregów p a rty jn y c h .

Na k o n fe re n c ji m ie js k ie j w  Rzeszowie, w ys tę pu ją c  w  d ysku s ji >ow. 
W róbe l, p ra co w n ik  Rzeszowskiego Z jednoczen ia  B u do w n ic tw a  P rzem y
słowego, s tw ie rd z ił, że „n a  b u d o w n ic tw ie  W S K  N r  2 zatracono czu j
ność, dowodem  czego jes t m nóstw o a w a rii, k tó re  k ie ro w n ic tw o  t łu 
maczy jako  p rz y p a d k i“ . Podobne teorie  b y ły  swego czasu dość szeroko 
rozpowszechniane na te ren ie  p rzem ys łu  naftow ego. W praw dz ie  dziś ju ż  
one n ie  dom inu ją , n ie m n ie j jednak n ie  zostały z likw id ow an e . Są p ró h y  
w  p rzem yśle  n a fto w ym , aby każdą aw arię  rów n ie ż  w y ja śn ić  „sp e cy fiką  
p rzem ys łu  na ftow ego “ . Te teo rie  w y tw a rz a ją  nas tro je  samouspokojeni.a, 
bez trosk i w  n ie k tó ry c h  o rgan izacjach  p a rty jn y c h . Na I I  zespole ko -
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p a ln i S K N  organ izac ja  p a r ty jn a  p lanem  w yd o b yc ia  ro p y  i  w y k o n a 
n ia  w ie rceń  n ie w ie le  się p rze jm u je . W róg  p ró bu je  się zak tyw izow ać, ilość 
a w a rii w zrosła, p lan  w ie rceń  n ie  został w yko n a n y , a w  o rgan izac ji p a r ty j
ne j panu ją  n as tro je  beztroskie . B ra k  jes t o fensyw ności w  stosunku do 
w ro g ie j p ropagandy. A  przecież załoga I I  zespołu S K N  jedna z-p ie rw szych  
rozpoczęła w spó łzaw odn ic tw o  o szybkościowe w ie rcen ie  i osiągnęła poważ
ne re z u lta ty . Słabość o rg an izac ji p a r ty jn e j u ja w n io n a  w  ob liczu  naszych 
trudnośc i ry n k o w y c h , p ro w a d z iła  do d e m o b iliza c ji i  ug ięcia  się pod napo- 
rem  w ro g ie j propagandy.

W o j. rzeszowskie przed w o jn ą  w  1935 ro k u  w ed ług  danych „S ta ty s ty k i 
P o lsk ie j Seria C“  lic z y ło  15 tys ięcy  ro b o tn ikó w . Ta ilość ro b o tn ik ó w  za
tru d n io n a  b y ła  przede w szys tk im  w  d ro bn ych  zakładach p ryw a tn ych , 
p rzem ys łu  k luczow ego w  ty m  okresie  n ie m a l n ie  by ło . Jeś li dziś liczba 
ro b o tn ik ó w  w  stosunku do 1935 ro k u  w zrosła  o 350%, to  p rz y p ły n ę ła  ona 
z o ko licznych  w si. M ożna pow iedzieć, że o lb rz y m ia  w iększość k la sy  ro b o t
n icze j naszego w o je w ó dz tw a  to p ierw sze „p o k o le n ie “  robotn icze. Zresztą 
poważna ilość ty c h  lu d z i m ieszka jeszcze na w si, posiadając n ie je d n o k ro t
n ie  ka w a łek  pola. Czyż ludz ie  ci w o ln i są od różnego rodza ju  w ahań w y 
p ły w a ją c y c h  z n iean tagon is tycznych  sprzeczności pom iędzy klasą ro b o t
niczą a ch łopstwem ? Rzecz jasna, ze nie. C i rob o tn icy , posiada jący n ie 
w ie lk ie  gospodarstwa, z k tó ry c h  obow iązan i są p łac ić  podatek g ru n to w y  
czy odstaw ić zboże w  ram ach p lanow ego skupu  zboża, pod lega ją  tym że  
w ahan iom  co ch łopstw o, ze sw oją  w aha jącą  postawą wchodzą w  szeregi 
k lasy  robo tn icze j. Z ra c ji te j stanow ią  on i bardz ie j zacofane e lem enty  
k la s y  robotn icze j, ła tw ie j ug ina jące  się pod w p ły w e m  dz ia ła lnośc i w roga 
klasowego.

O rganizacje  p a r ty jn e  na zakładach p ra cy  w  naszym  w o je w ó d z tw ie  
m a ją  w  sw o ich  szeregach bardzo w ie lu  ro b o tn ik ó w  m ieszka jących na w si 
i  posiadających n ie w ie lk ie  gospodarstwo. Szereg ty c h  ka n d yd a tó w  i  cz łon
kó w  p a r t i i p rzezw yc ięży ło  różnego rod za ju  w ahan ia  i  a k ty w n ie  p racu je  
na zakładzie  pracy. A le  w iększa ich  część w  o rgan izac jach  p a r ty jn y c h  p ra 
cu je  słabo, ug ina  się pod naporem  w ro g ie j dzia ła lności. W  okresie sub
s k ry p c ji N PR SP m ie liś m y  w ie le  fa k tó w , że cz łonkow ie  p a r t i i  zadekla ro
w a li odpow iedn ią  ilość dn iów ek na zakładzie  p racy, a z gospodarstwa ro l
nego uw aża li, że dek la row ać n ie  należy. W  obecnej a k c ji skupu  zboża n ie 
k tó rz y  cz łonkow ie  p a r t i i,  ja k  m ó w ił o ty m  na k o n fe re n c ji p ow ia to w e j 
w  T a rnob rzegu  tow . T u d o r z B a ran ow sk ie j F a b ry k i F ira ne k , „p ra c u ją  na 
fab ryce , za rab ia ją  dobrze, ja k  np. tow . Serwan, K ło da  i  B u rdzy , ale d ługo 
za lega li z rea lizac ją  zobowiązań to w a ro w ych  i  finansow ych , aż trzeba 
b y ło  im  na zebran iu  p a r ty jn y m  zw róc ić  uw agę“ .

W  te j sy tu a c ji praca o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w  zakładach p racy  jes t n ie 
co skom p likow ana . M am y bow iem  w  zakładach p racy  i w  o rg an izac ji p a r
ty jn e j ludz i, k tó ry c h  in te resu je  n ie ty lk o  p ro b le m a tyka  przem ysłow a, ale 
w  ró w n y m  n iem a l s topn iu  i w ie jska . M ieszka ją  w  dość od leg łych  w ios 
kach, z czego w y p ły w a ją  trudnośc i w  o rgan izac ji p racy  p o lity czn e j z n i
m i, w o rgan izac ji szkolenia p a rty jne go . P rzy  ty m  trzeba s tw ie rdz ić , że 
K o m ite ty  Zakładow e idą po l in i i  na jm n ie jszego oporu, n ie  p ró b u ją  łam ać 
tych  trudnośc i, a raczej u g ina ją  się przed n im i. Na W S K  N r  1 i 2 w  L n ia n - 
ce K rosno i inn ych  zakładach pracy w  składzie  a k ty w u  p a rty jn e g o  na 
kon fe renc jach , zebraniach, w śród  p re legen tów  m ało  jes t cz łonków  p a r t i i 
spośród ro b o tn ik ó w  m ieszka jących  na w si. P ra k ty k a  taka  p ro w a d z i do
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zwężenia zasięgu p ra cy  p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn e j i  zakłada n ie ja ko  „z w o l
n ie n ie “  członka p a r t i i  od jego obow iązków  w ym ie n io n ych  w  sta tuc ie

^  W  w a run ka ch  słabej w ię z i ze znaczną częścią załogi, w zras ta ją  w  n ie 
k tó ry c h  o rgan izacjach  nas tro je  sam ouspokojenia, dem ob ilizac ji, ugm an.u 
sie pod w p ły w e m  w ro g ie j propagandy. W iąże się to z fa k te m , ze nasz K o 
m ite t W o jew ódzk i, K o m ite ty  P ow ia tow e  i podstawowe organ izacje  p a r
ty jn e  w  zakładach p racy  n ie  z w ró c iły  na to dostatecznej uw ag i i  n ie  prze
ła m a ły  trud no śc i p racy p a r ty jn e j, w y n ik ły c h  z fa k tu  odległego n iek iedy  
m ie jsca zam ieszkania cz łonków  p a r t i i  od ich  zak ładu  pracy.

I I I

K am pan ia  w yborcza  do w ładz p a r ty jn y c h  skup iła  uwagę o rg an izac ji 
p a r ty jn y c h  na zagadnieniach o rgan izacy jnych , a m iędzy in n y m i na upo
rządkow an iu  gospodarki p a r ty jn e j. Spraw a upo rządkow an ia  dokum en
tach  p a r ty jn e j, e w id en c ji, sprawdzenia  ze stanem fa k tyczn ym , p rzeg lądu  
k a d r p a r ty jn y c h  ma poważne znaczenie dla w łaściw ego us taw ien ia  p racy 
p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn e j i  p a r ty jn o -p o lity c z n e j. S ytuac ja  w  dziedzin ie  go
spodarki p a r ty jn e j n ie  b y ła  zadowalająca, gdyż nasze ins tanc je  p a rty jn e  
sp raw am i e w id en c ji, in fo rm a c ji p a r ty jn e j, d okum en tac ji n ie w ie le  się 
in te resow a ły . P orządkow an ie  obję ło  g łó w n ie  przegląd lu d z i w  aparacie 
p a r ty jn y m  i obsad sekre ta rzy  K o m ite tó w  G m innych  uporządkow an ie  
d oku m e n tac ji p a r ty jn e j szczególnie w  K o m ite ta ch  C e n n y c h  zw róceń 
u w a g i na regu la rność w p ły w u  sk ładek cz łonkow sk ich  i  uporządkow an ie  
samej e w id e n c ji p a r ty jn e j. ■ . . , . . • •.,*

N a jb a rd z ie j zaniedbany jest jeszcze —  m im o iz tu  rów n ie ż  dużo ju z  
zrob iono —  odcinek e w id en c ji p a r ty jn e j. W y p ły w a  to stąd, ze odc ink iem  
ty m  dotychczas słabo in te resow a ły  się ins tanc je  p a rty jn e , p rzekazu jąc te 
sp raw y ca łkow ic ie  ka rto tekarzom . A  b y w a ły  też i ta k ie  w yp a d k i, ze uw a 
żano iż  ka rto te ka rz  jes t zbyteczną osobą w  K P (M ), i me obsadzano etatu, 
lu b  pow ierzano tem u tow arzyszow i pe łn ien ie  doda tkow ych  fu n k c ji,  h e - 
z u lta t b y ł  ta k i, że ew idencja  b y ła  zaniedbana. W  aktach  persona lnych 
b ra k  jest podstaw ow ych dokum entów , np. kw estionariusza  « V  rekom en
dac ji.' W  teczkach wchodzących w  zakres n o m e n k la tu ry  K P (M ) b rak  
adnotac ji o zm ianach m iejsca p racy itp . .

P orów nan ie  danych z e w id en c ji p a r ty jn e j z dan ym i bezpośrednio z o r 
gan izacji podstaw ow ych w yka zu je  różn icę na p lus lu b  m inus. Jaka jest 
p rzyczyna tych  rozbieżności? P rzyczyna  leży w  tym , że szereg o rgan izac ji 
p rz y jm u je  w  swój sk ład  ludz i, k tó rz y  p rz y b y li z innego terenu, bez skie
row an ia  i  w ym e ldo w an ia  z poprzedn ie j sw o je j o rgan izac ji. W  K P  Prze
w orsk  jes t w ie le  a k t personalnych tow arzyszy, k tó rz y  w y je c h a li na inne 
te reny, a K P , dokąd zg łos ili się, n ie  żąda ich  ak t persona lnych. S p raw ia  
to, iż ew idenc ja  p a r ty jn a  nie zawsze oddaje bieżący stan. Zw rócen ie  uw ag i 
na ten odcinek w  okresie porządkow ania  gospodarki p a r ty in e j p op ra w iło  
n ie w ą tp liw ie  sytuację , ale w  ciągu k ró tk ie g o  czasu zaniedbania  na ty m  
odc inku  n ie  dadzą się usunąć. Do sp raw y stanu ew id en c ji cz łonków  i ka n 
dyda tów  p a r t i i i  sposobu je j uporządkow an ia , będziem y m u s ie li w ró c ić  
jeszcze w  p racy  naszej e gzeku tyw y K W .

Podobna sytuacja  jes t na odc inku  d okum en tac ji p a r ty jn e j w  K o m ite 
tach G m innych . N ieuporządkow ane są podstawowe dokum enty , k tó re
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w p ły w a ją  do K G , np. p ro to k o ły  z posiedzeń POP, a n k ie ty  spraw ozdaw 
cze, p ro to k o ły  K G  i  różnego rod za ju  ważne pism a. Zagadn ien ie  to  zostało 
w .to k u  porządkow an ia  gospodark i p a r ty jn e j p ra w id ło w o  ustaw ione..

P orządkow an ie  gospodark i p a r ty jn e j to n ie  ty lk o  uporządkow an ie  
techn iczne j d oku m e n tac ji i  e w id en c ji, ale rów n ież  zagadnienie p a r ty jn o -  
o rgan izacy jne . P o rządkow an iu  gospodark i p a r ty jn e j to w a rzyszy ł p rzegląd 
szeregów p a r ty jn y c h  i w yrzucen ie  e lem entów  obcych, skreślen ia  p rzypad 
kow ych , tych , k tó rz y  nie dorośli, aby być  cz łonkam i p rzodu jące j p a r tii.

W yrazem  um acn ian ia  o rgan izac ji jes t w zros t d y s c y p lin y  p a r ty jn e j, 
w y ra ża ją cy  się m. in . w  p op raw ie  na odc inku  opłacania  sk ładek cz łonkow 
skich. Jeś li we w rześn iu  op łac iło  sk ładkę  członkow ską 64 6 % cz łonków  
p a r t i i,  to w  p aźd z ie rn iku  ju ż  67,2%, a w  lis topadz ie  69,3%. W  g ru d n iu  
ilość opłaconych składek w zrosła  do 72,2%.

Z eb ran ia  w yborcze  do w ładz p a rty jn y c h , k tó re  o d b y w a ły  się w  to ku  
w ie lk ie j p racy  m asow o-po lityczne j, z a k ty w iz o w a ły  organ izacje  p a rty jn e , 
podn ios ły  frekw e nc ję , p o s ta w iły  przed K P (M ) zagadnienia, k tó re  d o tych 
czas uważane b y ły  za d rugo lu b  trzeciorzędne. G ospodark i p a r ty jn e j jed 
nak n ie  należy uważać za uporządkow aną. Bardzo w ie le  jes t jeszcze p racy 
nad upo rządkow an iem  e w id e n c ji p a r ty jn e j, d okum en tac ji, szczególnie 
w  K o m ite ta ch  G m inn ych  i podstaw ow ych  o rgan izacjach  czeka nas dalsza 
w a lk a  o regu la rność opłacania sk ładek cz łonkow skich . Zagadnienie  to 
s tanow ić  w in n o  sk ładow ą część naszej codziennej p racy  p a r ty  jn o -o rg a - 
n iza cy jn e j.

•  •
*

Przeb ieg  p o w ia to w ych  k o n fe re n c ji spraw ozdaw czo-w yborczych  zw ró 
c ił  uwagę na s łaby w zros t p a r t i i  i n ie p ra w id ło w y  je j rozw ó j w  w ie lu  o g n i
wach. A k c ja  m asow o-po lityczna  na w si w  okresie re a liza c ji zobowiązań 
finansow ych  i  to w a ro w ych  w si w ykaza ła  poważne słabości w  n ie k tó ry c h  
pow ia tach, a jednocześnie obie te akcje  w skaza ły na m ożliw ość w zros tu  
p a r t i i zarówno na odc inku  p rzem ys łu  ja k  i  na wsi.

U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego PZP R  w  sp raw ie  w zros tu  i reg u lo w a 
n ia  sk ładu p a r t i i w skazu je  na n iedostateczną rozbudow ę o rgan izac ji p a r
ty jn y c h  w  podstaw ow ych  gałęziach p ro d u k c ji, ja k  rów n ież  na is tn ien ie  
ogrom ne j ilośc i „b ia ły c h  p la m “ . A n a liz u ją c  w  św ie tle  te j u ch w a ły  w zros t 
o rgan izac ji p a r ty jn e j na te ren ie  w o jew ódz tw a  rzeszowskiego, na leży 
wskazać na z b y t słabe tem po je j ro z w o ju  oraz spadek ilośc i cz łonków  
w  po rów n an iu  z ro k ie m  u b ie g łym  lu b  1949.

P odstaw ow ym  źród łem  n ie w ła śc iw ych  zm ian w  składzie  soc ja lnym  p a r
t i i  —  ja k  w skazu je  uchw ała  KC  PZP R  —  „ je s t b ra k  d ługo fa low ego  p lanu  
rozbudow y o rg an izac ji i p rzy jm o w a n ia  ka nd yda tó w  do p a r t i i  oraz b ra k  
przem yślanego i system atycznego regu low an ia  w zros tu  p a r t i i “ . K o m ite ty  
P ow ia tow e  n ie  a n a lizu ją  system atyczn ie  w zrostu  o rgan izac ji p a r ty jn e j, n ie  
in te re su ją  się rozw o jem  poszczególnych o rg an izac ji p a r ty jn y c h , pozw ala
ją  na zasklepienie  się n ie k tó ry c h  o rgan izac ji.

Wskazać na leży rów n ież  na to, że szereg o rgan izac ji p a r ty jn y c h  posia
da na ty m  odc inku  is to tne  osiągnięcia. K o m ite t M ie jsk i w  P rzem yś lu  w y 
kazu je  na o dc inku  sk ładu  socjalnego pew ną popraw ę. W  ciągu ro k u  w zro -
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sła ilość ro b o tn ik ó w  o 3% . W  K o m ite c ie  Z a k ła d o w ym  S ta low a W ola  
w  ciągu ro k u  ilość ro b o tn ik ó w  w zros ła  o 4% . Na odc inku  w s i 
n ie k tó re  K o m ite ty  P ow ia tow e  u m ia ły  w yko rzys ta ć  szereg a k c ji m a- 
so w o -p o lityczn ych  d la  rozbudow y o rg an izac ji p a r ty jn y c h . K o m ite t Po
w ia to w y  Jasło we w rześn iu  1950 ro ku  posiadał 799 ch łopów  w  p a r t i i,  co 
s tanow iło  25,7% ogółu cz łonków  p a r t i i,  a we w rześn iu  1951 ro k u  ilość ch ło 
p ów  wzrosła  do 1032, co s tanow i obecnie 34,1% ogółu cz łonków  p a r t i i.  Po
dobny w zros t o 8,9% w yka zu je  w  ciągu ostatniego ro k u  na odc inku  w si 
o rgan izac ja  p a r ty jn a  w  K o lbuszow e j.

W  ciągu ostatniego roku  ilość POP na w s i w zrosła  o 148, a g ru p  ka n d y 
dack ich  o 49. Do pow ia tów , k tó re  pow ażnie rozb ud ow a ły  o rgan izacje  p a r
ty jn e  na w si, należy: K rosno, gdzie pow sta ło  30 PO P i i3  g rup  kandydac
k ich , Dębica, gdzie pow sta ło  15 POP i 4 g ru p y  kandydack ie , Jarosław , 
gdzie pow sta ło  20 PO P i 1 g rupa  kandydacka, oraz P rzem yśl, gdzie po
w sta ło  14 POP i 12 g ru p  kandydack ich .

D z ięk i tem u na ogólną ilość 1475 grom ad o rgan izacje  p a r ty jn e  (bądź 
g ru p y  kandydack ie ) is tn ie ją  w  1130 grom adach, a w ięc p ra w ie  w  77%. 
O rgan izac ji p a r ty jn y c h  n ie  ma, czy li is tn ie ją  „b ia łe  p la m y “ , w  345 g rom a
dach. Do o rg an izac ji p a r ty jn y c h , k tó re  m a ją  n a jm n ie j „b ia ły c h  p la m “ , 
na leży: Ja ros ław  (7), P rzew orsk  (8), G o rlice  (10), Sanok (11). O gółem  po 15 
grom ad n ie  o b ję tych  siecią o rgan izacy jna  posiada 9 pow ia tó w , a w ięc 
w iększość pow ia tów . Do pow ia tów , k tó re  m a ją  n a js łab ie j rozbudow aną sieć 
o rgan izacy jną , na leży Krosno, gdzie w ys tę pu je  b ra k  o rg an izac ji g rom adz
k ic h  w  52 grom adach, M ie lec  —  w  44 grom adach i  Jasło —  w  31 g ro 
madach.

W  ciągu ostatn iego ro k u  ilość ro b o tn ik ó w  w  p a r t i i  zm n ie jszy ła  się 
z 43,5% w 1950 roku  do 39,5% w  1951 r. Zagadnienia  tego n ie  można sp ro 
w adzić  do l ik w id a c ji p rze rostów  w  n ie k tó ry c h  zakładach pracy. L iczba ro 
b o tn ik ó w  w ciągu ostatniego roku  pow ażnie  w zrosła, u ruchom ione  zostały 
now e zak łady  pracy, zorganizow ane zosta ły nowe zjednoczenia b ud ow la 
ne. L iczba ro b o tn ik ó w  w  p a r t i i  p ow inn a  w zrastać w  zw iązku  ze zm ianą 
s tru k tu ry  w o jew ództw a . L ik w id a c ja  p rze rostów  i  oczyszczenie od elem en
tó w  ch w ie jn y c h  i p rzyp ad kow ych  pow inno  p rzyczyn ić  się do w zrostu  p a r
t i i  w śród rob o tn ików . A n a lizu ją c  rozm ieszczenie i stan o rgan izac ji p a r ty j
ne j w  zakładach p racy s tw ie rdz ić  należy, iż  je s t on n iedosta teczny w 'n o -  
w ou ru ch om io n ych  zakładach (sięga on około 10%) i  na bud u jących  się 
ob iektach  w śród  ro b o tn ikó w  b udow lanych . Słabo rośn ie  p a rtia  rów n ież  
w śród  ro b o tn ikó w , k tó rz y  n iedaw no p rzysz li ze w si do p rzem ysłu .

W  św ie tle  u ch w a ły  K o m ite tu  C entra lnego PZP R  w  spraw ie  w zros tu  
i  regu low an ia  składu p a r t i i s to i przed naszą w o jew ódzką  o rgan izac ją  za
danie: rozbudow y p a r t i i w  now ou ruchom ionych  zakładach, w  b ud ow n ic 
tw ie  oraz na w si. W zros t p a r t i i  na w si w in ie n  pójść w  dw óch k ie run ka ch . 
W  pow ia tach  o n iedosta teczne j ilośc i g rom adzk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h , 
a w ięc tam , gdzie jes t n a jw ię ce j „b ia ły c h  p la m “ , w  k ie ru n k u  tw o rzen ia  
g ru p  kandydack ich  z p rzodu jących  ch łopów , a k ty w is tó w  b ezp a rty jnych , 
k tó rz y  w ysu n ę li się w  to ku  szeregu a k c ji na w si. T ak ie  zadania s to ją  przed 
Krosnem , M ie lcem , Jasłem, N isk iem , P rzem yślem  i Rzeszowem. W  inn ych  
pow ia tach  ja k  np, Jarosław , P rzew orsk, Sanok, G orlice , gdzie ilość g ro 
m adzkich  o rgan izac ji p a r ty jn y c h  jes t wysoka, jako  g łów ne zadanie w ysu 
wa się sprawa dalszego um ocnien ia  is tn ie ją cych  o rgan izac ji g rom adzkich . 
Na o dc inku  p rzem ys łu  rozw ó j liczebn ie  słabych o rgan izac ji p a r ty jn y c h
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pow in ien  być  skoncen trow any przede w szys tk im  na rozbudow ie  o rgan i
zac ji w  b ud ow n ic tw ie , w  now ou ruchom ionych  zakładach oraz w śród  ro 
b o tn ikó w , k tó rz y  p rzysz li ze w si, ze szczególnym  uw zg lędn ien iem , ja k  
w ska zu je ’ uchw ała  B iu ra , p rzo do w n ików  pracy, ra c jo n a liza to ró w  itp .

* *
•

U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego w  spraw ie  w zros tu  i reg u low an ia  składu 
p a r t i i w skazu je , że w  os ta tn im  okresie, podczas trudnośc i a p ro w iza cy jn ych  
i  a k c ji re a liza c ji zobowiązań fin an sow ych  i  to w a ro w ych  w si, w ie lu  człon
kó w  p a r t i i  u leg ło  nac iskow i w ro g ie j p ropagandy, p o d ryw a ją c  w  n ie je d n ym  
w ypa dku  ofensywność i bojowość o rgan izac ji p a r ty jn e j. W  walce o w y 
konan ie  zobowiązań wobec państw a o rgan izacje  p a r ty jn e  w y d a liły  342 
lud z i oraz s k re ś liły  188 spośród e lem entu  przypadkow ego i  obcego. Ogó
łem  podczas a k c ji skupu i w  to ku  porządkow ania  gospodarki p a r ty jn e j 
w yda lono  z p a r t i i 562 osoby oraz skreślono 1641 osób. Z lic zb y  w yd a lo 
nych  54 osoby p e łn iły  fu n k c je  we w ładzach p a r ty jn y c h ^  w y b o ru  (sekre
tarze POP, cz łonkow ie  egzeku tyw y  KG ). N a jw iększą  ilość spośród w y k lu 
czonych stanow ią  ch łop i. W  to ku  w a lk i o w ykon an ie  zobowiązań u ja w n iły  
się e lem en ty  chw ie jne , p rzypadkow e  a także w rog ie . L iczba w yk lu czo n ych  
w  ty m  okresie  spośród o rgan izac ji u rzędn iczych  w ynos i 58 osób. Jest to 
liczba n ie w ie lka . P rocent bow iem  zaśmiecenia, ja k  to w ykaza ła  ana liza  
apara tu  państw ow ego w  D ęb icy, Łańcucie, jes t .znacznie w iększy. Szereg 
tych  lu d z i w ś liznę ło  się do p a r t i i.  Podstaw owe organ izac je  p a rty jn e  
w  urzędach są n iek iedy , ja k  np. w  Zarządzie  O kręgu  PG R w  P rzem yślu , 
poważnie zaniedbane.

O rgan izacje  p a rty jn e  w  urzędach i  in s ty tu c ja ch , k tó re  za interesowane 
b y ły  w  a k c ji rea lizac ji zobowiązań przez w ieś, z b y t m in im a ln y  w k ład  
w n io s ły  w  sprawę m o b iliz a c ii aparatu  swego urzędu czy in s ty tu c ji,  n ie  
zw a lcza ły  b iu ro k ra ty z m u , k tó ry  ham ow a ł rozw ó j apara tu  w  a k c ji i  m e 
p o tra f iły  przekonać szeregu p racow n ików , że w  to ku  te j a kc ji, do k tó re j 
p a rtia  i rząd m o b ilizo w a ły  tysiące a k tyw is tó w , n ie  zawsze trzeba prze
strzegać „ś w ię te j“  zasady p racy  do godz. 15-te j. K o m ite ty  P ow ia tow e  nie 
p rz y w ią z a ły  uw ag i do p racy  w  to ku  te j a k c ji w  urzędach i in s ty tu c ja ch , 
n ie  pom ogły oczyścić się ty m  o rgan izac jom  z e lem entów  obcych, p rzyp ad - 
ko w ych  czy w rog ich .

W  toku  a k c ji na w si i  p rzedw yborcze j p ra cy  nad uporządkow an iem  go
spodarki p a r ty jn e j d a ły  się zauważyć dw o jak iego  ch a rak te ru  wypacze
n ia  W  n ie k tó rych  organ izacjach urzędn iczych  i w ie jsk ich  b y ły  fa k ty  lib e 
ra lnego stosunku do lud z i obcych, p rzypadkow ych  i w rog ich . Podstawowa 
organ izacja  p a r ty jn a  p rz y  d y re k c ji Sanockiego K o p a ln ic tw a  N aftow ego 
p rz y  porządkow an iu  gospodarki p a r ty jn e j n ie  usunęła z szeregów p a rtu  
Kucharskiego, b. w łaśc ic ie la  res ta u ra c ji, b. p racow n ika  sanacyjnego apa
ra tu  uc isku  i członka re a kcy jn e j o rgan izac ji z okresu o kupac ji. F a k t ta k i 
w  organ izacjach u rzędn iczych n ie  jes t odosobniony. Pow ażny nacisk w y 
w ie ra  na te o rgan izacje  e lem ent drobnom ieszczański.

W  grom adzie  Kuszow ice  pow. ja ros ław sk iego  o rgan izacja  p a r ty jn a  uka
ra ła  upom nien iem  k rzew ic ie la  k u ła c k ie j a g ita c ji Józefa Ło łtę , zalegającego 
z podatk iem  g ru n to w y m  i FO R  jeszcze za ro k  1950.
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Oprócz fa k tó w  libe ra lne go  podejścia do e lem entów  obcych są sygna ły  
o n ies łusznych w yk luczen iach . Do W K K P  w p ły w a  szereg odw ołań, k tó 
re  w skazu ją  na zb y t pochopne w yd a la n ie  z p a r t i i.  W  grom adzie  Orle. pow. 
p rzem yskiego w y k lu czo n y  został z szeregów p a r t i i F ig u rzyń sk i, k tó ry  nie 
m a jąc w ym łóconego zboża n ie  m óg ł go odstaw ić i za iazem  pracow ał jako  
a g ita to r w  te j a kc ji. Pom im o że zboże ods ta w ił ju ż  21 paźdz ie rn ika, został 
u su n ię ty  z szeregów p a r ty jn y c h , bez uprzedn iego zaw iadom ien ia  go o ze
b ra n iu  p a r ty jn y m .

S kreś len ie  z l is ty  cz łonków  w  w ie lu  w ypadkach  rów n ież  odbyw a się 
m echanicznie. Np. egzekutyw a K P  w  P rzew orsku  bez głębszej ana lizy  za
lec iła  skreś lić  11 cz łonków  z PO P w  grom adzie  S iennów  gm. Kańczuga. 
Tendencje  do skreślan ia  masowego m ia ły  m ie jsce  w  P M S -Ł ań cu t. Jest 
to niezgodne z w y ty c z n y m i u chw a ły , k tó ra  m ó w i: „S k reś lan ie  z l is ty  
cz łonków  p a r t i i n ie  może w  żadnym ' razie p rzyb rać  ch a rak te ru  a k c ji czy 
ka m p an ii, zaś poszczególny a k t skreślen ia  w in ie n  nastąpić po w ycze r
pan iu  w y s iłk ó w  zm ie rza jących  do u a k ty w n ie n ia  b ie rn y c h  i  w ychow an ia  
m ało  św iadom ych cz łonków  p a r t i i “ . U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego p rz y 
czyn i się do w zm ocnien ia  p a r t i i  i  oczyszczenia p a r t i i  od e lem entów  w ro 
g ich, p rzyp a d ko w ych  i  obcych.

* •
*

W  końcu  lis topada  egzekutyw a K o m ite tu  W o jew ódzk iego  om aw ia ła  p ra 
cę z ka nd yda ta m i w  naszej w o je w ó dzk ie j o rgan izac ji p a r ty jn e j. Egzeku
ty w a  s tw ie rdz iła , iż  w  p ra cy  z kandyda tam i jes t w ie le  b ra ków  i n iedociąg
nięć. Do b ra kó w  tych  za liczyć g łó w n ie  należy zb y t m ałą  ilość ob ję tych  
szko leniem  p a r ty jn y m . Z  ogó lnej lic z b y  ponad 8 tys. ka nd yda tó w  szkole
n iem  p a r ty jn y m  o b ję tych  b y ło  w  roku  u b ie g łym  za ledw ie  50%.

U chw a ła  K C  zaleca: „ w  stosunku do ro b o tn ik ó w -p rz o d o w n ik ó w  i no
w a to rów , k tó rz y  się a k ty w n ie  u dz ie la ją  i w y ró ż n ia ją  w  p racy p a r ty jn e j 
i  społecznej, o rgan izac je  p a r ty jn e  w in n y  w  szerszym  n iż  dotychczas za
kresie  stosować s ta tu tem  p rze w id z ian y , skrócony sześciom iesięczny okres 
ka nd ydo w a n ia “ . U nas tym czasem  b y ł szereg w ypadków , że p rzodow n icy  
p rący, odznaczeni K rzyże m  Zasług i —  ja k  np. tow . K u re k  w  Parow ozow 
n i P rzew orsk  —  pozostaw ali do n iedaw na ka n d yd a ta m i p a r t i i  w  ciągu 
całego okresu od zjednoczenia.

O rgan izacje  p a r ty jn e  z re g u ły  n ie  p ow ie rza ły  kandyda tom  ko n k re tn y c h  
zadań do w ykonan ia , przez co ka nd yda t b y ł słabo zw iązany z o rgan izacją  
p a r ty jn ą  i  ja k  g d yb y  n iko m u  n ie  p o trzebny. U chw a ła  K C  stw ierdza , że 
„na jlepszą  fo rm ą  w drażan ia  kandyda ta  do w yp e łn ia n ia  obow iązków  człon
ka p a r t i i je s t pow ie rzan ie  m u ko n k re tn y c h  zadań do w ykon an ia  i udzie
lan ie  m u pom ocy w  w y w ią z y w a n iu  się z poleceń p a r ty jn y c h , szkolenie 
p a r ty jn e  oraz rozm ow y z n im  na tem a t obow iązków  członka p a r t i i “ .

Z da rza ły  się rów n ież, szczególnie w  pow. lubaczow skim , fa k ty  mecha
nicznego przesuw ania  z ka ndyda tów  na cz łonków , bez ja k ie jk o lw ie k  ana- 

, łiz y , co m. in . pow odow ało, że członek n ie  zgłaszał się po odb ió r sta łe j 
le g ity m a c ji. Jeśli zaś idz ie  o sprawę w yda w an ia  le g ity m a c ji, to n ie  jes t 
przestrzegana zasada, iż pow in ien  to rob ić  S ekre ta rz  K o m ite tu  P ow ia to 
wego, a czasem naw et, ja k  w  B rzozow ie, posyłano le g itym a c ję  przez 
gońca.
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P ow ażnym  zaniedbaniem  na odc inku  przesuw ania  ka nd yda tó w  w  po
czet członków , jes t sprawa b iu ro k ra tyczn eg o  p rze trzym yw a n ia  w n io sków  
w  K G  i KP . W  K P  Lesko w n io sk i tak ie  leża ły  około ro ku  a np. w  N isku  
prow adzona jes t zbyteczna korespondencja  w  sp raw ie  uzupe łn ien ia  akt. 
K P  odsyła, bo b ra k  kw estionariusza , a w  gm in ie  znów  m us i się to  odleżeć 
przez k ilk a  m iesięcy.

U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego w  spraw ie  w zros tu  i  regu low an ia  składu 
p a r t i i będzie pow ażnym  orężem w  rękach o rgan izac ji p a r ty jn y c h  w w alce 
o dalszą bolszew izację p a r t i i.



W. Fomin

Amerykańscy i anglo-francuscy imperialiści 
jako organizatorzy i współuczestnicy 
hitlerowskiej agresji przeciwko Polsce

Amerykańscy, angielscy, i  francuscy im peria liśc i oraz ich lokaje z socja li
stycznej praw icy, czyniąc' wzmożone przygotowania do nowej w o jny św iato
w ej, bezczelnie fałszują historię. Za pomocą kłam stw , fałszerstw i  tendencyj
nego wypaczania dokumentów us iłu ją  oni zataić rolę, jaką odegrali w  roz
pętaniu przez agresorów faszystowskich drugie j w o jny św iatowej, oraz w pro
wadzić w  błąd narody.

Szczególne miejsce wśród tych fałszerstw  zajm uje wypaczanie h is to rii h i
tle row skie j agresji przeciwko Polsce. Nie jest to przypadek. Burżuazyjno- 
obszarniczej Polsce'Becka przypadła ważna rola w  skomplikowanej antyra 
dzieckiej grze im peria lis tów  amerykańskich i  anglo-francuskich. Kosztem 
zdradzenia Polski i  innych państw sta ra li się amerykańscy, angielscy i  fra n 
cuscy im peria liśc i zawrzeć układ z H itle rem  i  oddać mu ko ry ta rz  do napaści 
na Związek Radziecki.

Opublikowane w 1948 roku przez M in isterstw o Spraw Zagranicznych ZSRR 
dokum enty z arch iwum  niemieckiego m inisterstwa spraw zagranicznych oraz 
In fo rm acja  H istoryczna „Fałszerze h is to r ii“  u ja w n iły  przed całym światem 
prawdziw ą rolę im peria listów  amerykańskich i anglo-francuskich jako bez
pośrednich w spólników  h itle row skie j agresji, k tó re j ofiarą padł naród polski. 
W następnych latach opublikowane zostały u nas i  w  Polsce nowe dokumen
ty  i  m ateria ły, zawierające ważne fa k ty  uzupełniające, któ re  pozwalają na 
ostateczne zdemaskowanie zbrodniczej ro li rządów Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i  F rancji, które dopuściły się zdrady narodu polskiego.

Am erykańscy i  anglo-francuscy fałszerze h is to rii starają się wywołać w ra 
żenie, że przygotowania do agresji h itle row sk ie j przeciwko Polsce rozpoczęły 
się jakoby dopiero jesienią 1939 roku. Przy pomocy tego prym ityw nego k łam 
stwa starają się oni zataić swą długoletn ią po litykę  w ykorzystyw ania  Polski 
i  je j antynarodowej k l ik i  rządzącej jako swego narzędzia w  przygotow yw aniu 
w o jny  przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu.

Taką prowokacyjną po litykę  prowadzą amerykańscy, angielscy i francuscy 
im peria liśc i od ch w ili zwycięstwa w  Rosji W ie lk ie j Październikowej Rewo-
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lu c ji Socjalistycznej, k tó ra  stworzyła w arunk i dla powstania Polski jako nie
podległego państwa.

Już w tedy im peria liśc i amerykańscy, angielscy i  francuscy sta ra li się w y 
korzystać burżuazyjno-obszarnicze klasy Polski dla zdławienia m łodej Repu
b lik i Radzieckiej i  us iłow a li w  tym  celu zniweczyć węzły przyjaźni, łączące 
masy pracujące Polski i Rosji.

,,Burżuazja tych kra jów  (Polski, F in land ii i in. W. F.) — m ów ił W Lenin 
— która  wczoraj zaprzedawała się Niemcom, jeździła kłaniać się im p e ria li
stom niem ieckim  i zawierała z n im i przym ierze przeciw swym własnym robot
nikom... teraz sprzedaje swą ojczyznę wszystkim. Wczoraj sprzedawali ojczyznę 
Niemcom, a dziś sprzedają ją  A ng likom  i Francuzom... Widząc, że burżuazja 
anglo-francuska zwycięża, wszyscy oni przechodzą na je j stronę i przygotowują 
uk łady z imperializm em  anglo-francuskim  przeciwko nam i na nasz rachunek

Rozpatrując kwestię polską jako część „zagadnienia rosyjskiego“ 2), im peria
liści amerykańscy, angielscy i  francuscy dążyli do przekształcenia Polski w na
rzędzie w a lk i z Rosją Radziecką.

Autorzy imperialistycznego T rak ta tu  Wersalskiego — szefowie rządów Sta
nów Zjednoczonych, A n g lii i F rancji —- nie zw rócili Polsce prastarych zachod
nich ziem polskich, nie rozstrzygnęli w  należyty sposób zagadnienia dostępu 
Polski do morza, lecz u tw o rzy li tak zwany Gdański czyli Polski Korytarz, 
k tó ry  stał się areną ostrej w a lk i m iędzy Niemcami1 a Polską. Prastare miasto 
polskie Gdańsk, kontro lu jące ujście W isły — geograficznej osi Państwa Pol
skiego — zostało oderwane od Polski i ogłoszone przez szefów rządów Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji za „wolne m iasto“ . Prusy Wschodnie — to 
ognisko niemieckiego m ilita ryzm u i agresji —  zawisły nad Polską jako nie
bezpieczeństwo, nieustannie zagrażające je j istnieniu.

Szczególną gorliwość w  planach pozbawienia Polski je j prastarych ziem na 
zachodzie oraz utrudn ien ia  je j uzyskania dostępu do morza p rze jaw ił p rzy
wódca Ententy, zażarty wróg narodu polskiego, prezydent Stanów Zjednoczo
nych Wilson. W rozmowie z przedstawicielem rządu polskiego R. Dmowskim  
jesienią 1918 r. W ilson domagał się od Polski wyrzeczenia się ziem zachod
nich. Jak opowiada Dmowski, W ilson oświadczył mu bez ogródek: „Czy Wam 
nie wystarczy neutralizacja dolnego biegu W isły i  w o lny port w  Gdańsku? ")

Demaskując po litykę  im peria listów  amerykańskich wobec Polski Bolesław 
B ie ru t zaznaczył: „Polska m ożliw ie najbardziej okrojona i  niezdolna do życia, 
Polska jako ła tw y przyszły żer do pochłonięcia przez Rzeszę, Polska faktycz
nie bez dostępu do morza, posiadająca co najwyżej dostęp do portu gdańskie
go przez „zneutra lizowaną W isłę“ , Polska jako żerowisko amerykańskiej f i -  
nansjery, Polska jako baza wypadowa przeciw  Rosji Radzieckiej —  oto jak  
wyobrażał sobie Wilson odbudowę państwa polskiego“ .4)

Im peria listyczne rządy Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji natych
miast po utworzeniu Polski burżuazyjno-obszarniczej usiłowały wykorzystać 
ją jako narzędzie w  walce przeciwko K ra jo w i Rad. Już w  grudn iu  1918 r.

’) W Lenin, Dzieła, t. X X V III ,  str. 102, wyd. 4 ros.
2) Patrz: B. Stein, Ruskij wopros na Paryżskoj m irno j konferencji, wyd. ros. 

1949 r.
3) R. Dmowski. Pisma, tom V I, str. 97, Poznań 1935 r.
4) B. Bierut. Walka narodu polskiego o pokój i  Plan Sześcioletni. „Nowe Drogi“ 

N r 1 z 1951 r., str. 23.
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A llen  Dulles u łożył memorandum, w  k tó rym  proponował utworzenie w  Polsce 
bazy wojskowej w  celu zaatakowania Rosji Radzieckiej.3).

„Należy koniecznie dopomóc Polsce w  napaści na K ra j Rad“  — pisał 4 stycz
nia 1919 r. dziennik „New  York Times“ .

Im peria liśc i amerykańscy w ysy ła li do polskich portów  okręty z bronią 
i sprzętem wojskowym  i wraz z im peria listam i anglo-francuskim i sprowoko
w a li w 1920 r. napaść polskich panów na K ra j Radziecki.

Taki wojenno-zaborczy, antyradziecki charakter burżuazyjno-obszarniczej 
Polski i je j zupełna zależność od-im peria listów  amerykańskich i  ang lo-fran- 
cuskich w yw ie ra ły  decydujący w p ływ  na po litykę  wewnętrzną i  zagraniczną 
kra ju .

W w yn iku  antyradzieckiej p o lity k i polskich i obcych obszarników i kap i
ta lis tów  zerwane zostały Ugruntowane w rozwoju h istorycznym  zw iązki gos
podarcze między Rosją i Polską. Okoliczność tę w ykorzysta li obcy, zwłaszcza 
amerykańscy monopoliści, dla* przekształcenia Polski w  swoją kolonię oraz 
dla ujarzm ienia narodu polskiego.

„Weźmy chociażby Polskę. W idzicie —  m ów ił W. Len in  — że przybyw ają  
tam agenci i spekulanci amerykańscy, aby skupywać wszystkie bogactwa Pol
ski, która  chełpi się tym , że istn ie je  obecnie jako państwo niepodległe. Polskę 
w ykupu ją  agenci amerykańscy. Nie ma ani jednej fab ryk i czy zakładu prze
mysłowego, ani jednej gałęzi przemysłu, któ re  nie tk w iły b y  w  kieszeni 
Am erykanów “ .3).

Im peria liśc i amerykańscy usiłow a li w szelk im i środkam i opanować k ra j, 
ograbić go i u jarzm ić naród. W 1925 r. amerykański bank D illon  Read and Co 
udz ie lił Polsce m izernej pożyczki w  sumie 35 m ilionów  dolarów. Polska zas 
musiała płacić za nią lichw iarsk ie  odsetki —  10% rocznie. Pożyczka była za
gwarantowana dochodami z polskich ko le i i cukrowni. Po udzieleniu Polsce 
w  1927 r. nowej pożyczki został m ianowany specjalny amerykański doradca 
finansowy, k tó ry  b y ł finansowym  dyktatorem  Polski. W związku z panosze
niem się w Polsce bankierów amerykańskich u trac iła  ona resztki niezależności 
w  dziedzinie p o lity k i finansowej i kredytow e j.6 7)

_ Im peria liśc i amerykańscy zagarnęli również przemysł hutn iczy i  naftowy. 
Najbardzie j złowieszczą rolę w  grabieży Polski odgrywał znany spekulant f i 
nansowy, jeden z w odzire jów  W all-S treet, A ve re ll H arrim an. Na pozostający 
pod kierow nictw em  H arrim ana oraz jego kompana Irv inga  Rossi koncern 
przypadało 50% polskiej p rodukcji żelaza i  20% wydobycia węgla. W przed
siębiorstwach tego koncernu pracowało 45 tysięcy robotn ików . Koncern ten 
posiadał w  Polsce także faktyczny monopol wydobycia i p rodukc ji cynku i cy
ny. H arrim ana nazywano słusznie polskim  królem  węgla i żelaza.8)

Jest rzeczą charakterystyczną, że rząd burżuazyjno-obszarniczej Polski zwol
n ił H arrim ana od płacenia podatku majątkowego.

Wraz z monopolistami amerykańskim i g ra b ili Polskę także monopoliści an
gielscy, francuscy i  niemieccy, któ rzy zagarnęli kluczowe gałęzie gospodarki 
polskiej.

6) Patrz: A. Kunina, Prował amierykanskich planów zawojewania mirowogo gos- 
podstwa w 1917 — 1920 gg str. 05, Gospolitizdat 1951.

") W Lenin. Dzieła, t. X X X . str. 135, wyd. 4 ros.
7 )  Patrz: L. Grosfeld. K redyty zagraniczne w Polsce przedwrześniowej. „Nowe 

D rogi“ Nr 8 z 1948 roku.
8) Tamże. v
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Na skutek antynarodowej, zgubnej dla k ra ju  p o lity k i burżuazyjno obszarni- 
czych klas rządzących Polska stawała się państwem coraz bardziej zależnym 
od obcych im peria listów . Udzia ł kap ita łu  obcego w  polskich zjednoczeniach 
monopolistycznych w ynosił w  1938 roku 42,9%.”). W szeregu dziedzin gospo
d a rk i udział ten b y ł znacznie wyższy: w  przemyśle naftow ym  w ynosił on około 
88% w  przemyśle węglowym  —  89%, w  przemyśle cynkowym  84 /o, 
a w hu tn ic tw ie  żelaznym —  82%. Monopole zagraniczne w ykorzystyw a ły  swo
ją  dominującą pozycję w  gospodarce Polski dla likw idow an ia  ważniejszych 
gałęzi przemysłu polskiego i przekształcenia Polski w  rolniczo-surowcowy do
datek do Stanów Zjednoczonych, Niemiec, A n g lii i  F rancji. Dzięki panoszeniu 
się w  polskim  przemyśle kap ita ły  obce o trzym yw ały rocznie ponad 350—400 
m ilionów  złotych czystego zysku.10).

„Polska uważała się za przedmurze państw zachodnich przeciwko ZSRR. Na 
Polskę lic z y li wszelkiego rodzaju im peria liśc i jako na czołowy oddział w  razie 
najazdu wojennego na ZSRR“ .11).

Polska burżuazyjno-obszarnicza k lik a  rządząca stała zawsze po stronie tego 
państwa lub grupy państw, które do ZSRR ustosunkowane b y ły  najbardziej 
wrogo. Szczególnie b liską polskiej burż.uazji i obszarnikom była k lik a  h it le 
rowska z je j antyradziecką p o lityką  zagraniczną i te rrorystycznym i metodami 
tłum ien ia  rewolucyjnego ruchu mas pracujących. W krótce po dojściu h it le 
rowców do w ładzy, co nastąpiło za zgodą i poparciem im peria lis tów  amerykań
skich, angielskich i francuskich, faszystowscy wodzireje H itle r  i P iłsudski na
w iąza li między sobą ścisłą łączność. Znaleźli oni wspólny język w  oparciu
0 antyradzieckie dążenia im perialistyczne. Już w  1933 r. rządy A n g lii i  F ran
cji, działając przy poparciu Stanów Zjednoczonych, zawarły z faszystowskim i 
rządami Włoch i Niemiec układ antyradziecki i podpisały z n im i Pakt Czte
rech. Swoją prohitle rowską po lityką  dopomogły one faszystowskiemu rządowi 
Piłsudskiego do stłum ienia oporu narodu polskiego i zawarcia układu z h it le 
rowcam i.12) 26 stycznia 1934 r. h itle row cy podpisali z rządem Piłsudskiego nie
m iecko-polski pakt o nieagresji.

Układ polsko-niem iecki dopomógł H itle ro w i i b y ł „p ierw szym  i poważnym 
wyłomem w systemie bezpieczeństwa zbiorowego“ . « ) Polska k lika  rządząca- 
uważała, że w  ramach przygotowań do w ojny przeciw Zw iązkow i Radzieckie
mu pakt z Niemcami faszystowskim i jest wydarzeniem o decydującym znaczę- 
n iu  Polska k lika  rządzącą była przekonana, że w  razie w o jny przeciw  ZSR \  
popierać ją  będą rządy Stanów Zjednoczonych, A n g lii i F rancji. W warunkach, 
w których k l ik i  rządzące Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F rancji, w ykorzy
stując zależny od nich rząd polski i  rządy innych państw, zachęcały h itle ryzm  
do agresji, Związek Radziecki kontynuow ał konsekwentną w alkę o pokoj
1 bezpieczeństwo narodów , czyn ił w szystko, aby zagrodzić drogę agresorom  fa 
szystow skim  i pokrzyżow ać p la n y  podżegaczy w o jennych. Z w iązek Radziecki 
w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  bezpieczeństwa zbiorowego i konsekw entn ie  o to  w a l
czył. „W  okresie ty m  rozpoczęła się w a lka  pom iędzy dw om a k ie ru n k a m i p o li
ty k i m iędzynarodow e j. P ie rw szy z n ich  zasadzał się na w alce o pokó j, o rgan i-

aj Patrz: W. Grosz. U źródeł września 1939 roku, str. 10, wyd. „C zyte ln ik“ .
10) TBrnżs
u) j  Stalin. Dzieła t. X I I I ,  str, ,306, wyd. „Książka i Wiedzą“ , 1951 r
i 2) Patrz: H istoria dyplomacji, t. I I I ,  str. 471, wyd. ros.: In form acją Historyczna 

„Fałszerze h is to rii“ , str. 15, wyd. „Prasa Wojskowa , 1948 r.
is) In form acja  Historyczna „Fałszerze h is to rii“ , str. 16.
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zację bezpieczeństwa zbiorowego i  przeciwdziałanie agresji wspólnym  w y s ił
k iem  narodów pokojowych. Po l in i i  te j szedł Związek Radziecki, k tó ry  kon
sekwentnie i stanowczo b ron ił interesów wszystkich większych i  m ałych na
rodów. Druga lin ia  polityczna polegała na odrzuceniu zasady organizacji bez
pieczeństwa zbiorowego oraz na odmowie ko n trakc ji przeciw agresji — co m u
siało nieuchronnie zachęcić państwa faszystowskie do wzmożenia swej agresji 
i  tym  samym sprzyjało rozpętaniu nowej w o jny “ .")

Około 1937 r. Niemcy faszystowskie przy poparciu im peria lis tów  amerykań
skich wzmogły przygotowania do w ojny agresywnej.

W pierwszym okresie przygotowań do agresji, w  celu w ykorzystania w  jesz
cze szerszym zakresie polskiej k l ik i  rządzącej w  realizowaniu swych planów 
agresywnych, h itle row cy dawali rządowi polskiemu najrozmaitsze obietnice 
kompensat te ry to ria lnych  kosztem Zw iązku Radzieckiego.

Zbójeckie p lany wspólnej w o jny Niemiec faszystowskich i Polski przeciwko 
ZSRR omawiano najotw arcie j podczas częstych w izy t Góeringa w Polsce na 
tak zwanych „polowaniach“ w Puszczy B ia łow ieskie j. O ta jnych  rokowaniach, 
które  w 1935 r. p rowadził w Polsce Goring, opowiada w swych notatkach by
ły  polski w icem in ister spraw zagranicznych, hrabia Szembek. Goring „p ro 
ponował utworzenie antyrosyjskiego przym ierza i wspólną wojnę przeciwko 
Rosji. Goring dawał do zrozumienia, że w tych warunkach U kra ina stałaby 
się polską sferą w pływ ów , a północno-zachodnia część Rosji znajdowałaby się 
pod w pływ em  Niemiec“ . lr>)

D la swych zbrodniczych planów Goring uzyskał pełną aprobatę polskiej k l i 
k i rządzącej.

Czyniąc przygotowania do w o jny agresywnej, h itle row cy nadal korzysta li 
z aktywnego poparcia im peria lis tów  amerykańskich, angielskich i  francuskich. 
Pod koniec 1937 r. rząd angielski prowadził ta jne rokowania z rządem Niemiec 
faszystowskich. Podczas tych rokowań rząd angielski zaaprobował h it le ro w 
skie p lany zaboru A u s tr ii, Czechosłowacji i Gdańska."1).

Aprobow ali agresję i  w  ścisłej zmowie z h itle row cam i pozostawali także 
im peria liśc i amerykańscy.

W latach 1938 - 1039 przebywający w  Europie dyplomaci amerykańscy 
B u lli t t  (Paryż), Kennedy (Londyn), Wilson (Berlin), B iddle (Warszawa) usilnie 
pracowali nad przygotowaniem układu antyradzieckiego. Ambasador amery
kański w  B e rlin ie  Hugh W ilson w yjechał w  tym  celu w  1938 r. do Pragi 
i  Warszawy. 17)

Szczególną aktywność w  popieraniu niemiecko - faszystowskiej agresji prze
ja w ia ł zażarty reakcjonista B u llitt , ambasador Stanów Zjednoczonych Am eryk i 
w  Paryżu, współpracujący ściśle nad przygotowaniem imperialistycznego spisku
monachijskiego.

W rozmowie z dyplomatą polskim, hrabią Potockim, w y ra z ił B u ll i t t  n a j
otwarcie j potajemne marzenia kó ł rządzących Stanów Zjednoczonych Am eryki: 
„G dyby na Wschodzie doszło do starcia wojennego między Rzeszą Niemiecką 
a Rosją, odpowiadołoby to w pełn i pragnieniom państw demokratycznych (czy-

" )  Tamże, str. 20.
*») „Polnisches Wfeissbuch“ , dokument N r 16, Basel, 1940.
M) Patrz: Dokumenty i materiały z przededma drugiej w ojny światowej, t. I, 

str. 34—35, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1949 r.
" )  Tamże, str. 141.
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ta j Stanów Zjednoczonych — W. F .)18). P o lityka  im peria lis tów  amerykańskich, 
angielskich i francuskich sprowadzała się w  ten sposób do tego, aby rozw ią
zać własne sprzeczności imperialistyczne drogą szczucia Niemiec h itle row skich  
i  im perialistycznej Japonii przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu, zezwolić uczest
n ikom  takie j w o jny na wzajemne osłabienie się, a następnie wystąpić ze świe
żym i siłam i i podyktować Zw iązkow i Radzieckiemu swe niewolnicze w arunki. 
Ta upraw iana przez prowokatorów  w o jny  p o lityka  została w  pełn i u jawniona 
i  zdemaskowana przez J. Stalina 1M), a mądra stalinowska p o lityka  zagraniczna 
obróciła ją  wniwecz.

Rządy Stanów Zjednoczonych, A n g lii i F rancji, przygotowując kosztem na
rodu czechosłowackiego monachijską zmowę z h itlerowcam i, zachęcały polską 
k likę  rządzącą do udziału w tym  akcie agresji. W rozmowie z ambasadorem 
polskim  w Paryżu w przeddzień Konferencji M onachijskie j francuski m in ister 
spraw zagranicznych Bónnet m ów ił, że „rząd francuski nie wymaga od Polski 
niczego dla Czechosłowacji“ , że „pak t francusko - sowiecki jest bardzo „vague“  
(nieokreślony — Red.), rząd francuski nie dąży byna jm nie j do opierania się na 
n im “ .

•  *
*

To oświadczenie Bonneta zachęciło polskich awanturn ików  do udziału w  agre
s ji przeciw Czechosłowacji.

Z wszystkich w ie lk ich  mocarstw ty lko  Związek Radziecki w alczył konsek
wentnie o wolność i niezawisłość narodu czechosłowackiego. Rządy A n g lii 
i F rancji, popierane przez koła rządzące Stanów Zjednoczonych, sprzedały 
w  Monachium Czechosłowację, albowiem chciały skierować agresję h it le ro w 
ską przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu. Po zmowie monachijskiej h itle row cy 
stara li się wykorzystać sprzyjającą im  międzynarodową sytuację, wytworzoną 
dla nich przez amerykańskich i  anglo - francuskich podżegaczy wojennych, 
dla zrealizowania daiszych zaborów. Jako kolejną ofiarę niemiecko - faszystow
scy agresorzy w ybra li tym  razem Polskę — swego sprzymierzeńca. Jako p ie rw 
szy etap na drodze do ujarzm ienia Polski uważała k lika  h itle row ska przyłącze
nie do Niemiec „wolnego miasta“  Gdańska. Rząd h itle row sk i dążył początkowo 
do osiągnięcia tego celu drogą nacisku dyplomatycznego na swojego wiernego 
sprzymierzeńca — polską k likę  rządzącą.

24 października 1938 r. R ibbentrop p rzy ją ł ambasadora polskiego Lipskiego 
i zażądał zgody rządu polskiego na oddanie Gdańska Niemcom i odstąpienie 
im  na zasadach eksterytorialności części korytarza polskiego, aby w ten sposób 
um ożliw ić połączenie Niemiec z Prusami Wschodnimi. H itle row cy zamierzali 
zbudować tu autostradę i w ielotorową Unię kole jową — chcieli utworzyć bieg
nący przez „k o ry ta rz “ polski „ko ry ta rz “ niem iecki i u trudn ić  w  ten sposób do
stęp Polski do morza 20) Jak donosił w  swym raporcie do Warszawy L ipski, 
podczas tej rozmowy Ribbentrop oświadczył, że uważa za możliwą współpracę 
z Polską na zasadach „wspólnych działań przeciwko Rosji, w  ramach Paktu 
Antykom internow skiego“ . al)

,8) „Deutsches Weis^buch“ N r 3, d 3. Berlin , 1P40.
*9) Patrz: J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, str. 569 - 570, wyd. „Książka i W ie

dza", 1949 r.
20) Patrz; „Agresja na Polskę w świetle dokumentów“ , t. I, str. 163, Warszawa, 

1946 r.
21) Tamże.
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Przez pół roku propozycje poczynione L ipskiem u przez Ribbentropa b y ły  
g łów nym i żądaniami, k tó rych  zaspokojenia domagał się o fic ja ln ie  rząd h it le 
rowski.

19 listopada 1938 r. L ipsk i w  rozmowie z Ribbentropem oświadczył, że Beck 
zgadza się na szereg ustępstw wobec Niemiec, lecz ze względów wewnątrzno - 
politycznych byłoby trudno m in is trow i spraw zagranicznych Beckowi zgodzić 
się na przyłączenie Gdańska do N iem iec.22) Odpowiedź Polski wyraźnie nie 
odpowiadała faszystom niemieckim. Próba wykorzystania przez hitlerowców 
w yn ików  imperialistycznego spisku monachijskiego i zagarnięcia Gdańska 
w drodze nacisku dyplomatycznego nie powiodła się. Wówczas rząd h itle ro w 
ski podjął k rok i, aby przygotować zabór Gdańska siłą. 24 listopada 1938 r. na
czelne dowództwo sił zbrojnych Niemiec faszystowskich wydało rozkaz, w k tó 
rym  było powiedziane: ,,w inny być także przeprowadzone zarządzenia przy
gotowawcze w celu umożliw ienia dokonania niespodziewanego zajęcia Gdańska 
przez wojska niemieckie“ . 23)

W związku ze wzrastającym niebezpieczeństwem agresji niemiecko - faszy
stowskiej w y łon ił się problem: czy francuskie koła rządzące wypełnią swe tra k 
tatowe zobowiązania wobec Polski w przypadku h itle row skie j agresji, czy też 
sprzedadzą ją  tak, jak  to uczyniły z Czechosłowacją? Bezpośrednio po Mona
chium reakcja francuska rozpoczęła kampanię na rzecz rew iz ji trak ta tów  
z innym i państwami w celu usunięcia z nich postanowień zobowiązujących 
Francję w razie napaści na sprzymierzone z nią państwo do niezwłocznego 
rozpoczęcia działań wojennych przeciw agresorom. B y ły  ambasador francuski 
w Polsce Noel przyznaje, że ,,po tej kampanii, którą rozpętały niektóre organy 
prasy francuskiej, wyczuwało się, że w  razie agresji niemieckiej Polska będzie 
osamotniona“ . 24) We francuskie j prasie burżuazyjnej ukazywało się coraz 
więcej doniesień o tym. że układ francusko-polski stał się bezcelowy. Kampania 
ta miała na celu podważenie sojuszu francusko-po lskiego i  przygotowanie 
opin ii publicznej do drugiego Monachium — kosztem Polski.

W końcu października 1938 r. w M a rsy lii odbył się kongres francuskie j p a rtii 
radykalno-socjalistycznej, pozostającej w  owym czasie u władzy. Występujący 
na kongresie przywódcy p a rtii Daladier i inn i w zyw ali do wypowiedzenia p rzy
jętych przez Francję zobowiązań sojuszniczych, do usunięcia z układów  a rty 
kułów, które zobowiązywałyby Francję do okazania swoim sojusznikom szyb
kie j i skutecznej pomocy. P raw icow i przywódcy francuskiej p a rtii socjalistycz
nej: Blum, Paul Faure i inn i aktyw nie  popierali monachijczyków i szli na rękę 
agresorom. 23) Jak podaje Noel, monachijczyk Bonnet chciał przede wszystkim  
zerwać trak ta t francusko-polski i pakt pomocy wzajemnej z ZSRR. 2fi) Zdrajca 
interesów narodowych F rancji Bonnet zaproponował ambasadorowi Noel roz
poczęcie z Beckiem rokowań w sprawie rozwiązania trak ta tu  francusko- 
polskiego.

W swoim raporcie z 17 grudnia 1938 r. ambasador polski w  Paryżu Lukasie
wicz donosił Warszawie, że francuskie koła rządzące posługują się sojuszem

" )  Tam że.
::l) Tamże, str. 197.
=J) L. Noël, L'agression allemande contre la Pologne, str. 242 - 243, Paris, 1946.
*3) Patrz- R. WaiTolomcejewa. Reakcjonnaja w niesm iaja polityka francuskich 

prawych socjalistów (1936—1939 gg), Oospolitizdat, 1949.
2#) Patrz: L. Noel, dzieło cyt. str. 259.
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z Polską jako instrum entem  francuskie j p o lity k i zagranicznej. „N ie  b rak nato
m iast licznych oznak — pisał Łukasiewicz —- że gdyby z tego lub innego powodu 
wypadło F ranc ji wykonać zobowiązania, w ypływ ające dla nie j z sojuszu 
z nami, w ysiłek w  k ie runku  wykręcenia się od tych zobowiązań by łby  n iew ąt
p liw ie  większy, niż akcja w kierunku ich dotrzym ania“ . 27)

Taką zdradziecką po litykę  wobec Polski prowadził także angielski rząd 
Chamberlaina. 16 grudnia 1938 r. ambasador polski w  Londynie Raczyński 
donosił Beckowi, iż w  A n g lii uważają, że Chamberlain w  Monachium „ob ro n ił 
bramkę b ry ty jską  i przeniósł tym  sposobem grę na wschód Europy“ . 28)

Donosząc o ustosunkowaniu się rządu londyńskiego do Polski, ambasador 
zaznaczył, że w A n g lii „panuje nadal niechęć do angażowania się — przede 
wszystkim  gdyby m iało ono mieć aspekt antyn iem iecki“ , 29)

Aby zachęcić jeszcze bardziej rząd Niemiec h itle row skich do agresywnych 
działań na Wschodzie — przeciw Polsce, a następnie przeciw ZSRR — rządy 
A n g lii i F ranc ji podpisały z h itlerowcam i deklaracje polityczne. 30) Rządy 
angielski i francuski starały się przez podpisanie tych układów  osiągnąć zb li
żenie z Niemcami h itle row sk im i i utorować im  drogę na Wschód, drogę do w o j
ny: przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu. Ambasador niem iecki w Paryżu W.elt- 
schek w raporcie do Berlina  z 18 lutego 1939 roku, dotyczącym rozmowy z fran 
cuskim  m in istrem  spraw zagranicznych, pisał, że Bonnet raz jeszcze wspom
n ia ł mu o pragnieniu F rancji utrzym ania i pogłębienia przyjaznych stosunków 
z Niemcami „n ie  wchodząc w drogę Rzeszy N iem ieckiej i  tak już uprzyw ile 
jowanej na wśchodzie z rac ji swojego położenia geopolitycznego“ . 31)

Ambasador francuski w  B e rlin ie  donosił do Paryża, że „z zachowania się 
rządu angielskiego i francuskiego władcy Niemiec wyciągnęli wniosek, że 
mogą bezkarnie organizować według swego uznania Europę środkową i po
łudniowo-wschodnią za milczącą zgodą... w ie lk ich  mocarstw (A ng lii, F ranc ji 
i  Stanów Zjednoczonych — W. F.)“ . 32)

W dalszym ciągu ambasador pisał: „R ibbentrop jest coraz bardziej przeko
nany, że w  dniu ataku na Polskę również ona zostanie opuszczona przez Paryż 
i  Londyn“ . 33)

Pragnąc uśmierzyć wzburzenie wywołane podróżą R ibbentropa do Warszawy, 
Bonnet złożył 26 stycznia 1939 r. we Francuskiej Izbie Deputowanych nastę
pujące oświadczenie: „Należy skończyć z legendą powiedział Bonnet że 
nasza po lityka  obróciła wniwecz zobowiązania, któ re  zaciągnęliśmy na wscho
dzie Europy wobec Zw iązku Radzieckiego lub Polski. Zobowiązania te is tn ie ją  
nadal i należy stosować je w  tym  samym duchu, co daw nie j“ . 34) Bonnet bez
czelnie oszukiwał naród francuski i św iatową opinię publiczną. W przeddzień 
swego wystąpienia w Izbie i po tym  wystąpieniu Bonnet spotkał się z amba
sadorem niem ieckim  Weltschekiem, którego przekonywał, że nie pow inien

8;) „Deutsches Weissbuch“  N r 3. dok. 5.
8li) Dokumenty i m ateria ły z przedednia drugiej w ojny światowej, t. I, str. 290. 
" " )  Tamże. str. 292.
:,0> „Deklaracja anglo-niemiecka“  została podpisana przez Chamberlaina i H itle ra  

30 września 1938 r. 6 grudnia 1938 r. Bonnet i Ribbentrop p o d p is a li analogiczną „De
klaracje . francusko-niem iecką“ .

31) „Dokumenty i m ateria ły z przedednia drugiej w ojny światowej, t. I I ,  str. 223. 
3a) L. Noel, dzieło cyt. str. 279. 
s:,ł Tamże.
34) Tamże, str. 277.
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przyw iązywać wagi do jego (Bonneta) deklaracji, albowiem je j opublikowanie 
podyktowane zostało względami p o lity k i wewnętrznej.

Obłudę Bonneta i tych francuskich kó ł rządzących, któ rych  wolę w ykonyw ał, 
potw ierdza także Noel: ,,26 stycznia Bonnet oświadczył w  Izbie, że Francja 
pragnie wykonać swoje zobowiązania międzynarodowe. B y ł to manewr 
taktyczny“ . 33)

Jak donosił dziennik amerykański „New  Y ork  Times“ , ambasadorzy amery
kańscy w A n g lii i F ranc ji — Kennedy i B u llit t  zostali w  styczniu 1939 r. wez
w ani do Waszyngtonu i na ta jnym  Wspólnym posiedzeniu kom is ji spraw wojsko
wych Senatu i  Izby Reprezentantów złożyli sprawozdanie o politycznej i  w o j
skowej sytuacji w  Europie. „Kennedy i  B u llit t  — pisał dziennik — aprobują 
po litykę  Chamberlaina i  pe łn i nadziei przepowiadają napaść niemiecką na 
Związek Radziecki“ . 3li)

„Po zaborze Czechosłowacji — pisał „New  York Times“  —  Niemcy stoją 
przed Europą wschodnią, mając pełną swobodę działania“ . 35 * 37)

Za zachętą im peria listów  amerykańskich i angielskich h itle row cy okupowali 
15 marca 1939 r. całe te ry to rium  Czechosłowacji. Zająwszy Czechy i  Morawy, 
wprowadziwszy Wojska do Słowacji, wzmocnili oni znacznie swe pozycje wobec 
Polski. Następnie przy pomocy im peria listów  amerykańskich, angielskich 
i francuskich Niemcy faszystowskie stw orzyły sobie nową bazę wypadową dla 
napaści na Wschód: 22 marca oderwały one od L itW y okręg K ła jpedy. 38 *)

Zajm ując K łajpedę Niemcy h itle row skie  znacznie wzm ocniły swoje położenie 
strategiczne. Za zachętą Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji zaczęły one 
przygotowywać się do w ojny już zupełnie otwarcie.

21 marca 1939 r. R ibbentrop w  rozmowie z L ipsk im  nalegał na to, aby rząd 
polski o fic ja ln ie  odpowiedział na żądania rządu niemieckiego w sprawie prze
kazania Niemcom Gdańska. 3!l) W tym  samym czasie h itle row cy czyn ili wzmo
żone przygotowania do zaboru Gdańska.

26 marca 1939 r. podczas spotkania L ipskiego z Ribbentropem ten ostatni za
żądał w  u-ltimatywnej fo rm ie  zadośćuczynienia wszystkim  żądaniom nie
m ieckim . 40)

Równocześnie h itle row cy wzmogli swe in try g i w  Gdańsku, a to w  celu p rzy 
gotowania zaboru miasta. M ate ria ły  procesu sądowego przywódcy faszystów 
gdańskich Forstera (proces ten odbył się w Polsce w kw ie tn iu  1948 r. 41), jak  
również sprawozdanie przedstawiciela F ranc ji w Gdańsku 42) wykazują, że h i
tlerowcy zamierzali 29 marca 1939 r. urządzić w  tym  mieście pucz i, stawiając 
Polskę przed faktem  dokonanym, przyłączyć Gdańsk do Niemiec hitlerowskich.

35) Tamże, str. 2 9 0 ,/
>6) „The New York Times“ z 15 stycznia 1939 roku.
37) Tamże z 19 stycznia 1939 roku.
*8) Patrz: L. Narmer, D iplom atic prelude 1938—1939, str. 86, London, Macmillan, 

1948.
3B) Patrz: „H isto ria  dyplom acji“ , t. I I I ,  str. 662—663, wyd. ros.
40) Tamże.
41) Patrz: „Glos Ludu“  z 11 kw ietn ia 1943 rioku.
*2) Patrz: „Gelbbuch“ d. N r 86, Basel, 1940.
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W  drugie j połowie marca 1939 r. faszyści gdańscy dokonali pierwszej próby 
zajęcia miasta w  celu przyłączenia go do Niemiec.

W końcu marca 1939 r. stosunki miedzy. Niemcami a Polską zaostrzyły się 
w  najwyższym stopniu. Napaści Niemiec na Polskę oczekiwano z dnia na dzień. 
W tym  czasie wzmogły się w  Polsce wystąpienia mas pracujących przeciw 
antynarodowej polityce rządu, polityce ta jnych układów  z hitlerowcam i. 
26 marca 1939 r. w  Bydgoszczy odbyła się demonstracja, w  któ re j wzięło udział 
10 tysięcy ludzi. Masy pracujące domagały się zm iany p o lity k i zagranicznej 
rządu.

W obliczu oburzenia narodu rząd polski zmuszony b y ł zarządzić częściową 
m obilizację rezerwy.

W chw ili, gdy stosunki niemiecko-polskie doszły do skrajnego napięcia, 
a w  pow ietrzu w isia ła  groźba w ojny, wiosną i latem 1939 r. rządy A ng lii, 
F ranc ji i Stanów Zjednoczonych kontynuow ały po litykę  prowokacyjnego judze
nia Niemiec h itle row skich  przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu. P o litykę  tę ma
skowały one frazesami o gotowości współpracy ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
W manewrach tych rządy A ng lii, F ranc ji i Stanów Zjednoczonych w  szerokim 
zakresie posługiwały się polską burżuazyjno-obszarniczą k lik ą  rządzącą. U ja 
w n iło  się to w  sposób szczególnie jaskraw y podczas rokowań anglo-francusko- 
radzieckich, które toczyły się od marca do sierpnia 1939 r.,21 marca ambasador 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  Warszawie Kennard wręczył polskiemu m in is trow i spraw 
zagranicznych memorandum, zawierające przedłożony przez Anglię  p ro jekt 
deklaracji czterech mocarstw. 4:i) Rząd angielski nie nalegał na podpisanie de
k la ra c ji przez rząd polski. Beck zrozumiał, czego w łaściw ie oczekiwano od 
niego w Londynie, Paryżu i  Waszyngtonie. 23 marca w specjalnej in s tru kc ji 
dla ambasadora polskiego w Londynie hrabiego Raczyńskiego dał on rządowi 
angielskiemu stosowną odpowiedź. W odpowiedzi tej rząd polski, powołując się 
na „trudności i pow ik łan ia “ , odrzucił czterostronną deklarację. 44) Z ramienia 
rządu polskiego Beck polecił ambasadorowi uzyskać u H alifaxa  wyjaśnienie: 
„Czy rząd W ie lk ie j B ry ta n ii uważa za możliwe zawrzeć z nami bezzwłocznie 
układ dwustronny, k tó ry  w swej istocie odpowiadałby proponowanej de- 
k la rac ji? “ . îł)

Analogiczne pytanie postaw ił rząd polski również rządowi francuskiemu. 
W ins tru kc ji dla ambasadora polskiego w  Paryżu Łukasiewicza stwierdzono: 
„Rząd polski pragnąłby w  związku z tym  oświadczyć rządowi f i ancuskiemu, że 
uważa on rokowania polsko-angielskie za pozostające w  zupełnej zgodzie i har
m onii z systemem stosunków francusko-polskich i  za zmierzające do wzmocnie
nia sojuszu francusko-polskiego.4fi)

Ins trukc je  rządu polskiego dla jego ambasadorów w  Londynie i  Paryżu 
świadczyły o tym , że odm ówił on podpisania ze Zw iązkiem  Radzieckim nawet 
deklaracji. Dogadzało to planom Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji i  sta
now iło  kontynuację d ługoletn iej p o lity k i antyradzieckiej dążącej do wyłączenia 
Zw iązku Radzieckiego z systemu europejskiego bezpieczeństwa. Burżuazyjny 
h istoryk Namier przyznaje, że „kontrpropozycje  polskie m ia ły  na celu odsu
nięcie Rosji.“  47) Potw ierdza to także Noel, b y ły  ambasador francuśki w  W ar
szawie:' „Beck pod żadnym w arunkiem  nie chciał, i  pow tarzał to bez końca, 4

4*) Patrz: „Polnisches Weissbuch“ , d. N r 65.
44) Tamże.
45) Tamże, d. N r 66.
4B) Tamże, d. N r 67.
4;) L. Namier, dzieło cyt., str. 94.
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wejść do jakiegokolw iek ugrupowania, do którego wchodziłby Związek 
Radziecki“ . 4S * * *)

Odpowiedź rządu polskiego została uprzednio uzgodniona z przedstawicielam i 
A n g lii, F rancji i Stanów Z jednoczonych w Warszawie, jak również z angielskim  
m in istrem  handlu zamorskiego, Hudsonem 49), k tó ry  w  tym  czasie przebywał 
w  Polsce. Rząd angielski wykorzysta ł tę odpowiedź rządu polskiego dla oświad
czenia w  parlamencie, że w  związku z negatywnym  stanowiskiem Polski nie 
można osiągnąć porozumienia z ZSRR.

Francuski m in is ter spraw zagranicznych Bonnet usiłu je  w  swych pam iętn i
kach tw ierdzić, że przedłożona przez Chamberlaina deklaracja nie została pod
pisana wyłącznie z powodu negatywnego stanowiska Polski. Jednakże rządy 
angielski i francuski, ja k  również koła rządowe Stanów Zjednoczonych, nie 
ty lko  nie uczyniły nic dla skłonienia Polski do przyjęcia p ro jektu  czterostron
nej deklaracji, lecz, przeciwnie, wszelkim i sposobami zachęcały polskie koła 
rządzące do zajęcia w sprawie układu z ZSRR negatywnego stanowiska. Już 
1 kw ie tn ia  1939 r. ambasador angielski w Moskwie donosił, że „A n g lia  uważa 
sprawę wspólnej deklaracji za n ieaktualną.“ 50)

Rząd angielski wysunął p ro jek t deklaracji nie po to, aby podjąć skuteczne 
k rok i przeciw agresji niemiecko-faszystowskiej, lecz aby zachęcić agresorów 
do napaści na Związek Radziecki. Od podpisania deklaracji z udziałem ZSRR 
u chy lił się także rząd francuski. W ten sposób odmowna odpowiedź rządu pol
skiego na propozycję podpisania deklaracji łącznie ze Zw iązkiem  Radzieckim 
odpowiadała planom rządów angielskiego i  francuskiego, działających przy 
poparciu rządu Stanów Zjednoczonych.

Angielska prasa reakcyjna, popierając polską propozycję zawarcia dwustron
nego układu polsko-angielskiego, wychwalała rzekomą potęgę wojskową bur- 
żuazyjno-obszarniczej Polski. Dyplomatyczny sprawozdawcza „Manchester 
G uardian“  pisał 29 marca 1939 r.: „Polska zajm uje dobre pozycje, posiada 
świetną armię, wzmacnia się jako mocarstwo m ilita rne. Najważniejszym zada
niem p o lity k i b ry ty jsk ie j jest zawarcie obronnego sojuszu W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F rancji, Polski i  R um un ii“ . 5l) Szeroki rozgłos uzyskała rozpowszechniana 
przez reakcyjnych publicystów  angielskich wersja, jakoby Polska Becka i  k ró 
lewska Rumunia stanowić m ia ły  silniejszą niż ZSRR zaporę przeciw Niemcom 
faszystowskim. „Uważano, że największą pomoc, jaką można byłoby uzyskać 
od Rosji... w  razie konieczności, stanowiłoby nieco sprzętu dla Po lski“ . 52)

31 marca Chamberlain w ystąp ił w  Izbie Gm in z obszernym oświadczeniem 
w sprawie stosunków angielsko-polskich, w  k tó rym  zaprzeczał is tn ieniu zagro
żenia Polski ze strony Niemiec faszystowskich. „Rząd angielski — m ów ił on — 
nie otrzym ał żadnych o fic ja lnych dowodów potw ierdzających prawdziwość 
pogłosek o przygotow yw aniu napaści na Polskę“ 53). Przechodząc, do zagadnie
nia stosunków z Polską prem ier angielski oświadczył: „Powinienem  po in fo r
mować Izbę, że jeś li w  tym  okresie jakako lw iek akcja pociągnie za sobą jawne 
zagrożenie niepodległości Polski i  jeś li rząd polski uzna podobną akcję za

4S) L. Noel, dzieło cyt., str. 332.
4il) Patrz: „Gazeta Polska“ z 19 marca 1939 roku.
5C) Informacja Historyczna „O fałszerzach historii“ , str. 41, wyd. „Prasa Woj

skowa“ , 1948 r.
6') „Manchester Guardian“ z 29 marca 1939 roku.
52) L. Namier, dzieło cyt., str 94.
5:i) Dziennik „Izwiestia“  z 1 kwietnia 1939 roku.
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zagrażającą żywotnym  interesom k ra ju  i gotów będzie stawić opór o w łasnych 
silach, rząd angielski uważać się będzie za zobowiązany do niezwłocznego oka
zania rządowi polskiemu wszelkiej pomocy w ramach swych możliwości. Rząd 
angielski' udzie lił rządowi polskiemu odnośnych gw arancji“ . 54) Chamberlain 
dodał, iż rząd francuski upoważnił go do oświadczenia, że zajmuje w  tej sprawię 
stanowisko analogiczne do stanowiska rządu angielskiego.

L iczn i burżuazyjn i publicyści i h istorycy 55) oceniali powyższe oświadczenie 
Chamberlaina jako „rew o lucy jny  przewrót w  polityce zagranicznej W ie lk ie j 
B ry ta n ii“ . Szczególną gorliwość w  rozpowszechnianiu takich poglądów w yka
zywała angielska i polska prasa burżuazyjna. Analiza treści oświadczenia, 
a przede wszystkim  analiza wydarzeń, któ re  po n im  nastąpiły, Wykazuje, że 
było  ono ty lko  ko le jnym  manewrem rządów angielskiego i francuskiego w  ich 
antyradzieckiej grze, w  przygotow yw aniu  i rozpętywaniu przez nie w o jny 
św iatowej.

Zaborcy h itle row scy k ie row a li spojrzenia na Gdańsk. N iemcy h itle row skie  
mogły wykorzystać w  dowolnym momencie k o n flik t sprowokowany przez fa
szystów gdańskich W celu dokonania zaboru „wolnego miasta . Jednakże, 
Chamberlain w  oświadczeniu swym ani słówkiem  nie wspomniał o Gdańsku. 
Prasa angielska szeroko omawiała zagadnienie, czy Gdańsk posiada dla Polski 
żywotne znaczenie i czy bierze go pod uwagę oświadczenie Chamberlaina. Cha
rakterystyczny pod tym  względem by ł a rtyku ł wstępny w dzienniku konserwa
tyw nym  „Tim es“  z 1 kw ie tn ia  1939 r. Kom entując sens wystąpienia Chamber
laina, dziennik pisał, że oświadczenie to przeznaczone jest ty lko  dla zagwaran
towania Polsce niezależności w  czasie rokowań, to znaczy, że Anglia  me będzie 
się sprzeciwiać, jeśli Polska uczyni zadość żądaniom Niemiec faszystowskich 
co do przekazania im  korytarza gdańskiego. „Nowe zobowiązanie, które wzięła 
na siebie Anglia  — głosił jaw n ie  inspirowany przez koła rządowe a rtyku ł „T i-  
mesa“  — nie obowiązuje je j do obrony każdego cala obecnych granic Polski. 
Decydującym słowem w tekście tego oświadczenia- jest nie „całość“ , lecz „n ie 
zależność“ . Niezależność każdego prowadzącego rokowania państwa — oto 
o czym mowa“ .

„T im es“  u ja w n ił istotę rządowego oświadczenia Chamberlaina. W ydrukowa
ny w n im  a rtyku ł w yw o ła ł żywy oddźwięk w  prasie na całym praw ie świecie, 
a w  szczególności w  prasie warszawskiej. Ambasador polski w  Londynie, Ra
czyński, zw rócił się do angielskiego m inisterstwa spraw zagrań’cznych ze spe
cjalnym  zapytaniem w przedmiocie podejmowanych w Londynie prób „pom nie j
szenia znaczenia deklaracji Chamberlaina“ . 56)

W związku ze wzburzeniem, jak ie  wówczas zapanowało, i z wątpliwościam i 
co do isto ty i charakteru „gw aranc ji“  b ry ty jsk ich , o których m ów ił w  swym 
przemówieniu 31 marca Chamberlain, angielskie m inisterstwo spraw zagranicz
nych dało prasie specjalne dyrektyw y, aby osłabiła niekorzystne dla A n g lii 
wrażenie, wywołane wstępnym artyku łem  „Titńeśa“ . Agencja Reutera opubli
kowała specjalne oświadczenie 5-7), w  któ rym  nie było jednakże mowy o kwestii 
najważniejszej, a m ianowicie o stanowisku rządu angielskiego na wypadek 
niemiecko-polskiego ko n flik tu  zbrojnego wywołanego sprawą Gdańska.

54) Tamże.
« ) Patrz: L. Namier, dzieło cyt., N. Henderson, Failure of a mission. B erlin  

1937— 1939. New York - London, 1940. L. Noel, dzieło cyt.
S6) L. Namier, dzieło cyt., str 109.
5‘) Patrz: „Gazeta Polska1' z 2 kw ietn ia 1939 r.
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Również nowe oświadczenie Chamberlaina, złożone 3 kw ie tn ia  1939 r., nie 
rozproszyło podejrzeń, że prowadzona jest zakulisowa gra antypolska i an tyra 
dziecka i że wspomniana deklaracja nie daje nic realnego dla sprawy obrony 
pokoju przed agresorami faszystow skim i.r>s)

3 kw ie tn ia  w  celu kontynuowania rokowań z rządem angielskim  przyby ł do 
Londynu Beck. Odbył on szereg narad z Chamberlainem i H alifaxem  oraz zo
stał p rzy ję ty  przez króla.

6 kw ie tn ia  1939 roku Chamberlain zakom unikował o zawarciu nowego u k ła 
du angielsko-polskiego. „Polska i A ng lia  — m ów ił Chamberlain — okażą sobie 
wzajemną pomoc w  wypadku jakiegokolw iek bezpośredniego lub pośredniego 
zagrożenia niepodległości każdego z obu k ra jó w “ . 59)

Ważne miejsce w rokowaniach zajęła sprawa stosunków ze Związkiem  Ra
dzieckim. W swym w rogim  nastawieniu do ZSRR zgodni b y li zarówno Beck 
jak  i H alifax.

W 1947 roku rząd Polski ludowo-demokratycznej opublikow ał protokolarne 
nota tk i z rokowań między Beckiem a Halifaxem , jakie  m ia ły  miejsce 4 kw ie t
nia 1939 r. „Jak iko lw iek  układ o wzajemnej pomocy między Polską a Zw iązkiem  
Radzieckim — m ów ił Beck — w yw oła łby natychmiast wrogą reakcję w B e rli
nie. ...Polska po tra fiła , co nie jest dla nikogo tajemnicą, uregulować w 1934 
roku  swe stosunki z Niemcami na norm alnych zasadach dyplomatycznych, nie
zależnie od istnienia sojuszu polsko-francuskiego. Rząd Polski przypuszcza jed
nakże, że jeś liby powstała podobna sytuacja w odniesieniu do je j wschodniego 
sąsiada, w yw oła łoby to nieuchronnie kryzys.“ 60)

Polski m in is ter spraw zagranicznych raz jeszcze potw ierdził, że, nie zważając 
na zagrożenie przez h itle ryzm  niepodległości Polski, polskie koła rządzące od
m ów iły  zbawiennej dla Polski współpracy ze Zw iązkiem  Radzieckim i że będą 
one kontynuować swą antyradziecką po litykę. Antyradziecki punkt w idzenia 
rządu polskiego zbiegał się pod tym  względem z poglądami rządu angielskiego. 
Odmowa rządu polskiego zawarcia układu z ZSRR była na rękę monachijeży
kom angielskim. W ykorzysta li oni antyradziecki kurs p o lity k i rządu polskiego 
dla przewlekania i  zerwania rokowań ze Związkiem  Radzieckim.

Analogiczną po litykę  antyradziecką prow adził nadal w  owym  czasie rząd 
francuski:

13 kw ie tn ia  w  oświadczeniu złożonym przedstawicielom prasy francuski pre
m ier i m in ister obrony narodowej Daladier m ów ił: „Rząd francuski wyraża ze 
swej strony zadowolenie w  związku z zawarciem obustronnego układu między 
W ielką B ry tan ią  i  Polską“ . 61) Oświadczenie Daladiera posiadało równie nieo
kreślony i  małowiążący charakter, co oświadczenie Chamberlaina. T ra k ta t fra n 
cusko-polski z 1921 r. nie odpowiadał już nowej sytuacji powstałej w  Europie 
w  związku ze wzmożeniem się niebezpieczeństwa agresji Niemiec faszystow
skich. Rząd francuski nie pragnął jednakże zm iany tego trak ta tu  i  wzięcia na 
siebie konkretnych zobowiązań wobec Polski. Przeciwnie, dążył on do osłabie
nia jego mocy wiążącej, a nawet do jego anulowania. Co się natom iast tyczy 
oświadczeń Daladiera i Chamberlaina, to zostały one złożone w  celu oddziałania 
na Niemcy h itle row skie  w  k ie runku  przygotowania spisku antyradzieckiego.

56) Tamże z 4 kw ietn ia  1939 r.
59) „B laubuch“ , d. N r 18, Basel 1940 r. 
eo) „Głos Ludu“  z 1 września 1947 r.
6)) „Gelbbuch“ , d. N r 99.
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W  tych machinacjach podżegaczy wojennych, któ re  m ia ły  na celu pobudzenie 
N iem iec faszystowskich do napaści na Polskę, a poprzez je j te ry to riu m  i  na 
Związek Radziecki, w zią ł także ak tyw ny udział rząd Stanów Zjednoczonych. 
Dyplomaci amerykańscy przyczyn ili się aktyw n ie  do odrzucenia propozycji ra 
dzieckich w  sprawie zwołania konferencji przedstaw icie li sześciu państw i po
p a r li p ro je k t dwustronnej deklaracji anglo-polskiej, pom ija jącej Związek Ra
dziecki“ .

„N azaju trz, dnia 25 bm. — donosił ambasador Polski w  Paryżu, Łukasiew icz — 
ambasador B u lłit  po inform ow ał mnie, iż korzystając z przysługujących mu 
upraw nień i czyniąc swoim moje rozumowanie polecił ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Londyn ie  Kennedy udać się w  sobotę tegoż dnia do prem iera 
Chamberlaina, do jego rezydencji i powtórzyć mu wszystko“ . 62)

„W  niedzielę, 26-go — donosił dalej Łukasiew icz — ambasador B u lli t  o trzy
m ał p rzy mnie telefoniczną relację ambasadora Kennedy z rozmowy odbytej 
z prem ierem  Chamberlainem“ . 63) Chodziło o zawarcie takiego układu angielsko- 
polskiego, k tó ry  skierowany b y łb y  przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i za
chęcał N iemcy faszystowskie do agresji. Przedstawiciele A m eryk i, w yw iera jąc 
nacisk na rząd b ry ty jsk i, żądali od niego przyśpieszenia tak ie j zmowy antyra 
dzieckiej. W tym  samym czasie amerykańska prasa reakcyjna usiłowała w yko 
rzystać napiętą sytuację m iędzynarodową w  celu pobudzenia faszystów nie
m ieckich do agresji. U jaw nia jąc istotne cele antyradzieckie j p o lity k i rządów 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F rancji, prasa ta przekonywała h itle row ców , 
że nie bacząc na deklarację mocarstwa zachodnie w  wypadku agresji n iem ie
ckiej nie okażą Polsce pomocy. 1 kw ie tn ia  1939 roku  bezpośrednio po demago
gicznej mowie Chamberlaina, w  k tó re j oświadczył, że Anglia  zamierza przyjść 
z pomocą Polsce, organ p a rtii repub likańskie j, dziennik „N ew  York Herald 
T ribune“  pisał, że „oświadczenie Chamberlaina dopuszcza przekazanie Gdań
ska Niemcom“ . 6<t)

Te m anew ry dyplom acji anglo-francuskiej i  am erykańskie j pojmowane b y ły  
w  B erlin ie  tak, jak tego pragnęli podżegacze wojenni, a m ianowicie, że można 
bezkarnie kontynuować agresję. 28 kw ie tn ia  H itle r  w yg łos ił w  faszystowskim 
Reichstagu skra jn ie  prowokacyjną mowę. Oświadczył on, że m iędzy Polską 
a Niemcami is tn ie je  „o tw a rty  problem “  —  Gdańsk, i  uznał za zerwany zarów
no układ n iem iecko-polski z 1934 r. jak  i  anglo-niem iecki układ m orski z 1935 
roku.

W chw ili, gdy dowództwo h itle row skie  kończyło przygotowania do w o jny  
z Polską, w  kw ie tn iu  zakończono opracowanie planu „Weiss“  —- planu w o jny 
przeciwko Polsce B5), układ n iem iecko-polski mógł być ty lko  zawadą na drodze 
do rea lizacji p lanów zaborczych, Dlatego też k lik a  rządząca Niemiec faszystow
skich odrzuciła go precz jako zbędny świstek papieru,

Nie bacząc jednak na groźbę agresji niemieckiej,, antynarodowy rząd Polski, 
za zachętą im peria lis tów  angielskich, francuskich i amerykańskich, w  dalszym 
ciągu uchyla ł gię od zawarcia porozumienia z ZSRR, „11 maja rokowania mię
dzy Zw iązkiem  Radzieckim, A nglią  i  Francją zostały jeszcze bardziej u trudn io 
ne na skutek oświadczenia ambasadora polskiego w  Moskwie, Grzybowskiego, 
które brzm iało: „Polska nie uważa za m ożliwe zawarcie paktu o wzajemnej

r'2) „Deutsches Weissbuch“ , N r 3, str. 12.
B3) Tamże.
M) „The New Yqrk Herald T ribune“  z 1 kw ietn ia  1039 r,
“5) Patrz: „Agresja na Polskę w świetle dokumentów“ , t. II , str. 48-



pomocy ze Zw iązkiem  Radzieckim“ . ««) Kontynuując walkę o zapobieżenie agre
s ji i o bezpieczeństwo zbiorowe, latem  1939 r. podczas rokowań angio-francusko- 
radzieckich, Związek Radziecki oświadczył o swej gotowości skierowania na 
fro n t przeciwko agresorowi 136 dyw iz ji, 5 tysięcy dział średnich i  ciężkich, 
około 10 tysięcy czołgów i tankietek i ponad 5 tysięcy samolotów bojowych 
itp.«7) Jednakże antynarodowy rząd polski, działający przy poparciu angielskich, 
francuskich i  amerykańskich kó ł rządzących, pomoc radziecką odrzucił.

W ciągu następnych tygodni rządy A ng lii, F ranc ji i  Stanów Zjednoczonych 
w ykorzysta ły  w  jeszcze w iększym  stopniu zależny od siebie rząd polski dla sa
botowania i zerwania rokowań z ZSRR.

Francuscy, angielscy i amerykańscy monachijczycy, usiłu jąc obecnie uspra
w ie d liw ić  swą zdradę wobec Polski w  1939 r., tw ierdzą, jakoby dokładali w ie l
kich w ysiłków , aby zmusić rząd polski do przyjęcia propozycji radzieckich.«8) 
Jednakże fa k ty  i dokumenty demaskują te k łam liw e  tw ierdzenia monachijczy- 
ków. Na przykład b y ły  ambasador Polski w Paryżu Lukasiewicz w  swych pa
m iętnikach, opublikowanych w prasie reakcyjnej em igracji polskiej w  Londy
nie, przyznaje, że latem 1939 roku, w  czasie rokowań anglo-francusko-radziec- 
kich, między rządami A n g lii i  F ranc ji z jednej a rządem polskim  z drugie j stro
ny dokonywana była „przyjazna wym iana poglądów“ i że zarówno ze strony 
A n g lii i F ranc ji jak  i Stanów Zjednoczonych nie podjęto żadnych prób w yw ar
cia nacisku na rząd polski, aby p rzy ją ł propozycje radzieckie. B9)

W ścisłym kontakcie z rządem polskim  pozostawał, ja k  przyznaje Lukasie
wicz, także rząd angielski, k tó ry  nakłan ia ł rząd polski do odrzucenia pomocy 
proponowanej przez ZSRR. 20 maja, pisze Lukasiewicz, „ambasador angielski 
w  Warszawie Kennard poinform ow ał Becka o angielskim  projekcie rokowań 
z ZSRR, a ten ostatni po inform ow ał z kole i przedstawiciela A n g lii o stanowisku 
kó ł rządzących w  tej spraw ie". 70)

Prowokacyjne p lany rządu angielskiego i francuskiego jeszcze o tw arcie j zdra
dza b y ły  rum uński m in is te r spraw zagranicznych Gafencu, k tó ry  latem 1939 ro
ku odwiedził stolice szeregu mocarstw europejskich: „Rząd W ie lk ie j B ry ta n ii 
by ł szczęśliwy, mogąc wysunąć na pierwszy plan sprzeciw Polski i  Rum unii, 
a to w  celu ograniczenia tych zobowiązań, które wziąć mógłby na siebie Zw ią 
zek Radziecki". n )

W. M ołotow  zdemaskował w  1939 roku tę zdradziecką po litykę  monachijczy- 
ków, któ rzy o fic ja ln ie  domagali się od ZSRR pomocy dla Polski przeciwko agre
sji, a gdy Związek Radziecki wyrażał na to swą zgodę — „c i sami partnerzy — 
Anglia i Francja wypuszczali natychmiast na arenę Polskę, która stanowczo 
odmawiała przyjęcia pomocy wojskowej Z S R R ".73)

Przy pomocy antynarodowego rządu polskiego Anglia  i Francja, popierane 
przez Stany Zjednoczone, zerwały rokowania z ZSRR i u torow a ły h itlerowcom  
drogę do agresji na Wschód,

li8) „Fałszerze h is to rii", str. 43,
°7) Tamże, str. 47.
"") Patrz: Bonnet, Fin d'une Europe, Genève, 1948 r., L. Noël, dzieło wybr. N. Hen

derson, dzieio cyt. C. H u ll, The memoirs, t. I, London. 1945 r.
Patrz: „Dziennik Żołnierza“ z 29 listopada 1946 r.

7n) Tamże z 6 listopada 1946 r.
71 ) G- Gafencu, Derniers jours de l'Europe, str, 166.
7i) W. Mołotow, O ra ty fikac ji sowiecko-germuńskiego dogowora o nienapadjenii, 

str. 6—7, ogiz. Goepolitizdat, 1939 r.
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Po zerwaniu przez H itle ra  zawartego z Polską paktu o nieagresji i  zaostrzeniu 
się stosunków niem iecko-polskich rządząca w Polsce k lika  burżuazyjno-obszar- 
nicza obstając przy swej polityce p roh itle row skie j postanowiła w  celu rease
ku ra c ji odnowić i  sprecyzować układ wojskowy z Francją. Działając z polece
nia swego rządu, ambasador polski w  Paryżu Lukasiewicz przekazał francuskie
mu m in is trow i spraw zagranicznych Bonnetow i ofertę zawierającą p ro je k t uzu
pełnienia układu francusko-polskiego ta jnym  protokołem  dotyczącym Gdań
ska. P ro jek t ten brzm ia ł: ,,W ch w ili podpisania protokołu ambasador polski 
oświadcza, że sprawa Gdańska posiada dla Polski żywotne znaczenie; m in ister 
spraw zagranicznych F ranc ji oświadczenie to p rzy jm u je  do wiadomości“ . 73)

Monachijczyk Bonne.t uzasadnia w  swych pam iętnikach odmowę podpisania 
te j deklaracji okolicznością, że rząd francuski, pozostający w  stosunkach sojusz
niczych z Anglią , mógł udzielić Polsce ty lko  takich gwarancji, jak ich  udzie liła  
je j Anglia. Anglia  zaś, po deklaracji Chamberlaina z 6 kw ie tn ia  1939 roku, 
żadnych nowych gw arancji Polsce nie udzie liła ; dlatego też Francja deklaracji 
te j nie podpisała. l i ) W inny  sposób komentuje odmowę podpisania te j deklaracji 
ambasador polski w  Paryżu Lukasiewicz. Jeszcze w m aju 1939 roku rząd francu
sk i aprobował p ro jek t tak ie j deklaracji. Potem jednak p ro jek t ten sabotował 
i  odm ów ił jego podpisania. ,,Bonnet — pisze Lukasiewicz —  zgadzając się na 
podpisanie uzupełniającej deklaracji w  Sprawie Gdańska, obiecał, że dokona 
tego 19 maja. Jednakże w tym  dniu, powołując się na nawał pracy, przeniósł 
te rm in  podpisania na 20-go. 20 maja Bonnet prosił o zwłokę do ch w ili swego 
pow rotu  z Genewy, t j.  do 24 maja. A le tego dnia b y ł znów ogromnie zajęty, 
m ia ł bowiem posiedzenie gabinetu, a ponadto przebywał w  Paryżu H a lifa x “ . 7S)

25 maja Bonnet zaprosił Łukasiewicza do m inisterstwa spraw zagranicznych 
i  posługując się różnym i pretekstam i odm ów ił podpisania deklaracji.

Podczas gdy toczyły się rokowania o podpisanie deklaracji w  sprawie Gdań
ska — 13 maja 1939 roku przybyła  do Paryża polska m isja wojskowa w  skła
dzie polskiego m in is tra  spraw wojskowych generała Kasprzyckiego i  zastępcy 
szefa polskiego sztabu głównego pułkow nika  Jaklicza. M isja ta prowadziła 
z rządem francuskim  rokowania w  sprawie zawarcia układu wojskowego. Ze 
strony francuskie j w  rokowaniach uczestniczyli Gamelin, Weygand i  inn i jak 
również m in ister obrony narodowej Daladier. Podczas rokowań delegacja 
francuska dążyła do odwleczenia w  m iarę możności te rm inu wystąpienia wojsk 
francuskich na wypadek agresji h itle row sk ie j.

19 maja 1939 roku został jednakże parafowany przez Gamelina i  Kasprzyckie
go polsko-francuski uk ład  wojskowy, zgodnie z k tó rym  Francja m iała roz
począć sw ym i g łów nym i s iłam i działania zaczepne przeciwko Niemcom piętna
stego dnia po ogłoszeniu m ob ilizacji powszechnej. Rząd francuski zobowiązy
w a ł się także do wysłania do Polski k ilk u  eskadr lo tn ic tw a  francuskiego, 
a w  wypadku wybuchu w o jny niem iecko-polskiej — zbombardować zaplecze 
wojsk niemieckich. 76)

Jednakże po zawarciu układu monachijczycy francuscy zerwali go. Dokonali 
tego pod pretekstem, że nie została podpisana deklaracja w  sprawie Gdańska.

Monachijczycy francuscy dążąc do wykorzystania Polski w  charakterze ko
rytarza, przez k tó ry  Niemcy dokonają agresji na Związek Radziecki, nie chcieli 13

13) G. Bonnet, dzieło cyt. t. I I ,  str. 219.
,4) Tamże.
75) „D ziennik Żołnierza“  z 27 marca 1947 r.
,5) Patrz: J. Warecki, Zobowiązania wojskowe F rancji i A n g lii w stosunku do 

Polski w  1939 r. „Spraw y Międzynarodowe“ zeszyt I  i. I I  }949 r.
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zaciągać wobec Polaków poważnych zobowiązań. „W  rezultacie, w  warunkach 
nadchodzącej w o jny, dwie arm ie: polska i  francuska, n ic absolutnie nie w ie
dzia ły nawzajem o swych przyszłych zamierzeniach, a dowódcy tych a rm ii nie 
uważali za konieczne dokonać skoordynowania swych p lanów“ ." ')

Takiego samego manewru wobec Polski dokonał rząd angielski. W dniach 
23 — 24 maja 1939 roku toczyły się w  Warszawie rokowania angielsko-polskie. 
Ze strony angielskiej b ra ł w  nich udział generał C layton wraz z grupą ofice
rów. Polskę reprezentował szef sztabu głównego generał Stachiewicz oraz sze
fow ie sztabów m aryna rk i i  lo tn ictw a. 7S)

Podobnie jak  w  rokowaniach francusko-polskich chodziło o te rm iny  i zakres 
pomocy dla Polski. Przedstawiciele angielskiego sztabu generalnego sta ra li się 
poprzestać na m ożliw ie najmniejszych zobowiązaniach. Osiągnięto porozumie
nie w  sprawie nalotów lo tn ic tw a angielskiego na N iemcy h itle row skie  w  w y 
padku w o jny  niem iecko-polskiej. Jak wiadomo jednak, z chw ilą  wybuchu w o j
ny niem iecko-polskiej zarówno rząd angielski ja k  i  rząd francuski odm ówiły 
wypełnienia swych zobowiązań wobec Polski.

Latem 1939 roku amerykańska, angielska i  francuska prasa reakcyjna wszczę
ły  w ie lką wrzawę w okó ł rokowań anglo-francusko-polskich w sprawie udzie
lenia Polsce pożyczki. Jeszcze w  końcu marca 1939 roku zw rócił się rząd polski 
do A n g lii i F ranc ji o udzielenie mu pożyczki na modernizację uzbrojenia arm ii. 
Sabotując rokowania w  te j sprawie, rządy F ra n c ji i  A n g lii s ta ra ły  się nie do
puścić do okazania Polsce pomocy. Dopiero na początku września 1939 roku, po 
h itle row sk ie j napaści na Polskę, Francja oświadczyła, że udzie liła  Polsce nie
w ie lk ie j pożyczki, k tó re j Polska nie mogła już w ykorzystać.79) Taką samą po
litykę  sabotowania pomocy Polsce prowadził także rząd angielski. 4 sierpnia 
1939 roku przewodniczący polskiej delegacji do rokowań finansowych w Lon
dynie Koc podpisał z angielskim  m in istrem  finansów Simonem umowę o udzie
len iu pożyczki Polsce. Jednakże zamiast proponowanych poprzednio kredytów  
w sumie 50 m ilionów  fun tów  szterlingów, w  umowie wspomniano o udzieleniu 
kredytu  w  wysokości zaledwie 8 m ilionów  fun tów  na sfinansowanie zakupów 
polskich. Zakupy te mogły być dokonane ty lko  wyłącznie w  granicach A n g lii. 
Rząd angielski odm ów ił p rzydzia łu  w a lu ty  na zakup uzbrojenia w  innych k ra 
jach. W zw iązku z przeciążeniem przemysłu angielskiego angielskim i zamówie
n iam i w ojskow ym i pożyczka ta nie mogła być zrealizowana. Prowadzenie roz
mów w  te j sprawie zmierzało do wprowadzenia w  błąd mas ludowych i  do 
oddziałania na hitlerowców. Sami nawet przedstawiciele angielskiej k l ik i  rzą
dzącej przyznawali, że „polska m isja finansowa p rzybyła  do Londynu, lecz 
pożyczki n ie  otrzymała. Polakom oświadczono, że broni potrzebujem y sami 
i  sprzedać je j im  nie możemy. S tara li się też wówczas oni (Polacy —  W.F.) za
kupić samoloty i  in n y  sprzęt w  Stanach Zjednoczonych, ale odmówiono im w y 
asygnowania niezbędnych środków. Polacy pragnęli otrzymać pożyczkę w do
larach, lecz oświadczono im, że możemy udzielić im  pożyczki ty lk o  w  funtach 
szterlingach i  że z łoty polski pow inien ulec deprecjacji. W ten to sposób John 
Simon i inn i współpracownicy m inisterstwa finansów wzmacniali naszego soju
sznika. Rokowania zostały przerwane, a Polacy nie o trzym ali b ron i“ . 80)

Prasa angielska zaznaczała, że faktyczna odmowa udzielenia pożyczki Polsce

7T) L. Noel, dzieło cyt., str. 374.
TS) Patrz: J. Warecki, dzieło cyt., str. 255.
78) Patrz: Bonnet, dzieło cyt., str. 246.
80) H. Dalton, „H it le r  w ar“ Befor and after, str. 95. New York, 1940 r.
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była następstwem prowadzonych w owym  czasie rokowań angielsko-nie- 
mieckich.

Am erykańska prasa reakcyjna komentowała szeroko rokowania angielsko- 
polskie w  sprawie udzielenia Polsce pożyczki. Podkreślała ona, że udzielenie 
Polsce pożyczki w  ograniczonym zakresie i  odmowa W ie lk ie j B ry ta n ii udziele
nia Polakom kredytów  na zakup broni w  Stanach Zjednoczonych dowodzi, że 
A nglia  nie chce pomóc Polsce i  że to stanowisko A n g lii w  znacznej mierze 
zachęca Niemcy do agresji. „Polskie koła dyplomatyczne — pisał dziennik 
„N ew  Y ork  Times“  ■— nie czynią ta jem nicy z faktu , iż wyczuwają, że niepowo
dzenie rokowań finansowych z A nglią  podniosło ogromnie Rzeszę na duchu, 
i  należy stw ierdzić, źe tak jest rzeczywiście... Stanowi to potwierdzenie argu
mentu Ribbentropa, k tó ry  w  ślad za H itle rem  oświadczył, że W ielka B rytan ia  
Zamydla oczy i że n igdy nie będzie bić się za Polskę“ . 81)

Odmowa rządu Stanów Zjednoczonych udzielenia Polsce kredytów  w  dola
rach na zakup sprzętu wojskowego jak  i  po lityka  rządów A n g lii i  F ranc ji 
sprzyjała pobudzeniu Niemiec faszystowskich do agresji.

W 1939 roku monopole amerykańskie i angielskie zawarły z monopolami nie
m ieckim i szerokie um owy gospodarcze, które doszły do skutku za wiedzą i po
parciem odnośnych rządów. Um owy te stanow iły  wyraz d ługoletn iej p o lity k i 
uzbrajania im peria lizm u niemieckiego, M ia ły  one na celu dalsze zachęcenie 
Niemiec faszystowskich do agresji. Na początku 1939 r. odbyła się w  Dussel
dorfie konferencja przedstaw icieli czołowych zrzeszeń przemysłowców: Fede
rac ji Przemysłu B ry ty jsk iego  i  g rupy przemysłowej Rzeszy N iem ieckiej. Na 
konferencji tej zawarto szerokie porozumienie o ścisłej współpracy między 
monopolami obu kra jów . 82 *)

Nie zważając na to, że umowa ta, zawarta między monopolami angielskim i 
i n iem ieckim i, w  znacznej mierze naruszała interesy kap ita łu  amerykańskiego 
W Europie, znalazła ona poparcie monopolistów amerykańskich, k tó rzy  liczy li 
na to, że podobne um owy prowadzą do rozpętania przez N iemcy faszystowskie 
w o jny ze Zw iązkiem  Radzieckim. W tymże czasie zostało zawarte przygoto
wane już poprzednio obszerne porozumienie m iędzy potężnym amerykańskim  
trustem  naftow ym  „S tandart O il“ , którego k ie row n icy odegrali doniosłą rolę 
w  przygotowaniu układu monachijskiego, a n iem ieckim  koncernem chemicz
nym  „I.G . Farbenindustrie“ . S3) Zgodnie z tym  porozumieniem oba koncerny 
zobowiązywały się do wyelim inowania wzajemnej konkurencji na zewnętrz
nych rynkach benzynowych. Koncern „ I .  G. Farbenindustrie“ zobowiązał się 
do niewywożenia z Niemiec benzyny syntetycznej, k tó re j zapasy grom adziły 
Niemcy h itle row skie  dla celów wojennych. T rust „S tandart O il“  zobowiązał się 
dostarczać Niemcom h itle row sk im  ropy naftow ej i  wysokogatunkowej ben
zyny, k tó re j ludobójcy h itle row scy używ ali dla celów wojskowych. Takież 
porozumienia z im peria lis tam i n iem ieckim i zawarte zostały w  przeddzień w ojny 
przez Wiele innych monopoli amerykańskich.

Te zw iązki monopolistów anglo-amerykańskich i niemieckich stanow iły bazę 
i kontynuację monachijskiej p o lity k i klas rządzących Stanów Zjednoczonych 
i  A ng lii, wzmacniających m ilita rną  potęgę Niemiec h itle row skich  i  zachęcają
cych je do agresji przeciwko ZSRR. .

81) The New York Times z 6 sierpnia 1939 r.
82) Patrz: A. Norden „Czego nas uczą dzieje Niemiec".
M) Tamże.
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Odmowa A n g lii, F ranc ji i  Stanów Zjednoczonych okazania Polsce pomocy 
ekonomicznej i  wojskowej zwiększała jeszcze bardziej pewność Niemców, że 
rządy tych państw nie przy jdą  z pomocą Polsce w  wypadku ko n flik tu  n iem ie
cko-polskiego. 22 sierpnia 1939 roku H itle r  przemawiając na naradzie w yż
szych oficerów niemiecko-faszystowskiej a rm ii oświadczył, że „nięchęć A n g lii 
do okazania Polsce pomocy finansowej dowodzi, że Anglia  b ić się za Polskę 
nie będzie“ . 84)

Chcąc wprowadzić w  błąd masy ludowe i  wywrzeć w p ływ  na rząd Niemiec 
h itle row skich, z k tó rym  toczyły się w  tym  czasie żywe rokowania, rząd angiel
ski uciekł się do nowego manewru.

Dnia 17 lipca 1939 roku  p rzyby ł do Warszawy generalny inspektor zamor
skich s ił zbrojnych W ie lk ie j B ry ta n ii generał Ironside, znany powszechnie jako 
zdeklarowany wróg Zw iązku Radzieckiego. Podczas anglo-francusko-amery- 
kańskiej in te rw enc ji wojennej przeciw  Republice Radzieckiej Ironside b y ł od 
października 1918 do października 1919 roku dowódcą wojsk in terw encyjnych 
w Archangielsku i znany b y ł ze swej w y ją tkow ej wrogości wobec K ra ju  Rad. 
A rm ia  Czerwona wypędziła in terw en tów  anglo-amerykańskich m iędzy n im i 
i Ironside‘a z te ry to rium  radzieckiego. Tym  dziwniejsze było wyznaczenie 
właśnie tego reakcyjnego generała dla prowadzenia rokowań wojskowych 
z Polską wtedy, gdy m iędzy Anglią , Francją i Zw iązkiem  Radzieckim toczyły 
się rozmowy o zawarcie paktu o pomocy wzajemnej, w którego realizacji Pol
ska odegrać m iała poważpą rolę. Ten w rogi akt rządu b ryty jsk iego dowodził 
raz jeszcze, że nie pragnął on liczyć się z interesam i K ra ju  Rad i  nie ty lk o  nie 
usiłował wpłynąć na koła rządzące Polski, aby uzyskać ich zgodę na ta k i pakt, 
lecz przeciwnie — popierał antyradziecką po litykę  polskich kó ł rządzących.

Podróż Ironside‘a reklamowano szeroko w  prasie amerykańskiej, angiel
skiej i  francuskie j. Głoszono, że ma on dowodzić Wojskami angielskim i i  fra n 
cuskim i w  Europie. Wrzawa wszczęta w  prasie burżuazyjnej była  wyraźnie 
inspirowana przez koła rządzące i  m iała na celu oszukanie mas ludowych i szan
tażowanie innych rządów. W rozmowie z m in is tram i polskim i generał Irons i
de m ów ił o tych krajach, przy pomocy k tó rych  A ng lia  zamierzała rzekomo do
pomóc Polsce. „P rzy  pomocy sił koncentrowanych przez nas w Egipcie — mó
w ił Ironside ■— możemy prowadzić operacje na froncie śródziemnomorskim, 
które  w  sposób isto tny ulżą położeniu Po lski“ . 85 86)

W ten sposób rząd W ie lk ie j B ry ta n ii, występując z szumnymi deklaracjam i 
o pomocy dla Polski, zamierzał „ra tow ać“  ją  przy pomocy operacji w... Egipcie!

W izyta generała Ironside‘a, podobnie ja k  inne m anewry rządu angielskiego, 
nie konkretyzowała zobowiązań angielskich wobec Polski i nie zapewniała je j 
pomocy na wypadek agresji h itle row skie j. Rządy W ie lk ie j B ry ta n ii, USA i Fran
c ji nie s taw ia ły  sobie zresztą takiego zadania.

Jak podaje jeden z przywódców labourzystów angielskich — Plugh Dalton — 
„w  ciągu następnych pięciu- miesięcy (po udzieleniu Polsce gwarancji przez 
Anglię  — W.F.) planów nie uzgodniono. Rokowań między sztabami nie było. 
Generał Ironside w yjechał w  lipcu  (1939 roku) do Warszawy, gdzie przebywał 
zaledwie k ilka  dn i“ . se)

84) „Agresja na Polskę w świetle dokumentów“ , t. II, str. 137—138.
**) Cyt. wg art. ćhwostowa, Mirowaja Pieczat ob. „Istoricześkoj sprawkie" Sowin- 

formbjuro, Bolszewik Nr 8, 1948 r., str. 47.
86) H. Dalton, tamże, str. 130.
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H itle row cy rozum ie li doskonale sens tych m anewrów dyplom acji angielskiej. 
Ambasador niem iecki w  Warszawie M oltke  pisał w  raporcie do Berlina : .„W i
zyta generała Ironside‘a ma prawdopodobnie przede wszystkim  dem onstracyj
ne znaczenie, ponieważ zupełnie mało mówiono o zagadnieniu współpracy a rm ii 
angielskiej i  po lskie j“ . 87)

Równie sceptycznie oceniał znaczenie w izy ty  Ironside‘a ambasador n iem iecki 
w  Londynie D irksen. „W  ocenie znaczenia wojskowego Polski — pisał D irksen 
do B erlina  — wciąż jeszcze istn ie ją  wątpliwości, które znajdują wyraz w  pow
ściągliwości w  dziedzinie finansowej. Również sprawozdanie generała Irons i- 
de‘a nie było podobno zbyt pozytywne“ . 8S)

Te m anew ry  dyp lom atyczne  rządu angielskiego podobnie ja k  rozm ow y 
z ZSRR potrzebne b y ły  rządom  A n g li i,  F ra n c ji i  U S A  d la  w prow adzen ia  
w  b łąd  o p in ii pub liczne j, d la  zm ow y z h itle ro w c a m i i  d la  zam askow ania p o li
ty k i  p ro w o ko w a n ia  przez n ie  w o jn y  p rzec iw  ZSRR.

Radzieckie pub likacje  dokumentów z arch iw um  niemieckiego m in isterstwa 
spraw zagranicznych oraz In fo rm acja  H istoryczna „Fałszerze h is to r ii“  dema
skują wszystkie te m anewry rządów angielskiego, francuskiego i  amerykań
skiego, usiłu jących w  przeddzień w o jny wejść w  zmowę z w ładcam i Niemiec 
faszystowskich przeciw  ZSRR kosztem zdradzenia Polski i  innych państw 
Europy wschodniej.

Podczas rozm ów  nadzw yczajnego pe łnom ocn ika  H it le ra , W oh lta ta , z n a j
b liższym  doradcą C ham berla ina , H. W ilsonem , w  po łow ie  lip ca  1939 ro ku  ten 
osta tn i p rzy rze ka ł p rze d s ta w ic ie lo w i H it le ra  w  im ie n iu  rządu angielskiego, że 
d la  osiągnięcia porozum ien ia  z N iem cam i A n g lia  odstąpi od sw ych zobowiązań 
wobec P o lsk i. „S ir  H oracy W ilson  ośw iadczył w yra źn ie  p. W o h lta to w i, że za
w arc ie  p a k tu  o n ieag res ji da łoby A n g li i  możność u w o ln ie n ia  się od zobowiązań 
w  stosunku do P o ls k i.18J) T ak  w ięc  w  w yp a d ku  zaw arc ia  u m ow y an ty radz iec
k ie j z w ładcam i N iem iec faszystow skich  rząd ang ie lsk i go tów  b y ł sprzedać 
Polskę h itle ro w co m , ta k  ja k  sprzedał Czechosłowację. P óźnie j w  tra kc ie  roz
m ów  w yb itn e go  działacza L a b o u r P a rty  Backstone‘a z radcą ambasady n ie 
m ie ck ie j K o rd te m , H a ro lda  W ilsona  z am basadorem  n ie m ie ck im  D irksenem  
i  D irksena  z ang ie lsk im  m in is tre m  spraw  zagran icznych H a lifa x e m  rząd an
g ie ls k i w y rz e k ł się o fic ja ln ie  sw o ich  d e k la ra c ji o pom ocy d la  P o lsk i i  w y ra 
z ił  gotowość zaw arc ia  u m ow y kosztem  P o lsk i. Podczas tych  rozm ów  dano am 
basadorow i n iem ieck iem u  do zrozum ien ia , że gw aranc je  b ry ty js k ie  d la  P o lsk i, 
T u rc ji  i  R u m u n ii oraz rozm ow y ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  „są wobec p ra w 
dziwego porozum ien ia  z N iem cam i je d yn ie  ś rodkam i pom ocn iczym i, k tó re  od
padną, gdy ty lk o  zostanie rzeczyw iście  os iągn ię ty  je d yn ie  w ażny i  godny 
w y s iłk ó w  cel —  pojednan ie  z N iem cam i“ . 90)

Fakty  przedstawione w  dokumentach opublikowanych przez rząd radziecki 
wykazują, że rząd angielski dawał o fic ja ln ie  gwarancje Polsce w  tym  celu, 
aby wykorzystać te tzw. „gw arancje “  dla w yw ieran ia  nacisku na k lik ę  rzą
dzącą faszystowskich Niemiec w  celu dojścia z ńią do porozumienia. W za
m ian za porozumienie z rządem Niemiec faszystowskich przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiemu rząd angielski w ydaw ał Polskę na pastwę h itle row ców . Przy-

S7) „Deutsches Weissbuch“ N r 2, d. 443.
8il) „Dokumenty i m ateria ły z przedednia drugiej w ojny św iatowej“ , t. II , str. 98. 
8”) Tamże, str. 6G.
9n) Tamże, str. 119.
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wóclcy h itle row skich  Niemiec, przekonani „że w  razie w ojny niem iecko-pol
skiej Anglia  nie weźmie udziału po stronie Po lski“ 91 92 * 94), trak tow a li propozycję 
angielską „jako  dalszy objaw słabości A n g lii“ .9'2) Prowokacyjna p o lity  a rzą
du W ie lk ie j B ry ta n ii' przyczyniała się do przyspieszenia agresji h itle row sk ie j 
na Polskę.

Oprócz rozmów dyplomatycznych im peria liści angielscy, amerykańscy i fran 
cuscy przedsiębrali szereg innych prób, zmierzających do osiągnięcia porozu
mienia z Niemcami h itle row sk im i. Na norym berskim  procesie g łównych zbrod
niarzy wojennych zdemaskowano jeszcze jedną taką próbę: było nią korzysta
nie z'usług kap ita lis ty  szwedzkiego B irgera Dahlerusa. U trzym yw a ł on b liskie  
stosunki z szeregiem osobistości spośród k l ik i  im perialistycznej k ierującej po
lity ką  zagraniczną W ie lk ie j B ry ta n ii oraz z Goringiem i innym i przywódcami 
Niemiec hitlerowskich. Przy pomocy Dahlerusa zorganizowano dnia 7 sierpnia 
1939 roku w Szlezwiku - Holsztynie spotkanie przywódców Niemiec h it le ro w 
skich z osobistościami sto jącym i na czele przemysłu angielskiego. W konferen
c ji uczestniczyło, za zgodą m in is tra  spraw zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii 
lorda H alifaxa, siedmiu przemysłowców angielskich, a ze strony niem ieckiej 
Góring, generał Bodenschatz i  d r Schutl. Ten zjazd spiskowców przeciw  poko
jow i omawiał zagadnienie przygotowania transakcji anglo-niem ieckiej, w y 
mierzonej przeciw ZSRR, i  sprawę wydania Polski Niemcom faszystowskim.

Na procesie norym berskim  Góring zeznał w  tej m aterii, że „chodziło o w y 
szukanie dróg pokojowego załatw ienia sprawy na wzór Monachium 9,J), to zna
czy, że im peria liśc i angielscy obiecywali wydać Polskę na pastwę h itle row ców  
tak, jak w yda li im  Czechosłowację. Spiskowcy przeciw pokojow i dogadali się 
co do zwołania ja k  najprędzej konferencji czterech państw (A ng lii, F rancji, 
Włoch i  Niemiec) w  celu urzeczywistnienia ko le jne j zmowy antyradzieckiej. 
W sierpniu i  we wrześniu 1939 roku Dahlerus pośredniczył w  rozmowach mię
dzy H itle rem  i  Goringiem z jednej strony, a Chamberlainem i H alifaxem  
z drugie j. Odwiedzał często B e rlin  i  Londyn. Tajne rozmowy między k likam i 
rządzącymi Niemiec h itle row skich  i  A ng lii, prowadzone przy pomocy Dahle
rusa, by ły  (tak ze strony angielskiej ja k  i ze strony h itlerow ców ) kontynuacją 
p o lity k i m onachijskiej, zmierzającą do zmontowania spisku anglo-niem ieckie- 
go przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu.

Korzystając z usług Dahlerusa rząd W ie lk ie j B ry ta n ii przedsiębrał również 
inne próby zmierzające do osiągnięcia porozumienia z przywódcami Niemiec 
hitlerowskich.

W pierwszych dniach sierpnia 1939 roku, to znaczy na trzy tygodnie przed 
napaścią h itle row ców  na Polskę, wyjechała z A n g lii do Gdańska tak zwana 
misja gospodarcza pod kierow nictw em  H arry  R e iłly ‘ego. Zadaniem tej m is ji 
było — ja k i pisał dziennik „D a ily  W orker“  — „zbadanie kw estii, czy Gdańsk 
ma rzeczywiście istotne znaczenie dla polskiego życia gospodarczego“ .*’ )■ Pro
fesor R e illy  oświadczył przed wyjazdem z Londynu, że Anglia  nie jest przeko
nana o żywotnym  znaczeniu Gdańska dla Polski. Dziennik zaznaczał, że m isja 
profesora R e illy  w  Polsce jest drugim  wydaniem  słynnej m is ji Runcimana 
w Czechosłowacji, a celem je j — odegranie w  Warszawie w  1939 roku ro li

91) Tamże, str. 182.
92) Tamże.
9:fc) Patrz: „Nowe Drogi“ N r 1 z 1947 r „  str. 47.
94) Patrz: „P rawda“ z dnia 21 sierpnia 1939 r.
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równie podstępnej ja k  ta, jaką odegrała w  Pradze w  1938 roku m isja Runci- 
mana, to znaczy przyśpieszenie kap itu lac ji Polski wobec Niemiec hitlerowskich.

W popieraniu agresji h itle row sk ie j amerykańscy monachijczycy nie zosta
w a li daleko w ty le  za swoim i angielskim i i francuskim i sprzymierzeńcami.

W chw ili największego napięcia stosunków polsko-niemieckich z powodu 
Gdańska największą sensacją było doniesienie dziennika angielskiego „S ta r“ 
z dnia 11 lipca 1939 roku o wzmożeniu działalności ambasadora amerykań
skiego w Warszawie B idd le ‘a. B iddle wyjechał z polecenia rządu amerykań
skiego do Gdańska, co w yw oła ło  w ie lk ie  zainteresowanie w  kołach dyploma
tycznych. „Przypuszcza się — pisał dziennik — że B iddle wyjechał do Gdańska 
na polecenie prezydenta Roosevelta, którem u złoży sprawozdanie z w yn ików  
swej podróży, oraz że możliwe jest pośrednictwo R,oosevelta w  rozwiązaniu 
sprawy Gdańska“ .

W tym  czasie rozważano w Kongresie am erykańskim  zagadnienie uchylenia 
embargo na wywóz broni z USA. H itle row cy śledzili uważnie dyskusję, jaka 
toczyła się na Kongresie am erykańskim  nad pro jektem  tej ustawy, gdyż prze
bieg dyskusji nad tym  zagadnieniem u jaw n ia ł rzeczywiste cele p o lity k i USA. 
„D n ia  20 lipca — pisze H u ll — B u lli t t  te legrafował z Paryża do prezydenta o roz
powszechnianych szeroko w Londynie i Paryżu poglądach, że po u trzym aniu  
przez Kongres w mocy ustawy o neutralności wzmogło się jeszcze bardziej 
prawdopodobieństwo, że H itle r rozpocznie wojnę w  sierpn iu“ . 93)

Powyższe wyznanie dyplom atów amerykańskich jest wym ow nym  dowodem, 
że po lityka  kó ł rządzących USA, ich ustawa o tak zwanej neutralności sprzy
ja ła  rozpętaniu w o jny w  Europie i  zachęcała faszystów do agresji. Właśnie 
w  celu poparcia agresywnych żądań Niemiec faszystowskich w yjecha li do 
Europy w  lecie 1939 roku zażarty wróg Zw iązku Radzieckiego Lindbergh. 
członek Kongresu USA H am ilton Fish i  in n i przywódcy reakcji amerykańskiej. 
Fish pozostawał w  ścisłym kontakcie z faszystami amerykańskim i. Początko
wo konferował on' z Bonnetem i  Halifaxem . Następnie poleciał specjalnie p rzy
słanym mu przez H itle ra  samolotem do Salzburga, gdzie przeprowadził roz
mowę z H itle rem  i Ribbentropem, któ rych  zapewniał, że w  razie agresji n ie
m ieckiej na Polskę „Am eryka  zachowa neutralność“ .90)

Po spotkaniu z przywódcami Niemiec faszystowskich i  anglo-francuskim i 
monachijczykami H am ilton  Fish oświadczył otwarcie na konferencji prasowej 
dnia 15 sierpnia 1939 roku, że głównym  jego zadaniem jest „zwołanie konfe
rencji m in is trów  spraw zagranicznych Niemiec, Włoch, F ranc ji i W ie lk ie j 
B ry ta n ii dla znalezienia wyjścia z sy tuac ji“ .97) Takim  wyjściem było  dla 
przedstawiciela W all Street, ja k  również dla monachijeżyków angielskich 
i ¡francuskich, sprzedanie Polski h itle row com  w zamian za zobowiązanie roz
poczęcia agresywnej w o jny przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu.

W przededniu drugie j w o jny światowej u jaw n iła  się szczególnie wyraźnie 
rola burżuazyjno-obszarniczej Polski jako igraszki w  rękach państw im peria
listycznych. Losy Polski rozstrzygane by ły  w Berlin ie , Paryżu, Londynie i  Wa
szyngtonie. Przedstawiciele dyplomatyczni A ng lii, F ranc ji i USA b y li faktycz
nym i gospodarzami w  Warszawie i  dyktow a li swoją wolę polskiej k lice rzą
dzącej, któ ra  zaprzedawała swój k ra j, wypełniając służalczo ich polecenia. 9

9“) C. H ull, tamże, str. 653.
96) „New York Times“  z dnia 16 sierpnia 1939 r. 
°7) Tamże.
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Aktywność dyplom atów angielskich, francuskich i  amerykańskich w  Polsce 
wzmogła się szczególnie po zerwaniu rokowań anglo-francusko-radzieckich. 
Dnia 24 sierpnia 1939 roku Bonnet w  specjalnej nocie zażądał od rzędu pol
skiego, aby powstrzym ał się on od użycia s ił zbrojnych w  razie zajęcia Gdań
ska przez hitlerowców. „Rząd francuski zaleca stanowczo rządowi polskiemu, 
by w yrzek ł się wszelkiego oporu zbrojnego i reagował ty lko  przy pomocy sio -
ków dyplom atycznych“ .98) „  , ,

Przedstawiciele A ng lii, F ranc ji i  USA w  Warszawie — Noeł, Kennarcl i  B id - 
dle w yw ie ra li s ilny nacisk na m in is trów  polskich.

Jednocześnie, chcąc oszukać narody i  wpłynąć na h itlerow ców , rząd angiel
ski chwycił się nowego manewru dyplomatycznego: dnia 26 sierpnia podpisał 
„uk ład  polsko-angielski o pomocy wzajemnej“ .99) W dokumencie tym, tak jak  
i  w  poprzednich deklaracjach rządu angielskiego, nie było mowy o konkretnej 
pomocy, jaką Anglia  zobowiązana była udzielić Polsce.

Dopiero z chwilą, gdy zmobilizowana arm ia h itle row ska zajęła stanowisko 
wzdłuż granic Polski, a Gdańsk został faktycznie zaanektowany przez Niemcy 
h itlerowskie, rząd polski, na dwie doby przed wybuchem wojny, postanowił 
ogłosić powszechną mobilizację. Dnia 29 sierpnia 1939 roku polski w icem in i
ster spraw zagranicznych, hrabia Szembek, wezwał do siebie ambasadorów 
A n g lii i  F ranc ji i  oświadczył im, że prezydent Rzeczypospolitej Polskiej w yda ł 
rozkaz powszechnej m obilizacji.

Ze szczególną wyrazistością u jaw n iła  się tu ta j niesamodzielność rządu pol
skiego i  jego żałosna rola posłusznego narzędzia w  rękach państw im p e ria li
stycznych. W odpowiedzi na oświadczenie rządu polskiego ambasadorowie 
A n g lii i F rancji, powołując się na toczące się rozmowy niemiecko-angielskie, 
żądali wstrzymania ogłoszenia ustawy m obilizacyjnej. 10°) Z analogicznym 
oświadczeniem zw róc ili się ambasadorowie do Becka. Marszałek Rydz-Smigły» 
prezydent Mościcki i  Beck p rzy ję li żądanie przedstaw icie li A n g lii i  F rancji. 
M obilizację odłożono do dnia 31 sierpnia. W Warszawie zerwano rozklejone 
już obwieszczenia mobilizacyjne.

W strzymanie m ob ilizacji powszechnej m iało dla Polski ciężkie następstwa. 
I  bez tego już Polska zwlekała niewybaczalnie z m obilizacją. Teraz to opóź
nienie powiększało się jeszcze bardziej. W rezultacie napaść h itle row ska spa
dła niespodziewanie na Polskę w  k ilk a  zaledwie godzin po m obilizacji. 
W związku z opóźnieniem m obilizacji poważna część polskich s ił zbrojnych 
nie mogła w  ogóle wziąć udziału w  walkach z w ojskam i Niemiec faszy
stowskich.

W przededniu w o jny doszło do tego, że rząd Niemiec faszystowskich przed
staw iał swoje propozycje Polsce poprzez Londyn i  przy pomocy rządu angiel
skiego domagał się od Polski zaspokojenia swych żądań. W nocy z 30 na 31 
sierpnia ambasador angielski w  B erlin ie  Henderson złożył w izytę R ibbentro- 
pow i i  oświadczył mu, że rząd angielski „gotów  jest wywrzeć w p ływ  na W ar
szawę“ .101) R ibbentrop przedstaw ił wówczas ambasadorowi angielskiemu tekst 
u ltim a tum  do Polski, o k tó rym  rząd polski dowiedział się dopiero następnego 
dnia z audycji radia n iem ieckiego.102)

°8) „Gelbbuch“ , d. N r 222.
" )  „B laubuch“ d. N r 19.
10tl) „Polnisches Weissbuch“  d. N r 98.
10,S „Deutsches Weissbuch“ N r 2, d. 466.
102) Tamże.
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Dnia 22 sierpnia 1939 roku  na konferencji wyższych oficerów a rm ii niemiec
k ie j w  Obersalzburgu, gdzie wydano ostatnie zarządzenia w  sprawie w ojny 
z Polską, przywódca k l ik i  faszystowskiej, H itle r, oświadczył, iż decyzja roz
poczęcia w o jny  z Polską właśnie jesienią 1939 roku tłumaczy się również tym , 
że „A n g lia  i Francja zaciągnęły wprawdzie zobowiązania, ale ani jedno z-tych 
państw nie chce ich wykonać. W idzieliśm y w Monachium to nędzne robactwo 
—  Chamberlaina i  Daladiera. C i na pewno nie zdecydują się na atak, a co n a j
wyżej poprzestaną na blokadzie“ .103 104 105)

H itle row cy w yciągali stąd wniosek, że nie narażając na niebezpieczeństwo 
swego zaplecza na Zachodzie, będą m ogli rzucić swoje s iły  zbrojne na Polskę.

Po sprowokowaniu napaści faszystowskich Niemiec na Polskę, koła rządzą
ce A n g lii, F ranc ji i USA, rzuciwszy naród polski na pastwę losu, w  dalszym 
ciągu usiłow ały w  toku w o jny  dogadać się z h itle row cam i. Dużą aktywność 
w przygotowaniu takiego porozumienia prze jaw ia ł rząd amerykański. Już dnia 
25 sierpnia 1939 roku sekretarz stanu USA H u ll przesłał ambasadorowi ame
rykańskiem u w Rzymie Ph ilippsow i telegram, w  k tó rym  zaproponował po
średnictwo między H itle rem  a M ościckim 101), aby w  ten sposób doprowadzić, 
pod pozorem pokojowego uregulowania sporu, do kap itu la c ji Polski. H itle r  nie 
zgodził się na propozycję im peria lis tów  amerykańskich i  p rzygotow yw ał się 
do w ojny. W krótce ten pomysł rządu amerykańskiego podchwyciły rządy 
F ranc ji i  A n g lii i  stara ły się go urzeczywistnić.

W ostatnich dniach sierpnia 1939 roku ambasador francuski w  Rzymie Fran
çois Poncet z polecenia swego rządu prowadził rozmowy z w łoskim  rządem 
faszystowskim na temat takiego porozumienia. Dnia 31 sierpnia Ciano zawia
dom ił A ng lię  i Francję przez ambasadora francuskiego w  Rzymie, że rząd 
w łoski zgadza się pośredniczyć w  tych rozmowach. M ussolin i zaproponował 
zwołanie na dzień 5 września konferencji przedstaw icie li Włoch, Niemiec, 
A n g lii i  F rancji.

Dnia 2 września 1939 r. m in is te r spraw zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii Ha
lifa x , występując w  parlamencie angielskim , m ów ił o wysiłkach podejmowa
nych przez rząd angielski w  celu zwołania konferencji p ięciu państw (z udzia
łem Polski). Jednakże monachijczycy stanowczo nie chcieli zaprosić Zw iązku 
Radzieckiego do udziału w  tych rozmowach, demaskując przez to raz jeszcze 
antyradziecki charakter nowej przygotowywanej wówczas zmowy im peria
listycznej.

Po uzyskaniu zgody F ranc ji na zwołanie tak ie j konferencji ambasador w ło 
ski w  B e rlin ie  A tto lico  przedłożył dnia 2 września H itle row i pismo Mussoli- 
niego, zawierające propozycje pośrednictwa. Proponował on zwołanie konfe
rencji przedstaw icieli Niemiec, Włoch, Francji, A n g lii i Polski w  oparciu o na
stępujące zasady: 1) ogłoszenie zawieszenia broni z pozostawieniem a rm ii n ie
m ieckiej tam, gdzie się znajduje; 2) zwołanie konferencji w  ciągu dwóch do 
trzech dni; 3) uregulowanie sporu polsko-niemieckiego w  duchu korzystnym  
dla Niem iec.103)

Dalej pismo to głosiło, że Gdańsk jest już przyłączony do Niemiec i że za
ję ły  one już takie punkty, któ re  gwarantu ją  zaspokojenie większości żądań nie
m ieckich.

103) Cyt. wg: „Agresja na Polskę w świetle dokumentów“ , t. I I ,  str. 136—137, 142
104) Patrz: C. H u ll, dzieło cyt., str. 662.
105) Patrz: „M ate ria ły  Njurnbergskogo processa nad g ławnym i w ojennym i pre- 

stupnikam i“ . „Izw iestia “ z dnia 8 grudnia 1945 r.

172



Jednakże i  ta propozycja monachijczyków nie została przyjęta pizez H itle ra . 
Dnia 3 września H itle r  odpowiedział Mussoliniemu, że nie ma zamiaru ws rzy 
mywać działań wojennych, ponieważ przy pomocy środków wojennych spo
dziewa się osiągnąć dużo więcej niż drogą rokowań. , . T

W tym  czasie przedstawiciele Polski w  Waszyngtonie, Paryżu i y
b łagali o pomoc. Jednakże rządy A ng lii, F ranc ji i  USA kontynuow ały dotyc - 
czasowa po litykę  zdrady wobec narodu polskiego. Form alnie Anglia  i  
cja wypow iedzia ły wojnę Niemcom dnia 3 września, ale praktycznie w  niczym
Polsce nie pomogły. . .

Dnia 3 września 1939 r. rząd polski w ysła ł do Londynu specjalną m isje w o j
skowa pod k ierow nictw em  generała Norwid-Neugebauera, aby wymóc od rzą
du angielskiego wypełnienie zaciągniętych zobowiązań w sprawie pomocy dla 
Polski. M iędzy 9 a 15 września przedstawiciele Polski odbyli szereg spotkań 
z generałem Ironsidem i z innym i przedstawicielam i b ry ty jsk ich  s ił zbrojnych. 
P rosili oni A ng lików  o jak  najszybsze udzielenie Polsce pomocy wojskowej. 
Okazało się jednak, że angielski sztab generalny — podobnie jak  i  francuski — 
nie posiadał żadnego planu współpracy z arm ią polską i nie kw ap ił się wcale 
wypełnić zobowiązania A n g lii do przyjścia z pomocą Polsce. Dnia 15 września 
generał Ironside oświadczył przedstaw icie low i Polski, że Anglia  jest^w  stanie 
dostarczać Polsce pewnej ilości sprzętu i b ron i dopiero za 6 miesięcy.^0 }

Tymczasem w  ciągu k ilk u  zaledwie miesięcy rządy A ng lii, F ranc ji i  USA do
starczyły faszystom fińsk im , k tó rzy  napadli na Związek Radziecki, setek samo
lotów, b ron i i  innego sprzętu oraz skoncentrowały na B lisk im  Wschodzie po
ważne s iły  zbrojne dla napaści na ZSRR.

Rządy A ng lii, F ranc ji i  USA nie m ia ły  m ateria łów  wojennych i  a rm ii dla 
dopomożenia Polsce — ofierze agresji niemiecko-faszystowskiej. Znalazły 
natomiast broń i  armie, aby dopomóc agresorowi, k tó ry  napadł na Związek
Radziecki. . . .

Było  to kontynuacją dotychczasowej p o lity k i im peria lis tów  — p o lity k i za
chęcania agresorów do napaści na Związek Radziecki.

W ten sposób analiza wydarzeń, które doprowadziły do agresji h itle row sk ie j 
przeciwko Polsce i  do krachu burżuazyjno-obszarniczego państwa polskiego, 
wykazuje, że odpowiedzialność za tę wojnę ponoszą na rów n i z h itle row cam i 
koła rządzące Polski, A ng lii, F ranc ji i  USA. _

„Poprzedni w ładcy Polski — m ów ił Józef S ta lin  — nie chcieli sojuszniczych 
stosunków ze Zw iązkiem  Radzieckim. W oleli prowadzić po litykę  g ry  między 
Niemcami a Zw iązkiem  Radzieckim. I natura ln ie  doigra li się... Polska została 
okupowana, je j niepodległość zniesiona, a cała ta zgubna po lityka  um ożliw iła  
wojskom niem ieckim  dotarcie aż do bram  M oskw y“ . 10i)

Agresja h itle row ska przeciwko Polsce była  przygotowana przez im peria listów  
Stanów Zjednoczonych Am eryki, A n g lii i  F rancji, k tó rzy uzbro ili agresorów, 
udarem nili w y s iłk i Zw iązku Radzieckiego zmierzające do zorganizowania zbio
rowego bezpieczeństwa i zachęcając faszystów niemieckich do napaści na Zw ią 
zek Radziecki pomogli im  w rozpętaniu drugie j w o jny światowej.

(„Woprosy Is to rii“  Nr 11, 1951 r.)

io«, patrz*. Sz. Dobrowolski —■ Z archiwum von Moltkego, „Przegląd Międzynaro
dowy“ N r 22—23, str. 34, Warszawa 1948 r. . ,

,0T) J. Stalin, O W ie lk ie j W ojnie Narodowej Związku Radzieckiego, str. 176, wyd.
„Prasa Wojskowa“ , 1948 r.



Bogusław Leśnodorski

Tradycje wielkiego dorobku narodowego
W ystawa „W iek Oświecenia w  Polsce“ w Muzeum  Narodowym

w  WTarszawie

O tw a rta  w  d n iu  21 g ru dn ia  1951 r. w  M uzeum  N arod o w ym  w  W arsza
w ie  w ystaw a  pod nazwą „W ie k  O św iecenia w  Polsce“  została opracowana 
i  p rzygo tow ana  przez zespół k ilku d z ie s ię c iu  p ra cow n ikó w  naukow ych, 
ko nse rw a to rsk ich  i  techn icznych  ze znacznym  nak ładem  tru d u  i  z dużym  
poczuciem  odpow iedzia lności. <

O to chodziło  tu  o szczególnie w ażny okres w  dz ie jach  P o lsk i, do k tó 
rego t ra d y c ji postępow ych naw iązu je  się dziś na w ie lu  odcinkach naszego 

życia. W  czasie p rzekszta łcan ia  się naszego narodu  w  soc ja lis tyczny 
u w yd a tn ie n ie  ty c h  t ra d y c ji i  w ydobyc ie  ich  sedna jes t nakazem  n au k i 
h is to ryczne j. „C z c im y  tra d y c je  tego okresu —  m ó w ił przed dwom a la ty  
w  fa b ryce  im . K . Św ierczew skiego tow . B ie ru t w  d n iu  2 m aja  —  ponie
waż odzw ie rc ied la  on h is to ryczną  w a lkę  dw óch n u rtó w , w a lkę  lu d z i po
stępow ych  i  ś w ia tły c h  z u p rz y w ile jo w a n ą  w a rs tw ą  m agnatów , z w stecz- 
n ic tw e m , k tó re  —  ja k  to czyn i i  dziś —  p rze c iw s ta w ia ło  się zaciek le  ja 
k im k o lw ie k  dążeniom  do u lżen ia  d o li mas lu d o w ych ...“  Jesteśm y ich  
spadkob iercam i, a le 1—  „ w  w alce o ca łko w itą  p rzebudow ę u s tro ju  spo
łecznego przez usunięcie w sze lk ich  fo rm  w y zysku  i upośledzenia czło
w ie k a “ . S łow a te zam yka ją  W ystaw ę, d la  je j o rgan iza to rów  s ta n o w iły  
p u n k t w y jśc ia .

O gólne założenie W ys ta w y  s tanow iło  ukazanie  w  d ru g ie j p o łow ie  X V I I I  
w ie k u  „h is to ry c z n e j w a lk i dw óch n u r tó w “  postępu i w steczn ic tw a, „ w a l
k i  i  postępow ych dążeń“  szeroko pojętego obozu re fo rm y , następnie 
w a lk i o n iepodległość i re w o lu c y jn ą  przebudow ę u s tro ju  w  c h w il i  p ie rw 
szego polsk iego pow stan ia  narodowego, a zatem  —  n a jg łę b ie j rzecz 
u jm u ją c  —  procesów  ksz ta łtow a n ia  się w  Polsce w  d ru g ie j p o łow ie  tego 
stu lec ia  burżuazy jnego  narodu.

Z am ierzen ia  te spróbowano u rze czyw is tn ić  przez łączne u jęc ie  w  26 
salach M uzeum  szeregu is to tn ych  przeobrażeń zarów no w  bazie ja k  
w  nadbudow ie , w  śc is łym  ze sobą ich  pow iązan iu  i  w za je m n ym  odd z ia ły 
w an iu . W ystaw a p rzem aw ia  p rz y  ty m  do w idza  w ie lk ą  ilośc ią  około 4 tys.
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o ry g in a ln y c h  eksponatów  —  i to  s tanow i je j szczególną cechę —  pochodzą
cych z epoki, w ięc książek i  in n y c h  d ru ków , rękop isów , obrazów  i ry s u n 
kó w  w y ro b ó w  ówczesnego p rzem ysłu . Z w ie lu  in s ty tu c ji w spó łp racu ją 
cych z K o m isa ria te m  W ys ta w y  i dostarcza jących sw ych  zb io rów  w ym ie rne  
trzeba zwłaszcza Z b ió r  G ra ficzn y  B ib lio te k i U n iw e rs y te c k ie j w  W arszaw ie, 
skąd uzyskano szczególnie w ie le  cennych eksponatów. D uży b y ł tez w y s i
łe k  o rg an izacy jny  samej B ib lio te k i U n iw e rs y te tu  W arszawskiego, k tó ra  
zgrom adziła  przeważającą część w ys ta w io n ych  książek. Pow ażny w k ła  
p racy  w n ió s ł zespół p ra co w n ikó w  M uzeum  Narodowego z różnych  jego 
dzia łów .

Czy znaczy to, że W ystaw a w  rozu m ie n iu  ich  o rgan iza to rów  odpow ie 
dzia ła  w s z y s t k i m  ide ow ym  i m etodycznym  w ym agan iom  syn te tycz 
nego u jęc ia  d z ie jów  P o lsk i w  d ru g ie j po łow ie  X V I I I  wieku?^ O czyw iśc ie
__nie. N ie  u n ikn ię to  b łędów  i n ieporozum ień. Głębsze i pełn ie jsze  u jęc ie
na W ys taw ie  n ie k tó ry c h  zagadnień ( ja k  w  zakresie m a n u fa k tu r, ja k  
w  dzia le  a rc h ite k tu ry  i  sz tuk i, ja k  w  p rzeprow adzonym  tu  u ję c iu  lewego 
sk rzyd ła  Pow stan ia  1794 roku ) odpow iada na ogół s tanow i naszej w iedzy
0 okresie O św iecenia w  Polsce, k tó ra  w  pew nych  dziedzinach w yka zu je  
dziś ba rdz ie j zaawansowane w y n ik i,  w  n ie k tó ry c h  jeszcze w yraźne  b raku  
Z pewnością w ie le  syn te tycznych  u jęć, k tó re  daje W ystaw a, należy uznać 
ty lk o  za wstępne i  p ro w izo ryczne  do czasu dalszych usta leń  ź ród ło w ych
1 d yskus ji.

Rozkład feudalizm u i początki układu kapitalistycznego

W  o tw ie ra jące j W ystaw ę  ro tundz ie , k tó rą  zakreś la ją  o ryg in a ln e  k o lu m 
n y  z Z am ku  K ró le w sk ie go  w  W arszaw ie, pochodzące z okresu jego p rze 
budow y w  d ru g ie j po łow ie  X V I I I  w ieku , i  k tó rą  w ieńczy  napis na ko le  
u g ó ry  „A m o r  P a triae  v in c it  o m n ia “  (M iłość O jczyzny zw ycięża w szystko), 
s tanow iący jedno  z haseł K u ź n ic y  K o łłą ta jo w s k ie j, s ta jem y wobec jedne j 
z id e i H ugona K o łłą ta ja , p rz y ję te j tu  za m yś l p rzew odn ią  W ys taw y. „J e 
że li n ie  zaczniem y p ra w  rządu  polskiego od p ra w  człow ieka, je że li n ie  
pow iem y, że z iem ia  polska jes t z iem ią  lu d u  wolnego... z łudz iem y ty lk o  
nas sam ych, w yd a m y  się na pośm iew isko  w o ln ych  narodów , k ra j nasz 
będzie zawsze w ygodną  kn ie ją , w  k tó re j na p rze m ia ny  raz m ożnow ładz
tw o  w ew nętrzne, d ru g i raz przem oc zagraniczna po ty  nas szarpać będzie, 
p ó k i do szczętu n ie  w y g in ie  im ię  Po lski... N ie  może być ten k ra j w o ln ym , 
gdzie cz łow iek  jes t n ie w o ln ik ie m “  (Z odezwy do d ep u ta c ji pow ołane j do 
u łożen ia  k o n s ty tu c ji) .

P ie rw sza  sala W ys ta w y  ukazu je , w  ja k i to sposób uc isk  i  w yzysk  ch łop 
stw a i  m ieszczan, rządy o lig a rc h ii m agnackie j, rozk ład  w ład zy  państw o
w e j i  c iem nota sz lach ty p row adz i w  po łow ie  X V I I I  w ie k u  w ie lona rodo 
wościową Rzeczpospolitą do upadku. Szczególną w ym o w ę  m a ją  tu  zesta
w ione  z sobą k o n tra s ty  bogactwa, p ych y  i  w szechw ładzy m agna tów  (ja k  
K a ro la  R a d z iw iłła  Panie  K ochanku, ja k  F ranciszka  Salezego Potockiego 
czy późniejszego p rzyw ód cy  T a rg o w icy  Szczęsnego Potockiego) oraz u c i
sku i  nędzy ch łopstw a i  drobnom ieszczaństwa. Na k o n tra s ty  te yrskazują 
w łaśn ie  n ie zm ie rn ie  d o b itn ie  ry s u n k i i  obrazy ( ja k  a kw a re le  Vogla , p rzed
s taw ia jące  w id o k i m ias t w  stanie  upadku, p rzys ło w io w ych  „ ro z w a lin “ , czy

175



Płońskiego „C h ło p i pędzeni przez w o jsko “ ). U  bawiącego wówczas w  P o l
sce i  pode jm ującego coraz p e łn ie j te m a tykę  tego k ra ju  J. P. N o rb lin a , 
oraz u a rty s tó w  P o laków  P łońskiego, W aku łew icza , O rłow sk iego , także 
u  S m uglew icza  zaznaczyło się rea lis tyczne  i ostre w idzen ie  rzeczyw istości. 
P ow sta łe  z d robnych  w  w ie lu  p rzypadkach  rysu n kó w  fo to kop ie  u kazu ją  
k a p ita ln e  w  sw ej w ym o w ie  i wadze d oku m e n ty  h is to ryczne , ja k  ty p y  
ch łopów  poddanych i  m ieszkańców  m iast i m iasteczek, ja k  ty p y  szlachty, 
dowodzące także od te j s tron y  silnego ro zw a rs tw ie n ia  w e w n ą trz  stanu 
szlacheckiego, ja k  ty p y  m n ichów . W  k a ry k a tu rz e  rębaczy i  w a rch o łó w  se j
m ik o w y c h  P ło ń sk i ję d rn ie  ich  sch a rak te ryzow a ł o k rz y k ie m  w łożonym  
w  usta naszk icow anych  przezeń postaci, p rz y s ło w io w y m  „N ie  pozw a lam “ . 
Potężną w ym o w ę  m a ją  k o n tra s ty  pałaców  i rozw a lonych , nędznych cha
łu p , ja k  „z a ję ć “  pańskich  i p racy  poddanych, k a re t i zaprzęgów ch łop 
sk ich  itd . W  zestaw ien iu  z ty m i d oku m e n tam i czasów ju ż  d rugorzędną 
ro lę  spełnia tu  rękop is —  jeden i d ru g i in w e n ta rz  re n ty  feuda lne j. B z d u r
ne „k s ią ż k i“  i  ka lendarze  dosadnie św iadczą ju ż  sam ym i sw y m i ty tu ła m i, 
p e łn y m i nonsensów, o upadku  k u ltu r y  i  o św ia ty  w  czasach o lig a rc h ii 
m agnack ie j i  re a k c ji k a to lic k ie j. Jednym  z o ry g in a ln y c h  eksponatów  jest 
w  te j sa li roz łożyste  drzew o genealogiczne R a d z iw iłłó w , k tó re  w yw od z i 
ich  ród  od m ity c z n y c h  książą t lite w s k ic h , ja k  i  w skazu je  tro s k liw ą  nad 
n im i opiekę św ię tych  pańskich , skup ionych  u g ó ry  tego osob liw ego d ru 
ku . Pod koniec sali, na s te larzu  ob razu jącym  upadek i  rozk ład  ośw ia ty  
i  państw a uderza n a jb a rd z ie j chyba m ocne w  ty m  w ie k u  oskarżenie 
je z u itó w  ja ko  sp raw ców  rozw ie lm ożn ie n ia  się rozk ład o w ych  fo rm  
nadbudow y ideow e j feuda lizm u. „Je zu ic i, p isa ł Józef W y b ic k i, u  nas 
w  pow szechnym  zam roku  zaćm ienia zajęci, b a łw ochw a lcam i ty lk o  d z i
k iego a lw a ra  (podręczn ika  g ra m a ty k i ła c iń sk ie j, p rzyp . B. L . ) ' zostali. . 
M yśleć n ie  uczono, naw et zakazywano. B yć  inaczej n ie  m ogło. Rządu 
opieka n ie  rozciąga ła  się do na jw ażn ie jszych  zam ia rów  w olnego ludu... 
B a rba rzyń cy , ch c ie li m ieć... z lu d z i w o ln ych  —  byd lę ta  w  ja rzm ie , z oby- 
w a te ló w  przeznaczonych do służenia  O jczyźn ie  radą i  orężem  —  n ieczu łe  
i  c iem ne s tw o ry ... O n i to  rz u c il i nasienie zguby naszej p ub liczn e j, k tó re  
nam  w yda ło  owoc hańby  i  n ie w o li...“  (Życ ie  m oje).

D ruga  część sa li obrazu je  w  św ie tle  ta k ic h  o ry g in a ln y c h  dokum entów , 
ja k  s u p lik i ch łopskie  i  m ieszczańskie czy w y ro k i sądów, w zros t w a lk i k la 
sowej uc iem iężonych mas i oporu  p rzec iw  u c isko w i i  w yzyskow i, k tó ry  
raz po raz w strząsa ł podstaw am i szlacheckiego państw a. Ń ie  zb rak ło  tu  
dwóch k o p ii s łyn n e j tzw . s u p lik i to rczyń sk ie j z 1767 roku . W  zw ięz łym  
p rzeg lądzie  ukazano zarów no pow stania  ch łopów  u k ra iń s k ic h  i  b ia ło rus 
k ich  ja k  i pow stan ia  ch łopów  po lsk ich  na Ś ląsku na te ren ie  e tnogra ficzn ie  
p o lsk im . F ra g m e n ty  ówczesnych p ism  odm a lo w u ją  grozę re w o lu c ji a g ra r
ne j, k tó ra  p rze n ika ła  szlachtę. Godne podkreś len ia  jes t w skazanie  tu  na 
w ystąp ien ia  ch łopskie  n ie  ty lk o  fragm en ta ryczne , lecz o charak te rze  m a
sow ym  i ogó lnym , k tó re  na ziem iach c e n tra ln e j P o lsk i hardo  g ło s iły : 
„n ie c h a j ty ra n ia  i  opresja  wszelka z ca łe j P o lsk i ja k o  n ie p rz y ja c ió łk a  
powszechnego dobra będzie zakazana i  w ygnana ...“ .

O ro z w o ju  w  n ieca łych  sto la t  późn ie j ru ch u  p le be jsko -de m okra tycz - 
nego' w śród ugrupow ań  po lsk ich  na e m ig ra c ji i  w  k ra ju  m ó w i tu  zesta
w iona  z opisem  o k ru tn y c h  a k tó w  re p re s ji, w y k o n y w a n y c h  przez os ław io 
nego reg im enta rza  J. Ś tem pkow skiego na U k ra in ie , „d la  uśm ierzen ia  re -
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w o lu c ji“ , odezwa g rom ady H um ań z 1.836 roku . P rzypom niano , że człon
kom  te j g rom ady „g o d z iło  się p rzyb ra ć  nazw isko  H um an ia , abyśm y 
z ludnością  U k ra in y  za w a rli p rzym ie rze  odrodzenia, sojusz przyszłości... 
abyśm y za prześladow an ie  lu d u  U k ra in y ... ty m  sam ym  nazw isk iem  ob
m y li n ienaw iść, zm aza li k rw a w e  p a m ią tk i“ .

Po p rzeg lądzie  re fo rm  m agnackich  w  la ty fu n d ia c h  i  w yka za n iu  ich  
ogran iczen ia  do ram  in te resu  m agnackiego, in te n s y fik a c ji p ro d u k c ji, ja k  
i  zw iązku  z naporem  mas ch łopskich , p rzechodz im y do sa li g ó rn ic tw a  
i  h u tn ic tw a . Wobec suchej na ogół w iedzy  ks iążkow e j s tanow i ona pewną 
nowość.

Na tle  sk rom nych  p rzem ian  w  ro ln ic tw ie , a zw łaszcza słabego w  n im  
i. pow olnego postępu technicznego, znacznie don ioś le jszy w y ra z  zna
laz ło  o żyw ien ie  w  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie . S iln ie  w zrosło  w  d ru 
g ie j p o łow ie  X V I I I  w ie k u  za in te resow anie  rod z im ym , p o lsk im  su
row cem , w  szczególności żelazem, a co za ty m  idz ie  —  m e ta lu rg ią . 
O bok p ro je k tó w  i książek, obok ak tów  m agnackich  i  państw ow ych, ja k  
ustanow ien ia  w  ro ku  1782 K o m is ji K ruszcow e j, obok także i  tu ta j ze
b ra nych  rysu n kó w  (m. in . N o rb lin a ) dotyczących s ta rych  i  now ych, u le 
ga jących  zm ianom  i unow ocześn ien iu  fo rm  p ro d u k c ji, na jw ażn ie jsze  są 
w  ty m  dzia le  sta rann ie  opracowane m apy (na podstaw ie  ta b e li u łożo
n e j przez Staszica i  uzupe łn ia jących  m a te ria łó w  ź ród ło w ych  zebranych 
przez In s ty tu t  A rc h ite k tu ry  i  U rb a n is ty k i)  kopa lń  (srebra, m iedzi, o łow iu , 
cynku , żelaza, s ia rk i, w ęg la  kam iennego, o le ju  skalnego, w osku ziemnego) 
oraz h u t i  fa b ry k  że laznych na obszarze zagłębia sta ropo lsk iego (w  re jo 
n ie  K ie lc  i  Radom ia). W idać tu  w a lkę  p ro d u k c ji k ra jo w e j z d o m in u ją cym  
początkow o im p o rte m  b ro n i i  narzędzi ro ln iczych  oraz in n y c h  jeszcze w y 
robów . W idać p ro d u k ty  k ra jo w e  z tego okresu, przeznaczone na szerszy 
zby t, bo n ie  ty lk o  na po trzeby d w o ru  kró lew sk iego , m a g n a te rii i  sz lachty, 
lecz i  ta k ic h  odb iorców , ja k  ch łop i, ja k  kow ale , ślusarze, ko łodz ie je , fa 
b ry k a n c i pow ozów , także in n i jeszcze rzem ieś ln icy .

Także w  o m a w ia nym  dzia le  uwagę p rz y k u w a ją  c iężkie  w a ru n k i p racy, 
„g d y  a kum u la c ja  p ie rw o tn a  b y ła  w  sw ych  m etodach w szys tk im  in n ym , 
lecz n ie  s ie lanką “  (K . M arks), ja k  i  p ro je k ty  swego rod za ju  ówczesnej 
„ k a r ty  g ó rn ik a “  ro zw in ię te  w  książce samouka —  badacza w ie lu  dziedzin  
p rzyrodoznaw stw a  i te c h n ik i K rzysz to fa  K lu k a . D om aga ł się on w trą ce 
n ia  się państw a  w  te stosunki, co m ia ło  zapewnić zasadnicze polepszenie 
w a ru n k ó w  p ra cy  i  b y tu  górn ika .

Salę zam yka p rob lem  u s iln ych  poszukiw ań źróde ł so li w  Polsce cen
tra ln e j, p od ję tych  przez Radę N ieusta jącą, i  ro z w o ju  „ fa b r y k  s o li“  po 
p rze jśc iu  W ie lic z k i w  ro k u  1772 pod panow an ie  A u s tr i i  i  na sku tek  na
k ład an ia  przez rząd p ru s k i w ysok ich  ceł na sól ww ożoną w  g ran ice  Rze
czypospo lite j po I  rozb iorze.

Is to tn y m  osiągnięciem  W ys ta w y  jes t zobrazow anie z ko le i na p rz y k ła 
dzie założonej jeszcze w  r. 1740 i  ro z w ija ją c e j się następn ie  m a n u fa k tu ry  
szk la rsk ie j R a d z iw iłłó w  w  U rzeczu w szys tk ich  w ażn ie jszych  zagadnień 
dotyczących o rg an izac ji m a n u fa k tu r  m agnackich  (jako  najczęstszych 
w  ty m  czasie w  R zeczypospolite j). W id z im y  tu  połączenie w ie lu  jeszcze 
e lem entów  fe ud a ln ych  i ka p ita lis tyczn ych , w a ru n k i pracy pańszczyźnia-
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ne j i  na jem ne j, sposoby p ro d u k c ji i  stosowane w  n ie j narzędzia, zesta
w ie n ie  nak ładów  i  zysków , zasięg te ry to r ia ln y  i  społeczny ry n k u  zb y tu  
m a n u fa k tu ry  (poza po trzebam i d w o ru  rad z iw iłłow sk ieg o ). Zagadnienie  
z ilus trow a no  o ry g in a ln y m i dokum entam i i eksponatam i i  co bardzo ważne 
—  parom a m apam i ( ja k  zasięgu te ry to r ia ln e g o  pańszczyzny ch łopsk ie j, 
zw iązane j z po trzebam i m a n u fa k tu ry , k tó ry  o be jm u je  około  300 p un k tów ) 
i  w ykresam i. R ów n ie  ważne jes t zestaw ienie porów naw cze odb io rców  
ęzkie ł u rzeck ich  (także z in n ych  m a n u fa k tu r ra d z iw iłło w s k ic h ), k tó re  obe j
m u je  o b ie k ty , przeznaczone na u ży tek  k ró la  i  m ag na te rii, na u ży te k  
sz lach ty  (ju ż  odm ienne w  fa k tu rze  i  sposobie w ykonan ia ), a także m iesz
czaństwa (znów ińne), ch łopstw a i  w reszcie p rzem ysłu  ( ja k  szkła chem icz
ne i  ap tekarsk ie  itp .). O pracow anie  te j sa li b y ło  m oż liw e  d z ięk i badaniom  
ź ró d ło w ym  Z o f ii K a m ie ń sk ie j, p rzyg o to w u ją ce j m onog ra fię  w spom 
n iane j m a n u fa k tu ry .

W  dalszych salach zn a jd u je m y  przegląd w y tw órczośc i k ra jo w e j w  za
kresie  p rzem ys łu  w łókienn iczego , ceramicznego, m eb la rs tw a, z ło tn ic tw a . 
Po raz p ie rw szy  w  m uze a ln ic tw ie  p o lsk im  zebrano i  uszeregowano tu  
liczne eksponaty w  ten sposób, by obrazow ały  one i u w y d a tn ia ły  g łów ne 
p rob lem y. S tanow ią  je  w a lka  i s topn iow e w y p ie ra n ie  im p o rtu , rozsze
rzan ie  się ry n k u  w ew nętrznego, w a lk a  m a n u fa k tu r jako  now ej fo rm y  p ro 
d u k c ji z rzem iosłem  cechowym , rozw ó j p rzem ys łu  nakładczego —  m anu
fa k tu ry  rozproszonej, pow staw anie  obok m a n u fa k tu r m agnack ich  —  k tó -  
lew sk ich , szlacheckich i m ieszczańskich. C iekaw y p ro b le m  stanow i stop
n iow e  w yp ie ra n ie  m a js tró w  i fachow ców  pochodzenia obcego przez fa 
chow ców  k ra jo w y c h , ja k  i  zapoczątkow anie p ro d u k c ji w a rsz ta tów  p rze 
m ys ło w ych  w  k ra ju .

W  dziedzin ie  tka c tw a  zw raca np. uwagę zastępowanie surowca zagra
nicznego ( ja k  jedw ab iu ) przez k ra jo w y  (wełnę) w  n ie k tó ry c h  w yrobach , 
w y k o n y w a n y c h  zresztą te chn iką  stosowaną w  tka n in a ch  jedw abnych . 
Może na jw iększą  ciekawość budzą autentyczne p ró b k i sukna z m a n u fa k 
tu r  (zapewne rozproszonych) we W schowej w  W ie lkopo lsce  oraz w  K ra k o 
w ie . Szereg a k tów  dotyczy w ie lk ie g o  przedsięwzięcia  —  „k o m b in a tu “  
Tyzenhauza ko ło  G rodna.

W  dzia le  ce ra m ik i ch a rak te rys tyczny  jes t m. in . rozw ó j m o tyw ó w  zdob
n iczych, k tó ry  w skazu je  stopn iow e w ystępow an ie  w zorów  k ra jo w ych , 
lu d o w ych  (k w ia ty  po lsk ie  itp .). P rzy  Ć m ie low ie  zaznaczono, że u samego 
początku, pod kon iec X V I I I  w ie k u  b y ła  to m a n u fa k tu ra  chłopska, 
stanow iąca pod k ie ru n k ie m  za łożycie la  W ojtosa  rodza j spó łdz ie ln i g a rn 
ca rsk ie j. W id z im y  tu  rów n ież  w  całości sa li zw ycięskie  usuw an ie  naczyń 
s rebrnych, cynow ych  oraz g lin ia n y c h  przez fa jansow e (w  K o rc u  p ro du 
kowano roczn ie  około 400.000 sztuk w y ro bó w , z k tó ry c h  część eksporto 
wano za granicę, a p racow ało  około 1.000 rob o tn ików ), późn ie j i  porce la 
nowe (w  te j dz iedzin ie  począ tk i p ro d u k c ji po lsk ie j s ięgają la t dz iew ięć
dzies ią tych  X V I I I  w.).

O sta tn ia  sala te j części W ys ta w y  zapewnia rz u t oka na n ie k tó re  za
gadnien ia  dotyczące k o m u n ik a c ji (np. m apa tra k tó w  pocztow ych  i  kana
łów , obok w id o k  p ierwszego ho te lu  „P od  b ia ły m  o rłe m “  w  W arszaw ie), 
hand lu  (sprawa w a lk i z n ie zm ie rn ie  rozros łym  im p o rte m  i k a ta s tro fa ln ym  
d la  k ra ju  u je m n y m  b ilansem  hand low ym , sprawa ko n ce n tra c ji ka p ita łó w
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i  tw o rzen ia  spółek a k c y jn y c h  o m ieszanym  ka p ita le  i zarządzie szlachecko- 
m ieszczańskim ), banków  (p ryw a tn e  w  W arszaw ie  oraz p ro je k ty  u tw o rze 
n ia  banku  narodowego), w reszcie p ieniądza (ponowne o tw a rc ie  m enn icy  
i  je j  p rodukc ja ).

C zte ry  sale m a n u fa k tu r, p rzem ys łu  k ra jow e go  i  hand lu  o tw ie ra  tab lica  
z d łuższym  cy ta tem  z „A n ty -D t ih r in g a “  Engelsa, k tó ry  w y jaśn ia , na 
czym  polegało dz ie jow e, społeczno-ekonom iczne i po lityczne  znaczenie 
po jaw ien ia  się i ro z w o ju  m a n u fa k tu ry . Z am yka  tę część W ys taw y  fra g 
m en t z „M o n ito ra “  z roku  1765, k tó ry  w skazu je, pow iem y —  d ia lek tyczne  
pow iązan ie  różnych  dziedzin bazy i nadbudow y. Oto w n io s k i anon im o
wego au to ra : „R o la  —  hande l i  hande l —  ro lę  w sp ie rać i w za jem n ie  sobie 
pom ocą być p ow inn y . K o nsu m cy ja  ro lę  ożyw ia , wsie k rze w i. K o nsu m - 
cy ja  hande l u trz y m u je , podnosi. H a n d lo w i żywność, moc, obfitość —  m a
n u fa k tu ry  ty lk o ' dać' mogą. M a n u fa k tu ry  bez rzem iosł, bez w szelk iego 
rod za ju  kunsz tów  n ie  obejdą się. R o li, hand lom , m a n u fa k tu ro m , rzem io 
słom , kunsztom  —  w ie lość ty lk o  lu d u  w ysta rczyć  może. I te  są, co po
m yślność do państw , to jes t' dostatek i  obfitość w szystkiego, przyciąga, 
złączone ogniwa...

Do w prow adzen ia  ludu , do za trzym an ia  go —  bez w olności, bez s ło 
dzącej p ra cy  i  u pew n ia jące j zarobek w łasności, bez u pew n ia jące j w łas
ność ła tw e j sp ra w ie d liw ośc i, bez zasłania jące j od prześladow ania, od 
zdzie rstw a, od k łó tn i —  to le ra n c ji, n ie  p rz y jd z ie m y “ . A u to r  p ragną ł u w y 
d a tn ić  w  m yś l znanej te o r ii p o p u la cy jn e j znaczenie lic z b y  ludności. M y  
zw racam y uwagę na pow iązanie  w ie iu  w spom nianych  tu  z jaw isk .

Z  tą  częścią W ys ta w y  łączy się jeszcze tem a tyczn ie  w  sposób bezpośredni 
sala W arszaw y. Je j g łów ne  p ro b le m y  (uw ypu k lon e  tu  m. in . na pow iększe
n iach  fo to g ra ficzn ych  poszczególnych frag m en tów  w ie lk ic h  p łóc ien  Cana- 
le tta  i  obrazów  Vogla) m a ją  swe oparcie  przede w szys tk im  w  s tw ie rdzen iu , 
że W arszaw a za ludn ia ła  się w  ty m  czasie rosnąc g w a łto w n ie  do liczby  
z górą 115 tys. m ieszkańców  w  ro k u  1792, że budow ała  się i rozszerzała. 
P rzekszta łca ła  się we w czesno-kap ita lis tyczną  sto licę, n a jżyw szy  ośrodek 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  k ra ju . Z m ia n y  zachodzące w  W arszaw ie  w p ły 
n ę ły  na odrodzenie się b u rżaz ji, na rozw ó j ru ch u  m ieszczańskiego, na po
g łęb ien ie  się ko m p ro m isu  feudalno-m ieszczańskiego, a pod kon iec w ie ku  
także na d o jrze w an ie  tu ta j w ys tąp ień  drobnom ieszczaństwa i  ru ch u  p le - 
be jskiego.

R ozw ój W a rszaw y  w y ra z ił się w  przebudow ie  i  rozbudow ie  daw nych  
gm achów  p ub liczn ych  i  wznoszeniu n ow ych  (przebudow a Zam ku, Pałacu 
R zeczypospolite j, d aw n ie j K ra s iń sk ich , ja ko  gm achu na jw yższych  organów  
rządu, budow a koszar w o jsko w ych ), w  b u jn y m  rozroście  s łyn n ych  ze 
sw ych  w y ro b ó w  w arsz ta tów  rzem ieś ln iczych , w  pow staw an iu  m a n u fa k tu r 
k ró le w s k ic h  i  m ieszczańskich, p ie rw szych  banków  i dom ów  hand low ych . 
S to licą  polskiego O św iecenia c z y n iły  ją  liczne  szkoły, d ru ka rn ie , ks ię 
ga rn ie  czy te a try , żyw e i  p łodne ośrodki m y ś li l i te ra c k ie j, a rtys tyczne j 
i  p o lity c z n e j.

Ile ż  obycza jow e j, ja k  i  l i te ra c k ie j i spo łeczno-po lityczne j treśc i m ieści 
się w  o p in ii F r. S. Jezierskiego, iż  ,,w  w ie k u  naszym  w  przeciągu cłwóen 
la t (słowa pisane w  r. 1790, p rzyp . B. L .) w ie le  przeszło p ism  przez d ru k i, 
iż  m ów iąc przez n iepodob ieństw o, g dyby  w  Polszczę pub liczna  ks ięgarn ia
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k tó ra  (osob liw ie  w  m a te riach  p o litycznych ) ro iła  się tak , ja k  się ro ją  
pszczoły, n ig d y  b y  w ięce j z n ie j n ie  w y le c ia ło  ks iążek“ . M ow a tu  w ła 
śnie o ks ięgarn iach  w arszaw skich . M iasto  rozprzes trzen ia ło  się i  zm ie n ia ł 
się jego k ra job raz . W raz z g w a łto w n y m  p rzy ros tem  za ludn ien ia  zm ien ia ła  
się s tru k tu ra  k lasow a i zawodowa jego ludności, po tężn ia ła  tu  bu rżuaz ja  
ku p iecko -p rzem ys łow a  i finansow a, żyw io łow o  n a p ły w a ły  do W arszaw y, 
w idoczne na dzies ią tkach w ys ta w io n ych  tu  obrazów  i rysu n kó w  e lem en ty  
p lebe jsk ie  ze w si i m iasteczek; liczba  czeladzi, s łużby szlacheckie j i  m iesz
czańskie j, s ta le  za tru dn ion ych  w  w iększym  przem yśle  ro b o tn ikó w , w re 
szcie „ lu d z i lu ź n y c h “  łącznie sięgała tu  25% s ta łych  m ieszkańców  m iasta, 
wnosząc coraz to  gorę tszy fe rm e n t społeczny w  jego m u ry .

M ocno ko n tra s to w a ły  tu  ze sobą pałac i chałupa, bogactwo i  nędza. 
R o zkw it w ie lk o m ie js k i s to lic y  spow odow ał jednak  lik w id a c ję  panu jące ] 
tu  dotąd feuda lne j a na rch ii a d m in is tra c y jn e j, dop ro w ad z ił do prawnego 
zjednoczenia m iasta, a w sku te k  tego zapoczątkow ał jego uporządkow an ie  
a rch itek ton iczne , zaznaczył się w  ro zw o ju  nowego odtąd o rgan izm u  m ie j
skiego, w  rozbudow ie  także in s ty tu c ji użyteczności p ub liczn e j.

Patriotyzm  i internacjonalizm

Na p rze jśc iu  do d ru g ie j części W ys ta w y  na tle  w ie lk ie j b ia ło -czerw one j 
d ra p e rii umieszczono tab licę  z parom a —  spośród łączn ie  30 —  pa ro la m i 
i hasłam i w o js k o w y m i Tadeusza K ośc iuszk i na m iesiąc czerw iec 1794 roku , 
k tó re  s ta n o w iły  w y ra z  społecznej i  p o lity czn e j ideo log ii N acze ln ika. O ry 
g in a ł ich  zn a jd u je  się w  sa li Powstania. Doszła tu  do głosu w a lka  naro 
dow o-w yzw oleńcza  lu d u  polskiego i do jrzew ająca  wówczas sy tuac ja  re 
w o lu c y jn a  w śród  ch łopstw a  i  p lebsu W arszaw y m im o  tłu m ią c y c h  ją  i  po
sk ram ia jących  te nd en c ji p ra w ic y  obozu powstańczego, m inrn  lic zn ych  
kom prom isów  rządu. Oto na p a ro l „ re p u b lik a n t“  pada odpow iedź —  hasło 
„ż o łn ie rz “ , „w o ln y “  —  „p ra w o d a w ca “ , „po dd ań s tw o “  —  „h a ń b a “ ; usu
n ię te  z o fic ja ln y c h  pieczęci i  z a k tów  u rzędow ych  Pow stan ia  hasło „ ró w 
ności“  p rze b ija  się tu ta j poprzez zapory staw iane przez ko nse rw a tyw ne  
ug rupow an ia  Pow stan ia  ja ko  odzew na pa ro l żo łn ie rsk i „R zeczpospolita “ . 
O czyw iśc ie  ju ż  n ie  Rzeczpospolita szlachecka, lecz państw o lu d u  wolnego. 
„N ie po d le g ło śc i“  odpow iada tu  hasło „c h lu b a “ . Kończą się te zaw ołan ia  
i  odpow iedzi don ios łym  o dk ryc ie m  przez Kościuszkę n u r tu  re w o lu c y jn e 
go, gdy  na p a ro l „ lu d “  hasło b rz m i „w ła d z a “ .

Z ty m i po jęc iam i, o k tó re  toczyć się m ia ła  odtąd sta le  w zrasta jąca  na 
sile, dalsza, zaogniająca się w a lka  mas ludow ych , w a łka  n a ro d o w o -w y
zwoleńcza, przechodzą zw iedza jący do honorow e j sa li W ys taw y . S ta ją  tu  
wobec s tw ierdzen ia , że le w ic o w y  n u r t  polskiego O św iecenia i  rozpoczęta 
wówczas w a lka  o n iepodległość P o lsk i w p ro w a d z iły  dążenia p o lsk ich  bo
jo w n ik ó w  o postęp i  sp raw ied liw ość, o w olność cz łow ieka  i p raw a  naro 
dów  w  k rą g  w ie lk ic h , społecznych i  ideow ych  ruchów  E u ropy, k tó re  roz
p ło m ie n ić  się m ia ły  w  w ie k u  X I X  i  X X . Rzecz z ilu s trow a no  szeregiem 
sym bo li.

W  pośrodku sa li zw iedza jący odczy tu ją  w y ło żo n y  na osobnym  p u lp ic ie  
fra g m e n t z p rzem ów ien ia  tow . B ie ru ta  na K ongres ie  Z jednoczen iow ym  
P a r t i i  o tym , że „n ie  m a sprzeczności m iędzy p a tr io tyzm e m  i in te rn a c jo -
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nalizm em . P rzec iw n ie , p a tr io ty z m  jes t ty lk o  wówczas szczery, p ra w d z iw y  
i  is to tn y , k ie d y  jes t in te rn a c jo n a lis tyczn y . N ie  można kochać szczerzeni go
rąco O jczyzny, gdy się n ie  w a lczy  o wolność i postęp o gó lno ludzk i...“

W  sw oich  zalążkach idee te zaznaczyły się w  re fo rm a to rsk im . i  p a tr io 
tycznym , w reszcie  le w y m  i  ra d y k a ln y m  nu rc ie  polskiego Oświecenia. 
U b ie g n ijm y  zatem przegląd dalszych sal i  p ozw ó lm y p rzem ów ić  czo łow ym  
p isarzom  w ieku . To przecież K o łłą ta j zw raca ł się do w spó łz iom ków  z po
dobnym  w ezw aniem , ja k  A leksande r Radiszczew w  R os ji: „F ilo zo fo w ie , 
w y , k tó rz y  p rześ ladu jec ie  fana tyzm , k tó rz y  piszecie nap rzec iw  w ie lo ra k im  
srogościom od fa łszyw ego lu b  p rzem ija jącego  w yrządzonym  zapału, cze
m uż ta k  m ało  piszecie nap rzec iw  n ie w o li lega lne j ró w n ych  w am  ludzi...?  
Cóż to  jes t poddany c z y je jk o lw ie k  w łości?... Czy b ia ły  czy cza rny n ie 
w o ln ik , czy pod przem ocą n iespraw ied liw ego  praw a, czy pod łańcucham i 
jęczy, cz łow iek  jes t i  w  n iczym  od was się n ie  różn i. Czy w  Europ ie , czy 
w  k tó re j in n e j części św iata , ró w n y m  jes t obyw ate lem  z iem i...“  (Z cyt. 
ju ż  odezwy do depu tac ji).

To Staszic p isa ł równocześnie o p raw ach  w szys tk ich  narodów , w iększych  
i  m n ie jszych , k tó re  to zasady stanow ią  „p ra w a  cz łow ieka  powszechnie j 
w z ię te “ . „G w a łc i p raw a in n y c h  narodów  ten naród, k tó ry  w ięce j od in 
nych  sobie p ra w  przyw łaszcza... Sprzysiężcam i na p raw a  narodów  są 
w szys tk ie  te  fa m ilie  pod ja k im k o lw ie k  im ie n ie m  (w ięc k o te r ie  rządów  
grabieżczych, p rzyp . B. L .), k tó re  czyn ią  ta jem ne  sp isk i na podzie len ie  
m iędzy  siebie narodów , k tó re  sprzedają, frym arczą , w o jn a m i sobie w y 
dz ie ra ją , a po w o jnach  przez ugody dzie lą  m iędzy siebie m ilio n y  ta k ic h - 
że ja k  on i lu d z i, us tępu ją  sobie, zam ien ia ją  naród za n a ród “ . (P rzestrog i 
d la ' P o lsk i). S łow a Staszica m ają  i  dziś sw ój n ie p rz e m ija ją c y  sens, sens 
b ra te rs k ie j w spó łp racy  lu d ó w  w  obron ie  przed grabieżą „sprzys iężców  na 
p ra w a  n a rod ów “ .

Pow iązan ie  p a tr io tyzm u , któ rego  rozw ó j w iąza ł się n a jśc iś le j z ksz ta ł
tow an iem  się narodu  i  prowadzącego do in te rn a c jo n a lizm u  poczucia b ra 
te rs tw a  lu d ó w  w  w alce z despotyzm em  d ob itn ie  zaznaczyło się w  okresie 
p rzyg o to w yw a n ia  a następn ie  w  to k u  Pow stan ia  1794 roku , co znalazło 
sw ó j w y ra z  na W ys taw ie  w  pub licys tyce  z tego czasu, w  w ierszach u lo t
nych, w  odezwach do w o js k  rosy jsk ich  i  p ru sk ich , p odkreś la jących  od
różn ien ie  fe u d a łó w -o fice ró w  od żo łn ie rzy-p lebe juszów , do k tó ry c h  w y 
ciąga się rękę  z b ra te rsk im  uściskiem . Jeden z anon im ow ych  w ie rszy  
z przededn ia  Pow stan ia, n am ię tn ie  w ys tę pu ją c  p rzec iw  „ ty ra n o m “ , od 
k tó ry c h  uc isku  „od  w ie k u  jęcza ł św ia t w ie lk i,  od w ie kó w  ja rzm a  d źw ig a ły  
n a ro d y “ , z całą mocą po tęp ia ł zaborcze i  napastnicze „w o jn y  —  te k rw a 
we n ie w in n e j k r w i ś w ia d k i“ . „ A n i  za wolność, an i d la  o jczyzny, d la  w a 
szych ch im e r (sc. -— ty ra n i) , ogniem  i  żelazem —  g u b ił człek człeka i  sam 
g in ą ł razem “ .

W  dwusetna rocznicę I  tomu W ie lk ie j Encyklopedii

U  w stępu do sal obrazu jących  rozw ó j n ow ych  k ie ru n k ó w  ideow ych  
w  Polsce sta ją  zw iedza jący wobec k ilku d z ie s ię c iu  okaza łych  i dosto jnych  
to m ó w  w ie lk ie j E n cyk lo p e d ii F rancusk ie j. P rzypom niano  ją  tu ta j i  je j 
znaczenie z zasadniczych w zględów .
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Um ieszczenie E n cyk lo p e d ii na w ys ta w ie  „W ie k u  Ośw iecenia w  Polsce“ , 
rozw arc ie  je j dwóch fo lia łó w  na a r ty k u le  pośw ięconym  po jęc iu  „ lu d u “  
i  na sztychach p rzedstaw ia jących  pracę tych , k tó ry c h  a r ty k u ł ten w y m ie 
n ia  ja ko  na jw ażn ie jsze  części narodu, w ięc ch łopów  i  ro b o tn ikó w , ma 
sw oją  głębszą w ym ow ę.

Podkreśla  to łączność europe jsk iego Ośw iecenia, choć i znaczne odręb
ności, k tó re  zachodz iły  w  poszczególnych k ra jach . W  p rzodu jące j m yś li 
p o lsk ie j tego czasu w y s tą p iły  e lem enty  m a te r ia liz m u  i hum an izm u , po
k re w n e  ty m , k tó re  w  to k u  potężnej w a lk i o p rzem ianę św ia ta  ta k  mocno 
zaznaczyły się u czo łow ych  m y ś lic ie li E u ropy, u redak to ra  W ie lk ie j E ncy
k lo p e d ii D enis D ide ro ta  i  p le ja d y  jego w spó łp raco w n ikó w , czy u  w y b it 
nego dem okratycznego pisarza rosy jsk iego  A leksandra  Radiszczewa. E n
cyk loped ia  s tanow iła  m an ifes tac ję  i  w y k w it  postępowej, b u rżua zy jne j 
m y ś li w  po łow ie  X V I I I  w.

W  dw usetną  rocznicę ukazania  się I tom u  E n cyk lo p e d ii m asy ludow e 
P o lsk i i  nasza nauka h is to ryczna , doceniając znaczenie i ro lę  w szystk iego 
tego, co oznaczało postęp w  dz ie jach  naszego narodu  i  in n y c h  lu d ó w  
św iata , doceniając to, co pobudzało rozw ó j m y ś li w o ln e j i k u ltu ry ,  n a w ią 
zu ją  do ty c h  is to tn ych  i postępow ych tra d y c ji,  k tó re  są je d n ym  z czyn
n ik ó w  w iążących n a rody  E u ro p y  we w spó lne j w alce o nowe oblicze św iata.

W  św ie tle  m a te ria lizm u  d ia lektycznego  i  h is torycznego  m ożem y dziś, 
doskonale ocenić „ś w ia t ła “  X V I I I  stu lec ia  i  osądzić sprzeczności i  ogra
n iczenia  m y ś li encyk lopedystów , ja k  i  całe j zb liżone j do n ich  f i lo z o f i i  
X V I I I  w ieku . D z ięk i za łożeniom  ty m  m ożem y w  szczególności us ta lić  cha
ra k te r  m echan istyczny, za lążkow y ówczesnego m a te ria lizm u , s tanow iący 
jednak  rep rezen tac ję  na jba rdz ie j postępow ych i  o dk ryw czych  wobec 
p rz y ro d y  i  stosunków  społecznych dążeń tego czasu.

Z da jem y  sobie sprawę, że dop iero  m arks izm  za pew n ił w łaściw ą, ro z w i
ja jącą  się w c iąż w iedzę o p rzy rod z ie  i  stosunkach społecznych, o losach 
człow ieka. M u s ia ł w  ty m  celu o d k ryć  i  obnażyć w  p e łn i w szystko  to, co 
ham ow a ło  jeszcze teorię  b u rżua zy jną  encyk lopedystów  czy ty m  ba rdz ie j 
re fo rm a to ró w  szlacheckich w  ro zw in ię c iu  te j n au k i, m ia no w ic ie  w yzysk  
cz łow ieka  przez cz łow ieka  i  jego źród ła . D op iero  on o k re ś lił w a ru n k i pe ł
nego, n ieskrępow anego ro zw o ju  cz łow ieka : obalenie ka p ita lizm u , k tó ry  
E ncyk loped ia  ze z rozu m ia łych  w zg lędów  —  m im o  zastrzeżeń p rze c iw  w y 
zyskow i cz łow ieka —  w y ra źn ie  a firm ow a ła . U kaza ł jedyną  s iłę  społeczną 
zdolną w ykon ać  to zadanie: p ro le ta ria t. I  drogę prowadzącą do tego celu: 
zdobycie w ła d zy  d z ię k i re w o lu c ji.

W  w ie lk ie j E n cyk lop ed ii, podobnie ja k  w  zb liżonych  do n ie j k ie ru n 
kach i  dzie łach w  in n ych  k ra jach , zaznaczyły się także n iem ałe  sprzecz
ności innego rzędu. Ich  rozpatrzen ie  ma znaczenie także d la  w ie lu  spraw  
po lsk ich. N ie k tó re  z tych  sprzeczności b y ły  powiązane, ja k  w iadom o, po 
p rostu  z ogran iczen iam i i kagańcam i cenzury, z postępow aniem  ks ięgarzy 
—  w ydaw ców , In n e  w ią za ły  się ze sta rc iem  w  w arun ka ch  budzących się 
dopiero, d o jrzew a jących , now ych  s ił społecznych, różnych  p isa rzy  i  auto
ró w  o odm iennych  założeniach i  koncepcjach. W skazać tu  można p rz y 
k ładow o ta k  oczyw iście  odm ienne pog lądy, ja k ie  w  sw ych  a rty k u ła c h  na 
te m a ty  ekonom iczne m u s ie li rozw inąć lud z ie  ta k  różn i, ja k  Quesnay 
i Jan Jakub  Rousseau. W skazać trzeba s łynne a r ty k u ły  podważa
jące fide is tyczne  i  dogm atyczne założenia nadbudow y ideo log iczne j fe u -
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da lizm u  (np. w y w o d y  D ide ro ta  o o b jaw ien iu , u k ry te  d la n iepoznak i w  a r
ty k u le  o... g ram atyce), a równocześnie zamieszczony w E n cyk lo p e d ii 
a r ty k u ł po tęp ia jący  a te izm  ze w zg lędu  m. in . na spe łn ian ie  przez re lig ię  
fu n k c j i  „ je d y n e j dostatecznej g w a ra n c ji w ładzy  panującego“ . C ha rak te 
rys tyczne  d la  w ie k u  b y ło  zresztą i tu ta j zastrzeżenie, że chodzi o „a te izm  
w yznaw any  p u b liczn ie “ . N a jła tw ie j je s t wskazać burzącą ro lę  całego 
dzie ła  —  a równocześnie w idoczne w  n im , trw o ż liw e  obaw y bu rżua z ji 
przed w szy s tk im i społecznym i i p o lity c z n y m i konsekw encjam i przem ian 
u s tro jow ych . Idea ł p o lity c z n y  E n cyk loped ii w aha ł się jeszcze pom iędzy 
u m ia rko w a ną  i  pa rlam en ta rną  m onarch ią  a naw et ośw ieconym  absolu
tyzm em . A sp ira c jo m  filo z o fó w  odpow iadało  w spó łżycie  i  kom prom is  k las 
posiadających, ka p ita lis tyczn e j b u rżu a z ji i a ry s to k ra c ji z iem iańsk ie j, p rz y 
b ie ra jące j n ie k tó re  cechy burżuazy jne , pod egidą k o n tro lo w a n e j przez 
n ie  m onarch ii, do pewnego stopnia na w zór A n g lii.  W idać to^ pow iedzm y 
w  a rty k u ła c h  o za lu dn ien iu  k ra ju  czy podatkach, o ro li cechów k rę p u ją 
cych rozw ó j p ro d u k c ji, gdy równocześnie w  spraw ie  ciężarów  ch łopskich  
au to rzy  E n cyk lop ed ii w yp o w ia d a li się albo w  pó łs łów kach  albo m a rg i
nesowo.

A le  n ie  to są decydujące aspekty zagadnienia.
M im o  ty c h  lu b  in n y c h  sprzeczności, m im o ograniczeń i  załam ań b y ło  

zasługą encyk lopedystów  i zb liżonych  do n ich  m y ś lic ie li in n y c h  narodów , 
w  te j liczb ie  —  z d od a tko w ym i ogran iczen iam i i obciążen iam i —  o czym  
jeszcze za ch w ilę  —  m y ś lic ie li, uczonych i p isarzy po lsk ich , że w  p ow ią 
zaniu- i  na g runc ie  d o jrzew a jących  now ych  s ił i s tosunków  p ro d u kcy jn ych  
sze rzy li założenia naukow ego pog lądu na św ia t, że za w a rli w  sw ych dzie
łach  w ie lk i ładunek  m y ś li postępowej.

P rzew aża li w śród  n ich  m a te r ia liś c i w  sposobie ob jaśn ian ia  św ia ta  ru 
chem m a te r ii i  n iczym  in n ym . Zaznaczył się ich  m a te r ia lizm  w te o r ii po
znania, nad w y ra z  s iln ie  w  p ro k la m o w a n iu  in teg ra lnego  znaczenia nauk i. 
B y ł równocześnie do g łęb i p rz e n ik n ię ty  zasadami hum an izm u ; chodziło  
przecież o zapew nien ie  postępu —  i  m im o ograniczeń k lasow ych  —  o po
lepszenie w a ru n k ó w  b y tu  i  ro zw o ju  cz łow ieka  w  społeczeństw ie, w yzw a 
lanego z okow ów  feuda lizm u .

Pierwszego m ie rn ik a  postępow ych poczynań te j n a u k i i f i lo z o f i i  do
starcza ją  dążenia do poznania i  opanowania p rzy rody . Jedności św iata  
odpow iadało  pojęcie  jedności n a u k i i  ścisłego zw iązku  te o r ii i  p ra k ty k i, 
k tó ry  encyk lopedyśc i p od k re ś la li bardzo s iln ie  (np. w  a rty k u le  o w y n a 
lazczości), głosząc pochw ałę  postępu p ro d u k c ji p rzem ys łow e j dz ięk i m. in . 
p odz ia łow i p racy, w ys tępu jąc  p rzec iw  jego dotychczasow ym  skrępow a
n iom . D z ię k i lic z n y m  a rty k u ło m  i d z ię k i w span ia łym  rysun kom  zebranym  
w  szeregu osobnych tom ów , k tó re  także sp e łn ia ły  doniosłą tu  ro lę  od
kryw czą , ro zw ija n o  zasadę daleko idącej w spó łp racy  „rz e m ie ś ln ik a “  i „ f i 
lozo fa “ , ro b o tn ika  i uczonego. W  św iecie  bu rżua z ji zrozum ia łe  b y ły  zre
sztą dwa ograniczenia. Jedno, ja k  to  zaznacza M . P renant, że do w spó ł
dz ia łan ia  w y tw ó rc y  i  uczonego dołączał się tu  „c z ło w ie k  bogaty —  dzięki 
w a rtośc i surowca, sw ych  nak ładów  i czasu“ , w ięc k a p ita lis ta , k tó ry  n ie 
d ługo potem  m ia ł wykazać, ja k  w  poszuk iw an iu  ty lk o  zysku dzia ła  osta
tecznie  na n iekorzyść  zarów no in te resu  narodow ego i egzystencji za
tru d n io n y c h  przezeń n a jem n ikó w , ja k  rów n ież  na szkodę samego postępu 
n a u k i i  te c h n ik i. I  d rug ie  ogran iczen ie ; m im o  podkreś len ia  znaczenia
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w spom niane j tu  w spó łp racy  filo z o fo w ie  ci n ie  dochodzili oczyw iście  jesz
cze w  żadnym  razie  do tego, by cz łow ieka p racy  bezpośrednio dopuszczać 
do samej nauk i. P ra co w n ik  m a n u fa k tu ry  n ie  m óg ł jeszcze dojść do tego, 
by sam m óg ł rozw inąć swe uzdo ln ien ia  badawcze, b y  sam s ta ł się ba
daczem.

D ru g im  aspektem  postępu głoszonego przez encyk lopedystów  b y ł w ie lk i 
w y s iłe k  w łożo ny  przez n ich  i przez podobnych im  filo z o fó w  i dzia łaczy 
zarazem, w  p rze tw arzan ie  in s ty tu c ji społecznych w  epoce abso lu tyzm u, 
w  erze fa na tyzm u  i n ie to le ra n c ji. „Naszą dew izą jest, p isa ł D id e ro t do 
W o lte ra : b e z  p a r d o n u  zabobonnikom , fana tyko m , n ieukom , sza
leńcom , podlecom  i ty ran om . M am  nadzie ję, że odnajdzie  ją  pan w  n ie 
je d n ym  m ie jscu  naszego dzieła. Czyż na darm o nazyw am y się filozo fam i?  
...N ie dość je s t w ięce j w iedzieć, trzeba pokazać, że jesteśm y lepsi i że 
filo z o fia  ro b i w ięce j lu d z i zacnych n iż  łaska skuteczna' albo uczynkow a ...“  
Szukano też w  ty m  dzie le powszechnie, ja k  p rzyzn aw a ł D ide ro t, a naw et 
z dum ą to  podkreś la ł, n ie  ty le  h is to r ii, geo g ra fii czy m a te m a ty k i —  dla 
n ich  samych, i  n ie  sz tuk i, „szukano tam  i  szukać się będzie f i lo z o f i i  od
w ażnej i  zuchw a łe j...“ .

Rozw iązania  encyk lopedystów  b y w a ły  u to p ijn e , n ie rzadko  s ta n o w iły  
ucieczkę od rzeczyw istości do k ra in y  u m o w y  społecznej, idealnego pań
stwa, k tó re  m ia ło  zagw arantow ać w olność i rów ność w  ko rzys ta n iu  
z „p ra w “  obyw a te lsk ich . Przez tę jednakże re w o lu c y jn ą  k ry ty k ę  obycza
jó w  i  u s tro ju , k tó ra  ściągała na a u to ró w  „ le ttre s  de cachet“  zawieszanie 
w yda w n ic tw a , potęp ien ie  papieskie, u c z y n ili on i ze swego dzie ła  —  m im o  
jego rys  i  zn iekszta łceń, w yp row a dza jąc  je  skuteczn ie  z samego ty lk o  b i
lansu um ie ję tnośc i lu d z k ic h  w  po łow ie  X V I I I  w ie k u  —  b roń  i  narzędzie 
p rzygo tow an ia  re w o lu c ji b u rżua zy jne j 1789 roku .

A le  n ie k tó re  a r ty k u ły  D idero ta , Rousseau i  in n y c h  w y b ie g a ły  naw et 
pciza g ran ice  epoki i  k lasy  w  k re ś le n iu  n ie k tó ry c h  sprzeczności cechu ją
cych samo społeczeństwo podzie lone na k lasy  antagonistyczne. P raw da, 
że u  D ide ro ta  w idać jeszcze n iedocen ian ie  czy obawę przed ludem . A le  
i on o s trym  sw ym  p ió rem  u ka zyw a ł sprzeczności rodzącego się k a p ita 
lizm u , ja k  w  a r ty k u le  o „n a je m n ik u  d z ie n n ym “ , k tó re m u  rząd w in ie n  
jes t opiekę i zabezpieczenie przed nędzą. To  on też w  a r ty k u le  o „u b o g im “  
pisa ł, że „ je d n y m  z na jgorszych  następstw  z łych  rządów  jes t podz ia ł spo
łeczeństwa na dw ie  k lasy, z k tó ry c h  jedna o p ływ a  w  dosta tk i, a d ruga  ży 
je  w  nędzy“ . A  je ś li z p rogram ow o głoszonym , nacze lnym  hasłem  in d u 
s tr ia liz a c ji i  ro zw o ju  ekonom icznego łączy ło  się stw ierdzen ie , iż  żebrako
w i n ie  w ys ta rczy  pow iedzieć „ id ź  p racow ać“ , trzeba m u pow iedzieć „chodź 
pracow ać“ , w strząsające b y ły  w y w o d y  tego pisarza o p łacy  robo tn icze j. 
W ykaza ł tu , że u trz y m u je  się ona za ledw ie  ty lk o  na poziom ie  w artośc i 
ś rodków  u trz y m a n ia  ro b o tn ika , n iezbędnych  w  danym  k ra ju  i  okresie. 
S łusznie we w stęp ie  do p rzygotow anego do d ru k u  w  „B ib lio te c e  N arodo
w e j“  w y b o ru  n a jce ln ie jszych  a r ty k u łó w  E n cyk lo p e d ii Jan K o t t  p o d k re ś lił, 
iż  s fo rm u ło w an ie  to w  sw ej za lążkow e j postaci oznaczałd p re ku rso rsk ie  
u jęc ie  m arksow skiego  p raw a  o p ra cy  robo tn icze j.

W  podobnym  sensie p isa ł Rousseau w  s łyn n ym  a rty k u le  o ekonom ii 
p o lity czn e j: „C zyż  w szys tk ie  ko rzyśc i p łynące ze społeczeństwa n ie  s ta ją  
się udz ia łem  m ożnych i  bogaczy? Czy w szys tk ie  ko rzys tne  zajęcia n ie  są 
u p raw iane  przez n ich  samych? Czy dla- n ich  n ie  są zastrzeżone w szys tk ie

184



u p ra w n ie n ia  i  p rz y w ile je ?  Czy je ś li cz łow iek  pow ażany okrada sw ych  w ie 
rz y c ie li, n ie  jes t pew nym  bezkarności? Czy ciosy k ija , k tó re  rozdzie la, 
g w a łty , k tó re  popełn ia , naw et zbrodn ie, k tó ry c h  je s t w ino w a jcą , czy to 
w szystko  n ie  są sp raw y, k tó re  się zaciera, b y  po sześciu m iesiącach n ie  
b y ło  ju ż  w ięce j o n ich  m ow y? G dy zaś sam zostanie okradz iony , cała po
l ic ja  na tych m ia s t je s t w  ruchu , b iada zaś n ie w in n y m , na k tó ry c h  rzuc i on 
podejrzen ie ... Jakże in n y  jes t obraz ubogiego... Poza sw ym  brzem ien iem , 
dźw iga  on b rzem ię  swego bardz ie j zamożnego sąsiada, od któ rego  tam ten  
u m ie  się u w o ln ić ...“ .

O czyw is te  jest, że E ncyk loped ia  zaw ie ra ła  p o s tu la ty  b u rżu a z ji jako  
k lasy  w s tępu jące j, dom agającej się u p ra w n ie ń  społecznych i  p o lity c z 
nych , g w a ra n c ji d la  je j in te resu  ekonom icznego. D la tego egza ltow ała  in 
s ty tu c ję  i  p raw o  w łasności (w łaśnie  w  a rty k u le  o „c z ło w ie k u “ ). D latego 
d ‘A le m b e rt p isa ł o rów ności, że „o b yw a te le  są ró w n i, jednakże n ie  pod ług  
m e ta fizyczne j rów ności, k tó ra  odnosi się do ich  m a ją tkó w , zaszczytów 
i  w a ru n k ó w  b y tu , lecz pod ług  rów ności m o ra ln e j, k tó ra  polega na tym , 
że jednakow o  są oni p op ie ran i i  ró w n ie  tra k to w a n i przez u s ta w y “ . Na tle  
je d n a k  zaostrza jących się zasadniczych p rze c iw ie ńs tw  m iędzy  k lasam i 
dotąd  w y z y s k u ją c y m i i w y z y s k iw a n y m i burżuazja  rep rezen tow a ła  w  ty m  
m om encie  i  do pewnego stopn ia  n ie  ty lk o  siebie, ale całą „c ie rp iącą  lu d z 
kość“ . A  k ry ło  to m oż liw ośc i i  ew entua lnośc i —  re w o lu c ji. D id e ro t p isa ł 
zatem  w  a r ty k u le  o „w ła d z y  p o lity c z n e j“ :

„Ż a d e n  cz łow iek  n ie  o trz y m a ł od n a tu ry  p raw a  w ładan ia  in n y m i. W ła 
dza, k tó rą  zdobyw a się na sku tek  przem ocy, n ie  jes t n iczym  in n y m  ja k  
u zu rpa c ją  i  n ie  trw a  d łuże j ja k  d ługo siła  tego, k tó ry  rozkazu je , przeważa 
nad  s iłą  tych , k tó rz y  s łucha ją ; je ś li zatem  ci os ta tn i s ta ją  się sw oją  ko le ją  
s iln ie js i i  je ś li zrzuca ją  ja rzm o, czyn ią  to z ta k im  sam ym  p raw em  i sp ra 
w ied liw ośc ią , ja k  ten, k tó ry  w ła d a ł nad n im i dotąd...“ .

I  w reszcie, m a te r ia liz m  encyk lopedystów  p ro w a d z ił do p rze m ia ny  czło
w ieka . W p ły w a ł na rozw ó j dwóch pe łnych  o p tym izm u  koncepc ji; p ie rw 
sza z n ich  oznacząła u tw ie rd z e n ie  dośw iadczenia w  w ycho w an iu , wszech
m oc w ycho w an ia  u rab ia jącego  nowego człow ieka, uznanie  w p ły w u  w a
ru n k ó w  ze w n ę trzn ych  ńa ksz ta łtow a n ie  się p os taw y lu d z k ie j. D ruga  
z ty c h  ko nce pc ji oznaczała ró w n ie  op tym is tyczne  i  po ryw a jące  założenie 
w rodzone j dob roc i cz łow ieka, jego uzdo ln ień , k tó re  można ro zw ija ć  
u  w szys tk ich , jego ró w n y c h  ty m  sam ym  p ra w  do czerpania p oży tkó w  ze 
społeczeństwa. D ecydow a ło  to  o now e j, św ieck ie j i  z iem skie j m ora lnpści, 
ostro p rze c iw s ta w ion e j ide o lo g ii fe ud a ln e j, odwodzącej dotąd m asy ucis
kane od rzeczyw istości, głoszącej w  im ię  in te resu  k las panu jących , że 
szczęście z iem skie  je s t n isk ie  i  grzeszne.

H asła w olności, sp ra w ie d liw ośc i i  szczęścia d la  w szys tk ich  zosta ły  n ie 
d ługo  potem  nadużyte  przez bu rżuaz ję  d la  um ocn ien ia  i ob rony k a p ita 
lis tycznego  system u u c isku  i w yzysku . R ew o luc ja  b u rżua zy jna  w yzw a la 
ją c  lu d  z w ięzów  fe ud a lizm u  i abso lu tyzm u, n a łoży ła  nań now e w ięzy 
k a p ita liz m u  i  b u rż u a z y jn e j d em okrac ji. A  przecież w  w ie k u  X V I I I  „ś w ia 
t ła “  ówczesnej f i lo z o f i i  i  n au k i, idee encyk lopedystów  w n o s iły  don ios ły  
i  ożyw czy fe rm e n t ideo log iczny. D la tego też dzie ło  encyk lopedystów , 
o k tó ry m  n ie  zapom ina ca ły  św ia to w y  obóz postępu, s tanow i dziś dz iedz i
c tw o  „syn ó w  lu d u  F ra n c ji“ , je j P a r t i i  K o m un is tyczne j i  zw iązanego z n ią  
obozu w o ln e j m yś li.
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Zalążki m aterializm u w nauce, w  oświacie, w  literaturze  
polskiego Oświecenia

Dalsze —  po W arszaw ie  —  sale W ys taw y  i lu s tru ją  ro zw ó j n au k i 
i  szko ln ic tw a , l i te ra tu ry  i  p u b lic y s ty k i, te a tru  i  m u z y k i w  d ru g ie j po ło 
w ie  X V I I I  w ieku . S tarano się tu ta j u chw yc ić  is to tę  ro z w ija ją c e j się w  ty c h  
dziedzinach w a lk i o postęp oraz zachodzące w  n ich  p rzem iany  w  m ia rę  
narastan ia  u k ła d u  kap ita lis tycznego  i  w  m ia rę  zaostrzania się w a lk i k la 
sowej i  w a lk i o n iepodległość, w  ko nse kw e nc ji zaś w  m ia rę  różn icow an ia  
się s tanow isk i  obozów p o litycznych . P ozy tyw ne  w y n ik i d łuższych p rz y 
gotow ań do W ys ta w y  zaznaczyły się w  ty m  zakresie n a js iln ie j w  dz iedz i
n ie  n a u k i oraz w  sprawach te a tru , w  k tó ry m  w y b ija  się scena narodow a 
W ojc iecha Bogusław skiego, i  m u zyk i. O siągnięcia ty c h  os ta tn ich  dw óch 
dz ia łów  Zapew niło  staranne zebran ie  i p rob lem ow e uszeregowanie m a te 
r ia łó w  ź ród ło w ych  przez p ro f. S tan is ław a D ąbrow skiego i  W ł. H o rd y ń - 
skiego i  są, ja k  zw łaszcza w  os ta tn im  p rzyp ad ku , n aw e t pew ną niespo
dzianką d la  w idza. T ak  bow iem  p lastyczn ie  u w y p u k lo n o  tu  ro zw ó j m u 
z y k i po lsk ie j tego czasu i  p ieśn i m asowej od u tw o ró w  o tem atyce  r e l ig i j 
ne j poprzez w p ły w y  kosm opo lityczne  (opery w ło s k ie j)  do p ieśn i p a tr io 
tyczn ych  i  opery  narodow e j o w ą tkach  lu d o w ych  (Kam ieńskiego  „N ędza  
uszczęśliw iona“  i  Bogusław skiego „K ra k o w ia c y  i  G ó ra le “ ).

Chcę tu  zw róc ić  g łó w n ie  uwagę na rozrastan ie  się w  tw órczośc i nauko 
w e j, filo z o fic z n e j i  l i te ra c k ie j tego okresu e lem entów  m a te ria lizm u . Z o 
s ta ły  one dość s iln ie , choć jeszcze n ie  dość w yra źn ie  ukazane na W ys ta 
w ie . S tanow ią  zaś w ażny p rob lem  h is to ryczny .

W  ślad za s łusznym  s tw ie rdzen iem  J. V a r lo o t w  38 nrze  „L a  Pensée“  
w a rto  podkreś lić , że podobnie ja k  w e fra n cu sk ie j nauce b u rżu a zy jn e j, ta k  
i  w  p o lsk ie j, naw e t jeszcze osta tn io  (a trzeba przyznać, że n ie k ie d y  ró w 
n ież na W ystaw ie ), m ało  p re cyzy jn ie  używ a  się na określen ie  f i lo z o f i i  
i  p rądów  U m ys łow ych  X V I I I  w ie k u  słowa „ ra c jo n a liz m “ . A  trzeba pam ię 
tać, że nauka  b u rżua zy jna  nadużyw a  tego słow a zarów no na okreś lan ie  
n ie k tó ry c h  n ie k ie d y  w cześn ie jszych p rądów  ja k  i  co gorsze na oznacza
n ie  różnych  późn ie jszych  k ie ru n k ó w , w y ra źn ie  pseudorac jona lis tycznych, 
idea lis tycznych . W  ,,ra c jo n a liz m ie “  ty m  a kcen tu je  się zazwycza j ty lk o  m e- 
k tó re  b ły s k i m a te r ia lizm u , k tó re  uczen i b u rż u a z y jn i zb yw a ją  pow iedze
n ia m i, n a w ią zu ją cym i do n ie k tó ry c h  uw ag  m a te r ia lis tó w  X V I I I  w ie ku , 
ja k  „odw ażne“  czy „zuch w a łe  pog lą dy“ , „s k ra jn e  itp . Tym czasem  
u  k la s y k ó w  m arks izm u  n ig d y  lu b  p ra w ie  n ig d y  n ie  spo tykam y słowa „ r a 
c jo n a liz m “ . M arks , Engels, L e n in  m ów ią  w y ra źn ie  o m a te r ia liz m ie  i  m a
te ria lis ta ch  fra n cu sk ich  X V I I I  stu lec ia , k tó ry m  oddają on i s p ra w ie d liw ą  
m iarę . „R a c jo n a lizm e m “  za jm u ją  się on i n ie  jako  d o k tryn ą , odrębną od 
m a te ria lizm u , lecz postawą um ysłow ą, k tó ra  s tanow i g ru n t d la  tego osta t
niego, albo inaczej, k tó ra  s tanow i o zw roc ie  m y ś li w  k ie ru n k u  m a te r ia 
lizm u. M a te r ia liz m  ten bez w ą tp ien ia  n ie  ma n ic  wspólnego z tym , co K a n t 
okreś la ł w  pew ien  czas późn ie j m ianem  rac jon a lis tyczn e j te o r ii poznania; 
m arg inesowo zaznaczę, że na W ys taw ie  O św iecenia podkreślono, iż z K a n 
tem  ostro po lem izu ją  filo z o fo w ie  późniejszego etapu Ośw iecenia, ja k  Jan 
Śn iadecki, ja k  K o łłą ta j.  T a k i „ ra c jo n a liz m “ , k tó ry  Staje w  opozyc ji do 
m a te ria lizm u , p rzec iw s taw ia  się także ra c jo n a lizm o w i encyk lopedystów  
fra n cu sk ich  ja k  i  p le ja d y  naszych m y ś lic ie li i p isarzy. R ac jona lizm , k tó ry



ro z w ija ł się w  w arunkach  h is to rycznych  X V I I  w ie k u  na Zachodzie i  w  w ie 
k u  X V I I I ,  także na g runc ie  p o isk im , oznaczał n ie  co innego ja k  p rzeko 
nan ie  o w artośc i tego w y s iłk u , k tó ry  s tanow i „z d ro w y  rozsądek“ , ów  —  
ja k  m ó w ił K a rtez ju sz  —  „p rz e d m io t św ia ta  n a jle p ie j rozd z ie lon y“  w  ty m  
w łaśn ie  celu, by zapewnić ca łko w ite  poznanie św ia ta , bez o dw o ływ an ia  
się do ła sk i nadz iem skie j i  speku lac ji,, i  b y  uczyn ić  nas, przez poznanie 
zachodzących w  św iecie  p ra w id łow ośc i „p a n a m i i posiadaczam i p rz y ro 
d y “ . R ac jona lizm  ten p rzec iw staw ia  się n ie  e m p iryzm o w i, lecz m is ty c y z 
m o w i i  d a le k im  będąc od ja k ie jk o lw ie k  opozyc ji w zględem  m ate ria lizm u , 
ściśle się z n im  łączy. Stąd na jw ażn ie jsze  założenia w idoczne na ty m  etapie 
ro z w o ju  f i lo z o f i i  m a te r ia lis ty c z n e j: w a lka  z w iększością przesądów id e a li
stycznych, przede w szys tk im  z fide izm em . Także pisarze polscy u p rz ą ty -  
w a li w  ty m  w zględzie  drogę przed dalszym  rozw o jem  m a te ria lizm u . T a k 
że on i u w y d a tn ia li znaczenie r ia u k i i  m etody naukow e j, ukazu jąc  m. in.
—  ja k  K o łłą ta j —  społeczne i  h is to ryczne ' zde te rm inow an ie  także rozw o ju  
je j samej. P odkreślan ie  znaczenia n a u k i i  m etody naukow e j, naukowego 
pog lądu na św ia t p row adz iło  także do nadaw ania  w ie lu  różnego jeszcze 
p o k ro ju  u tw o rom , także dzie łom  lite ra c k im , także poezji, charak te ru  
g łęboko dydaktycznego  i w ychow aw czego; w szys tk ie  razem  i z osobna
—  p rzy  ty c h  czy in n y c h  różn icach i  ogran iczen iach poszczególnych pisa
rzy  i  k ie ru n k ó w  —  m ia ły  w skazyw ać czy te ln ikom  zasady p ra w id ło w e j me
to d y  obserw ow ania  fa k tó w , aby je  pop raw n ie  in te rp re to w a ć  w  sposób 
rac jon a lis tyczn y , naukow y, m a te ria lis tyczn y .

P rzeg ląd  tego, w  ja k i  sposób, w  ja k im  zakresie i  w  ja k ic h  k ie run ka ch  
ro z w ija ła  się w  Polsce now a nauka i  filo z o fia , b y  s łużyć w alce  o postęp, 
rozw ó j p ro d u k c ji k ra jo w e j, w yzw o len ie  cz łow ieka  i  p rzebudow ę państw a, 
rozpoczęto na W ys taw ie  od p rzedstaw ien ia  bo ju  o teo rię  K o pe rn ika , a za
tem  i  n a u ko w y  pogląd na św ia t, k tó ry  to b ó j rozgorza ł w  Polsce w  po
ło w ie  X V I I I  w ieku . W  p ięćdzies ią t la t późn ie j dop row adz ił do o p u b lik o 
w ania, także w  paru  in n y c h  językach, p iękne j rozp ra w y  Jana Śniadec
kiego o K o p e rn ik u , k tó ra  do dziś n ie  u tra c iła  sw oich pew nych  w a lo rów . 
W spółcześni łą c z y li z astronom ią  zasadnicze p rzem iany, naw e t w  im  
nych  dziedzinach nauk. Na pokazanym  tu  p ro je kc ie  gm achu A k a d e m ii 
N au k  z la t  osiem dziesią tych  X V I I I  w ie ku  w  W arszaw ie  (sporządził go 
tw ó rca  pałacu w  Łaz ienkach  Dom enico M e r lin i)  n ie  darm o w y b ija  się 
w  środkow e j jego części o bse rw a to rium  astronom iczne, rep rezen tu jące  
t r iu m f  postępow ej i  bo jow e j m y ś li naukow e j i  je j n ie u s tę p liw ą  w a lkę  
z obozem re a kc ji.

S ilne  e lem en ty  m a te ria lis tyczne  zaznaczono tu  u w ie lu  uczonych, ja k  
i w  p rogram ach  nauczania, głoszących w  szkołach K o m is ji E d uka cy jne j 
zeświecczenie w iedzy  i  p ra k ty k i społecznej. N iedz iw ne  są wobec tego 
p rzypom niane  na w ys ta w ie  w ys tą p ien ia  p rzec iw ko  re fo rm o m  p o d ję tym  
przez K o łłą ta ja  w K ra k o w ie  nuncjusza A rche ttiego , tego samego, k tó ry  
rów nocześnie p rz y c z y n ił się w  r. 1780 do oba lenia  p ro je k tu  kodeksu A . Za
m oyskiego. R ok przed ty m  pisze on do R zym u: „N ie  mogę patrzeć o bo ję t
n ie  na to, że n ie p rz y c h y ln i ch rześc ijańs tw u  filo zo fo w ie  cieszą się zby t 
w ie lk ą  w olnością  w  Polsce i  op in ią  o w ie le  lepszą n iż  na to zasługują. Pod 
ich  n ie w ą tp liw ie  w p ły w e m  p ow sta ł p la n  re fo rm y  s tud iów . Jego au to r 
(tzn, K o łłą ta j)  p ow ta rza  św iadom ie  ich  op in ię , tw ie rdząc, iż  ży je m y  
w w i e k u  ś w i a t ł o ś c i .  A  tym czasem  każdy teolog, p rzyw iąza ny
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szczerze do re lig ii,  w z iąw szy pod uwagę w zros t n ie w ia ry  i  l ib e rty n iz m u , 
n ie  może go inaczej nazwać, ja k  w i e k i e m  c i e m n o ś c i . . . “

W ystaw a  zw raca uwagę m . in . na fa k ty  dotyczące trzech  lu m in a rz y  
p o lsk ie j n a u k i na p rze łom ie  fe ud a lizm u  i rodzącego się k a p ita liz m u . 
W  w ys ta w io n ych  w  M uzeum  N arod o w ym  dzie łach, w  „P o rzą d ku  fizyczn o - 
m o ra ln y m “  a jeszcze w  w iększe j m ie rze  w  „R ozb io rze  k ry ty c z n y m  zasad 
h is to r ii o początkach rodu  lu d zk ie g o “  ro z w in ą ł H ugo K o łłą ta j bodaj n a j
s iln ie j pos taw iony  w  ty m  czasie w  Polsce p rog ram  f ilo z o f i i  a n tysp eku la - 
c y jn e j, zw iązane j z rzeczyw istością . W iedza społeczna w in n a  być ścisłą 
i pewną, a d z ię k i tem u  n ie  ustępować p rzy rod n icze j. „P ra w d y  h is to ryczne , 
n ie  będąc n ig d y  sku tk ie m  speku la c ji m eta fizycznych , lecz albo dz ia łań  czło
w ieka , albo dzia łań  n a tu ry , n ie  mogą być żadnym  in n y m  sposobem od
k ry te , ty lk o  przez c ie rp liw e  dochodzenie dz ia łań  lud z i i dz ia łań  n a tu ry , 
a to w  tych  sam ych przypadkach , w  ja k ic h  je  w ys ta w ia  h is to r ia “  (Rozbiór 
k ry ty c z n y ). P rz e c iw s ta w ił się K o łłą ta j, ja k  ju ż  wspom niano, rów n ie ż  ka n - 
tyzm o w i, n iosącem u now ą fa lę  a p rio ryzm u  i ja ło w e j sp eku lac ji. Z a jm u 
jąc  s tanow isko  w  zasadzie deistyczne, w y p o w ia d a ł się p rze c iw  fid e izm o w i, 
„d o m n ie m yw a n io m  r e l ig i jn y m “ , teo log ii. D a ł w y ra z  g łębok ie j w ie rze  w  po
stęp. N ie  zb ra k ło  w  jego m y ś li i  ta k ich  e lem entów  m a te r ia lizm u , ja k  w y 
w odu, że „ b y t  każdego cz łow ieka  zależy od sposobów zaspokojenia jego 
po trzeb ; w  m ia rę  ile  im  dogodzić zdoła, tw o rz y  się jego ch a ra k te r m o ra l
n y “  (R ozbiór k ry ty c z n y ). P odkreś la ł m a te ria lis tyczn ą  współzależność z ja 
w isk .

Podobne b y ły  założenia f i lo z o f i i  Staszica. R eprezentow ał w y ra źn ie  
la ic k i pog ląd  na św ia t, zarów no na p rzy rod ę  ja k  społeczeństwo, n ie  usta
w a ł w  w y s iłk a c h  poznawczych. Sam odzie ln ie  ro z w in ą ł szereg założeń p rze 
ję ty c h  od m a te r ia liz m u  francusk iego . W ystaw a  zw raca uwagę n ie  ty lk o  
na osiągnięcia Staszica w  dz iedz in ie  p rzyrodoznaw stw a , ale w  zw iązku  za
rów no  z ty m i p racam i ja k  i  w  zw iązku  z w cześn ie jszym i jego s tu d ia m i 
spo łecznym i podkreśla, że będąc m a te r ia lis tą  s ta ł się e m p iry k ie m  i  e w o lu - 
c jon is tą . W ie lk ie  dzie ło  „R ó d  lu d z k i“  w y ja ś n ia  „g łó w n e  epoki zm ian, po
w stan ia  i  upadania  c y w iliz a c ji n a rod ów “ . N a jw ażn ie jsze  je s t tu ta j ś ledze
n ie  w a lk i społeczeństw  z w s ze lk im i fo rm a m i „w y łą c z n ic tw a “  k las  panu 
jących , w  czym  dokonu je  Staszic k ro k u  naprzód w  stosunku do Ośw iece
n ia  francusk iego . „D z ie je  lud zk ie  są w a lką  n iep rze rw aną  c y w iliz a c ji 
p rzec iw ko  w szys tk im  do je j ro z w ija n ia  i  do je j postępu oporom “  (Ród 
lud zk i).

Szczególną uwagę zw rócono na W ys taw ie  na rozw ó j n au k  p rz y ro d n i
czych, ich  zastosowania p ra k tyczne  i  ich  ro lę  św ia topoglądow ą. W y b ija ją  
się tu  obok Staszica dzie ła  Jędrze ja  Śn iadeckiego z p rze łom u  X V I I I  
i  X I X  w ieku . Zaakcentow ano w ięc  zasadnicze jego pog lądy na z jaw iska  
życiow e, na dynam iczny  ch a rak te r żyw e j m a te r ii uza leżn ia jący  ją  ściśle 
od m artw ego  otoczenia i  zapew n ia jący  tem u otoczeniu daleko  idącą inge
renc ję  w  zakresie ksz ta łtow a n ia  się żyw e j m a te r ii. P ow tórzono  zdania, 
k tó re  cytow ane przed ro k ie m  na k o n fe re n c ji b io logów  w  K uźn icach  przez 
p ro f. B. Skarżyńsk iego  w y w o ła ły  tam  w ie lk ie  w rażen ie. „Ż y c ie  w  m a te r ii 
odżyw ne j w  powszechności je s t c iąg łą  p rzem ianą żyw e j fo rm y  w  danej 
fo rm ie ,_ ciąg łą  p rzem ianą m a te r ii“ . Jest ono „w y p a d k ie m  wzajem nego 
dz ia łan ia  m a te r ii o dżyw ne j, n ie ożyw ion e j lu b  n iezorgan izow ane j na m a- 
te ry ję  ożyw ioną  i  o rganizow aną... Ż yc ie  w  na jog ó ln ie jszym  znaczeniu bę-
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dzie  w yp a d k ie m  pew nych  s tosunków  chem icznych, ja k ie  m iędzy  m a te ry ją  
m a rtw ą  a ożyw ioną  zachodzą; będzie pew nym  egzystow ania  m a te ry ji 
sposobem i w  n ie j ty lk o  m ie jsce m ieć może...“  i

T ru d n o  zapuszczać się tu ta j w  om ów ien ie  zebranej na W ys taw ie  ca łe j l i te 
ra tu ry  i  p u b lic y s ty k i. Sedno je j osiągnięć, w yd o b y te  z zafałszowań nau k i 
b u rżu a zy jn e j, ukazyw ano  zresztą osta tn io  p a ro k ro tn ie  w  różnych  p u b li
kacjach, zwłaszcza w  pracach In s ty tu tu  Badań L ite ra c k ic h . W ystaw a idz ie  
po l in i i  ty c h  usta leń  i w skazu je, że O św iecenie po lsk ie  n ie  b y ło  jedno lite , 
że w ys tę po w a ły  w  n im  s ilne  sprzeczności, w y n ika ją ce  z p ró by  zaszczepie
n ia  k a p ita liz m u  na g runc ie  mocno jeszcze fe ud a ln ym , z różn ic  i  k o n f lik tó w  
pom iędzy p ra w icą  i  lew icą  obozu re fo rm y . W ystaw a  n ie  ta i k lasow ych  
kom prom isów  i ograniczeń, ale podkreśla  w y ra źn ie  zaznaczające się p rze 
m ia n y  na p rzestrzen i p a ru  dz ies ią tków  la t. L iczne  zebrane tu  ks iążk i 
i  czasopisma, także ta k  znam ienne dla epoki b roszury  u lo tne , u ja w n ia ją  
przede w szys tk im  rosnącą k ry ty c z n ą  wobec tego co stare i  zm urszałe  pasję 
p isa rzy  Oświecenia. N ieub łagana b y ła  ich  w a lka  z c iem notą  i zacofaniem, 
s ilna  w ia ra  w  postęp, w  w artośc i i  rozum  człow ieka, gorące uczucie pa
trio tyczn e . W  k ry ty c e  fe ud a lizm u  i w  ż y w io ło w y m  m a te ria lizm ie , zarówno 
w  patosie oskarżenia ja k  w  chłoszczącej p rze c iw n ika  satyrze, zarówno 
w  w yw odz ie  „p ra w  n a tu ry “  ja k  w  lib e rty ń s k im  w y k p ie n iu  s ta rych  auto 
ry te tó w , p isarze ci m im o  w ie lu  różn ic  dz ie ln ie  s łu ż y li sp raw ie  narodu. 
W ystaw a  uczy szerszy ogół zw iedza jących  zarów no tego, co różn iło  p ie rw 
szych p io n ie ró w  m y ś li postępowej i  re fo rm  szlacheckich, ja k  Leszczyński 
i  K o n a rsk i, i  p isa rzy  dalszego etapu —  K ras ick iego , N aruszew icza czy 
T rem beckiego, ja k  i m ów i o tym , co ich  przecież łączyło . W skazu je  w ie lk ą  
ro lę  ro z w ija ją c y c h  się w ą tk ó w  ra c jo n a lizm u  atakującego np. „w ie le b ne  
g łu p s tw o “ , dobrze rozsiad łe  w  zakonach, m a te ria lizm u  i  hum an ita ryzm u . 
G łosi pochw ałę  poez ji i  odważnej s a ty ry  p o lity czn e j, rep rezen tow ane j 
przez Zab łockiego i  W ęgierskiego, także N iem cew icza. W ażne m ie jsce 
za jm u ją  tu  szerzące w iedzę i nowe obyczaje czasopisma: „M o n ito r “ , „Z a 
b aw y  P rzy je m n e  i  Pożyteczne“ , „P a m ię tn ik  P o lityczn o -E ko n o m iczn y “ . 
W  jasn ym  św ie tle  sta je  tu  w ie lk a  lite ra tu ra  p o lityczna  kszta łtu jącego  się 
narodu  z d z ie łam i K o łłą ta ja  i  Staszica na czele. U w yda tn io no  rozw ó j l i te ra 
tu ry  z podkreś len iem  szczególnej ro l i  lewego sk rzyd ła  K u źn icy , w ięc tw ó r 
czości F r. S. Jezierskiego, z k tó rą  w id z  spotyka  się ponow nie  w  sa li se jm u 
czte ro le tn iego, następn ie  b o jow e j i  re w o lu c y jn e j, rów nocześnie dog łębn ie  
h um an is tyczne j poez ji z la t  1793 i  1794 z p o ry w a ją c y m i w ie rszam i Jakuba 
Jasińskiego na czele.

M in ia tu ro w y  p o lsk i s ło w n ik  encyk lopedyczny w ie ku  „W y ra z y  porząd
k ie m  abecadła zebrane“  F r. S. Jezierskiego dosta rczy ł w ie lu  ch a ra k te ry 
s tycznych, p rze m a w ia jących  do w idza  teks tów  pod has łam i „a ry s to k ra c ja “  
i  „pospó ls tw o “ , „c z ło w ie k “  czy „n a ró d “ . U kazu ją  one ostrość w idzen ia  tego 
p isarza i  pó jście  przezeń da le j od encyk lopedystów . G dy on i pod słowem  
„ lu d “  ro z u m ie li na jw ażn ie jsze  w a rs tw y  narodu, k lasy  pracujące, tu  pod 
s łow em  „po spó ls tw o “  zaczęto rozum ieć n ie  ty lk o  „część na jw iększą  lud z i 
ubog ich  i p ra c o w ity c h “ , lecz „n a jp ie rw s z y  stan n a rod u “ , co w ięce j „z u 
p e łn y  n a ród “ .

Z w ią ze k  z życiem , z całością procesów' decydu jących  o ksz ta łtow a n iu  
się burżuazy jnego  narodu, o jego ro zw o ju  i walce, także z o w ym  „pospó l
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s tw e m “  z dz ie łka  Jezierskiego, d o b itn ie  zaznaczył się w  poez ji tego o k re 
su, Z a c y tu je m y  tu  fra g m e n t znanego zresztą w iersza „D o  Jana M a ria ń 
skiego, k o w a la “ , p rzyp isyw anego  n ie k ie d y  T rem beck iem u, ale w  części 
znam ienne] d la  n a jb a rd z ie j postępow ych te ndenc ji epoki, w  części, na 
k tó rą  zazwycza j m n ie jszą  zw raca się uwagę. A  w y s tą p iło  tu  pow iąza
n ie  w ie lu  is to tn y c h  w ą tkó w :

„T u  m n ie  p rz y w ió d ł tw ó j ogień do poziom ej strzechy,
Ogień, co go szumiące rozdym a ją  m iechy,
Co w  spoko jnym  zakącie z w ęglistego drzew a 
K rw a w y m  żarem  ja k  z paszczy na noc ciem ną ziewa.

T u  k o ła t c iężk ich  m ło tó w  pod k tó ry m  sta l tw a rd a  
Jęczy p ryska ją c  ogniem , i  gdzie sztaba harda  
Zg ina  się pod cyk lop ów  nachy lone  razy,
T u  są m ęstw a i  p ra cy  p ra w d z iw e  obrazy;
T u  w  z łe j to n i narodu, b rać trzeba  naukę,
Jak  w yksz ta łcać  przez pracę •— tw a rd ą  jaką  sztukę,
Jak  przez lic zn ych  na św ięcie  p rzys ło w ió w  tysiące,
T rzeba zginać żelazo, p ó k i je s t gorące...“

I  w reszcie jedna  z ko nse kw e nc ji nowego pog lądu  na św ia t i  sp ra w y  p o l
skie. P rzyk ła d , ja k im  to  orężem  ideo log icznym , orężem p rzem ian  rew o 
lu c y jn y c h  s taw ała  się anon im ow a p rzew ażn ie  tw órczość poe tycka  w  la 
tach 1793 i  1794:

„P ó k iż , pa trząc na niebo, g łupcze n ieszczęśliw y,
W y rz u c a ł będziesz bogom  stan sw ój obe lżyw y?...
Czyż m niem asz, że Bóg za C ię ty ra n y  pokona?
W alcz sam, on C i da ł na to serce i  ram iona...
D z ik ie  p raw a, ob rząd k i lu b  m n iem an ie  cudu 
Będąż zawsze w ład cam i zd rę tw ia łego  ludu.'’
Preęz te m a ry , D ziś rozum  rz e k ł św ia tu  z p rosto tą .
„Człecze, p o m s t ą  T w y m  p raw em , 
w o l n o ś ć  —  T w o ją  cnotą...“

W obec ty c b  w szys tk ich  i  w ie lo ra k ic h  w a lo ró w  k ip ią ce j m y ś li i  często 
u ro k u  słowa o rgan iza to rzy  W ys ta w y  s tanę li, trzeba  to  p rzyznać, dość 
bezradnie. W  sa li l i te ra tu ry  d o m in u je  oczyw iście  św ie tn y  p o r tre t K ra s ic 
k iego pędzla Bacciare llego. Do pewnego stopnia, choć to b rz m i pa radok
salnie, u tru d n ia  to usta len ie  w łaśc iw e j, n iezaprzecza lne j zresztą w artośc i 
jego w ie lu  u tw o ró w . A le  w łaśn ie  przeważająca tu  książka, dzie ła  p le ja d y  
w y b itn y c h  um ys łów , stanow iące w ie lk i dorobek narodu, także rękop isy  
n ie  p rzem aw ia ją  ta k  bezpośrednio do w idza, k tó ry  ch c ia łby  n ie rzadko  
je d n ym  spo jrzen iem  objąć is to tę  rzeczy, ja k  rysunek  czy obraz. Stąd je d 
nakże jeden ty lk o  należy w yp row a dz ić  w ła śc iw y  wniosek. C zy ta jm y  p i
sarzy Ośw iecenia, by u jrzeć, ja k  w ie lu  z n ich  jes t nam  b lis k ic h  s iłą  i  św ie 
żością uczucia, s iłą  w a lk i —  i oczyw iście  ta len tu . W ystaw a  zachęca do 
tego czy te ln ic tw a  i do tego, b y  n ie  raz powracać do poezji i  p u b lic y s ty k i 
X V I I I  w ieku . Na ty m  polega je j g łów ne znaczenie w  ty m  dziale.
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Rozwój języka polskiego

Jest to zagadnien ie , k tó re  p rz e w ija  się przez parę sal W y s ta w y  i je j 
dz ia łów . I  ta k  w  sa li g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a  zw rócono uwagę na książkę 
Józefa O sińskiego „O p isan ie  p o lsk ich  żelaza fa b ry k “ , bo w  n ie j zam ieścił 
on rów n ie ż  opracow any przez siebie s ło w n ik  ku źn ia ck i, s tanow iący  w y 
raz żywego ro zw o ju  te j gałęzi p rzem ysłu , ale i samego języka  w  p ra k tyce  
życia. Z te j to  te rm in o lo g ii pow sta ło  okreś len ie  g ru p y  K o łłą ta ja  m ianem  
„K u ź n i“  — „K u ź n ic y “ , co m ia ło  sw oją  w ym ow ę.

W  sa li n a u k i obok p ie rw sze j g ra m a ty k i ję zyka  polsk iego p ió ra  O. K o p 
czyńskiego w id z im y  oczyw iśc ie  na jw iększe  osiągnięcie w  dz iedz in ie  ję z y 
koznaw stw a, okazałe to m y  S ło w n ika  S. B. L indego . Pracę jego ch a rak te 
ry z u je  od in te resu jące j nas tu  s tro n y  —  prospekt, ja k i L in d e  rozsy ła ł 
w  okresie  zb ie ran ia  p re n u m e ra t na to potężne w y d a w n ic tw o . Z w ró c ił tam  
uwagę na sw oje  żm udne i  w ie lo le tn ie  w y s iłk i nad opanow an iem  n ie  t y l 
ko  języka  lite rack ie go , lecz także te j m ow y, k tó ra  ro z w ija  się w  p ra k tyce  
i obs ługu je  ro ln ic tw o , rzem iosła, hande l. T łu m a c z y ł n iedoskonałość swego 
zasobu s łów  z zakresu te c h n ik i i  pew ne w łasne n ow a to rs tw o  b rak iem  
odpow iedn ich  książek. A le  dodał, „n ie je d e n  w ie js k i rze m ie ś ln ik  poda łby  
nam  może n i e n o w o l e g ł e  w a r s z t a t o w e  n a z w i s k a  i  w i ę 
c e j  b ę d ą c e  d o  r z e c z y ,  n iż  te, co je  m n ie j św iadom i dzie ła, 
w  sw oich  kom natach  s tw arza ją . C o ko lw ie k  a to li m am y w  ty m  rodza ju , ze 
w szystk iego s ta ra łem  się ko rzys ta ć “ .

Język  p o lsk i —  ogó lnona rodow y ro z w ija ł się w  dz iedz in ie  nauk p rz y 
rod n iczych  i  w  sferze ich  zw iązku  z p ra k ty k ą . Do m ia n o w n ic tw a  lu d o 
wego sięgną ł a u to r „D y k e jo n a rz a  roś linn eg o “  K rz y s z to f K lu k , now e —- do 
dziś u trz y m u ją c e  się te rm in y  fachow e po lsk ie  w  m ie jsce  obcych tw o rz y ł 
w  dz iedz in ie  g e o g ra fii i  m a te m a ty k i Jan Ś n iadecki, podobnie  u s iln e  choć 
n ie  zawsze szczęśliwe b y ły  w y s iłk i jego b ra ta  Jędrze ja  w  dz iedz in ie  che
m ii. W  sa li a rc h ite k tu ry  rzuca ją  się’ w  oczy dw a s ło w n ik i narodow e z za
kresu  b u d o w n ic tw a : n ieznanego anonim a i F e rdynanda  Naxa. R o zw ija  to 
s ło w n ic tw o  także P io tr  Ś w itk o w s k i w  „B u d o w n ic tw ie  w ie js k im “ .

Mad rugow an iem  ła c in y  i francuszczyzny w śród  sz lach ty  p ra cow a ły  
szko ły  K o m is ji E d u k a c ji N a rodow e j. W  im ię  czystości i ro z w o ju  języka  
ja k o  ważnego w iązad ła  narodu  w y p o w ia d a ł się K o łłą ta j w  „S ta n ie  O św ie
cen ia “ . Do n a w ro tu  do źróde ł polszczyzny X V I  w ie k u  n a w o ły w a ł Boho- 
nrolec we w stęp ie  do ogłoszonego przezeń u początków  epoki s ta n is ław o w 
sk ie j zb io ru  poez ji Jana Kochanow skiego, k tó ry  —  obok in n y c h  —  św iad 
czy ł o p ro g ra m o w ym  naw iązan iu  w  w a lce  z kosm opo lityzm em  g ó rnych  
w a rs tw  sz lacheckich  do dorobku  l i te ra tu ry  s ta ropo lsk ie j. N ad rozw o jem  
języka  lite ra c k ie g o  i  w  ogóle narodow ego p racow a ł szereg zn ako m itych  
p isa rzy  i  dz ia łaczy ośw ia tow ych , że w y m ie n im y  K onarsk iego  i D m ochow 
skiego, n ie  m ów iąc  ju ż  o bezpośrednim  o d d z ia ływ a n iu  p le ja d y  św ie tn ych  
s ty lis tó w  tego okresu. W szystk ie  te  prace z o dp ow ied n im i w y ja ś n ie n ia m i 
z n a jd u ją  się na W ys taw ie , ukazu jąc  w  m o ż liw ie  najszerszej p e rsp e k ty 
w ie  rozw ó j tego e lem entu  w iążącego naród b u rż u a z y jn y . W a rto  to  pod
k re ś lić , gdy jeszcze dz is ia j z pom in ięc iem  ro li n a u k i i z pom in ięc iem  nade 
w szystko  ży w io ło w e j tw órczości samych mas lu d o w ych  m ó w i się n ie 
k ie d y  ja k b y  o w y łączn e j w  te j m ie rze  ro li  i  zasłudze sam ych ówczesnych 
p isarzy.
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A rch itektu ra  i sztuka

O pracow ane przez p ro f. St. L o ren tza  na podstaw ie  w ie lu  w łasn ych  jego 
badań i  poszuk iw ań  ź ró d ło w ych  d z ia ły  a rc h ite k tu ry  i  sz tu k i u ka zu ją  lic z 
ne zagadn ien ia  w ew n ę trzn e  sz tu k i i  zw ią zk i je j z p rzem ianam i społeczno- 
e kon om icznym i i p o lity c z n y m i, k tó re  zachodz iły  wówczas w  k ra ju , w  no
w y m  św ie tle  o d k ryw cze j także na ty m  po lu  m e tody m a rksow sk ie j. O to 
we w szys tk ich  dziedzinach sz tu k i w  to ku  ro z w ija ją c e j się s topn iow o w a lk i 
z kosm opo lityzm em  u trw a la  się w  o w ym  czasie polska sztuka narodow a. 
N u r t  re a lis tyczn y  w y p ie ra  idea lis tyczne  treśc i i  fo rm y , w iążące sztukę 
ze sp raw am i cz łow ieka  w yzw a la jącego  się z w ięzów  fe ud a lizm u  i  fid e izm u . 
Z aostrza jąc przez b ys trą  obserw ację  p ra w d z iw e  w idzen ie  rzeczyw istości 
i  p rze n ika ją cych  ją  k o n f l ik tó w  k lasow ych, sztuka sta je, się obok l i te ra tu 
ry , p u b lic y s ty k i, te a tru  —  w ażnym  narzędziem  w  zm aganiach o postęp 
i  przyszłość narodu.

Na podstaw ie  bogatego m a te r ia łu  źródłow ego, zna jdu jącego się zw łasz
cza w  Z b io rze  G ra ficzn ym  B ib lio te k i U n iw e rs y te c k ie j w  W arszaw ie, do
konano tu  p rzeg lądu  szeregu w ażk ich  p rob lem ów .

Salę a rc h ite k tu ry  o tw ie ra ją  (po w spom n ianych  ju ż  s łow n ika ch  narodo
w ych  i  p ro je k ta c h  N axa  o znaczeniu sym bolu , by o rła  polskiego w p ro w a 
dzać na g łow ice  ko lu m n ) p ro je k ty  p rzebudow y Z am ku  K ró le w sk ie g o  
w  W arszaw ie. M ecenat S tan is ław a A ugusta  ukazano tu  we w ła śc iw ych  
p ro po rc ja ch  jego dz ia ła lnośc i ja ko  p ierw szego ze w zg lędu  na u rząd  (nie 
ze w zg lędu  na m oż liw ośc i finansow e i b y n a jm n ie j n ie  ze w zg lędu  na za
kres  w p ły w ó w ) feuda ła  w  państw ie . Z w rócono  uwagę na przebudow ę re 
z y d e n c ji k ró le w sk ich , Z am ku , U jazdow a  i  Łazienek. W spó łp raca  lic z n y c h  
a rty s tó w  poszła tu  po l in i i  ro zw o ju  sz tu k i o w ie lu  cechach odrębnych  i  na
rodow ych . Na szczególną uwagę zw iedza jących  zasługu je  po raz p ie rw 
szy zebrany tu ta j w  ta k  szerokie j m ie rze  m a te r ia ł, k tó ry  rzuca now e 
św ia tło  na w arszaw sk i ośrodek m ieszczański, obrazu je  w ięc, ja k i  w y ra z  
w  a rc h ite k tu rz e  o od ręb nym  tu  charakte rze  n iż  k ró lew ska , o fo rm a ch  su
row ego k lasycyzm u, w  dostosow aniu  do n ow ych  ce lów  tego bud ow n ic tw a , 
zna laz ł proces pow staw an ia  u k ła d u  kap ita lis tycznego . Są tu  w ięc  w id o k i 
ra tu szy  i różnych  urządzeń użyteczności p u b liczn e j, są p la ny  i  w id o k i pa
łaców , dom ów  b ankow ych  i  han d low ych  Teppera i Roeslera (p ro je k ty  
Zuga, Schroegera, Zaw adzkiego  i  in ). Bogate m ieszczaństwo p rze jm o w a ło  
je d n a k  rów nocześnie  także  n ie k tó re  w zo ry  a rc h ite k tu ry  m agnack ie j, cza
sem w  zm nie jszone j ska li, a to  zwłaszcza w te dy , gdy  loko w a ło  k a p ita ły  
w  z iem i, pod e jm u jąc  ze w zg lędów  snob is tycznych  m agnack i s ty l życia. 
D o b itn y m  p rzyk ła d e m  jes t rezydenc ja  Teppera w  Falentach, w ykazu jąca  
także na ty m  o dc inku  sym biozę sz lachecko -bu rżuazy jną  w  Polsce.

Przechodząc do dalszej sa li w id z im y  cha rak te rys tyczne  d la  m a g n a te rii 
rozb udow yw an ie  re zyd e n c ji w ie js k ic h  w  s ty lu  k lasycyzm u  w  P u ław ach, 
A rk a d ii,  M oko tow ie . C ha ra k te rys tyczne  b y ło  tw o rzen ie  p a rk ó w  sen tym en
ta lnych , zw anych  ang ie lsk im i, ode rw anych  od w ła śc iw e j rezyd en c ji. W  do
bie rozk ładu  fe u d a lizm u  s ta n o w iły  one ko n w e n c jo n a ln y  w y ra z  hasła 
„p o w ro tu  do n a tu ry “ , do „z ło tego  w ie k u “ , a zatem  ode rw an ia  się od z ło - 
w różebnej d la  z iem iaństw a  rzeczyw istości. W yrazem  poszuk iw an ia  
k ra in y  rzekom e j w y ide a lizow a ne j szczęśliwości, k tó rą  zna jdyw ano  czy
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to w  s ta rożytności, w  średn iow ieczu  czy w  k ra ja c h  egzotycznych b y ły  też 
różnorodnego s ty lu  p a w ilo n y  i  budow le  ogrodowe.

O bok zaznaczonej w  dalszej części sa li ch a ra k te rys tyczn e j la ic y z a c ji 
w  p ro je k to w a n y c h  budow lach  kośc ie lnych  ( ja k  w  ś w ią ty n i O patrzności, 
k tó re j kam ień  w ę g ie ln y  złożono w  roczn icę uchw a len ia  U s ta w y  3 m aja) 
czy w  w y k o n a n y m  koście le  e w a ng e lick im  w  W arszaw ie  w  s ty lu  k lasycyz
mu, s tanow iącym  jedną  z n a jśw ie tn ie jszych  b u d o w li tego ty p u  w  E u rop ie  
(p ro j. Zug), n a jb a rd z ie j godne uw ag i są p ro je k ty  i  szkice z rea lizow anych  
dom ów  w ie js k ic h  i ch łopsk ich . Od luksusow ych , se n tym en ta lnych  chatek 
o d b ija ją  tu  p ro je k ty  w s i idea lne j w ed ług  ’N orb lina ,' c h a tk i P łońskiego, 
w reszcie p ro je k ty  P io tra  Ś w itko w sk ie go , ukazu jące  także w  te j dz iedz in ie  
odgórną reg lam en tac ję  p rzem ian  spo łeczno-ekonom icznych po l in i i  in te 
resu szlacheckiego. K s iążka  o „b u d o w n ic tw ie  w ie js k im “  i zamieszczone 
w  n ie j p ro je k ty  u w y d a tn ia ją  ro zw a rs tw ie n ie  k lasow e w s i, przez prze
znaczenie różne j w ie lkośc i dom ów  trzem  ka teg o riom  ludnośc i ch ło psk ie j: 
km ie c iom  bogaczom, ś redn iakom  i b iedocie —  ch a łup n iko m . T u ta j też 
zaznacza się „w z o ro w e “  rozp lanow an ie  przestrzenne m a ją tk u  ziem skiego 
na p rz yk ła d z ie  S o k ó łk i w  B ia ło s to ck iem  rządzonej przez podskarb iego 
Tyzenhauza.

Po o be jrzen iu  p e łn ych  u ro k u  a k w a re l Vogla , d em on s tru jących  rozbu 
dzenie się za in te resow an ia  k ra je m  i jego zaby tka m i, k tó re  ko n tyn u o w a 
no późn ie j w  w ie k u  X IX ,  p rzechodz im y do da lszych sal sz tuk i. N a jp ie rw  
ukazano rozw ó j m a la rs tw a  pejzażowego od deko racy jnego  k ra jo b ra z u  
kosm opo litycznego, kom ponow anego w  a te lie r  m alarza , uzależnionego 
od obcych w zo rów  i p rz y ję ty c h  współcześnie szablonów  ko m p o zycy jn ych  
(N o rb lin , Ścisło), do naszego k ra jo b ra z u  rodzim ego, ukazu jącego jego 
ch a rak te rys tyczne  wówczas cechy (Vogel, S m uglew icz, P łońsk i, W a ll). 
D ru ga  z rzędu  sala zaw ie ra  m a la rs tw o  h is to ryczne , przede w szys tk im  
obrazy m alow ane  d la  d e k o ra c ji sal zam kow ych . Z w ra ca ją  uwagę u m ie 
szczone tu  w e fry z ie  u g ó ry  sa li 22 p o r tre ty  k ró ló w  p o lsk ich , k tó re  zna
la z ły  m ie jsce  w  P o ko ju  M a rm u ro w y m  na Z am ku , ja k  i  w ie lk ie  p łó tn a  
Bacc ia re llego : H o łd  P ru s k i i Sobieski. O bok zestaw iono szkice do ty c h  
obrazów , co pozw ala  poznać w a rsz ta t a rty s ty . M a la rs tw o  h is to ryczne  
s łuży ło  po trzebom  c h w ili,  to  je s t zarów no p o lity c e  k ró la  —  d o ro b k ie 
w icza, pragnącego um ocn ić  swą pozyc ję  i d w o ru , ja k  i  dążeniom  do w y d o - 
Dycia na ja w  przeszłości na rodu  i  jego tra d y c ji,  doszukania  się w  n ie j 
ta k tó w  św iadczących w  czasach upadku  i  p rób  odrodzen ia  o w ie lkośc i, 
zw yc ięs tw ach  w  przeszłości, o k u ltu rz e  narodu.

W  dw óch dalszych salach skup iono  p o r tre t d w o rs k i i  re p re ze n ta cy in v  
w ykazu jący  w ie le  cech sz tu k i zachodn io -eu rope jsk ie j, s łużący podniesie
n iu  sp lendoru  p o rtre to w a n y c h  osób i ich  rodów , także c h w a ły  panującego 
(obrazy M . B acciare llego, J. Grassiego, J. Ch. Lam piego, P. K ra f f ta  i in  ). 
W  sąsiedniej sa li zebrano najlepsze p rz y k ła d y  is tn ie jącego  współcześnie 
z m a la rs tw e m  d w o rs k im  m a la rs tw a  upraw ianego  p rz e z 'a rty s tó w  po lsk ich , 
k tó rz y  o p ie ra li się w  sw ej tw ó rczośc i na ro d z im ych  tra d yc ja ch , a jedno 
cześnie k o rz y s ta li z p ew nych  zasadniczych zdobyczy sz tu k i św ia to w e j 
z zachodu i  po łud n ia  E u ro p y  ( ja k  np. obrazy Faw orskiego, A le ksa n d ro 
w icza). W  da lszym  ciągu rzucono snop św ia tła  na dalszy rozw ó j m a la rs tw a  
upraw ianego  przez a rty s tó w  P o laków , w yszko lo nych  w  p racow n iach  
Bacciare llego, M a rte a u  czy N o rb lin a , n ie  za traca jących  je d n a k  w łasn ych
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i  na rodow ych  cech ch a ra k te rys tyczn ych  (W o jm a kow sk i). W  dobie se jm u
czte ro le tn iego, w id z im y  to  w  ciągu dalszym , także obcy a rtyśc i, ja k  Ł>ac- 
c ia re ll i i G rassi s ta ją  w  szeregach b o jo w n ik ó w  o postęp. Z ry w a ją c  z ko n 
w en c jon a ln ą  i  ide a lizu ją cą  fo rm ą  i d w o ra ck im  poch lebstw em  s ta ra ją  się 
w y ra z ić  now e tendencje  społeczne, narodow e i hum an is tyczne . N a jb a r
dz ie j postępow ym  i śm ia łym  w  sw ym  n o w a to rs tw ie  spośród m a la rzy  P o la 
kó w  je s t F ranc iszek S m uglew icz. Z jego szko ły  w y w o d z ił się Jozef Pesz
ka, a u to r se rii p o rtre tó w  dzia łaczy se jm u czte ro le tn iego. . .

N ader c iekaw e .są a u to p o rtre ty  a rtys tó w , w  k tó ry c h  m alarze  c i n ie sk rę 
p ow an i zam ów ien iem , najszczerzej w yp o w ia d a ją  się o sw ym  m odelu , 
a ty m  sam ym  zaznaczają św iadom ie  stosunek do otaczające.i ich  rzeczyw i
stości (B a cc ia re lli: a u to p o rtre t w  konfedera tce , a u to p o rtre ty  S m u g le w i- 
cza, W o jn iakow sk iego , O rłow sk iego).

Z a m yka ją  te sale serie  ry s u n k ó w  w yka zu ją cych  znam ienne cechy i  te n 
d e n c je 'n o w a to rs k ie  i  rea lis tyczne , ja k  odrodzenie  stosunku  poznawczego 
do św ia ta  i pog łęb ia jącą  się obserw ację  rzeczyw is tośc i ( ry s u n k i N o rb lm a , 
O rłow sk iego, P łońskiego, S m uglew icza; ilu s tra c je  C harczew skie j do „M o - 
nachom ach ii“  K ra s ick ie go  zna laz ły  swe m ie jsce  w  sa li l i te ra tu ry ) .  Ws v.a- 
zano tu  rów n ież  now ą te m a tykę  w  m a la rs tw ie  (Sm uglew icz, ch łop i p rzy  
stole, żeńcy w  Jab łonn ie  i  in .) W łączenie się m a la rzy  po lsk ich  w  k rąg  
w a lk i re w o lu c y jn e j zostało w reszcie  u w yd a tn io n e  w  końcow e j sa li W ys ta 
w y  —  Pow stan ia  1794 roku .

O sta tn ia  sala sz tu k i zaw ie ra  w ie lk ie  obrazy C ana le tta  p rzedstaw ia jące  
W arszawę, je j b u d o w n ic tw o  i je j b a rw ne  i b u jne  życie  u liczne  z w szys t
k im i ka te g o ria m i s ta łe j i  n a p ły w o w e j do s to lic y  ludności. Z  ty m i obra 
zam i zestaw iono n ie k tó re  akw a re le  Vogla , k tó ry  p ow ta rza ł te m a ty  Cana
le tta , ja k  i ry s u n k i i szkice, co w szystko  pozw ala  zw łaszcza a rtys to m  d z i
siejszy111 1 badaczom sz tu k i śledzić rozw ó j w a rsz ta tu  tw órczego a rty s ty  
u sch y łku  X V I I I  i  u  począ tków  X I X  w ieku .

Reform a czy rewolucja

D w ie  osta tn ie  sale ob razu ją  konsekw encje  u s tro jow e  i spo łeczno-po li
tyczne w szys tk ich  n akreś lonych  tu  pod ług  m a te r ia łu  W ys ta w y  p rzem ian  
w  bazie i  nadbudow ie . P ierw sza z n ich  zestaw ia w ażn ie jsze m a te r ia ły  i lu 
s tru jące  p ierw sze re fo rm y  z la t 1764 —  75, następnie w a lkę  o kodeks 
A . Zam oyskiego, w reszcie rozw ó j ruch u  m ieszczańskiego w  W arszaw ie  
i  prace K u ź n ic y  K o łłą ta j o w sk ie j, w y s iłk i p a tr io tó w  i re fo rm a to ró w , usta
w odaw stw o  se jm u czte ro le tn iego. P rz y  o m ów ien iu  p ro je k tu  kodeksu 
„Z b io ru  p ra w  sądow ych“  A . Zam oyskiego sięgnię to  do rękop isów , p u b li
c y s tyk i. W id n ie je  tu  fra g m e n t depeszy w ys łan e j przez k a rd yn a ła  sekre ta
rza stanu P a lia v ic in ieg o  do nuncjusza A rch e ttie g o  w  W arszaw ie, k tó ry  
w ykazu je , że g łó w n y m  i bezpośrednim  sprawcą oba lenia  p ro je k tu , a zatem  
i p ie rw sze j, k o n k re tn e j p ró b y  re fo rm y  u s tro ju , b y ła  n u n c ja tu ra  papieska 
w W arszaw ie. „O jc ie c  ś w ię ty  sądzi —  p isa ł k a rd y n a ł sekre tarz stanu —  
że n ie  na leży zbaczać z obrane j d ro g i i że ła tw ie j da się p rzeprow adzić  
w s trzym a n ie  w sze lk ich  narad nad p ro je k te m -ko de ksu  n iż  osiągnąć złago
dzenie lu b  odw ołan ie  poszczególnych p a rag ra fów  ( tj. narusza jących czy 
podw ażających  in te resy  pap iestw a w Polsce, wyższego k le ru  i zakonów,
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przyp . B L ). D la  nas n a jko rzys tn ie jsze  jes t p od trzym yw ać  ak tyw ność w szy
s tk ich  p rze c iw n ikó w  kodeksu, siać n iepokó j, p od trzym yw ać  w zburzen ie  
u m ys łów  w  ty m  narodzie. D op iero  w te d y  m ożem y oczekiwać w zrostu  obu
rzen ia  na kodeks, a w raz z n im  naszych n a jw iększych  ko rzyśc i...“

U  w stępu sali w id n ie je  stw ierdzen ie , że p ró b y  re fo rm  zosta ły  pod ję te  
przez część w ie lk ie g o  z iem iaństw a  w idzącego w  p rze jśc iu  na k a p ita lis ty c z 
ne m etody p ro d u k c ji drogę do u trzym a n ia  p rz y w ile jó w  i zw iększenia 
dochodów, da le j przez rodzącą się, choć słabą jeszcze w  Polsce burźuazję, 
wreszcie część ś redn ie j i d robne j szlachty, u s iłu ją ce j w y z w o lić  siebie 
; k ra j spod d y k ta tu ry  m agnatów . „O bóz re fo rm " n ie  b y ł zatem  je d n o lity . 
W im ię  różnych  in te resów  i na g runc ie  różnych  jeszcze ideo log ii poszcze
gólne jego od łam y w y s u w a ły  p ro je k ty  różnych  rozw iązań u s tro jow ych . 
Także w  dalszym  ciągu, w  całości te j sa li us iłow ano  zobrazować zróżn ico
w an ie  w ew nętrzne  w  ram ach obozu re fo rm .

Uwagę w idzów  skup ia ją  tu  przede w szys tk im  dokum enty , ja k  o ry g in a l
ne a k ty  ustaw odaw stw a se jm u z ak tem  k o n s ty tu c ji m a jow e j na czele, ja k  
g łośna „ase ku rac ja “  p a tr io tó w  spisana w  nocy z dn ia  2 na 3 m aja, t j ,  tych , 
k tó rz y  dnia następnego zobow iązali się p rzeprow adzić  uchw alen ie  U staw y 
Rządowej na sejm ie, ja k  s ta tu t i p ro to k o ły  pierwszego zorganizowanego 
w  Jroisce s tron n ic tw a , t j .  T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł K o n s ty tu c ji. Pod p o r
tre tem  K o łłą ta ja  (mai. Peszka) w yłożono tu  początek rękop isu  „L is tó w  
A n on im a “  i  fo tokop ię  n iezm ie rn ie  ciekawego m em oria łu  K o łłą ta ja  z debat 
zaku lisow ych, przeznaczonego d la  m arszałka M ałachowskiego, k tó ry  d o ty 
czy ł sp ra w y m ie js k ie j po „cza rne j p ro ce s ji“  m iast i z n ią  zw iązane j, zasa
dniczej sp raw y „ re fo rm y  czy re w o lu c ji“ . M e m o ria ł sk łada ł się z 24 p y 
tań, gdyż a u to r jego pozorn ie  n ie  chc ia ł „rezonow ać“ . S ugestyw ny ton  ty c h  
py tań  zm ie rza ł do pog łęb ien ia  p rzekonania, że is to tn ie  „bezp ieczn ie j jest 
dopuścić re w o lu c ję  szlachecką n iż pospó ls tw a“ . Bo ta p ie rw sza oznaczała 
w łaśn ie  re fo rm ę  i kom prom is  feudalno-m ieszczański, ta d ruga  oznaczała 
oczyw iście groźbę w łaśc iw e j, g ru n to w n e j p rzebudow y u s tro ju  na fa li 
rosnącej sy tu a c ji re w o lu c y jn e j w śród ch łopstw a, drobnom ieszczaństwa 
i  p lebsu m ie jsk iego, także n ie k tó ry c h  ż y w io łó w  „ in te lig e n c k ic h “  różno- 
klasowego pochodzenia.

Salę zam yka p rob lem  w a lk i w  obronie k o n s ty tu c ji i p ro b le m  Targo 
w icy . I  tu  n ie  zb rak ło  in te rw e n c ji papiestwa. M ó w i o ty m  lis t  nuncjusza 
* •  baiuzzo do K o n fe d e ra c ji T a rg o w ick ie j z 4 g ru dn ia  1792 ro ku  z ośw iad
czeniem „n a jw yższych  i  na jgo rę tszych  życzeń O jca Św iętego, aby ten 
ewenem ent ( t j. kon fede rac ja  ta rgow icka , p rzyp . B L ) s ta ł się epoką n ie 
wzruszonej spokojności i  szczęścia R zeczypospo lite j“ . W y b ija ją  się tu 
wreszcie sym boliczne d la  narodu  —  zb y t późno jednak  doszukującego się 
w łasnych  s ił ob ronnych  —  i  d la  sp ra w y n iepodległości odznak i ustano
w ionego w  ro k u  1792 k rzyża  w ojskow ego „ V i r t u t i  M i l i t a r i “ .

Z n a jd u je m y  się w reszcie w  sa li p ierwszego polskiego pow stan ia  narodo
wego 1794 roku . Po raz p ie rw szy, ja k  się w yda je , w  ty m  zakresie i w  te j 
to rm ie  ja k  tu ta j, z ilu s trow a no  d oku m e n ta rn ie  g łów ne  p ro b le m y  Powstania, 
p ro b le m y  społeczno-narodow e; zb y t ogó ln ie  na tom ias t po trak tow ano  spra
wę w o jsko w ych  d z ie jów  In s u re k c ji. Sedno sp raw y leży w  ruchu  mas lu d o 
w ych, w  ruch u  p le b e jsk im  i „ ja k o b iń s k im “ , w  d em okra tycznych  założe
niach samego także Kościuszki, w  rozpoczętej wówczas na z iem i po lsk ie j 
walce narodow o-w yzw o leńcze j, z k tó rą  lew e sk rzyd ło  pow stania  łączyło
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w a lkę  o przebudow ę u s tro ju , o w yzw o len ie  społeczne, o zn iesien ie 
ieuda lizm u .

W ystaw a  ukazu je  tu  n a jp ie rw  począ tk i pow stan ia  w  K ra k o w ie  i  W a r
szawie, zestaw ia o ry g in a ły  n a jw ażn ie jszych  jego ak tów , ja k  w p isu  a k tu  
pow stan ia  do ks iąg  g rodzk ich  k rako w sk ich , ja k  p rzy łączen ia  się m ieszkań
ców W arszaw y do pow stania, ustanow ien ia  rządu tym czasowego —  Rady 
N a jw yższe j N arodow e j. Na osobnym  ste larzu  zn a jd u je  się w p is  u n iw e rsa łu  
po łan ieckiego do p ro to ko łu  R ady N a jw yższe j, jego d ru k  —  p laka t, ja k  
i  w y ja śn ie n ie  ograniczeń i  kom prom isów  u n iw e rsa łu  a równocześnie 
i fa k tu  oba lenia  naw e t te j częściowej p ró b y  zm ia ny  w  położeniu  ch łop 
stw a przez ko nse rw a tyw ną  szlachtę i przeważną część k le ru . O bok p iękne 
go p o rtre tu  Kośc iuszk i (pędzla Grassiego), obok w spom nianego ju ż  doku 
m en tu  zaw iera jącego znam ienne paro le  i  hasła Kośc iuszk i na m iesiąc 
czerw iec 1794 ro ku  z zakończeniem : pa ro l —  „ lu d “ , hasło —  „w ła d z a “ , 
obok nieznanego dotąd, bardzo in teresu jącego ko lo row ego  sztychu fra n 
cuskiego Kośc iuszk i z tegoż roku , k tó ry  św iadczy o za in te resow an iu  po
w stan iem  i jego w odzem  —  dem okra tą  w  re w o lu c y jn e j F ra n c ji, obok 
au ten tycznych  kos i  a rm a t z tego czasu —  czo łow ym  dokum entem  h is to 
ryczn ym  je s t tu  jedna  z bezcennych pam ią tek  narodow ych . To  sztandar 
p u łk u  g renad ie rów  k ra ko w sk ich  —  ch łopów  kosyn ie rów , w ręczony 
im  przez N acze ln ika  w  czasie oblężenia W arszaw y przez w o jska  p rusk ie  
w  lip c u  1794 roku . S krzyżow ano na n im  sym bo liczn ie  p ikę  i  kosę, u m ie 
szczono napis „ż y w ią  i  b ro n ią “  (w ł. M uzeum  W ojska  Polskiego w  W a r
szawie).

W  dalszej części sa li zestaw iono d oku m e n ty  świadczące o narastan iu  
w rzen ia  p lebe jsk iego  i  ru ch u  jakob ińsk iego  w  W arszaw ie, także w  k ra ju , 
w śród  ch łopstw a ce n tra ln e j P o lsk i. O to w id z im y  tu  p ie rw szy  k o n k re tn y  
p ro je k t uw łaszczen ia  ch łopów  Jana O rchow skiego —  „ ja k o b in a “ , z lipca  
tego roku , w id z im y  m e m o ria ł sk ie row any  do R ady N a jw yższe j N arodow e j 
przez jednego z na j czynn ie j szych dzia łaczy sp iskow ych  przed w ybuchem  
pow stan ia  i  jednego z „cze rw o n ych " Tomasza M aruszew skiego w  spraw ie  
pog łęb ien ia  i  u re a ln ie n ia  po lsk ie j re w o lu c ji. O bok ry s u n k i N o rb lin a  przed
s ta w ia ją  scenę samosądu ludow ego na zd ra jcach  narodu  i  p rzyw ódcach  
T a rg o w icy  w  dn iu  9 m aja  na S ta rym  M ieście. P rzy  n ich  w iersze ówczesne 
i  p ieśn i rew o lu cy jne , także „G azeta  R ządow a“  z w y ro k ie m  na p rzyw ódców  
pow stan ia  ludow ego w  d n iu  28 czerwca. Znam ienna  jes t k w a lif ik a c ja  
u jem na  p rzy ję ta  p rz y  ana liz ie  „czyn u  przestępnego“  jednego z p le b e ju - 
szów Józefa P io trow sk iego , k tó ry  „p o d b u rz a ł“  lu d  W arszaw y p rzec iw ko  
zd ra jcom  i kom prom isow ośc i w ładz  pow stańczych. W y tk n ię to  m u, że „s ta 
le  lu d  narodem  n a zyw a ł“ . Skazano go ja k  szereg in n ych  na ka rę  śm ierc i, 
k tó rą  w  p rze c iw ie ńs tw ie  do p rze w le kan ia  sp raw  oskarżonych o zdradę 
k ra ju  w ykonano  na tychm ias t. W  m o ty w a c ji sądu powstańczego doszła do 
głosu n ie  ty lk o  a firm a c ja  narodu burżuazy jnego , w  k tó ry m  łączą się 
ze sobą, podają  sobie ręce w  Polsce w ie rz c h o łk i b u rżu a z ji i średnia  szlach
ta. A le  doszła do głosu obawa przed „ lu d e m  -  pospó lstw em “  i  w ys tą p iło  
now e rozum ien ie  narodu  w  ślad za Jez ie rsk im  —  oczyw iście  na le w ym  
skrzyd le  pow stan ia  i  w śród  lu d u  W arszaw y —  ja ko  „n a ro d u - lu d u “ .

O ruch u  ja k o b iń s k im  w ie le  m ów ią  b roszury , czasopisma i  w iersze u lo t
ne. Zgrom adzono tu  u n ik a ty  b ib lio teczne  i  a rch iw a lne , ja k  broszurę 
u lo tn a  d rukow aną  u ks. M e je ra  na S ta rym  M ieście „C o  to jes t być p ra w 
d z iw y m  p a tr io tą “ , ja k  „D z ie n n ik  Pow stan ia  N a rod u “  tegoż M e je ra , ja k
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„G azetę  Pow stan ia  P o ls k i“ , „P rz y ja c ie la  L u d u “ , k tó rego  p ierw sze n u m e ry  
redagow a ł zapewne Staszic, i inne. N ie z w y k łą  w ym o w ę  m a ją  w iersze, 
naw o łu jące  do rów ności stanów  i p rze w ro tu  społecznego, ja k  i p ieśn i pod
kładane pod m elod ie  ludow e  lu b  francusk ie  p ieśni re w o lu c y jn e  —  M a rsy - 
lia n kę  i Ca ira . „D u ch  p raw dz iw ego  p a tr io ty z m u  —  g łos iła  broszura M e je - 
ra  —  łączy lu d z i z lud źm i, n ie  rob i d y fe re n c ji stanów, zabobonem b rzydz i 
się ja k  zarazą tru ją c ą  p ra w d z iw ą  cnotę... B yć  te dy  p ra w d z iw y m  p a tr io tą  
c z y li d o b rym  obyw ate lem  jes t u tw ie rd z ić  siebie w  życ iu  p rz y k ła d n y m , 
w  cnotach n iepode jrzanych , w  zam iarach zawsze jed nych  dla dobra 
O jczyzny, d la  dobra lud u , w yzuć się z w łasnego in te resu ...“

N ie k tó re  z zebranych  tu  dokum entów , ja k  n aw e t urzędow e a k ty  
pow stania, a przede w szys tk im  l is ty  i  m e m o ria ły  ukazu ją  w a lkę  o hasła, 
gdy w  m ie jsce o fic ja ln ych , to jes t „w o lnośc i, całości i  n iepod leg łośc i“ , sze
rz y ły  się w  W arszaw ie i  w  k ra ju  tłu m io n e  przez reakc ję  i p ra w ico w e  ko ła  
pow stan ia  idee „w o lnośc i, r ó w n o ś c i  i n iepod leg łośc i“ .

_ O s ta tn im  z w y łożo nych  tu , cennych dokum en tów  jes t s ta tu t k lu b u  
„ ja k o b in ó w “ , g ru p u ją cych  „o b y w a te li o fia ru ją cych  pom oc o jczyźn ie  i w ła 
dzom narodow ym  d la  dobra k ra ju “ , w yw odzących  się po raz p ie rw szy  
z w szystk ich  k las społeczeństwa, „bez w zg lędu  na stan i  ko n d yc ję “ . Obdk, 
os ta tn im  z obrazów  je s t p o r tre t Jakuba Jasińskiego, poe ty  —  żo łn ie rza  
jakob ina .

Z am yka  W ystaw ę w spom niana ju ż  na w stępie  sala naśw ie tla jąca  syn te 
tyczn ie  p rob lem , diaczego Polska Ludow a  „czc i tra d y c je  tego okresu “ , 
iv ja k im  też sensie „ je s te śm y  spadkob ie rcam i“  t ra d y c ji Ośw iecenia. S iłę  
poryw a jącego  naw et tych , k tó rz y  n ie  z w y k li poddawać się uczuciom , sym 
bolu m a zestaw ien ie  o rłó w  —  odznak w o jska  narodowego z ro ku  i794  
1 I  D y w iz ji  im . Tadeusza Kośc iuszk i z la t  1943 —  1945. Poważną w ym o w ę  
poszanowania tra d y c ji a równocześnie g łębok ich  p rzem ian  h is to ryczn ych  
^ ^ 1 4  fa k ty  odbudow y gm achów  W hrszaw y pochodzących z d ru g ie j po ło 
w y  X V I I I  w ieku . N ie  ty lk o  pow sta ją  dziś z gruzów", n ie  ty lk o  s ta rann ie  
oczyszcza się je  z późn ie jszych  zn iekszta łceń, p rzyw ra ca ją c  im  czysty  
p ie rw o tn y  k sz ta łt a rch iteK ton iczny , a le  w  daw ne m u fy  w prow adza  się 
nową treść społeczną. Oznacza ją  oddanie pałacu T yszk iew iczów  i Potoc
k ich  p rzy  K ra k o w s k im  Przedm ieściu  U n iw e rs y te to w i W arszaw skiem u, 
oznacza ją  oddanie pałacu tzw . K ró lik a rn i —  M uzeum  N arodow em u, tzw . 
D z iekank i —  m łodz ieży  w yższych szkół p lastycznych.

*

Pow racam  do postaw ionego ju ż  na w stępie  p y tan ia , czy opracow an ie  
W ystawy^ odpow iada is to tn y m  postu la tom , k tó ry c h  spe łn ien ia  należało 
oczekiwać od je j  o rgan iza to rów . I  otóż w yd a je  się, że W ystaw a stano
w iąc  p ie rw szy  k ro k  w  tego rodza ju  syn te tycznym  u ję c iu  p ro b le m a ty k i 
O św iecenia i  zebran iu  m o ż liw ie  szerokiego m a te r ia łu  źród łow ego, 
na ogół p o zy tyw n ie  spełn ia  swe dwa zadania: po p ierw sze —  ukazania  
w  ich  ogó lnym , n ie k ie d y  i  b a rdz ie j szczegółowym  zarys ie  procesów  
ksz ta łtow a n ia  się narodu  polskiego w  ty c h  jego zaczątkach i  fo rm ach, 
na ty m  etapie, k tó re  p rzyp a d a ły  na d rugą  po łow ę X V I I I  w ieku , a w  zw iąz
k u  z 'ty m  odsłonięcia w ie lu  is to tn ych  t ra d y c ji tego okresu, naszego dorob
ku  ku ltu ra ln e g o  z tego czasu, rozpoczynającej się wówczas w a lk i narodo
w o-w yzw o leńcze j lu d u  polskiego —  po d rug ie , udostępn ienia  tegc dorobku
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i  ty c h  tra d y c ji szerszym masom społeczeństwa. Do tego ostatniego ce lu 
p rz y c z y n iła  się pop raw na  fo rm a  a rch itek to n iczn a  i  g ra ficzna  W ystaw y. 
U dostępn ien ie  to rozszerzą jeszcze p rze w id yw an e  w yd a w n ic tw a , zw iąza
ne z W ystaw ą, w śród n ich  przede w szys tk im  obszerny je j ka ta log.

O siągnięcia tego „p ie rw szego  k ro k u “  n ie  mogą jed na k  przesłon ić b ra 
ków . A  są one, ja k  ju ż  zaznaczono, poważne; łączą się z potrzebą u a k ty w 
n ien ia  i pog łęb ien ia  zarówno źród łow ego ja k  m etodologicznego dalszych 
badań nad p rze łom em  fe ud a lizm u  i k a p ita liz m u  w Polsce. Trzeba s tw ie r
dzić sam okry tyczn ie , że w ie lk a  ilość szczegółów u tru d n ia  n ie k ie d y  zrozu
m ien ie  is to ty  p rzem ian  i decydu jących  o n ich  czynn ików . A le  n ie  to jes t 
na jw ażn ie jsze . Z b y t słabo jeszcze została p rzedstaw iona na W ystaw ie , 
dość schem atycznie, sprawa w a lk i k lasow ej ch łopstw a, odg ryw a jąca  p rze 
cież ta k  ważną ro lę  w  procesach ksz ta łtow an ia  się i  ro zw o ju  narodu, ja k  
i  ro la  i  do jrzew an ie  mas p lebe jsk ich , zw łaszcza na te ren ie  W arszaw y- 
N iedosta tecznie  jasno i u łam kow o  ukazano na W ystaw ie  tw o rzen ie  się po
czą tków  p o lsk ie j k lasy robo tn icze j, zw iązane z rozw o jem  m a n u fa k tu r 
i  p on ow nym  rozw o jem  m iast. W  dziedz in ie  nadbudow y pełn ie jszego zobra
zow ania  w ym aga zwłaszcza rozw ó j i  ro la  le w ic y  w  u g rup ow a n iu  K u ź n ic y  
K o łłą ta jo w s k ie j, ja k  i  w  ogóle narastan ie  dążeń ra d y k a ln y c h  w  l i te ra tu 
rze. D la  w ie lk ie j sp ra w y ksz ta łtow an ia  się i  rozw o ju  narodu  polskiego 
są to  w szystko  p ro b le m y  o n ie zm ie rn ym  znaczeniu. W  św ie tle  d ysku s ji 
p rzeprow adzone j osta tn io  na k o n fe re n c ji h is to ry k ó w  w O tw ocku  zda jem y 
sobie z tego sprawę jeszcze bardz ie j.

Z odda li d z ie jów  dochodzi nas dziś dop iero  w  pe łn i z rozum ia łe  w ezw a
n ie  Staszica, odnoszące się do h is to r ii i społeczeństwa: „D a jc ie  znać w  te j 
nauce m ieszkańcom  siół, m iasta, że na n ich  leży cale b rzem ię  to w a rz y 
s tw a “  (Pv,ód lu d zk i).



R. Rybacka

O słowie „poddaństwo"
(A rty k u ł dyskusyjny)

Pragnę zwrócić uwagę na pewne zamieszanie, jak ie  panuje u nas w  dzie
dzinie term inologii, określającej zależność feudalną chłopów. Nic w tym  dziw - 
nego, ponieważ nie są, to naukowe te rm iny robocze, lecz słowa powstałe 
w głębi w ieków, słowa, k tórych treść nawarstw iała się w  ciągu stuleci. Na to 
zamieszanie złożyły się więc czynnik i historyczne, jednakże, a raczej właśnie

atego, czas już rozw ikłać tę kwestię, gdyż niejasność te rm ino log ii bywa 
przyczyną błędów ideologicznych.

Rozbiór i  wyjaśnienie tych term inów  jest szczególnie aktua lny i  potrzebny 
w związku z licznym i przekładam i prac historycznych z języka rosyjskiego 
i Z nowym  polskim  wydaniem I-go tomu „K a p ita łu “ , którego oryg ina ł pisany 
oyi w  języku niem ieckim .

Otóż w  języku niem ieckim  istn ie ją  dwa słowa oznaczające dwa stopnie 
zależności chłopa w  ustro ju  feudalnym : „H ö rig ke it“  i „Leibeigenschaft“ . W pol
skim  zas języku używa się zw ykle  ty lko  słowa „poddany“ , któ re  odpowiada 
mniej więcej niemieckiemu „H örige “ , a w  rosyjskim  języku używa się zwykle 
£ 1 °  słowa „krepostno j“ , które odpowiada niemieckiemu pojęciu „Leibeigene“ .

tU W.lęc t w  rosy jsk im  i  polskim  zubożenie języka; w  rosyjskim  jakby 
S r  W szy tko  t°Wa 1 P ° ^ cla-. które  istniało, a w  polskim  jakby niedomówie- 
=Jm-oWS tk  * ,We jest dziełem przypadku; to dzieje narodów w yż łob iły  
swoje znaki w  tak trw a łym  materiale, ja k im  jest język.

Powrocę jeszcze do te j sprawy. Tymczasem zaś chcę wskazać, ja k i zamęt 
powstaje nieraz w  pracach tłumaczonych z rosyjskiego na język polski wsku
tek nieuwzględnienia tych właściwości językowych przez tłumaczy. Jedni 
z reguły tłumaczą słowo krepostnoj“ przez „poddany“ , in n i znowu, także 
z reguły, przez panszczyzniany“ , chociaż słowo „pańszczyzna“ , „barszczyna“ 
i „F ronarbe it istn ie je  we wszystkich trzech językach, o któ rych  mowa. Dzieje 
się to często z w ie lk im  uszczerbkiem dla treści. Oto na przykład w polskim  
w ydaniu „H is to r ii W KP(b)“  znajdujem y słowo „pańszczyźniany“  tam. gdzie 
właśnie najlep ie j dało by się użyć polskie słowo „poddany“ , „...pan feudalny 
porzuca n iew oln ika jako pracownika nie zainteresowanego w pracy oraz zu
pełnie pozbawionego in ic ja ty w y  i w o li mieć do czynienia z chłopem pań
szczyźnianym, k tó ry  ma własne gospodarstwo, własne narzędzia i  jest zainte-
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resowany w  pracy w  stopniu niezbędnym, aby go zachęcić do upraw iania 
ziemi i  wypłacania panu feudalnemu części swoich plonów w  naturze .

Jakże tu  słowo „pańszczyźniany“  jest sprzeczne z całą treścią tego zdania! 
W yraźnie przecież mowa tu o chłopie poddanym, k tó ry  oddaje swojej zwierzch
ności część swoich plonów i zainteresowany jest w  rozwoju wydajności swej 
pracy, by zwiększyć swoją część plonów w stosunku do ustalonej obyczajem 
części’ należnej panu. Mowa tu  też o panu, k tó ry  jest zainteresowany w roz
w oju  gospodarki chłopskiej, bo będzie mógł zażądać większej daniny.

A  przy gospodarce pańszczyźnianej ani chłop nie jest zainteresowany w  pra
cy na pana, ani pana nie trw oży ru ina  gospodarki chłopskiej. Nie darmo pa
nowie galicyjscy doprowadzając k ra j do nędzy i głodu, tw ie rd z ili: „czynszów 
nie mógłby płacić chłop w czasie nieurodzaju, a pańszczyznę może robić nawet
podczas głodu“ . l )

Różnica jest chyba dość wyraźna.
A  jednak niefortunne tłumaczenie z „H is to r ii W KP(b)“  powtórzono w  „Za

gadnieniach len in izm u“  i  w  dziesiątkach cytat, nie zrażając się wcale znie
kształceniem treści. . . . .

Przykładem  panującego u nas co do tych term inów  zamieszania może służyć 
także zdanie: „mnóstwo chłopów pańszczyźnianych przemocą zmieniono 
w  poddanych“ ... co ma być tłumaczeniem niemieckiego: „eine Menge von Hö
rigen (sind) in  die Leibeigenschaft hineingezwungen“ ...2)

Nawet uwaga Lenina, że „krepostnoje prawo“  dosłownie^ znaczy: „praw o 
o przytw ierdzen iu“  (co odpowiadałoby polskiemu „przypisaństwu ) nie dała 
naszym tłumaczom ‘n ic do myślenia, bo oto zdanie: „osnownoj priznak kre- 
postnowo prawa tot, czto krestjanstwo sczitałoś p rik rep lonnym  k  zemle 
odsiuda proizoszło i  samoje poniatje — krepostnoje prawo“  zostało przetłum a
czone w  ta k i sposób: „za podstawową cechę poddaństwa uważane (?) było to, 
że chłopstwo było (?) przytw ierdzone do ziemi — stąd pochodzi samo pojęcie 
poddaństwa“  3). K tóż zrozumie tę metafizykę?

P rzy jrzy jm y  się więc tej d rugie j metodzie, metodzie tłumaczenia z reguły 
słowa „krepostniczestwo“  przez słowo „poddaństwo“ . Znajdziemy tu  mnóstwo 
zagadkowych wypow iedzi w  rodzaju: „Poddaństwo nie jest jakim ś specjalnym 
systemem wyzysku różniącym się zasadniczo od feudalizm u“ ') (konia z rzę
dem temu, kto  to zrozumie). ,

Spróbujm y dla sprawdzenia „przez odwrotne działanie przełożyć polskie 
słowo „poddaństwo“ na rosyjskie „krepostniczestwo“  w  zdaniu, które przytacza 
w  swoim słow n iku  nasz w ie lk i L inde pod słowem „poddaństwo“ :

„A lb e rt z poddaństwem swym Zygm untow i się deklarował, tak im  sposobem, 
aby z m istrza Pruskiego b y ł uczyniony księciem lennym “  —

Oczywiście otrzym am y także nonsens. Bo „krepostniczestwo" oznacza za
leżność feudalną na jednym  ty lko  szczeblu, oznacza przypisaństwo i zależność 
osobistą chłopa, a „poddaństwo“  oznacza zależność feudalną na wszystkich 
szczeblach h ie rarch ii feudalnej. Takie też było pierwotne pojęcie niemieckiego

1) Dopiero w  czasie w ie lk ich nieurodzajów i głodu w latach 1843 — 48 chłopi gali
cyjscy oba lili to tw ierdzenie wraz z pańszczyzną. . .. .

2) F. Engels „W ojna chłopska w  Niemczech , wyd. polskie „Książka i Wiedza
1950 r „  str. 120 „  . . . , „ 1. Kn

3) w. Lenin „O państwie“ , str. 18, wyd. „Książka i Wiedza“ 1950 r
4) Polski przekład Ostrowitianowa: „Zarys ekonomiki przedkapitalistycznych fo r

m acji“ , W  polskiej redakcji istna abrakadabra.

200



„U n te rtane“ , francuskiego „su je t“ , rosyjskiego „poddanyj“ . Przy rozw ija jących 
się później rządach absolutystycznych, widocznie gw o li zaznaczenia należytego 
dystansu między panującym a resztą feudalów, ograniczało się to pojęcie do 
zależności od księcia panującego, króla, cesarza, wreszcie do przynależności 
państwowej. D la oznaczenia zależności chłopa pozostawały słowa określające 
różne fo rm y tej zależności.

W Rosji samowładni carowie pomogli szlachcie skrępować chłopów „k re - 
postnym prawem “ , tj. wprowadzić zależność osobistą i przypisaństwo chłopów, 
a jednocześnie okie łznali bojarów i zapewne dokładnie w y b ili im  z g łowy 
myśl, a przynajm nie j słowo mówiące o tym , jakoby oni m ie li tak, ja k  car, 
swoich poddanych. Szlachcic m ia ł „krepostnych“ , a sam był poddanym cara 
i  wraz z n im i poddanym carskiej Rosji. W ielka Rewolucja Październikowa 
z miejsca i doszczętnie w yrzuciła  słowo „poddaństwo“  („poddaństwo“ ) z okre
ślenia przynależności państw ow ej; tak doszczętnie, że to słowo praw ie zn ik ło  
z języka rosyjskiego. Niegdyś wykorzenione było z określenia zależności 
chłopa, teraz wykorzenione zostało także z pojęcia przynależności państwowej.

Jednakże w ostatnich czasach radzieccy uczeni, badający stosunki społeczne 
średniowiecza, czasów poprzedzających wprowadzenie „krepostnowo prawa“ , 
a także dzieje feudalizm u w innych krajach, m usieli z konieczności odnaleźć 
słowo „poddaństwo“  już jako naukowy te rm in  historyczny, oznaczający okre
śloną form ę zależności feudalnej.

Swobodnie używa tego te rm inu  M. S m irin  w  swojej pracy „O ludowej re
fo rm acji Tomasza M iinzera i  w ie lk ie j w ojn ie  chłopskie j“ . H is to ryk B. Greków 
badając pewną form ę zależności feudalnej chłopów w ziemi Połockiej i  Now- 
gorodzkiej powiada: „Jest to „poddaństwo“  („poddaństwo“ ) w  feudalnym  rozu
m ieniu tego słowa. Szlachcic, sługa swego księcia, mógł mieć i m ia ł swoich 
„poddanych ..., ludzi zależnych od niego jako od w ładzy zwierzchniej (w o ry 
ginale „po seniorji ). Są to „poddani“  w  tym  znaczeniu, w  ja k im  bywa o nich 
mowa w Polsce i  na Zachodniej Rusi, tj. zależni od pana, seniora — panują
cego samowładnie na swoich włościach“ (w oryginale: —  gosudaria w  swoich 
w ład ieniach).s)

A  jak  było w  Polsce? Czyż trzeba przypominać, że w  Polsce nie było  abso- 
lutystycznej monarchii? Że, jeś li rozw ija ł się w  Polsce absolutyzm, to ty lko  
na szczeblu w ładzy pana nad gromadą chłopską? Jeszcze w X X  w ieku w i-  
dm ały na słupach granicznych napisy: „Państwo Sucha i Siemień“ , „Państwo 
Szaflary“ ltp . Nieco wcześniej, w  wiekach poprzedzających w iek X X , takie 
państwa me ty lko  m ia ły  poddanych i panujących, ale było to głoszone i  pod
kreślane na każdym kroku. W księgach sądowych ich wsi spotykamy takie 
wyrażenia: „Za  panowania Jaśnie Wielmożnego X. JM Ci Andrzeja Trzebi- 
ckiego Biskupa krakowskiego...“  (wieś Św iniarka). „Za panowania szczęśli
wego Jaśnie Wielmożnej Jey M C i Pani A nny Konstancji z Wiśnicza, Jarosła
wia, H rab iny na Pieskowej Skale W ie lopolskie j“  (Sucha z końca X V II  w.) c)

Panowie polscy zawsze „panow ali“  i  m ie li „poddanych“ . Język polski odzie
dziczył po nich uniwersalne słowo: „poddaństwo“ .

Uniwersalne, albowiem obejmuje wszystkie szczeble zależności feudalnej 
7. przynależnością państwową włącznie, a także wszystkie fo rm y i  stopnie za
leżności feudalnej chłopa od pana. Nie u ta rły  się w  polskim  języku słowa

H  ?: Greków: „K restjan ie  na Rusi z dawniejszych w ieków do X V II w ieka“
) Jozef Raf acz: „U stró j wsi samorządowej małopolskiej w X V I I I  w ieku“ str" 82
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oznaczające wyraźnie zależność osobistą chłopa i  przypisaństwo. Nie lub iła  
szlachta polska nazywać rzeczy po im ieniu . I  poddaństwo osobiste w prow a
dzone zostało w praktyce, a nie ustawowo. Prawa pisane m ia ły  zw ykle na 
celu solidarną ochronę już  zdobytych pozycji i  pisane by ły  przeważnie w  ję 
zyku obcym, niedostępnym dla mas.

W każdym razie faktem  jest, że nie posiadamy słowa odpowiadającego nie
m ieckiemu „Leibeigenschaft“ , a zwłaszcza rosyjskiem u „krepostniczestwo“ , 
chociaż podobna faza zależności chłopa istn ia ła  u nas w  ciągu k ilk u  stuleci. 
Co gorsza, nie posiadamy uzgodnionego naukowego te rm inu  dla oznaczenia 
tak ie j zależności. Prof. R utkow ski i W ł. Grabski używają term inu „poddań
stwo osobiste“ . Wł. Grabski używa tego te rm inu  już w  swej „H is to r ii Towarzy
stwa Rolniczego“  pisanej przed r. 1904. Term in  „poddaństwo osobiste“  znaj
dujem y też w  studiach arch iw alnych H ipo lita  Grynwasera.

W swojej ostatniej pracy: „H is to ria  gospodarcza P o lsk i“ p ro f. R utkow ski 
również posługuje się term inem  „poddaństwo osobiste“ .

N ik t jednak obecnie nie zwraca na ten te rm in  uwagi. Tak przynajm nie j 
sądzić należy wobec tego, że coraz bardziej upowszechnia się u nas słowo „pod
daństwo“  bez p rzym iotn ika  albo z dodatkiem „pańszczyźniane“ w  rozmaitych 
kombinacjach dla oznaczenia poddaństwa osobistego i  przypisaństwa.

A  jednak, jak  postaram się dowieść, nie w ytrzym u je  to k ry ty k i. K iedyś 
spotkałam w „Wiadomościach H istorycznych“ 7) takie zdanie: „B . O. Greków 
zatrzym uje się nad znanym tw ierdzeniem  Marksa, że „n ie  poddaństwo dopro
wadziło do pańszczyzny, lecz pańszczyzna w yw oła ła  poddaństwo“ . W tym  
zdaniu uderza wyraźnie uproszczenie, a także niedorzeczność użycia tu  słowa 
„poddaństwo“ bez żadnego przym iotn ika. Zależność feudalna, czyli poddań
stwo, jest nieodłączną cechą feudalizmu, k tó ry  is tn ia ł przez długie w iek i, zanim 
w yrodz ił się u nas i  obok nas w  system folwarczno-pańszczyźniany. Bez pod
daństwa chłopa zaprowadzenie pańszczyzny byłoby niemożliwe. Pamiętamy 
też, że słowo „poddaństwo“  spotykaliśm y w  rozdziałach h is to r ii poprzedzają
cych zaprowadzenie pańszczyzny. Związane jest ono bowiem ż istn ieniem  
państwa typu feudalnego od samego jego zarania, z jego istotą: rozczłonkowa- 
n iem  w ładzy państwowej. Członek klasy panującej b y ł zarazem częścią aparatu 
państwowego i z tej ra c ji ściągał daniny i  różne świadczenia z poddanych na 
określonym te ry to rium , nad k tó rym  sprawował władzę.

Jakież więc było naprawdę to „znane tw ierdzenie M arksa“ ? W I-szym  tomie 
„K a p ita łu “ , dział I I I :  „W ytw arzan ie  wartości dodatkowej bezwzględnej", 
rozdział 8: „Dzień roboczy“ , podrozdział 2: „Nienasycona żądza pracy dodat
kowej. Fabrykant i  b o ja r“ , gdzie Marks pisze o pańszczyźnie w  R um unii, znaj
dziemy następującą uwagę, k tó rą  podaję w  oryginale:

„D ie  F ronarbe it w ar in  den Donaufürstentüm ern ve rkn üp ft m it N a tu ra l
renten und sonstigen Zubehör von Leibeigenschaft, b ildete aber den entschei
denden T rib u t an die herschende Klasse. Wo dies der Fall, entsprang die 
F ronarbe it selten aus der Leibeigenschaft, Leibeigenschaft v ie lm ehr meist 
umgekehrt aus der Fronarbeit. So in  den rumänischen Provinzen.

Oto przekład bardzo niepoprawny, bo dla większej wyrazistości m ożliw ie 
dosłowny:

„Praca pańszczyźniana była  w  księstwach naddunajskich połączona z ren
tam i w  naturze i  innym i przynależnośeiami osobistego poddaństwa, stanowiła

') N r 4, 1950 r.
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jednak g łówny (decydujący) haracz opłacany klasie panującej. Gdzie zachodzi 
tak i wypadek, tam praca pańszczyźniana rzadko kiedy w yn ik ła  z osobistego 
poddaństwa, częściej raczej na odwrót, poddaństwo osobiste w yn ik ło  z pracy 
pańszczyźnianej. Tak było w  prow incjach rum uńskich“ .

„ Gdzie zachodzi ta k i wypadek“ . Jaki? Że pańszczyzna stanowi g łów ny ha
racz opłacany klasie panującej. Tak było w  Rum unii. I  tak było  w  Polsce. 
Oto jeszcze jedna z przyczyn, sprawiających, że poddaństwo osobiste i p rzy- 
pisaństwo nie w y ro b iły  sobie w  naszym słownictw ie nazwy. Ściśle związane 
Z pańszczyzną, wtłoczone zostały w  pojęcie „stosunki pańszczyźniane“ . Dużą 
rolę w tym  odegrały dobre chęci szlachty polskiej wmówienia w  Europę za
chodnią i  w potomność, że w  K ró lestw ie  Polskim  poddaństwo w  ogóle znie
sione było jeszcze w  1807 roku, a pańszczyzna u trzym yw ała  się nadal cudem. 
Zresztą spróbujcie, uzbrojeni w  term in: „stosunki pańszczyźniane“  czy coś 
podobnego, przetłumaczyć przytoczone wyżej zdanie Marksa. Okaże się 
wówczas, źe te rm in  tak i, to prow incjonalizm , z k tó rym  daleko zajechać nie 
można.. A  już w  żaden sposób i  żadną w ariacją słowa „pańszczyźniane“  nie 
można przetłumaczyć rosyjskiego „krepostniczestwo“ .

Dlaczego.'- Właśnie dlatego, że w  Rosji nie „zachodził tak i wypadek“ , pań
szczyzna nie stanowiła głównego haraczu opłacanego klasie panującej. 
W ogromnym państwie carów większa część „krepostnych“  chłopów była  „na 
obroku“ , czyli b y li oni 'czynszownikami. Czynsze i  daniny obliczane b y ły  nie 
według gruntu , a „od męskiej duszy“ , wskutek czego m ogli także, za zezwo
leniem pana, „chodit po obroku“ , to znaczy wychodzić na zarobek, gdzie 
chcieli i  jak  chcieli, byle p ła c ili panu czynsz od „m ęskiej duszy“ .

Było  to więc przypisaństwo i  poddaństwo osobiste związane przeważnie 
z inną niż pańszczyźniana form ą wyzysku. B y li przypisańcami, ale przypisani 
b y li nie ty le  do ziemi, ile  do pana, ziemia zaś była przypisana do chłopa, bo 
bez niego nie m iała żadnej wartości...

Te i  w iele innych ciekawych rzeczy opowiedział w  r. 1847 zdumionej Euro
pie August von Haxthausen w  pracy swojej o stosunkach ro lnych w  Rosji. 
M iędzy innym i podał liczbę 23 m ilionów  chłopów „państwowych“ , któ rzy 
czynsze p ła c ili bezpośrednio do skarbu państwa, bez fo lw a rków  i  bez dzier
żawców dóbr państwowych.

Tak więc „krepostno j“  wcale nie znaczy „pańszczyźniany“ .
Marks i Engels znali pracę Haxthausena i  pow oływ a li się na nią.
C iekawy jest przekład tego, przytoczonego przeze mnie w  oryginale, zdania 

Marksa w  pierwszym  polskim  w ydaniu  I-go tomu „K a p ita łu “  (w L ipsku 
1884 r.). Redakcja tego wydania, widocznie licząc się z cenzurą, usiln ie  przy
tępiała bojowy język Marksa. W tym  jednak zdaniu z powodu braku odpo
wiedniego słowa w  języku polskim  użyto słowa „n iew o ln ic tw o “ .

„W  prow incjach naddunajskich pańszczyzna is tn ia ła  jednocześnie z czynsza
m i w  naturze i innym i daninami, stanowiąc jednak główną część- dochodu 
klasy panującej. W podobnych warunkach pańszczyzna rzadko jest następ
stwem n iew oln ictw a; przeciwnie nawet, n iew oln ictw o po większej części po
chodzi z pracy pańszczyźnianej. Tak właśnie było w  prow incjach rum uńskich“ .

Nie bardzo jest ten przekład zrozumiały. A le  skąd się wzięło to „n iew o ln i
ctwo“ ? Widocznie rozumiano, że chodzi tu właśnie o to samo, co znieść m iała 
Konstytucja Księstwa Warszawskiego w r. 1807. Francuski autor tej Konsty
tu c ji użył słowa „esclavage“ , uważając francuskie „servage“  za zbyt słabe, 
iak na polskie stosunki. Nad tym  słowem zastanawiali się później h istorycy
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polscy. Korzon pisze (przytaczam za Grabskim): „D la  zachowania więc dokład
ności prawniczej oświadczamy ostatecznie, że niewola chłopa dóbr ziemskich 
w  Polsce w  X V I I I  w ieku nie dorównywała n iew o li starożytnej rzym skiej, ale 
przewyższała srogością poddaństwo francuskie (servage) i niemieckie (Leibei
genschaft), jeżeli nie wszędzie, to przynajm nie j w Prusach i n iektórych krajach 
austriackich“ . 8) ,

W  tym  miejscu wytłum aczyć muszę dlaczego używam wyrażenia „poddań
stwo osobiste i przypisaństwo“ , kiedy dwie te instytucje  są ze sobą ściśle zw ią
zane i  nawzajem się wspomagają. Otóż nie ty lko  dlatego, że rosyjskie „krepo- 
stniczestwo“ dosłownie znaczy „przytw ierdzen ie“ , czyli przypisaństwo, ale d la
tego, że przypisaństwo, (uniem ożliw ienie chłopom odejścia z tego miejsca, 
gdzie im  źle) i  nieograniczone poddaństwo sądowe (niewtrącanie się sądów 
królew skich i  grodzkich w  stosunki między panem a chłopem) tworzą te ramy, 
w  k tó rych  poddaństwo osobiste bujn ie  rozw ijać się może.

Gdy z pewnych powodów wzmaga się znacznie wyzysk w k ra ju , w  któ rym  
albo obok którego znajdują się jeszcze ziemie wolne słabo zaludnione, a mne 
środki p rodukc ji ro lne j są tak proste, że chłopi sami je w ytw arza ją  i  w yw ła 
szczyć ich z n ich nie można, wówczas klasa panująca musi stawiać przeszkody 
odejściu chłopów ze wsi, by wyciągnięta chciwa ręka pana nie napotkała pu
stej ziemi. Pusta ziemia nic mu nié da. Przy dobrym  skrępowaniu chłopów 
rozw ijać się może wyzysk, a także ucisk, poddaństwo osobiste z jego gwałtam i, 
pańską pychą, poniewieraniem człowieka itd . ograniczane ty lko  ucieczkami 
i  oporem chłopów.

Przy lik w id a c ji poddaństwa osobistego pozostawało nieraz przytw ierdzenie 
do gleby. Na przykład  patent Józefa I I  z roku 1782 znosił „Leibeigenschaft“ , 
pozostawiał „H ö rig ke it“ , ale wyjść ze wsi można było ty lko  zostawiając „zdo l
nego zastępcę“ ; w  Prusach południowych zniesiono w  roku  1794 „Leibeigen
schaft“  pozostawiając przytw ierdzenie do ziemi.

W  Księstw ie Warszawskim konstytucja napoleońska znosiła ty lko  poddań
stwo osobiste i  p rzytw ierdzenie do ziemi, a pozostawiła poddaństwo, ponieważ 
pozostawiła pańszczyznę. Od pańszczyzny nieodłączny jest przymus pozaeko
nomiczny, a więc poddaństwo. _ „

Znaną jest rzeczą, że polska szlachta, poczynając od końca X V II I  w ieku, gdy 
istn ienie poddaństwa zostało w  Europie siln ie  zagrożone, zaczęła bronić swoich 
p raw  feudalnych przy pomocy ideologii burżuazyjnej.

Feudalne prawo zwierzchności gruntow ej, zw ierzchniej w ładzy nad grun
tam i ch łopskim i przedstawiała jako burżuazyjną własność rolną, pańszczyznę 
jako czynsz dzierżawny, swój feudalny im m unite t p rzykryw a ła  libe ra lnym  
frazesem o n iew trącaniu się w ładzy państwowej do stosunków gospodarczych. 
Pochodzenie zaś w ie lk ie j własności ro lne j wyprowadzała bez mała od Adama 
i  Ewy.

Takim  językiem  pisano m em oria ły dla Napoleona, tak b ron iła  szlachta 
swoich p rzyw ile jów  przed nową Konstytucją. Na pomoc K onsty tuc ji, któ ra  
była bezsilna, m ia ł kodeks napoleoński paragraf, zabraniający pobierania 
czynszu dzierżawnego w robociznie. Tak chłopi francuscy zastrzegli się przed 
nawrotem  do feudalizmu. A le  szlachta polska od w ieków  nie uznawała żad
nych praw  oprócz tych, które b y ły  je j dogodne.

s) Korzon, „Wewnętrzne dzieje Polski“ , str. 346; Grabski Wł., „Społeczne gospo
darstwo agrarne w Polsce“ , str. 199.
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Z artyku łem  4 konstytucji, k tó ry  zapowiadał zniesienie „n ie w o li“  poradzono 
sobie bardzo szybko. Już 21 grudnia 1807 roku wyszedł dekret, którego auto
rem b y ł hr. Łubieński. Dekret ten p rzy ję ty  przez Radę Stanu i  podpisany przez 
kró la  saskiego sprowadzał „zniesienie n iew o li“  do zniesienia przypisaństwa, 
które w łaściw ie było już zbyteczne, bo nie było już ziem wolnych; ale dekret 
to „wyzwolenie chłopa ze w si“ sprowadzał do wywłaszczenia, ponieważ w y
zwalał go bez dobytku, z gołym i rękami. Jednocześnie dawał panu prawo usu
wania chłopa z g runtu  po roku, bez dobytku i  bez odszkodowania.

W kilkanaście la t później, na posiedzeniu Rady Stanu Kró lestwa Polskiego 
dnia 6.V .1822 r., w  im ieniu  K om is ji Rządowej Spraw Wewnętrznych i  P o lic ji 
radca stanu Koźmian zwraca uwagę Rady

„...iż Konstytucja Księstwa Warszawskiego, znosząc niewolę, to jest uzurpa- 
cję w łaścicieli nad osobą ro ln ika , innych jego stosunków nie tknęła, z niej zaś 
to w ypływało, iż w łaściciel nie mógł przytrzym ać ro ln ika  przy gruncie, kiedy 
się on sam tych dobrodziejstw dobrowolnie zrzeka, lecz nie wypływ a, aby w ła
ściciel mógł po każdym roku wyruszyć włościanina,

iż, gdy m imo to dekret kró la  saskiego z dn. 21 grudnia 1807 roku i  inne prze
pisy, rozw ijające a rtyku ł 4 konsty tuc ji Księstwa i nadające wzajemną wolność 
wypowiadania siedziby tak w łaścicielowi jako i  ro ln ikow i, tę zasadę położyły, 
że w łościanin żadnego prawa sam z siebie do ziemi nie ma i  o ty le  go ty lko  
w  takim  ograniczeniu używać może, o ile  mu klasa w łaścicieli pozwoli, z tego 
więc jaw ny dowód, iż konstytucję pisała ludzkość i  sprawiedliwość, rozw ija ł 
ją  zaś interes osobisty;...“

Dowodem zaś jawnym , że pańszczyzna w Księstwie, a później w K ró lestw ie 
Polskim  była ściśle związana z poddaństwem, jest odradzanie się poddaństwa 
osobistego i poniekąd przypisaństwa przez nią wywołane.

Chłopi zupełnie słusznie uważali, że a rtyku ł 4 konsty tuc ji zwalnia ich od 
pańszczyzny. Dlatego już w marcu 1808 r. z jaw iły  się przepisy o przymuszaniu 
opornych do pełnienia powinności egzekucją adm inistracyjną. Swobodę w y j
ścia ze wsi ograniczał dekret z 18 stycznia 1810 r. o księgach ludności, ograni
czała ją  także karalność włóczęgostwa. W Kró lestw ie  Polskim  władza nadal 
pozostawała w  rękach szlachty polskiej i  nadal wszystkie zarządzenia szły 
w  k ie runku  odradzania się poddaństwa osobistego i  ograniczania swobody 
wyjścia ze wsi. Dużym krokiem  w tym  k ierunku  było postanowienie z dn. 30. 
maja 1818 r., że właściciele wsi są w ójtam i z prawa; każda wieś licząca 10 za
gród może mieć wójta. Uprzednio już postanowienie z 3 lutego 1816 r. oddawa
ło pełnię w ładzy adm in istracyjnej nad włościanami wójtom . (Ta patrym onialna 
pełnia w ładzy w ójtow skie j bywała sprzedawana lub wydzierżawiana wraz 
z majątkiem).

Rozporządzenie K om is ji Spraw W ewnętrznych z dn. 27 września 1821 r. po
wiadamia Kom isje Wojewódzkie, że, na żądanie dziedziców, mocne są znaglać 
egzekucją adm inistracyjną do odrabiania powinności gm iny, które się od speł
nienia ich w yłam ały. Rozporządzenia o łapaniu włóczęgów, przymus pracy 
pańszczyźnianej we dworze dla ką tn ików  i  kom orników, któ rzy siedzieli 
u chłopów i nie m ie li z dworem nic wspólnego, najm y przymusowe, przym u
sowa służba we dworze itp . dopełniały obrazu. Uchwała Sejmu z dn. 13.VI.1825 
zmienia art. 530 kodeksu cywilnego, żeby skasować w  ten sposób prawo skupu 
ciężarów wieczystych. Sejm w  r. 1830 podkopuje prawo chłopów do serw itu
tów pastwiskowych.
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F ikc ja  zaś, że cała ziemia należy do panów, któ ra  początkowo służyć miała 
za pretekst do utrzym ania pańszczyzny, wykorzystana została także w  innym  
sensie. Upowszechniły się masowe regulacje i  rug i, deptano odwieczne prawa 
chłopów do ziemi.

W yraźnie w idz i reakcyjne dążenia rządów polskich Księstwa i  K rólestwa 
W ł. Grabski i  podkreśla je mocno w swojej pracy „Społeczne gospodarstwo 
agrarne w Polsce“  (str. 287— 292). Używa przy tym  takich określeń jak : „O gra
niczając wolność i  równość włościan wobec prawa, rządy w epoce 1815 30
stara ły się jednocześnie przywrócić dawną ich zależność od panów..,“  Re
skryptem  o pańszczyźnie ką tn ików  i kom orn ików  (1828 r.) Rada Stanu „cofała 
się wstecz już nie ty lko  ku  poddaństwu...“  Grabski w ie dobrze, że pańszczyzna 
związana jest z poddaństwem, że nie uwłaszczenie, ale zniesienie poddaństwa 
kładzie kres pańszczyźnie; te przekonania przemyca w  swojej pracy w  sposob 
jasny dla chcących zrozumieć. „Bez poddaństwa nigdzie pańszczyzna się nie 
u trzym a ła “ (str. 191). „Patent z 1782 znosił w  G a lic ji „n iew o lę“ , jak się on w y 
rażał, a w łaściw ie znosił pełne poddaństwo i  sprowadzał um iarkowane pod
daństwo" (str. 214),

K u  w ie lk iem u zgorszeniu szlachty galicy jsk ie j, p rzyw yk łe j do obłudy, stara 
monarchia habsburska lub iła  nazywać wszystko po im ien iu : patent znosi. 
„Leibeigenschaft“ , pozostawiał „H ö rig ke it“ , co dla szlachty galicyjskie j, niero- 
zumiejącej się na tych term inach określono jako „gemässigte U ntertän igke it . 
Znaczenie słowa „n iew o la“  jest tu  więc jasne. Zniesiono „n iew olę“  pozosta
w iając poddaństwo i  pańszczyznę. O patencie z r. 1787 Grabski mówi: „W łaści
w ie więc uwłaszczenie w  G a lic ji już w  1787 r. nastąpiło, w łościanin stał się od 
tego czasu właścicielem dziedzicznym swego g run tu “  (str. 215). Więc uwłasz
czenie nastąpiło, ale pańszczyzna nie ustąpiła. I  całkow ite juz uwłaszczenie 
w  G a lic ji w  r. 1846 pozostawiało pańszczyznę, ponieważ pozostawiało poddan- 
stwo. Dopiero w  1848 r. zniesione zostało poddaństwo razem z pańszczyzną. 
Grabski nie w ierzy w  związek pańszczyzny z ziemią: „pańszczyzna m iała 
w  Polsce charakter powinności osobistej“ , ponieważ obowiązywała także bez
ro lnych kom orników . F ikc ją  nazywa Grabski uznane od czasów Księstwa W ar
szawskiego tw ierdzenie, że role włościańskie należą do właściciela fo lw arku  
(str. 259). Do takiego poglądu zmusza Grabskiego gruntowne studiowanie do
kum entów  i p ub lika c ji z czasów Księstwa i  Kró lestwa Polskiego.

Z a jrzy jm y  więc i  my do świeżo uprzystępnionego szerszemu ogółowi doku
mentu z r. 1822, do pro toko łu  dyskusji w  Radzie Stanu co do praw  gruntowych

Nie wdając się w  przebieg i  w yn ik  dyskusji, weźmy z mej pod uwagę ty lko  
ważniejsze wypow iedzi w  kwestiach nas w  tej ch w ili interesujących. Otoz 
zarówno radca K a linow ski jak  Staszyc wyraźnie podkreślają, ze zniesienie 
„n iew o li osobistej“  to ty lko  zniesienie poddaństwa osobistego i  przypisanstwa. 
K a linow ski m ów i: „Zniesienie albowiem osobistej n iew oli to ty lk o  za sobą p _ - 
ciągnęło iż w indykacja  osób z g run tu  uszłych oraz zabronienie przenoszenia 
się z jednego na drugie miejsce, potrzeba pozwolenia na zawieranie małżeństw 
z poddanym i obcych wsi całkowicie ustała... .

A le  gdy radcy: Staszyc, Koźm ian i  S ierakowski gorąco bronią p raw  chłopów 
do ziemi, gdy Staszyc powołuje się na dawne prawa polskie, „w  moc których 
chłopi wraz ze swym potomstwem za wiecznych posiadaczów gruntów  swoich

“ ) H ip o lit Grynwaser, Pisma t. XI. Załącznik I. wyd. im. Ossolińskich 19ol r.
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¡byli uważani, te zaś prawa g runtu ją  się na odwiecznym podziale g runtów  n& 
folwarczne i  gromadzkie, któ rych  granice przez dziedziców włości dowolnie 
zm ienianym i być nie mogły, co... dowodzi, iż dziedzice włości nie b y li n igdy 
za wyłącznych w łaścicieli ziemi, do ich wsi należącej, uważanymi...“

— Ka linow ski odpowiada: „Zbytecznym  zaś 'byłoby zagłębianie się w  szpe
rania, czyli przed k ilk u  w iekam i włościanie w  Polsce m ie li własność lub nie? 
gdyż chociażby ją  isto tnie  m ie li, u tra c ili takową od dawna, gdy nawet osoby 
ich własnością pryw atną się stały...“

Nie była to wypowiedź odosobniona. Od połowy X V II I  w ieku, gdy podsta
w y feudalizmu wyraźnie chwiać się zaczęły, „św ia tle js i“  panowie feudaln i 
w  krajach, gdzie poddaństwo osobiste rozwinęło się w  czasach już nowożyt
nych, tak im  właśnie rozumowaniem um acniali fundam enty swojej pozycji 
w  przyszłym  burżuazyjnym  świecie. Zrozum ieli od razu cynizm ideologii bur- 
żuazyjnej i  czuli się w  n im  doskonale.

Tak np. w  omawianej dyskusji radca Z ie lińsk i oświadcza, że ochrona w ło 
ścian przed samowolnym spędzaniem ich z ziemi przez panów „za zasadę wzię
ta być nie może bez naruszenia konstytucji, k tó ra  własność pryw atną ja k  na j- 
uroczyściej zabezpiecza“ .

Oto w  jak ie j postaci ob jaw iło  się „święte prawo własności p ryw a tne j“  chło
pom polskim ! Uświęcało pańską grabież, a chłopską krzywdę, odbierało chło
pom prawo do ostatniej piędzi tej ziemi, k tó rą  niegdyś puszczy w yd a rli i  pracą 
w ie lu  pokoleń uprawną uczynili,

Czy chłopi w  K ró lestw ie  Polskim  uważali, że poddaństwo jest zniesione? 
Handelsman i Grabski przytaczają Bogdańskiego, h istoryka czasów powstania 
183(1—31 r., k tó ry  pisze: „W łościanie o sejmowych naradach w  sprawach pod
daństwa i  pańszczyzny praw ie wszędzie dokładne m ie li wiadomości“ . Tak 
więc chłopi wówczas nie w ą tp ili, że poddaństwo istn ie je. M ie li tego namacal
ne dowody.

Dlaczego o tym  piszę? Dlatego, że w  tych sprawach, ja k  m i się wydaje, pa
nuje u nas w ie lk ie  zamieszanie. Nawet ludzie, k tó rzy czyta li pam iętn ik De- 
czyńskiego („Ż yw ot chłopa polskiego“ ), powtarzają za innym i, że w K ró lestw ie 
Polskim  poddaństwo było zniesione.

Zaprawdę, oto w idowisko, którem u trudno dać nazwisko. Sto la t przeszło 
trw ała  w  Polsce wojna podjazdowa o to, kto  ma prawo do ziemi, czy ci, co na 
nie j pracują, czy ci, co ją  sobie przywłaszczyli, W ciągu tych stu la t lud pra
cujący w y ło n ił z siebie klasę robotniczą i pod kierow nictw em  zorganizowanej 
klasy robotniczej zdobył władzę, ziemię i sięgnął po wiedzę. I oto na przeróż
nych wykładach, kursach, seminariach itd . słyszy nieraz, że w ie lka  własność 
ziemska istn ia ła  bodaj od stworzenia świata, że pańszczyzną chłop odrabiał 
dług za ziemię (a nawet, że pańszczyznę należy zaliczać do dochodu chłopa), 
że w  K ró lestw ie  Polskim  była pańszczyzna, a nie było poddaństwa itp . teorie. 
Gdy zaś sięgnie do dzieł klasyków m arksizm u-leninizm u, n a tra fi nieraz na 
tekst wypaczony, niezrozumiały, bo tłumacze gubią się w  zamęcie nie ustalo
nych u nas pojęć i  słów.

Dlatego konieczne jest przedyskutowanie i ustalenie takich pojęć jak : „pod
daństwo“ , „poddaństwo osobiste“  (czyli tzw. „n iew o la“ ), „w ie lka  własność ro l
na“ , „pańszczyzna“ , „uwłaszczenie“ , „se rw itu ty " i  tym  podobne pojęcia, które 
przez czas dłuższy leżały na l in i i  obronnej obszarnictwa i  nie są jeszcze dosta
tecznie rozminowane.
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Alfred Malleret-Joinville

Klasy i na r ód

W referacie wygłoszonym w dniu 7 września 1951 r. w czasie obrad KC na
szej p a rtii — Jacques Duclos wykazał, do jakiego stopnia im peria lizm  am ery
kański podporządkował sobie Francją, by ją  wciągnąć do w ojny agresywnej 
przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu i kra jom  demokracji ludowej. Wykazał on, 
ja k  tego rodzaju po lityka  ru jnu je  nasz kra j i  prowadzi go do katastrofy. Napięt
nował w  ostrych 'słowach zbrodnicze konszachty rządu Ple.vena oraz de 
G aulle’a z kierow niczym i kołam i Stanów Zjednoczonych, na rzecz któ rych  zre
zygnowano z suwerenności i  niezawisłości naszego narodu.

Wobec zdrady, jaką można porównać jedynie ze zdradą rządów, które otwo
rzy ły  granice naszego k ra ju  przed h itle row sk im i okupantami, Jacques Duclos 
wezwał wszystkich Francuzów, by zjednoczyli się w  walce o odzyskanie naszej 
niezawisłości narodowej, będącej w arunkiem  zachowania pokoju światowego.

„W  obliczu sytuacji brzemiennej w  niebezpieczeństwa grożące naszemu k ra 
jo w i — m ów ił Duclos — Francuska Partia  Komunistyczna zwraca się uroczy
ście do wszystkich Francuzów i  wszystkich Francuzek, bez względu na ich 
przynależność społeczną, poglądy czy w ierzenia“ . 1)

Tak więc partia  nasza wzywa naród do jedności w  walce o wyzwolenie — 
podobnie ja k  11 la t temu, gdy Maurice Thorez i  Jacques Duclos podpisali ów 
historyczny manifest, k tó ry  g łosił:

„Lu d  tak w ie lk i jak  nasz n igdy nie będzie ludem niewolników . Francja nie 
stanie się kra jem  skolonizowanym. Francja z je j wspaniałą przeszłością nie 
ugnie się przed grupą służalców, gotowych do wszelkich posług. To nie pobici 
generałowie, aferzyści, przekupni po litycy podźwigną Francję. Nadzieja w y
zwolenia narodowego i  społecznego F ranc ji tk w i w  ludzie. F ron t wolności, 
niepodległości i  odrodzenia F ranc ji powstać może jedynie wokół klasy robotn i
czej, pełnej zapału i  ofiarności, w ia ry  i  odwagi!“  2)

Dziś bardziej niż k iedyko lw iek staje się oczywistym, że bez oparcia się na 
klasie robotniczej i  je j p a rtii — ruch narodowy w naszym k ra ju  nie może od
nieść zwycięstwa. Dziś bardziej niż k iedyko lw iek mogą liczyć Francuzi na

Ł) Jacques Duclos. A vec tous les Français, libé rons la  France, str. 18.
2) M au rice  Thorez, Syn Ludu , str. 135, w yd . „K s ią żka  i  W iedza“  1950 r.
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zapał i  ofiarność komunistów i  robotn ików  w dziele tworzenia narodowego 
fron tu  wyzwolenia.

Ogromne ofiary, jak ie  już poniosła klasa robotnicza i  je j partia, dowodzą, że 
ich walka o niezawisłość narodową jest nie chw ilową taktyką, czy tym  bardziej 
manewrem — lecz jednym  z istotnych fundamentów ich ogólnej w a lk i o socja
lizm. Oto dlaczego Maurice Thorez m ia ł pełne prawo powiedzieć o kom uni
stach, że są oni w pełnym znaczeniu tego słowa „kontynuatoram i F ranc ji“ .

ROLA K LA S Y  ROBOTNICZEJ W NARODZIE NIEPRZERW ANIE W ZRASTA

Wrogowie ludu usiłu ją  przeciwstawić oświadczeniom komunistów na temat 
kw estii narodowej — zdanie napisane przez Karola Marksa, w 1847 r. w „M a 
nifeście Kom unistycznym “ : „robotn icy nie mają ojczyzny“ .

W rzeczywistości zapominają oni o najistotniejszym. M anifest Kom unistycz
ny głosił:

„Z a rzu ca n o ... k o m u n is to m , ja k o b y  c h c ie li znieść o jczyznę , narodow ość.
Robotnicy nie mają ojczyzny. Nie można im  odebrać tego, czego nie mają. 

Wobec tego, że pro le ta ria t musi przede wszystkim  zdobyć sobie władzę po li
tyczną, podnieść się do stanowiska klasy narodowej, ukonstytuować się jako 
naród — jest sam jeszcze narodowy, aczkolwiek bynajm nie j nie w  znaczeniu 
burżuazyjnym “ . 3)

A  Jaurès w  dniu 13 sierpnia 1907 r. na Kongresie Zjednoczonej P a rtii Socja
listycznej oświadczył:

„Robotnicy nie mają ojczyzny, dopóki nie stanowią klasy, dopóki są podzie
leni, rozproszeni, zagubieni i  bezbronni w  otoczeniu kapita lis tycznym  i miesz
czańskim; są oni wówczas jedynie dodatkiem, jedynie zależnymi, jedynie nie
w o ln ikam i kapita lizm u. Lecz w m iarę jak  skupiają się do w a lk i, do b itw y  
klasowej —  zdobywają oni świadomość swej s iły  i  stają się klasą — budzi się 
w nich nadzieja, że któregoś dnia obejmą rządy i zawładną, w interesie wszyst
kich ludzi pracy, ową ojczyzną. I  im  bardziej robotnicy stanowią klasę, w  tym  
większym stopniu mają oni ojczyznę; zdobędą ją  całkowicie, gdy staną się 
klasą panującą“ . 4)

Burżuazja przelała morze k rw i, by nie dopuścić klasy robotniczej do „ca łko 
w itego zdobycia ojczyzny“ , ale nie była ona w stanie zabić klasy robotniczej. 5)

„P raw dziw e dwa narody“ 6) toczyły ze sobą walkę we F ranc ji podobnie jak 
i  we wszystkich innych krajach kapitalistycznych. A le  w  m iarę jak  interesy 
narodu burżuazyjnego (k tó ry  reprezentował cały naród, gdy walczył przeciw 
feudalizm owi) stawały się z każdym dniem coraz bardziej sprzeczne z in tere
sami mas ludowych, z interesami większości narodu 7) — interesy klasy robot-

s) K . M arks, F. Engels, Dzie ła  w ybrane, t. I, str. 42, w yd , „K s iążka  i  W iedza" 
1949 r.

*) Jaurès et la  pa ix , E d itions Sociales, Paryż, str. 32 — 33.
5) „Burżua nie mogą żyć i wzbogacać się nie mając do dyspozycji robotników na

jemnych“ , „...w a lka  klasowa, choćby by ła  najostrzejsza, nie może doprowadzić do roz
padu społeczeństwa“ . J. S ta lin , W spraw ie m arks izm u w  językoznaw stw ie, „Z eszyty 
F ilozoficzne „N ow ych  D róg“  N r 3, str. 10, 1950 r.

°) W. Lenin, Dzieła, t. IX , str. 280, wyd. 4 ros.
') P ryw a tn e  przyw łaszczenie przez coraz m n ie j liczne jednos tk i p rodukc ji, k tó ra  

w coraz w iększym  stopniu stawała się produkcją  ko lek tyw n ą  — nie dawało się już  
pogodzić z rozw ojem  s ił w ytw ó rczych  całego społeczeństwa (A. M. J.).

Nowe Drogi — 14 209



niczej, przeciwnie, zbiegały się coraz bardziej z interesami ogromnej większości 
obywateli.

Naród  w  burżuazyjnym  sensie tego słowa — ograniczał się do wąskiego krę
gu uprzyw ile jow anych gotowych wyciągnąć rękę do tych wszystkich, którzy 
m ogliby im  pomóc w poskromieniu „ich  w łasnych“ robotników, chociażby za 
cenę klęski, u jarzm ienia, ograbienia własnego kra ju . Tak np. Thiers zawarł 
nikczemny sojusz z Bismarckiem, by zdławić patrio tów  Kom uny Paryskiej.

Naród burżuazyjny stał się symbolem ucisku w polityce wewnętrznej i  agre
s ji w  stosunkach międzynarodowych. Jego wezwania do „poko ju  społecznego“ , 
do „jedności narodowej“ , do „św iętej jedności“  —  m ia ły jedynie na celu ukryć 
jjopełnianą przezeń zdradę ojczyzny. Burżuazja podążyła w ie lk im i krokam i 
po tej samej drodze, któ ra  zaprowadziła szlachtę do Koblencji,

Naród  taki, jakiego pragnęli i pragną robotnicy, oznacza wyzwolenie całego 
społeczeństwa, braterstwo wszystkich jego obyw ateli i  przyjazne stosunki 
z ludźm i pracy na całym święcie —■ zakłada on bowiem kres wyzysku człowie
ka przez człowieka.

Jest to naród, którego bronią w  interesie wszystkich ludzi m iłu jących swą 
ojczyznę — klasa robotnicza i  je j partia ; naród, za k tó ry  oddali życie Jean; 
P ierre  Tim baud i  Gabriel Peri, naród, k tó ry  — jak m ówi M aurice Thorez — 
komuniści uczynią wolnym , s ilnym  i szczęśliwym.

W A L K A  O N IEZAW ISŁOŚĆ NARODOW Ą S TA ŁA  SIĘ N IEO DZOW NĄ 
KO NIECZNO ŚCIĄ W A L K I PR O LETARIATU

Klasa robotnicza powinna walczyć o niezawisłość narodową nie ty lko  dlate
go, że reprezentuje odtąd interesy całego narodu. Walka o niezawisłość naro
dową stała się nieodzowną koniecznością w  je j marszu ku socjalizmowi.

Od początku bowiem naszego stulecia w  walce p ro le ta ria tu  zaznaczyły się 
nowe czynniki.

Jak to w y k ry ł Lenin, k ra je  kapita listyczne rozw ija ją  się nierównomiernie. 
Wraz z narodzinami monopolów, przewagą wywozu kapita łów  nad wywozem 
towarów, podziałem świata pomiędzy trusty, ponownym podziałem zagarnię
tych już te ry to riów  — i  zbro jnym i starciami, które szły z tym  w  parze 
kró tko  mówiąc wraz z pojaw ieniem  się im peria lizm u — w św iatowym  łańcu
chu kapita lizm u u tw orzy ły  się słabe ogniwa.

Łańcuch mógł być rozerwany tam, gdzie by ł najsłabszy. Stało się m ożliwe 
zwycięstwo socjalizmu w jednym  kra ju .

Związek Radziecki, k tó ry  „z ja w ił się... między Zachodem a Wschodem, m ię
dzy ośrodkiem finansowego wyzysku świata a areną ucisku kolonialnego  
jako „k ra j, k tó ry  samym swym istnieniem rewolucjonizu je cały św iat . “)

Te dwa czynnik i zm ieniły zasadniczo sposób pojmowania w a lk i p ro le taria tu.
Po pierwszej w ojn ie  światowej Lenin podkreślał, że szereg państw znalazło 

się skutkiem  swego zwycięstwa w takich warunkach, że mogły one „skorzy
stać z tego zwycięstwa dla poczynienia szeregu n ik łych  ustępstw swym  k la 
som uciskanym “ , „k tó re  odwlekają w  tych krajach ruch rew o lucy jny i  w y tw a 
rzają  «coś w  rodzaju pokoju społecznego»“ . 8 9) A le  jednocześnie k ra je  Wscho-

8) J. S ta lin , Zagadnien ia len in izm u , str. 110, wyd. „K s ią żka  i  W iedza“  1949 r.
9) Tamże (cyt. przez S talina).
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du „zostały . . .  wciągnięte do takiego rozwoju, k tó ry  musi doprowadzić do 
kryzysu całego kapita lizm u światowego“ . l0)

„Ze względu na to i  w związku z tym  „zachodnio-europejskie kra je  kap ita 
listyczne zakończą swój rozwój ku socjalizmowi... nie tak jak  tego oczekiwaliś
m y dawniej. Kończą go nie przez równomierne „dojrzewanie“ w  nich socja
lizmu, lecz w  drodze wyzysku jednych państw przez inne, w drodze wyzysku 
pierwszego spośród państw, pokonanych w czasie w o jny im perialistycznej, w y 
zysku połączonego z wyzyskiem całego Wschodu. Z drugie j zaś strony, Wschód 
ostatecznie w stąpił na drogę ruchu rewolucyjnego właśnie w  w yn iku  tej p ie rw 
szej w o jny im perialistycznej i  został ostatecznie wciągnięty w  ogólny w ir  
światowego ruchu rewolucyjnego“ . J1) S talin dodał, że nie ty lko  kra je  pokona
ne w w yn iku  I  w ojny światowej oraz kolonie będą wyzyskiwane przez zwycięz
ców, lecz, że również część kra jów  zwycięskich dostaje się w  orbitę „ f i 
nansowego wyzysku najpotężniejszych kra jów  - zwycięzców — A m eryk i 
i  A n g lii" , 12)

Ta nowa sytuacja, zupełnie odmienna w porównaniu z epoką przedmonopoli- 
styczną, stwarzała dla im peria listów  możliwości ściągania nadzwyczajnych zy
sków, nie ty lko  z ko lon ii i  k ra jów  zależnych, lecz również z w ie lk ich  kra jów  
kapita listycznych: nie ty lko  tych, które  zostały pokonane, lecz co więcej, z czę
ści k ra jów  zwycięskich. Głód tych zysków nadzwyczajnych stał się zresztą tym  
ostrzejszy, że znaczną część k u li ziemskiej w yzw oliła  się z pęt kapita lizm u, 
a zyski w ym knęły się kapita listom .

Następstwem tego musiało być —  w krajach, które popadły w  jarzmo w yzy
sku finansowego —-poważne zubożenie mas i  sprzeciw narodów o sile nienóto- 
wanej w  w ie lk ich  krajach Zachodu dotychczas w epoce dojrzałości kapita lizm u.

Druga wojna światowa pogłębiła w  ogromnym stopniu nierówność pomiędzy 
k ra jam i kapita lis tycznym i. „Spośród wszystkich państw kapita listycznych 
jedynie Stany Zjednoczone wyszły z tej w o jny  nie osłabione, lecz znacznie 
wzmocnione, zarówno pod względem gospodarczym ja k  i w ojskowym ". 1S)

Odtąd im peria lizm  amerykański dąży do wyzyskiwania wszystkich innych  
państw. Zgłasza on pretensje do panowania nad całym światem — stanowi to 
g łów ny cel przygotowywanej przezeń trzeciej w o jny światowej.

A le  wraz ze zmianami, jak ie  nastąpiły w  świecie kapita listycznym , wzrosło 
jednocześnie znaczenie i wzrósł autorytet Zw iązku Radzieckiego. Wyszedł on 
potężniejszy z drugie j w o jny światowej. Liczne kra je  Europy w ypadły z o rb i
ty  im peria lizm u i dążą ku socjalizmowi. Ludy kolonialne i  zależne w kroczyły 
masowo i  zdecydowanie na drogę w a lk i o wyzwolenie narodowe. We wszyst
kich kra jach wzmaga się w alka robotn ików  o postęp i pokój.

W ten sposób zaznaczył się silnie całkowicie odmienny, w  porównaniu z okre
sem przedim perialistycznym , charakter obecnej sytuacji międzynarodowej. 
Przyszła obecnie ko le j na „przodujące" kra je  Europy zachodniej — muszą one 
prowadzić walkę przeciw wyzyskow i, przeciw u jarzm ien iu  ich przez na js il
niejszy im perializm , muszą walczyć o własne życie, gdyż po lityka  w o jny upra
w iana przez Stany Zjednoczone prowadzi je do zagłady.

,0) Tamże.
” ) Tamże, str. 111 — 112.
12) Tamże, str. 112.
13) A. Żdanow, O sy tuac ji m iędzynarodow ej, R e fe rat wygłoszony na Naradzie In 

fo rm acy jne j p a rtii kom unistycznych i robotn iczych we w rześniu 1947 r.
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Dlatego właśnie w  owych krajach sprawa narodowa nabiera zasadniczego, 
bez precedensu w h is to rii, znaczenia. Wszystkie klasy społeczne muszą zająć 
wobec tej sprawy stanowisko.

Kosm opolityczni przedstawiciele kap ita łu  finansowego i  ich polityczni lokaje 
wypow iadają się wyraźnie po stronie swych zwierzchników — amerykańskich 
prezesów ka rte li międzynarodowych. D la n ich interesy narodowe kra ju , 
w  k tó rym  się u rodzili, mają niemniejsze i  niewiększe znaczenie niż interesy 
któregoko lw iek z ludów kolonialnych, które przyzwyczaili się od la t deptać. 
Rezygnują oni na rzecz Am erykanów z super - wyzysku ludzi, któ rych  — we
dług ksiąg stanu cywilnego przynajm nie j są rodakami, a których zdławić 
w łasnym i ty lko  s iłam i nie mają nadziei. Wreszcie — usiłu ją  oni uspraw ied li
w ić żądania swoich wspólników  i  władców negując istnienie narodu. „Po ję 
cie narodu wraz z całym swym pojęciem jedności, wspólnoty interesów i dzia
łania jest dziś całkowicie przestarzałe i  nie odpowiada już rzeczywistości“ . 14 * *)

Wychodząc z takich założeń zdradzają oni swój k ra j stale, świadomie, o tw ar
cie. Gdy Petain współpracował z h itlerowcam i, zwolennik M aurras‘a — de 
Gaulle opracowywał w  porozumieniu z Churchillem  —  w dniu 15 czerwca 
1940 r. p ro jek t „w łączenia“  F ranc ji do W ie lk ie j B ry ta n ii m otywowany m. in. 
następująco: „Poczucie autorytetu, tak niebezpiecznie osłabione we F ranc ji, 
odrodzi się w  oparciu o jedyny k ra j w  Europie, w k tó rym  tradycja  m onarchii 
utrzym uje  się od przeszło tysiąca la t“ . 13)

Planu tego nie udało się zrealizować. A le  w  marcu 1948 r. de Gaulle po
w róc ił do dawnego pro jektu , tym  razem w jego niemiecko - amerykańskim  
wariancie: „W zyw am y (Niemcy) do zbliżenia z Zachodem, podobnie jak  n ie
gdyś wzywało je chrześcijaństwo i w zyw ał K a ro l W ie lk i“ .

L ikw idac ja  interesów Francji, pod szyldem im perium  Karo lingów  — oto rów 
nież u k ry ty  sens planu Schumana, k tó ry  przewiduje oddanie przedstawicielowi 
magnatów R uhry i  G auleiterow i Trumana — Adenauerowi naszych bogactw 
kopalinowych i naszego przemysłu. Oto również istotna treść „zjednoczenia 
europejskiego“ , tak, ja k  je pojm uje Guy M ollet, „europe jski“ kolega Carlo 
Schmidta, byłego zastępcy niemieckiego oprawcy L ille .

A tak  przeciw  wszystkim  cechom n a rod u 1G), okupacja te ry to rium  F ranc ji 
przez wojska amerykańskie, objęcie w ładzy przez faszyzm oto „gw arancje“ 
owych planów zdławienia narodu francuskiego. Klasa robotnicza natomiast 
zdaje sobie sprawę, iż tego rodzaju po lityka  godzi w  absolutnie wszystkie je j 
interesy, że stanowi ona groźbę dla wszystkich je j nadziei, dla całej je j p rzy
szłości będących zarazem interesami, nadziejami i przyszłością narodu.

Do wyzysku bowiem, jakiego doznaje ze strony „w łasnych“ kapita listów , do
łącza się wyzysk upraw iany przez obcych im peria listów . Do reakcji wewnętrz
nej dołącza się dykta tu ra  s ił zewnętrznych i  spisek rodzących się faszyzmów.

14) Generał Lecheres, k tó ry  „rep reze n tu je “  F rancję  w  a tla n tyck im  sztabie gene
ra lnym . Revue de la Defense Nationale(l), lu ty  1948 r.

‘5) Revue de la Defense Nationale, lu ty  1948; Revue de Paris, październ ik  1943, 
str. 62 —  68.

lc) Proste przypom nien ie d e fin ic ji narodu podanej przez S ta lina  w ystarczy, ażeby 
tego dowieść: „N a ród  to w ytw orzona historycznie, trw a ła  wspólnota ludzi, powstała 
na gruncie  wspólnoty języka, te ry to riu m , życia ekonomicznego i uk ładu  psychiczne
go, prze jaw ia jącego się we wspólnocie k u ltu ry “ , J. S ta lin , Dzieła, t. I I ,  str. 303, 
wyd. „K s iążka  i W iedza" 1949 r.
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Dawne w o jny  kolonia lne organizowane przez garstkę wyzyskiwaczy ustąpiły 
miejsca zaborczym wojnom  rozpętywanym  przez Am erykanów, w interesie k tó 
rych oddają życie dziesiątki tysięcy m łodych Francuzów, wysyłanych na rzeź 
jako mięso armatnie.

W reszc ie  p rz e s ta w ia n ie  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j na p rz y g o to w y w a n ie  ag re 
s y w n e j w o jn y  p rz e c iw  je j b ra c io m  ra d z ie c k im , p rz e c iw  b u d o w n ic z y m  spo łe 
czeństw a, k tó re  uc ie le śn ia  w s z y s tk ie  je j na d z ie je  —  rzuca  k la sę  ro b o tn ic z ą  ju ż  
te ra z  w  o tc h ła ń  nędzy, a na p rzysz łość  zap ow iad a  je j  rzeź.

W tej sytuacji klasa robotnicza nie może przyb liżyć się ku socjalizmowi nie 
walcząc jednocześnie o odzyskanie niezawisłości narodowej. 17)

A le  klasa robotnicza i  je j partia  zdają sobie sprawę, że nie są w  stanie od
nieść wyłącznie o własnych siłach zwycięstwa nad obcym im perializm em  i nad 
zdrajcami. Podobnie ja k  11 la t temu, trzeba znów w ykuć w okół siebie jedność 
narodową, utworzyć wraz ze wszystkim i Francuzami, którzy pragną żyć w o l
n i — nowy fro n t wyzwolenia i pokoju.

OBÓZ SO CJALIZM U I  POKOJU JEST GW ARANCJĄ NIEZAW ISŁO ŚCI
NARODÓW

W fógowie narodu mówią obłudnie: „A le  jeśli Francja odzyska swą nieza
wisłość, to będzie samotna — wtedy je j całość będzie zagrożona. Zresztą po
stęp wymaga, by granice zostały natychmiast zniesione. Obrońcy niezawi
słości narodów są ludźm i zacofanymi“ .

Nie ma w tym  wszystkim  ani słowa prawdy i  ci, któ rzy tego rodzaju poglądy 
głoszą, wiedzą o tym  doskonale. N iem niej jednak zmuszeni są oni posługiwać 
się tak nędznym i argumentami, innym i bowiem nie dysponują. Niezawisłości 
F ranc ji przeciwstawają oni „zjednoczenie europejskie“ . W jak im  celu? Lenin 
zdemaskował już dawno sens ich poczynań mówiąc, że „m a ją  oni jeden ty lko  
cel, a m ianow icie zdław ienie socjalizmu w Europie“ . 18)

Oto oczywiste cele de Gaulle'a, Guy M olleta i  Schumana. A le  co więcej, 
ow i panowie zdają sobie znakomicie sprawę, że w  obecnych warunkach kra je  
„zjednoczonej Europy“  mogą jedynie podzielić los F ilip in  czy Japonii, a więc 
paść o fiarą  aneksji ze strony im peria lizm u amerykańskiego. Jeśli jednak de 
Gaulle us iłu je  przesłonić ten fa k t nacjonalistycznym frazesem, Schuman — 
rozważaniami ekonomicznymi, a Guy M olle t — „teorią  socjalistyczną“ , w stylu 
Déata — pan Trum an ze swej strony ma o w iele m niej powodów, by się krę
pować. W swoim orędziu do Kongresu w sprawie programu pomocy wojsko
wej dla zagranicy, ogłoszonym w dniu 1 czerwca 1950 r., pisze on bez żenady:

„D o la ry  amerykańskie, przeznaczone na ten program, stanowią skuteczny 
punkt w yjścia dla celów amerykańskiego bezpieczeństwa narodowego. W Eu
ropie słuszność tego tw ierdzenia powinna rzucać się wszystkim  w  oczy, obro
na bowiem te j stre fy jest bez wątpienia żywotnym  zagadnieniem bezpieczeń
stwa Stanów Zjednoczonych, a uczestnicy paktu, korzystający z pomocy, mogą 
w oparciu o tę pomoc stać się poważnym atutem w ojskowym “ . (Podkreślenie 
moje —  A. M. J.)

Oto „zjednoczona Europa“  — taka, jaką ją  sobie w ym arzy li panowie Pleven

I7) Por. a rtyku ł pt. „W  związku z sytuacją w  Japonii“ , zamieszczony w tygodniku 
„O trw a ły  pokój, o demokrację ludową!“ z dn. 6 stycznia 1950 r.

1S) Patrz: W. Lenin, O haśle Stanów Zjednoczonych Europy, Dzieła wybrane, t. I, 
sir. 867, wyd. „Książka i Wiedza“  1949 r.
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i  ska: kraje, któ re  wchodzą w je j skład dostępują nielada zaszczytu stając się 
„ poważnym atutem wojskowym “  dla „ob rony“  Stanów Zjednoczonych.

Gdy m ów im y jednak, że w warunkach kapita lizm u Stany Zjednoczone Euro
py mogą jedynie być uosobieniem najczarniejszej reakcji i pod rządami „ je d 
noczącego“  im peria lizm u przygotowywać agresywną wojnę — czy znaczy to 
tym  samym, że uważamy, iż n igdy nie dokona się w  sposób harm onijny zjed
noczenie organiczne narodów?

Dokona się ono n iew ątp liw ie , nieuchronnie, ale w zupełnie odmiennych wa
runkach i w  w yn iku  długiego procesu. S talin wskazuje w arunki, w  jakich 
zjednoczenie to nastąpi, analizując zagadnienie stopienia się poszczególnych ję
zyków w  jeden. Owo stopienie się języków może dokonać się dopiero w epoce 
„...po zwycięstwie socjalizmu w skali światowej, gdy nie będzie już is tn ia ł im 
peria lizm  światowy, klasy wyzyskujące będą obalone, ucisk narodowy i ko
lon ia lny będą zlikw idowane, odosobnienie narodowe i wzajemna nieufność na
rodów zostaną zastąpione przez wzajemne zaufanie i zbliżenie narodów, rów 
nouprawnienie narodowe wcielone będzie w  życie, po lityka  dław ienia i  asymi
lac ji języków będzie zlikw idowana, współpraca narodów zostanie zorganizowa
na, a język i narodowe będą m ia ły  możliwość swobodnego wzajemnego wzboga
cania się w tryb ie  współpracy“ . 1!))

Tego rodzaju stosunki między narodami, to nie żadna utopia. Tak właśnie 
układają się one w Zw iązku Radzieckim, państwie w ielonarodowym, w którym  
zespolenie się roielu narodów w jeden jest przygotowywane, gdzie dokonuje 
się ono poprzez swobodny rozwój każdego z tych narodów. Związek Radziecki 
jest krajem , w  k tó rym  ludy nie posiadające do niedawna nawet a lfabetu mają 
dziś — po raz pierwszy w  swej h is to rii — własną lite ra tu rę  narodową.

Narodowe w form ie  i socjalistyczne w treści — oto charakterystyczne cechy 
wszystkich ins ty tuc ji k ra jów  dem okracji ludowej. Oto tajemnica ich rozwoju 
we wszystkich dziedzinach oraz ich braterskich stosunków ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim. W tym  tk w i gwarancja ich niezawisłości.

To właśnie przepowiedzieli genialnie Marks i  Engels pisząc w  „Manifeście 
Kom unistycznym “ :

„W  tym  samym stopniu, w  jak im  zniesiony zostanie wyzysk człowieka przez 
człowieka, zniesiony będzie także wyzysk jednego narodu przez drugi.

Wraz z przeciw ieństwem klas wewnątrz narodu znika wzajemna wrogość 
narodów“ . ao)

W świecie dzisiejszym istn ie je już szereg takich państw, k tó rym  po raz p ie rw 
szy w  h is to rii ludzkości -zależy na porozumieniu między ludami, k tó rym  zależy 
na pokoju. Oznacza to, że nie ty lko  stało się niemożliwością, by k tó reko lw iek 
z tych państw pod jak im ko lw iek  względem zagrażało innemu, lecz co więcej — 
są one na tura lnym  oparciem dla każdego narodu, k tó ry  pragnie niezawisłości 
i  współpracy z inn ym i narodami.

A  więc niezawisła Francja nie byłaby osamotniona. Wyzwolona z zależności 
od Stanów Zjednoczonych mogłaby ona nawiązać stosunki ze wszystkim i k ra 
jam i bez żadnych ograniczeń. Gwarancję zaś swobody stanowienia o sobie zna
lazłaby w przy jaźn i z obozem, k tó ry  jest obozem wolności narodów i  pokoju, 
gdyż jest obozem socjalizmu. 19 20

19) J. S ta lin , O dpowiedź towarzyszom , Dodatek do Zeszytów F ilozoficznych 
„N ow ych  D róg“  N r 3, 1950 r., str. 10.

20) K . M arks, F. Engels, Dzie ła w ybrane, t. I, str. 42.
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„Odtąd M iędzynarodówka i  ojczyzna są ze soDą złączone. Bowiem M iędzyna
rodówka właśnie stanowi najwyższą gwarancję niezawisłości narodów i właśnie 
wśród narodów niezawisłych posiada M iędzynarodówka swoje najpotężniejsze 
i  najszlachetniejsze organa... Mało internacjonalizm u oddala od ojczyzny; w iele 
internacjonalizm u prowadzi do nie j. Mało patrio tyzm u oddala od M iędzyna
rodów ki; w ie le patrio tyzm u prowadzi do n ie j“ . 21)

Nie ty lko  robotn icy dążący do socjalizmu, lecz także wszyscy Francuzi 
pow inn i walczyć o to, by przywrócone zostały stosunki gospodarcze i polityczne 
ze Wschodem, by nabra ł znowu mocy pakt francusko-radziecki, jedyne nasze 
zabezpieczenie przed nowym  atakiem m ilita ryzm u niemieckiego, jedyna istotna 
gwarancja odzyskania niezawisłości Francji.

K L A S A  ROBO TNICZA I  JEJ P A R TIA  KO M U N ISTYCZN A — PRZEWOD
N IC Z K I LU D U  FRANCUSKIEGO W JEGO W ALCE O NIEZAW ISŁOŚĆ

NARODOW Ą

Dla odzyskania niezawisłości F ranc ji niezbędna jest jedność narodowa 
w okół klasy robotniczej. Jedność taka jest możliwa.

Wszystkie klasy pośrednie są dziś częściowo poszkodowane. Ich patrio tyzm  
cierp i na w idok zależności, w  jak ie j u trzym u ją  nasz k ra j Am erykanie.

Chłopów przygniata wzrost cen a rtyku łów  przemysłowych — konsekwencja 
narzuconej przez Waszyngton p o lity k i wojny. Ich synów zmusza się do opu
szczenia ziem i na okres coraz dłuższy wskutek przedłużania służby wojskowej. 
Urzędnicy, in te ligencja  techniczna, pracownicy wolnych zawodów odczuwają 
m ateria lne i m oralne lekceważenie ich umiejętności i  k w a lif ik a c ji zawodowych. 
Monopole amerykańskie zagrażają egzystencji drobnych kupców i przemy
słowców. Nawet poważny odłam średnich i  w ie lk ich  przemysłowców zmuszony 
jest obecnie toczyć w alkę z konkurencją niemiecko-amerykańską, tym  cięższą, 
że dykta tu ra  gospodarcza W all-S treet zabrania im  utrzym yw ać kontakty  han
dlowe ze Wschodem. Wreszcie nasi oficerowie i podoficerowie są źle p ła tn i 
i  trak tow an i ja k  lokaje przez sztab amerykański, którem u została podporząd
kowana cała arm ia francuska.

Tego rodzaju sytuacja budzi żyw y sprzeciw patriotyczny we wszystkich k la 
sach społeczeństwa. I, pom ija jąc małą garstkę finansistów  oraz po lityków , 
k tó rzy  świadomie popełnia ją zdradę, wszyscy Francuzi pragną szybkiej i  całko
w ite j zmiany. A le  jeś li w  swojej ogromnej większości mają oni wiele powodów, 
by życzyć sobie tak ie j zmiany, klasa robotnicza ma ku temu wszelkie powody.

Dlatego też w łaśnie w okó ł klasy robotniczej pow inien powstać ruch jedności 
narodowej, k tó ry  w yzw o li k ra j; ona też powinna zapewnić temu ruchow i k ie 
row nictw o, jako klasa reprezentująca całość żądań narodowych.

Jest to konieczne i  możliwe. A le  trzeba jeszcze tego dokonać. Trzeba jeszcze 
uporać się z w ielom a trudnościam i.

K lasy pośrednie ulegają wahaniom. Zdają sobie one oczywiście sprawę, że 
im peria lizm  amerykański je  miażdży. Zdają sobie doskonale sprawę, że chcąc 
się w yzw olić  spód jego ucisku, muszą się oprzeć o klasę robotniczą. A le  n ie
k tó rzy  członkowie tych klas, ja k  np. n iektórzy kupcy czy przemysłowcy, oba-

ł l ) Jaurès, La pe tite  R épublique (M ała R epublika) 2.1. 1902 r. (Jaurès et la  P aix 
(Jaurès i Pokój), E ditions Sociales, str. 34).
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w ia ją  się, aby w alka u boku robotn ików  nie pociągnęła za sobą zbyt daleko idą
cych ustępstw na tu ry  ekonomicznej i społecznej z ich strony, by nie zobowiązy
wała ich zbytnio na przyszłość. A  przecież nawet w  wypadku, gdyby istotnie 
m usieli sprzym ierzając się z robotn ikam i polepszyć im  w arunk i egzystencji, ich 
położenie byłoby nieporównanie bardziej korzystne od tego, jak ie  im  wyznacza 
Waszyngton — od położenia oznaczającego już dziś ich ruinę, z perspektywą 
ca łkow ite j zagłady w wypadku w o jny  światowej. Wroga propaganda ma 
właśnie na celu podsycanie ich wahań i  potęgowanie obaw.

Zadaniem klasy robotniczej i  je j p a rtii wobec klas średnich jest więc okaza
nie im  pomocy w  zdecydowanym zajęciu przez nie stanowiska w  ich własnym 
i w łaściw ie pojętym  interesie, tj. w  ogólnym interesie całego narodu.

A le  czyż może się to udać, jeś li robotnicy i komuniści nie potrafią  odróżnić 
wahających się od tych, któ rzy ich oszukują, jeś li będą ich wszystkich bez 
w y ją tku  traktow ać wobec świata pracy jako „ ty lk o  jedną antynarodową masę“ .

Nonsensowności podobnego stanowiska w dziedzinie społecznej dowodził już 
Marks. 22) W ykazał on, że klasy średnie pod w ieloma względami przeciwsta
w ia ją  się burżuazji i  że wobec tego nie muszą bynajm nie j tworzyć z n ią razem 
„ ty lk o  jednej reakcyjnej masy“  wobec robotników.

Również Engels23) m ów ił, że klasy średnie mają w iele wspólnych z p ro le ta
ria tem  żądań przeciw  burżuazji.

To, co jest prawdziwe w dziedzinie społecznej, jest jeszcze w większym stopniu 
prawdziwe jeś li chodzi o walkę w  im ię niezawisłości narodowej, w  tym  bowiem 
wypadku obok klas średnich pow inien przeciw im peria lizm ow i amerykańskiemu 
wystąpić w  obronie swej egzystencji znaczny odłam burżuazji. Tak więc 
ogromna większość Francuzów może utworzyć zw arty b lok narodu przeciw 
zdrajcom i  ich mocodawcom.

A le jedność narodowa w  walce o niezawisłość nie może oznaczać dla klasy 
robotniczej „współpracy klas“  tak ie j, jaką upraw ia ją  stale przywódcy socjal
demokratyczni, tak ie j, jaką demaskowali zawsze Len in  i  S talin, a we F ranc ji 
Maurice Thorez. Czyż nie oznaczałaby ona bowiem odstępstwa od zasad prole
tariackiego internacjonalizmu?

W swoim referacie na temat jedności narodu francuskiego wygłoszonym 
w  r. 1936 na kongresie w  V illeurbanne Thorez powiedział m. in.:

„Ten sam człowiek, k tó ry  m ia ł tak. nisko i  tak szybko stoczyć się w  przepaść 
zdrady, rozbij acz Doriot, nadał ton wówczas — podobnie jak  i  później w  w ie lu  
wypadkach — orkiestrze oszczerstw i  ataków, skierowanych przeciw  naszej 
p a rtii komunistycznej:

M ie liśm y jakoby wyrzec się internacjonalizm u;
M ie liśm y ześlizgnąć się na pozycje nacjonalistyczne;
M ie liśm y, co więcej, pogrążyć się w  „św iętej zgodzie“ .
Biedacy, tak bardzo zaiste troszczący się o czystość naszych zasad. I  to w ów 

czas, gdy czerpaliśmy z najlepszych źródeł len in izm u!“  24)
„Współpraca klas“  oznacza zejście z pozycji p ro le ta ria tu  na pozycje b u r

żuazji. Jest ona nieodłączną towarzyszką oportunizmu, k tó ry  zdradza przyszłe 
interesy p ro le ta ria tu  w  im ię rzekomych bezpośrednich jego korzyści.

22) W  „K ry ty c e  P rogram u G ota jskiego“ .
!a) Tamże.
*4) M aurice  Thorez. Une po litiq u e  de grandeur française, E ditions Sociales, str. 72
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W alka o niezawisłość narodową odpowiada teraźniejszym i przyszłym  in te
resom pro le taria tu. W następstwie rozwoju, k tó ry  uczynił klasę robotniczą 
kręgosłupem narodu i  bo jow nikiem  o niezawisłość Francji, inne klasy społeczne 
są dziś zmuszone przyłączyć się do nie j — podobnie jak  większość Francuzów 
przyłączyła się w  końcu do klasy robotniczej i  je j pa rtii, by wyzwolić Francję 
spod okupacji h itle row sk ie j.

Dziś rozwój wypadków zupełnie jasno stawia zagadnienie: albo urzeczy
w is tn i się jedność narodowa i k ra j zostanie ocalony przed zniszczeniem, albo 
też jedność ta nie urzeczywistni się, a wówczas można sobie wyobrazić, jak 
byłoby łatwo budować socjalizm na ziemi, któ rą  spustoszyłaby wojna atomowa!

A le  gdy m ówimy, że inne klasy muszą przyłączyć się do klasy robotniczej, by 
odzyskać niezawisłość narodową, nie znaczy to bynajm nie j, że jedność narodowa 
urzeczywistni się sama przez się. Przeciwnie, trzeba będzie w ie lu  w ysiłków , by 
przede wszystkim  zjednoczyć całą klasę robotniczą przeciw  je j rozbijaczom. 
Klasa robotnicza i je j partia  będą m usiały uczynić jeszcze więcej dla przezwy
ciężenia wahań innych klas, będą m usiały okazać im  ofiarną pomoc, by zajęły 
słuszną postawę nakazującą udział we wspólnej walce.

Kom uniści dali dowody takie j ofiarności w  latach 1940 — 1945. D ow ied li oni, 
że są najbardziej pewnym i sojusznikami tych wszystkich, k tó rzy pragnęli w y 
zwolić k ra j, bez względu na ich sytuację społeczną, poglądy polityczne i w ie
rzenia re lig ijne . Swoim i czynami komuniści udowodnili, ja k  niecne by ły  insy
nuacje tych, którzy oskarżali ich o sekciarskie dążenia.

S p rz y m ie rz e ń c y  w  p e łn i lo ja ln i,  n ie  u k i 'y w a ja c y  n ig d y  s w y c h  w ła s n y c h  ce lów , 
a le  jednocześn ie  p o św ię ca ją cy  ca łą  sw ą en e rg ię  w s p ó ln e j s p ra w ie , k o m u n iś c i po 
t r a f i l i  s to p ić  się do pe w n ego  s to p n ia  z m asą u c z e s tn ik ó w  ru c h u  op o ru , lecz n ie  
z re z y g n o w a li n ig d y  z n ieza leżnośc i n iezb ędn e j d la  s p ra w o w a n ia  r o l i  k ie ro w n i
czej, do k tó re j m ie li  p ra w o  d z ię k i o d d a n iu  s p ra w ie  i  da le kow zrocznośc i, i  k tó rą  
im  p rz y z n a li p a tr io c i.

„Dziś, podobnie ja k  w  czasie w a lk i o wyzwolenie narodowe, mamy jedną 
troskę: obronę m ateria lnych i m oralnych interesów narodu, przywrócenie jego 
niezawisłości“ . 25)

*
Od ch w ili powstania naszej partii. Maurice Thorez g łosił takie właśnie 

poglądy. Syn Ludu  oraz Dzieła przypom inają stale, że komuniści są spadko
biercam i F ranc ji 1789 r., któ ra  dała św iatu ideę szczęścia, spadkobiercami 
bojow ników  Kom uny, k tó rzy  s tw orzyli pierwsze państwo proletariackie: że 
komuniści pow inn i walczyć nieustannie o zjednoczenie narodu francuskiego, 
o postęp, niezawisłość narodową i pokój.

Partia  nasza zapamiętała te wskazania. Dzierży ona wysoko i  mocno sztandar 
godności i  suwerenności narodowej. Dlatego właśnie, pod kierow nictw em  
Maurice Thoreza i Jacques Duclos, w  walce i  nauce, łącząc się ze wszystkim i 
bo jow nikam i o pokój i  o niepodległość narodową, możemy udaremnić plany 
podżegaczy wojennych i  ocalić nasz k ra j.

(„Cahiers du Communisme“ Nr 12, 1951 r.)

=i) Jacques Duclos, Avec tous les Français, libérons la France, str. 19.



Z międzynarodowego ruchu robotniczego
(Przegla.d czasopism bratnich partii)

N um er lis topadow y teoretycznego organu F rancusk ie j P a r t ii K om unistyczne j 
„C ahie rs du Com m unism e“  poświęcony jest g łów n ie  34 roczn icy W ie lk iego Paź
dz iern ika . W a rty k u le  redakcy jnym  pt. „Niewzruszone przywiązanie ludu Francji 
do Związku Radzieckiego“, po om ów ien iu  sukcesów ZSRR na drodze budow n ic tw a  
kom unistycznego i przewagi u s tro ju  socjalistycznego nad ka p ita lis tycznym  we w szy
s tk ich  dziedzinach życia, w ykazu je  się, że in te resy narodowe F ra n c ji w ym aga ją  
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzieckim . „P rzyw iązan ie  do Z w iązku  Radzieckiego po
w inno  cechować nie  ty lk o  tych, k tó rzy  pragną uchodzić za dem okra tów  i  socja listów . 
O bow iązuje ono w szystk ich  p a trio tó w ; p rzy jaźń  i sojusz ze Z w iązk iem  Radziec
k im  —  to  we F ra n c ji im p e ra ty w  z p u n k tu  w idzen ia narodowych in te resów “  — 
czytam y w  a rty k u le  w stępnym . Na podstaw ie ana lizy stosunków  francusko  - 
radzieck ich od 1935 r. a r ty k u ł w ykazu je , że w ro g i stosunek wobec ZSRR tow arzyszył 
n ieodłącznie po lityce  zdrady narodow ej. Autor a rty k u łu  podkreśla, że w  la tach 
w o jn y  „S ta lin  b y ł je dyn ym  spośród przyw ódców  państw, zaangażowanych w  ko n 
flik c ie , k tó ry  p ragną ł p rzyw rócen ia  n iepodległości F ra n c ji; C h u rc h ill w  ty m  samym 
czasie m yś la ł jedyn ie  o tym , by  zagarnąć szczątki k rw a w ią ce j F rancji...

N ieustanna i w span ia łom yślna pomoc S ta lina  d la  F ra n c ji przez ca ły  okres h it le 
row sk ie j okupac ji, jego zdecydowana w o la  niedopuszczenia do tego, aby k ra j nasz 
sta ł się łupem  ang lo-am erykańsk ich  apetytów , b y ły  decydu jącym  czynn ik iem  odbu
dow y naszej n iepodległości narodow ej w  la tach 1944—45“ .

D a le j czytam y w  a rty k u le  w stępnym :
„System atyczne gw ałcenie przez rządy „A t la n ty d ó w " z Paryża uk ład u  francusko - 

radzieckiego z 1944 r. jest i teraz, podobnie ja k  to  by ło  w  w ypadku  uk ład u  z 1935 r., 
prze jaw em  ogólnej p o lity k i zdrady narodow ej. S tanow i to część składową tego sa
mego k ie ru n k u  politycznego, k tórego w yrazem  jest cyniczna denacjonalizacja  a rm ii 
francu sk ie j i  odbudowa W ehrm achtu  z faszystow skim  dowództwem . Tę zgubną po
lity k ę  p ra k ty k u ją  lu b  ap robu ją  wszystkie fra k c je  p a r ti i am erykańsk ie j —  od G uy 
M o lle ta  do de G au lle ‘a“ .

Podkreśla jąc znaczenie poko jow e j p o lity k i radz ieck ie j d la  in te resów  narodow ych 
F ra n c ji, zagrożonych przez agresywne p lany am erykańskiego im peria lizm u , a r ty k u ł 
kończy się s łow am i: „M ilio n y  Francuzów  i  F rancuzek przec iw s taw ia ją  się ze wszyst
k ich  s il p lanom  agresji an ty radz ieck ie j i  pow tarza ją  w dn iu  34 roczn icy Październ ika 
ze zdecydowaniem  i pewnością: „Naród francuski nigdy nie będzie walczyć prze
ciwko Związkowi Radzieckiemu“.
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W tym  samym numerze „Cahiers du Communisme" opublikowany został również 
tekst oświadczenia Stalina w  sprawie broni atomowej oraz a rtyku ł Pierre Courtade'a 
komentujący to oświadczenie, jak  również spotkanie K irka  z Wyszyńskim.

Pierre Courtade omawia cały przebieg w a lk i Związku Radzieckiego o rozbroje
nie i zakaz broni atomowej na terenie ONZ, przeciwstawiając stanowisko Związku 
Radzieckiego amerykańskim pseudo-rozbrojeniowym manewrom na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego.

W  obszernym artyku le  pt. „Rewolucja Październikowa i ukształtowanie się Fran 
cuskiej P artii Komunistycznej" Raymond Guyot analizuje proces wykuwania się tej 
p a rtii w  partię  nowego typu pod wpływem Rewolucji Październikowej i  w  oparciu 
o rady i pomoc M iędzynarodówki Komunistycznej, a przede wszystkim osobiście 
Lenina i Stalina.

„Cała h istoria ruchu robotniczego od 1917 r, — pisze Guyot — potwierdza, że sto
sunek wobec Związku Radzieckiego i towarzysza Stalina jest probierzem każdego 
rewolucjonisty. Wszyscy, którzy zboczyli z te j lin ii,  stoczyli się w  błoto i stali się 
nikczemnymi agentami i szpiegami w służbie im perialistów". Zagadnienie stosunku do 
Rewolucji Październikowej i do pa rtii Lenina—Stalina było podstawową osią dysku
s ji na kongresie w  Tours, „kongresie, k tó ry  przeciwstawił resztki I I  Międzynarodówki, 
zdrajców sprawy klasy robotniczej, ludziom przyszłości, w iernym  marksizmowi, tw ó r
com Francuskiej P a rtii Komunistycznej". A u to r przypomina akcje solidarnościowe 
z Rewolucją Październikową — akcję metalowców francuskich w  czasie w ojny i re
woltę marynarzy Morza Czarnego, które przyczyniły się do popularyzacji sprawy 
I I I  M iędzynarodówki we Francji. Omawiając pomoc I I I  M iędzynarodówki i osobi
stą pomoc Lenina i Stalina, autor analizuje w  szczególności znaczenie zaleceń 
I I I  Kongresu Kom internu dla p a rtii francuskiej w  dziedzinie organizowania jednoli
tego frontu, pracy wśród chłopów, pracy w  związkach zawodowych i w  innych orga
nizacjach masowych, w  dziedzinie budowy organizacyjnej partii. Guyot podkreśla, 
że po śmierci Lenina Stalin osobiście udzielał wskazówek p a rtii francuskiej, i omawia 
w ie lkie znaczenie wypowiedzi Stalina w  sprawie francuskiej na Komitecie W yko
nawczym Kom internu w  marcu 1926 r.

Numer ten zawiera też szereg pozycji, omawiających szeroko osiągnięcia ZSRR 
w  różnych dziedzinach. Jean Baby w  artyku le  „W ym iana handlowa a pokój“  mówi 
o konsekwentnym dążeniu Związku Radzieckiego do utrzymania i rozszerzenia sto
sunków handlowych z kra jam i kapita listycznym i i o znaczeniu w ym iany gospodar
czej dla utrzymania pokoju. A u to r wykazuje, że gospodarka wojenna nie rozwiązała 
trudności świata kapitalistycznego, lecz, przeciwnie, pogłębiając jeszcze bardziej chaos 
gospodarczy pogorszyła położenie mas pracujących, na które spada cały ciężar zbro
jeń. Ciężką sytuację ekonomiczną utrudnia zaostrzający się coraz bardziej kryzys 
handlu zagranicznego, spowodowany dyskrym inacyjną po lityką amerykańską. Baby 
na podstawie konkretnych danych ilus tru je  rozwój amerykańskiej p o lityk i handlo
wej, zmierzającej do blokady gospodarczej ZSRR i kra jów  demokracji ludowej, po
czynając od planu Marshalla aż do obowiązującej obecnie lis ty  zakazanych towarów. 
Rzeczywistość wykazała — stwierdza autor — że nie można mówić o blokadzie obozu 
demokratycznego sięgającego od Kantonu po Łabę i posiadającego wszelkie niezbęd
ne dla rozwoju gospodarczego bogactwa naturalne. Ta dyskrym inacyjna polityka go
dzi przede wszystkim w interesy kapitalistycznych k ra jów  Zachodu, a korzystna jest 
jedynie dla monopolistów amerykańskich. „B lokada — pisze Baby — jest bronią 
w  ręku im perialistów  amerykańskich, które j głównym i zasadniczym celem jest pod
porządkowanie sobie swych „sojuszników" i zagarnięcie możliw ie największych 
zysków.“
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Sprawa ta ma olbrzymie znaczenie dla Francji, k tó re j rząd — „najbardzie j służal
czy ze wszystkich rządów satelickich“ — jak  pisze Baby — przez ścisłe przestrzega
nie dyskrym inacyjnej p o lity k i amerykańskiej sabotuje interesy gospodarcze kra ju . 
Baby ilus tru je  na konkretnych przykładach perspektywy rozwoju wym iany handlo
wej z kra jam i Europy wschodniej i mówi o olbrzym iej ro li, jaką spełni w  tej dzie
dzinie konferencja ekonomiczna w Moskwie.

Numer listopadowy zawiera też k ilk a  artykułów , omawiających osiągnięcia Związ
ku  Radzieckiego w dziedzinie rozwoju ekonomiki socjalistycznej i podniesienia dobro
bytu  mas pracujących, budowle komunizmu, ochronę zdrowia w Zw. Radzieckim, 
ku ltu rę  radziecką i in.

W rubryce „aktua lny problem“  zamieszczone jest przemówienie ' André Marty'ego, 
wygłoszone w  kw ie tn iu  1939 r. na konferencji party jne j we Wschodnich Pirenejach 
w  sprawie chłopskiej, a dotyczące obrony interesów chłopów pracujących. Na wstę
pie zaznaczone jest, że wskazówki te nie straciły nic ze swej aktualności także 
w  chw ili dzisiejszej. Podobnie jak  w okresie ustaw w yją tkow ych rządu Daiadiera — 
Reynauda, tak i dzisiaj przede wszystkim chłopi padają ofiarą wojennej, antynaro- 
dowej po lityk i rządu. Toteż partia  powinna zwrócić szczególną uwagę na pracę wśród 
nich i lepiej niż dotąd pomagać chłopom — członkom p a rtii w  ich działalności 
masowej.

Numer grudniowy przynosi a rtyku ł wstępny zatytułowany „Narzucić rozbrojenie, 
by wywalczyć pokój“. A rty k u ł len mówi o sukcesach ruchu obrońców pokoju 
w  1951 r., o znaczeniu lokalnych, departamentalnych i kra jow ych konferencji obroń
ców pokoju i o lbrzym im  bodźcu dla dalszej w a lk i o pokój, ja k i stanowią wypowie
dzi towarzysza Stalina i pokojowe propozycje delegacji radzieckiej na terenie ONZ. 
A rty k u ł omawia też pogłębiające się sprzeczności rozdzierające obóz im perialistycz
ny, w  szczególności w  odniesieniu do zagadnienia a rm ii europejskiej, które znalazły 
jaskraw y wyraz ha sesji Rady A tlan tyck ie j w  Rzymie., „W alka o rozbrojenie i o po
kó j — czytamy w  artyku le  — związana jest z dążeniami i z postulatami francuskich 
mas pracujących we wszystkich dziedzinach. Jest to walka o znaczeniu ogólnonaro
dowym. Chodzi tu  o ocalenie samego istnienia naszego k ra ju “ . W alka ta łączy się 
organicznie z walką przeciwko groźbie faszystowskiej dyk ta tu ry  de Gaulle'a, którą 
pragną wprowadzić we F rancji Am erykanie; to ru je  je j drogę rząd Plevena, popierany 
pośrednio przez socjaldemokratów, którzy w strzym ali się od głosu w  czasie głosowa
nia nad Votum zaufania. W te j sytuacji „jedno lity  fron t w a lk i przeciwko nędzy, 
faszyzmowi i  wojnie, o niepodległość narodową, ma podstawowe znaczenie. Rok 1951 
by ł rokiem w ie lk ich sukcesów jedności akc ji w  walce o postulaty ekonomiczne. Ta  
jedność może i powinna urzeczywistnić się obecnie również w  dziedzinie politycznej“ .

Niezmiernie interesujący jest a rtyku ł Alfreda M alleret-Joinvillc'a pt. „Classes 
et Nation“, w  którym  autor wyjaśnia znaczenie w a lk i o niepodległość, o wolność na
rodu francuskiego na obecnym etapie. (Przekład tego a rtyku łu  zamieszczony jest 
w  niniejszym numerze „Nowych Dróg“ ). Kończąc swój a rtyku ł Jo inv ille  stwierdza: 
„P artia  nasza dzierży wysoko sztandar honoru i suwerenności narodowej. Pod k ie 
rownictwem  Maurice'a Thoreza i Jacques‘a Duclosa, jednocząc się ze wszystkim i 
obrońcami pokoju i niepodległości narodowej, potra fim y pokrzyżować p lany podże
gaczy wojennych i  uratować nasz k ra j“ .

Numer grudniowy przynosi również obszerne wspomnienie Marcela Cachina 
pt. „Droga Gabriela Peri“ , omawiające rozwój, działalność i bohaterską śmierć dwóch 
działaczy party jnych — Gabriela Periego i Lucien Sarnpaixa.
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Znany historyk, Jean Bruhat, w artykule „Zamach staną 2 grudnia 1851 r.“, obok 
analizy historycznej m inionych wydarzeń dopatruje się analogii do sytuacji obecnej. 
Porównując bonapartystowskie metody zdobycia władzy z taktyką  faszysty de Gaulle'a 
B ruhat stwierdza, że pro letaria t wyciągnął w nioski z doświadczeń przeszłości: nie 
można bronić repub lik i bez robotników  i przeciwko robotnikom, jedynie jedność mas 
ludowych może zagrodzić drogę faszyzmowi, a walczyć z faszyzmem można ty lko  
w sposób ofensywny, a nie przez ustępowanie mu. Ten apel do natychmiastowej 
w a lk i w  obronie wolności i pokoju jest najdonioślejszym z wniosków, aktualnym 
i w  chw ili obecnej — kończy autor.

W ybitny biolog, Marcel Prenant, w artykule pt. „Strajk egzaminów“ omawia jesien
ną akcję strajkową profesorów uniwersytetu, reprezentujących różne poglądy po li
tyczne, akcję prowadzoną pod kierownictwem  C G Ï, która dzięki solidarnej postawie 
stra jku jących doprowadziła do częściowego zaspokojenia ich postulatów ekonomicz
nych. Walka ta wykazała — stwierdza Prenant — „że obecny k lim a t uniwersytecki 
jest znacznie bardziej sprzyjający, niż przed k ilku  laty, wszelkim wspólnym akcjom 
z ludem pracującym“ .

W numerze opublikowane są też dokumenty i nota tk i ekonomiczne.
Oba numery zawierają poza tym  stałą rubrykę „W  sprawie indywidualnego stu

diowania „Syna ludu“ i  „Dzieł“ Maurice'a Thoreza“. Na podstawie uchwały wrze
śniowej sesji Kom itetu Centralnego postanowiono bowiem postawić na szerszą niż 
dotąd skalę szkolenie partyjne, a przede wszystkim systematyczne indywidualne stu
diowanie teorii marksizmu-leninizmu.

Szkolenie indyw idualne w roku 1951—1952 oparte będzie głównie na studiowaniu 
„Syna ludu“ i  dzieł wybranych Thoreza.

W numerze grudniowym  sekretarz p a rtii Auguste Lecoeur pisze o „cennym w k ła 
dzie dzieł M aurice‘a Thoreza do akcji masowego szkolenia indywidualnego. Podkre
śla on, że rok szkoleniowy rozpoczął się pod znakiem 14 rocznicy „Syna ludu“ . Stu
dia nad tym  dziełem pozwolą bowiem zrozumieć olbrzymią rolę M aurice‘a Thoreza 
w  ukształtowaniu się partii.

„Syn ludu“  i dzieła Thoreza — pisze Lecoeur — są uogólnieniem doświadczeń 
30 la t w a lk i klasy robotniczej i ludu Francji. Dlatego właśnie do podstawowych 
tekstów marksistowskich dodać należy dzieła naszego sekretarza generalnego, stano
wiące cenny wkład do skarbnicy marksizmu-leninizmu... W ielka wartość tych dzieł 
polega na tym , że stosują one teorię marksizmu-leninizm u do specyficznie francu
skich warunków w a lk i o socjalizm“ .

Lecoeur podkreśla szczególne znaczenie w a lk i o podniesienie poziomu ideologicz
nego szeregów party jnych: „Coraz szersze masy Francuzów i Francuzek wpatrzone 
są w  naszą partię i w  niej pokładają swe nadzieje... Podziwiają oni nie ty lko  odważną 
działalność naszej pa rtii, lecz i słuszność je j ocen. ...To właśnie Maurice Thorez, w ie r
ny zasadom przekazanym nam przez klasyków socjalizmu, w ierny internacjonalizmo
w i proletariackiemu, dał ludow i francuskiemu oręż, k tó ry  pozwoli mu przeciwsta
w ić się w ojnie i odzyskać niepodległość narodową“ .

W tej samej rubryce zamieszczony jest również a rtyku ł Victora Joannćsa „Od wojny 
imperialistycznej do kongresu w Tours“, omawiający pierwszy okres formowania się 
partii, oraz szereg dokumcńtów z h is to rii Francuskiej P a rtii Komunistycznej.

*

*  *

Listopadowy numer teoretycznego organu Komunistycznej P a rtii A ng lii „Commu- 
nist Revue“ przynosi w artykule Em ila Burnsa rozważania na temat „Następstwa wo
jennej polityki". A utor analizuje przyczyny ujemnego bilansu płatniczego W ielkie j
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B ry tan ii i  pogłębiającego się deficytu złota i dolarów. Stan ten jest przede wszyst
k im  następstwem w ojny koreańskiej oraz p o lityk i zbrojeniowej USA i innych k ra 
jów  bloku atlantyckiego, co spowodowało gwałtowny wzrost światowych cen surow
ców oraz zwiększenie się wydatków importowych wszystkich kra jów  strefy szterlingo- 
wej. Dalszy wzrost w ydatków  zbrojeniowych W. B ry tan ii pod presją A m eryk i zw ięk
szy jeszcze bardziej w yda tk i A ng lii na towary importowane. Deficyt dolarowy po
głębia fakt, że — tu autor cytuje słowa Gaitskella — Anglia im portu je  w ie lką ilość 
pszenicy, drzewa i m etali nieżelaznych ze strefy dolarowej, choć mogłaby sprowadzać 
większą część tych towarów ze Związku Radzieckiego i kra jów  demokracji ludowej. 
W tym  k ierunku szło też zakupienie m iliona ton zboża i pewnej ilości drzewa 
w Związku Radzieckim oraz 200.000 ton nafty w Rumunii, która miała częściowo 
skompensować stratę nafty perskiej. A le — jak pisze Burns • należy oczekiwać 
wzmożonej presji St. Zjednoczonych, mającej na celu zmianę tego k ierunku p o lityk i 
handlowej. Przeciwdziałać zaś temu może jedynie zorganizowany nacisk klasy 
robotniczej.

A u to r analizuje drogę wyjścia, którą  lansują angielskie koła rządzące: zmniejszyć 
im port i zwiększyć eksport, w szczególności do strefy dolarowej i wykazuje, że rea li
zacja te j fo rm uły przy jednoczesnym utrzym aniu po lityk i zbrojeń stanowi ciężki 
cios w  pozycję ekonomiczną A ng lii, a w szczególności godzi w  i tak już niesłychanie 
obniżoną stopę życiową mas pracujących.

Nawet zmniejszenie ilości importowanych towarów, których ceny przecież podno
sić się będą tak długo, jak  długo trw a  po lityka zbrojeń, nie przyczyni się do zm niej
szenia kw ot importowych. Zresztą przy utrzym aniu p o lityk i zbrojeń zmniejszenie 
im portu nie obejmie surowców strategicznych, lecz jedynie a rtyku ły  masowego spo
życia: „zmniejszenie im portu  oznaczać będzie zmniejszenie ra c ji mięsa, ja j i masła 
i  zwyżkę cen, która ma pochłonąć presję in flacy jną “ , innym i słowy, ma ono doprowa
dzić do tego, aby „robotn icy zadowolili się mniejszą ilością towarów, gdyż nie by liby  
w  stanie więcej nabyć" — pisze Burns. Innym  aspektem te j samej po lityk i jest 
zmniejszenie inw estycji wewnętrznych, przede wszystkim w  dziedzinie komunalnej, 
lecz również w  dziedzinie budownictwa przemysłowego. Zmniejszenie ilości im p o r 
towanych towarów w połączeniu z wysokim i cenami przyczyni się też do redukcji 
zatrudnionych robotników  w  pokojowych gałęziach przemysłu, czego ujemnym na
stępstwem będzie zmniejszenie produkcji, nadającej się na eksport.

A le trudności dotyczące zmniejszenia im portu — pisze autor — są niczym w  po
równaniu z trudnościami, które stoją na drodze zwiększenia eksportu, tak długo, jak  
długo Związek Radziecki, k ra je  demokracji ludowej i Chiny w praktyce nie istnieją 
jako rynek eksportowy. Nie pozwalając na eksport do tych kra jów , Stany Zjedno
czone faworyzują jednocześnie eksport produktów  przemysłu niemieckiego i japoń
skiego do kra jów , które w  okresie bezpośrednio powojennym by ły  b ry ty jsk im  ry n 
kiem zbytu, t j.  na Daleki Wschód, a nawet do A ustra lii, do Ind ii, na B lisk i Wschód 
i do A fry k i. Na ryn k i europejskie zaś Anglia nie może liczyć ze względu na te same 
przyczyny, które godzą w ekonomikę brytyjską.

Tak więc przy utrzym aniu gospodarki wojennej nie może być mowy o rozwiąza
niu trudności brytyjskiego bilansu płatniczego. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy szerzą 
iluzje  na temat pomocy finansowej ze strony St. Zjednoczonych, Burns przytacza 
oświadczenie amerykańskiego sekretarza skarbu Snydera po konferencji ottawskiej, 
że „Stany Zjednoczone nie przyrzekają żadnej dodatkowej pomocy“ .

Burns rozprawia się też z argumentem, że produkcja wojenna jest środkiem zapo
bieżenia kryzysow i gospodarczemu. Jest to — pisze on — słuszne ty lko  na krótko,



w sensie odwleczenia kryzysu. Ale każdo kapitalistyczne „rozwiązanie" brzemienne 
jest w nową sprzeczność — i produkcja wojenna nie jest w y ją tk iem  od te j reguły. 
Na potwierdzenie te j tezy Burns cytuje stalinowską analizę wojennej ekonomiki Ja
ponii, Niemiec i  Włoch na X V I I I  Zjeździe WKP (b) i przytacza fak ty  świadczące
0 istnieniu poważnej nadprodukcji w St. Zjednoczonych i w innych krajach bloku 
atlantyckiego, w  tym  również w A ng lii.

„Tak więc walka o zmianę p o lityk i zagranicznej, zmniejszenie programu zbrojeń
1 nawiązanie szerokich stosunków handlowych z ZSRR, Chinami i k ra jam i demo
k ra c ji ludowej — to nie ty lko  walka przeciwko w ojn ie i amerykańskiemu panowa
niu nad W. B rytanią, lecz jednocześnie walka przeciwko bezrobociu, o obniżkę cen 
i podniesienie stopy życiowej oraz przeciwko perspektywie rosnącej pauperyzacji ~~ 
perspektywie, którą  staw iają przed angielskim i masami rzecznicy amerykańskiej 
wojennej p o lity k i“  — kończy Burns.

W artyku le  „Samorząd te ry to ria lny w  krajach demokracji ludow ej" Neil Stewart
przeciwstawia wspaniały rozwój samorządu terytorialnego w kra jach demokracji 
ludowej w  form ie Rad Narodowych czy Ludowych zanikającemu coraz bardziej tra 
dycyjnemu samorządowi brytyjskiem u, którego uprawnienia w coraz większym stop
niu przywłaszczają sobie władze centralne. „Samorząd b ry ty jsk i, k tó ry  by ł w prze
szłości form ą kon tro li społecznej nad sprawami danego terenu, przekształca się w co
raz większym stopniu w  dyktatorską i b iurokratyczną administrację lokalną, jaka 
istnieje w większości kra jów  Europy zachodniej, z je j krańcową centralizacją i auto
kratyczną władzą w ręku m inistra spraw wewnętrznych“ . A u to r analizuje szczegó
łowo rozwój władz lokalnych w  różnych kra jach demokracji ludowej i podkreśla ich 
wspólne rysy — wybieralność na wszystkich szczeblach, reprezentowanie władzy cen
tra lne j na swoim terenie, ich rolę najbardziej masowych organizacji, za pośredni
ctwem których masy pracujące biorą aktyw ny udział w  budownictw ie socjalizmu, 
Temu wspaniałemu rozwojow i przeciwstawia Stewart po litykę Tito, k tó ry  odbudo
wując kap ita lizm  w  Jugosławii rozwiązał kom itety wykonawczo rad terenowych 
dążąc do podporządkowania władz miejscowych swemu faszystowskiemu kierow 
nictwu.

Numer zawiera również a rtyku ły : „ZSRR na drodze do komunizmu“, „Stalinowska 
teoria języków", p latform ę wyborczą pa rtii komunistycznej oraz przegląd książek.

Grudniowy numer w artyku le  wstępnym Emila Burnsa „Po wyborach" analizuje 
przebieg i w yn ik i akc ji wyborczej. A.utor podkreśla — powołując się na oświad
czenie KC P a rtii z 27 października — że konserwatyści zawdzięczają swe zwycięstwo 
konserwatywnej polityce prawicowych przywódców labourzystowskich. P latform a 
wyborcza Labour Party we wszystkich zasadniczych punktach była analogiczna 
z platform ą konserwatystów: wrogość wobec Związku Radzieckiego, poparcie paktu 
atlantyckiego, rem ilitaryzacja Niemiec i Japonii, potężny program zbrojeniowy dla 
W. B ry ta n ii i odpowiadająca mu wewnętrzna po lityka „oszczędności" kosztem klasy 
robotniczej.

Partia komunistyczna w swej akcji wyborczej przyczyniła się w w ie lk im  stopniu 
— pisze Burns — do wyjaśnienia masom, że nie mą zasadniczej różnicy pomiędzy 
stanowiskiem konserwatystów i ląbourzystów, i stawiaia przed n im i postulaty, 
o które należy walczyć: pokój i niepodległość narodowa. W yn ik i akcji wyborczej 
świadczą, że stanowisko pa rtii spotkało się zc zrozumieniem wśród mas, pomimo 
pewnej słabości pracy partii. Osiągnięte w yn ik i — pisze Burns — potw ierdziły 
słuszność ta k tyk i partii w sprawie wystawienia własnych kandydatów ty lko  w 1 0  

okręgach wyborczych i poparcia kandydatów labourzystowskich w innych okręgach. 
Stosunkowo niska ilość głosów, uzyskana przez partię, tłumaczy się tym, że nie
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jednokrotnie robotnicy, sympatyzujący ze stanowiskiem -partii komunistycznej 
i  odnoszący się z krytycyzm em  do labourzystów, odmawiali głosowania na kandyda
tów komunistycznych w przekonaniu, że głosując na labourzystów zagrodzą torysom 
drogą do władzy.

Oceniając kampanią wyborczą partii, Burns podkreśla, że tam, gdzie partia  w y 
stawiała własnych kandydatów, kampania ta była stosunkowo dobrze zorganizo
wana i bardziej upolityczniona niż podczas wszystkich poprzednich wyborów. Na
tom iast w  n iektórych innych okręgach partia nie występowała z samodzielną kam 
panią polityczną. Podsumowując jednak ogólne w yn ik i kam panii wyborczej p a rtii 
w całym kra ju , autor podkreśla, że partia wykazała stosunkowo wysoki stopień 
aktywności, przyczyniła się do rozpowszechnienia haseł w a lk i o pokój i niepod
ległość narodową i stworzyła podstawę dla wzrostu szeregów p a rtii i Związku M ło 
dych Komunistów.

Po wyborach partia stoi w  obliczu nowych zadań — pisze Burns. W swej walce 
politycznej w inna się ona opierać na jedności akcji z labourzystami, związkowcami 
i kooperatystami. Podstawowym zadaniem politycznym  pozostaje nadal walka o po
kój i przeciwko następstwom wojennej po lityk i, którą  konserwatyści prowadzą 
kosztem mas pracujących. „Wszystko zależy od pracy i  in ic ja tyw y  naszych kom i
tetów party jnych i szeregowych członków“  — pisze Burns.

W artyku le  „Robotnicy fabryczni a wybory“ Peter Kerrigan podkreśla, że nową, 
charakterystyczną cechą kam panii wyborczej 1951 r. była aktywność robotn ików  
przemysłowych i  oddziałów trade-unionów  przeciwko konserwatystom na rzecz 
utrzym ania rządu labourzystowskiego. Organizacyjną formą tego ruchu by ły  ko
m ite ty „k lęsk i torysów“ , które powstawały niemal we wszystkich fabrykach, w y 
łaniane samorzutnie na zebraniach robotniczych. N iejednokrotnie całe rady zakła
dowe w ie lk ich  fab ryk  i  kopalń przekształcały się w takie kom itety. „W  w ie lu  w y 
padkach in ic ja to ram i najlepszych spośród tych kom itetów  b y li komuniści, lecz ruch 
ten przekształcił się żywiołowo w  ruch masowy, ogarniający wiele fabryk, zatrud
niających poważną liczbę robotn ików  podstawowych gałęzi przemysłu“ .

Form y działalności tych kom itetów  by ły  różnorodne. Tak np. w  N orth Hendon 
po wiecu zorganizowany został marsz pod hasłem „k lęsk i torysów“ . W innych 
miejscowościach wydawano u lo tk i fabryczne i przeprowadzano wiece całej załogi, 
z publiczną dyskusją. W Mereyside 2 tysiące robotn ików  na dwie i pół godziny 
przerwało pracę, by wziąć udział w  demonstracji pod sztandarami związkowymi. 
„B y ła  to pierwsza w alka wyborcza w naszym kra ju , w  któ re j uczestniczyli szere
gowi robotnicy — stwierdza Kerrigan. Decydującym czynnikiem te j w a lk i b y li 
związkowcy. U darem nili om pokojowe przekazanie w ładzy torysom i uzyskanie przez 
nich większości co na jm nie j 100 mandatów, jak  się tego spodziewano... Wykazali, 
że można było uzyskać zwycięstwo wyborcze. Jest rzeczą pewną, że ruch, k tó ry  
rozpoczął się wśród szturmowych oddziałów klasy robotniczej, nie zakończył się 
w  dniu wyborów. Wprost przeciwnie, pomimo p o lityk i współpracy klas, jaką pro
wadzi k ierownictw o TUC, robotnicy przygotowują się do stoczenia ofensywnych 
bitew o pokój, o podwyżkę płac i o obalenie konserwatystów w  niedalekiej przy
szłości“  — kończy Kerrigan.

W illiam  Robertson w  interesującym artyku le  omawia radziecką po litykę  za
graniczną i handlową z punktu widzenia interesów W ie lk ie j B ry tan ii. A u to r 
wykazuje, że Związek Radziecki od pierwszej chw ili swego istnienia doceniał o lbrzy
mią rolę handlu zagranicznego w kw estii utrzym ania pokoju, dążył do polepszenia 
stosunków handlowych że w szystkim i kra jam i. Jednak podczas gdy początkowo 
Związek Radziecki mógł zaofiarować jedynie surowce i  żywność, obecnie może on
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eksportować (tu autor cytuje słowa M ikojana) poważną ilość urządzeń przemysło
wych. „Handel radziecki przewyższa w chw ili obecnej niemal dw ukrotn ie poziom 
przedwojenny,, ale w w yniku amerykańskiej po lityk i zimnej wojny prawie trzy 
czwarte tego handlu to stosunki z kra jam i demokracji ludowej“ — pisze Robertson. 
Omawiając następnie rolę Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i podkreślając, 
że ZSRR eksportuje do kra jów  demokracji ludowej głównie maszyny i surowce 
o doniosłym znaczeniu, przeciwstawia to eksportowi amerykańskiemu w ramach 
planu Marshalla, ograniczającemu się jedynie do kosztownych wyrobów gotowych, 
co prowadzi do ru iny przemysłu kra jów  Europy zachodniej. A utor poświęca szcze
gólną uwagę ro li eksportu radzieckiego dla rozwoju gospodarczego Polski w  świetle 
radziecko-polskiego układu handlowego z czerwca 1950 r.

W dalszym ciągu Robertson zaznacza, że rozwój stosunków handlowych z k ra 
jam i zachodnimi jest znacznie bardziej potrzebny tym  krajom , niż Związkowi Ra
dzieckiemu i kra jom  demokracji ludowej, które wprawdzie dążą do polepszenia 
stosunków handlowych z zachodem, lecz doskonale się bez nich obywają. Na pod
stawie szeregu wypowiedzi burżuazyjnej prasy angielskiej (m. in. „Economist“ p i
sze: „Niezależność gospodarcza jest absolutnie niemożliwa bez handlu z Europa 
wschodnią“ ) wykazuje on, że handel ze Związkiem Radzieckim ma żywotne znacze
nie szczególnie dla W. B rytan ii, która jest bardziej zależna od importu, niż jak ie 
kolw iek inne w ie lkie mocarstwo. W. Brytania sprowadza mianowicie większość su- 
iowcow przemysłowych, 4/5 spożywanego zboża i cukru i  19/20 masła, a w  zamian 
zmuszona jest eksportować niemal połowę produkcji swego przemysłu Tak więc

- Pisze Robertson — handel z Europą wschodnią i  ZSRR zapewnia odpowiedni 
r jn e k  dla naszych towarów, a radzieckie zamówienia gwarantują pracę naszym ro
botnikom... Handel ze Związkiem Radzieckim jest nam potrzebny dla ocalenia na
szej gospodarki i naszej niepodległości narodowej. Wiemy też, podobnie jak  i ludzie 
iadzieccy, ze dobre stosunki handlowe zapewniają najszerszą i najprostszą drogę do 
prawdziwego, trwałego pokoju“ .

Pozostałe pozycje numeru — to a rtyku ł Maurice Cornfortha „Niektóre zagadnie
nia nadbudowy , tłumaczenie a rtyku łu  Pawłowa z „Bolszewika“ o prawicowych 
labourzystach w W. B ry tan ii i przegląd książek.

ot K rn t  ^  n-Umei’ teoretyC2 neS° °rganu SED „E inhcit“  w  artyku le  wstępnym
szeregów^ ^  n° WeS° ‘ yPU‘‘ anaiizu^e w yn ik i w ery fikac ji
która p T z e m n T  * ^  Z WymIaną leSity ™ c j i  członków i  kandydatów,
październTka m 5 1  T j e d 0  W 7 ^  * * * * *  K ° m itetu CentralneS° z końca pazaziermka 19ol r. Jednym z podstawowych zadań tej w e ry fikac ji było oodnie
sienie poziomu ideologicznego partii. „P artia  nasza _  czytamy w artyku le  -  ponoś
odpowiedzialność za teraźniejszość i przyszłość narodu niemieckiego od  pracy

Jed6n P° tęZny W0k WSZystkich Patriotycznych i m iłu ją -

^W ystępujące jeszcze tu i  ówdzie sekciarstwo w  ujęciu Frontu Narodowego Nie- 
n i„„C f m0kL  yCZny,ch ram uje  szeroki rozmach pracy Frontu Narodowego i wciąg
nięcie don aktywnych sił spośród wszystkich warstw  ludności. Przeszkodą w tej 
cy jest również niedocenianie sił obozu pokoju i antyfaszystowskich sił Niemiec De-

N m m i e f T  ' h pr0Waf . ^ ekiedy do w ^ c h  poglądów, że odbudowa jedności 
Niemiec zalezy od amerykańskich imperialistów. W eryfikacja szeregów partyjnych
wy -azała, ze masy partyjne w niedostatecznym stopniu są przeniknięte świadomością
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i  dum ą z osiągnięć dem okra tycznych, co jest w yrazem  b ra ków  w  po lityczne j p racy

p a r t i i w  te j dziedzinie. . . . „  „ .
N iejasności w ystępu ją  rów nież w  u jęc iu  sojuszu robotniczo - chłopskiego. N e  

wszyscy cz łdnkow ie p a r t i i dostrzegają zaostrzającą się w a lkę  k lasow ą na w s i, in te 
resy ch łopstw a pracującego są częstokroć zbyt m ało uwzględniane. Niedostatecznie 
spopularyzowane są rów nież wśród mas p a rty jn ych  w ie lk ie  budow le kom un izm u — 
wyraz poko jow e j potęgi Zw iązku Radzieckiego.

W iele niejasności w y w o łu ją  też zagadnienia na jnowszej h is to r ii n iem ieck ie j k lasy 
robotn icze j Częstokroć w ystępuje brak w łaściwego zrozum ienia ro li soc ja ldem okra
c ji;  s ta w ia 's ię  na jedne j płaszczyźnie błędy taktyczne K P D  ze zdradą praw icowego 
k ie row n ic tw a  SPD i tra k tu je  się Schumachera, Reutera ltp . me jako  agentów im 
pe ria lizm u , lecz jako  lu dz i popełn ia jących błędy po lityczne. U jaw n ia jąc  w szystkie 
te b ra k i, w e ry fik a c ja  szeregów p a rty jn ych  p rzyczyn iła  się do zaostrzenia czujności 
re w o lu cy jn e j i do podniesienia poziomu pracy ideologicznej p a rtu  oraz przysp ie
szyła proces przekształcania się SED w  pa rtię  nowego typu.

W y n ik i liczbowe w e ry fik a c ji:  skreślonych zostało 2,8% członków i  1,7% kan d y 
datów ; w ykluczono 2,4% członków  i  1,2% kandyda tów ; około 2% w ys tąp iło  z p a rtii 
w toku  w e ry fik a c ji,  a 2,3% członków  i  1,7% kandydatów  odm ów iło  w e ry fik a c ji.

W  czasie w e ry fik a c ji pa rtia  po raz p ierw szy poznała dobrze swoje kad ry , a udzia ł 
w kom is jach w e ry fik a c y jn y c h  w y ło n ił w ie lu  nowych, o fia rnych  ak tyw is tó w , nad 
k tó ry m i pa rtia  roztoczy opiekę. Pow ażnym  zagadnieniem jes t dalsza troska o w y 
kluczonych oraz skreślonych z p a rtii,  k tó ry m  trzeba dać możność pracy i  me do
puścić do tego, aby u tw o rz y li w rogie p a r ti i i państw u ugrupow ania. Dalszym  w n io 
skiem z a kc ji w e ry fik a c y jn e j jest konieczność ulepszenia składu socjalnego partu , 
w  zw iązku z rozpoczęciem w  dn iu  1 lis topada 1951 r. nowego naboru do pa rta .

P a rtia  nasza jes t p a rtią  n iem ieck ie j k lasy robotn icze j. Jest w ięc rzeczą konieczną 
zapewnienie odpowiedniego ciężaru gatunkowego rob o tn ików  w  pa rtu . A kc ja  w e r
bunkow a do p a r ti i m usi zm ierzać do tego, by p rzy jm ow ać w  je j szeregi na j epszych 
p rzedstaw ic ie li k lasy robotn icze j, chłopstwa pracującego i  postępowej in te ligenc j 

—  czytam y w  a rtyku le .
T ak w ięc akcja  w e ry fik a c y jn a  da la p a r ti i cenne wskazania d la  dalszego prze

kszta łcania się w  pa rtię  nowego typu. Einheit“ zamieszcza a r ty k u ł Ernesta
W  zw iązku ze 120 rocznicą śm ie rc i Hegla „b in n c u  ^

Hoffmana nt Hegcl -  w ielk i myśliciel niemiecki“, w artośc iu jący z m arks is tów -
T l lT m r . 1  ; S “ń i ,  w ie lk iego  (iloe rfa . A u t«  c h a r.k ie ry a u ie  «  tw o i-

czość na gruncie  epoki, z k tó re j w yrosła , epoki potężnych przeobrażeń s ił w y tw ó r
czych i  bu rz liw ego rozw o ju  pod ich w p ływ e m  nauk przyrodn iczych epoki zwycię 
skle i francusk ie j re w o lu c ji bu rżuazy jne j, re w o lu c ji przem ysłow ej w  A n g in  i  do jrze 
wa ce re w o lu c ji bu rżuazy jne j w  Niemczech. C hw ila  do jrza ła  do zastąpienia m eta
f iz y k i przez d ia lek tykę , do ujęcia  h is to r ii lu dzk ie j ja ko  procesu rozwojowego. 
H offm an- podkreśla, że w ie lką  zasługą idea listyczne j f ilo z o f ii n iem ieck ie j w  Jońcu  
X V I I I  i  w  początku X IX  w ieku  by ło  św iadom e przy jęc ie  d ia lek tyczne j m etody m y 
ślenia, co by ło  k ro k ie m  przygotow aw czym  do rozw o ju  m arks is tow sk ie j m etody d ia -

^ N a r ó T  n iem iecki, a w  szczególności jego klasa robotnicza, jest dum ny z tego, 
że” jeden z jego synów  odegrał w  rozw o ju  m yś li lu dzk ie j tak  w ie lką  ro lę  o ogolno-

i X j ą H S w r  EngelsT™ ,M y, soc ja liśc i n iem ieccy, dum n i jesteśm y z tego, że w y -
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wodzimy się nie ty lko  od Saint-Simona, Fourriera i Owena, lecz i  od Kanta, Fich- 
tego i Hegla“ .

„F ilozofia Hegla — pisze dalej Hoffm an — którą tak wysoko ceni niemiecka k la 
sa robotnicza — kontynuatorka najlepszych tradyc ji narodu niemieckiego — jest 
dziś zwalczana lub fałszowana przez ideologów tzw. amerykańskiego stylu życia, 
im peria liści obawiają się i  nienawidzą osiągnięć przedmarksistowskiej 
1 dozom niemieckiej, a w  szczególności filozo fii Hegla, gdyż obawiają się metody 
dialektycznej, która stała się niezawodnym orężem teoretycznym rewolucyjnych 
p a rtii proletariatu. Toteż obrona postępowego dziedzictwa heglowskiej filozo fii jest 
ważnym zadaniem w walce o pokój i jedność narodową Niemiec“ .

A uto r podkreśla, że system heglowski, pełen sprzeczności wewnętrznych, które 
stanowiły odbicie sprzeczńości w rozwoju Niemiec owego okresu, usiłował pogodzić 
mieszczaństwo niemieckie z feudalnym i stosunkami i  feudalną ideologią. Dopiero 
od 1840 r., gdy na porządku dziennym stanęła walka polityczna burżuazji niemiec
kie j z siłam i feudalizmu, u jaw n ił się zdławiony dotąd rew olucyjny aspekt heglow
skiego systemu i odtąd jego filozofia poczęła służyć rewolucyjnej walce politycznej 
z feudahzmem. W tym  właśnie okresie w yłon iła  się radykalna grupa młodohegliań- 
ska, które j na jw ybitn ie jszym i przedstawicielami b y li Marks i Engels. „Tak więc 

ozofia heglowska, która początkowo pomagała w utrzym aniu feudalnego systemu 
poczęła służyć rewolucyjnemu demokratyzmowi burżuazyjnemu, aż wreszcie stała 
się jednym  ze źródeł rewolucyjnego marksizmu“ .

Is to ta  sprzeczności f i lo z o f ii heg low skie j tk w i —  ja k  stw ierdza H o ffm an  — w  n ie - 
rozw iąza lnym , zasadniczym przec iw ieństw ie  m iędzy d ia lektyczną metodą a m eta- 
izycznym  systemem heglow skim . R eakcyjna strona twórczości Hegla polega w ła 

śnie na zw alczaniu m a te ria lizm u  francuskiego, na w yn ies ien iu  na piedestał idea liz 
mu, przezwyciężonego ju z  przez zwycięską rew o lu cy jn ą  burżuazję francuską. T ak 
więc Hegel w ystępu je  ju ż  nie ty lk o  jako  f ilo z o f n iem ieckiego m ieszczaństwa, lecz 

ja ko  f ilo z o f a rys tokra tyczne j re a k c ji europejsk ie j, zwalczającej idee bu rżuazy ine i 
ew o lu c ji francusk ie j. Toteż niesłuszne jes t -  zdaniem  autora -  tw ie rdzen ie  L u -  

vacsa, ze „ Hegel na jle p ie j w  Niemczech i  na js łuszn ie j rozu m ia ł istotę re w o lu c ji 
U ancuskie j . „ Ira g ic z n e  sprzeczności owego okresu dz ie jów  N iem iec — pisze 
H o ffm an  —  spowodowały, że na jw iększy m yś lic ie l n iem ieck i ow ej epoki skończył 
ja ko  o fic ja ln y  k ró le w sko -p ru sk i filo zo f, że jego geniusz s łużył spraw ie re a k c ji eu ro - 
™ ej.’ 26 f Spaniały owoc ^ 2 °  twórczości filo zo ficzne j -  d ia le k tyka  w  swej id ea li- 
sa h t l .  P° Si  nadawała si<S d0 uż^ tk u - N ieśm ie rte lną  zasługa M arksa i E nge l-
m u“  iL e n in i°  w T  Perły d lS le k tyk i heSIc,w sk ie j ze „śm ie tn ika  absolutnego id ea liz -
Z r b l w  SP° SOb U ra tow a li oni dIa ^d z k o ś c i jeden z na jw span ia lszych
ska ibow  na io du  niem ieckiego“  — kończy H offm an .

ch^ “ ZT7  ■ ”Zachowanie i odbudowa monopoli w  Niemczech za-
a 1 11 rozdzlał „B ia łe j Księgi o amerykańsko-angielskiej polityce

W  o ^ d u m  d ,W N1T CZeCh ZaCh° dn ich 1 ° dbudow ie im p e ria lizm u  n iem ieckiego“ . 
W  oparciu o dokum enty  „B ia łe j K s ięg i“  podkreśla on w  szczególności, że odbudowa 
nonopo li w  Niemczech zachodnich przez im p e ria lis tó w  am erykańskich by łab y  n ie -

c T ° Cy Praw icow ych przyw ódców  soc ja ldem okrac ji i  zw iązków  za
wodow ych -  Schumachera, O llenhauera, Fettego i  im  podobnych. L e m m n itz  p rz y -
pomma, ze juz w  1945 r „  natychm iast po klęsce faszyzmu niemieckiego, Schuma- 

zubożli T °  f rZ6T i k m °n°P° listów  niemieckich, p rz e d s ta w ia j ich j"k o  
dobni w ” lumpenburzuaz^  * niezdolną do ujęcia władzy. I  odtąd on i jemu po- 

„ i  yS ęPUJą -1awnie w  obronie pozycji niemieckiego imperializmu. Dlatego też 
pisze autor -  zwalczenie szkodliwych w pływ ów  tych agentów amerykańskiego,
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angielskiego i niemieckiego im perializm u na klasę robotniczą Niemiec zachod
nich i  odbudowa jedności a k c j i  klasy robotniczej — to podstawowa przesłanka uda
remnienia planów podżegaczy wojennych.

Robert Naumann zamieszcza w numerze uwagi krytyczne do prac Jurgena K u 
czyńskiego o położeniu klasy robotniczej w  krajach kapitalistycznych. Podkieślając, 
że prace te są pierwszą próbą marksistowskiego ujęcia tego zagadnienia, autor ana
lizu je  szereg poważnych błędów, jakie  popełnił Kuczyński. Są to: niewłaściwa perio- 
dyzacja h is to rii klasy robotniczej, nieuwzględnienie specyfiki powszechnego kryzysu 
kapita lizm u i brak pełnego przedstawienia pauperyzacji klasy robotniczej w  tym  
okresie, posługiwanie się danymi burżuazyjnej statystyki płac roboczych, w szcze
gólności statystyki amerykańskiej, niedocenianie rozm iarów bezrobocia, nie w y
starczająca k ry tyka  w rogiej ideologii reform istów  i socjaldemokratów. Wreszcie — 
w pracach Kuczyńskiego klasa robotnicza kra jów  kapitalistycznych nie jest przed
stawiona jako klasa walcząca, lecz jako klasa cierpiąca; brak jest perspektywy na
obalenie kapitalizm u. ..

Numer zawiera również a rtyku ł Zaissera, poświęcony 15 rocznicy Konstytuc.u 
Stalinowskiej, a rtyku ł Babina z czasopisma radzieckiego „Woprosy Ekonomiki pt. 
„Rozwój socjalistycznego stosunku do pracy w europejskich krajach demokracji lu 
dowej“ oraz konsultacje dla kierow ników  kół studiujących historię WKP(b).

W  rub ryce  „Dokumenty ruchu robotniczego“ zamieszczony jest teks t uchw a ły 
7 p lenum  K C  SED z 18 — 20 październ ika ub. r. o podniesien iu pracy ideologicznej 
i  propagandowej p a rtii.

K. Poznańska



Sprzeczności ang!o-amerykańskie
(Przegląd prasy)

Sprzeczności wewnętrzne i zewnętrzne obozu imperialistycznego zaostrzyły się ze 
szczególną mocą po rozpętaniu wyścigu zbrojeń. Znalazło tt f dobitny wyraz w sto
sunkach między Stanami Zjednoczonymi a W ielką B rytanią — głównym i partnera
m i bloku agresywnego. ..

„Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że obóz imperialistyczny stanowi po
tężne zjednoczenie sił agresywnych. Oczywiście, sil tych nie wolno nie doceniać. 
Jednakże obóz pokoju jest o wiele silniejszy od obozu wojny. Podczas gdy obóz po
koju zespolony jest jednością celów, w obozie wojny zaobserwować można znaczne 
rozbieżności interesów’; wiele krajów  wciągniętych zostało do tego obozu przez w y
korzystanie ich ekonomicznej zależności od USA w następstwie osławionego „planu 
Marshalla“.

Zewnętrzna jedność frontu imperializmu nie może zataić jego głębokich sprzecz
ności wewnętrznych, związanych przede wszystkim z walką o zasoby surowcowe, 
o rynki zbytu i sfery lokaty kapitału. Sprzeczności te przeplatają się, ogarniając 
wszystkie kraje obozu imperializmu, ale dominują sprzeczności między Stanami 
Zjednoczonymi a Anglią, zarówno w Europie jak  i w Azji.

Nie można chyba wątpić, że sprzeczności w  obozie imperialistów będą się coraz 
bardziej pogłębiały“. (Z referatu Ł. P. Berii, wygłoszonego z okazji X X X IV  rocznicy 
W ielkie j Październikowej Rewolucji Socjalistycznej).

Im peria liści usiłu ją ukryć swe wzajemne sprzeczności i zataić ostrość w a lk i, jaką 
toczą o ryn k i zbytu, o surowce, o wywóz kapitału. A le  fakty  coraz częściej przebi
ja ją  się na zewnątrz i u jaw nia ją  rozwijające się sprzeczności, organicznie związane 
z systemem kapitalistycznym.

„Przestawienie gospodarki kapitalistycznej na tory przygotowań wojennych, wzma
gając niebezpieczeństwo je j wybuchu, nie może oczywiście usunąć przyczyn, w yw o
łujących kryzysy ekonomiczne w poszczególnych krajach i  w  całym systemie ka
pitalistycznej gospodarki światowej. Wręcz przeciwnie, przestawienie ekonomiki 
kra jów  burzuazyjnych na tory gospodarki wojennej zaostrza gwałtownie wszystkie 
sprzeczności kapitalizmu, jeszcze bardziej podważa i tak już zgniłe jego podstawy. 
Narusza zarówno proces reprodukcji wewnątrz kra jów  kapitalistycznych ja k  i  sto
sunki ekonomiczne między n im i“ . („Woprosy Ekonom iki“ N r 3, 1951 r.).
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Sprzeczności wstrząsają wszystkim i kra jam i kapitalistycznym i, lecz na js iln ie j w y
stępują w stosunkach między USA, stojącymi na czele obozu imperialistycznego, 
a W ielką Brytanią, która jest drugim  po USA mocarstwem kapitalistycznym.

Ofensywa im perializm u amerykańskiego przeciwko swemu partnerow i b ry ty j
skiemu rozwinęła się po drugiej wojnie światowej na całym froncie, we wszyst
k ich częściach świata. TSfa B liskim  Wschodzie, w Europie zachodniej, na Dalekim 
Wschodzie, w Ameryce Południowej, w A fryce i również w łonie samego Im perium  
Bryty jskiego — rozpętała się bruta lna i bezwzględna walka dwóch imperializmów. 
Stany Zjednoczone oprócz najróżnorodniejszych środków nacisku w ystąpiły ze 
„straszakiem komunistycznym“ i  szantażując nim  osłabioną w w yn iku  w ojny Wielką 
Brytanię, w ypiera ły ją z jednej pozycji po drugiej. Pó ło fic ja lny organ Depar
tamentu Stanu USA „Foreign A ffa ires“  pisał: „A ng lia  nie jest zdolna do pełnienia 
fu n kc ji w ielkiego mocarstwa i nie należy oczekiwać, by odzyskała tę zdolność“ .

Plan Marshalla i agresywny pakt atlantycki stały się instrumentem przenikania 
USA do W ie lk ie j B ry tan ii i je j posiadłości. Pisząc o metodach im perializm u ame
rykańskiego, b ry ty jsk i tygodnik „Economist“ (czasopismo o zdecydowanie proame- 
rykańskim  nastawieniu) określa je jako syntezę „cukierka i  bata“ . Metody te oka
zały się skuteczne. Stwierdza to wyraźnie konserwatywny „Sunday Express“ : „USA 
chcą ustępstw, przy pomocy których mogłyby zniszczyć nasz system preferencji im 
perialnych i  przeniknąć na nasz rynek. USA w  istocie rzeczy otrzym ały te ustępstwa“ .

Znane są powszechnie fak ty  o wypieraniu monopoli b ry ty jsk ich  przez monopole 
amerykańskie na B lisk im  Wschodzie. Am erykanie posługiwali się tu i  posługują się 
■wszelkimi metodami nacisku i szantażu dla osiągnięcia swych celów. Takim  środ
kiem nacisku był plan Marshalla jak  również inne form y „pomocy“  USA zarówno 
dla W ie lk ie j B ry tan ii jak  i dla k ra jów  słabo rozwiniętych. Organ b ry ty jsk ich  mo
nopolistów naftowych „Petroleum Times“, snując smutne refleksje na temat umów 
handlowych zawartych między USA a W ielką Brytanią, dochodzi do wniosku, że 
Am erykanie zmuszali A ng lików  do kupowania pewnej ilości na fty  ze strefy dola
rowej po 26,93 dolara za jedną tonę, podczas gdy Anglicy mogli ją  otrzymywać ze 
strefy szterlingowej po cenie, odpowiadającej kwocie 3,40 dolara. Gdy zaś Anglicy 
odm aw iali zakupu na fty  ze strefy dolarowej, wówczas Am erykanie oskarżali ich 
o stosowanie p raktyk dyskrym inacyjnych.

Walka o naftę, jaka się toczy między monopolami b ry ty js k im i a amerykańskimi, 
jerst w yją tkow o ’zaciekła. Przeszło 95% wydobycia nafty świata kapitalistycznego 
znajduje się w  rękach amerykańskich i  b ryty jsk ich . W alka o naftę toczy się więc 
praw ie wyłącznie między USA a W ielką Brytanią. K o n flik ty  na tym  odcinku za
ostrzyły się jeszcze bardziej w  związku ze wzmożeniem się ruchu narodowo-wy
zwoleńczego i  pogłębieniem się kryzysu systemu kolonialnego.

Charakterystyczna pod tym  względem jest wypowiedź czasopisma brytyjskiego 
„Truth“, które stwierdza: „Stanowisko USA w sprawie roszczeń b ry ty jsk ich  do 
nafty irańskie j budzi w iele wątpliwości. To samo dotyczy stanowiska USA wobec 
sporu anglo-egipskiego. Amerykańskie władze oraz organizacje, w których A m ery
kanie mają głos decydujący, jak  np. adm inistracja instytuc ji, realizujących czwarty 
punkt programu Trumana i „M iędzynarodowy Bank Odbudowy i  Rozwoju“ , opie
rając się o potęgę finansową USA, opanowują ekonomikę Egiptu. Stosunki anglo- 
amerykańskie na B lisk im  Wschodzie — to ta jna wojna między sojusznikami“ . Na
leży tu  także przypomnieć dwa fakty, o których doniosła niedawno prasa amery
kańska: do Teheranu przybyła m isja „Międzynarodowego Banku Odbudowy i  Roz
w o ju “ z propozycją zawarcia umowy w  sprawie eksploatacji bogactw naftowych i  prze-
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mysłu naftowego Iranu; w  Egipcie bawi liczna, choć nieoficjalna, delegacja handlowa 
Niemiec zachodnich, która prowadzi rokowania w sprawie zastąpienia towarów b ry 
ty jskich w Egipcie towaram i z Niemiec zachodnich, znajdujących się, jak  wiadomo, 
pod kontrolą amerykańską.

M ordy polityczne, zamachy stanu, przekupstwo, szantaż — oto metody, jakie im 
perialiści stosują w walce między sobą, szukając sprzymierzeńców wśród na jbar
dziej zdegenerowanycb i skorumpowanych elementów feudalnych i tej części bur- 
żuazji kra jów  kolonialnych i  zależnych, która się zaprzedała imperialistom. W ca
łej swej ohydzie uw idoczniły się te metody wyraziście w ciągu ostatnich la t szcze
gólnie na B liskim  Wschodzie. Jednakże tarcia wzajemne nie przeszkadzają im peria
listom prowadzić wspólnej w a lk i przeciwko ruchowi narodowo - wyzwoleńczemu.

*
*  V

Osłabiona W ielka B rytania nie mogła realizować swych planów zdobycia hege
monii w Europie, choć z planów tych nie zrezygnowała. „W  myśl zamierzeń b ry 
ty jsk ich podstawą hegemonii Londynu m iał być właśnie niem iecki węgiel ze strefy 
b ry ty jsk ie j w połączeniu z rudą lotaryńską i ciężkim przemysłem Anglii, Niemiec 
zachodnich, F rancji i  Beneluxu. Wysuwając hasło „federacji zachodnio-europej
skiej“ , im peria lizm  b ry ty js k i m iał na celu zjednoczenie państw Europy zachodniej 
nie ty lko  do w a lk i ze Związkiem Radzieckim i z kra jam i demokracji ludowej. W pla
nach W ielkie j B ry tan ii zjednoczenie to miało również stanowić przeciwwagę wobec 
USA — i to nie ty lko  w Europie, bo przecież Anglia, Francja, Belgia, Holandia ma
ją kolonie, do których wdziera się im peria lizm  amerykański“ . („Nowe Czasy“ 
N r 52, 1951 r.).

Plany te przechwycili jednak Amerykanie, którzy „jednoczą“  Europę zachodnią 
przeciwko ZSRR i kra jom  demokracji ludowej a także przeciwko... W ielkie j B ry ta 
nii. Plan Schumana i plan Pleyena, które się narodziły w  Waszyngtonie, zostały 
w  ten sposób skonstruowane, aby udział w nich W ielkie j B ry tan ii by ł niemożliwy. 
W myśl tych planów ma nastąpić połączenie k ra jów  kontynentu Europy zachod
niej z tym  jednak, że m ilitarystyczne Niemcy zachodnie mają otrzymać dominującą 
pozycję, ale pod hegemonią im perializm u amerykańskiego.

Profesor prawa Sorbony paryskiej, Bernard Lavergne, daleki od postępowych idei, 
w  ogłoszonej niedawno pracy pt. „Le plan Schuman“ po przedstawieniu dziejów pla
nu Schumana i po przeprowadzeniu analizy tego planu stwierdza wręcz:

„C ałkow ita hegemonia Niemiec we wszystkich organach planu Schumana wydaje 
się być zapewnioną... Bankierzy i przemysłowcy amerykańscy, którzy już inwesto
w a li swe kap ita ły  w  przedsiębiorstwach niemieckich, widzą w realizacji planu Schu
mana możliwość znacznego zwiększenia swych zysków. Należy przyjąć, że inwesty
cje amerykańskie na prawym  brzegu Renu uw ielokrotnią się. Zmowa magnatów 
Ruhry i finansjery amerykańskiej ma na celu opanowanie organów planu Schumana“ .

6  antybryty jsk irn  ostrzu planu Schumana pisze prof. Lavergne, co następuje:
„Od czasów Napoleona I, k tó ry  zorganizował blokadę kontynentalną A ng lii, k ra j 

ten jeszcze nigdy nie był tak bardzo zagrożony przez koalicję wszystkich głównych 
mocarstw kontynentu, jak  obecnie. Plan Schumana jest najniebezpieczniejszą ma
chiną wojenną, która powstała w ciągu ostatnich 150 la t przeciwko „perfidnem u 
A lb ionow i“ . Wspólnota europejska, utworzona przez plan Schumana, będzie w isto- 
c.e rzeczy stałą koalicją przemysłową, mającą na celu zdobycie przewagi nad pro
duktam i brytyjskiego przemysłu hutniczego na wszystkich rynkach eksportowych... 
Pian Schumana nie jest niczym innym, jak faktyczną deklaracją wojny ekonomicz-
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nej naszych sześciu państw przeciwko mocarstwu brytyjskiem u. We wszystkich 
częściach świata musimy się więc liczyć ze stanowczą^ nieprzyjaźnią ze strony 
Anglii...“ . *)

Jeśli chodzi o plan Plevena, to jest on m ilita rnym  odpowiednikiem planu Schu
mana i  zmierza do zapewnienia amerykańsko-niemieckiej machinie wojennej do
m inującej pozycji w  Europie zachodniej. B ry ty jsk ie  koła rządzące, popierając awan
turniczą po litykę wskrzeszania m ilita ryzm u niemieckiego, uchylają się jednak od 
udziału w tzw. „a rm ii europejskiej“ , w  któ re j USA przeznaczają kierowniczą rolę 
soldatesce niemieckiej. „Times“  donosi, że premier C hurchill w yraz ił swą opinię 
o arm ii europejskiej w  następujących słowach: „N ie mamy zamiaru roztapiać swych 
sił zbrojnych w  a rm ii europejskiej“ .

Przyznanie Niemcom zachodnim dominującej pozycji w  planie Schumana i  w tzw. 
„a rm ii europejskiej“  ma umożliw ić im peria lizm ow i amerykańskiemu całkowite opa
nowanie Europy zachodniej. Trizonia jest bowiem dziś, po w yparciu z niej — 
w  znacznym stopniu — w pływ ów  bryty jsk ich, domeną kapita łu  amerykańskiego. 
„Po drugiej wojnie światowej — czytamy w  „E inhe it“  — Am erykanie zaktyw izo
w a li swe udziały w gospodarce zachodnio-niemieckiej. Przedsiębiorstwa z kap ita
łem amerykańskim zostały pod każdym względem uprzywilejowane. I  tak np. trust 
Stinnesa został wyłączony spod dekartelizacji i  uprzyw ile jowany przy dostawach 
surowców i węgla oraz przy otrzym ywaniu zamówień. Równocześnie popłynął do 
Niemiec zachodnich nowy kapita ł amerykański. Odbywało się to przede wszystkim 
przy pomocy mechanizmu planu Marshalla. Można bez żadnej przesady przyjąć, że 
trusty amerykańskie posiadają dziś przeszło połowę kapita łu  akcyjnego Niemiec 
zachodnich. Między niemieckim i  amerykańskim kapitałem finansowym istnieje 
ścisła współpraca, co nie oznacza oczywiście równości obu partnerów. Am erykański 
kap ita ł monopolistyczny sprawował i sprawuje bezsporne k ierow nictw o“ .

Im peria lizm  b ry ty jsk i nie zachowuje biernej pozycji, lecz aktyw izuje się coraz 
bardziej w  walce przeciwko im peria lizm ow i amerykańskiemu. Sesja Rady A tlan tyc
k ie j w  listopadzie 1951 roku w  Rzymie zakończyła się niepowodzeniem wskutek opo
zycji Edena. Sesja sześciu państw (Niemcy zachodnie, Francja, Włochy, Belgia, Ho
landia i Luksemburg) w Paryżu w grudniu 1951 roku nie dała w yników  z powodu 
zastrzeżeń kra jów  Beneluxu. A  kto stoi za k ra jam i Beneluxu? „France Soir“ pisze: 
„K ra je  Beneluxu uzależniają swój udział w  „a rm ii europejskiej“ od udziału W ie l
k ie j B ry tan ii. Ta ostatnia zaś stanowczo odmawia“ . O fiasku konferencji sześciu 
państw pisze londyński „Times“ : „B y ł to raczej sukces, ponieważ przekreślone zo
stały nierealrie na razie koncepcje federalistyczne“ . B y ł to oczywiście pewien suk
ces A n g lii w  je j podjazdowej walce przeciwko USA. Na konferencji sześciu państw 
w poszukiwaniu kompromisu postanowiono wprowadzić okres przejściowy, zanim 
przyjęta zostanie federalistyczna forma „a rm ii europejskiej“ . W tej sprawie zapytuje 
„Times“ : „Na jak ie j podstawie przypuszcza się, że po okresie przejściowym kra je 
Beneluxu będą bardziej skłonne do zrezygnowania ze swej suwerenności niż dzi
siaj? Jeżeli k ra je  Beneluxu sądzą, że po upływ ie k ilk u  la t W ielka B rytan ia  będzie 
bardziej skłonna do udziału w  federacji europejskiej, to mogą się poważnie roz
czarować". Na uwagę zasługuje okoliczność, że tygodnik zachodnio-niemiecki „D er 
Spiegel“, finansowany ze źródeł b ryty jsk ich , zamieścił w  numerze noworocznym 
obszerny a rtyku ł atakujący gwałtownie plan Schumana.

A  tymczasem Niemcy zachodnie, kontrolowane przez W all Street, stają się coraz 
większym niebezpieczeństwem dla C ity londyńskiej. „Times“ pisze: „Rozwój prze-

») Bernard Lavergne, Le plan Schuman, Paris 1951, str. 96 — 98.
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mysłu zachodnio-niemieckiego może przynieść szkody; dlatego należy opracować 
szeroki program gospodarczy“ . Co rozumie „T im es“  pod mglistym  pojęciem „sze
rokiego programu gospodarczego“ ? Taki zapewne program, w  którym  eksport z N ie
miec zachodnich uderzałby swym ostrzem w ryn k i amerykańskie, francuskie i inne, 
a nie w X'ynki bryty jskie , gdyż — jak podaje „Financial Times“ — „Trizonia po
dwoiła swój eksport w ciągu 1950 roku. Eksportuje ona węgiel, stal, żelazo, teksty
lia, samochody. Plan Schumana jeszcze bardziej wzmoże je j eksport i zwiększy je j 
zdolność konkurencyjną. W 1949 roku miesięczny eksport z T rizon ii wynosił 317 
m ilionów marek, w 1950 roku — 697 m ilionów, a w marcu 1951 roku — przeszło 
m ilia rd  marek. Eksport T rizon ii musi być dla W ielkie j B ry ta n ii źródłem trosk. 
Niemcy zachodnie w poszukiwaniu rynków  zbytu będą Anglikom  deptać po piętach. 
Wachlarz towarów eksportowych obu kra jów  jest podobny, co — zdaniem pesymi
stów — może wywołać poważne zatargi“ . Zatargi — między kim? Oczywiście, że 
organ C ity londyńskiej grozi zatargami, między W ielką B rytanią a Stanami Z jed
noczonymi.

Podobnie ma się sprawa na Dalekim Wschodzie, gdzie Am erykanie k ie ru ją  eksport 
japoński na rynk i, opanowane dotąd przez Wielką Brytanię. „F inancia l Times“ z za
niepokojeniem stwierdza: „Eksport japoński w 1949 roku wynosił miesięcznie 43 m i
liony dolarów, w  1950 roku — 6 8  m ilionów, a w kw ie tn iu  1951 roku — 96 milionów'“ .

Prasa b ryty jska  nie ukryw ała, że Anglia  zgodziła się na poparcie farsy „konfe
rencji pokojowej“ z Japonią w operze w San Francisco pod warunkiem, że rząd ja  
poński nie będzie zmuszany do uznania Czang Kai-szeka. Uznanie Czang Kai-szeka 
przez Japonię uniem ożliw iłoby bowiem nawiązanie japońsko-chińskich stosunków 
handlowych i  skierowałoby eksport tanich towarów japońskich na ryn k i A z ji po
łudniowej, opanowane przez Anglię. Londyn uważa, że jeśli pozostawi się Japonii 
możność powzięcia swobodnej decyzji, to znajdzie ona drogę do nawiązania stosun
ków handlowych z Chinami Ludowym i. Niedawno dziennik „Chicago Sun and T i
mes“ doniósł: „Rząd b ry ty jsk i oskarża USA o pogwałcenie porozumienia zawartego 
w sprawie Japonii między Dullesem a Morrisonem w czerwcu 1951 roku. Porozu
mienie to, którego tekst nie został opublikowany, przewiduje, że Japonia, po w e j
ściu w  życie trak ta tu  pokojowego, sama zadecyduje, ja k i rząd chiński uznać. Jed
nakże w  grudniu 1951 roku Dulles w yw iera ł nacisk na premiera Yoshidę, by uznał 
Czang Kai-szeka. Szef m is ji b ry ty jsk ie j w  Tókio Dunning złożył w izytę Dullesowi 
i  przypom niał mu treść wyżej wspomnianego porozumienia. Również ambasada b ry 
ty jska w  Waszyngtonie zwróciła się do Departamentu Stanu z zapytaniem, jak  moż>- 
na pogodzić to porozumienie z akcją Dullesa. Cóż się stanie — pytają Anglicy — 
jeżeli Japonia uzna Czang Kai-szeka i straci wskutek tego rynek chiński? Japonia 
znajdzie się w ciężkiej sytuacji i  będzie obwiniać za to kra je  zachodnie. W istocie 
rzeczy jednak A nglikom  chodzi o coś innego. Obawiają się oni, że polityka amery
kańska może odciąć Japonię od Chin Ludowych i  skierować strumień towarów ja 
pońskich do kra jów  A z ji południowo-wschodniej, gdzie toczy się już zacięta anglo- 
japońska walka konkurencyjna“ .

Komentator „United Press“, omawiając rozmowy Edena z Achesonem w W a
szyngtonie, pisze wręcz: „Eden w  sposób zdecydowany zainterpelował Achesona 
w  sprawie stosunków japońsko-chińskich. Acheson potw ierdził treść porozumienia 
zawartego między Anglią  a USA w czerwcu 1951 roku. Przedstawiciele amerykańscy 
ofic ja ln ie dają Japonii wolną rękę, lecz nieoficja ln ie naciskają na Yoshidę, by uznał 
Czang Kai-szeka“ .

Dzieje się to w momencie pogłębienia się kryzysu ekonomicznego A ng lii, gdy — 
ja k  podaje prasa bry ty jska  — C hurch ill porównał Anglię do pociągu, k tó ry  pędzi
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niewłaściwym torem w dół z szybkością 60 m il na godzinę. „...Byłoby rzeczą da
remną — m ów ił C hurch ill — usiłować go zatrzymać, wzniósłszy po drodze m ur z ce
gieł... Doprowadzi to jedynie do tego, że m ur ulegnie zniszczeniu, pociąg rozbije się 
i pasażerowie pokaleczą się. Przede wszystkim trzeba uruchomić hamulce“ . Jeżeli 
nie zostanie usunięta dysproporcja między dochodami a w ydatkam i Anglii — po
wiedział C hurch ill — „wypadnie może stanąć w obliczu bankructwa narodowego 
i trzeba będzie wybierać między korzystaniem z dobroczynności, jeśli to w ogóle 
będzie możliwe, a głodem“ . Oto katastrofalna sytuacja, w  jak ie j znalazła się Anglia 
w w yn iku  po lityk i wyścigu zbrojeń i ograniczania swych stosunków handlowych 
z kra jam i Europy wschodniej. Przekonanie o konieczności przywrócenia norm al
nych stosunków handlowych A ng lii z Europą wschodnią znajduje swój wyraz 
w licznych wypowiedziach nie ty lko  przedstawicieli klasy robotniczej. Czasopismo 
„New Statesman anti Nation“ k ry tyku je  zarządzenia USA ograniczające a raczej 
likw idu jące wymianę handlową między Zachodem a Wschodem. „D ekret amerykań
ski —■ pisze ten tygodnik — to akcja całkowicie jednostronna. Nie ma w nim  wzmian
k i o ewentualnych konsultacjach z rządami europejskim i, których sprawy te doty
czą... Jeżeli zakazuje się Zachodowi eksportować towary na Wschód, to fa k t ten na
potka na odpowiednią reakcję ze strony Wschodu, co będzie o wiele dotkliwsze dla 
kra jów  zachodnio - europejskich... Europa nie może być wiecznie zdana na łaskę i  nie
łaskę nieprzewidzianych nastrojów Kongresu... Dekret rządu USA jest ciężkim ciosem 
dla dobrobytu Europy zachodniej i również dla je j zbrojeń“ .

Czasopismo bry ty jsk ie  „New Central European Observer“ pisze: „Europa zachod
nia, a zwłaszcza Anglią, nie może istnieć bez handlu ze Wschodem. Europejska K o
misja Ekonomiczna, w  które j dominuje większość antykomunistyczna, publikuje 
dane statystyczne, które potwierdzają ten fakt... Jedynie przez zmniejszenie zbro
jeń i przez zapewnienie rynków  zbytu dla towarów bryty jsk ich  w świecie wschod
nim  można osiągnąć radykalną poprawę“ .

*

* *

Sprzeczności amerykańsko-angielskie uw idoczniły się w  dwóch koncepcjach orga
nizacji agresywnego bloku imperialistycznego. Pisze o tym  Reston w „New York  
Times“ : „Koncepcja amerykańska przewiduje dwa czynniki świata zachodniego: 
USA i reszta. Koncepcja bryty jska  przewiduje trzy czynniki: USA, W ielka B ry ta 
nia wraz z k ra jam i B ry ty jsk ie j Wspólnoty oraz reszta“ . „United States News and 
W orld Report“ pisze: „A ng licy  uważają, że Francja i Włochy są słabymi sojuszni
kami, a Niemcy zachodnie — to chwilowo nic pewnego. Jeżeli więc pakt atlantycki 
zachwieje się, pozostaje spółka USA — W ielka B rytan ia“ . A  pakt a tlantycki jest 
wstrząsany sprzecznościami i przez to osłabiony. Londyński „Daily Telegraph“ 
stwierdza: „Organizacja bloku atlantyckiego... osiągnęła stadium, w którym  dalszy 
rozwój po obecnej drodze staje się prawie n iem ożliwy“ . „United States News and 
W orld Report“ pisze: „Ciągnący się od dawna spór o stanowisko dowódcy flo ty  
morskiej paktu atlantyckiego trwa. Obsadzenie tego stanowiska przez admirała 
amerykańskiego napotyka na sprzeciw W ielkie j B rytan ii. D rugi problem, na którym  
Ameryce tak bardzo zależy, a mianowicie „federacja europejska“ , cieszy się m i
nim alnym  poparciem Churchilla. Kryzys amerykańskiej po lityk i zagranicznej w y
nika m. in. ze sprzeczności anglo-amerykańskich — przyznaje zaniepokojona prasa 
amerykańska, W „Magazine of W all Street“ czytamy: „Paradoksem jest nadal fakt, 
że wspólne roztrząsanie problemów w Radzie A tlan tyck ie j albo nie daje ostatecz-
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nych rezultatów, albo kończy się całkow itym  fiaskiem, przy czym na zewnątrz za
chowane są pozory porozumienia“ . Osławiony publicysta amerykański Stewart Alsop 
pisze w „New York Herald Tribune“ : „Niebezpieczeństwo rozpadnięcia się sojuszu 
zachodniego jest obecnie bodajże silniejsze niż kiedyko lw iek“ . „New York Journal 
and American“ dochodzi do wniosku, że „Europa oddala się od Am eryki, że istnieją 
objawy ochłodzenia się stosunków między USA a Europą, gdyż Europejczycy są 
rozczarowani skutkam i naszego 7-letniego kierownictw a". (Znany postępowy eko
nomista amerykański V ictor Perło pisze: „Reakcja amerykańska krępuje się ta
k ich term inów ja k  „im peria lizm “ czy „eksploatacja“ i  chętnie używa wyrazu „k ie 
row nictwo“ — „leadership“ ).

Doszło do tego, że na kró tko przed przybyciem Churchilla do Waszyngtonu pre
zydent Truman uważał za konieczne zaprzeczyć pogłoskom o „o fic ja lnym  chłodnym 
przyjęciu Churchilla w USA“ .

Prasa zachodnia sporządziła z okazji konferencji Trumana z Churchillem rejestr 
spornych zagadnień między obu kra jam i. Spory te nie dotyczą oczywiście agresyw
nych założeń bloku imperialistycznego. Komentator b ry ty jsk ie j agencji Reutera 
wylicza następujące kwestie sporne, omówione w Waszyngtonie:

1 ) stosunek do ZSRR; 2) zagadnienia Dalekiego Wschodu, a zwłaszcza kwestia 
stosunków japońsko-chińskich; W ielka B rytania zwraca się m. in. do USA z prośbą 
o pomoc m ilita rną , a nie polityczną, na Malajach; 3) zagadnienia gospodarcze; W ie l
ka B rytan ia  przedstawia ..gwój program w sprawie poprawy sytuacji na rynku su
rowcowym oraz prosi o przyznanie je j funduszów na pokrycie części deficytu 
w  bilansie płatniczym; 4) problemy Bliskiego Wschodu; 5) sprawa „a rm ii europej
skie j“ ; 6 ) nominacja dowódcy flo ty  morskiej bloku atlantyckiego; 7) kwestia udziału 
W ie lk ie j B ry tan ii w decyzjach użycia broni atomowej z baz b ry ty jsk ich  oraz za
gadnienie współpracy nad rozwojem energii atomowej; 8 ) kwestia standaryzacji 
broni b loku atlantyckiego.

Rejestr powyższy, przedstawiony przez półofic ja lną prasową agencję brytyjską, 
jest oczywiście niezupełny.

Dzienniki b ry ty jsk ie  i  amerykańskie, które reprezentują stanowiska swych rzą
dów, przystąpiły na k ilka  dn i przed rozpoczęciem narad Churchilla z Trumanem 
do wspólnej kampanii, głoszącej, że podróż Churchilla  jest ty lko  „m isją  dobrej 
w o li“ oraz że „n ie należy oczekiwać sensacyjnych rezultatów“ . Było bowiem jasne, 
że osiągnięcie porozumienia i usunięcie sprzeczności jest niemożliwe. Równocześnie 
organy prasowe obu stron przedstawiły zasadnicze stanowiska swych kra jów. Lon
dyński „Times“ pisał: „USA muszą uznać B ryty jską  Wspólnotę Narodów za nie
zależny czynnik w polityce światowej i nie mogą traktować je j jako tworu, podpo
rządkowanego Stanom Zjednoczonym“ . „Sunday Times“ zaznaczył: „P ierwszym za
daniem Churchilla jest przekonanie po lityków  amerykańskich, że obecne tempo 
zbrojeń przekracza możliwości gospodarcze A ng lii. A lbo USA przyjmą na siebie 
większy ciężar (choć Amerykanie sprzeciwiają się temu), albo plany zbrojeniowe 
muszą być zrewidowane. C hurch ill musi również wybić Amerykanom z głowy ideę, 
że W ielka B rytan ia  włączy swe wojska do „a rm ii europejskiej“ . Musi on wskazać, że 
naród b ry ty jsk i ma poważne zastrzeżenia wobec amerykańskiego pro jektu  poddania 
m arynark i angielskiej pod obce dowództwo. C hurch ill musi następnie przekonać 
Trumana, że W ielka Brytania, która  odegrała w ie lką rolę w  odkryciu energii ato
mowej — taką samą ja k  USA — ma prawo dostępu do tajemnic atomowych“ . Organ 
brytyjskiego m inistra spraw zagranicznych Edena „Yorkshire Post“ u ją ł kwestię 
w sposób bardziej dyplomatyczny, pisząc: „Am erykanie mogą sobie pozwolić na 
błędy. Nam nie wolno robić błędów“ .
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A rty le ry jsk i prasowy ogień zapohowy prowadzony by ł oczywiście z obu stron. 
Dla argumentacji amerykańskiej charakterystyczny jest głos naczelnego publicysty 
„Christian Science M onitor“ Harsha: „W ie lk ie j B ry tan ii w  w yn iku  kryzysu gospo
darczego i ogólnego kryzysu Im perium  Brytyjskiego grozi stoczenie się do ro li Ma
łe j B rytan ii, a Londynowi — do ro li Wiednia po upadku monarchii austro-węgier- 
skiej. W ielka B rytania nie rozporządza dziś surowcami ani źródłami surowców i nie 
jest już centrum finansowym. Im perium  gospodarcze uległo rozbiciu. Kanadyjska 
ruda żelazna służy amerykańskiemu, a nie bryty jsk iem u przemysłowi stalowemu. 
Funt b ry ty jsk i nie potra fi współzawodniczyć z dolarem. Bogactwa naftowe W ielkie j 
B ry tan ii na B lisk im  Wschodzie należą do przeszłości. A fryka  Południowa w yka
zuje tendencję do oderwania się od Im perium  Brytyjskiego. W A u s tra lii słychać 
głosy o wycofaniu się z bloku sz'erlingowego“ . „Chicago Sun and Times“ pisze: 
„K o ła  wojskowe USA uważają, że układ sił międzynarodowych od roku 1 9 4 5  uległ 
tak olbrzym iej zmianie, że C hurch ill musi się zgodzić na skromniejszą rolę A ng lii, 
niż w czasie miodowego okresu współpracy przed 1945 rokiem". Waszyngtoński ko
respondent agencji prasowej Reutera 'podaje: „W  stolicy USA panuje opinia, że 
Kongres nigdy się nie zgodzi na powrót do współpracy z okresu wojny. Kongres 
odrzuca wszelkie pro jekty wspólnej eksploatacji energii atomowej. Koła wojskowe 
Waszyngtonu są zdania, że pakt a tlan tycki i sztab Eisenhowera stwarzają możliwo
ści koordynacji anglo-amerykańskiej. Koła te nie zgadzają się z sugestią bryty jską, 
iż konieczne jest stworzenie jakie jś dodatkowej organizacji, która kontrolowałaby 
działalność paktu atlantyckiego. Anglia — zdaniem tych kół — powinna raczej w ię
cej poświęcać się sprawom europejskim, gdyż jest mocarstwem europejskim. W Wa
szyngtonie k ry tyku je  się ostro stanowisko W ielkie j B ry tan ii w sprawie „a rm ii euro
pejskie j“ .

Dla nastrojów w  Waszyngtonie charakterystyczny jest pełen pychy a rtyku ł Alsopa, 
k tó ry  w „New York Herald Tribune" przedstawia Stany Zjednoczone jako Guliwera, 
a sojuszników — jako L ilip u tó w ; korzystając z tego, że G uliwer śpi, L ilip u c i — pisze 
Alsop — tysiącznymi więzami starają się sparaliżować swobodę jego ruchów.

W yn ik i narad Churchilla z Trumanem były żałosne. N iezwykle trafną ocenę ich 
znajdujemy w depeszy waszyngtońskiego korespondenta TASS-a:

„B ia ły  Dom ogłosił dnia 9 stycznia 1952 roku oświadczenie Trumana i Churchilla 
na temat ich rozmów. Jak w ynika z oświadczenia, omawiano szereg zagadnień, lecz 
nie osiągnięto nic poza „lepszym zrozumieniem m yśli i  celów obu stron. Am erykań
skie dzienniki i  ageńcje inform acyjne, omawiając narady Trumana z Churchillem, 
zmuszone są przyznać, że w gruncie rzeczy rozmowy zakończyły się fiaskiem i  nie 
dały spodziewanych przez rządy USA i  A n g lii w yn ików  w żadnym z ważniejszych 
problemów.

Przed rozpoczęciem rozmów prasa amerykańska podkreślała, że głównym celem 
spotkania Truman — C hurch ill było ustalenie „wspólnej l in i i  działania“ Stanów 
Zjednoczonych i  A n g lii w stosunku do Związku Radzieckiego jak  również w  spra
wach A z ji oraz Bliskiego i  Środkowego Wschodu. Celem rozmów było także usunię
cie „wzajemnych podejrzeń“ i „osiągnięcie“  porozumienia w sprawie „a rm ii euro
pejskiej“ ja k  również zmiana p o lityk i A ng lii w stosunku do Chińskiej Republiki L u 
dowej aż do zerwania stosunków dyplomatycznych z tym  krajem, usunięcie różnic 
zdań między Stanami Zjednoczonymi a Ang lią  w  dziedzinie p o lityk i w  Iranie, Egipcie 
oraz uregulowanie innych doniosłych zagadnień p o lityk i zagranicznej, co do których 
zaznacza się zaostrzenie sprzeczności angielsko-amerykańskich“ .

A  oto glosy prasy amerykańskiej i b ry ty jsk ie j. „New York Herald Tribune“ pisze: 
„N ie udało się przywrócić do życia ducha ścisłej przyjaźni z okresu la t wojennych,

236



czego dowodem jest brak rozwiązania spornych zagadnień atlantyckich i  brak peł
niejszego porozumienia w sprawach azjatyckich. Porozumienie w sprawie baz ame
rykańskich w Anglii nie przekracza tego, co uzgodniono już przy zakładaniu tych baz‘ .

„New York Times“ podaje: „Nie należy się łudzić, że wspólnota atlantycka jest 
już rzeczywistością dlatego tylko, ze jest niezbędna... Na obecnej konferencji nic 
omawiano ekonomicznych i finansowych trudności Anglii, które — jak żadne inne 
czynniki — ciążyły na stosunkach wzajemnych obu krajów w ciągu ostatnich k i l
ku lat“ . ,

Komentator Associated Press donosi: „Dobrze poinformowane koła waszyngtoń
skie podają, że na konferencji nie opracowano żadnych poważnych decyzji .

Angielski dziennik „Scotsman“ podaje: „Whitehall (siedziba rządu brytyjskiego) 
jest rozczarowany... Nie uzgodniono kwestii Chin, zimnej wojny i standaryzacji bto- 
ni. Osiągnięto natomiast porozumienie — i  to serdeczne — polegające na zgodzie 
zachowania różnicy zdań“ .

„Daily Herald“ pisze: „Komunikat o wynikach narady Churchilla z Ti umanem 
— jest jałowym dokumentem“ .

Bryty jski Komitet Obrońców Pokoju, oceniając wyniki narad, stwierdził w spe
cjalnym komunikacie: „Rezultaty konferencji dowodzą, że interesy Anglii można 
obronić jedynie przez rozpoczęcie rokowań między rządami pięciu wielkich mo
carstw... Gdyby wszczęto takie rokowania, pozycja Anglii byłaby mocniejsza. Mo
głaby ona bowiem liczyć na poparcie ze strony Związku Radzieckiego, Chin i Fian^-ji 
w  dziele pokojowego uregulowania wszystkich spornych problemów“ .

*  *

Stany Zjednoczone, zagarniając w toku zaciętych tarć wzajemnych liczne pozy
cje Wielkiej Brytanii i innych krajów kapitalistycznych, zdobyły czołowe i kierow
nicze stanowisko w systemie kapitalistycznym świata. Aby sztucznie zwiększyć auto
rytet centralnego ośrodka kapitalizmu, jakim są Stany Zjednoczone, ekonomiści, 
znajdujący się na służbie imperializmu amerykańskiego, skonstruowali z gruntu fa ł
szywy, bo negowany przez codzienne fakty, m it o „wyjątkowym“ charakterze kapi
talizmu amerykańskiego, nie podlegającego rzekomo kryzysom ani gniciu. Jest to 
oczywisty nonsens. Sytuacja kapitalizmu amerykańskiego potwierdza prawo nie
równomiernego rozwoju kapitalizmu. Jego „sukcesy“ w walce z Anglią i  innymi kon
kurentami k ry ją  w sobie zarodek katastrofy.

„Wzrost ciężaru gatunkowego USA w światowej produkcji kapitalistycznej przy
śpiesza upadek i gnicie ekonomiki świata kapitalistycznego, zaostrza sprzeczności mię
dzypaństwowe w  obozie imperialistycznym. W latach 1946—1949 eksport amerykań
ski przewyższył import o 26 miliardów dolarów. Jest to poważny czynnik wzmaga
jący rozprzężenie międzynarodowych stosunków ekonomicznych, chaos walutowy 
i  kryzys bilansów płatniczych w świecie kapitalistycznym“ . („Woprosy Ekonomiki 
Nr 10, 1951 r.). Ekspansja amerykańska uderza rykoszetem w same Stany Zjednoczo
ne. Deficyt dolarowy Europy zachodniej spowodował spadek eksportu amerykańskie
go. „W all Street Journal“ podał, że udział USA w eksporcie krajów kapitalistycznych, 
który w 1947 roku wynosił 34%, spadł w 1950 roku do 21%.

Amerykański tygodnik „Tim e“, podsumowując wydarzenia z 1951 r., stwierdza, że 
ekonomiści amerykańscy doszli do wniosku, iż rozszerzenie zasięgu wpływów USA 
oraz zbrojenia nie likw idują  kryzysu, lecz osłabiają gospodarkę amerykańską. „Lek
cja 1951 r. — konkluduje „Time“ — polega na tym, że USA nie mogą kontynuować 
zbrojeń bez podważenia swej ekonomiki w coraz większym stopniu“ .
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Zarówno w Stanach Zjednoczonych jak i  w Anglii pogiębiają się sprzeczności we
wnętrzne, zaostrza się niebywale walka klas. Wzmaga się pauperyzacja mas pracu
jących, eksploatowanych coraz bezwzględniej. Czasopismo amerykańskie „National 
Guardian" publikuje dane statystyczne opracowane przez Związek Zawodowy Elek
tryków. Z danych tych wynika, że indeks cen artykułów pierwszej potrzeby w po
równaniu z 1939 rokiem wynosił w pierwszym kwartale 1951 r. 231,4, a w paździer
niku 1951 r. — 276,1. Równocześnie w niesłychanie szybkim tempie wzrastają w USA 
podatki. W latach przedwojennych wynosiły one 6 miliardów dolarów, a obecnie 
70 miliardów dolarów rocznie. „New York Daily W orker" donosi, że przeciętne opo
datkowanie roczne obywatela USA wynosi 750 dolarów, podczas gdy przeciętny za
robek rodziny amerykańskiej — według oficjalnych wygórowanych obliczeń — Wy
nosił w 1950 roku 2.599 dolarów. W 1951 r. sytuacja pogorszyła się jeszcze bardziej.

Po rozpętaniu agresji amerykańskiej w Korei sprzeczności wewnętrzne w USA 
i w Anglii zaostrzyły się. Szaleńczemu wyścigowi zbrojeń towarzyszy kurczenie się 
produkcji pokojowej i wzrost bezrobocia. Organ związków zawodowych w Detroit 
„Ford-Facts“ pisze: „Dla tysięcy robotników zakładów Forda nastrój Świąt Bożego 
Narodzenia jest przytłumiony przez to, że żywiciele rodzin, po powrocie z pracy, 
położą na stół zawiadomienie o zwolnieniu z pracy. Dzieci będą ze strachem patrzeć 
na puste ręce swych ojców i matek“ .

Kurczy się rynek wewnętrzny i zewnętrzny USA i Wielkiej Brytanii w  wyniku 
polityki zbrojeń, jaką prowadzi zarówno rząd USA jak i pierwszy ich partner a za
razem pierwszy przeciwnik i konkurent w walce o rynki zbytu — rząd brytyjski. 
W obu krajach rośnie ruch strajkowy, rozwija się ruch w obronie pokoju, 
opierający się na coraz bardziej wzmagających się w obu tych krajach nastrojach 
antywojennych.

Imperializm amerykański koncentruje dziś w sobie wszystkie konflikty, wszelkie 
elementy gnicia i  upadku światowego systemu kapitalistycznego. Wspomniany wy
żej postępowy ekonomista amerykański Victor Perło pisze: „Korporacje amerykań
skie otrzymują przeszło 60 m iliardów dolarów zysków i dochodów rocznie. Suma ta 
stwarza ogromną silę ekspansywną. A równocześnie rynek wewnętrzny się zwęża. 
Ciśnienie nadwyżki kapitału jest bez porównania większe niż to, o którym mówili 
Hobson i senator Beveridge 50 lat temu. Amerykański kapitał finansowy daleki jest 
od tego, by zadowolić się swym obecnym stanem posiadania. Stara się on połknąć 
zyski swych rywali, włączając to, co się znajduje w ich krajach macierzystych. Impe
rializm amerykański dąży do rozszerzenia swej agresji na wszystkie bez wyjąiku 
kraje świata. Pragnie on podbić i zjednoczyć pod swoją kontrolą cały świat kapita
listyczny, by następnie zaatakować świat socjalistyczny“ . Tendencje te osłabiają 
imperializm amerykański oraz cały system kapitalistyczny, gdyż — jak pisze dalej 
Perło — „stwarzają one konflik ty z narodem amerykańskim, który z każdym dniem 
cierpi więcej z powodu przygotowań wojennych; stwarzają one nieustające konflikty 
z imperialistycznymi rywalami o nowy podział świata kapitalistycznego, którego 
obszar się skurczył; napotykają na opór narodów na całym świecie, walczących 
z imperializmem w większej liczbie i  lepszymi metodami organizacyjnymi niż kie
dykolwiek przedtem“ . *)

Stąd kryzys amerykańskiej polityki zagranicznej, który tak zaniepokoił między 
innymi b. ambasadora USA w Londynie, J. Kennedyego. „Znajdujemy się — po
wiedział Kennedy — na skraju przepaści. Sytuacja nasza jest znacznie gorsza niż 
w 1946 roku... Być może, że rzeczą najgorszą jest fakt, co do którego wszyscy obser-

») Victor Perło, American Imperialism, New York, 1951 r., str. 31 i 32.
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watorzy są jednomyślni, a mianowicie wzrost nastrojów antyameiykańskich w Euro 
nie. Nastroje te ujawniają się obecnie w najwyższych sferach politycznych .

Ludność USA i W. Brytanii, która płaci wysoką ceną zbrodniczych awantur impe
rialistycznych i szaleńczej polityki przywódców agresywnego obozu, coraz bardziej 
uświadamia sobie konieczność walki o pokój i o odpowiednie warunki życia. Dziennik 
amerykański „Rocky Mountain News“, wychodzący w Denver, przeprowadził ankie
tą na temat, co najbardziej odpowiada jego czytelnikom. Przytłaczająca wiąkszosc 
odpowiedzi brzmiała: „Pokój na całym świecie“ .

Londyński miesięcznik „Labour M onthly“ stwierdza: „Naród angielski zaczyna 
rozumieć, że musi wyzwolić się z pajęczyny kłamstw i aktywnie wystąpić w obronie 
swej wolności, przyszłości swego kraju i  pokoju na całym świecie .

M ichał Hofman



Zamieszczony w numerze 4 (28) „Nowych D róg“ lis t tow. Krzem ienia zawiera 
w iele ciekawych uwag. N iektóre jednak jego wnioski wydają m i się niesłuszne. 
Tak np. tow. Krzem ień usiłu je  udowodnić, że is tn ia ły  „narody starożytne“ , po
wołu jąc się przy tym  na 2 cyta ty z pracy Engelsa „Pochodzenie rodziny, własno
ści p ryw atne j i państwa" w  przekładzie polskim, a m ianowicie:

„na miejsce prostego związku sąsiadujących plemion nastąpiło ich zlanie 
w jeden naród...“  (w Atenach) i  „ tak ie  trzy  plemiona tw o rzy ły  naród rzymski...“ 

Tymczasem cytowane fragm enty brzm ią w  oryginale:
„...an die Stelle des blossen Bundes nebeneinander wohnender Stämme tra t 

ihre  Verschmelzung zu einem einzigen Volk...“  i  „D ie  Gesamtheit der drei 
Stämme bildete das römische Volk, den Populus Romanus...“

(podaję wg: F. Engels: „D e r Ursprung der Fam ilie, des Privateigentum s und 
des Staats“ . 8 A u f!. S tu ttga rt 1900, str. 106 i 127).

Zarówno niem iecki wyraz „das V o lk “  jak  i łaciński „populus“  odpowiadają 
raczej polskiemu „ lu d “  n iż „na ród“  (ten ostatni odpowiada term inom : „d ie  Na
tion “ , „n a tio “ ).

Rosyjskie „na ród“  może oznaczać zarówno „naród“  jak  i  „ lu d “ , o czym 
zresztą m ów i tow. Krzemień.

A  więc argument filo log iczny zawodzi. Rozpatrzmy sprawę od strony m ery
torycznej.

Tow. Krzemień zastrzega wprawdzie, że „narody przedkapitalistyczne“  do
piero wraz z rozwojem ekonom iki kapita listycznej uzupełniają łączące je ele
m enty więzią ekonomiczną, konsolidując się i przekształcając jakościowo we 
współczesne narody“ ; zastrzeżenie to jednak — jeś li chodzi o form ację nie
wolniczą — wydaje m i się nie wystarczające.

Tow. S talin  m ianowicie w ten sposób de fin iu je  naród (słowo „nacja “  wg tow. 
Krzem ienia oznacza „naród współczesny“ ):

„N  a r ó d  t o  w y t w o r z o n a  h i s t o r y c z n i e ,  t r w a ł a  
w s p ó l n o t a  l u d z i ,  p o w s t a ł a  n a  g r u n c i e  w s p ó l n o t y  
j ę z y k a ,  t e r y t o r i u m ,  żxy c i a  e k o n o m i c z n e g o  i  u k ł a d u  
p s y c h i c z n e g o ,  p r z e j a w i a j ą c e g o  s i ę  w e  w s p ó l n o 
c i e  k u l t u r  y “ . (Dzieła, t. II, str. 303, Warszawa, 1949 r.) *)

Do Redakcji „Nowych Dróg“  *)

*) Zamieszczamy list tow. Jarosa jako glos w dyskusji w związku z tematem poru
szonym przez tow. Krzemienia w nrze 4 (28) „Nowych Dróg“ .
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Stosując zastrzeżenie to w. Krzemienia, doszlibyśmy do wniosku, że narody 
starożytne cechowała wspólnota języka, te ry to rium  i k u ltu ry  bez w ięzi eko
nomicznej. Tw ierdzenie takie musi jednak wywołać szereg wątpliwości.

Wspólnota języka i  te ry to rium  cechowała cały szereg „zw iązków  sąsiadują
cych plem ion“ , ja k  np. Tessalowie, Etolow ie (z pewnym i zastrzeżeniami można 
by to nawet powiedzieć o ogóle starożytnych Greków „Hellenes“ ), Trakow ie 
czy Latynow ie. Czynnikiem  wyróżnia jącym  Ateńczyków czy Rzymian jako 
„narody“  spośród współplem ieńców byłaby więc przede wszystkim  wspólnota 
ku ltura lna. Tymczasem doświadczenie historyczne uczy, że zadecydowały tu 
przemiany społeczno-ekonomiczne, k tórych w yn ik iem  było  utworzenie pań
stwa niewolniczego.

Czy w obrębie niewolniczego społeczeństwa ateńskiego lub rzymskiego można 
mówić o „wspólnocie układu psychicznego, przejaw iającej się we wspólnocie 
k u ltu ry “ ? Przecież olbrzym ią większość tych społeczeństw — i  to właśnie 
w  okresie największego rozkw itu  gospodarczego i  ku lturalnego — stanow ili n ie
w o ln icy — niewolnicy, odepchnięci od wszelkich zdobyczy ku ltura lnych, uwa
żani jedynie za „mówiące narzędzia“ , a w  dodatku sprowadzani z reguły z za
granicy (niejednokrotnie z odległych kra jów  „barbarzyńskich“ ), gdyż prawa 
starożytne zakazywały sprzedawania obyw ate li do n iew o li w  obrębie własnego 
państwa. Z tego względu społeczeństwa niewolnicze nie odznaczały się i  nie 
m ogły się odznaczać wspólnotą układu psychicznego w  większym stopniu niż 
ludy  pierwotne.

A  więc form acja niewolnicza uniem ożliw ia ła zarówno powstanie charaktery
stycznej dla narodu w ięzi ekonomicznej (dominująca form a poza nie licznym i 
w y ją tka m i — produkcja na własne potrzeby) jak  i  ku ltu ra lne j. Dlatego w tym  
okresie można mówić najwyżej o „ludach“  czy społeczeństwach, zespolonych 
wspólnotą językową. Używanie term inu „naród“  dla określenia Ateńczyków 
CZu. Rzy mian mogłoby prowadzić do błędnej modernizacji h is to rii starożytnej, 
jaką w idzim y w dziełach reakcyjnych h istoryków  burżuazyjnych, jak Ed Mever, 
Rostowcew czy Beloch. J

D r J. Jaros (Mysłowice)

»
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I  rzemówienic towarzysza Bolesława Bieruta na posiedzeniu Komisji 
Konstytucyjnej dnia 23 stycznia 1952 r ................................

*
Uchwała B iura Politycznego KC PZPR w sprawie 10-lecia Polskiei 

P a rtii Robotniczej ..........................
Franciszek Jóźwiak-W itold -  w 10-l'ą rocznicę' powstania PPR

*
Eugeniusz Szyr — Wężowe zadania gospodarcze..........................

*
Uchwala Kom isji Konstytucyjnej w sprawie ogólnonarodowej dyskusji 

nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Uchwała B iu.a Politycznego KC PZPR w sprawie pro jektu Konsty

tu c ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Stefan Rozmaryn -  Konstytucje socjalistyczne a konstytucje burżu- 
azyjne . • .........................

Józef Górski -  K ilka ¡wag w sprawie własności (na m arg ined pro-' 
jektu Konstytucj Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej) . .

M arian Rybicki -  RJy Narodowe a sprawa skarg i zażaleń ludności
Jozef Kowalczyk -  Wwalce o wykonanie zobowiąZań wsi (z doświad

czeń wojewódzka poznańskiego) .

z Życ ia  p a r t ii

Jan Ptasiński -  Z świadczeń pracy partyjnej w województwie rze
szowskim . . .  “

.
W. Fomin — Ameikanscy i anglo-francuscy imperialiści jako orca- 

- - -  1 liPołuczestnicy hitlerowskiej agresji przeciwko

Bogusław Leśnodóki — Tr'ady'cje wielkiego dor’obk’u n'arodow'ego.' 

w w l Z w  W P°1SCe“ w  M u^ u m  Narodowym

R. Rybacka — O swie „poddaństwo“ (artykuł dyskusyjny) '
Alfred M alleret-.invilie _  Klasy i naród . • ■ . .

K. Poznańska - i  międzynarodowego ruchu robotniczego (przegląd 
czasopism i'atnich partii) . 8 p zegl4a

Michał Hofman Sprzeczności anglo'-amerykahskm (przegląd prasy)'
*
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N u m e r trzyd z ie s ty  naszego pism a zam yka p ią ty roczn ik  „N o 
w ych  D ró g “ .

W  ciągu p ięc iu  la t ukazyw an ia  się naszego pisma w  życ iu  P o l
sk i L u d o w e j dokona ły  się g łębokie  przemiany.

W  w alce p rzec iw ko  w p ły w o m  w roga klasowego, w  o fia rn e j 
p racy  nad zbudow an iem  podstaw socjalizm u 10 Polsce, w  w alce  
przec iw  ang lo -am erykańsk im  podżegaczom w o je nn ym  w y ro s ły  
w ie luse t tysięczne ka d ry  a k ty w u  partyjnego, państwowego, go
spodarczego i  ku ltu ra ln eg o , przewodzącego najszerszym  masom  
lud ow ym .

N iezbędne jes t dalsze zb liżen ie  p ism a d< szerokich w a rs tw  
a k ty w u  p a rty jnego , pomoc w  teo re tycznym  w g łęb ien iu  i uogó l
n ie n iu  doświadczeń jego codziennej p racy, celem pod iiies ien ia  
p racy  p a r ty jn e j na w yższy poziom.

Zgodn ie  z uchw ałą  K C  PZPR  pism o nasztbędzie się u ka zy 
w a ło  odtąd ja ko  M IE S IĘ C Z N IK  —  ja ko  T E O R E T Y C Z N Y  
i  P O L IT Y C Z N Y  O R G A N  K O M IT E T U  C E N T A L N E G O  PZPR. 
Z m iana  dw um ies ięczn ika  na m ies ięczn ik  pozio li ba rdz ie j ope
ra ty w n ie  ośw ie tlać w ęzłowe zagadnienia n as ij rzeczyw istości.

„N o w e  D ro g i“  łączą się równocześnie z m iesiezn ik iem  „Z y c ie  
P a r t i i “  w ychodzącym  dotąd sam odzieln ie. ZUadnienia p racy  
o rg a n iż a c y jn o -p a rty jn e j ośw ie tlane będą szclgółowo na ła 
m ach S P E C JA LN E G O  D Z IA Ł U  M IESIĘCZNIKA „N O W E  

D R O G I“ .
P ie rw szy  num er m iesięczn ika „N o w e  D ro g i“  każe się 20 lu 

tego 1952 r .
R E I A K C J  A

r l
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